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      Jack Rosenblum to metr szescdziesiat jeden zywej nieustepliwosci. Od przyjazdu do Wielkiej Brytanii ma tylko jeden cel: zostac prawdziwym angielskim dzentelmenem. Jack sporzadza wiec liste: wyczerpujacy przewodnik po obyczajach, zwyczajach i tradycjach Anglii, ktore wytrwale wciela w zycie. Mija jednak juz osiem lat od zakonczenia wojny i pomimo wysilkow proby wtopienia sie w tlo napotykaja na niespodziewane przeszkody. Rowniez ze strony jego zony, ktora uwaza obsesje meza za tajemnicza i dziwaczna. Nie chce zapominac, kim sa ani skad pochodza. Probujac zrealizowac ostatnia z wytycznych swojej listy, wywozi zone na angielska wies. Tam, w krainie lesnych dzwonkow i cydru z robaczkow swietojanskich, podejmuja sie niemozliwego zadania, ktorego realizacje utrudnia mu kedzierzawa swinia... Lista pana Rosenbluma to debiut literacki Natashy Solomons. Autorka czerpala inspiracje ze wspomnien dziadkow, a niektore pojawiajace sie w niej przepisy oraz miejsca sa prawdziwe. Obecnie pisze swoja druga powiesc i razem z mezem pracuje nad scenariuszem Listy pana Rosenbluma dla Film Four/Cowboy Films.
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  W dzie­więć­dzie­sią­te uro­dzi­ny dziad­ka obie­ca­łam mu,

  że moją pierw­szą po­wieść za­de­dy­ku­ję wła­śnie jemu.

  Za­tem książ­kę tę po­świę­cam bło­go­sła­wio­nej pa­mię­ci

  P.E. Shield­so­wi (1910-2000).


  I Da­vi­do­wi – z mi­ło­ścią


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dziś wie­czór i w nocy spo­dzie­wa­my się du­że­go za­chmu­rze­nia z okre­so­wym desz­czem, opa­dy będą umiar­ko­wa­ne, miej­sca­mi in­ten­syw­ne. Wy­stą­pią mgły – roz­le­głe w gó­rach i na wy­ży­nach, lo­kal­ne na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu. Ju­tro sil­ne ule­wy z po­łu­dnio­we­go za­cho­du obej­mą stop­nio­wo cały kraj, tem­pe­ra­tu­ra w dzień nie prze­kro­czy czter­na­stu stop­ni. Na tym koń­czy­my pro­gno­zę po­go­dy, ko­lej­ny ser­wis in­for­ma­cyj­ny nada­my za kwa­drans…


  Jack Ro­sen­blum wy­łą­czył ra­dio i umo­ścił się na po­wrót w skó­rza­nym fo­te­lu. Uśmiech­nął się bło­go i przy­mknął oczy.


  – Za­tem ju­tro bę­dzie jesz­cze więk­sza sią­pa­wi­ca – po­wie­dział do pu­ste­go po­ko­ju, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie krót­kie nóż­ki, i ziew­nął. Nie przy­wią­zy­wał wagi do po­sęp­no­ści pro­gno­zy, de­lek­to­wał się sa­mym jej słu­cha­niem. Każ­de­go wie­czo­ru pod­czas ser­wi­su me­te­oro­lo­gicz­ne­go mógł so­bie wy­obra­żać, że jest An­gli­kiem. Kie­dy w trak­cie woj­ny za­prze­sta­no jego nada­wa­nia, ubo­le­wał w imie­niu wszyst­kich Bry­tyj­czy­ków, świa­dom, ja­kim cio­sem musi być ów brak, a gdy wresz­cie wzno­wio­no pro­gno­zy, słu­chał ich z re­li­gij­ną na­boż­no­ścią, uszczę­śli­wio­ny my­ślą, że wszy­scy An­gli­cy i An­giel­ki sły­szą o „lek­kiej mżaw­ce w gó­rach” w tej sa­mej chwi­li co on. Dzię­ki co­dzien­nym ko­mu­ni­ka­tom po­go­do­wym czuł się czę­ścią na­ro­du, mo­gły za­po­wia­dać deszcz ze śnie­giem w Szko­cji i słoń­ce w West Mi­dlands, ale sam ry­tu­ał pro­gno­zy łą­czył wszyst­kich Bry­tyj­czy­ków. Na­ro­do­wa pa­sja zo­sta­ła na­le­ży­cie re­ani­mo­wa­na i Jack w du­chu się ra­do­wał.


  Pa­trzył na deszcz spły­wa­ją­cy po szy­bie. Za­pusz­czo­ny ogród roz­cią­gał się aż do roz­pa­da­ją­ce­go się ogro­dze­nia, a za nim le­ża­ło wrzo­so­wi­sko. Nikt nie na­pra­wił pło­tu. Nisz­czał od 1940 roku, bo nie było drew­na na na­pra­wę. Przy odro­bi­nie Schwarz­geld Jack mógł­by wy­kom­bi­no­wać tro­chę na czar­nym ryn­ku, ale praw­da wy­glą­da­ła tak, że prze­stał, po­dob­nie jak wszy­scy w Lon­dy­nie, za­uwa­żać de­wa­sta­cję oto­cze­nia. Przez ostat­nich dzie­sięć lat mia­sto wol­no po­pa­da­ło w ru­inę, pęk­nię­cia po­ja­wia­ły się na­wet na na­je­le­gant­szych fa­sa­dach, ale lon­dyń­czy­cy, ni­czym mąż więd­ną­cej pięk­no­ści, zbyt się przy­zwy­cza­ili do wy­glą­du sto­li­cy, by za­uwa­żać jej upa­dek. To ci, któ­rzy wra­ca­li z uchodź­stwa, ob­ser­wo­wa­li ze zgro­zą po­nu­rą de­gren­go­la­dę nie­gdyś wspa­nia­łe­go mia­sta. Lon­dyn był po­czer­nia­ły, okop­co­ny, w ogrom­nych zie­ją­cych wy­rwach wa­lał się gruz.


  Jack nie przy­po­mi­nał in­nych uchodź­ców, któ­rzy za­do­wa­la­li się w więk­szo­ści bu­do­wa­niem wła­snych mia­ste­czek we­wnątrz wiel­kie­go mia­sta. Zga­dzał się z są­sia­da­mi, że rolą Ży­dów jest nie­rzu­ca­nie się w oczy. Je­śli nikt go nie za­uwa­żał, czło­wiek sta­wał się jak ław­ka w par­ku, uży­tecz­na, je­śli się o niej my­śla­ło, ale nie­od­ci­na­ją­ca się od tła. Klu­czem była asy­mi­la­cja. Asy­mi­la­cja. Jack tak czę­sto po­wta­rzał so­bie to sło­wo, że w jego uszach brzmia­ło jak szum i szy­bo­let. Miał dość by­cia in­nym, nie chciał dzie­lić losu Żyda Wiecz­ne­go Tu­ła­cza, wę­dru­ją­ce­go bez koń­ca z miej­sca na miej­sce, z któ­rych żad­ne nie było jego. Poza tym lu­bił An­gli­ków i ich dzi­wac­twa. Po­do­bał mu się ich sto­icyzm w ob­li­czu za­gro­że­nia, na ścia­nie swo­jej fa­bry­ki po­wie­sił re­pro­duk­cję wo­jen­ne­go pla­ka­tu, na któ­rym wid­niał wi­ze­ru­nek ko­ro­ny kró­la Je­rze­go, a ni­żej sło­wa: „Za­cho­waj­cie spo­kój i rób­cie swo­je”. Mia­sto nisz­cza­ło na oczach lu­dzi, oni sami no­si­li re­gla­men­to­wa­ną odzież rzą­do­wą, je­dli zwię­dłe wa­rzy­wa, w skle­pach był tyl­ko czer­stwy ciem­ny chleb i nędz­ne okraw­ki be­ko­nu z Ar­gen­ty­ny, a mimo to męż­czyź­ni go­li­li się i prze­bie­ra­li do obia­du, a ich żony ser­wo­wa­ły im mar­ną stra­wę na naj­lep­szej wzo­rzy­stej por­ce­la­nie. Wszy­scy Bry­tyj­czy­cy byli z jed­nej mąki: na­wet kie­dy im­pe­rium upa­da­ło, a funt le­ciał na łeb na szy­ję, na­dal utrzy­my­wa­li, że są cen­trum świa­ta i ci, któ­rzy przy­jeż­dża­ją do An­glii, ro­bią to po to, by się od nich uczyć. Po­mysł, że przy­bysz z In­dii czy Ame­ry­ki może mieć ja­kąś mą­drość do prze­ka­za­nia, trą­cił nie­do­rzecz­no­ścią. An­gli­cy no­si­li wy­so­ko gło­wy w fil­co­wych ka­pe­lu­szach i ga­wę­dzi­li o po­go­dzie.


  Jack żył wśród nich od pięt­na­stu lat. Czuł się jak je­den z tych no­wo­mod­nych an­tro­po­lo­gów za­trud­nio­nych przez Mass Ob­se­rva­tion, ale pod­czas gdy oni zaj­mo­wa­li się ba­da­niem lud­no­ści, pod­słu­chi­wa­niem roz­mów gór­ni­ków w pu­bach, go­spo­dyń do­mo­wych i hra­biów w re­stau­ra­cjach Lyon­sa, Jac­ka po­chła­niał tyl­ko je­den pod­ga­tu­nek: an­giel­ska kla­sa śred­nia. Chciał być dżen­tel­me­nem, nie ary­sto­kra­tą. Chciał być pa­nem J.M. Ro­sen­blu­mem.


  Ma­rzył o zo­sta­niu An­gli­kiem od chwi­li, kie­dy wraz z żoną Sa­die ze­szli na ląd w Har­wich w sierp­niu 1937 roku. Oszo­ło­mie­ni jesz­cze po­dró­żą, z wa­liz­ką w każ­dej ręce, scho­dzi­li ostroż­nie tra­pem, sta­ra­jąc się nie po­śli­zgnąć w swo­jej pierw­szej an­giel­skiej mżaw­ce. Sa­die szła nie­pew­nie w no­wiut­kich trze­wi­kach, ale upar­ła się, żeby za wszel­ką cenę przy­być do po­dej­mu­ją­ce­go ją kra­ju w ele­ganc­kim ubra­niu, a nie jak ja­kiś schnor­rer. Ciem­no­blond wło­sy za­plo­tła w zgrab­ne ob­wa­rzan­ki do­ko­ła uszu i Jack za­uwa­żył, że sta­ran­nie za­ma­sko­wa­ła pu­drem ciem­ne krę­gi pod oczy­ma. Mia­ła na so­bie schlud­ny weł­nia­ny kom­plet, któ­re­go spód­ni­ca była nie­co luź­na w ta­lii. Eli­za­beth, le­d­wie rocz­ny bo­bas nie­świa­dom po­wa­gi chwi­li, spa­ła na ra­mie­niu mat­ki z pa­lusz­ka­mi wple­cio­ny­mi w jej war­ko­cze. Wszyst­kich uchodź­ców wraz ze sto­sa­mi ba­ga­ży, kur­czo­wo ucze­pio­ny­mi po­chli­pu­ją­cy­mi dzieć­mi i mó­wią­cy­mi w ji­dysz dziad­ka­mi o bla­dych twa­rzach, stło­czo­no w cha­otycz­nych ogon­kach. Na wi­dok in­nych eks­pa­trian­tów w to­wa­rzy­stwie ro­dzi­ców, ku­zy­nów i szwa­grów Jac­ka ści­snę­ło w doł­ku z po­czu­cia winy. Do ust na­pły­nął mu kwas. Czknął lek­ko i za­raz po­czuł smak ce­bu­li. Ci­cho za­klął po nie­miec­ku. Sa­die przy­go­to­wa­ła ka­nap­ki z sie­ka­ną wą­trób­ką i ce­bu­lą na po­dróż po­cią­giem do Fran­cji. Nie cier­piał su­ro­wej ce­bu­li, za­wsze mu się po niej od­bi­ja­ło. Przez całą dro­gę miał świa­do­mość, że po­wi­nien roz­my­ślać nad do­nio­słym cha­rak­te­rem ich wo­ja­żu, ale tyl­ko pa­trzył z dziw­ną obo­jęt­no­ścią, jak Niem­cy zni­ka­ją w nie­wy­raź­nej pla­mie – Bóg je­den wie, czy jesz­cze je zo­ba­czą. He­imat – po­ję­cie stron ro­dzin­nych i ma­cie­rzy – dia­bli wzię­li. A jed­nak kie­dy po­ciąg pę­dził przez Ho­lan­dię i Fran­cję, Jack za­mar­twiał się tyl­ko prze­klę­tym po­sma­kiem w ustach. I rze­czy­wi­ście, przy­był do An­glii w swo­im naj­lep­szym gar­ni­tu­rze, bu­tach wy­po­le­ro­wa­nych na błysk, sta­ran­nie ostrzy­żo­ny i za­la­tu­ją­cy ce­bu­lą.


  Uchodź­cy cze­ka­li przy doku w stru­gach desz­czu, nie śmie­jąc na­rze­kać (na wła­snej skó­rze na­uczy­li się już wcze­śniej lę­kać ka­pry­sów biu­ro­kra­tów). Ja­kiś męż­czy­zna prze­cha­dzał się wzdłuż rzę­dów, przy­sta­jąc, żeby za­mie­nić kil­ka słów z przy­by­ły­mi i roz­dać bro­szu­ry. Za­fa­scy­no­wa­ny Jack ob­ser­wo­wał jego po­chód jak urze­czo­ny. Nie­zna­jo­my miał pro­ste ple­cy An­gli­ka i pew­ność sie­bie dy­rek­to­ra szko­ły wśród sta­da nie­sfor­nych pierw­szo­kla­si­stów – na­wet funk­cjo­na­riusz emi­gra­cyj­ny z peł­nym sza­cun­ku ski­nie­niem gło­wy za­dał mu ja­kieś py­ta­nie. Jack czuł nie tyle za­wiść, ile po­dziw wo­bec pre­zen­cji in­nych męż­czyzn. On sam był drob­nej bu­do­wy, miał ja­sno­nie­bie­skie tę­czów­ki (ukry­te za parą oku­la­rów w dru­cia­nej opra­wie) i zło­to­brą­zo­we wło­sy co­fa­ją­ce się z czo­ła w szyb­ko po­więk­sza­ją­cą się ły­si­nę. Ubo­le­wał nad swo­imi ma­ły­mi sto­pa­mi, któ­re na do­miar złe­go wy­krzy­wia­ły się tro­chę do środ­ka. Kie­dy stał nie­ru­cho­mo, za­wsze mu­siał pa­mię­tać, by sta­wiać je na ze­wnątrz, żeby nie spra­wiać wra­że­nia ra­cia­te­go.


  Męż­czy­zna do­tarł do Jac­ka i wrę­czył mu ciem­no­nie­bie­ską bro­szu­rę za­ty­tu­ło­wa­ną Ży­cie w An­glii: zbiór przy­dat­nych in­for­ma­cji i pro­stych rad dla każ­de­go eks­pa­trian­ta. Dru­gą, taką samą, dał Sa­die.


  – Wi­tam w An­glii. Re­pre­zen­tu­ję Ko­mi­tet Po­mo­cy Nie­miec­kim Ży­dom. Pro­szę, prze­stu­diuj­cie to, pań­stwo, bar­dzo uważ­nie.


  Jack był tak za­sko­czo­ny, iż ów męż­czy­zna z pod­krę­co­nym wą­sem jest za­rów­no An­gli­kiem, jak i Ży­dem, że za­czął się ją­kać – nie­zdol­ny wy­krztu­sić sło­wa. Męż­czy­zna wes­tchnął ze znu­że­niem i prze­rzu­cił się gład­ko na nie­miec­ki.


  – Wil­l­kom­men in En­gland. Ich bin…


  Jack otrzą­snął się z osłu­pie­nia.


  – Cien­ku­ję panu ba­rz­zo uprzej­mie. Będę się tego uczył moc­no.


  Męż­czy­zna roz­pro­mie­nił się z apro­ba­tą.


  – Tak, świet­nie. – Wska­zał na bro­szu­rę w dło­ni Jac­ka. – Za­sa­da pierw­sza. Za­wsze. Mów. Po. An­giel­sku. Na­wet ła­ma­na an­gielsz­czy­zna jest lep­sza niż nie­miec­ki.


  Jack ski­nął gło­wą onie­mia­ły, uważ­nie kar­bu­jąc w pa­mię­ci tę radę.


  – A to? On szcze­rze mi po­wie, co mu­szę znać?


  Męż­czy­zna uśmiech­nął się cierp­ko, rad ru­szyć da­lej.


  – Tak. Po­wie wszyst­ko, co mu­si­cie pań­stwo wie­dzieć o An­glii.


  Jack za­ci­snął trzę­są­ce się dło­nie na cien­kiej bro­szur­ce. Po­wiódł wzro­kiem po rzę­dach uchodź­ców, któ­rzy sie­dzie­li na ku­frach po­dróż­nych, po­gry­za­li jabł­ka albo czy­ta­li ga­ze­ty w kil­ku róż­nych ję­zy­kach. Czyż nie do­cie­ra­ło do nich, że wła­śnie wrę­czo­no im prze­pis na szczę­ście? Ta bro­szur­ka pod­po­wie im – Ży­dom, Ży­dła­kom i Flüch­tlin­ge – jak stać się An­gli­kiem z krwi i ko­ści. Otwo­rzy­ła się sama na li­ście wy­punk­to­wa­nych wska­zó­wek i Jack za­czął czy­tać z za­pa­łem, bez­gło­śnie po­ru­sza­jąc usta­mi:


  „Za­sa­da pierw­sza: bez­zwłocz­nie za­bierz się do na­uki an­giel­skie­go…”


  Pierw­szych kil­ka mie­się­cy w Lon­dy­nie Jack żył do­kład­nie we­dług re­guł wy­ło­żo­nych w Zbio­rze przy­dat­nych in­for­ma­cji. Cho­dził na lek­cje an­giel­skie­go, ni­g­dy nie mó­wił po nie­miec­ku na gór­nych pię­trach au­to­bu­sów i trzy­mał się z dala od wszyst­kich or­ga­ni­za­cji po­li­tycz­nych, od­ma­wia­jąc na­wet pod­pi­sa­nia pe­ty­cji o prze­nie­sie­nie przy­stan­ku tram­wa­jo­we­go, w oba­wie, że może to zo­stać póź­niej błęd­nie zin­ter­pre­to­wa­ne jako dzia­łal­ność wy­wro­to­wa. Ni­g­dy nie kry­ty­ko­wał uchwał rzą­du i nie po­zwa­lał też na to Sa­die, na­wet kie­dy mu­sie­li się za­mel­do­wać na po­li­cji jako „oby­wa­te­le wro­gie­go pań­stwa”. Sto­so­wał się do li­sty wy­tycz­nych z więk­szym za­pa­łem niż naj­żar­liw­szy bar mi­cwa do na­ka­zów ka­szru­tu i to wła­śnie pod­czas ich prze­strze­ga­nia przy­tra­fił mu się nie­spo­dzie­wa­ny uśmiech losu.


  Sa­die po­le­ci­ła mu, by ku­pił dy­wan albo wy­kła­dzi­nę, żeby uczy­nić ich miesz­ka­nie nad skle­pem poń­czosz­ni­czym Sol­ly’ego nie­co bar­dziej przy­tul­nym, i Jack szedł wol­no Brick Lane, ssąc krysz­tał­ki soli na pre­cel­ku. Wie­dział, że po­wi­nien ra­czej jeść lu­kro­wa­ną bu­łecz­kę, ale przy­po­mi­na­jąc so­bie punkt dzie­wią­ty li­sty, któ­ry gło­sił, że „An­glik za­wsze, kie­dy tyl­ko może, ku­pu­je an­giel­skie pro­duk­ty”, po­cie­szał się, że w tym szte­tlu ra­czej o nie trud­no. Ra­nek był rześ­ki i para ze skle­pi­ków z baj­gla­mi uno­si­ła się w po­wie­trzu ni­czym smog o za­pa­chu chle­ba. Ga­ze­cia­rze sprze­da­wa­li ga­ze­ty, kon­duk­to­rzy tro­lej­bu­sów wzy­wa­li pa­sa­że­rów ja­dą­cych na „Fin­chley Stras­se”, a kra­ma­rze na­ga­by­wa­li klien­tów ze sto­li­ków roz­sta­wio­nych na nie­rów­nym chod­ni­ku. Wszę­dzie sły­sza­ło się ji­dysz i Jack nie­mal so­bie wy­obra­ził, że zna­lazł się z po­wro­tem w Schöne­ber­gu. Po­trzą­snął gło­wą, żeby prze­gnać tę za­błą­ka­ną no­stal­gicz­ną myśl, i prze­cze­sy­wał wzro­kiem stra­ga­ny w po­szu­ki­wa­niu dy­wa­nów. Wi­dział ze­ga­ry i ze­gar­ki (cho­dzą­ce albo z wy­be­be­szo­ny­mi me­cha­ni­zma­mi), becz­ki ze śle­dzia­mi, ogór­ki he­imi­sche, sa­ła­ty, uszko­dzo­ny wie­szak na ubra­nia, aż w koń­cu, wresz­cie, do­strzegł ka­wa­łek ja­sno­zie­lo­nej wy­kła­dzi­ny. Wrzu­cił swój na wpół zje­dzo­ny pre­cel do rynsz­to­ka dla go­łę­bi i wska­zał na ru­lon.


  – Jego. Ten zie­lo­ny dy­wan. Czy on jest Bry­tyj­czy­kiem?


  Stra­ga­niarz zmarsz­czył czo­ło, zbi­ty z tro­pu tak moc­no, że na chwi­lę za­po­mniał swo­jej zwy­cza­jo­wej ku­piec­kiej na­wij­ki.


  Znie­cier­pli­wio­ny Jack prze­wró­cił chod­nik, żeby zba­dać spód, i ku swo­je­mu za­chwy­to­wi zo­ba­czył sy­gna­tu­rę Wil­to­na i Kró­lew­ską Gwa­ran­cję Jego Wy­so­ko­ści.


  – Pysz­nie! Bio­rę ca­łość, pro­szę­dzię­ku­ję.


  – Ro­zu­mie się. Mam wię­cej, je­śli szef ży­czy. Całą cho­ler­ną przy­cze­pę.


  Jack za­sta­na­wiał się przez chwi­lę. Z jed­nej stro­ny miał wszyst­kie­go dzie­sięć fun­tów. Z dru­giej wie­trzył moż­li­wość za­rob­ku na od­sprze­da­ży resz­ty dy­wa­nów, gdy­by uda­ło mu się uzy­skać do­brą cenę. Zer­k­nął jesz­cze raz na Kró­lew­ską Gwa­ran­cję – to chy­ba musi być ja­kiś omen?


  – Tak, do­brze. Wzią­łem wszyst­ko. Pła­cę dwa fun­ty i mu­szę uży­czyć przy­cze­pę.


  Sa­die zdję­ła zgro­za, kie­dy Jack wró­cił do domu z dwu­dzie­sto­ma be­la­mi dy­wa­nów w od­cie­niu od mię­to­we­go przez musz­tar­do­wy do fuk­sji. Przez ty­dzień Eli­za­beth racz­ko­wa­ła w tu­ne­lach z wy­kła­dzin, a wie­czo­ra­mi wszy­scy sia­da­li na dy­wa­no­wych ław­kach, by po­słu­chać ra­dia – ale owa przy­cze­pa weł­nia­nych chod­ni­ków po­ło­ży­ła pod­wa­li­ny pod Dy­wa­ny Ro­sen­blu­ma. Z po­cząt­ku Jack za­do­wa­lał się rolą po­śred­ni­ka, od­sprze­da­jąc z zy­skiem prze­ce­nio­ny to­war in­nym uchodź­com, chcą­cym do­dać nie­co kom­for­tu nędz­nym miesz­ka­niom, szyb­ko jed­nak uświa­do­mił so­bie, że po­pyt jest na tyle duży, by moż­na otwo­rzyć małą fa­brycz­kę, wła­śnie tu, na East En­dzie.


  Sa­die ob­ser­wo­wa­ła wśli­zgu­ją­ce­go się w nowe ży­cie męża z mie­sza­ni­ną za­dzi­wie­nia i tro­ski. Wie­dzia­ła, że są­sie­dzi ob­ga­du­ją go za ple­ca­mi, na­zy­wa­ją roz­myśl­nym asy­mi­la­to­rem. Jak­by po­peł­nił grzech ja­kiejś nie­wy­po­wie­dzia­nej zdra­dy.


  Je­śli idzie o nią samą, nie czu­ła się pew­nie w tym no­wym miej­scu. Nie lu­bi­ła po­rzu­cać bez­piecz­nej stre­fy East Endu i bar­dzo rzad­ko wy­pusz­cza­ła się poza gra­ni­cę Fin­che­ly Road. Jack po­in­for­mo­wał ją, że nie jest przy­ję­te wi­tać się uści­skiem dło­ni z ob­cy­mi w omni­bu­sach czy tram­wa­jach (za co była mu wdzięcz­na, skon­ster­no­wa­na nie­przy­ja­zny­mi spoj­rze­nia­mi, ja­ki­mi ją ob­rzu­ca­no, gdy z na­masz­cze­niem wi­ta­ła każ­de­go pa­sa­że­ra na kur­tu­azyj­ną ger­mań­ską mo­dłę). Uspo­ko­jo­na, że zna już te­raz zwy­cza­je, zgo­dzi­ła się po­je­chać z nim au­to­bu­sem do West Endu. Na dol­nym pię­trze było tyl­ko jed­no wol­ne miej­sce, obok za­żyw­nej ko­bie­ty, któ­rej zie­mi­stą twarz ocie­niał ogrom­ny ka­pe­lusz ozdo­bio­ny mo­ty­la­mi na dru­ci­kach. Na­le­ga­jąc, by Sa­die je za­ję­ła, Jack wszedł scho­da­mi na gór­ne pię­tro, by po­szu­kać ko­lej­ne­go sie­dze­nia. Kon­duk­tor uwi­jał się, wy­da­jąc bi­le­ty. Sa­die ze­sztyw­nia­ła. Za prze­jazd za­wsze pła­cił Jack – jego an­gielsz­czy­zna była wun­der­bar i, co waż­niej­sze, to on trzy­mał wszyst­kie pie­nią­dze.


  – Do­kąd, pro­szę pani? – spy­tał kon­duk­tor, do­szedł­szy do jej miej­sca, po­brzę­ku­jąc swo­ją skrzy­necz­ką.


  Sa­die po­sła­ła mu nie­śmia­ły uśmiech i wska­za­ła na su­fit:


  – Pan na wy­so­ko­ści, on za­pła­ci.


  Kon­duk­tor za­czął beł­ko­tać w nie­mym obu­rze­niu, a pulch­na ko­bie­ta obok od­wró­ci­ła się i zmie­rzy­ła Sa­die spoj­rze­niem, mo­ty­le na ka­pe­lu­szu ki­wa­ły się w rytm jej chi­cho­tu.


  Kie­dy w domu Jack wy­ja­śnił jej błąd, Sa­die nie mo­gła się oprzeć wra­że­niu, że an­giel­ski umyśl­nie stwo­rzo­no tak, by mie­szał w gło­wach cu­dzo­ziem­com. Po­sta­no­wi­ła, że nie ode­zwie się do nie­go sło­wem w tej ver­dammt mo­wie przez resz­tę po­po­łu­dnia, a po­nie­waż on nie chciał roz­ma­wiać po nie­miec­ku, sie­dzie­li obok sie­bie na­dą­sa­ni. Na­le­gał, żeby po­ro­zu­mie­wa­li się tyl­ko po an­giel­sku (na pew­no za radą tej prze­klę­tej bro­szu­ry), ale roz­mo­wa z mę­żem w jej cha­otycz­nej an­gielsz­czyź­nie prze­obra­ża­ła go w obcą oso­bę. Wy­glą­dał tak samo, ale po wcze­śniej­szej nie­wy­mu­szo­nej za­ży­ło­ści nie zo­stał ślad.


  Sa­die sie­dzia­ła na nie­wy­god­nej ka­na­pie, po­pi­ja­jąc czar­ną kawę z fi­li­żan­ki. Roz­le­gło się mruk­nię­cie, kie­dy Eli­za­beth obu­dzi­ła się z drzem­ki, a po­tem ci­chy krzyk:


  – Mama! Mama!


  Od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę, roz­le­wa­jąc kil­ka kro­pli na fio­le­to­wo­ró­żo­wy dy­wan, z po­śpie­chu, by jak naj­szyb­ciej utu­lić có­recz­kę, i cmok­nę­ła nie­za­do­wo­lo­na, że Jack na­uczył małą, by wo­ła­ła na nią „mama” za­miast Mut­ti. Dziś wie­czo­rem, kie­dy wró­ci z fa­bry­ki i bę­dzie mógł się za­jąć Eli­za­beth, ona pój­dzie do Fre­idy Herz­feld na Kaf­fee und Ku­chen, ku­chen­ne plo­tecz­ki i po­ga­węd­kę w za­ka­za­nym nie­miec­kim. Po­tem może wy­bie­rze się do sy­na­go­gi – je­dy­ne­go miej­sca w tym mie­ście, gdzie czu­ła się swo­bod­nie. Tam sło­wa były ta­kie same: he­braj­ski w wiel­kiej szul na Ora­nien­bur­ger Stras­se i he­braj­ski w oka­za­łym ce­gla­nym bu­dyn­ku za Step­ney Gre­en. Kie­dy za­my­ka­ła oczy i słu­cha­ła ni­skie­go gło­su kan­to­ra, wy­obra­ża­ła so­bie, że jest na po­wrót w Ber­li­nie, stoi z mat­ką u boku na ga­le­rii dla ko­biet i de­ner­wu­je się, czy Emil za­cho­wu­je się od­po­wied­nio w sali ni­żej. Nie­mal sły­sza­ła fał­szy­we pie­nie Papy, kie­dy mam­ro­cząc, od­bęb­niał na­bo­żeń­stwo.


  Cia­sny warsz­tat bar­dzo szyb­ko stał się za mały dla roz­ra­sta­ją­cej się fa­bry­ki Jac­ka, któ­ra prze­nio­sła się do no­wej sie­dzi­by przy ryn­ku ulicz­nym na Hes­sel Stre­et, a wkrót­ce sta­ła się naj­więk­szym wy­twór­cą dy­wa­nów na lon­dyń­skim East En­dzie, za­opa­tru­ją­cym nie­któ­re z naj­lep­szych ho­te­li śred­niej kla­sy w mie­ście. Po­ło­wę męż­czyzn z uli­cy Ro­sen­blu­mów wy­wie­zio­no i Bóg je­den wie­dział gdzie – do Ka­na­dy? Na wy­spę Man? Może na­wet do Au­stra­lii, je­śli wie­rzyć po­gło­skom.


  Po­li­cjan­ci przy­cho­dzi­li po lu­dzi o świ­cie. Ro­bi­li to ra­czej na chy­bił tra­fił i je­śli czło­wie­ka nie było aku­rat w domu, cza­sa­mi już nie zja­wia­li się po­now­nie. Sa­die de­ner­wo­wa­ła się, że za­bio­rą tak­że Jac­ka, i żeby ją uspo­ko­ić, zgo­dził się na ten nie­przy­zwo­icie wcze­sny spa­cer do fa­bry­ki. Oso­bi­ście ni­g­dy nie wie­rzył, by po nie­go przy­szli, w koń­cu był pra­wie An­gli­kiem ubie­ga­ją­cym się sto­sow­ny­mi ka­na­ła­mi o praw­dzi­we oby­wa­tel­stwo (i po­tra­fił roz­wią­zać krzy­żów­kę z „Ti­me­sa” w nie­ca­łe dwie go­dzi­ny, co, gło­wę da­wał, sta­no­wi­ło swo­isty re­kord). Ale kie­dy przy­był do fa­bry­ki tego wrze­śnio­we­go po­ran­ka, zo­rien­to­wał się, że za­po­mniał śnia­da­nia. Sa­die za­wsze pa­ko­wa­ła mu to­reb­kę z macą i ka­wał­kiem gu­mia­ste­go żół­te­go sera z jego ty­go­dnio­wej ra­cji, a tak­że ter­mos z cuch­ną­cą kawą. Za­bur­cza­ło mu w brzu­chu.


  – Mi­st­fink – prze­klął, w iry­ta­cji ucie­ka­jąc się do nie­miec­kie­go.


  Wy­obra­ził so­bie brą­zo­wą to­reb­kę le­żą­cą na ku­chen­nym sto­le i po­sta­no­wił po nią wró­cić. Po­gnał kil­ka­set me­trów z po­wro­tem do domu.


  Po­li­cjan­ci cze­ka­li na nie­go na pro­gu. Jack na­wet nie pró­bo­wał za­wró­cić. Zna­leź­li go i by­ło­by nie po an­giel­sku ucie­kać te­raz jak ja­kiś tchórz­li­wy prze­stęp­ca.


  Odór z pi­su­arów za­wsze mu po­tem to przy­po­mi­nał: je­den niuch amo­nia­ku i naf­ta­li­ny, a już był z po­wro­tem w 1940 roku i pro­wi­zo­rycz­nej celi na lon­dyń­skim po­ste­run­ku po­li­cji wraz z pię­cio­ma in­ny­mi uchodź­ca­mi za­gro­żo­ny­mi in­ter­no­wa­niem, któ­rzy jak je­den mąż na­rze­ka­li gło­śno z po­wo­du zim­nych ła­wek i he­mo­ro­idów. Jack nie uczest­ni­czył w tych uty­ski­wa­niach. Sie­dział z gło­wą w dło­niach i za­sta­na­wiał się, jak to moż­li­we, że on, naj­le­piej za­po­wia­da­ją­cy się An­glik z ca­łe­go gro­na jego zna­jo­mych, zo­stał za­li­czo­ny do oby­wa­te­li wro­gie­go pań­stwa ka­te­go­rii B (po­ten­cjal­ne ry­zy­ko dla bez­pie­czeń­stwa kra­ju) i aresz­to­wa­ny. Przy jego zna­jo­mo­ści róż­nych ga­tun­ków mar­mo­lad i dzie­jów ro­dzi­ny kró­lew­skiej się­ga­ją­cej Ether­le­da Bez­rad­ne­go nie­mal nie mie­ści­ło się w gło­wie, że mógł­by zo­stać za­kla­sy­fi­ko­wa­ny ina­czej niż do ka­te­go­rii C (nie­kwe­stio­no­wa­ne od­da­nie bry­tyj­skiej spra­wie).


  Nie ro­zu­miał, jak mo­gło do tego dojść. Prze­strze­gał co do joty wszyst­kich za­sad, a mimo to go za­bra­li – naj­wy­raź­niej punk­ty wy­ło­żo­ne w Zbio­rze przy­dat­nych in­for­ma­cji nie wy­star­cza­ły, by wro­snąć w spo­łecz­ność. Wy­ło­wił bro­szur­kę i za­czął two­rzyć swój pierw­szy aneks do li­sty.


  UWA­ŻAJ PO­NIŻ­SZE ZA SWÓJ HO­NO­RO­WY OBO­WIĄ­ZEK:


  1. BEZ­ZWŁOCZ­NIE ZA­CZNIJ SIĘ UCZYĆ JĘ­ZY­KA AN­GIEL­SKIE­GO I JEGO PO­PRAW­NEJ WY­MO­WY.


  Pró­bo­wa­łem, ale to nie ta­kie ła­twe. Na­wet lek­cje an­giel­skie­go nie po­ma­ga­ją. Nie spo­sób po­zbyć się prze­klę­te­go nie­miec­kie­go ak­cen­tu.


  2. PO­WSTRZY­MAJ SIĘ OD UŻY­WA­NIA NIE­MIEC­KIE­GO NA ULI­CY, W ŚROD­KACH TRANS­POR­TU I MIEJ­SCACH PU­BLICZ­NYCH, TA­KICH JAK RE­STAU­RA­CJE. LE­PIEJ MÓW ŁA­MA­NĄ AN­GIELSZ­CZY­ZNĄ NIŻ PŁYN­NĄ NIEM­CZY­ZNĄ – I w żad­nym wy­pad­ku nie mów pod­nie­sio­nym gło­sem (z wy­jąt­kiem roz­mo­wy z cu­dzo­ziem­ca­mi, kie­dy jest rze­czą przy­ję­tą krzy­czeć). NIE CZY­TAJ PU­BLICZ­NIE NIE­MIEC­KICH GA­ZET. Nie czy­taj ich WCA­LE, je­śli nie chcesz zo­stać uzna­ny za „za­gro­że­nie ka­te­go­rii A” i szpie­ga.


  3. NIE KRY­TY­KUJ ŻAD­NYCH PRZE­PI­SÓW AD­MI­NI­STRA­CYJ­NYCH ANI TU­TEJ­SZYCH SPO­SO­BÓW PO­STĘ­PO­WA­NIA. Bar­dzo trud­ne w ra­zach ta­kich jak ten. AN­GLIA DAŁA CI WOL­NOŚĆ I SWO­BO­DĘ. NI­G­DY O TYM NIE ZA­PO­MI­NAJ.


  Jack prych­nął. Przy ca­łej swej lo­jal­no­ści nie mógł nie za­uwa­żyć, że był to ra­czej dziw­ny ro­dzaj wol­no­ści. Ale za­raz uświa­do­mił so­bie z wes­tchnie­niem, że ta myśl jest nie­bez­piecz­nie bli­ska kry­ty­kanc­twa, i prze­szedł szyb­ko do na­stęp­ne­go punk­tu.


  4. NIE WSTĘ­PUJ DO ŻAD­NYCH OR­GA­NI­ZA­CJI PO­LI­TYCZ­NYCH.


  Ale naj­wię­cej da­wa­ły mu do my­śle­nia punk­ty pią­ty i szó­sty. Uświa­do­mił so­bie, że choć po­moc­ne dla nowo przy­by­łe­go uchodź­cy, ko­niecz­nie wy­ma­ga­ją do­kład­niej­szej wy­kład­ni.


  5. NIE ŚCIĄ­GAJ NA SIE­BIE UWA­GI GŁO­ŚNĄ ROZ­MO­WĄ, ZA­CHO­WA­NIEM CZY STY­LEM UBIO­RU. Nie ge­sty­ku­luj, kie­dy mó­wisz. Trzy­maj ręce nie­ru­cho­mo po bo­kach albo miej­sco­wi we­zmą cię za afek­to­wa­ne­go dzi­wa­ka. AN­GLI­CY BAR­DZO NIE LU­BIĄ OSTEN­TA­CJI CZY EKS­TRA­WA­GAN­CJI W STRO­JU. Pa­mię­taj: naj­lep­sza jest ni­ja­kość. AN­GLI­CY PRZY­WIĄ­ZU­JĄ OGROM­NĄ WAGĘ DO UMIA­RU, WOLĄ PO­WŚCIĄ­GLI­WOŚĆ W MO­WIE OD EM­FA­ZY. CE­NIĄ BAR­DZO DO­BRE MA­NIE­RY. (PRZE­KO­NASZ SIĘ, ŻE MÓ­WIĄ „DZIĘ­KU­JĘ” Z LADA PO­WO­DU – NA­WET OD­BIE­RA­JĄC BI­LET AU­TO­BU­SO­WY, ZA KTÓ­RY ZA­PŁA­CI­LI). Za­wsze prze­pra­szaj, na­wet je­śli nie je­steś wi­nien – kie­dy ktoś po­trą­ci cię na uli­cy, prze­pra­szaj sto­krot­nie.


  6. STA­RAJ SIĘ PRZE­STRZE­GAĆ FORM, TRA­DY­CJI I ZWY­CZA­JÓW TEGO KRA­JU W STO­SUN­KACH TO­WA­RZY­SKICH I BIZ­NE­SO­WYCH. Ła­two po­wie­dzieć, ale ja­kie to są fir­my i zwy­cza­je? Ten punkt wy­ma­ga po­waż­ne­go roz­wi­nię­cia.


  7. NIE OCZE­KUJ, ŻE Z MIEJ­SCA BĘ­DZIESZ PRZYJ­MO­WA­NY W AN­GIEL­SKICH DO­MACH. MIJA TRO­CHĘ CZA­SU, ZA­NIM AN­GLIK ZA­PRO­SI W SWE PRO­GI OB­CE­GO.


  8. NIE ROZ­PO­WSZECH­NIAJ TRU­CI­ZNY PT. „TO MUSI SIĘ PO­JA­WIĆ W WA­SZYM KRA­JU”. BRY­TYJ­CZY­CY STA­NOW­CZO SPRZE­CI­WIA­JĄ SIĘ TEJ TCHÓRZ­LI­WEJ MY­ŚLI.


  Pi­sa­ni­nę Jac­ka prze­rwa­ło wa­le­nie po­li­cjan­ta w kra­ty celi. Po­de­rwał gło­wę prze­stra­szo­ny i zo­ba­czył żonę z ma­leń­ką cór­ką sto­ją­ce na ze­wnątrz i pło­ną­ce z upo­ko­rze­nia. Nie chciał, by oglą­da­ły go za­mknię­te­go w klat­ce i śmier­dzą­ce­go. Przez pierw­szy ty­dzień, jaki tu spę­dził, spo­ty­ka­li się w sali wi­dzeń, ale te­raz dzię­ki na­wo­ły­wa­niom pana Chur­chil­la, by „zwi­nąć ich wszyst­kich”, po­miesz­cze­nia na po­ste­run­ku pę­ka­ły w szwach od uchodź­ców cze­ka­ją­cych na trans­port do obo­zów dla in­ter­no­wa­nych.


  Sa­die prze­ło­ży­ła rękę przez kra­ty i po­gła­ska­ła go po nie­ogo­lo­nym po­licz­ku.


  – Me­ine Lie­be…


  – Po an­giel­sku, ko­cha­nie – wy­mru­czał Jack, zer­ka­jąc z nie­po­ko­jem na straż­ni­ka.


  – Ma­leń­ka tę­sk­ni za ta­tu­siem.


  Eli­za­beth po­pa­try­wa­ła zza mat­ki, ro­biąc miny do jed­ne­go ze sta­rusz­ków, któ­ry sie­dział na koń­cu celi i za­pla­tał dłu­gą bro­dę w szpic, żeby ją roz­śmie­szyć. Jack uca­ło­wał dłoń Sa­die i ze wszyst­kich sił sta­rał się spra­wiać wra­że­nie we­so­łe­go.


  – Nie jest tak źle. Ja­koś prze­kieł­ba­szę. Mo­sze uczy mnie grać w tryk­tra­ka. Roz­ma­wia­łaś z Ed­ga­rem?


  – Ja. Od­wie­dzić go w jego biu­rze, tak jak ty mó­wisz. A Lot­tie, ona mi mó­wić, że on co­dzien­nie cho­dzić na po­li­cję i do sę­dzie­go i on krzy­czeć. Po­tem pić whi­sky.


  Jack pró­bo­wał się uśmiech­nąć, wie­dząc, że przy­ja­ciel robi, co w jego mocy. Je­śli ktoś mógł mu po­móc, to wła­śnie Ed­gar Herz­feld. Był ła­god­nym, mało ru­chli­wym czło­wie­kiem, do­pó­ki się nie wściekł.


  – A Fre­ida, mówi mi dać ci to. – Sa­die na­chy­li­ła się i po­ca­ło­wa­ła go czu­le w usta. – Wi­dzisz? Po­ca­łun­ki le­piej sma­ko­wać, kie­dy nie być od żony – po­wie­dzia­ła, si­ląc się na bez­tro­skę.


  Wy­cho­dząc, wsu­nę­ła przez kra­ty małą pa­czusz­kę owi­nię­tą w chu­s­tecz­kę. Jack po­wą­chał. Stru­del jabł­ko­wy. W Ber­li­nie Sa­die i Mut­ti, jej mat­ka, za­wsze pie­kły stru­dle w piąt­ki. Dzi­siaj musi być za­tem pią­tek. Ugryzł ka­wa­łek i mię­dzy zę­ba­mi za­trzesz­cza­ły mu ro­dzyn­ki. Emil, młod­szy brat Sa­die, ich nie cier­piał. Za­wsze wyj­mo­wał wszyst­kie i skru­pu­lat­nie ukła­dał w rów­ne rząd­ki na ta­le­rzu – co do­pro­wa­dza­ło jego sio­strę do sza­leń­stwa. „Po­myśl tyl­ko o tych wszyst­kich ko­rynt­kach, któ­re zmar­no­wa­łeś – ma­wia­ła. – Gdy­byś uło­żył je jed­na za dru­gą w sze­re­gu, li­nia cią­gnę­ła­by się aż do Zoo­lo­gi­sche Gar­den”. Jack przy­mknął oczy i zo­ba­czył w my­ślach nie­koń­czą­cy się wąż uło­żo­nych gę­sie­go ro­dzyn­ków – wszyst­kich, któ­rych Emil nie zjadł – i za­sta­na­wiał się, jak dłu­gi bę­dzie ten łań­cuch pod ko­niec ży­cia chłop­ca. I w tej chwi­li po­czuł przy­gnia­ta­ją­cy że­bra smu­tek. Od­chrząk­nął, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać łzy, ale jed­na i tak mu się wy­mknę­ła i skap­nę­ła pro­sto na stru­del, od cze­go zro­bił się sło­ny. Mar­twił się o Emi­la i Mut­ti, i wszyst­kich in­nych, któ­rzy tam zo­sta­li, ale te­raz w ser­cu miał miej­sce tyl­ko na wła­sną nie­do­lę. Było mu zim­no, w celi śmier­dzia­ło szczy­ną i tę­sk­nił za do­mem.


  O świ­cie pew­ne­go ran­ka areszt opróż­nio­no i Jack zo­stał ra­zem z in­ny­mi stło­czo­ny w prze­dzia­le dru­giej kla­sy wy­jąt­ko­wo dłu­gie­go po­cią­gu pa­sa­żer­skie­go na sta­cji Wa­ter­loo. Wci­śnię­ty mię­dzy dwój­kę sę­dzi­wych wie­deń­czy­ków, wie­dział, że po­wi­nien się nie­po­ko­ić, do­kąd go wy­wo­żą. Ale po trzech ty­go­dniach za­mknię­cia w wil­got­nej celi z ma­łym, wy­so­ko umiesz­czo­nym okien­kiem czuł w brzu­chu tyl­ko dreszcz pod­eks­cy­to­wa­nia.


  Po­ciąg te­le­pał się przez mia­sto, nie­koń­czą­cy się la­bi­rynt bru­ko­wa­nych ulic i sza­re­go nie­ba. Smu­gi dymu uno­si­ły się znad zglisz­czy tlą­cych się jesz­cze po na­lo­cie bom­bow­ców ze­szłej nocy. Wi­dział, jak lu­dzie gra­mo­lą się na ru­mo­wi­ska za­wa­lo­nych do­mów, i za­mknął oczy ze zgro­zy. Ko­le­ba­nie się po­cią­gu uko­ły­sa­ło go do snu. Z gło­wą pod­ska­ku­ją­cą na szy­bie śnił o dziw­nych rze­czach, otwar­tym nie­bie peł­nym skow­ron­ków, szma­rag­do­wych ro­bacz­kach świę­to­jań­skich nocą i sza­chow­ni­cach cho­rą­gie­wek na zbo­czu wzgó­rza.


  A po­tem po­czuł, jak je­den z wie­deń­skich dżen­tel­me­nów po­trzą­sa nim, żeby się obu­dził, i czę­stu­je ka­wał­kiem czer­stwe­go chle­ba, na któ­ry Jack nie miał ocho­ty. Od­wró­cił się do okna i zo­ba­czył, że ock­nął się w in­nej An­glii. Ta była zie­lo­na. Za­nim wy­je­cha­li z Ber­li­na, tak wła­śnie wy­obra­żał so­bie ten kraj. Uśmiech­nął się – więc An­glia to mimo wszyst­ko łąki i owce, kry­te strze­chą domy i sre­brzy­ste po­to­ki.


  Po­ciąg za­trzy­mał się na ja­kiejś sta­cji i tłum wy­pchnął Jac­ka na pe­ron. Po­czuł sól w po­wie­trzu, usły­szał mo­rze. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce ra­zi­ło go w na­wy­kłe do ciem­ni­cy oczy, za­mru­gał i mi­nę­ła do­bra chwi­la, za­nim się zo­rien­to­wał, że ktoś go woła.


  – Jack! Jack Ro­sen­blum!


  Po­pa­trzył przez tłum i zo­ba­czył ja­kąś po­stać go­rącz­ko­wo wy­ma­chu­ją­cą ru­lo­nem pa­pie­rów.


  – Ed­gar?


  Szczu­pły męż­czy­zna ze wzbu­rzo­ną szo­pą si­wych wło­sów rzu­cił się w jego kie­run­ku, od­py­cha­jąc na bok za­wa­dza­ją­cych mu lu­dzi, i po­rwał Jac­ka w niedź­wie­dzie ob­ję­cia.


  – Do­ko­na­łem tego! Je­steś bez­piecz­ny, Jack. Mogę cię za­brać do domu, do Sa­die.


  Jack prze­łknął gło­śno i ga­pił się na Ed­ga­ra, a nogi za­czę­ły mu dy­go­tać ni­czym mo­czy­mor­dzie przed po­ran­nym gi­nem.


  – Po­sze­dłem do sę­dzie­go i mó­wię mu: ten czło­wiek, ten Ro­sen­blum od Dy­wa­nów Ro­sen­blu­ma, to on jest praw­dzi­wym so­jusz­ni­kiem w wal­ce z na­zi­sta­mi. – Ed­gar roz­ło­żył ra­mio­na dla pod­kre­śle­nia swo­ich słów, ude­rza­jąc nimi męż­czyzn pły­ną­cych po obu stro­nach. Nie po­zwo­lił jed­nak, by taki dro­biazg mu prze­rwał, i mó­wił da­lej: – Po­wia­dam temu sę­dzie­mu w śmiesz­nej dłu­go­wło­sej pe­ru­ce: w dniu, w któ­rym wy­po­wie­dzia­no woj­nę, ten czło­wiek od­dał swo­ją przy­no­szą­cą zy­ski fa­bry­kę, żeby wspo­móc an­giel­ski wy­si­łek wo­jen­ny. Nie kwe­stio­nuj­cie lo­jal­no­ści Jac­ka Ro­sen­blu­ma!


  Jack ski­nął gło­wą w osłu­pie­niu, nie­zdol­ny wy­mó­wić sło­wa.


  – Sę­dzia się zgo­dził. Te­raz je­steś oby­wa­te­lem ob­ce­go pań­stwa ka­te­go­rii C i mo­żesz wró­cić do domu.


  Ję­zyk przy­kle­ił się Jac­ko­wi do pod­nie­bie­nia.


  – A to miej­sce? Gdzie je­stem?


  Ed­gar wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – W hrab­stwie Dor­set.


  – Ład­ne – stwier­dził, kie­dy ma­leń­ki pta­szek z cęt­ko­wa­ny­mi pió­ra­mi usiadł na rącz­ce jego skó­rza­nej tor­by i po­pa­trzył na nie­go okrą­gły­mi, czar­ny­mi oczy­ma. Za­trze­po­tał skrzy­dła­mi i od­le­ciał z ćwier­ko­tem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Po po­wro­cie do domu Jack po­świę­cał cały swój wol­ny czas na skru­pu­lat­ne roz­wi­ja­nie punk­tów za­war­tych w Zbio­rze przy­dat­nych in­for­ma­cji, aż w koń­cu w bro­szur­ce za­bra­kło miej­sca i mu­siał do­cze­pić do­dat­ko­we kart­ki na koń­cu. Nic nie spra­wia­ło mu więk­szej przy­jem­no­ści niż po­czy­nie­nie ko­lej­nej ma­łej uwa­gi czy spo­strze­że­nia na te­mat an­giel­skich oby­cza­jów, w ro­dza­ju „an­giel­ska go­spo­dy­ni w piąt­ko­we ran­ki ku­pu­je łu­pa­cza”, i za­no­to­wa­nie tego sma­ko­wi­te­go ką­ska bez­cen­nej wie­dzy. Chlu­bił się prze­ko­na­niem, że gdy­by za­szła po­trze­ba opra­co­wa­nia ko­lej­nej bro­szur­ki, Ko­mi­tet Po­mo­cy Nie­miec­kim Ży­dom nie mógł­by się zwró­cić o po­moc do więk­sze­go eks­per­ta od nie­go.


  Fa­bry­ka da­lej się roz­wi­ja­ła, ogrom­ne kro­sna pro­du­ko­wa­ły ma­so­wo spa­do­chro­ny, tor­ni­stry woj­sko­we i na­mio­ty i Ro­sen­blu­mo­wie mo­gli się prze­pro­wa­dzić do ma­łe­go seg­men­tu w Hamp­ste­ad, z mo­sięż­ną ko­łat­ką i bru­ko­wa­nym pa­tio wy­cho­dzą­cym na wrzo­so­wi­ska. W mia­rę jak dni za­mie­nia­ły się w ty­go­dnie, a te w mie­sią­ce, Sa­die za­czy­na­ła mieć po­wy­żej uszu li­sty męża. Każ­de­go wie­czo­ru sie­dział zgar­bio­ny na krze­śle przed ga­zo­wym ko­min­kiem, ra­dio ry­cza­ło na pe­łen re­gu­la­tor, a on gry­zmo­lił i gry­zmo­lił bez koń­ca w swo­jej ma­łej ksią­żecz­ce. Prze­ry­wał i opusz­czał pió­ro, tyl­ko kie­dy w ete­rze po­ja­wiał się głos pana Win­sto­na Chur­chil­la albo pana Joh­na Be­tje­ma­na. Nie ro­zu­mia­ła jego ob­se­syj­nej chę­ci by­cia An­gli­kiem, zwłasz­cza że sama mia­ła wra­że­nie, że ich po­przed­nie ży­cie od­pły­wa co­raz da­lej ni­czym para z im­bry­ka przez otwar­te okno. Od mie­się­cy nie mie­li żad­nych wie­ści od Mut­ti, Emi­la czy Papy. W każ­dy pią­tek Jack ku­po­wał „Kro­ni­kę Ży­dow­ską” i ra­zem stu­dio­wa­li naj­now­sze do­nie­sie­nia. Ro­iło się tam od zło­wro­gich po­gło­sek. Kie­dy Eli­za­beth spa­ła, Sa­die zwi­ja­ła się na jed­nym z przed­wo­jen­nych dy­wa­nów Ro­sen­blu­mów i czy­ta­ła książ­ki ku­char­skie Mut­ti, sta­ra­jąc się za­spo­ko­ić ape­tyt wi­zja­mi Sa­cher­tor­te albo cia­sta pty­sio­we­go Wind­beu­tel.


  I na­gle pew­ne­go nie­dziel­ne­go ran­ka w mar­cu 1943 roku za­czę­ło pa­dać. Sa­die wie­dzia­ła, że Jack jest gdzieś na gó­rze z tą swo­ją ver­dammt li­stą. Nie­bo po­wle­kło się ciem­ną sza­ro­ścią i nad ca­łym mia­stem za­padł fał­szy­wy zmierzch. Kro­ple desz­czu lały się z ryn­ny i roz­trza­ski­wa­ły na mi­go­tli­wej po­wierzch­ni sta­wu. Po go­dzi­nie woda za­czę­ła ła­god­nie plu­skać o słu­py ogro­dze­nia na ty­łach wy­cho­dzą­ce­go na wrzo­so­wi­ska ogro­du. Sa­die wy­glą­da­ła przez okno i wy­obra­ża­ła so­bie, że jest pa­nią Noe w arce w kształ­cie domu. Po­de­szła do zle­wu i przy­sta­nę­ła, wpa­tru­jąc się sen­nym wzro­kiem w staw. Za­raz po­tem roz­le­gło się gar­dło­we kwa­ka­nie: chma­ra ka­czek sfru­nę­ła z góry i wy­lą­do­wa­ła na wzbu­rzo­nej ta­fli. Sa­die uśmiech­nę­ła się na ich wi­dok – lu­bi­ła ich iry­tu­ją­cy klan­gor, przy­po­mi­nał krzy­ki go­spo­dyń kłó­cą­cych się o chleb. Ale na­gle zo­ba­czy­ła coś dziw­ne­go: si­wo­wło­są ko­bie­tę kar­mią­cą je na desz­czu.


  Kuch­nia za­czę­ła się rap­tem wy­peł­niać oso­bli­wą wo­nią sło­dy­czy i de­li­kat­ne­go swą­du: to był za­pach ma­kow­ca, lek­ko prze­pie­czo­ne­go, z przy­pa­lo­ny­mi zia­ren­ka­mi maku na wierz­chu. Sa­die ni­g­dy nie ro­bi­ła ani nie ja­dła cia­sta ma­ko­we­go, od­kąd przy­je­cha­li do An­glii, nie przy­po­mi­na­ła so­bie na­wet, by wi­dzia­ła tu mak w sprze­da­ży. To było ulu­bio­ne cia­sto Mut­ti, wo­la­ła je od sę­ka­cza, roż­ków wa­ni­lio­wych, a na­wet mar­ce­pa­no­wych kwa­dra­ci­ków. Za­ja­da­ła się nim, po­chła­nia­jąc ka­wa­łek po ka­wał­ku, a ma­leń­kie zia­ren­ka maku wcho­dzi­ły jej mię­dzy zęby, aż wy­glą­da­ła jak szczer­ba­ta ję­dza z ba­śni bra­ci Grimm.


  Sa­die otwo­rzy­ła drzwi na ta­ras i wy­szła na deszcz. Stą­pa­ła po mo­krej zie­mi w cien­kich pan­to­flach. Po­wie­trze było gę­ste od aro­ma­tu, jak­by za­pach pra­żo­ne­go maku i słod­kie­go cia­sta niósł się z wia­trem. Na grun­cie utwo­rzy­ły się ka­łu­że i one też wy­dzie­la­ły woń cu­kier­ni wśród te­ra­ko­to­wych do­nic. Po­de­szła do pło­tu i ode­pchnę­ła na bok dwie uszko­dzo­ne szta­che­ty. Wcią­ga­jąc brzuch, prze­ci­snę­ła się przez dziu­rę i sta­nę­ła na brze­gu sta­wu. Po dru­giej stro­nie sta­ła jej mat­ka. Mia­ła na so­bie dłu­gą, czar­ną spód­ni­cę, bia­ły far­tuch, schlud­ną, nie­bie­ską chu­s­tę na wło­sach i kar­mi­ła ka­wał­ka­mi przy­pa­lo­ne­go cia­sta kwa­czą­ce kacz­ki. Sa­die we­szła pro­sto do wody. Była płyt­ka i plu­ska­ła o skraj jej szla­fro­ka, za­mie­nia­jąc ja­skra­wą fuk­sję w ciem­ny brąz. Po­dom­ka cią­gnę­ła się za nią roz­ło­żo­na wa­chla­rzo­wa­to ni­czym tren, a na gło­wie tkwi­ła ko­ro­na z wał­ków do wło­sów.


  Sa­die za­mknę­ła oczy i na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza, wcią­ga­jąc słod­ką woń. Nie może ich otwo­rzyć. Nie może. Nie wol­no. Je­śli to zro­bi, Mut­ti znik­nie i ni­g­dy już nie bę­dzie ma­ko­we­go cia­sta.


  Wró­ci­ła do domu okręż­ną dro­gą, nie­świa­do­ma za­cie­ka­wio­nych spoj­rzeń prze­chod­niów. Wie­dzia­ła, że nie otrzy­ma już wię­cej li­stów z Ber­li­na. Mimo to nie czu­ła nic, tyl­ko ci­szę.


  – Co się z tobą dzie­je? Osza­la­łaś?


  Jack stał na chod­ni­ku, z usta­mi za­ci­śnię­ty­mi w kre­skę. Mie­rzył ją wzro­kiem przez se­kun­dę, po­tem za­rzu­cił jej szorst­ki weł­nia­ny koc na ra­mio­na i po­pro­wa­dził szyb­ko do domu, nie po­sia­da­jąc się z obu­rze­nia.


  – Wi­dzia­łem cię. Sta­łaś w sta­wie – rzu­cił oskar­ży­ciel­ko.


  Sa­die mil­cza­ła.


  – A co, je­śli inni też cię wi­dzie­li?


  Pu­ści­ła to mimo uszu i po­ma­sze­ro­wa­ła do kuch­ni, cią­gną­cy się skraj szla­fro­ka roz­ma­zy­wał bło­to po wy­po­le­ro­wa­nych ka­flach ko­ry­ta­rza. Wie­dzia­ła, że Jack drep­cze za nią, ją­ka­jąc się w osłu­pie­niu. Było jej to obo­jęt­ne. Chwy­ci­ła książ­kę ku­char­ską Mut­ti i otwo­rzyw­szy ją gwał­tow­nie, prze­rzu­ca­ła stro­ny. Z krzy­kiem wy­rwa­ła kart­kę i zmię­ła ją w kul­kę, zgnia­ta­jąc tak moc­no, aż atra­ment za­czął spły­wać ra­zem z po­tem z jej dło­ni.


  – Sche­is­se! Sche­is­se! To wszyst­ko na nic. Je­stem stra­co­na.


  Ci­snę­ła książ­kę w kie­run­ku pie­ca, gdzie ude­rzy­ła o wy­ciąg i upa­dła na pod­ło­gę. Jack chwy­cił żonę w ob­ję­cia, przy­ci­snął do pier­si, od­gar­nia­jąc z jej oczu wło­sy.


  – Ciii, cii, co się sta­ło, la­lecz­ko?


  Nie była w sta­nie wy­do­być gło­su, a z sy­pial­ni na ty­łach za­czę­ła za­wo­dzić obu­dzo­na ha­ła­sem Eli­za­beth.


  – Mak – wy­chry­pia­ła Sa­die, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze. – Był mak. I nie bę­dzie wię­cej li­stów.


  Jack pa­trzył na nią i po raz pierw­szy od chwi­li swo­je­go krót­kie­go in­ter­no­wa­nia po­czuł strach. Ujął jej dłoń i po­gła­skał.


  – Tak nie wol­no, mein Spatz. Lu­dzie we­zmą cię za dzi­wacz­kę. Nie mo­żesz wcho­dzić do sta­wów w łap­ciach w nie­dziel­ny po­ra­nek. To nie jest bez­piecz­ne.


  Sa­die mia­ła wra­że­nie, że za­raz się spie­ni ze zło­ści.


  – To. Tyl­ko to cię mar­twi, tak? Ar­sch­krie­cher!


  Jack wziął głę­bo­ki od­dech i ob­li­zał su­che war­gi.


  – Dzi­wac­twa mogą ujść An­gli­kom, ale my mu­si­my być nie­wi­docz­ni.


  Sa­die wsa­dzi­ła ko­smyk ciem­no­blond wło­sów za ucho i utkwi­ła w mężu nie­ru­cho­me spoj­rze­nie.


  – Do­brze za­tem. Jak so­bie chcesz. Będę nie­wi­docz­na.


  Od­wró­ci­ła się i ode­szła, a Jack po­czuł w brzu­chu, że coś pę­kło. Nie­mal sły­szał, jak trza­snę­ło, ale nie był w sta­nie nic zro­bić, tyl­ko pa­trzeć, jak się od­da­la, a wil­got­ny szla­frok ob­le­pia jej gołe nogi.
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  Ko­niec woj­ny oka­zał się za­rów­no okre­sem pró­by, jak i szan­są. Ozna­czał, że Jack, uwol­nio­ny z prze­klę­tych ubrań rzą­do­wych, mógł spra­wić so­bie te­raz wła­ści­wy strój an­giel­skie­go dżen­tel­me­na, i po do­głęb­nym na­my­śle uznał, że to ozna­cza ni mniej, ni wię­cej tyl­ko szy­ty na mia­rę gar­ni­tur od kraw­ców z Sa­vil­le Row. Za­no­to­wał to sta­ran­nym cha­rak­te­rem pi­sma jako punkt sto szó­sty na li­ście. Po raz pierw­szy udał się do pra­cow­ni Hen­ry’ego Po­ola w paź­dzier­ni­ku 1946 roku. Samo zdo­by­cie wy­ma­ga­nej licz­by ta­lo­nów na odzież kosz­to­wa­ło go okrą­głą sum­kę, nie wspo­mi­na­jąc o ce­nie ubra­nia, któ­re jed­nak oka­za­ło się war­te każ­de­go pen­sa: ów gar­ni­tur był ży­wym in­sy­gnium an­giel­skie­go dżen­tel­me­na. Za­kład pach­niał wspa­nia­le drze­wem ce­dro­wym, a kra­wiec zwra­cał się do Jac­ka per „sir”. Bez cie­nia szy­der­stwa zdjął mia­rę z jego nie­wiel­kiej po­sta­ci, sam gar­ni­tur zaś zo­stał do­star­czo­ny dwa ty­go­dnie póź­niej, za­wi­nię­ty w kre­pi­nę i wło­żo­ny do per­ło­we­go pu­dła z tło­czo­nym zło­tym go­dłem pra­cow­ni Hen­ry’ego Po­ola. Wy­krój Jac­ka bę­dzie prze­cho­wy­wa­ny w piw­ni­cach fir­my ra­zem z wy­kro­ja­mi stro­jów Chur­chil­la, Glad­sto­ne’a i księ­cia Al­ber­ta. Wło­żył spodnie i ma­ry­nar­kę i na­tych­miast po­czuł się wyż­szy niż swo­je metr sześć­dzie­siąt, łysa gło­wa jak­by się mniej świe­ci­ła, a nos zda­wał się, cóż, mniej wy­ra­zi­sty. Ta­kie­go gar­ni­tu­ru mógł­by so­bie za­ży­czyć ce­sarz.


  Kie­dy wzro­sła pro­duk­cja sa­mo­cho­dów, Jack do­pi­sał do li­sty punkt sto siód­my: praw­dzi­wy An­glik jeź­dzi ja­gu­arem. La­tem 1951 roku, po tym jak fa­bry­ka wy­sła­ła szcze­gól­nie duże za­mó­wie­nie sza­ro­zie­lo­nych plu­szo­wych dy­wa­nów do No­we­go Jor­ku, ode­brał no­we­go ja­gu­ara xk 120. Od dwóch lat fi­gu­ro­wał na li­ście ocze­ku­ją­cych i kie­dy w koń­cu nad­szedł ten wiel­ki dzień, nie po­sia­dał się z emo­cji. Po­przed­niej nocy nie zmru­żył oka, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak je­dzie po Pic­ca­dil­ly w swo­im gar­ni­tu­rze od Hen­ry’ego Po­ola za kie­row­ni­cą swo­je­go wy­ści­go­we­go zie­lo­ne­go jaga, ze swo­ją żoną z fio­le­to­wy­mi wło­sa­mi i do­sko­na­łym ma­ni­kiu­rem.


  Jed­nak punkt sto ósmy (mał­żon­ka an­giel­skie­go dżen­tel­me­na far­bu­je wło­sy fio­le­to­wą płu­kan­ką, ma wy­pie­lę­gno­wa­ne pa­znok­cie i gra w te­ni­sa oraz bry­dża) na­strę­czał pew­nych pro­ble­mów. Sa­die była świet­ną bry­dżyst­ką, ale nie gra­ła w te­ni­sa i na­wet nie chcia­ła sły­szeć o płu­kan­ce, twier­dząc, że to nie­na­tu­ral­ne no­sić taki ko­lor na gło­wie. Zwa­żyw­szy na to, że nie mia­ła nic prze­ciw­ko ja­skra­wo­fio­le­to­wym dy­wa­nom za­ście­la­ją­cym pod­ło­gi ich domu, uwa­żał, że te pro­te­sty z jej stro­ny są tro­chę nie­do­rzecz­ne, ale zna­jąc tem­pe­ra­ment żony, po­sta­no­wił nie na­ci­skać. Bę­dzie mu­siał być wy­star­cza­ją­co an­giel­ski za nich obo­je.


  Z wy­jąt­kiem man­ka­men­tów swej ma­gni­fi­ki Jack zre­ali­zo­wał nie­mal wszyst­kie za­le­ce­nia z li­sty. Miał gar­ni­tur, sa­mo­chód i dom w peł­nej zie­le­ni czę­ści mia­sta. Spro­ku­ro­wał so­bie ka­pe­lusz ze słyn­ne­go za­kła­du ka­pe­lusz­ni­cze­go Loc­ka na uli­cy Świę­te­go Ja­ku­ba i do­kła­dał sta­rań, by usta­wić jego ron­do do­kład­nie pod wła­ści­wym ką­tem. Trzy razy w ty­go­dniu ja­dał lunch w naj­mniej ob­skur­nych re­stau­ra­cjach, gdzie ob­słu­gi­wa­no go z uni­żo­nym sza­cun­kiem. (Co błęd­nie tłu­ma­czył so­bie mocą swe­go gar­ni­tu­ru, kie­dy w rze­czy­wi­sto­ści za­wdzię­czał to ra­czej hoj­nym na­piw­kom. Kel­ne­rzy ko­rzy­sta­li z jego cu­dacz­nej cu­dzo­ziem­skiej szczo­dro­ści i w du­chu nim za to gar­dzi­li).


  Za­bie­rał żonę do Co­vent Gar­den i Wig­mo­re Hall i wspie­rał fi­nan­so­wo wszyst­kie sto­sow­ne or­ga­ni­za­cje cha­ry­ta­tyw­ne, i te nie­sto­sow­ne rów­nież, po rów­no wspo­ma­ga­jąc fun­dusz na rzecz od­no­wy ko­pu­ły ka­te­dry Świę­te­go Paw­ła, jak i nowo po­wsta­łe pań­stwo Izra­el.


  Tyl­ko jed­na nie­zre­ali­zo­wa­na po­zy­cja po­zo­sta­ła na li­ście Jac­ka. Wie­dział, że jest to nie­od­łącz­ny rys każ­de­go an­giel­skie­go dżen­tel­me­na i nie speł­niw­szy go, ni­g­dy nim nie zo­sta­nie. Punkt sto pięt­na­sty: praw­dzi­wy An­glik musi na­le­żeć do klu­bu gol­fo­we­go.


  Dla Jac­ka ta­kie człon­ko­stwo było rów­no­znacz­ne z od­bu­do­wą Je­ro­zo­li­my, od­kry­ciem Atlan­ty­dy i zje­dze­niem do­sko­na­łe­go san­dwi­cza z so­lo­ną wo­ło­wi­ną jed­no­cze­śnie, ale oka­zy­wa­ło się na­strę­czać pro­ble­mów. Do­tknął za­pad­ki ukry­tej w rzeź­bio­nym gry­fie wik­to­riań­skie­go biur­ka i jed­na z szu­flad wy­su­nę­ła się na parę cen­ty­me­trów. Wy­cią­gnął ją da­lej, od­sła­nia­jąc kil­ka rów­nych prze­gró­dek wy­peł­nio­nych kar­ta­mi wi­zy­to­wy­mi i sta­ran­nie po­se­gre­go­wa­ny­mi ra­chun­ka­mi. Czwar­ta pę­ka­ła w szwach od li­stów. To tam prze­cho­wy­wał ko­re­spon­den­cję z an­giel­ski­mi klu­ba­mi gol­fo­wy­mi – ko­pie wszyst­kich swo­ich po­dań o przy­ję­cie i grzecz­nych, ale sta­now­czych od­mów od se­kre­ta­rza klu­bu. Jack nie skła­dał ła­two bro­ni, przy­był do Lon­dy­nu tyl­ko z wa­liz­ką i dwu­dzie­sto­ma fun­ta­mi w kie­sze­ni. W cią­gu dzie­się­ciu lat zbu­do­wał jed­ną z naj­więk­szych fa­bryk dy­wa­nów w mie­ście, za­tem po­je­dyn­cza re­ku­za od jed­ne­go urzęd­ni­ka ja­kie­goś tam klu­bu gol­fo­we­go nie była w sta­nie znie­chę­cić czło­wie­ka po­kro­ju Jac­ka Mor­ri­sa Ro­sen­blu­ma.


  Jed­nak ku jego prze­ra­że­niu jed­na od­mo­wa szyb­ko za­mie­ni­ła się w pięć, po­tem dzie­sięć, aż wresz­cie wszyst­kie klu­by w pro­mie­niu trzy­dzie­stu dwu ki­lo­me­trów od­rzu­ci­ły jego apli­ka­cję. Se­kret­na szu­fla­da pu­chła i li­sty za­czy­na­ły za­py­chać mu biur­ko. Nad­szedł czas, by za­się­gnąć rady. Jack po­sta­no­wił po­roz­ma­wiać z Sau­lem Tan­ke­lem, ju­bi­le­rem, któ­ry ucho­dził za źró­dło nie tyl­ko dia­men­tów, ale i in­for­ma­cji.


  – To na nic, na nic zu­peł­nie. Ni­g­dy cię nie przyj­mą. Nie z tym ki­no­lem.


  Za­śmiał się, ze­pchnął gru­be ju­bi­ler­skie oku­la­ry na czo­ło, tak że wy­glą­da­ły jak para czuł­ków, i za­ma­chał ręką z en­tu­zja­stycz­ną zgro­zą; przy­po­mi­nał tro­chę prze­stra­szo­ne­go ko­ni­ka po­lne­go.


  – Je­ste­śmy my i są oni. I oni ni­g­dy, prze­nig­dy cię nie przyj­mą. Zresz­tą, jak ty to so­bie wy­obra­żasz? Oni gra­ją w so­bo­ty.


  Pro­blem so­bot­nich roz­gry­wek już przy­szedł Jac­ko­wi do gło­wy, ale nad­mier­nie go nie za­przą­tał. Wpraw­dzie nie miał jesz­cze od­wa­gi po­wie­dzieć tego żo­nie, ale uwa­żał gol­fa za do­sko­na­łą al­ter­na­ty­wę dla nu­żą­cych ran­ków spę­dza­nych w sy­na­go­dze. Saul jak­by czy­tał w jego my­ślach.


  – Wiesz, co by się sta­ło, gdy­byś jed­nak zo­stał przy­ję­ty? – spy­tał, dźga­jąc po­wie­trze za­dzi­wia­ją­co wiel­kim pal­cem kil­ka cen­ty­me­trów od kon­tro­wer­syj­ne­go nosa Jac­ka. – Bę­dziesz grał w so­bo­tę, kie­dy wszy­scy inni są w schul, mo­dląc się do Nie­go. – Saul wska­zał na nie­bo, a do­kład­niej na ża­rów­kę wi­szą­cą tuż nad ich gło­wa­mi, ale Jack zro­zu­miał, co ma na my­śli. – I na­wet je­śli bę­dziesz grał jak sza­tan, i w koń­cu tra­fisz do bram­ki za jed­nym ude­rze­niem…


  – Doł­ka – sko­ry­go­wał Jack.


  – Że co?


  – Do doł­ka za jed­nym ude­rze­niem. W gol­fie są doł­ki, nie bram­ki.


  – Aha. No to tra­fisz do doł­ka za jed­nym ude­rze­niem. Ale nie bę­dziesz miał komu o tym po­wie­dzieć. Bo gra­łeś w so­bo­tę, wbrew Jego ży­cze­niom, w dzień od­po­czyn­ku!


  Saul tak moc­no dźgnął ża­rów­kę, że za­ko­ły­sa­ła się wte i we­wte, wa­ląc go w gło­wę.


  – Wi­dzisz? Wi­dzisz? – wy­krzyk­nął w unie­sie­niu, bio­rąc to za znak Bo­że­go gnie­wu.


  Jack nie był prze­ko­na­ny, ale in­for­ma­cje były przy­dat­ne. Na­stęp­ny list pod­pi­sał jako pro­fe­sor Per­cy Jo­nes. Pro­fe­so­ro­wi uda­ło się otrzy­mać zde­cy­do­wa­nie bar­dziej przy­chyl­ną od­po­wiedź od uprzed­nio lo­do­wa­te­go se­kre­ta­rza klu­bu.


  1 lu­te­go, 1952 r.


  Sza­now­ny Pa­nie Pro­fe­so­rze,


  Dzię­ku­ję za ła­ska­we za­in­te­re­so­wa­nie wstą­pie­niem do na­sze­go klu­bu gol­fo­we­go Mu­ra­wa. Z ra­do­ścią wi­ta­my no­wych człon­ków w na­szym gro­nie. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kam bliż­sze­go po­zna­nia


  szcze­rze od­da­ny

  Edward Fitz-El­king­ton


  Jack czy­tał list wie­lo­krot­nie, aż pa­pier pra­wie się prze­tarł na li­niach zło­że­nia. Po­sta­no­wił od­pi­sać se­kre­ta­rzo­wi klu­bu pod wła­snym na­zwi­skiem, wspo­mi­na­jąc, że jego do­bry zna­jo­my, pro­fe­sor Per­cy Jo­nes, zo­stał po­in­for­mo­wa­ny, że klub przyj­mu­je no­wych człon­ków, ale od­po­wiedź była ła­twa do prze­wi­dze­nia.


  Sza­now­ny pa­nie Ro­sen­blo­om,


  Z przy­kro­ścią in­for­mu­ję, że za­szło nie­po­ro­zu­mie­nie. W chwi­li obec­nej mamy już kom­plet człon­ków.


  Z przy­jem­no­ścią umiesz­czę pana na li­ście chęt­nych, mu­szę wsze­la­ko ostrzec, że czas ocze­ki­wa­nia wy­no­si obec­nie oko­ło dwu­dzie­stu sied­miu lat.


  Z po­wa­ża­niem

  Edward Fitz-El­king­ton


  Sy­tu­acja była pa­to­wa. Nie mógł przed­sta­wić na do­wód li­stu pro­fe­so­ra, nie przy­zna­jąc się jed­no­cze­śnie, że się pod nie­go pod­szył, co, jak po­dej­rze­wał, ra­czej nie spodo­ba­ło­by się se­kre­ta­rzo­wi. Pro­wa­dził in­te­re­sy ze wszyst­ki­mi bez wy­jąt­ku: an­gli­ka­na­mi, ka­to­li­ka­mi, so­cja­li­sta­mi i na­wet od cza­su do cza­su z ja­kimś agno­sty­kiem, jed­nak na grun­cie to­wa­rzy­skim nie spo­ty­ka­li się ni­g­dy. Znał nie­któ­rych z tych lu­dzi od pięt­na­stu lat i od pięt­na­stu lat za­wsze do­py­ty­wa­li się o zdro­wie i sa­mo­po­czu­cie jego mał­żon­ki, ale ani razu nie wy­ra­zi­li chę­ci jej po­zna­nia. Ni­g­dy nie zo­stał za­pro­szo­ny do domu kon­tra­hen­ta. Do tego słu­ży­ły re­stau­ra­cje, my­ślał po­nu­ro. Były po to, żeby spo­ty­kać się z oso­ba­mi, któ­rych nie wy­pa­da­ło po­dej­mo­wać w domu: ak­tor­ka­mi, Ame­ry­ka­na­mi i ta­ki­mi jak on.


  Po­sta­no­wił na­pi­sać jesz­cze je­den, ostat­ni list do klu­bu Kli­fy San­der­so­na, pro­po­nu­jąc prze­ka­za­nie dar­mo­wych ko­bier­ców dla wszyst­kich bu­dyn­ków i za­łą­cza­jąc prób­nik ko­lo­rów z ostat­nie­go se­zo­nu. Uwzględ­niw­szy nie­do­sta­tek do­brych dy­wa­nów, nie­do­sta­tek wszyst­kie­go tak na­praw­dę, Jack był zda­nia, że to bar­dzo wspa­nia­ło­myśl­na ofer­ta – miał na­wet dro­go­cen­ny list po­le­ca­ją­cy i w związ­ku z tym wię­cej na­dziei niż w cią­gu ostat­nich mie­się­cy. Był do­brej my­śli, po­nie­waż pan Au­sten, ku­piec weł­nia­ny z York­shi­re, obie­cał za­re­ko­men­do­wać przy­ję­cie go w po­czet człon­ków. Jack nie po­sia­dał się ze szczę­ścia – to praw­dzi­we zrzą­dze­nie losu. Kli­fy San­der­so­na były klu­bem jak z ma­rzeń: jego osła­wio­ne pole gol­fo­we na­le­ża­ło do naj­lep­szych w pół­noc­nym Lon­dy­nie. Na­wet pod­czas woj­ny opła­cał dwu­dzie­stu pra­cow­ni­ków zie­le­ni do pie­lę­gno­wa­nia do­sko­na­łej tra­wy, co po­noć, jak gło­si­ła le­gen­da, od­by­wa­ło się przy uży­ciu pę­set, no­ży­czek do pa­znok­ci i wody spro­wa­dza­nej z Nilu, tak ak­sa­mit­na była tam­tej­sza darń. Gdy za­my­kał oczy i wy­bie­gał my­ślą w przy­szłość, wi­dział już swo­je na­zwi­sko wy­ry­te zło­ty­mi li­te­ra­mi na wy­po­le­ro­wa­nych ta­bli­cach ho­no­ro­wych: pan J.M. Ro­sen­blum, ka­pi­tan klu­bu.


  Był tak do­brej my­śli, że na­wet ku­pił so­bie wresz­cie kom­plet ki­jów. Nie za­grał jesz­cze ani jed­nej par­tii gol­fa, jego noga ani razu nie po­sta­ła na polu gol­fo­wym i ni­g­dy nie miał w ręku kija, nie wspo­mi­na­jąc już o wy­ko­na­niu za­ma­chu. Wło­żył swój gar­ni­tur od Hen­ry’ego Po­ola i po­szedł do Har­rod­sa. Wje­chał win­dą w sta­nie nie­me­go za­chwy­tu na po­ziom z ar­ty­ku­ła­mi spor­to­wy­mi, gdzie eks­pe­dient po­pro­wa­dził go do sto­iska z ki­ja­mi. Wy­ło­żo­ne dę­bo­wą bo­aze­rią po­miesz­cze­nie oświe­tla­ły przy­ćmio­ne gór­ne lam­py i w pa­nu­ją­cym mro­ku stal ki­jów zda­wa­ła się mi­go­tać. Jack po­czuł ła­sko­ta­nie potu na czo­le. Eks­pe­dient po­dał mu kij.


  – Pro­szę spraw­dzić to że­la­zo, szóst­ka. Pięk­nie wy­wa­żo­na, sir. Za­pro­jek­to­wa­na spe­cjal­nie, by uła­twić ude­rze­nie pił­ki.


  Jack wziął kij do rąk i coś go ści­snę­ło w gar­dle. Ni­cze­go nie pra­gnął rów­nie moc­no, od cza­su kie­dy jako chło­piec skła­dał na ja­skra­wo­czer­wo­ną lo­ko­mo­ty­wę pa­ro­wą, któ­ra na­praw­dę jeź­dzi­ła. Eks­pe­dient po­dał mu ko­lej­ny.


  – Że­la­zo, nu­mer dzie­więć, ma do­sko­na­łe row­ko­wa­nie. Iden­tycz­ne­go uży­wał sam Bob­by Jo­nes. Gór­na pół­ka, z trzon­kiem z lek­kiej sta­li. Naj­now­sza tech­no­lo­gia. Bar­dzo ae­ro­dy­na­micz­ny.


  To było to. Jack mu­siał je mieć.


  – Do­sko­na­ły wy­bór, sir – piał eks­pe­dient, kie­dy pa­ko­wał sprzęt, a Jack od­li­czał sze­lesz­czą­ce bank­no­ty fun­to­we. – A czy ży­czy pan so­bie, sir, nową tor­bę?


  Jack wy­brał ja­sno­brą­zo­wą ze szkar­łat­nym pa­sem na­szy­tym z boku. Po­my­ślał, że ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział rów­nie pięk­nych przed­mio­tów.


  Kije spo­czy­wa­ły w rogu jego ga­bi­ne­tu, opar­te o krze­sło i na­dal za­pa­ko­wa­ne. Jack sia­dy­wał za biur­kiem i po pro­stu się w nie wpa­try­wał. Po­tem, kie­dy nie mógł już dłu­żej wy­trzy­mać, prze­cho­dził przez po­kój i z na­boż­nym na­masz­cze­niem wy­cią­gał że­la­zo nu­mer dzie­więć albo SW i trzy­mał je w rę­kach. Po kil­ku mi­nu­tach – ni­g­dy nie za­ry­zy­ko­wał wy­ko­na­nia ani jed­ne­go za­ma­chu, bo nie chciał za­dra­snąć błysz­czą­ce­go me­ta­lu – pie­czo­ło­wi­cie za­wi­jał je z po­wro­tem i de­li­kat­nie od­kła­dał do tor­by.


  W pią­tek od­wie­dził go pan Au­sten. Bar­dzo się sta­rał, by wpro­wa­dzić Jac­ka do Kli­fów San­der­so­na, na­pi­sał go­rą­cy list po­le­ca­ją­cy i pod­kre­ślał ko­rzyść pły­ną­cą z ofe­ro­wa­nych przez Jac­ka dy­wa­nów. Cze­ka­jąc na od­po­wiedź, Jack prze­cho­dził ist­ne męki, i choć pan Au­sten bar­dzo lu­bił za­grać so­bie od cza­su do cza­su małą par­tyj­kę, zu­peł­nie nie był w sta­nie po­jąć gol­fo­wej fik­sa­cji Jac­ka. A to dla­te­go, że pan Au­sten był ro­do­wi­tym An­gli­kiem z ojca i dzia­da. Au­ste­no­wie żyli w hrab­stwach War­wick i Hamp od co naj­mniej dwu­dzie­stu po­ko­leń – krą­ży­ła na­wet po­gło­ska, że łą­czy ich da­le­kie po­kre­wień­stwo z tą naj­więk­szą z an­giel­skich po­wie­ścio­pi­sa­rek. Edward Au­sten wie­dział, że nie na­le­ży ni­g­dy wy­cho­dzić z domu bez ka­pe­lu­sza, ale że trze­ba zdjąć go na­tych­miast, wcho­dząc do ko­ścio­ła. Wie­dział, kie­dy użyć wi­del­ca do ryb, gdy za­cho­dzi­ła taka po­trze­ba, i był świa­dom, że wi­del­czy­ki do cia­sta trą­cą drob­no­miesz­czań­stwem. Po­tra­fił oce­nić po kro­ju czy­je­goś gar­ni­tu­ru czy prze­krzy­wie­niu ka­pe­lu­sza, tak ła­two jak po to­nie gło­su bądź po­ma­dzie na wą­sach, gdzie ich wła­ści­ciel sy­tu­uje się na dra­bi­nie spo­łecz­nej w po­rów­na­niu z nim sa­mym. Lu­dzie tacy jak Edward Au­sten nie za­przą­ta­li so­bie gło­wy kwe­stią człon­ko­stwa w klu­bie gol­fo­wym. W spo­sób na­tu­ral­ny za­kła­da­li swo­ją wyż­szość nad każ­dym in­nym na­ro­dem z taką samą nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, z jaką wie­dzie­li, że po­ciąg 7.03 do sta­cji Vic­to­ria za­trzy­mu­je się w Vau­xhall.


  Jack cze­kał na pana Au­ste­na w ma­łym ga­bi­ne­cie przy głów­nej hali fa­brycz­nej. Stu­kot me­cha­nicz­nych kro­sien przy­pra­wiał me­ble o drże­nie, a jego sa­me­go o rwa­nie w skro­niach, ale lu­bił trzy­mać rękę na pul­sie. Jed­ną ścia­nę po­kry­wa­ły od góry do dołu naj­now­sze prób­ki asor­ty­men­tu in­no­wa­cyj­nych tu­fto­wa­nych dy­wa­nów w ca­łej tę­czy ko­lo­rów. Dy­wa­ny Ro­sen­blu­ma może nie cie­szy­ły się ta­kim pre­sti­żem jak te Wil­to­na czy Axmin­ste­ra, ale Jack był w du­chu pe­wien, że są lep­sze. Sły­sząc pu­ka­nie do drzwi, wstał, by przy­wi­tać się z pa­nem Au­ste­nem, i en­tu­zja­stycz­nie uści­snął jego dłoń.


  Pan Au­sten lu­bił tego ma­łe­go dzi­wa­ka i jego nie­wzru­szo­ną po­go­dę du­cha. Za­wsze wszak­że zdu­mie­wał go ak­cent fa­bry­kan­ta; nie­miec­kie sa­mo­gło­ski i lek­ko sy­czą­ce spół­gło­ski ani na jotę nie za­tar­ły się przez te wszyst­kie lata, któ­re się zna­li. Było mu go żal: to musi być strasz­ne brzmieć jak wróg i przez wszyst­kich być bra­nym za szko­pa.


  – O, ład­ne kije. Mogę?


  – Oczy­wi­ście.


  Jack pa­trzył, sta­ra­jąc się ukryć nie­po­kój o swój skarb, jak pan Au­sten wy­cią­gnął krót­kie że­la­zo, sta­nął – w lek­kim roz­kro­ku, po­chy­liw­szy ra­mio­na – i uniósł kij. Po­tem opu­ścił go spo­koj­nym łu­kiem, de­mon­stru­jąc pra­wi­dło­wy za­mach gol­fi­sty.


  – Mają do­bry ba­last. Po­do­ba­ją mi się.


  Jack się roz­pro­mie­nił. Ba­last. Pysz­ne sło­wo. Musi je za­pa­mię­tać.


  – Gdzie je pan na­był?


  – U Har­rod­sa.


  Pan Au­sten, nie­wie­le my­śląc, się ro­ze­śmiał.


  – Na­praw­dę? Nie może być? Ależ, mój dro­gi, nikt nie ku­pu­je ki­jów u Har­rod­sa.


  Jack spiekł raka, za­że­no­wa­ny, że po raz ko­lej­ny się zde­ma­sko­wał. Po­pa­trzył na kije w bia­łej bi­bu­le. Te­raz już nie błysz­cza­ły olśnie­wa­ją­co, tyl­ko jaw­nie z nie­go szy­dzi­ły. Być może wszy­scy po­zna­ją, że ku­pił je u Har­rod­sa, i będą się z nie­go śmia­li.


  Pan Au­sten wsu­nął że­la­zo z po­wro­tem do tor­by i się­gnął do kie­sze­ni. Nie było sen­su od­wle­kać tego dłu­żej. Wy­cią­gnął ar­kusz sztyw­ne­go pa­pie­ru li­sto­we­go ozdo­bio­ne­go wy­tła­cza­nym go­dłem Kli­fów San­der­so­na.


  – Otrzy­ma­łem od­po­wiedź. Złe wie­ści, sta­rusz­ku. Nic z tego. Strasz­nie mi przy­kro.


  Jack usiadł onie­mia­ły. To nie­moż­li­we. Pan Au­sten go po­le­cił, a prze­cież był jed­nym z nich.


  – Trze­ba było ze­brać wię­cej re­ko­men­da­cji, moja jed­na oka­za­ła się nie­wy­star­cza­ją­ca.


  – Ale mó­wił pan, że przy­ję­li no­wych. Że nie mają jesz­cze kom­ple­tu człon­ków.


  Pan Au­sten maj­stro­wał w za­kło­po­ta­niu przy na­klej­ce na tor­bie z ki­ja­mi. Ża­ło­wał, że sta­ry Ro­sen­blum nie ukry­wa le­piej roz­cza­ro­wa­nia – sy­tu­acja sta­ła się cho­ler­nie nie­przy­jem­na, ci kon­ty­nen­tal­ni Ży­dzi za­wsze tak ła­two dają się po­nieść emo­cjom.


  – Hmm, tak. My­ślę, że w tym sęk. Naj­wy­raź­niej kwo­ta się wy­czer­pa­ła.


  – Kwo­ta?


  – Tak.


  Kwo­ta. Jack wol­no prze­tra­wiał sło­wo. Nie sły­szał go już od ja­kie­goś cza­su i te­raz wie­dział, że już po spra­wie. Ni­g­dy, prze­nig­dy go nie przyj­mą do żad­ne­go klu­bu gol­fo­we­go w Lon­dy­nie czy poza jego gra­ni­ca­mi. Za­la­ło go przy­gnę­bie­nie ni­czym zim­na woda dziu­ra­wy ka­losz.


  – Po­wie­dział im pan o dy­wa­nach?


  – Tak. – Pan Au­sten ma­rzył, żeby już so­bie pójść. Zro­bił wszyst­ko, co w jego mocy, na­praw­dę wszyst­ko. Pro­po­zy­cja dar­mo­wych dy­wa­nów zo­sta­ła przy­ję­ta szcze­gól­nie fa­tal­nie. „Wy­da­je im się, że wszę­dzie mogą się wku­pić, co?” – uty­ski­wał pre­zes klu­bu. „Zbi­ja­ją te swo­je for­tu­ny na czar­nym ryn­ku, po­zba­wia­jąc nas rze­czy, któ­rych po­trze­bu­je­my, a po­tem nam je od­sprze­da­ją. Moim zda­niem są gor­si od cho­ler­nych spe­ku­lan­tów i de­kow­ni­ków”. Pan Au­sten nie wspo­mniał o tym Jac­ko­wi. – Strasz­nie mi przy­kro. Na­stęp­nym ra­zem bę­dzie miał pan wię­cej szczę­ścia. Ra­dzę spró­bo­wać w Blac­khe­ath.


  Jack spu­ścił gło­wę; nie po­wie­dział mu, że Blac­khe­ath, naj­star­szy z an­giel­skich klu­bów, był pierw­szym, do któ­re­go się zgło­sił. Drzwi ga­bi­ne­tu się otwo­rzy­ły i do środ­ka wszedł Fiel­ding, kie­row­nik fa­bry­ki, za­ta­cza­jąc się pod chy­bo­tli­wym sto­sem te­czek.


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, sir. Czy mam przyjść póź­niej?


  – Nie. Nie ma ta­kiej po­trze­by. Wła­śnie wy­cho­dzę – po­wie­dział pan Au­sten, z ulgą wi­ta­jąc ten pre­tekst.


  Fiel­ding zrzu­cił stos pa­pie­rów na biur­ko.


  – Trze­ba pod­jąć de­cy­zję w spra­wie no­wych ma­szyn, pa­nie Ro­sen­blum.


  – Zo­staw to tu­taj. Póź­niej na to zer­k­nę – Jack spła­wił mło­dzień­ca.


  Nie miał te­raz gło­wy do in­te­re­sów, my­śli prze­peł­nia­ło mu naj­now­sze roz­cza­ro­wa­nie. Był nie­po­cie­szo­ny i mu­siał po­roz­czu­lać się nad sobą chwi­lę. Jego zwy­cza­jo­wa nor­ma wy­no­si­ła dzie­sięć mi­nut, po­tem, chcąc nie chcąc, za­czy­nał ob­my­ślać moż­li­we wyj­ścia z sy­tu­acji i plan dzia­ła­nia. Jako że jed­nak te­raz miał do czy­nie­nia z wy­jąt­ko­wo po­twor­ną klę­ską, przy­dzie­lił so­bie do­dat­ko­we pięć mi­nut roz­pa­czy. Ze­gar wska­zy­wał za dwa­dzie­ścia je­de­na­sta, kie­dy spu­ścił gło­wę w dło­nie i wes­tchnął.


  Za pięć je­de­na­sta po­sta­no­wił przy­go­to­wać się na sza­bat, co wią­za­ło się z na­la­niem du­żej szkla­necz­ki whi­sky i prze­czy­ta­niem ga­ze­ty. Usa­do­wił się w fo­te­lu i prze­kart­ko­wał „Ti­me­sa”, szu­ka­jąc stron spor­to­wych, ale jego uwa­gę przy­ku­ło coś w dzia­le nie­ru­cho­mo­ści: duży wiej­ski dom kry­ty strze­chą po­ro­śnię­ty splą­ta­ny­mi krza­ka­mi róż. Wcze­śniej tyl­ko raz wi­dział taki dach, w cza­sie jaz­dy po­cią­giem nad mo­rze. Obok zdję­cia domu znaj­do­wa­ła się fo­to­gra­fia oko­li­cy: ziar­ni­sta i lek­ko nie­ostra, wy­ko­na­na ze szczy­tu wzgó­rza, któ­re wzno­si­ło się nad sza­chow­ni­cą roz­cią­ga­ją­cych się pod bez­chmur­nym nie­bem pól. Zdję­cie było czar­no-bia­łe, ale Jack z miej­sca się zo­rien­to­wał, że jest to naj­bar­dziej błę­kit­ne nie­bo, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dział. W ka­drze wi­dać było kwia­ty wy­glą­da­ją­ce zza ży­wo­pło­tów i ma­leń­kie jak punk­ci­ki owce w od­da­li. Przyj­rzał się z bli­ska drob­ne­mu drucz­ko­wi. „Dom na sprze­daż ra­zem z sześć­dzie­się­cio­ma akra­mi zie­mi. Do­sko­na­ła lo­ka­li­za­cja. Wia­do­mość w urzę­dzie miej­skim Dor­set”. Sześć­dzie­siąt akrów. I do tego w Dor­set. Pa­trzył na fo­to­gra­fię, a w uszach dźwię­cza­ły mu tre­le, świer­got pta­ków, ja­kie­go nie sły­szał od wie­ków.


  Roz­legł się od­le­gły dźwięk dzwo­nów ko­ścio­ła Świę­tej Ma­rii-le-Bow, któ­re wy­bi­ły pół go­dzi­ny, i Jack w po­śpie­chu wstał, wło­żył ka­pe­lusz i opu­ścił ga­bi­net. Klub gol­fo­wy był ostat­nią po­zy­cją na jego li­ście, a jak do­tąd nie wy­szedł źle na jej prze­strze­ga­niu. Mu­siał ob­my­ślić ja­kiś plan.


  Fa­bry­ka dy­wa­nów znaj­do­wa­ła się na East En­dzie, w du­żym wik­to­riań­skim ma­ga­zy­nie z czer­wo­nej ce­gły ob­le­pio­nym pla­ka­ta­mi „Ra­ben­ste­in Sp. z o.o., pro­du­cent ko­szer­nych wę­dlin z pierw­szo­rzęd­nych kon­ty­nen­tal­nych kieł­bas czosn­ko­wych” i „Es­ther de Pa­ris: Ka­pe­lu­sze, su­kien­ki i do­dat­ki”. Jack po­cią­gnął no­sem: nad­cią­ga­ła zmia­na, czuł ją w po­wie­trzu tak wy­raź­nie jak śla­do­wą woń sza­fra­nu i kmin­ku zmie­sza­ną z droż­dżo­wym za­pa­chem pie­czo­nej chał­ki. W miej­scach, gdzie jesz­cze nie­daw­no sta­ły bu­dyn­ki, te­raz zia­ły dziu­ry i ogrom­ne kra­te­ry wy­peł­nio­ne gru­zem; w rzę­dzie sze­re­gow­ców brak jed­ne­go domu ra­ził ni­czym wy­bi­ty ząb w ustach bok­se­ra. Ska­la ko­niecz­nych re­mon­tów była tak duża, że po­rząd­ki le­d­wie się za­czę­ły i przy­ro­da wkra­dła się z po­wro­tem na East End: tu i ów­dzie ple­ni­ły się kęp­ki traw i dzi­kie kwia­ty, zie­lo­ne, bia­łe i żół­te, wy­ra­sta­ły wśród ru­mo­wisk. Mała kęp­ka nie­za­po­mi­na­jek wy­glą­da­ła spo­mię­dzy po­pę­ka­nych płyt chod­ni­ko­wych, ko­ły­sząc się na wie­trze obok la­tar­ni. To były re­lik­ty łąk, któ­re nie­gdyś po­ra­sta­ły tę zie­mię i na­dal cza­iły się głę­bo­ko pod be­to­no­wą sko­ru­pą.


  Jack roz­my­ślał nad tym i in­ny­mi dużo po­waż­niej­szy­mi zmar­twie­nia­mi, kie­dy na­gle wpadł pro­sto na po­mysł. Skrę­cił w lewo w uli­cę Mon­ta­gue i zo­ba­czył szyld z na­pi­sem w ji­dysz: Milch, fri­sh­fun di ku. Przy­po­mniał so­bie, jak sły­szał, że wie­le lat temu miesz­kań­cy East Endu nie mo­gli do­stać mle­ka ze wsi, więc za­czę­li ho­do­wać wła­sne sta­do krów w środ­ku mia­sta. Po ostat­niej dój­ce daw­no już ślad za­gi­nął, ale szyld po­zo­stał, wi­sząc, ni przy­piął, ni przy­ła­tał, na nie­uży­wa­nej bra­mie, i po­słu­żył Jac­ko­wi za źró­dło bo­skie­go czy kro­wie­go na­tchnie­nia.


  – Otóż to! Świe­że mle­ko pro­sto od kro­wy!


  W uszach zno­wu roz­brzmiał mu pta­si trel i przez chwi­lę był bli­ski wy­mru­cze­nia pod no­sem mo­dli­twy dzięk­czyn­nej. Je­śli nie moż­na do­stać mle­ka od czy­jejś kra­su­li, trze­ba spra­wić so­bie swo­ją. Ża­den klub gol­fo­wy nie chce go przy­jąć, więc bę­dzie mu­siał wy­bu­do­wać so­bie wła­sny.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  I po­wiedz mi, mein Bro­it­ge­ber, bo prze­cież wiesz wszyst­ko, dla­cze­go nie mo­że­my po­je­chać do Izra­ela? – mruk­nę­ła Sa­die do męża, kie­dy zie­lo­ny ja­gu­ar su­nął krę­ty­mi wiej­ski­mi bez­dro­ża­mi. Była młod­sza od Jac­ka, jesz­cze przed pięć­dzie­siąt­ką, ale daw­no już po­grą­ży­ła się w przed­wcze­snej sta­ro­ści. Mia­ła pro­ste si­wo­blond wło­sy i przy rzad­kich oka­zjach, kie­dy się śmia­ła, opa­su­ją­ce jej ta­lię opon­ki tłusz­czy­ku drża­ły nie­znacz­nie. Te­raz trzę­sły się ze zło­ści. – Chcesz być taki jak wszy­scy. Więc dla­cze­go nie wy­je­dzie­my do Izra­ela, gdzie wszy­scy są tacy jak my.


  Jack mil­czał, sku­pia­jąc się na tym, by nie wje­chać w wy­sta­ją­ce na dro­gę ży­wo­pło­ty, i ci­cho wes­tchnął. Lu­bił, jak go na­zy­wa­ła Bro­it­ge­ber czy swo­im „pa­nem i wład­cą”, ale wo­lał­by, żeby jej ton był ciut bar­dziej szcze­ry.


  – Izra­el to miej­sce dla mło­dych, a ja je­stem sta­ry. Bu­do­wa­nie od pod­staw cał­kiem no­we­go kra­ju to już nie na moje siły. Wy­star­czy mi klub gol­fo­wy.


  Ku­pił tam­ten dom, nie wspo­mi­na­jąc o tym Sa­die, co z per­spek­ty­wy cza­su oka­za­ło się chy­ba błę­dem. Wie­dział, że prę­dzej czy póź­niej bę­dzie mu­siał jej po­wie­dzieć, ale chciał ją po­sta­wić przed fak­tem do­ko­na­nym. Za­czę­ła­by się zży­mać, sta­wać oko­niem, tym­cza­sem on wie­dział z ab­so­lut­ną pew­no­ścią, że to wła­ści­we po­su­nię­cie. Pod­jął, tak­że ra­czej dys­ku­syj­ną, de­cy­zję, żeby prze­mil­czeć fakt, że ich dom w Lon­dy­nie zo­stał wy­sta­wio­ny na sprze­daż, w re­zul­ta­cie cze­go wi­zy­ty pierw­szych ku­pu­ją­cych mu­sia­ły się od­by­wać chył­kiem. Agent nie­ru­cho­mo­ści prze­ga­niał go­ści od po­ko­ju do po­ko­ju, pod­czas gdy Jack pa­trzył przez okno, czy Sa­die nie wra­ca ze zmy­ślo­ny­mi na­pręd­ce pro­duk­ta­mi, po któ­re ją wy­słał, jak pro­szek prze­ciw­ko pchłom czy an­cho­is. Kie­dy za­tem ty­dzień póź­niej do­wie­dzia­ła się z „Kro­ni­ki Ży­dow­skiej”, że jej dom „zna­lazł kup­ca”, była wy­raź­nie za­sko­czo­na. Praw­dę rze­kł­szy, tak bar­dzo, że po­trze­ba było kil­ku szkla­ne­czek bran­dy, by się uspo­ko­iła.


  – A cze­mu nie mo­żesz zbu­do­wać tego cze­goś w Lon­dy­nie? Tyl­ko aku­rat w tej za­pa­dłej dziu­rze?


  – W Lon­dy­nie nie ma już miej­sca. A świe­że po­wie­trze do­brze robi na ner­wy.


  – Co mi po świe­żym po­wie­trzu? – wes­tchnę­ła Sa­die, za­pa­da­jąc się z nie­szczę­śli­wą miną w fo­tel. – Sprze­da­jesz mój dom w ta­jem­ni­cy przede mną, wy­wo­zisz mnie do alle schwart­ze yor­ne i masz jesz­cze czel­ność trosz­czyć się o moje ner­wy. Du Blöd­mann.


  Li­ta­nia ża­lów prze­szła w mru­kli­we po­msto­wa­nia.


  – Tak bę­dzie le­piej. Po­czu­jesz się le­piej z dala od tego wszyst­kie­go – od­po­wie­dział Jack, moc­niej za­ci­ska­jąc ręce na kie­row­ni­cy.


  – Nie. Mu­szę być tu­taj.


  Ży­cie Ro­sen­blu­mów roz­pa­da­ło się na dwa eta­py – oba roz­dzie­la­ła rów­na li­nia: sta­re ży­cie w Niem­czech, któ­re było przed­tem, i nowe ży­cie w An­glii, któ­re było po­tem. Sa­die de­fi­nio­wa­ła swo­je do­świad­cze­nie w ka­te­go­riach przed­tem i po­tem, ale to nie zo­sta­wia­ło miej­sca na te­raz. Jej ży­cie było jed­ną nie­wy­raź­ną pla­mą kie­dy in­dziej. Wy­je­cha­li na pro­sty od­ci­nek dro­gi i Jack wci­snął gaz. Sil­nik za­wył i auto ze­rwa­ło się do przo­du, przez co Sa­die mu­sia­ła chwy­cić szal przy­kry­wa­ją­cy jej wło­sy. Zmarsz­czy­ła brwi i wci­snę­ła się głę­biej w fo­tel. Więk­szość ba­ga­żu zo­sta­ła umiesz­czo­na w sa­mo­cho­dzie do prze­pro­wa­dzek, ale na­le­ga­ła, by pu­dło z jej rze­cza­mi uło­żo­no ostroż­nie w ba­gaż­ni­ku ja­gu­ara. Za­wie­ra­ło wszyst­ko, co zo­sta­ło jej z przed­tem: kil­ka zdjęć, w tym jed­no jej sa­mej w wie­ku je­de­na­stu lat i Emi­la, pod­ów­czas trzy­let­nie­go, obo­je ubra­nych w stro­je ma­ry­nar­skie, a tak­że fo­to­gra­fie ro­dzi­ców Sa­die uśmie­cha­ją­cych się do obiek­ty­wu. Poza tym znaj­do­wa­ły się tam por­tre­ty ro­dzin­ne na­le­żą­ce do Jac­ka. Sa­die uwa­ża­ła, że wszyst­kie zdję­cia po­win­ny być jej – on na swo­je nie za­słu­gi­wał. Na­wet nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, kogo przed­sta­wia­ją – kim są ci wszy­scy bro­da­ci męż­czyź­ni w wy­so­kich czar­nych ka­pe­lu­szach czy pulch­ne uśmiech­nię­te ko­bie­ty, ona le­piej do­pil­no­wa­ła­by pa­mię­ci osób, któ­re na­le­ża­ły do jej ro­dzi­ny. Jack tym­cza­sem za­cho­wy­wał się zu­peł­nie nie­od­po­wie­dzial­nie. Kark za­swę­dział ją z iry­ta­cji.


  W pu­dle prze­cho­wy­wa­ła tak­że po­rwa­ny mo­dli­tew­nik, któ­ry on­giś na­le­żał do jej dziad­ka, książ­kę ku­char­ską Mut­ti i sta­ran­nie zło­żo­ny bia­ły lnia­ny ręcz­nik. Ich ro­dzi­ny żyły w Niem­czech od pię­ciu wie­ków i to pu­dło sta­no­wi­ło łącz­ną sumę ich lo­sów. Pra­dziad Jac­ka był słyn­nym kan­to­rem w sy­na­go­dze, jego słod­ki głos roz­brzmie­wał sta­ry­mi mo­dli­twa­mi w każ­dy Shab­bas. Nikt już tego nie pa­mię­tał oprócz Sa­die – my­śla­ła o tym cza­sem, sły­sząc, jak Jack me­lo­dyj­nie nuci coś Ca­ru­sa w ką­pie­li. Nie za­cho­wał się ża­den ślad po żół­wiach, któ­re ho­do­wa­ła jako dziew­czyn­ka, ani po od­gło­sie po­stu­ki­wa­nia ich pa­zur­ków, kie­dy ra­zem z Emi­lem go­ni­li je po ka­mien­nych pły­tach pod­ło­gi w ko­ry­ta­rzu. Tyl­ko ona pa­mię­ta­ła, jak Emil oszu­ki­wał w sza­chach i jak po­wsta­ło w bo­aze­rii wgnie­ce­nie w kształ­cie lau­fra, kie­dy rzu­cił w nią goń­cem, gdy za­opo­no­wa­ła. Pod ob­lu­zo­wa­ną klep­ką par­kie­tu w służ­bów­ce prze­cho­wy­wa­li swo­je dzie­cię­ce skar­by: po­ły­sku­ją­ce­go fe­ni­ga, zie­lo­ne szkieł­ko, grud­kę sło­nio­we­go łaj­na ukra­dzio­ną z zoo, sta­ran­nie wy­su­szo­ną i za­wi­nię­tą w ser­wet­kę. Sa­die za­sta­na­wia­ła się, czy jesz­cze się tam za­cho­wa­ły. Czy Emil za­glą­dał tam, za­nim po nie­go przy­szli?


  Bez po­mo­cy fo­to­gra­fii nie po­tra­fi­ła już od­two­rzyć so­bie twa­rzy bra­ta – mia­ła wte­dy wra­że­nie, jak­by pa­trzył na nią przez misę z wodą. Nie pa­mię­ta­ła, czy jego oczy były nie­bie­skie czy sza­re. Je­dy­ną rze­czą gor­szą od pa­mię­ta­nia, uzna­ła, jest stan, w któ­rym za­czy­na się za­po­mi­nać.


  Lu­bi­ła ży­dow­ski ka­len­darz, bo za­sa­dzał się na pa­mię­ci. Ona też mia­ła swo­ją li­stę: pa­mię­tać o ob­cho­dach sza­ba­tu, pa­mię­tać o prze­strze­ga­niu za­sad ka­szru­tu, bo one przy­po­mi­na­ją czło­wie­ko­wi, że jest Ży­dem, pa­mię­tać, żeby w Jom Kip­pur wy­ra­zić skru­chę za grze­chy i, rzecz naj­waż­niej­sza, nie za­po­mi­nać o tych, co ode­szli. Pod­czas ży­cia ob­cho­dzi się uro­dzi­ny, a póź­niej Jor­cajt, dzień śmier­ci, i mia­ła świa­do­mość, świę­tu­jąc co roku ko­lej­ny ju­bi­le­usz swe­go przyj­ścia na świat, że cze­ka ją jesz­cze ta inna rocz­ni­ca, ni­czym nie­wi­docz­na pod­pór­ka na książ­ki. Po­do­bał jej się ry­tu­ał ży­dow­skie­go roku – był jak na­pię­ty sznur na pra­nie, na któ­rym mo­gła wie­szać swo­je wspo­mnie­nia.


  Jack nu­cił obok pod no­sem, więc na­cią­gnę­ła moc­niej szal na uszy, pró­bu­jąc stłu­mić dźwięk. Mo­gła go po­pro­sić, by prze­stał, ale i tak by wie­dzia­ła, że na­dal pod­śpie­wu­je so­bie w my­ślach, co by­ło­by rów­nie iry­tu­ją­ce. Po­bo­cza wą­skich dró­żek pie­ni­ły się od try­bu­li le­śnej, któ­ra ocie­ra­ła się o bok ka­brio­le­tu. Sa­die pa­trzy­ła na to wszyst­ko spode łba i mru­cza­ła:


  – Zgu­bi­li­śmy się i nie cier­pię wsi. Du Dump­fbeu­tel. Pies z ku­la­wą nogą tu do nas nie zaj­rzy, a co do­pie­ro Eli­za­beth.


  Jack wzdry­gnął się na wzmian­kę o cór­ce. Mia­ła wkrót­ce za­cząć stu­dia w Cam­brid­ge i myśl, że nie bę­dzie jej wi­dy­wać na tym do­bro­wol­nym ze­sła­niu, była strasz­na.


  – Przy­je­dzie – upie­rał się. – Bę­dzie­my po­pi­jać szam­pa­na i jeść tru­skaw­ki na tra­wie, a po­tem od­wio­zę ją na uni­wer­sy­tet.


  Eli­za­beth wy­je­cha­ła z przy­ja­ciół­ką na lato do Szko­cji, ale obie­ca­ła, że od­wie­dzi ich przed po­cząt­kiem se­me­stru. Te­raz mi­nę­ły już trzy ty­go­dnie, dzie­sięć dni i sie­dem go­dzin, od­kąd jej nie wi­dzie­li, i Jac­ka ści­ska­ło w doł­ku, na samą myśl o tym.


  – Moja dziew­czyn­ka przy­je­dzie. Oczy­wi­ście, że tak. – Sa­die mil­cza­ła, za­do­wo­lo­na, że uda­ło jej się tak sku­tecz­nie mu do­ku­czyć, ale Jack, chwi­lo­wo przy­gnę­bio­ny, nie za­uwa­żył tego. – To bę­dzie jej dom, do­pó­ki nie wyj­dzie za mąż i nie za­ło­ży wła­snej ro­dzi­ny.


  Na głos ni­g­dy by nie przy­znał oczy­wi­ste­go fak­tu, że jego uko­cha­na có­recz­ka wy­je­cha­ła i była te­raz po­chło­nię­ta wła­snym ży­ciem, wo­lał za­miast tego uda­wać, że po pro­stu jest na wa­ka­cjach i wkrót­ce do nie­go wró­ci.


  – Sam się okła­mu­jesz. Ona ode­szła – po­wie­dzia­ła jego żona z wes­tchnie­niem.


  Jack zdjął dło­nie z kie­row­ni­cy i na­krył nimi uszy.


  – Ci­cho! – Po chwi­li do­dał po­jed­naw­czym to­nem: – Sa­die, la­lecz­ko, po­sta­raj się być szczę­śli­wa.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło – po tych wszyst­kich la­tach spę­dzo­nych ra­zem na­dal nie ro­zu­miał.


  – Nie chcę być szczę­śli­wa.


  Do­je­cha­li do sta­rych roz­sta­jów i pu­ste­go dro­go­wska­zu.


  – Wi­dzisz, ty nie­mą­dry star­cze, to miej­sce na­wet nie ma na­zwy.


  Skrzy­wił się z wy­sił­ku, ja­kie­go wy­ma­ga­ło od nie­go za­cho­wa­nie cier­pli­wo­ści.


  – Oczy­wi­ście, że ma. Dro­go­wska­zy zo­sta­ły po pro­stu za­ma­lo­wa­ne pod­czas woj­ny i już tak zo­sta­ło. Wszy­scy w wio­sce zna­ją prze­cież dro­gę. Praw­do­po­dob­nie po­ja­wia się tu za mało ob­cych, by opła­ca­ło się je wy­mie­niać.


  W po­wie­trzu uno­sił się nie­bie­ski dym z po­bli­skie­go ogni­ska, two­rząc dziw­ne wzo­ry na tle słoń­ca prze­dzie­ra­ją­ce­go się przez jego kłę­by. Jack czuł, jak Sa­die drży obok, i sta­rał się cią­gnąć to­nem lek­kiej po­ga­węd­ki:


  – Czy­ta­łem, że na roz­sta­jach dróg grze­ba­no cia­ła roz­bój­ni­ków.


  Ja­koś jej to nie po­krze­pi­ło. Mi­nę­li dom lu­do­wy, gdzie paru męż­czyzn wbi­ja­ło drew­nia­ne koł­ki do na­mio­tu w spa­lo­ną słoń­cem zie­mię. Kil­ku młod­szych zdję­ło w trak­cie pra­cy ko­szu­le, ry­su­ją­ce się im pod skó­rą mię­śnie prę­ży­ły się jak po­stron­ki. Wszy­scy ob­rzu­ci­li ba­daw­czym spoj­rze­niem prze­jeż­dża­ją­ce­go ja­gu­ara. Jack się stro­pił – jego wiel­ki plan asy­mi­la­cyj­ny za­kła­dał, że po pro­stu wsiąk­ną nie­po­strze­że­nie w ży­cie wio­ski ni­czym deszcz w wil­got­ną zie­mię, i te ba­daw­cze spoj­rze­nia były mu bar­dzo nie w smak.


  Zje­chał na lewo, skrę­cił przy stro­mym wzgó­rzu i zo­ba­czył uszko­dzo­ną bra­mę, za któ­rą bie­gła z grub­sza wy­kar­czo­wa­na grun­to­wa dro­ga.


  – Do­je­cha­li­śmy. Wiel­ka chwi­la! – wy­krzyk­nął, do­ce­nia­jąc jej wagę w ich ży­ciu.


  W la­tach, któ­re na­dej­dą, sto­jąc na pod­jeź­dzie i po­ka­zu­jąc dro­gę kie­ro­wa­nym przez szo­fe­rów wo­zom do pola gol­fo­we­go na Pu­char We­ssek­su czy roz­gryw­ki kwa­li­fi­ka­cyj­ne do Bri­tish Open, bę­dzie wspo­mi­nał mo­ment, gdy po raz pierw­szy uj­rzał to miej­sce.


  Skie­ro­wał sa­mo­chód na dro­gę peł­ną ko­le­in i ob­sa­dzo­ną bu­ka­mi, któ­re rzu­ca­ły chłod­ny cień, kie­dy ja­gu­ar pod­ska­ki­wał od jed­nej dziu­ry do dru­giej.


  – Będę mu­siał ją na­pra­wić – rzu­cił sta­now­czo Jack: ta­kie wspa­nia­łe pole gol­fo­we jak jego musi mieć od­po­wied­ni do­jazd.


  Gę­stwi­na drzew zro­bi­ła się jesz­cze bar­dziej zbi­ta i pro­mie­nie słoń­ca prze­są­cza­ją­ce się przez li­ście rzu­ca­ły dziw­ne cęt­ki na ma­skę i ich twa­rze. Jack za­uwa­żył parę czar­nych oczu ob­ser­wu­ją­cych ich z mro­ku, po­tem ja­kiś kształt nik­ną­cy w za­ro­ślach. Przy­po­mniał so­bie przed­sta­wia­ją­cą las ilu­stra­cję z książ­ki z ba­śnia­mi, któ­rą miał jako dziec­ko.


  I chwi­lę po­tem wy­je­cha­li z po­wro­tem na świa­tło dzien­ne. Za­trzy­mał sa­mo­chód przy fron­to­wych drzwiach. Dom wy­glą­dał nie­co ina­czej niż ten na fo­to­gra­fii, któ­ra tkwi­ła bez­piecz­nie w kie­sze­ni na jego pier­si. Ow­szem, wień­czył go sło­mia­ny dach, ale na­wet przy nie­wiel­kiej wie­dzy na te­mat strzech, jaką po­sia­dał, Jack był pe­wien, że nie po­win­ny mieć wy­ły­sia­łych miejsc. Z du­żej dziu­ry w po­szy­ciu śmi­gnął je­den kos, dru­gi sku­bał so­bie po­je­dyn­cze źdźbło sło­my. Po­bie­lo­na wap­nem fa­sa­da wy­glą­da­ła na brud­ną w pro­mie­niach słoń­ca, a pną­cza róż roz­ple­ni­ły się po­nad mia­rę, za­sła­nia­jąc po­za­bi­ja­ne de­ska­mi okna. Ścia­ny wy­ko­na­no z sza­chul­ca i cały dom spra­wiał wra­że­nie, jak­by pra­gnął je­dy­nie osu­nąć się z po­wro­tem w ob­ję­cia zie­mi. Jack zmarsz­czył czo­ło, wy­gra­mo­lił się z sa­mo­cho­du i ode­rwał zbu­twia­łe de­ski przy­bi­te do okien­nych fra­mug. Roz­legł się brzęk tłu­czo­ne­go szkła, kie­dy wy­pa­dła szy­ba.


  – Będę mu­siał to na­pra­wić – wy­mru­czał, już nie tak sta­now­czo jak wcze­śniej.


  Sa­die ani drgnę­ła, sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo w fo­te­lu i wpa­try­wa­ła się w dom z dziw­ną miną, głę­bo­ko wcią­ga­jąc po­wie­trze – uno­si­ła się w nim zna­jo­ma woń, za­pach, któ­ry do­brze zna­ła, ale od bar­dzo daw­na nie czu­ła. Jack ze­rwał różę z plą­ta­ni­ny pną­czy po­ra­sta­ją­cych drzwi i jej po­dał. Zi­gno­ro­wa­ła gest, więc wsa­dził jej kwiat za szal na gło­wie.


  – Au!


  Ło­dy­gę po­ra­sta­ły ostre zie­lo­ne kol­ce i Sa­die ode­pchnę­ła Jac­ka. Nie­stro­pio­ny otwo­rzył przed nią drzwicz­ki sa­mo­cho­du i po­dał jej ra­mię, któ­re spo­st­po­no­wa­ła, prze­ci­ska­jąc się obok nie­go, by po­dejść do drzwi.


  – Te­raz może wy­glą­da smut­no, ale wy­star­czy odro­bi­na far­by i bę­dzie do­sko­na­ły – za­wo­łał, wy­cią­ga­jąc pęk sta­ro­świec­kich że­liw­nych klu­czy, każ­dy roz­mia­rów pal­ca gi­gan­ta.


  – Go­to­wa?


  Wsu­nął je­den do wiel­kiej dziur­ki na na­bi­ja­nych ćwie­ka­mi drzwiach i kie­dy go prze­krę­cił, roz­le­gło się przy­jem­ne szczęk­nię­cie. Na­ci­snął z ca­łych sił klam­kę i wszedł do ciem­ne­go ko­ry­ta­rza, Sa­die szła tuż za nim. Na­gle krzyk­nę­ła.


  – Sche­is­se. Coś mnie do­tknę­ło!


  Jack uchy­lił i za­blo­ko­wał drzwi, tak że snop świa­tła oświe­tlił pa­sma po­rwa­nej pa­ję­czy­ny.


  – Wi­dzisz, nic tu nie ma, la­lecz­ko. Tyl­ko my.


  Pod­no­sząc wzrok, zo­ba­czy­ła, że ni­ski su­fit po­kra­to­wa­ny jest cięż­ki­mi bel­ka­mi i po­czer­nia­ły od sa­dzy i sta­ro­ści. Wa­pien­ny tynk na ścia­nach za­czy­nał od­pa­dać pła­ta­mi i słoń­ce pa­da­ło na pla­my ple­śni i roz­prze­strze­nia­ją­cej się wil­go­ci. Schy­li­ła gło­wę pod ni­skim łu­kiem pro­wa­dzą­cym do pry­mi­tyw­nej kuch­ni, któ­ra roz­mi­ja­ła się bar­dzo z jej wy­obra­że­niem o tym, jak po­win­no wy­glą­dać ta­kie po­miesz­cze­nie. Stał tam brud­ny piec, ster­ta drew­na do pa­le­nia, znisz­czo­ny dę­bo­wy stół z pa­ro­ma uszko­dzo­ny­mi krze­sła­mi po­sta­wio­ny­mi do góry no­ga­mi, na­to­miast, co stwier­dzi­ła, roz­glą­da­jąc się ze zdzi­wie­niem, nie było zle­wu. Nie tyl­ko zle­wu: nie do­strze­gła tak­że kra­nu. Sta­ra­ła się nie za­przą­tać so­bie gło­wy zna­cze­niem tego nie­przy­jem­ne­go fak­tu i nie my­śleć o swo­im por­ce­la­no­wym bi­de­cie po­rzu­co­nym na ła­skę losu w Hamp­ste­ad.


  Jack przy­drep­tał za nią i za­rzu­ciw­szy pró­by wyj­rze­nia przez po­kry­te sko­ru­pą bru­du okna, si­ło­wał się z drzwia­mi, któ­re wy­cho­dzi­ły na ogród na ty­łach.


  – Chwi­lecz­kę. Już pra­wie mam. Och…


  Głos mu za­marł, kie­dy zo­ba­czył roz­cią­ga­ją­cy się przed nim wi­dok. Bez sło­wa chwy­cił Sa­die za rękę i nie zwa­ża­jąc na jej pro­te­sty, po­cią­gnął na ze­wnątrz. Zie­mię otu­la­ło ro­ze­dr­ga­ne skwa­rem po­wie­trze, a w każ­dym krza­ku brzę­cza­ły psz­czo­ły. Ogród opa­dał lek­ko w kie­run­ku fa­lu­ją­cej łąki traw prze­ty­ka­nych ja­skra­mi, a wy­so­ko nad ich gło­wa­mi uno­si­ła się pu­stuł­ka, z jak­by znie­ru­cho­mia­ły­mi skrzy­dła­mi.


  Oto jego pole gol­fo­we. Jack zmru­żył oczy i, nie wie­dzieć czy to na sku­tek ośle­pia­ją­ce­go bla­sku słoń­ca czy czy­stej eks­cy­ta­cji, za­dźwię­cza­ła mu w uszach re­la­cja ra­dio­wa: „Pro­szę pań­stwa, to pierw­sze roz­gryw­ki Bri­tish Open, or­ga­ni­zo­wa­ne na no­wym polu gol­fo­wym w Pur­se­bu­ry Ash. Po­go­da wprost wy­ma­rzo­na na tę oka­zję. Przy siód­mym doł­ku wi­dać roz­grze­wa­ją­ce­go się Sama Sne­ada. O, nad­cho­dzi Bob­by Jo­nes w to­wa­rzy­stwie wła­ści­cie­la pola, do­brze zna­ne­go an­giel­skie­go dżen­tel­me­na, pana Jac­ka Ro­sen­blu­ma. O tak, za­no­si się na wiel­kie za­wo­dy”.


  Jack zo­ba­czył małe cho­rą­giew­ki po­wie­wa­ją­ce wśród pie­czo­ło­wi­cie przy­strzy­żo­nej tra­wy i żół­ci bun­krów. Uśmiech­nął się, przy­mknąw­szy na mo­ment oczy, kie­dy słu­chał wi­wa­to­wa­nia tłu­mów.


  Zo­rien­to­waw­szy się, że Jack za­to­pił się w ma­rze­niach, Sa­die od­wró­ci­ła się, żeby wró­cić do środ­ka. Pod­sko­czy­ła na dźwięk gło­su, któ­ry na­gle roz­legł się z za­ro­śli.


  Ja­kiś sta­rzec przy­kuc­nął w cie­niu z tyłu, za­ka­mu­flo­wa­ny przez li­ście i roz­ro­śnię­tą try­bu­lę. Miał twarz ko­lo­ru po­ko­stu i zda­wa­ło się, że wy­ra­sta wprost z ko­na­rów lesz­czy­ny. Sa­die zro­bi­ła krok do tyłu.


  – Ja, wi­tam, w czym mogę po­móc, pa­nie…


  – Cur­tis. Pro­sta Cur­tis. Mo­że­cie po­móc, je­śli chce­ta. Szu­kam orze­chów, pani Rose-in-Blo­om{1}.


  Sa­die zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  – Wie pan, jak się na­zy­wam?


  – Ano, wim.


  Na tym za­koń­czył wy­ja­śnie­nia i Sa­die da­lej się na nie­go ga­pi­ła z lek­ko otwar­ty­mi usta­mi.


  – Te ostat­nie lu­dzie od­le­cia­ły – do­dał kon­spi­ra­cyj­nie. Ze­rwał dwa list­ki z ży­wo­pło­tu i za­trze­po­tał nimi.


  – Że co pro­szę?


  – Te ostat­nie, co miesz­ka­ły w wa­szym domu. Od­le­cia­ły.


  Sa­die nie ro­zu­mia­ła.


  – Sa­mo­lo­tem?


  – Ee-ee. Pier­na­ty som z go­łym­bie­go pie­rza. Nie­do­brze spać pod go­łym­bim pie­rzem. Ich­nie skrzy­dła od­ra­sta­jom no­com i one od­la­tu­ją. Z człe­kiem w łóż­ku abo nie.


  – Och.


  – Sły­sza­liś­ta te opo­wie­ści o du­chach, co nie?


  – Du­chach?


  – Ano. Tyla że to nie som du­chy a po-du­chy, po-dusz­ki z go­łym­bie­go pie­rza. To bar­dzo nie­bez­piecz­ne gady, te go­łym­bie.


  – Go­łę­bie?


  Męż­czy­zna po­stu­kał się w nos.


  – A co z gę­sia­mi? Mam koł­drę z gę­sie­go pu­chu, ona też od­fru­nie?


  Wy­krzy­wił twarz w na­my­śle.


  – Ee-ee. Nie wy­da­jo mi się. Ino go­łym­bie. Ale jesz­cze spraw­dzo.


  Wstał, wy­gra­mo­lił się z za­ro­śli, uchy­lił lek­ko ka­pe­lu­sza i od­da­lił się wzgó­rzem. Sa­die pa­da­ła z nóg, ma­rzy­ła tyl­ko o tym, żeby się prze­spać, i po­sta­no­wi­ła zna­leźć ja­kieś łóż­ko. Sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na stę­chli­znę, wspię­ła się po drew­nia­nych scho­dach i zaj­rza­ła do naj­bliż­sze­go po­ko­ju. Na środ­ku sta­ło że­liw­ne łóż­ko przy­kry­te nad­je­dzo­ną przez mole na­rzu­tą. Opar­ła się o szorst­ką otyn­ko­wa­ną ścia­nę i gło­śno spy­ta­ła:


  – Jak się tu zna­la­złam?


  Na ga­łę­zi za szy­bą wy­lą­do­wał ru­dzik i prze­chy­lił łe­pek, jak­by py­ta­nie było ad­re­so­wa­ne do nie­go. Sa­die przy­kuc­nę­ła, żeby otwo­rzyć ni­skie okno, ale za­mek się za­ciął i drza­zgi zbu­twia­łe­go drew­na po­odła­my­wa­ły się, kie­dy uchy­li­ła je siłą. Po­wie­trze w środ­ku było gę­ste od ku­rzu, któ­re­go dro­bin­ki kłę­bi­ły się w pro­mie­niach słoń­ca, a w rogu nad szy­bą po­dry­gi­wa­ła na wie­trze gru­ba pa­ję­czy­na. Sa­die za­pa­trzy­ła się na błysz­czą­ce łany, słu­cha­jąc spro­śnej pie­śni ru­dzi­ka, i ku swo­je­mu zdzi­wie­niu po­my­śla­ła o dziad­kach, któ­rzy po­cho­dzi­li ze sztetl. Żyli jak chło­pi na Wscho­dzie, sa­dząc ku­ku­ry­dzę i ziem­nia­ki, ho­du­jąc owce i kozy. Po­wiew wia­tru wpadł do sy­pial­ni, przy­no­sząc ma­leń­kie to­reb­ki na­sien­ne i ten sam oso­bli­wy aro­mat, nie mdlą­cy amo­nia­ko­wy za­pach my­szy czy ka­pry­fo­lium, ale do­brze zna­ną woń jej dzie­ciń­stwa. Po­de­szła do okna i za­mknę­ła je z trza­skiem. Roz­legł się brzdęk, kie­dy ko­lej­na sta­ra szy­ba po­le­cia­ła na zie­mię ka­ska­dą ostre­go desz­czu. Sa­die wes­tchnę­ła, za­cią­gnę­ła za­sło­nę, po­ło­ży­ła się na łóż­ku i wbi­ła wzrok w gru­be dę­bo­we bale w po­chy­łej po­wa­le nad gło­wą. Za­sło­na ze spło­wia­łe­go per­ka­lu trze­po­ta­ła na wie­trze jak ogrom­ny mo­tyl. Na pod­ło­dze le­żał stos wy­bla­kłych ksią­żek i Sa­die chwy­ci­ła pierw­szy tom z wierz­chu. Grzbiet był ode­rwa­ny, po­kry­ta pla­ma­mi wil­go­ci okład­ka za­la­ty­wa­ła lek­ko ple­śnią, ale i tak ją otwo­rzy­ła i od nie­chce­nia przej­rza­ła spis tre­ści. Tra­dy­cje lu­do­we: „Oozer z Dor­set”, „Za­ba­wa z jabł­ka­mi o pół­no­cy”, „Utop­ce” – prze­bie­gła wzro­kiem po ty­tu­łach roz­dzia­łów, szu­ka­jąc ja­kiejś wzmian­ki o go­łę­biach. Żad­nej nie zna­la­zła. Resz­ta ksią­żek to były po­wie­ści Tho­ma­sa Har­dy’ego, dzie­więt­na­sto­wiecz­ny, za­pew­ne swe­go cza­su ele­ganc­ko opra­wio­ny zbiór, któ­ry te­raz jed­nak szpe­ci­ły brą­zo­we pla­my po wo­dzie. We­pchnę­ła wszyst­kie książ­ki w róg sy­pial­ni, tak by odór wil­go­ci nie do­la­ty­wał do łóż­ka, po­ło­ży­ła się na ple­cach i za­mknę­ła oczy.


  Obu­dzi­ła się na­gle w ciem­no­ściach i przez chwi­lę wy­da­wa­ło jej się, że zno­wu jest na sta­cji me­tra Be­th­nal Gre­en w trak­cie na­lo­tu. Od­ru­cho­wo wy­cią­gnę­ła rękę w po­szu­ki­wa­niu Eli­za­beth – cór­ka za­wsze spa­ła sku­lo­na na jej bio­drze, nie zwa­ża­jąc na wy­bu­chy nad gło­wą – ale otar­ła się pal­ca­mi o szorst­kie wło­sy na no­dze męża i przy­po­mnia­ła so­bie, gdzie się znaj­du­je. Za­ci­snę­ła moc­no usta, bo­jąc się, że gdy je otwo­rzy, ciem­ność wie­je jej się do gar­dła i ją udła­wi, usia­dła na brze­gu łóż­ka i słu­cha­ła ci­chych po­chra­py­wań Jac­ka. Sły­chać było też inny dźwięk: ci­che wa­le­nie i trze­po­ta­nie. Po­trzą­snę­ła mę­żem, pró­bu­jąc go obu­dzić, ale ani drgnął. Skro­ba­nie sta­ło się gło­śniej­sze, a ze ścia­ny za­czę­ły do­cho­dzić pi­ski. Wbi­ła pa­znok­cie w dło­nie – po­my­śla­ła, że jest ko­bie­tą w śred­nim wie­ku i nie da się ty­ra­ni­zo­wać noc­ny­mi od­gło­sa­mi.


  Ze­śli­zgnę­ła się z łóż­ka i idąc za źró­dłem ha­ła­sów, po­de­szła do drzwi­czek wbu­do­wa­nych w sza­chul­co­wą ścia­nę w rogu sy­pial­ni. Kie­dy szar­pa­ła się z za­su­wą, drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i po­le­cia­ła na nią fala ja­kichś stwo­rzeń, ich spa­ni­ko­wa­ny trze­pot wy­peł­nił po­wie­trze, gdy krzyk­nę­ła, prze­ra­żo­na, że za­plą­czą jej się we wło­sy. Ma­ja­czą­ce sza­re cie­nie wy­le­wa­ły się z sza­fy i fru­nę­ły pod su­fit, nie była w sta­nie okre­ślić, czy są to ogrom­ne nie­to­pe­rze czy pta­ki. Roz­le­ga­ło się tyl­ko to wa­le­nie, kie­dy wpa­da­ły na ścia­ny albo ude­rza­ły o szy­bę. Pod­bie­gła do okna i otwo­rzy­ła je naj­sze­rzej, jak się dało, po czym ucie­kła z sy­pial­ni, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.


  Rzu­ci­ła się w ciem­no­ściach na dół, aż do­bie­gła do ko­ry­ta­rza i po­czu­ła lo­do­wa­ty chłód ka­mien­nych płyt na bo­sych sto­pach. Wo­la­ła nie my­śleć o tym, że Jack śpi tam z tymi wszyst­ki­mi stwo­ra­mi – a je­śli z nim od­fru­ną? Wte­dy mia­ła­by wresz­cie spo­kój. Za­śmia­ła się z wła­snej głu­po­ty, ale jej głos roz­legł się echem w pu­stym domu i kie­dy po­szła do ba­wial­ni, lek­ko się wzdry­gnę­ła. Ich me­ble już do­star­czo­no, jed­nak wszyst­kie na­dal po­kry­wa­ły bia­łe prze­ście­ra­dła i Sa­die ża­ło­wa­ła, że nie ma la­tar­ki albo cho­ciaż świe­cy. Roz­po­zna­ła kon­tu­ry sta­rej sofy Kno­le z wy­so­kim opar­ciem. Jack ku­pił ją po tym, jak gdzieś wy­czy­tał, że to naj­star­szy mo­del an­giel­skich sof i szczy­ci się chlub­nym ary­sto­kra­tycz­nym ro­do­wo­dem. Pa­nie mu­sia­ły bar­dzo uwa­żać, obok kogo na niej sia­da­ły, jako że wy­star­czył ruch nad­garst­ka i po­cią­gnię­cie za sznu­rek, a boki i opar­cie roz­kła­da­ły się, two­rząc pro­wi­zo­rycz­ne łóż­ko – to była nie­bez­piecz­na i roz­wią­zła sofa. Te­raz jed­nak oka­za­ła się bar­dzo przy­dat­na i Sa­die z za­do­wo­le­niem ścią­gnę­ła z niej po­kro­wiec, po­cią­gnę­ła za sznur­ki i po­ło­ży­ła się. Przy­kry­ła się prze­ście­ra­dłem, za­ci­snę­ła po­wie­ki i cze­ka­ła na sen.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Jack obu­dził się na­stęp­ne­go ran­ka co­kol­wiek zdez­o­rien­to­wa­ny. Le­żał w czy­stym ni­skim łóż­ku w nie­zna­nym po­ko­ju z wło­sa­mi ster­czą­cy­mi do­ko­ła uszu ni­czym źdźbła tra­wy na łące. Pod­ło­gę za­ście­la­ły sza­ro­nie­bie­skie pió­ra, a obok okna po­nie­wie­ra­ło się mar­twe pta­szy­sko. Od­rzu­cił po­ściel, wy­sko­czył z łóż­ka i wy­lą­do­waw­szy na go­łych drew­nia­nych de­skach, szyb­ko po­szu­so­wał do okna – nie­do­god­nie umiesz­czo­ne­go na wy­so­ko­ści jego ko­lan – i po­chy­lił się, żeby wyj­rzeć. Do stóp wzgó­rza roz­cią­ga­ły się te­re­ny jego pola gol­fo­we­go, tra­wa była po­kry­ta rosą, a po nie­bie prze­pły­wa­ły le­ni­wie ob­ło­ki ni­czym kłacz­ki ka­cze­go pu­chu. Po­ran­ne słoń­ce wle­wa­ło się przez brud­ne okno i Jack sap­nął z za­do­wo­le­niem, kie­dy uj­rzał staw mi­go­czą­cy w od­da­li. Ni­g­dzie na­to­miast nie wi­dział Sa­die – to był do­bry dom, wy­star­cza­ją­co duży, by ła­two mo­gli się stra­cić z oczu.


  Ziew­nął, prze­cią­gnął się i zszedł na dół do ma­łe­go sa­lo­ni­ku na ty­łach, któ­ry, jak po­sta­no­wił, bę­dzie jego ga­bi­ne­tem. Na ra­zie pre­zen­to­wał się ra­czej ob­skur­nie, ścia­ny były okop­co­ne dy­mem, gru­ba war­stwa ku­rzu przy­pra­wi­ła go o ka­szel. Pod­ło­gę za­ście­la­ła przy­wia­na z dwo­ru ster­ta uschłych li­ści, a na po­ła­ma­nym pa­le­ni­sku bu­twia­ły na wpół spa­lo­ne po­la­na. Pod re­ga­łem na książ­ki cza­iła się sprę­ży­no­wa pu­łap­ka na my­szy z ma­leń­kim wy­schnię­tym kształ­tem przy­szpi­lo­nym do pod­sta­wy. Jack czym prę­dzej od­wró­cił wzrok – mu­szą spra­wić so­bie kota, jest o wie­le mil­szy od pu­łap­ki. Nie cier­piał na­rzę­dzi śmier­ci, na­wet zwie­rzę­cej, i choć głę­bo­ko w środ­ku wie­dział, że po­lo­wa­nie czy strze­lec­two są rów­nie an­giel­skie jak golf, nie po­tra­fił po­go­dzić się z fak­tem, że za­bi­ja­nie też może wcho­dzić w grę. Na­wet je­śli był to nie­bry­tyj­ski ob­jaw sła­bo­ści, ni­g­dy nie do­dał żad­ne­go z krwa­wych spor­tów do swo­jej li­sty. W cza­sie woj­ny nie mógł pa­trzeć na kró­li­ki w skle­pach mię­snych – roz­wie­szo­ne na ha­kach z sier­ścią uwa­la­ną krwią, za­mglo­ny­mi oczy­ma, ro­ją­ce się od much – i ścier­pieć, by Sa­die je ku­po­wa­ła, na­wet je­śli je­dy­ną al­ter­na­ty­wą była pusz­ka „pe­klo­wa­ne­go mię­sa w so­sie wła­snym”. Jego wstręt bu­dzi­ły nie tyl­ko mar­twe zwie­rzę­ta, wi­dok ryby trze­po­czą­cej się na żył­ce, du­szą­cej na po­wie­trzu, też go przy­gnę­biał. Po­do­ba­ło mu się, że ję­zyk an­giel­ski czy­ni roz­róż­nie­nie mię­dzy zwie­rzę­ta­mi a po­ży­wie­niem: kro­wa i wo­ło­wi­na, owca i ja­gnię­ci­na. Za­cho­wy­wał się bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­nie niż nie­miec­ki, któ­re­go das Rind­fle­ish – mię­so wołu było dla Jac­ka zbyt do­słow­ne. Może dla­te­go wła­śnie nie cier­piał kró­li­ka: kró­lik po­zo­sta­wał kró­li­kiem czy to ki­cał na łące, czy le­żał ob­dar­ty ze skó­ry go­tów do go­to­wa­nia.


  Na pod­ło­dze sta­ło pu­dło z pa­pie­ra­mi. Zdjął wie­ko, prze­rzu­cił kil­ka stron i po chwi­li zna­lazł, cze­go szu­kał.


  Prze­wod­nik po Sta­rym Polu w St An­drews w Szko­cji
Au­tor­stwa pana Toma Mor­ri­sa

  1884 rok

  Wy­dru­ko­wa­no dla T.R. John­so­na

  St Paul’s Chur­chy­ard.


  Była to po­żół­kła bro­szur­ka z ośli­mi usza­mi, na któ­rą na­tknął się w an­ty­kwa­ria­cie przy Pic­ca­dil­ly, gdzie le­ża­ła wci­śnię­ta mię­dzy be­de­ker po an­giel­skim po­je­zie­rzu i książ­kę o prze­piór­kach mo­drych. Czy­tał ją co naj­mniej pięć­dzie­siąt razy i znał nie­mal na pa­mięć. Czu­le po­gła­dził zmal­tre­to­wa­ne stro­ni­ce. Były ni­czym przy­ka­za­nia dane Moj­że­szo­wi na Gó­rze – plan urze­czy­wist­nie­nia jego prze­zna­cze­nia. Zbroj­ny w mą­drość Toma Mor­ri­sa zbu­du­je naj­wspa­nial­szy klub gol­fo­wy od za­koń­cze­nia woj­ny: Sta­re Pole po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści kra­ju. Nie miał je­dy­nie mo­rza, w tym tkwił je­dy­ny drob­ny szko­puł i praw­do­po­dob­nie for­mal­nie nie mo­gło być mowy o polu nad­mor­skim z tyl­ko jed­ną sa­dzaw­ką dla ka­czek, ale wy­jąw­szy brak oce­anu, róż­ni­ce w to­po­gra­fii, gle­bie, tra­wie i kie­run­ku wia­tru, bę­dzie to do­sko­na­ła ko­pia pola z St An­drews.


  Po­licz­ki Jac­ka za­ró­żo­wi­ły się z pod­nie­ce­nia – całe jego do­tych­cza­so­we ży­cie zmie­rza­ło do tego wiel­kie­go wy­da­rze­nia. Od­mó­wi­li mu wstę­pu do lon­dyń­skich klu­bów, ale to bę­dzie naj­lep­sze pole gol­fo­we w ca­łej po­łu­dnio­wej An­glii i to on bę­dzie do­bie­rał jego człon­ków. Wy­obra­ził so­bie, jak sie­dzi uro­czy­ście przy ku­chen­nym sto­le i prze­dzie­ra się przez nie­prze­bra­ny stos ko­re­spon­den­cji od pa­nów tego świa­ta i se­kre­ta­rzy klu­bów bła­ga­ją­cych go o przy­ję­cie w ocie­ka­ją­cych przy­miot­ni­ka­mi li­stach.


  Po­szedł do ogro­du, gdzie wil­got­na tra­wa zo­sta­wia­ła ciem­ne pla­my na jego skó­rza­nych pa­pu­ciach i słu­chał ku­kuł­ki ku­ka­ją­cej z od­le­głe­go za­gaj­ni­ka. Roz­ło­żył środ­ko­we stro­ny bro­szu­ry, uzy­sku­jąc mapę Sta­re­go Pola, któ­rą uniósł, by po­rów­nać z roz­ta­cza­ją­cym się przed nim wi­do­kiem. Za­sta­na­wiał się, ile cza­su mi­nie, za­nim wszyst­ko zo­sta­nie przy­go­to­wa­ne: pięć mie­się­cy, może sześć? Cała sztu­ka po­le­ga­ła na wła­ści­wym roz­lo­ko­wa­niu ele­men­tów pola, a tu miał Toma Mor­ri­sa do po­mo­cy. Wy­ko­pa­nie sa­mych doł­ków nie po­win­no za­brać wie­le cza­su – to mu­ra­wa bę­dzie na­strę­czać więk­szych trud­no­ści. Trze­ba ją re­gu­lar­nie na­wad­niać i bę­dzie mu­siał usta­lić, gdzie na jego zie­mi znaj­du­ją się źró­dła.


  „Źró­dła na mo­jej zie­mi”.


  Sło­wa uwię­zły mu w gar­dle jak ka­wa­łek chle­ba. Za­pa­trzył się na te­ren przed sobą, onie­mia­ły z po­dzi­wu, że ten skra­wek zie­le­ni i ka­wa­łek stro­me­go wzgó­rza na­le­żą do nie­go i Sa­die – nie­mal nie mie­ści­ło mu się w gło­wie, by aż tyle zo­sta­ło im dane. Bę­dzie zie­mia­ni­nem pierw­szej wody i do­brze za­dba o te wło­ści. W pierw­szym rzę­dzie po­trze­bo­wał twe­edo­we­go kasz­kie­tu i la­ski z ko­ścia­ną rącz­ką – tak wy­glą­da­ła gar­de­ro­ba oby­wa­te­la ziem­skie­go z sześć­dzie­się­cio­ma akra­mi, a Jack ro­zu­miał zna­cze­nie sto­sow­ne­go odzie­nia (za­sa­da nu­mer pięć: za­wsze prze­strze­gaj an­giel­skich zwy­cza­jów w za­kre­sie ubio­ru). Wró­ciw­szy do domu, za­wo­łał:


  – Sa­die, wy­cho­dzę ku­pić czap­kę!


  Sa­die była już na no­gach, uda­ło jej się wpraw­dzie zła­pać kil­ka go­dzin nie­spo­koj­ne­go snu, ale wsta­ła o świ­cie, by przy­stą­pić do ge­ne­ral­nych po­rząd­ków. Mia­ła do dys­po­zy­cji tyl­ko je­den kran, w po­my­wal­ni przy kuch­ni, któ­re­go char­ko­czą­cy stru­mień wy­star­czył do umy­cia pod­łóg – nie było oczy­wi­ście go­rą­cej wody, a obec­ność du­żej cy­no­wej ba­lii w kuch­ni su­ge­ro­wa­ła zło­wiesz­czo, że nie ma też ła­zien­ki. Jed­nak ten ogo­ło­co­ny, brud­ny dom bez prą­du, za to pe­łen dziw­nych noc­nych od­gło­sów, przy­wo­dził jej na myśl dzie­ciń­stwo. Jako dziew­czyn­ka spę­dza­ła dłu­gie wa­ka­cje z ro­dzi­ną w Ba­wa­rii, w wie­ko­wym domu na skra­ju lasu. To było wspo­mnie­nie, któ­re, ni­czym ulu­bio­na po­wieść, tkwi­ło ukry­te za pół­ka­mi ugi­na­ją­cy­mi się pod na­wa­łem now­szych spraw i wró­ci­ło do niej do­pie­ro tego ran­ka, kie­dy zbu­dzi­ło ją gru­cha­nie grzy­wa­czy w ko­mi­nie. Ów let­ni dom z cza­sów dzie­ciń­stwa opły­wał w nie­do­stat­ki: stud­nia w ogro­dzie, świe­ce wie­czo­rem i śla­du służ­by. Wte­dy wy­da­wa­ło się to świet­ną przy­go­dą. Te­raz była star­sza, rwa­ło ją w ko­la­nie, ple­cy bo­la­ły nocą i na­wy­kła do wy­gód, jed­nak w ja­kiś spo­sób to do­mo­stwo przy­po­mi­na­ło jej o przed­tem. Prze­peł­nio­na zbłą­ka­ny­mi wspo­mnie­nia­mi od­le­głych głę­bi dzie­ciń­stwa, po­my­śla­ła, że może się tu za­tra­cić. Być może prze­le­ci przez szpa­ry w ku­chen­nej ścia­nie i po­ja­wi się w Ba­wa­rii czter­dzie­ści lat wcze­śniej.


  Nie zwie­rza­ła się z tych od­czuć Jac­ko­wi – nie zro­zu­miał­by i nie chciał­by zro­zu­mieć. Po­sta­no­wi­ła mu te­raz to­wa­rzy­szyć, a po­nie­waż wie­dzia­ła, że jest mu to nie w smak, spra­wi­ło jej to odro­bi­nę przy­jem­no­ści. Za­wo­ła­ła do nie­go z pię­tra:


  – Bro­it­ge­ber, mu­sisz się umyć, za­nim pój­dzie­my.


  Jack skrzy­wił się – na­szedł go ka­prys, by ku­pić czap­kę, a kie­dy coś so­bie po­sta­no­wił, nie lu­bił, gdy coś in­ne­go wcho­dzi­ło mu w pa­ra­dę. Po­szedł za gło­sem żony na górę. Wy­rzu­ci­ła już mar­twe­go pta­ka i po­rząd­ko­wa­ła sy­pial­nię, ście­ląc łóż­ko bia­łą wy­kroch­ma­lo­ną po­ście­lą, tak że pre­zen­to­wa­ło się nie­mal za­chę­ca­ją­co. Pa­smo srebr­nych piór bie­gło do sza­fy w rogu po­ko­ju, któ­rej drzwicz­ki były uchy­lo­ne, a śro­dek po­kry­ty war­stwą żółk­ną­cych od­cho­dów.


  – Jack, mu­sisz spro­wa­dzić ko­goś do na­pra­wy da­chu. Tam jest pta­szar­nia. I pta­ki sfru­wa­ją do kre­den­su.


  Jack trą­cił piór­ko nogą bez więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Idę. Ty tu zo­stań i martw się pta­ka­mi.


  Sa­die przyj­rza­ła się mę­żo­wi kry­tycz­nie. Miał na so­bie wczo­raj­sze ubra­nie, źdźbło tra­wy na ple­cach, pió­ro na po­licz­ku i świe­żą szcze­ci­nę na bro­dzie. Rzu­ci­ła mu chy­tre spoj­rze­nie.


  – Chcesz chy­ba zro­bić wła­ści­we wra­że­nie, co? We­zmą nas za nie­chluj­nych cu­dzo­ziem­ców, je­śli się nie umy­jesz.


  Jack wie­dział, że Sa­die ma ra­cję – to była trzy­dzie­sta siód­ma po­zy­cja na li­ście (An­gli­cy wszyst­kich warstw spo­łecz­nych chlu­bią się nie­na­gan­ną hi­gie­ną oso­bi­stą). Nie mógł żad­ną mia­rą ry­zy­ko­wać wy­sta­wie­nia so­bie ta­kiej laur­ki.


  Sa­die wi­dzia­ła, jak twarz wy­krzy­wia mu się na samą myśl, i wska­za­ła na małą drew­nia­ną to­a­let­kę w rogu. Stał na niej wy­szczer­bio­ny dzba­nek i okrą­gła por­ce­la­no­wa misa ma­lo­wa­na w nie­bie­skie nim­fy. Ni­żej kry­ło się zło­wiesz­cze na­czy­nie w ró­żo­wo-bia­łe kwia­ty. Jack je wy­cią­gnął.


  – To do si­ka­nia? – spy­tał, od­wra­ca­jąc przed­miot do góry no­ga­mi.


  – Na ze­wnątrz jest ubi­ka­cja. Nie uży­waj tego, chy­ba że za­mie­rzasz sam opróż­niać.


  Jack roz­wa­żał to przez chwi­lę, po­tem wyj­rzał przez otwar­te okno – ży­wej du­szy ani domu w za­się­gu wzro­ku. Przy­kuc­nął i roz­piął roz­po­rek. Stru­mień mo­czu po­le­ciał na plą­ta­ni­nę ra­ba­tek po­ni­żej.


  – To nie jest ani an­giel­skie, ani hi­gie­nicz­ne – orze­kła Sa­die.


  Uda­wał, że nie sły­szy.


  – Tam da­lej jest mały po­ko­ik, któ­ry był­by w sam raz dla Eli­za­beth.


  Za­piął roz­po­rek i po­de­rwał się na nogi z wy­ra­zem ży­we­go za­in­te­re­so­wa­nia na twa­rzy.


  – Bę­dzie wi­dzieć z okna moje pole?


  – Chodź i zo­bacz.


  Ru­szył za Sa­die po skrzy­pią­cych go­łych de­skach ko­ry­ta­rza, ocie­ra­jąc się łok­ciem o od­sta­ją­cą ta­pe­tę, do po­ko­ju pod oka­pem. Z kry­te­go strze­chą man­sar­do­we­go okna roz­ta­czał się wy­bor­ny wi­dok na do­li­nę ni­żej, ale Jack lu­stro­wał po­kój kry­tycz­nym okiem – mu­siał być w sam raz dla Eli­za­beth.


  Je­dy­ne, cze­go ża­ło­wał, po­rzu­ca­jąc Lon­dyn, to nie­dziel­nych po­po­łu­dni. Za­bie­rał wte­dy Eli­za­beth do re­stau­ra­cji Lyon­sa na głów­nej uli­cy. Co ty­dzień ce­le­bro­wa­li ten sam ry­tu­ał: otwie­rał cór­ce drzwi do re­stau­ra­cji, słu­cha­jąc z roz­ra­do­wa­niem brzę­cze­nia dzwo­necz­ka. U wej­ścia wi­ta­ła ich kel­ner­ka: „Sto­lik ten sam co za­wsze, sir?”


  Zo­ba­czył w my­ślach, jak pro­wa­dzi ich do bok­su przy oknie z prze­pięk­nym wi­do­kiem na uli­cę. Po­tem po­da­wa­ła im menu, ale Jack go nie otwie­rał, tyl­ko od razu wrę­czał cór­ce. W te nie­dziel­ne ran­ki mil­czał. Wie­dział, że ak­cent go zdra­dza, po pięt­na­stu la­tach w Lon­dy­nie na­dal za­cią­gał z cu­dzo­ziem­ska, po­zwa­lał więc, by to Eli­za­beth mó­wi­ła swo­ją nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­zną, a sam ogra­ni­czał się do od­po­wie­dzi udzie­la­nych szep­tem, któ­re­go nie moż­na było pod­słu­chać. Przez tę go­dzi­nę, kie­dy sie­dzie­li przy sto­li­ku przy oknie, po­pi­ja­jąc cie­pły, sło­dzo­ny sok po­ma­rań­czo­wy i po­gry­za­jąc czer­stwą buł­kę z dże­mem, Jack był szczę­śli­wy. Słu­chał ze łzą w oku, jak Eli­za­beth traj­ko­cze o książ­kach i wy­ma­rzo­nej po­dró­ży do Ame­ry­ki, i przez cały czas nie mógł wyjść z po­dzi­wu, że on, czło­wiek uro­dzo­ny na ob­skur­nych przed­mie­ściach Ber­li­na, wy­dał na świat taką isto­tę. Kel­ne­rzy, kel­ner­ki i go­ście przy są­sied­nich sto­li­kach sły­sze­li tyl­ko głos tej pięk­nej dziew­czy­ny i dzię­ki temu, Jack świę­cie w to wie­rzył, bra­li i jego za praw­dzi­we­go An­gli­ka.


  Te­raz, sto­jąc po­środ­ku sy­pial­ni, pró­bo­wał ob­li­czyć, ile ty­go­dni dzie­li go jesz­cze od spo­dzie­wa­nej wi­zy­ty Eli­za­beth. Wes­tchnął ci­cho – cza­sa­mi wo­lał­by, żeby świat się nie zmie­nił, a oj­co­wie na­dal mo­gli trzy­mać cór­ki pod kor­cem i za­bra­niać wa­ka­cji w Szko­cji.


  Póź­niej tego ran­ka, kie­dy je­cha­li w stro­nę domu lu­do­we­go, przy­szło mu do gło­wy, że jest ciut nie­go­to­wy na ich wiej­skie ży­cie. Poza po­lem gol­fo­wym bę­dzie za­pew­ne mu­siał za­jąć się za­ło­że­niem ka­na­li­za­cji w domu – co było iry­tu­ją­ce, bo wcze­śniej za­mie­rzał zo­sta­wić go­spo­dar­stwo w rę­kach Sa­die, a sam po­świę­cić się bez resz­ty o wie­le waż­niej­szej kwe­stii pola. Jed­nak ta nie­do­god­ność nie za­prząt­nę­ła go na dłu­go – po­go­dził się z tą my­ślą i za­raz po­zwo­lił jej szyb­ko od­le­cieć. Ża­ło­wał, że nie jest sam, w Lon­dy­nie uda­wa­ło mu się przez więk­szość dni spę­dzać góra kwa­drans w to­wa­rzy­stwie żony, dzi­siaj ani rusz nie mógł się jej po­zbyć. Wie­dział, że do­bry mąż miał­by wię­cej współ­czu­cia dla jej nie­do­li, ale w jego opi­nii czło­wiek po­wi­nien chcieć żyć, choć­by z cie­ka­wo­ści. Miał świa­do­mość, że Sa­die tę­sk­ni za Emi­lem – jemu też go bra­ko­wa­ło. We wszech­świe­cie tkwi­ła wiel­ka wy­rwa w kształ­cie Emi­la. A Eli­za­beth chcia­ła­by mieć wuj­ka. Z prze­ra­że­niem uświa­do­mił so­bie, że jego cór­ka jest w tym sa­mym wie­ku co Emil, kie­dy zgi­nął. Czym prę­dzej po­my­ślał o czymś in­nym.


  Kie­dy zwol­nił, by po­ko­nać za­kręt przy bu­dyn­ku domu lu­do­we­go, zwa­li­sty męż­czy­zna w sztyw­nym weł­nia­nym gar­ni­tu­rze za­szedł im dro­gę i po­ma­chał w ich kie­run­ku, zmu­sza­jąc Jac­ka do ostre­go ha­mow­nia. Stał przed sa­mo­cho­dem, mie­rząc ich od stóp do głów za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem, ale nic nie mó­wił. Wy­glą­da­ło, że na coś cze­ka, i na­gle, wy­raź­nie tra­cąc cier­pli­wość, wark­nął.


  – No, pa­nie Rose-in-Blo­om, idzie­cie?


  Jack po­czuł się tak samo skon­ster­no­wa­ny jak jego mał­żon­ka dzień wcze­śniej. Naj­wy­raź­niej było tu w do­brym to­nie znać na­zwi­ska wszyst­kich – ewi­dent­nie ja­kiś lo­kal­ny zwy­czaj. Za­tem, sam nie zna­jąc sto­ją­ce­go przed nim czło­wie­ka, czuł się dość nie­zręcz­nie i szu­kał w my­ślach sto­sow­ne­go an­giel­skie­go zwro­tu.


  – Chy­ba nie mia­łem jesz­cze przy­jem­no­ści, pa­nie…


  – Jack Bas­set. Ale wo­ła­ją na mnie pro­sto Bas­set. Nie ża­den tam pan.


  – Bar­dzo mi miło, eee, Bas­set.


  Jack wy­cią­gnął dłoń, któ­rą męż­czy­zna uści­snął wol­no, za­nim po­dra­pał się po ma­leń­kim ska­le­cze­niu po go­le­niu na mu­sku­lar­nej szyi. Ale nie wy­ko­nał żad­ne­go ru­chu, któ­ry su­ge­ro­wał­by, że ma za­miar zejść z dro­gi. Jack ro­zej­rzał się do­ko­ła i za­uwa­żył róż­no­barw­ny tłum zbie­ra­ją­cy się w cie­niu domu lu­do­we­go: ko­bie­ty ubra­ne w kwie­ci­ste su­kien­ki i ka­pe­lu­sze z sze­ro­kim ron­dem i męż­czyzn po­cą­cych się nie­zno­śnie w gru­bych, od­święt­nych gar­ni­tu­rach.


  Bas­set cze­kał jesz­cze chwi­lę, po­tem chrząk­nął.


  – No to? Idzie­cie?


  – Oczy­wi­ście.


  Jack nie miał po­ję­cia, o czym Bas­set mówi, ale nie chciał wy­wo­ły­wać więk­sze­go za­mie­sza­nia, za­tem tyl­ko za­gad­nął, naj­uprzej­miej jak umiał:


  – Mogę spy­tać, gdzie jest par­king?


  – Par­king? On chce wie­dzieć, gdzie jest par­king.


  Za­czął się krztu­sić ze śmie­chu, ale od­padł mu gu­zik od ko­szu­li i zza jej pół wy­ło­nił się pulch­ny trój­kąt owło­sio­ne­go brzu­cha. Za­wsty­dzo­ny wy­pro­sto­wał się i wska­zał na pa­stwi­sko po dru­giej stro­nie dro­gi.


  – Ta­moj jest par­king. Po­staw­cie go w rogu. Ja za­mknę bra­mę.


  Jack prze­je­chał ostroż­nie uko­cha­nym ja­gu­arem przez sta­do non­sza­lanc­kich owiec i za­par­ko­wał pod drze­wem, przy­glą­da­jąc się nie­uf­nie zwie­rzę­tom. Bas­set za­pro­wa­dził ich na bło­nia, na któ­rych środ­ku roz­sta­wio­no wy­słu­żo­ny bia­ły na­miot. Jack wsa­dził gło­wę do środ­ka i za­uwa­żył pulch­ne dziew­czę­ta, któ­re sprze­da­wa­ły gru­be ka­wa­ły czer­wo­ne­go mię­sa. Na sta­lo­wych ta­cach le­ża­ły kop­ce ciem­nych serc, sto­sy ne­rek i nie­bie­ska­wych wo­ło­wych ozo­rów. Obok spo­czy­wa­ły ko­sze wy­peł­nio­ne wa­rzy­wa­mi nie­na­tu­ral­nych kształ­tów i po­jem­ni­ki z sza­ry­mi grzy­ba­mi. Zo­ba­czył stół za­sła­ny zwiot­cza­ły­mi cia­ła­mi ba­żan­tów, ka­czek i za­ję­cy, wszyst­kie były ob­dar­te ze skó­ry i su­ro­we, a spra­wu­ją­ca nad nimi pie­czę ład­na pan­na mia­ła na gład­kim po­licz­ku roz­ma­za­ną krew. Stos strzelb opie­rał się o ław­kę i Jack za­sta­na­wiał się, skąd się tam wzię­ły – han­del bro­nią z de­mo­bi­lu był su­ro­wo za­ka­za­ny. Obok wzno­si­ła się, pra­żąc się w słoń­cu, kup­ka amu­ni­cji. To jest An­glia, po­my­ślał Jack. Wszyst­ko da się tu spy­lić, za­wsze znaj­dzie się ja­kiś chęt­ny bie­dak.


  Bas­set wpro­wa­dził ich do na­mio­tu, gdzie śmier­dzia­ło cy­drem i spo­co­ny­mi cia­ła­mi. Ko­bie­ty wy­kłó­ca­ły się o skłu­so­wa­ne kró­li­ki i dzi­czy­znę, męż­czyź­ni zaś pili i czy­ni­li to, są­dząc po odo­rze, już od ja­kie­goś cza­su.


  – To jest pan i pani Rose-in-Blo­om – oznaj­mił Bas­set, pro­wa­dząc ich w sam śro­dek tłu­mu.


  Jack stał zu­peł­nie nie­ru­cho­mo, po­zwa­la­jąc, by wszy­scy się na nie­go ga­pi­li, pod­czas gdy Sa­die przy­su­nę­ła się do nie­go o kro­czek. Ja­kaś ob­dar­ta ko­bie­ta przy­glą­da­ła im się z po­dejrz­li­wo­ścią, je­dząc naj­więk­szą brzo­skwi­nię, jaką Jack oglą­dał na oczy, chwi­lę trwa­ło, za­nim w ogó­le zi­den­ty­fi­ko­wał okrą­gły żół­ty owoc – tak daw­no już go nie wi­dział.


  – Rose-in-Blo­om to dziw­ne na­zwi­sko – po­wie­dzia­ła. – Niby an­giel­skie, ale wy­śta som obce, nie? – Ma­leń­kie ka­wał­ki miąż­szu tkwi­ły mię­dzy jej brą­zo­wy­mi zę­ba­mi i na war­gach.


  – Te­raz je­ste­śmy Bry­tyj­czy­ka­mi. Ko­cha­my An­glię. Czu­je­my się An­gli­ka­mi. – oświad­czył Jack.


  Ko­bie­ta nie dała się po­wstrzy­mać.


  – Tera je­steś­ta Bry­tyj­czy­ka­mi. To kiem by­liś­ta przed­tem?


  Jack nie zno­sił wy­zna­wa­nia swo­jej ob­co­ści.


  – Uro­dzi­li­śmy się w Ber­li­nie. Przy­je­cha­li­śmy do An­glii przed woj­ną.


  – Ber­lin. To w Nim­czech.


  Ski­nął gło­wą.


  – Tak, zga­dza się.


  Ko­bie­ta w łach­ma­nach nie wy­glą­da­ła na za­chwy­co­ną.


  – No to je­steś­ta szko­pa­mi. – Po­pra­wi­ła się. – By­liś­ta szko­pa­mi. Mó­wi­ta jak szko­py.


  – Nie. Je­stem oby­wa­te­lem bry­tyj­skim.


  – A cze­mu przy­je­cha­liś­ta do Pur­se­bu­ry?


  – Żeby zbu­do­wać pole gol­fo­we.


  Tego się nie spo­dzie­wa­ła.


  – Że co zbu­do­wać?


  – Pole gol­fo­we.


  Jack stał po­środ­ku gęst­nie­ją­ce­go tłu­mu i naj­wy­raź­niej oka­zy­wał się naj­więk­szą atrak­cją jar­mar­ku – co nie bar­dzo było mu w smak, jako że prze­cież sta­wał na gło­wie, żeby tyl­ko nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Nie mógł po­jąć, jak to się dzie­je, że mimo iż prze­strze­ga re­guł z li­sty co do joty i wkła­da uni­form an­giel­skie­go dżen­tel­me­na, z miej­sca jest de­ma­sko­wa­ny jako obcy.


  – Zbu­du­ję naj­wspa­nial­sze pole gol­fo­we na ca­łym po­łu­dnio­wym za­cho­dzie.


  Twa­rze zgro­ma­dzo­nych przy­pa­try­wa­ły mu się z po­wąt­pie­wa­niem.


  – Wszy­scy z wio­ski będą mo­gli so­bie po­grać – oznaj­mił dum­nie z wiel­ko­dusz­nym ge­stem dło­ni.


  Nikt nie zda­wał się spe­cjal­nie pod­eks­cy­to­wa­ny tą per­spek­ty­wą, za to wszy­scy na­dal się ga­pi­li.


  – To nie je kraj gol­fa. To je kraj krę­gli – po­wie­dział Bas­set. – Gra­liś­ta kie­dy w krę­gle? – spy­tał lek­ko wy­zy­wa­ją­cym to­nem.


  – Nie, nie gra­łem. – Jack był za­in­try­go­wa­ny – pro­szę, ja­kaś an­giel­ska gra, o któ­rej ni­g­dy nie sły­szał. Na­tych­miast ogar­nął go za­pał.


  Wi­dząc to, Bas­set uśmiech­nął się z wyż­szo­ścią.


  – Na­uczy­my – po­wie­dział i po­wiódł go na bok z bły­skiem w oku.


  Sa­die, któ­ra wo­la­ła nie być świad­kiem naj­now­sze­go wy­sko­ku Jac­ka, prze­szła z na­mio­tu do domu lu­do­we­go. Był to dość oso­bli­wy bu­dy­nek: dwu­spa­do­wy dach i ścia­ny wznie­sio­no z sza­ro­zie­lo­nej bla­chy fa­li­stej, wnę­trze tym­cza­sem wy­ło­żo­no bo­aze­rią i przy­stro­jo­no róż­no­barw­ny­mi cho­rą­giew­ka­mi. Każ­dą ścia­nę zdo­bi­ły opra­wio­ne w ram­ki fo­to­gra­fie ro­dzi­ny kró­lew­skiej, zdję­cia kró­la Je­rze­go spo­wi­ja­ła kre­pa. Na ty­łach sali sta­ła mała ar­mia ko­biet, pil­nu­jąc sto­łu. Sa­die na­wy­kła do lon­dyń­skiej rze­czy­wi­sto­ści, gdzie zby­wa­ło na fry­ka­sach, nikt wpraw­dzie nie przy­mie­rał gło­dem – je­dze­nia nie bra­ko­wa­ło, tyle że było nie­wy­szu­ka­ne. I stra­ci­ło ko­lor: ziem­nia­ki były bure, mię­so sza­re, a wa­rzy­wa pusz­ko­wa­ne. Przy­pra­wy sta­no­wi­ły rzad­ki luk­sus i Sa­die mu­sia­ła wy­si­lać cały swój ku­char­ski kunszt, by to, co przy­go­to­wa­ła, w ogó­le mia­ło ja­kiś smak. Na­to­miast stół w sali pa­ra­fial­nej był oka­zem bra­ku umia­ru i mógł ob­ra­zo­wać „ob­żar­stwo” na ma­lo­wi­dle przed­sta­wia­ją­cym Grze­chy Głów­ne. Ugi­nał się pod sto­sem san­dwi­czy z so­czy­stej wo­ło­wi­ny i po­czer­wie­nia­łe­go od krwi chle­ba, ko­szy­ków z brą­zo­wo na­kra­pia­ny­mi jaj­ka­mi, mis ze śmie­ta­ną i tac błysz­czą­cych tru­ska­wek. Przy­po­mnia­ły jej się de­li­kat­ne cia­stecz­ka spod ręki ku­char­skich mi­strzów w Ber­li­nie – lek­kie zwi­ja­ne pal­mie­ry i bi­skwi­ty wa­ni­lio­we – kru­che ku­li­nar­ne ar­cy­dzie­ła, ale ta an­giel­ska uczta to było coś in­ne­go. Nie pa­mię­ta­ła, by kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła żyw­ność o tak ży­wych ko­lo­rach: ocie­ka­ją­ca so­ka­mi wo­ło­wi­na i szkar­łat­ne tru­skaw­ki wy­glą­da­ły nie­mal nie­przy­zwo­icie na tle spło­wia­łych kwie­ci­stych de­se­ni suk­ni go­spo­dyń. Po­czu­ła na ple­cach czy­jeś spoj­rze­nie, od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła sto­ją­cą bar­dzo bli­sko szczu­płą ko­bie­tę z wło­sa­mi ścią­gnię­ty­mi w su­ro­wy na­uczy­ciel­ski kok.


  – Pani La­wen­da Bas­set – przed­sta­wi­ła się. – Od czter­na­stu lat se­kre­tar­ka rady pa­ra­fial­nej i prze­wod­ni­czą­ca Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go. Na­pi­je się pani her­ba­ty?


  Sa­die gło­śno prze­łknę­ła, spły­nę­ła po­tem z onie­śmie­le­nia i bluz­ka na­tych­miast przy­kle­iła jej się do pach.


  – Dzię­ku­ję. To bar­dzo miłe z pani stro­ny. Ja je­stem pani Sa­die…


  La­wen­da prze­rwa­ła jej prych­nię­ciem.


  – Ależ… Wim, kim pani jest, pani Rose-in-Blo­om.


  Po­pro­wa­dzi­ła Sa­die na przód sali i na­ło­ży­ła jej na ta­lerz gru­by ka­wał bisz­kop­ta kró­lo­wej Wik­to­rii, ocie­ka­ją­cy ró­żo­wym od dże­mu kre­mem. Sa­die nie chcia­ła jeść. Por­cja była za duża i bała się, że gdy za­cznie, łap­czy­wie za­pcha się cia­stem, nie­zdol­na się po­wstrzy­mać. Za­wsze czu­ła się skrę­po­wa­na, je­dząc na oczach nie­zna­jo­mych, ale La­wen­da prze­wier­ca­ła ją wzro­kiem zza so­wich oku­la­rów. Roz­glą­da­jąc się po sali, Sa­die zo­rien­to­wa­ła się, że wszyst­kie ko­bie­ty cze­ka­ją, z fi­li­żan­ka­mi her­ba­ty znie­ru­cho­mia­ły­mi na spodecz­kach, i pa­trzą. Czu­jąc lek­kie mdło­ści, ugry­zła ka­wa­łek i uśmiech­nę­ła się z tru­dem.


  Na polu przy świe­tli­cy Jac­ko­wi nie szło naj­le­piej w krę­glach. Krę­cił gło­wą w sta­nie ab­so­lut­nej kon­ster­na­cji. Cur­tis, ma­leń­ki sta­ru­szek, klep­nął go przy­jaź­nie w ra­mię.


  – Nie. Tak-o, pa­nie Rose-in-Blo­om.


  Chwy­cił twar­dą jak ska­ła kulę, wziął roz­bieg, po czym padł na ko­la­na i su­nął na brzu­chu po drew­nia­nym to­rze. Bila wy­pa­dła mu z ręki i zde­rzy­ła się z krę­gla­mi, prze­wra­ca­jąc je jed­nym do­sko­na­łym ude­rze­niem.


  – No, to je praw­dzi­we dor­se­tań­skie pac­nię­cie. Głu­pie łup­nię­cie z So­mer­set na­wet się do nie­go nie umy­wa. Przez to da­je­my im łup­nia za każ­dom ra­zom w mi­strzo­stwach za­cho­du.


  – Pań­ska ko­lej – wark­nął Bas­set i po­now­nie wsa­dził bilę w spo­tnia­łą dłoń Jac­ka.


  – Idzie o to, co by wy­pu­ścić ją w ostat­niej chwi­li, ot, cała sztu­ka. I trza to zro­bić chyb­ko. Krę­gle prze­wró­co­ne ma­ków­ką się nie li­czom, uprze­dzam – do­dał Cur­tis, stu­ka­jąc się w gło­wę.


  Resz­ta chrząk­nę­ła z apro­ba­tą na tę mą­drą radę. Jack wy­tarł kulę o no­gaw­kę spodni i przy­go­to­wał się do po­now­ne­go rzu­tu. Nie ro­zu­miał re­guł, wie­dział tyl­ko, że za­sad­ni­czym ce­lem gry jest prze­wró­ce­nie jak naj­więk­szej licz­by krę­gli i że w ja­kiś nie­po­ję­ty spo­sób, za każ­dym ra­zem kie­dy przy­pa­da jego ko­lej, wszyst­kie krę­gle po­zo­sta­ją nie­wzru­szo­ne na drew­nia­nej plat­for­mie, i pa­da­ją po­ko­tem jak je­den mąż, gdy rzu­ca Bas­set, Cur­tis czy któ­ryś z po­zo­sta­łych. Bio­rąc w kar­by ner­wy, wziął głę­bo­ki od­dech, cof­nął się o kil­ka kro­ków i za­czął roz­bieg po tra­wie. Do­bie­gł­szy do drew­nia­ne­go toru, za­ci­snął po­wie­ki i rzu­cił się na brzuch, aż za­par­ło mu dech w pier­si. Prze­je­chał na nim nie­ca­łe dwa me­try, szo­ru­jąc ko­szu­lą po to­rze, i się za­trzy­mał. Otwo­rzył oczy i zo­ba­czył, że wszy­scy z wy­jąt­kiem Cur­ti­sa za­no­szą się śmie­chem.


  – Za­po­mnia­łeś pan pu­ścić bilę – wy­ja­śnił ze smut­kiem sta­ru­szek. – To czę­sty błąd.


  – Prze­gra­ny pije – oznaj­mił Bas­set, wci­ska­jąc mu w dłoń wy­peł­nio­ny po brze­gi ku­bek ze słod­kim al­ko­ho­lo­wym na­po­jem o za­pa­chu ja­błek.


  W mia­rę jak mi­ja­ło po­po­łu­dnie, Bas­set i inni zrzu­ca­li ma­ry­nar­ki, roz­pi­na­li ko­szu­le, a Jack co­raz mgli­ściej zda­wał so­bie spra­wę z szy­derstw i re­cho­tli­wych wrza­sków „Pij, pa­nie Rose-in-Blo­om, pij!”


  Te­raz już nie na żar­ty krę­ci­ło mu się w gło­wie, a mie­szan­ka do­mo­wej ro­bo­ty cy­dru i go­rą­ce­go czerw­co­we­go słoń­ca mą­ci­ła wzrok. Przy­mknął na chwi­lę oczy i usły­szał, jak ja­kiś głos mru­czy:


  – Już po nim. Ulu­la­ny na cacy. Zara ben­dzie wi­dział kę­dzie­rza­we świ­nie z Dor­set.


  Roz­le­gły się ko­lej­ne rże­nia i ra­do­sne po­sa­py­wa­nia. Po­tem włą­czył się inny głos:


  – Kę­dzie­rza­we świ­nie z Dor­set. Jeno ba­ra­nie gło­wy w to wie­rzom.


  Cur­tis żach­nął się szy­der­czo.


  – Ty so­bie le­piej nie kpij. Nie wol­no ro­bić pod­śmie­chó­wek z kę­dzie­rza­wej świ­ni z Dor­set. Szla­chet­ne by­dlę nie lada siły i dzi­ko­ści. Gdy­byś sam jed­ną cho­cia raz oba­czył, byś nie ga­dał.


  Jack pró­bo­wał otwo­rzyć oczy, ale bez skut­ku.


  Cur­tis cią­gnął gar­dło­wym gło­sem.


  – Ja żem wi­dział. Ben­dzie ze trzy­dzie­ści lat na­zad. Ale żem wi­dział.


  Jack spiął się i nad­ludz­kim wy­sił­kiem otwo­rzył oczy. Wi­dok, któ­ry się im uka­zał, ka­zał mu po­dej­rze­wać, że istot­nie jest ulu­la­ny. Sta­ło przed nim drze­wo: ogrom­na plą­ta­ni­na ga­łę­zi po­kry­tych li­ść­mi i zwię­dły­mi kwia­ta­mi chwie­ją­ca się na dwóch gru­bych no­gach. Wy­da­wa­ło się, że w środ­ku znaj­du­je się czło­wiek, ale był nie­mal cał­ko­wi­cie za­kry­ty przez kon­struk­cję z ga­łę­zi, a na szczy­cie jego gło­wy tkwi­ła krzy­wo na­sa­dzo­na zde­fa­so­no­wa­na ko­ro­na z li­ści i sto­kro­tek. Jack, nie­pe­wien, czy nie śni, z po­wro­tem za­mknął oczy.


  – Ru­szaj się, za­pi­ja­czo­ny dra­niu! – roz­legł się czyjś wrzask.


  Za­nie­po­ko­jo­ny, że do nie­go ta mowa, Jack otwo­rzył jed­no oko i zo­ba­czył, że czło­wiek-drze­wo czła­pie da­lej. Stą­pał cięż­ko, za­ta­cza­jąc się, przy­sta­nął na skra­ju pola i wpadł do rowu. Roz­le­gły się krzy­ki i hur­ma dzie­ci rzu­ci­ła się w jego stro­nę, wy­do­sta­ła go i chwy­ta­jąc za ga­łę­zie, po­cią­gnę­ła da­lej. Po chwi­li dziw­na pro­ce­sja znik­nę­ła za wzgó­rzem, lu­dzie za­to­nę­li z po­wro­tem w swo­ich spra­wach, a Jack w za­mro­cze­niu.


  Kie­dy się ock­nął, stwier­dził, że nogi od­ma­wia­ją mu po­słu­szeń­stwa. Po­pa­trzył na nie, ka­zał im iść, ale po­zo­sta­ły na zie­mi roz­kra­czo­ne i ani drgnę­ły. Na bło­niach było te­raz spo­koj­niej, tłum się prze­rze­dził, a u jego stóp na zie­mi sie­dzia­ła żona. Nie spra­wia­ła wra­że­nia za­do­wo­lo­nej.


  – Po­krzy­czysz póź­niej.


  Świ­dro­wa­ła go wzro­kiem przez chwi­lę, po­tem dźwi­gnę­ła do po­zy­cji pio­no­wej, ale nie­wie­le z tego przy­szło, nogi miał sła­be ni­czym nowo na­ro­dzo­ne ja­gnię i osu­nął się z po­wro­tem na zie­mię.


  – Za­pro­wadź mnie tyl­ko do wozu. Za­wio­zę nas z po­wro­tem na wzgó­rze.


  Sa­die nic nie od­rze­kła, za­sznu­ro­wa­ła tyl­ko usta w bez­brzeż­nej zło­ści i po czę­ści za­cią­gnę­ła, po czę­ści za­nio­sła męża przed dom lu­do­wy, gdzie po­zo­sta­li już tyl­ko ostat­ni ma­ru­de­rzy. Sła­nia­jąc się i dep­cząc ka­wał­ki ga­łą­zek i kwie­cia opa­dłe z czło­wie­ka-drze­wa mi­nę­li, chra­pią­ce­go pod drew­nia­ną ław­ką Cur­ti­sa. Z od­da­li do­cho­dzi­ły jesz­cze wrza­ski i krzy­ki i Jack czuł woń dymu z ogni­ska. Obrzy­dłe ko­ma­ry po­świ­sty­wa­ły mu w uszach i pró­bo­wa­ły uką­sić, kie­dy po­ty­kał się na ko­le­inach. Było na­dal cie­pło, wil­got­na ko­szu­la le­pi­ła mu się do ple­ców i gdy we­szli w cień drzew, przy­sta­nął na chwi­lę, żeby od­po­cząć.


  – Idź da­lej. Ja tu chwi­lę od­sap­nę – wy­dy­szał i z peł­nym po­świę­ce­nia mach­nię­ciem ręki osu­nął się na zie­mię. Chwi­lę póź­niej pa­trzył z obu­rze­niem, jak Sa­die od­da­la się krę­tą dro­gą, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  – Do­brze. Zo­staw mnie sa­me­go.


  Otarł wil­got­ne czo­ło wierz­chem dło­ni i za­wisł wzro­kiem na stad­ku krów prze­żu­wa­ją­cych na po­bo­czu dro­gi. Żo­łą­dek za­czy­nał mu się nie­przy­jem­nie bu­rzyć, w skro­niach na­ra­stał pul­su­ją­cy ból. Przed świe­tli­cą obi­ja­ło się kil­ku mło­dzień­ców, pa­ląc i nie­śpiesz­nie zwi­ja­jąc wy­słu­żo­ny na­miot. Roz­legł się huk strza­łu i Jack wzdry­gnął się z bólu, któ­ry prze­szył mu pę­ka­ją­cą czasz­kę. Pta­ki ze­rwa­ły się z trze­po­tem z drzew, a po zie­mi po­to­czy­ła się pu­sta pusz­ka. Jack się na­chmu­rzył – ktoś prze­cież ku­pił te strzel­by, nie lu­bił męż­czyzn ba­wią­cych się czymś ta­kim – prze­szka­dza­ły mu na­wet wia­trów­ki i pi­sto­le­ty na wodę. Grup­ka mło­dzi­ków prze­ła­do­wa­ła broń i pa­trzy­ła z za­cie­ka­wie­niem na Jac­ka, kie­dy prze­szedł nie­pew­nie obok. Za­ta­czał się lek­ko i ża­ło­wał, nie po raz pierw­szy, że nie jest wyż­szy o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów i nie ma na so­bie swe­go gar­ni­tu­ru od Hen­ry’ego Po­ole’a – na­stęp­nym ra­zem, kie­dy bę­dzie w Lon­dy­nie, spra­wi so­bie jesz­cze je­den. Z ulgą zo­ba­czył, że Sa­die cze­ka na nie­go po dru­giej stro­nie dro­gi.


  – Tu za­par­ko­wa­li­śmy?


  Wska­zał na że­la­zne ogro­dze­nie i ski­nę­ła gło­wą. Po­cią­gnął za bra­mę, była cięż­ka i za­pisz­cza­ła ni­czym szczur w pu­łap­ce. Ciem­ny la­kier po­ły­ski­wał w po­po­łu­dnio­wym słoń­cu i Jack do­wlókł się do auta, szu­ka­jąc w kie­sze­ni klu­czy­ków, ale na sie­dze­niu kie­row­cy sie­dzia­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma, żu­jąc z bło­go­ścią, duża, weł­ni­sta owca. Ani się obej­rzał, a z ust wy­rwał mu się krzyk:


  – Precz! Po­mo­cy! Po­żar! Zło­dzie­je!


  Owca po­pa­trzy­ła na nie­go zdzi­wio­na, ze­rwa­ła się na nogi i wy­sko­czy­ła, ocie­ra­jąc ko­py­ta­mi o skraj drzwi. Chwie­jąc się nie­znacz­nie, Jack wy­tarł je szyb­ko ro­giem ko­szu­li.


  – Są po­ry­so­wa­ne. Mein Gott. Sche­is­se. Ka­putt! Są po­ry­so­wa­ne.


  Prze­cho­dził na nie­miec­ki tyl­ko w chwi­lach skraj­ne­go zde­ner­wo­wa­nia, jako że chlu­bił się tym, co uwa­żał za swo­ją zim­ną krew. Chłop­cy po dru­giej stro­nie dro­gi przy­sta­nę­li, by przyj­rzeć się, jak ów dziw­ny mi­kry czło­wie­czek krzy­czy na swój sa­mo­chód.


  Sa­die za­uwa­ży­ła to ką­tem oka i mach­nę­ła ręką.


  – Prze­stań się ośmie­szać. Two­je uko­cha­ne auto jest całe i zdro­we. Ro­bisz sce­nę.


  Jack prze­stał prze­cze­sy­wać rę­ko­ma wło­sy jak osza­la­ły, otwo­rzył drzwicz­ki sa­mo­cho­du i wsiadł, ale wła­śnie kie­dy miał wło­żyć do środ­ka nogi, zo­rien­to­wał się, że z dołu pa­trzy na nie­go po­dłuż­na czar­na mor­da. Dał kuk­sań­ca dru­giej owcy.


  – Ty. Wy­no­cha.


  Zwie­rzę pod­nio­sło się z ocią­ga­niem i wy­gra­mo­li­ło z sa­mo­cho­du.


  – Nie som na­wyk­nię­te do ta­kich luk­su­sów – roz­legł się ja­kiś głos.


  Jack ro­zej­rzał się i zo­ba­czył krę­pe­go mło­dzień­ca z krzy­wym uśmiesz­kiem: stał przy sa­mo­cho­dzie i ob­ra­cał w dło­ni pu­stą łu­skę po na­bo­ju.


  – Tak, cóż, nic się nie sta­ło. – Szyb­ko od­zy­skał do­bry hu­mor. – Jack Ro­sen­blum.


  Uści­snął dłoń chło­pa­ka, któ­ry rzu­cił:


  – Max Cof­fin.


  Jack usi­ło­wał przez chwi­lę ze­brać za­mro­czo­ne cy­drem my­śli.


  – Czym się zaj­mu­jesz, Max?


  – Ro­bie na far­mie.


  – A nie chciał­byś za­ro­bić kil­ka fun­tów wię­cej?


  Max wzru­szył ra­mio­na­mi z za­kło­po­ta­niem.


  – Kil­ka fun­tów wię­cej za­wsze się przy­da.


  Te­raz Jack po­czuł się już jak ryba w wo­dzie, myśl mu się mo­men­tal­nie wy­ostrzy­ła i ustą­pi­ło wra­że­nie prze­pi­cia. Był wła­ści­cie­lem naj­więk­szej fa­bry­ki dy­wa­nów w Pół­noc­nym Lon­dy­nie w ca­łym Hamp­ste­ad Gar­den Sub­urb próż­no by szu­kać domu, w któ­rym nie zna­la­zł­by się choć je­den brzo­skwi­nio­wy, zie­lo­ny czy la­wen­do­wy plu­szo­wy dy­wan Ro­sen­blu­ma. Miał dryg do za­wie­ra­nia ta­kich umów: za­płać, ile mu­sisz, i do­rzuć jesz­cze coś eks­tra, tak by lu­dziom chcia­ło się dla cie­bie na­praw­dę eks­tra pra­co­wać.


  – Ile ci pła­cą na far­mie?


  – Trzy fun­ty na ty­dzień.


  Jack zro­bił efek­tow­ną pau­zę, była nie­od­łącz­ną czę­ścią pro­ce­su: chło­piec mu­siał czuć, że to są praw­dzi­we ne­go­cja­cje i trak­tu­je się go po­waż­nie.


  – Bu­du­ję naj­wspa­nial­sze pole gol­fo­we w ca­łej po­łu­dnio­wej An­glii i chciał­bym dać ci szan­sę uczest­ni­cze­nia w tym trium­fie.


  Mło­dzie­niec pa­trzył na nie­go zba­ra­nia­ły.


  – Chcę, że­by­ście u mnie pra­co­wa­li – wy­ja­śnił Jack z sze­ro­kim uśmie­chem. – Za­pła­cę to­bie i two­im przy­ja­cio­łom trzy fun­ty dzie­sięć szy­lin­gów. – Wska­zał na mło­dych męż­czyzn skła­da­ją­cych sto­ły przed bu­dyn­kiem świe­tli­cy.


  Max zro­bił na chwi­lę okrą­głe oczy, po­tem z uda­ną obo­jęt­no­ścią wbił wzrok w pa­znok­cie. Jack ze swej stro­ny tak­tow­nie udał, że nie za­uwa­żył jego za­sko­cze­nia.


  – Idź i prze­dys­ku­tuj to z ko­le­ga­mi.


  Pa­trzył, jak od­cho­dzi nie­spiesz­nie w kie­run­ku domu lu­do­we­go, gdzie mło­dzień­cy za­raz zbi­li się w grup­kę i za­to­nę­li w oży­wio­nej dys­ku­sji.


  – Je­steś pe­wien, że wiesz, co ro­bisz? – za­nie­po­ko­iła się Sa­die.


  – Py­ta­nie!


  Chło­pak wró­cił, z rę­ko­ma w kie­sze­niach, ewi­dent­nie de­lek­tu­jąc się na­głym wy­nie­sie­niem do roli ne­go­cja­to­ra i rzecz­ni­ka.


  – Pię­ciu z nas chce po­móc.


  – Wspa­nia­le – po­wie­dział Jack. – To pole bę­dzie chlu­bą An­glii.


  – Ino chce­my czy fun­ty dwa­na­ście – rzu­cił nie­pew­nie i obej­rzał się po­de­ner­wo­wa­ny na grup­kę przy­ja­ciół.


  Jack za­gwiz­dał i Max zro­bił spa­ni­ko­wa­ną minę, jak­by wie­dział, że nie po­wi­nien był igrać z lo­sem. Ro­sen­blum na­my­ślał się chwi­lę, pa­trząc, jak chłop­cy prze­ła­do­wu­ją strzel­bę i usta­wia­ją na­stęp­ny rząd pu­szek po kon­ser­wach wo­ło­wych.


  – Wiesz co, mam pro­po­zy­cję. Stoi, je­śli obie­ca­cie, że wy­rzu­ci­cie te pi­sto­le­ty do rze­ki.


  – Zgo­da – rzu­cił Max.


  Jack uści­snął dłoń mło­de­go czło­wie­ka i mie­rzył go wzro­kiem przez chwi­lę, za­nim ten wró­cił do resz­ty.


  – Po co to zro­bi­łeś? – Głos Sa­die ocie­kał iry­ta­cją. – Za­wsze wściu­biasz nos w nie swo­je spra­wy.


  – A ty za­wsze uty­sku­jesz. Wszyst­ko ukła­da się po my­śli, moja dro­ga. Już się za­czę­ło. Po­mo­gą nam zbu­do­wać na­sze pole gol­fo­we.


  – Two­je pole.


  – Je­stem pe­wien, że po­mo­gą też przy domu, kie­dy ro­bo­ty na polu będą już w toku. Ci dzi­siej­si chłop­cy są nie­sa­mo­wi­ci. Zło­te ręce.


  Wsie­dli do sa­mo­cho­du i Jack uru­cho­mił sil­nik. Sa­die strą­ci­ła ukrad­kiem błysz­czą­cy, okrą­gły owczy bo­bek ze swo­je­go fo­te­la. Sły­sząc war­kot sil­ni­ka, Max ze­rwał się i otwo­rzył sze­ro­ko bra­mę.


  – Do wi­dze­nia. Zo­ba­czy­my się w po­nie­dzia­łek – po­ma­chał mu Jack.


  Pro­wa­dził sa­mo­chód w spa­ce­ro­wym tem­pie. Nad gło­wa­mi roz­ta­czał się nie­zmą­co­ny la­zur nie­ba, a za­ro­śla po­ły­ski­wa­ły żół­ty­mi ja­skra­mi. Dmu­chaw­ce roz­sy­ła­ły pu­szy­ste la­taw­ce na­sion, któ­re nie­sio­ne wia­trem wpa­da­ły do sa­mo­cho­du i ła­sko­ta­ły go w po­li­czek. Mi­nę­li rząd wie­ko­wych do­mów z za­pa­da­ją­cy­mi się da­cha­mi i za­nie­dba­ny­mi ogro­da­mi peł­ny­mi nie­bie­skich nie­za­po­mi­na­jek i wy­so­kich, żół­tych i czer­wo­nych łu­bi­nów. Bąki uwi­ja­ły się wo­kół ko­ły­szą­cych się na­parst­nic. Jack na chwi­lecz­kę przy­mknął oczy – wie­czor­ny upał tu­taj róż­nił się od par­ne­go skwa­ru Lon­dy­nu. Tam na­tych­miast miał wra­że­nie, że skó­rę ob­le­pia mu brud, tu­tej­sze pro­mie­nie wy­da­wa­ły się czy­ste, czuł się tak, jak­by słoń­ce ogrze­wa­ło go od środ­ka ni­czym suta por­cja przy­pra­wio­ne­go cur­ry gu­la­szu ja­gnię­ce­go.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Na­stęp­ny dzień Sa­die spę­dzi­ła na szo­ro­wa­niu domu. W każ­dym po­ko­ju peł­no było ja­sno­nie­bie­skich piór, bia­łe pta­sie od­cho­dy wa­la­ły się na pod­ło­gach z ka­mie­nia i pa­sku­dzi­ły ścia­ny. My­śla­ła o lu­dziach, któ­rzy miesz­ka­li tu wcze­śniej. Dom od lat stał opusz­czo­ny, nie li­cząc pta­ków i my­szy, któ­rych skro­ba­nie o bel­ki na stry­chu, by­wa­ło, sły­sza­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, od kogo go na­by­li, i wo­la­ła nie wie­dzieć. To czy­ni­ło dom bar­dziej jej, spra­wia­ło, że te­raz li­czy­ły się tu tyl­ko ich dzie­je. „Nie mam miej­sca na cu­dze wspo­mnie­nia”, mru­cza­ła, gdy w sa­mej hal­ce zmy­wa­ła na klęcz­kach brud i prze­szłość, lata za­nie­dba­nia.


  Jack wy­grze­wał się na słoń­cu i słu­chał pta­ków. Ich śpiew do­cho­dził z każ­de­go drze­wa i krza­ka, wy­peł­nia­jąc po­wie­trze nie­cich­ną­cym, wy­so­kim świer­go­tem. Prze­rzu­cał stro­ny „Rocz­ni­ka gol­fo­we­go 1951”, szu­ka­jąc re­klam na­rzę­dzi i ma­rek na­wo­zów. Na­głów­ki za­chwa­la­ły za­le­ty „ma­łe­go pneu­ma­tycz­ne­go opry­ski­wa­cza Ju­nior Sim­plex” i za­chę­ca­ły, by na­był „naj­lep­szą darń od Traw Sut­to­na – suk­ces gwa­ran­to­wa­ny”. Za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien rze­czy­wi­ście ku­pić tro­chę na­sion na swo­je gre­eny – nie chciał, by tra­wa zbyt wy­ro­sła czy zro­bi­ła się za ostra, mu­sia­ła być w sam raz.


  Po­grą­żo­ny w przy­jem­nej za­du­mie, pod­sko­czył, kie­dy furt­ka gło­śno brzęk­nę­ła i kil­ku męż­czyzn ru­szy­ło pod­jaz­dem, gło­śno tu­piąc. To były wiel­kie chło­pi­ska, bar­czy­ste i z by­czy­mi kar­ka­mi, Jack po­zna­wał ich z krę­gli, ale te­raz się nie uśmie­cha­li i mie­li na no­gach cięż­kie skó­rza­ne buty. Za­uwa­żył błysk sta­lo­wych ćwie­ków na po­de­szwach, kie­dy szli po żwi­rze. Sta­ra­jąc się nie wpa­dać w pa­ni­kę, ru­szył nie­śpiesz­nie przez ogród, by ich po­wi­tać, kie­dy Bas­set za­czął z fu­rią do­bi­jać się do wie­ko­wych fron­to­wych drzwi.


  – Cze­mu pan to zro­bi­łeś? – krzyk­nął, dźga­jąc oskar­ży­ciel­ko pal­cem Jac­ka, któ­ry sta­nął z po­bie­la­łą twa­rzą na gan­ku, w szo­ku upusz­cza­jąc rocz­nik gol­fo­wy.


  – Prze­pra­szam bar­dzo?


  – Słusz­nie. Po­wi­nie­neś pan prze­pra­szać na cho­ler­nych klęcz­kach. Gnoj­ki nie chcą te­raz pal­cem kiw­nąć. Chy­ba że dam im jesz­cze pięt­na­ście szy­lin­gów, któ­rych nie mam. No więc co mam ro­bić? Pa­trzeć, jak moje plo­ny gni­ją na za­sra­nym polu? – Urwał, żeby za­czerp­nąć po­wie­trza. Po­czer­wie­niał ze zło­ści i z tru­dem for­mu­ło­wał sło­wa, krztu­sząc się z fu­rii. – Ten czło­wiek ukradł mo­ich chło­pa­ków. Ścią­gnął ich do swo­je­go cho­ler­ne­go pola gol­fo­we­go.


  W ką­ci­kach ust ze­bra­ły mu się kro­pel­ki śli­ny.


  Jack za­dy­go­tał, nie na­wykł do tego ro­dza­ju nie­okieł­zna­nej wście­kło­ści. W pa­sji Bas­se­ta było coś dzi­kie­go i far­mer na­wet nie sta­rał się ukryć swo­jej po­gar­dy dla schlud­ne­go pana Ro­sen­blu­ma i jego nie­ska­zi­tel­nie czy­stej ko­szu­li. Jack przy­glą­dał się roz­sier­dzo­nym twa­rzom i sły­szał mam­ro­ta­ne pod no­sem prze­kleń­stwa.


  Sa­die ob­ser­wo­wa­ła sce­nę z kuch­ni, z ukry­cia – to Jack na­wa­rzył tego piwa. Ma­rzy­ła, żeby znik­nąć, roz­pły­nąć się w po­wie­trzu albo od­fru­nąć, zo­sta­wia­jąc po so­bie tyl­ko kup­kę piór. Za­śmia­ła się nie­we­so­ło, może to wła­śnie się przy­da­rzy­ło ostat­nim miesz­kań­com domu.


  Przez krót­ką chwi­lę Jack miał na­wet ocho­tę wró­cić do Lon­dy­nu i po­my­ślał ze ści­śnię­tym ser­cem o swo­im przy­ja­cie­lu Ed­ga­rze, wspól­nych wie­czo­rach spę­dza­nych na grze w tryk­tra­ka. W cią­gu pięt­na­stu lat przy­jaź­ni Ed­gar ani razu nie pod­niósł na nie­go gło­su, choć, Bóg je­den wie, że Jac­ko­wi się cza­sa­mi na­le­ża­ło. W tym mo­men­cie po­sta­no­wił, że pole gol­fo­we bę­dzie dla Ed­ga­ra i każ­de­go, komu od­mó­wio­no wstę­pu do in­nych klu­bów. Bas­set nie prze­szko­dzi mu w re­ali­za­cji ostat­niej po­zy­cji z li­sty, Jack musi być sta­now­czy. Po­pa­trzył na wez­bra­ną wście­kło­ścią twarz męż­czy­zny przed sobą i skon­cen­tro­wał się na szorst­kich wło­skach wy­ra­sta­ją­cych mu z nosa i uszu, zie­lo­nych oczach i rzed­ną­cych blond wło­sach. Far­mer ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie, to on rzą­dził na tym ma­leń­kim skraw­ku An­glii. Od uwa­la­nych bło­tem bu­tów po nos z czer­wo­ny­mi żył­ka­mi, Jack Bas­set był An­gli­kiem. A Jack Ro­sen­blum chciał się stać czę­ścią tej wio­ski – nie za­mie­rzał się stąd ni­g­dzie ru­szyć.


  Przy­siągł Bas­se­to­wi, że nie bę­dzie ku­sił chłop­ców obiet­ni­cą bo­gactw, do­pó­ki żni­wa nie do­bie­gną koń­ca. Far­mer przy­stał na to nie­chęt­nym burk­nię­ciem i za­brał się z przy­ja­ciół­mi. Jack za­szył się w ga­bi­ne­cie, na­lał so­bie szkla­necz­kę whi­sky i cięż­ko wes­tchnął. Był czer­wiec i we­dług opraw­ne­go w skó­rę tomu En­cyc­lo­pa­edii Bri­tan­ni­ca chłop­cy będą za­ję­ci do wrze­śnia. Czuł gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie, uro­czy­stość ko­ro­na­cyj­ną no­wej kró­lo­wej za­pla­no­wa­no na czer­wiec przy­szłe­go roku i Jack chciał mieć wszyst­ko za­pię­te na ostat­ni gu­zik na dłu­go wcze­śniej. Za­mie­rzał za­pro­sić gro­no dżen­tel­me­nów, pana Au­ste­na, a tak­że Ed­ga­ra Herz­fel­da – do udzia­łu w ma­łym tur­nie­ju na cześć Jej Wy­so­ko­ści. Wi­dział już po­ły­sku­ją­cy srebr­ny pu­char na dłu­gim, przy­kry­tym bia­łym ob­ru­sem sto­le ugi­na­ją­cym się od bu­te­lek szam­pa­na, tac z san­dwi­cza­mi, pi­kla­mi i ło­so­siem z wody. Je­śli ro­bot­ni­cy za­czną do­pie­ro w paź­dzier­ni­ku, le­d­wo co roz­grze­bią pole, a już przyj­dzie zima, tym­cza­sem Jack wie­dział z lek­tu­ry Toma Mor­ri­sa, że nową tra­wę trze­ba siać, gdy jest cie­pło, bo kie­dy grunt za­mar­z­nie, nic już nie da się zro­bić. Te­raz te­ren po­ra­sta­ły dzi­kie kwia­ty i wy­so­kie tra­wy i trze­ba bę­dzie nie­źle się na­ko­sić, by prze­kształ­cić go w mu­ra­wę taką jak ta w St An­drews.


  Pod­jął de­cy­zję i mu­sząc ją ko­muś za­ko­mu­ni­ko­wać, po­szedł do kuch­ni, gdzie Sa­die sta­ran­nie po­sy­py­wa­ła ręce mąką. Otwo­rzył z trza­skiem drzwi, od­chrząk­nął.


  – Sam zbu­du­ję swo­je pole.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­na, ścią­ga­jąc brwi z po­wąt­pie­wa­niem, ale Jack od­po­wie­dział na jej pe­sy­mizm te­atral­nym ge­stem, wzno­sząc do góry ra­mio­na.


  – Tymi dwie­ma rę­ko­ma wy­ko­pię so­bie dro­gę do zwy­cię­stwa.


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą wzgar­dli­wie i prze­cią­gnę­ła pal­ca­mi po wło­sach, zo­sta­wia­jąc na nich dwa bia­łe pa­sma mąki ni­czym pasy na łbie bor­su­ka.


  – Mat­ka ostrze­ga­ła mnie, że obłęd jest u was ro­dzin­ny, po­win­nam była po­słu­chać, ale nie, gdzie tam, by­łam mło­da i głu­pia i tak ła­two da­łam się na­brać na twój czer­wo­ny ro­wer i gę­ste wło­sy.


  Chlip­nę­ła ża­ło­śnie i od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do męża. Cze­kał, roz­cza­ro­wa­ny jej nie­za­do­wa­la­ją­cą re­ak­cją, i w koń­cu wy­co­fał się w mil­cze­niu.


  W cią­gu na­stęp­ne­go mie­sią­ca ga­bi­net Jac­ka prze­kształ­cił się w la­bi­rynt pla­nów, map, szki­ców i li­stów. Za­pi­sał się do bi­blio­te­ki w Sto­ur­ca­stle i wy­po­ży­czył wszyst­kie po­zy­cje na te­mat gol­fa, ja­kie uda­ło mu się tam zna­leźć. Le­ża­ły uło­żo­ne w chwie­ją­cych się ster­tach na pod­ło­dze, czę­ścio­wo za­kry­te szcze­gó­ło­wy­mi ry­sun­ka­mi róż­nych szkoc­kich, an­giel­skich i ame­ry­kań­skich pól gol­fo­wych. Jack był urze­czo­ny re­la­cją Bob­by’ego Jo­ne­sa z prze­kształ­ceń, ja­kich do­ko­nał na polu w Au­gu­ście. Miał bo­ta­nicz­ne szki­ce ro­ślin, któ­re ten wy­ko­rzy­stał, i bar­dzo do­kład­ne roz­kła­dy ele­men­tów wod­nych i na­sa­dzeń. Za­sta­na­wiał się, czy on sam tak­że mógł­by od­wró­cić bieg rze­ki – może po­sta­wić tamę na rze­ce Sto­ur i spra­wić, żeby pły­nę­ła przez Bul­bar­row i jego pole. Na zdję­ciach wy­glą­da­ło to tak pięk­nie i we­dług Bob­by’ego Jo­ne­sa wca­le nie było trud­ne.


  Jack do­szedł do wnio­sku, że pole w Au­gu­ście jest ide­al­nym przy­kła­dem przy­ro­dy udo­sko­na­lo­nej przez czło­wie­ka. Jo­nes był wszech­moc­nym cza­ro­dzie­jem, na jego roz­kaz lasy zni­kły, wzgó­rza się zni­we­lo­wa­ły, a do­li­ny pod­nio­sły. Na­wet ci, któ­rzy wo­le­li sta­re na­tu­ral­ne pola, mu­sie­li przy­znać, że Bob­by Jo­nes prze­kształ­cił Au­gu­stę w ar­ka­dyj­ski raj. Kan­wa so­czy­stej zie­le­ni two­rzy­ła tło ni­czym na ob­ra­zach daw­nych mi­strzów i w nią wple­cio­ne były nici mi­go­tli­wych stru­mie­ni wpa­da­ją­cych do du­żych sta­wów, w któ­rych od­bi­jał się błę­kit­ny nie­bo­skłon. Był to tak cu­dow­ny ma­riaż wody i won­nych aza­lii oraz de­re­ni, któ­re po­ły­ski­wa­ły – czer­wie­nią, ró­żem i zło­tem – w lu­strza­nej ta­fli sta­wów, że Jack nie­mal czuł aro­mat uno­szą­cy się ze zdjęć. Z każ­de­go wznie­sie­nia roz­ta­czał się pięk­ny wi­dok – a to mi­gnię­cie stru­mycz­ka pły­ną­ce­go nie­spiesz­nie w oto­cze­niu kwit­ną­cych ka­me­lii, a to fa­li­sta li­nia żół­te­go bun­kra od­bi­ta w ta­fli je­zior­ka. Taka per­fek­cja mia­ła być praw­dzi­wą ucztą dla oczu pa­trzą­ce­go. Lan­ce­lot Ca­pa­bi­li­ty Brown był­by rad z ta­kie­go ucznia. Wszyst­ko tu mia­ło swo­je miej­sce, po­ło­że­nie każ­de­go źdźbła tra­wy sta­ran­nie prze­my­śla­no, od­cień i fak­tu­ra gre­enów były owo­cem pie­czo­ło­wi­te­go pla­no­wa­nia i na­sa­dzeń. To była żywa sztu­ka, pięk­no stwo­rzo­ne przez czło­wie­ka z kwia­tów, wody, zie­mi i nie­ba. Żad­nej rzeź­by czy ma­lo­wi­dła nie spo­sób było uznać za bar­dziej śmia­łe. Ogro­dy Se­mi­ra­mi­dy czy Bo­bo­li nie mo­gły­by się rów­nać z tymi.


  Jac­ka jed­nak po­rwał tak­że Ro­bert Hun­ter, au­tor osła­wio­ne­go dzie­ła Na­tu­ral­ne pola An­glii i Szko­cji, któ­re­go zda­niem „win­no się pa­mię­tać, że naj­wspa­nial­sze i naj­pięk­niej­sze dzie­ła two­rzy na­tu­ra, nie sztu­ka”. Hun­ter był ro­man­ty­kiem, na polu gol­fo­wym ce­nił rze­czy wznio­słe. Bun­kry były ha­zar­da­mi z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, tyl­ko je­śli po­wsta­ły z pia­sku na­wia­ne­go przez wzbu­rzo­ne Mo­rze Pół­noc­ne. Ro­ugh win­na po­ra­stać twar­da tra­wa mor­ska, a naj­pięk­niej­szy był wi­dok na mor­skie fale roz­bi­ja­ją­ce się na ho­ry­zon­cie. Pięk­no jest za­wsze w ma­łej ska­li – to tyl­ko ład­ny wy­twór rąk ludz­kich, któ­re nie po­tra­fią na­śla­do­wać wznio­słe­go ma­je­sta­tu na­tu­ry. Bob­by Jo­nes może zła­go­dzić ja­kiś pa­gó­rek czy zmie­nić bieg stru­mie­nia, ale nie po­tra­fi wy­cza­ro­wać oce­anu ani stwo­rzyć góry z gra­ni­to­wym szczy­tem. Hun­ter nie znał żad­ne­go pola, któ­re mo­gło­by sta­nąć w szran­ki z tra­dy­cyj­ny­mi na­tu­ral­ny­mi po­la­mi. Jed­nak, tłu­ma­czył so­bie Jack, Hun­ter tak na­praw­dę nie wy­bu­do­wał żad­ne­go, a Bob­by Jo­nes ow­szem.


  Bi­jąc się z my­śla­mi, któ­re po­dej­ście wy­brać, Jack zdjął oku­la­ry, umo­ścił się w fo­te­lu z wy­so­kim opar­ciem i się­gnął po pa­pie­ro­sa. Nie był na­ło­go­wym pa­la­czem, wy­pa­lał wszyst­kie­go może trzy pa­pie­ro­sy na ty­dzień, ale le­piej mu się przy nich my­śla­ło. Po­tarł za­pał­ką o dra­skę i po­zwo­lił, żeby się pa­li­ła, ob­ser­wu­jąc, jak ja­skra­wo­po­ma­rań­czo­wy pło­mień drży, za­nim zga­sił ją ru­chem nad­garst­ka. Za­cią­gnął się głę­bo­ko i na­tych­miast za­niósł kasz­lem. Kłę­by dymu po­wę­dro­wa­ły w górę i za­wi­sły przy bel­kach osa­dzo­nych w ni­skiej po­wa­le. Wy­cią­gnął przed sie­bie krót­kie nóż­ki i przy­mknął oczy w za­du­mie. Choć po­do­ba­ły mu się zdję­cia pola w Au­gu­ście, oba­wiał się, że zmia­na bie­gu rze­ki wła­snym sump­tem i ręką może oka­zać się za­da­niem na­zbyt am­bit­nym dla no­wi­cju­sza. Po­dob­nie rzecz się mia­ła z za­ku­pem ty­się­cy eg­zo­tycz­nych kwia­tów: mógł­by prze­ro­snąć jego bu­dżet. Mimo to Jack twar­do ob­sta­wał, że jego pole bę­dzie jed­nym z naj­lep­szych i, jak wszy­scy wi­zjo­ne­rzy, nie da­wał się znie­chę­cić try­wial­ny­mi utrud­nie­nia­mi.


  Za­le­ce­nie pana Ro­ber­ta Hun­te­ra, by wy­ko­rzy­stać na­tu­ral­ne prze­szko­dy wy­stę­pu­ją­ce w te­re­nie, brzmia­ło bar­dzo ku­szą­co, zie­mia Jac­ka była peł­na, wręcz na­je­żo­na na­tu­ral­ny­mi prze­szko­da­mi: u pod­nó­ża do­li­ny roz­cią­ga­ły się łęgi po­ro­śnię­te ba­gien­ną ro­ślin­no­ścią, a zbo­cze wzgó­rza wzno­si­ło się na­praw­dę bar­dzo stro­mo, na­chy­le­nie te­re­nu wy­no­si­ło śred­nio dwa­dzie­ścia pro­cent, co, jak Jack ro­zu­miał, już samo w so­bie czy­ni­ło jego pole jed­nym z najam­bit­niej­szych. Obrze­ża były gę­sto za­le­sio­ne, pasy ży­wo­pło­tów dzie­li­ły zaś zie­mię na wą­skie za­go­ny.


  Roz­wa­ża­jąc to wszyst­ko, Jack spró­bo­wał wy­dmuch­nąć kół­ko dymu i się za­krztu­sił. Oczy za­szły mu łza­mi, po po­licz­kach spły­nę­ły kro­ple wiel­ko­ści gro­chu. Się­gnął po coś do pi­cia, przy­pad­ko­wo na­tra­fił ręką na ka­raf­kę z whi­sky i po­cią­gnął duży łyk. To tyl­ko za­ostrzy­ło ka­szel i z char­ko­tem pluł al­ko­ho­lem przez nos. Mi­nę­ła mi­nu­ta, za­nim na­pad ustą­pił, i Jack opadł wy­czer­pa­ny z po­wro­tem na fo­tel. Za­sta­na­wiał się, co go tak po­cią­ga w grze w gol­fa – co go skło­ni­ło, by po­rzu­cić swo­je ży­cie, za­brać swo­ją ma­rud­ną żonę i prze­pro­wa­dzić się tu­taj? Ow­szem, chciał być An­gli­kiem, ale mu­sia­ło kryć się za tym coś jesz­cze, ja­kaś inna przy­czy­na ob­se­sji na punk­cie tej gry. Może lu­bił gol­fa z uwa­gi na jego re­gu­ły – w ob­rę­bie tych ma­łych praw mie­ścił się lo­gicz­ny po­rzą­dek. Je­śli się gra­ło i prze­strze­ga­ło re­guł, to na wo­zie czy pod wo­zem, było się bez­piecz­nym. Gra trzy­ma­ła uczest­ni­ków bez­piecz­nie w swo­ich ry­zach. Przez tych kil­ka go­dzin, kie­dy trwa­ła par­tia, czło­wiek mógł żyć w tym do­sko­na­łym świe­cie kwia­tów i sre­brzy­stych stru­my­ków i funk­cjo­no­wać w gra­ni­cach re­guł. Golf, sam w so­bie, był pięk­ną li­stą za­sad. Jack po­cią­gnął pa­pie­ro­sa, wy­pu­ścił mały le­jek dymu i pod­jął de­cy­zję. Po­łą­czy te dwa wiel­kie po­dej­ścia: zbu­du­je na­tu­ral­ne pole gol­fo­we we­dług za­le­ceń Ro­ber­ta Hun­te­ra, ale wy­ko­rzy­stu­jąc tech­ni­kę Bob­by’ego Jo­ne­sa. Stwo­rzy dru­gie St An­drews w do­li­nie Black­mo­re – na­wet je­śli bę­dzie mu­siał znisz­czyć całą za­chod­nią ścia­nę Bul­bar­row.


  Po­zo­sta­ła tyl­ko jed­na upo­rczy­wa wąt­pli­wość, któ­ra nie da­wa­ła mu spo­ko­ju ni­czym uwie­ra­ją­cy w bu­cie ka­myk, wo­bec cze­go uznał, że musi zro­bić to, co zro­bił­by każ­dy roz­sąd­ny czło­wiek na jego miej­scu – na­pi­sać do Bob­by’ego Jo­ne­sa, pro­sząc o radę. Pod­szedł do biur­ka, wy­cią­gnął ka­wa­łek czy­ste­go pa­pie­ru li­sto­we­go i się­gnął po pió­ro.


  Sza­now­ny pa­nie Jo­nes,


  Za­ku­pi­łem ostat­nio sześć­dzie­siąt akrów zie­mi na wsi w hrab­stwie Dor­set, któ­re pod­ją­łem się prze­kształ­cić w pole gol­fo­we. Ogrom­nie po­dzi­wiam Pań­skie do­ko­na­nia w Au­gu­ście i tu­szę, że ra­czy Pan słu­żyć mi małą radą. Za­mie­rzam za­koń­czyć pra­ce przed la­tem przy­szłe­go roku. Za­łą­czam mapę te­re­nu. Je­dy­nym moim drob­nym utrud­nie­niem jest fakt, iż obec­nie mu­szę wy­ko­nać wszyst­kie ro­bo­ty wła­sną ręką. Nie chciał­bym jed­nak, by mia­ło to wpływ na su­ge­stie, ja­kie ze­chce mi pan ewen­tu­al­nie prze­ka­zać.


  Pro­szę wie­rzyć, sir, że ma pan do czy­nie­nia z, jak ob­szył, metr sześć­dzie­siąt je­den czy­stej nie­złom­no­ści.


  Łą­czę wy­ra­zy sza­cun­ku

  Pań­ski uni­żo­ny słu­ga

  Jack M. Ro­sen­blum


  Za­kle­ił list i umie­ścił go ostroż­nie w kie­sze­ni. Ju­tro z sa­me­go rana uda się na pocz­tę go zwa­żyć. Po­czy­nił na­wet pew­ne ob­li­cze­nia w gło­wie. Za­kła­da­jąc, że pi­smo wyj­dzie pierw­szą pocz­tą lot­ni­czą na­za­jutrz, i tak nie do­trze do wy­daw­cy pana Jo­ne­sa wcze­śniej niż za mi­ni­mum czte­ry ty­go­dnie, opóź­nie­nie się­ga­ją­ce na­wet trzech mie­się­cy było zaś z pew­no­ścią bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Na­stęp­nie oce­nił, że ko­lej­ny ty­dzień mi­nie, za­nim list opu­ści se­kre­ta­riat, a po­tem co naj­mniej czter­na­ście dni, za­nim zo­sta­nie prze­ka­za­ny panu Jo­ne­so­wi, bez wąt­pie­nia bar­dzo za­ję­te­mu czło­wie­ko­wi. Ra­zem wziąw­szy, Jack bę­dzie miał dużo szczę­ścia, je­śli w ogó­le otrzy­ma od­po­wiedź przed Bo­żym Na­ro­dze­niem. Po pro­stu ni­jak nie mógł cze­kać tak dłu­go. Choć oczy­wi­ście uwzględ­ni rady pana Jo­ne­sa, gdy tyl­ko je otrzy­ma, sama bu­do­wa musi się za­cząć bez­zwłocz­nie.


  Wstał i otrze­pał się. Nie było cza­su do stra­ce­nia – już i tak prze­pu­tał bity mie­siąc na przy­go­to­wa­nia. Musi za­cząć na­tych­miast. Po­szedł pro­sto do roz­pa­da­ją­cej się sto­do­ły z boku domu, któ­ra zo­sta­ła prze­ro­bio­na na szo­pę na na­rzę­dzia. Nie mo­gąc po­zy­skać żad­nych rąk do pra­cy ze wsi, za­żą­dał, by z fa­bry­ki w Lon­dy­nie przy­je­cha­ło dwóch do­zor­ców. Wpraw­dzie mu­siał za­pła­cić im nie­bo­tycz­ne pre­mie, a Fiel­ding, dy­rek­tor, był bar­dzo nie­po­cie­szo­ny, ale opła­ci­ło się – w sie­dem dni ska­na­li­zo­wa­li ła­zien­kę i do­pro­wa­dzi­li do po­rząd­ku szo­pę. Te­raz Jack przy­glą­dał się pół­kom, na któ­rych le­ża­ły na­rzę­dzia – nie miał po­ję­cia, do cze­go więk­szość z nich słu­ży, ale pre­zen­to­wa­ły się wspa­nia­le. Kosz­to­wa­ły też okrą­głą sum­kę, po­chła­nia­jąc ład­ną część ra­chun­ku oszczęd­no­ścio­we­go Ro­sen­blu­mów, ale Jack był pe­wien, że są nie­zbęd­ne do bu­do­wy pola. Znaj­do­wa­ło się tam pięć róż­nych ty­pów mo­tyk, a tak­że gra­bie, ry­dle, ko­siar­ki i bu­dzą­cy gro­zę kom­plet cięż­kich wal­ców, a na haku, tuż poza za­się­giem jego rąk, wi­siał sta­lo­wy szpa­del z po­ma­lo­wa­nym na czer­wo­no trzon­kiem. Jack pod­sta­wił so­bie sta­rą skrzyn­kę na ziar­no, wszedł na nią, sta­nął na pal­cach i zdjął szpa­del, któ­ry jed­nak oka­zał się cięż­szy, niż wy­glą­dał, i upadł z brzę­kiem na zie­mię. Jack za­klął, pod­niósł go, wziął jesz­cze lek­ką mo­ty­kę na do­kład­kę i skie­ro­wał się do drzwi. Nie miał bla­de­go po­ję­cia, do cze­go tak wła­ści­wie słu­ży mo­ty­ka, ale czuł się bar­dziej pro­fe­sjo­nal­nie z na­rzę­dziem w obu rę­kach.


  Sta­nął na naj­więk­szej łące z mapą to­po­gra­ficz­ną te­re­nu, mie­rząc wzro­kiem swe wło­ści.


  – Do li­cha! Po­wi­nie­nem wło­żyć moją nową czap­kę.


  Wsa­dził ręce do kie­sze­ni, ża­łu­jąc, że nie po­my­ślał wcze­śniej, by na­pi­sać do Bob­by’ego Jo­ne­sa. Wte­dy miał­by na­le­ży­ty pro­jekt i po­ra­dy z praw­dzi­we­go zda­rze­nia.


  – Trud­no. Nic się na to nie po­ra­dzi.


  Za­mknął oczy i pró­bo­wał przy­wo­łać plan St An­drews au­tor­stwa Toma Mor­ri­sa. Wpa­try­wał się w nie­go wcze­śniej wy­star­cza­ją­co czę­sto i dłu­go, by móc od­two­rzyć z pa­mię­ci, i kie­dy te­raz otwo­rzył oczy i jesz­cze raz po­pa­trzył na te­ren, zo­ba­czył go przez pry­zmat pola w St An­drews. Na pół­noc, gdzie po­win­no być mo­rze, znaj­do­wał się je­dy­ny frag­ment pier­wo­wzo­ru, któ­re­go, jak wie­dział, nie zdo­ła od­two­rzyć. W po­łu­dnio­wej czę­ści w St An­drews były wznie­sie­nia, ale na jego zie­mi znaj­do­wał się zbior­nik re­ten­cyj­ny. Nie wie­dział, jak się osu­sza taki staw, za­sta­na­wiał się prze­lot­nie, czy trze­ba w tym celu wy­cią­gnąć za­tycz­kę, tak jak w wan­nie – ja­kiś sło­mia­ny czop może, któ­re­go usu­nię­cie umoż­li­wi­ło­by wo­dzie wpły­nię­cie z po­wro­tem do wnę­trza zie­mi. W zbo­czu wzgó­rza, do­kład­nie w miej­scu, gdzie Jack chciał mieć rów­ny te­ren na pierw­szy gre­en, wy­drą­żo­na była tak­że płyt­ka ścież­ka, któ­rą mapa to­po­gra­ficz­na okre­śla­ła mia­nem „dro­gi tru­mien­nej”. Po­dej­rze­wał, że zno­szo­no tam­tę­dy zmar­łych do ma­łe­go ko­ściół­ka – głów­ny trakt był zbyt stro­my i trum­ny trze­ba było nieść ła­god­niej­szą tra­są przez łąki – a przez stu­le­cia cięż­kie, wzmac­nia­ne oło­wiem czte­ry de­ski wy­żło­bi­ły głę­bo­ką ko­le­inę w mięk­kiej zie­mi. In­te­re­su­ją­cą, ale nie­przy­dat­ną w gol­fie – Jack mu­siał tu mieć te­ren rów­ny jak stol­ni­ca, co zna­czy­ło, że ścież­ka musi znik­nąć. Cóż, w ta­kim ra­zie, po­sta­no­wił, może za­cząć od tego miej­sca. Uznał, że bądź co bądź ła­twiej za­sy­pać dróż­kę, niż osu­szyć staw. Wy­peł­ni ją zie­mią, a po­tem ubi­je i wy­rów­na te­ren. Pod­nie­sio­ny na du­chu z za­pa­łem wbił szpa­del w zie­mię. Na­tych­miast roz­legł się trzask, kie­dy me­tal ude­rzył w ska­łę. Jack schy­lił się, żeby spraw­dzić, co się sta­ło, i zo­ba­czył, że szpa­del za­zgrzy­tał na ka­wał­ku krze­mie­nia. Za­wa­hał się chwi­lę, po­tem ostroż­nie wy­jął rę­ko­ma ka­mień i odło­żył go na bok. Do­był z kie­sze­ni wy­kroch­ma­lo­ną chu­s­tecz­kę i skru­pu­lat­nie wy­tarł za­bło­co­ne dło­nie.


  – Pro­szę, w tym cała rzecz. W upa­pra­niu so­bie rąk.


  Wbił szpa­del w zie­mię raz jesz­cze i raz jesz­cze roz­legł się brzęk, kie­dy na­rzę­dzie ude­rzy­ło o ka­mień. Jack się schy­lił, wy­jął go, oczy­ścił pal­ce o po­wa­la­ną chust­kę i wy­pro­sto­wał się, tym ra­zem z lek­kim wy­sił­kiem. Po go­dzi­nie obok wy­rósł nie­wiel­ki kop­czyk ka­mie­ni i po­ja­wił się spo­ra­wy dół, ale wgłę­bie­nie ścież­ki nie zro­bi­ło się ani tro­chę płyt­sze.


  – Jak, u Boga Ojca, mam za­sy­pać te prze­klę­te dziu­ry, nie wy­ko­pu­jąc ko­lej­nych, żeby zdo­być zie­mię do ich wy­rów­na­nia. – To była nie lada za­gad­ka.


  Jack spły­wał po­tem, na dło­niach wy­kwi­tły mu pę­che­rze. Z lek­kim wes­tchnię­ciem usiadł na po­ro­śnię­tym tra­wą kre­to­wi­sku wiel­ko­ści do­brze pod­tu­czo­nej drze­mią­cej owcy i opu­ścił twarz w dło­nie, przez nie­uwa­gę roz­ma­zu­jąc bło­to po ca­łych po­licz­kach. Sta­re kop­ce kre­tów po­kry­wa­ły nie­mal akr, wy­sta­jąc z zie­mi jak gi­gan­tycz­ne omsza­łe prysz­cze.


  – Mam! – Pod­sko­czył pod­eks­cy­to­wa­ny. – Roz­ko­pię kre­to­wi­ska i za­sy­pię nimi dziu­ry. Upie­kę dwie pie­cze­nie przy jed­nym ogniu.


  To było ge­nial­ne w swo­jej pro­sto­cie. Żad­ne z jego na­rzę­dzi nie nada­wa­ło się do ści­na­nia kop­ców, po­trze­bo­wał gi­gan­tycz­ne­go dru­tu do kro­je­nia blo­ków se­ro­wych. Po­czy­nił sza­cun­ki – kre­to­wisk było wy­star­cza­ją­co dużo, by za­sy­pać dziu­ry, a je­śli coś zo­sta­nie, ewen­tu­al­ny nad­miar wy­ko­rzy­sta do za­grze­ba­nia zbior­ni­ka re­ten­cyj­ne­go. „To musi się udać – czu­ję to”.


  Póź­niej tego wie­czo­ru Jack wró­cił do ga­bi­ne­tu i zaj­rzał do swo­ich map. Wszyst­ko bo­la­ło go ze zmę­cze­nia, oczy miał na­bie­głe krwią, po­draż­nio­ne przez dro­bin­ki zie­mi, któ­re bez­u­stan­nie pry­ska­ły mu w twarz, kie­dy pra­co­wał. Trzy­ma­jąc moc­ną whi­sky w jed­nej ręce, trzę­są­cym się pal­cem dru­giej prze­bie­gał po za­ry­sie te­re­nu. Po dzie­się­ciu go­dzi­nach ha­rów­ki uda­ło mu się usu­nąć trzy kre­cie kop­ce. Bez obaw – po­cie­szał się po­god­nie. – Ju­tro pój­dzie mi szyb­ciej. Naj­pierw mu­sia­łem spra­wić so­bie od­po­wied­nie na­rzę­dzia i te­raz już za­bio­rę się do dzie­ła jak osioł, upar­cie i wy­daj­nie.


  Plan z dru­tem do kro­je­nia sera się spraw­dził. Jack zna­lazł ka­wał prę­ta i zdo­łał go prze­cią­gnąć przez pod­sta­wę kop­ca. Kre­to­wi­ska jed­nak oka­za­ły się po­twor­nie cięż­kie, co go zmu­si­ło do opra­co­wa­nia skom­pli­ko­wa­ne­go sys­te­mu blocz­ków w celu pod­nie­sie­nia zwa­łów zie­mi. Po­chło­nę­ło to kil­ka go­dzin i wie­le wia­der wody ze sta­wu w cha­rak­te­rze prze­ciw­wa­gi. Ustroj­stwo było jed­nak bar­dzo nie­sta­bil­ne i za każ­dym ra­zem, gdy Jack nie­do­sza­co­wał cię­ża­ru, wia­dra chwia­ły się i opróż­nia­ły za­war­tość na jego spodnie. Kop­ce były ła­do­wa­ne na blok i po­tem skła­da­ne do do­łów w zie­mi, gdzie spo­czy­wa­ły, okrą­głe i zie­lo­ne, ni­czym cia­stecz­ka w wi­try­nach o dziw­nych kształ­tach. Jack da­wał gło­wę, że gdzieś czy­tał, iż kop­ce kre­cie ro­sną w wil­got­nym śro­do­wi­sku, więc je pod­le­wał wodą w na­dziei, że wto­pią się do­kład­nie we wła­ści­we miej­sce. Za kil­ka mie­się­cy, przy odro­bi­nie szczę­ścia i desz­czu, po­więk­szą się na tyle, że do­pa­su­ją do­sko­na­le i jego zie­mia bę­dzie rów­na jak stół.


  Za­kre­ślił nie­bie­skim atra­men­tem ten ob­szar na ma­pie. Kie­dy się ujed­no­li­ci, ubi­je go cięż­ki­mi wal­ca­mi i ze­tnie tra­wę. Wte­dy, i tyl­ko wte­dy, bę­dzie mógł za­ło­żyć swój pierw­szy gre­en i zro­bić pierw­szy do­łek. Się­gnął do szu­fla­dy biur­ka, któ­rą już wcze­śniej opróż­nił ze wszyst­kich li­stów z od­mo­wa­mi, w ich miej­scu spo­czy­wa­ła mała ksią­żecz­ka fa­brycz­nych pró­bek. Zo­sta­ły przy­sła­ne z Lon­dy­nu, po­nie­waż Fiel­ding chciał, żeby Jack się za­sta­no­wił nad po­sze­rze­niem pro­duk­cji o za­sło­ny, ale on po­trze­bo­wał fun­du­szy na pole gol­fo­we – bu­do­wa bę­dzie kosz­tow­na. Za­trzy­mał jed­nak prób­ki, by wy­brać ko­lor na cho­rą­giew­ki. Po­ło­żył wszyst­kie na ko­la­nach i po­gła­dził skra­wek jed­nej w żywo nie­bie­skie i kre­mo­we pasy, po­tem dru­gą w szkar­łat­ną sza­chow­ni­cę.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Prze­miesz­cze­nie kre­to­wisk oka­za­ło się gar­gan­tu­icz­nym przed­się­wzię­ciem i Jack czy­nił nie­wiel­kie po­stę­py, po­su­wa­jąc się do­ko­ła pola po­wo­lut­ku ni­czym cień na ogrom­nym ze­ga­rze sło­necz­nym. Pra­co­wał już od mie­sią­ca i w miej­scach, z któ­rych usu­nął kop­ce, wy­kwi­tły brą­zo­we okrę­gi go­łej zie­mi. Cały te­ren był nimi usia­ny. Co­dzien­nie o brza­sku wy­pro­wa­dzał ze sto­do­ły swo­ją ma­chi­nę do kre­to­wisk, któ­ra póź­niej w za­la­nej słoń­cem ci­szy po­po­łu­dnia pod­no­si­ła się w górę i opa­da­ła, gdy Jack prze­no­sił wiel­kie ster­ty zie­mi. Po ca­łej do­li­nie Black­mo­re ro­ze­szła się wieść o ma­łym Ży­dzie i jego pró­bach bu­do­wy pola gol­fo­we­go na zbo­czu Bul­bar­row. Z po­cząt­ku go lek­ce­wa­żo­no, ale póź­niej, kie­dy za­uwa­żo­no kre­cie ustroj­stwo, uzna­no, że jest na co po­pa­trzeć. Jack nie ro­bił so­bie wol­ne­go, jego pra­ca była zbyt waż­na, pra­co­wał sie­dem dni w ty­go­dniu na okrą­gło, i tak oto w nie­dziel­ne po­po­łu­dnia lu­dzie z oko­licz­nych wio­sek przy­cho­dzi­li po­pa­trzeć na nie­zwy­kłe wi­do­wi­sko. Sia­dy­wa­li z ko­sza­mi pik­ni­ko­wy­mi na grzbie­cie wzgó­rza i pa­trzy­li uszczę­śli­wie­ni na oso­bli­we­go ma­łe­go czło­wiecz­ka i jego gi­gan­tycz­ny wy­na­la­zek z dru­tu. Kla­ska­li, kie­dy blok pod­no­sił kop­ce z zie­mi, i ję­cze­li, kie­dy się za­ci­nał i ob­le­wał go wia­dra­mi wody. Przy­ja­cie­le i człon­ko­wie ro­dzin po­da­wa­li so­bie lor­net­ki, żeby mieć lep­szy wi­dok. Nikt nie pro­po­no­wał po­mo­cy. Wy­da­wa­ło im się, że mają do czy­nie­nia z czło­wie­kiem od­da­nym wy­jąt­ko­we­mu i sa­mot­ne­mu po­wo­ła­niu. Bra­li go za coś po­śred­nie­go mię­dzy pro­ro­kiem a sza­leń­cem. Nie­któ­rzy się za­sta­na­wia­li, czy, po­dob­nie jak Noe i Moj­żesz, kie­ru­je się gło­sem Boga. Inni byli prze­ko­na­ni, że jest nie­po­czy­tal­ny, ale do­pó­ki ni­ko­mu nie za­gra­żał, z ra­do­ścią je­dli ka­nap­ki z jaj­kiem i cia­sto im­bi­ro­we, ob­ser­wu­jąc, jak prze­no­si kupy zie­mi, a pro­mie­nie sło­necz­ne od­bi­ja­ją się od jego wy­po­le­ro­wa­nej gla­cy.


  Z dala od tłu­mów na szczy­cie wzgó­rza Sa­die ob­ser­wo­wa­ła męża z lek­kim zdzi­wie­niem. Z tru­dem po­zna­wa­ła tę opa­lo­ną na ciem­no po­stać z ma­leń­ki­mi mię­śnia­mi ry­su­ją­cy­mi się pod cien­ką skó­rą ra­mion. Po zmierz­chu prze­szedł przez pola, z trza­skiem otwo­rzył ku­chen­ne drzwi i opadł na krze­sło z wy­so­kim opar­ciem.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go ba­daw­czo, za­nim się ode­zwa­ła.


  – Więc te­raz bę­dziesz wcho­dził do środ­ka tyl­ko na po­sił­ki?


  Po­słał jej bła­gal­ne spoj­rze­nie.


  – Je­stem zbyt zmę­czo­ny, żeby się kłó­cić.


  Sa­die ukry­ła cierp­ki uśmie­szek. Przy­jem­ność była więk­sza, je­śli jego to nie ba­wi­ło.


  – Je­steś sta­rym czło­wie­kiem, ty­rasz całe boże dnie i po co?


  Jack tyl­ko ski­nął gło­wą.


  – Ży­je­my w tym sa­mym domu, ale zu­peł­nie osob­no. Po pra­wie dwu­dzie­stu la­tach mał­żeń­stwa na to nam przy­szło – po­wie­dzia­ła, wa­ląc dło­nią w stół dla pod­kre­śle­nia.


  Na­dal mil­czał. To dzia­ła­ło Sa­die na ner­wy, drę­czy­ła go, a on się nie bro­nił. Do­pó­ki nie od­szedł nie mo­gła tego znieść. Przy­nio­sła bo­che­nek chle­ba i tro­chę zim­nej wo­ło­wi­ny ze spi­żar­ni, ci­snę­ła na ta­lerz i mu po­da­ła. Za­czął jeść łap­czy­wie. Bę­dzie mu­siał zo­stać i słu­chać, je­dząc.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział i uśmiech­nął się.


  Tego było za wie­le dla jego żony.


  – Mein Gott! Za­wsze taki we­so­lut­ki! To nie jest nor­mal­ne. Cze­mu nie mo­żesz być choć tro­chę bar­dziej nie­szczę­śli­wy? Wte­dy może mie­li­by­śmy o czym roz­ma­wiać po tych wszyst­kich la­tach.


  – A cze­mu ty mu­sisz wszyst­ko prze­tra­wiać bez koń­ca jak ka­wa­łek chrząst­ki? Prze­szłość to prze­szłość. Na li­tość bo­ską, daj jej odejść.


  W jego gło­sie po­ja­wi­ła się nuta gnie­wu, któ­ra spra­wi­ła Sa­die ra­dość. Wresz­cie mu do­ja­dła.


  – Ty za to je­steś po­god­ny na­wet na po­grze­bie.


  Jack ro­ze­śmiał się ostro.


  – A cóż w tym złe­go?


  – Każ­dy chce mieć ład­ną po­go­dę na we­se­lu, ale na po­grze­bie nie­bo z pro­stej przy­zwo­ito­ści po­win­no być za­chmu­rzo­ne. To kwe­stia zwy­kłe­go sza­cun­ku.


  Jack do­jadł chleb, po­słał żo­nie znu­żo­ne spoj­rze­nie i wy­szedł z kuch­ni. Wes­tchnę­ła z iry­ta­cją i roz­wa­ża­ła przez chwi­lę, czy nie pójść za nim do ga­bi­ne­tu, by go jesz­cze tro­chę po­drę­czyć. Ko­niec koń­ców jed­nak od­rzu­ci­ła tę myśl i usia­dła, za­sta­na­wia­jąc się, czy za­dał so­bie trud, żeby co­kol­wiek za­pa­mię­tać.


  Po­mi­mo zwy­kłych kłót­ni z mę­żem Sa­die czu­ła tu spo­kój, ja­kie­go nie do­świad­czy­ła już od lat, a już na pew­no od­kąd wy­je­cha­ła Eli­za­beth. Co rano bu­dził ją za­pach róż wpa­da­ją­cy przez otwar­te okna. Od­gło­sy grzy­wa­czy na da­chu już jej nie nie­po­ko­iły. Mia­ła par­kę bia­łych go­łę­bi za­mó­wio­nych u Har­rod­sa, umie­ści­ła je w sta­rym go­łęb­ni­ku, któ­ry od­kry­ła w ogro­dzie, wkrót­ce za­czę­ły się nieść, a po­wie­trze prze­peł­ni­ły pi­ski mło­dych. O dom opie­rał się wie­ko­wy ko­ły­szą­cy się krzak bzu, któ­re­go pa­ją­ko­wa­te ga­łę­zie ugi­na­ły się od kwie­cia. Wśród ra­ba­tek la­ta­ły mo­ty­le i brzę­czą­ce psz­czo­ły, a śli­ma­ki zo­sta­wia­ły srebr­ne śla­dy na wil­got­nej zie­mi. Nie­bo było tu więk­sze niż w mie­ście i Sa­die na całe go­dzi­ny za­po­mi­na­ła o bo­żym świe­cie, pa­trząc na ga­łę­zie je­sio­nu, li­ście po­ru­sza­ne wia­trem i zmie­nia­ją­ce się jak szkieł­ka w ka­lej­do­sko­pie. Cza­sa­mi się na­wet nie ubie­ra­ła, tyl­ko scho­dzi­ła na dół w lo­ków­kach na gło­wie i ko­szu­li noc­nej, kła­dła się na mo­krej od rosy zie­mi i pa­trzy­ła na ob­ło­ki dry­fu­ją­ce po zmie­nia­ją­cym się nie­bie. W okre­sie naj­więk­szych czerw­co­wych upa­łów całe ran­ki spę­dza­ła w za­pusz­czo­nym ogro­dzie i je­śli była sen­na, spa­ła – nie było ni­ko­go, kto by ją zbesz­tał za tę eks­cen­trycz­ność. Cza­sa­mi, kie­dy ob­ser­wo­wa­ła mkną­ce z wia­trem ob­ło­ki, wy­obra­ża­ła so­bie, że Emil leży obok niej w wy­so­kiej tra­wie. To on ła­sko­tał jej nad­gar­stek tym źdźbłem. Sta­ra­ła się pa­trzeć pro­sto przed sie­bie na szy­bu­ją­ce skow­ron­ki, żeby nie ze­psuć za­ba­wy.


  W ogro­dzie na­dal uno­sił się ów zna­jo­my za­pach, woń kwia­tu pach­ną­ca jej dzie­ciń­stwem. W koń­cu zlo­ka­li­zo­wa­ła jej źró­dło: ni­czym się nie­wy­róż­nia­ją­cą żół­ta­wą różę o ciem­nych, po­kry­tych śnie­cią li­ściach. Pach­nia­ła nie­zli­czo­ny­mi let­ni­mi wa­ka­cja­mi sprzed lat. Na­pa­wa­ła Sa­die przy­gnę­bie­niem, a jed­no­cze­śnie przy­po­mi­na­ła o tym cza­sie przed­tem, kie­dy była szczę­śli­wa. Nie­wie­le ro­bi­ła koło ra­ba­tek, tyl­ko przy­strzy­gła tra­wę do­ko­ła swo­jej róży.


  Ogród był bar­dzo zdzi­cza­ły, po­ro­śnię­ty kłę­bo­wi­skiem ro­ślin: ko­rze­nie, ło­dy­gi i li­ście spla­ta­ły się ze sobą w gę­ste chasz­cze. Sa­die przy­cię­ła kil­ka nie­sfor­nych krze­wów i niż­sze ga­łę­zie śli­wy, by otwo­rzyć wi­dok z ku­chen­ne­go okna, ale resz­ta ogro­du po­zo­sta­ła po­kry­ta krze­wa­mi je­żyn. Ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła ogro­du, w Lon­dy­nie tyl­ko ta­ras i bal­kon z ba­lu­stra­dą z ku­te­go że­la­za gdzie każ­de­go lata sa­dzi­ła w ce­ra­micz­nych do­ni­cach be­go­nie i brat­ki, ale praw­dzi­wy ogród to było co in­ne­go. Tra­wa po­szła w ziar­no i kró­li­ki ki­ca­ły w wy­so­kich kwia­tach, ich uszy wy­sta­wa­ły zza sto­kro­tek. Na dole, gdzie ogród się ury­wał i wzgó­rze za­czy­na­ło gwał­tow­nie opa­dać, znaj­do­wał się sad. Z boku domu ogród za­mie­niał się z po­wro­tem w busz, za­ro­śla się pło­ży­ły, krza­ki je­żyn i ja­skra­wo-żół­te kol­co­li­sty za­mie­nia­ły go w gąszcz nie do prze­by­cia. Po­krzy­wy wy­ra­sta­ły na pół­to­ra me­tra do góry, jed­nak mo­ty­le sia­dy­wa­ły na nich bez tru­du i ni­g­dy się ja­koś nie opa­rzy­ły. Sa­die ani nie sa­dzi­ła ni­cze­go, ani nie pie­li­ła, Hi­tler na­zwał Ży­dów chwa­sta­mi i ka­zał ich li­kwi­do­wać, gdy tyl­ko nada­rza­ła się oka­zja. Wie­dzia­ła, że każ­da nie­po­żą­da­na przez ogrod­ni­ka ro­śli­na też jest tyl­ko chwa­stem, więc ona nie chcia­ła ru­szać ani jed­nej, i tak roz­ra­sta­ły się swo­bod­nie mię­dzy pły­ta­mi na ta­ra­sie albo dzi­ką masą w nie­zdy­scy­pli­no­wa­nych grząd­kach. Ogród rósł tu od zde­cy­do­wa­nie zbyt daw­na, by Ro­sen­blu­mo­wie mo­gli czy­nić w nim ja­kieś na­głe zmia­ny.


  W desz­czo­we dni Sa­die zaj­mo­wa­ła się wnę­trzem domu. Wy­wo­sko­wa­ła drzwi fron­to­we, wiel­ka że­liw­na ko­łat­ka lśni­ła. Każ­dy po­kój zo­stał po­bie­lo­ny, pod­ło­gi z ka­mien­nych płyt wy­szo­ro­wa­ne cy­try­no­wym my­dłem, a za­sło­ny upra­ne i po­now­nie za­wie­szo­ne. Po­gię­tą ta­blicz­kę po­now­nie wy­ku­to i na bra­mie za­wi­sła dum­nie na­zwa Zie­lo­ny Sad. Strze­chę po­ła­ta­no, przy­szłej je­sie­ni mia­ła zo­stać po­ło­żo­na od nowa, a pod oka­pem świer­go­tli­we pi­sklę­ta ja­skó­łek oknó­wek uczy­ły się la­tać. Któ­re­goś dnia wcze­snym wie­czo­rem Sa­die sie­dzia­ła w kuch­ni, od­ga­nia­jąc się bez koń­ca od la­ta­ją­ce­go do­ko­ła ko­ma­ra. Wie­ko­wy stół ku­chen­ny zo­stał od­no­wio­ny, błysz­czą­ce sęki pach­nia­ły de­li­kat­nie pa­ra­fi­ną. W ni­szy ko­min­ko­wej sta­ła czar­na ema­lio­wa­na ku­chen­ka z czte­re­ma płyt­ka­mi grzew­czy­mi i wy­dzie­la­ła stru­mień cie­pła na po­miesz­cze­nie. Sa­die łu­ska­ła gro­szek na ko­la­cję, lu­bi­ła wy­cią­gać zia­ren­ka ze strą­ków, ale ło­bu­zy bez prze­rwy ucie­ka­ły i tur­la­ły się po pod­ło­dze.


  Drzwi do ogro­du otwo­rzy­ły się z roz­ma­chem i do środ­ka wpadł roz­czo­chra­ny Jack, nie­licz­ne po­zo­sta­łe mu ko­smy­ki wło­sów ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny po­kry­te źdźbła­mi tra­wy. Po­nie­wcza­sie po­sta­no­wił po­móc Sa­die w kil­ku szcze­gó­łach zwią­za­nych z re­mon­tem. Do­pó­ki nie zbu­du­je się bu­dyn­ku klu­bo­we­go, będą mu­sie­li po grze po­da­wać człon­kom po­czę­stu­nek i na­po­je w domu, a ten wi­nien być w tym celu wła­ści­wie urzą­dzo­ny. Ja­kiż był sens w po­sia­da­niu naj­lep­sze­go pola gol­fo­we­go w ca­łej po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści kra­ju, je­śli trze­ba było się wsty­dzić jego za­ple­cza. Na­lał so­bie dużą szklan­kę mle­ka, po­tem wy­jął z kie­sze­ni ta­śmę mier­ni­czą.


  – Zmie­rzę tu­taj, po­tem bę­dziesz mo­gła wy­brać ko­lor. – Ukląkł i przy­ło­żył ta­śmę do ku­chen­nej pod­ło­gi. – Czte­ry osiem­dzie­siąt sie­dem na trzy i pół me­tra – oznaj­mił, za­pi­su­jąc wy­mia­ry w no­tat­ni­ku.


  Sa­die odło­ży­ła ścier­kę i przyj­rza­ła się pod­ło­dze. Pły­ty wy­ko­na­no z brą­zo­we­go wa­pie­nia z Marn­hull, każ­da mia­ła nie­co inny kształt oraz licz­ne prze­tar­cia i żło­bie­nia od trzech stu­le­ci kro­ków. Wy­po­le­ro­wa­ne do gład­ko­ści na środ­ku, na brze­gach po­kry­te głę­bo­ki­mi row­ka­mi były ni­czym sło­je drze­wa uka­zu­ją­ce na po­wierzch­ni dzie­je domu i za­miesz­ku­ją­cych go ro­dzin.


  Jack wrę­czył jej tecz­kę z prób­ka­mi dy­wa­nów w każ­dym od­cie­niu. Mia­ły na­zwy ta­kie jak „Sa­łat­ka mo­re­lo­wo-brzo­skwi­nio­wa” i „Po­ran­ny nar­cyz”.


  – Mnie po­do­ba się ten – po­wie­dział, wska­zu­jąc na stro­nę z pro­sto­ką­tem czer­wo­ne­go mesz­ku opi­sa­nym jako „Pą­so­wy bój”.


  Sa­die unio­sła prób­kę.


  – Za ciem­ny.


  Jack oparł się o ku­chen­ne krze­sło.


  – No to wy­bierz ja­śniej­szy. – Za­czy­nał się nie­cier­pli­wić. Chciał wró­cić na dwór, było jesz­cze kil­ka go­dzin do zmierz­chu i zdą­żył­by prze­nieść co naj­mniej jed­no kre­to­wi­sko.


  Sa­die spu­ści­ła wzrok na ka­mien­ną po­sadz­kę.


  – Wiem, że ży­je­my z dy­wa­nów i ten dom też ku­pi­li­śmy za pie­nią­dze z dy­wa­nów, ale sama nie chcę tu żad­nych.


  – Osza­la­łaś?


  – Mó­wię bar­dzo po­waż­nie. Te ka­mie­nie i śla­dy na nich są jak zmarszcz­ki na sta­rej twa­rzy. Sama mam sta­rą twarz i nie ży­czę so­bie, żeby ktoś przy­kry­wał mnie dy­wa­nem.


  Jack za­chi­cho­tał, lu­bił, kie­dy mó­wi­ła za­ska­ku­ją­ce rze­czy.


  – Ko­cha­nie, brzmisz tro­chę, jak­byś mia­ła ku­kuł­kę na mu­niu.


  – Ku­kuł­kę?


  – Tak, ku­kuł­kę. To ozna­cza me­shug­ge. Sły­sza­łem wczo­raj – wy­ja­śnił wy­mi­ja­ją­co. Dzień wcze­śniej pod­słu­chał, jak ktoś opi­su­jąc jego wy­sił­ki, twier­dził, że ma kuku na mu­niu. – Nie mu­si­my kłaść dy­wa­nów, je­śli nie chcesz. Może w ta­kim ra­zie skó­rę ty­gry­sią przed ko­min­kiem?


  Osten­ta­cyj­nie go zi­gno­ro­wa­ła.


  – Idę się wy­ką­pać.


  Do­pó­ki nie było ka­na­li­za­cji, myła się na sta­ry spo­sób nad zle­wem i przy­jem­ność pły­ną­ca z go­rą­cej ką­pie­li z pia­ną nie stra­ci­ła jesz­cze uro­ku no­wo­ści. Wcho­dzi­ła po scho­dach do swo­jej no­wej ła­zien­ki z taką samą eks­cy­ta­cją, z jaką Jack każ­de­go ran­ka wy­cho­dził ko­pać swo­je pole gol­fo­we.


  Ła­zien­ka mia­ła ele­ganc­ką że­liw­ną wan­nę na lwich ła­pach, opra­wio­ne w ram­ki re­pro­duk­cje her­ba­cia­nych róż i pod­ło­gę z po­le­ro­wa­ne­go drew­na, ale naj­lep­szym ele­men­tem wy­stro­ju było ni­skie wie­lo­dziel­ne okno z wi­do­kiem na do­li­nę Sto­ur. Sa­die od­krę­ci­ła wodę, któ­ra za­dud­ni­ła na me­ta­lo­wych ścian­kach ni­czym po­ciąg po­spiesz­ny na to­rach, po­tem wla­ła per­fu­mo­wa­ne sole do pa­ru­ją­cej wan­ny. Po­wo­li roz­pię­ła bluz­kę i spód­ni­cę. Zło­ży­ła je z przy­zwy­cza­je­nia i uło­ży­ła rów­no na bu­ja­nym fo­te­lu. Sta­nę­ła po­tem, naga, i po­pa­trzy­ła na swo­ją twarz w lu­strze – twarz ko­bie­ty w śred­nim wie­ku. Mia­ła zmarszcz­ki wo­kół oczu, a na szyi i po­licz­kach pla­my prze­bar­wień. Za­sta­na­wia­ła się, kie­dy zdą­ży­ła się tak ze­sta­rzeć.


  Mia­ła wra­że­nie, że to nie jest jej twarz. Mu­sia­ła na­le­żeć do ko­goś in­ne­go, to nie była twarz, któ­rą zna­li wcze­śniej jej bli­scy. Nie po­zna­li­by jej te­raz. Ona sama ni­g­dy nie wi­dzia­ła swej mat­ki jako le­ci­wej ko­bie­ty, nie­dłu­go sama bę­dzie mia­ła wię­cej lat niż Mut­ti w chwi­li śmier­ci. Unio­sła dło­nie, skó­ra za­czy­na­ła ro­bić się cien­ka jak na dło­niach sta­rusz­ki i była lek­ko obrzmia­ła do­ko­ła ob­rącz­ki – ni­g­dy już nie bę­dzie mo­gła jej zdjąć.


  We­szła do go­rą­cej wody i za­mknę­ła oczy. Szy­ba w oknie za­szła parą, prze­tar­ła ją ręką i wyj­rza­ła na pola. Mia­ła wcze­śniej za­miar za­mó­wić za­sło­ny do ła­zien­ki, ale Jack ją wy­śmiał.


  – Kto cię tu bę­dzie pod­glą­dać? Pta­ki i bor­su­ki?


  Te­raz była za­do­wo­lo­na, że okno jest nie­za­sło­nię­te – oko­li­ca wy­glą­da­ła już ina­czej niż w chwi­li, kie­dy się tu spro­wa­dzi­li. Stra­ci­ła ja­skra­wy blask czerw­ca, so­czy­sta zie­leń pól spło­wia­ła do cie­płe­go brą­zu po sia­no­ko­sach, a psze­nicz­ne ścier­ni­sko zro­bi­ło się zło­te. Sa­die wi­dzia­ła, jak oko­li­ca zmie­nia się z ty­go­dnia na ty­dzień, ina­czej niż w mie­ście. Lon­dyn znał tyl­ko czte­ry pory roku i ona mia­ła róż­ne to­reb­ki na każ­dą z nich. Tu­taj lato mie­ni­ło się ty­sią­cem od­cie­ni. Kwia­ty dzi­kie­go bzu, któ­re ro­sły w każ­dym ży­wo­pło­cie i za­gaj­ni­ku, pach­nia­ły słod­ko w po­ło­wie czerw­ca, a te­raz, mie­siąc póź­niej, były już brą­zo­we i wy­schnię­te. Jed­nak ka­pry­fo­lium i ja­śmin sta­ły całe w kwie­ciu i ich woń prze­sy­ca­ła let­nie po­wie­trze. Na­parst­ni­ce też prze­kwi­tły, ale szyb­ko zo­sta­ły za­stą­pio­ne przez kwit­ną­cy po­wój, któ­ry wspi­nał się po ło­dy­gach mar­twych ro­ślin.


  Słoń­ce wi­sia­ło ni­sko na nie­bie i spa­lo­ne słoń­cem pola mi­go­ta­ły ró­żo­wo w wie­czor­nym świe­tle. Na skra­ju ogro­du, tuż za sa­dem, Sa­die zo­ba­czy­ła sa­ren­kę sku­bią­cą list­ki gło­gu. Pod­nio­sła gło­wę, jak­by wy­czu­wa­jąc, że ktoś ją ob­ser­wu­je przez okno. Obie za­sty­gły nie­ru­cho­mo, sar­na – na­słu­chu­jąc, Sa­die – le­żąc naga w cie­płej wo­dzie i pa­trząc.


  Kie­dy wy­szła z wan­ny, wy­tar­ła się ręcz­ni­kiem i przez chwi­lę stu­dio­wa­ła ba­daw­czo duże pęk­nię­cia, któ­re bie­gły przez całą dłu­gość ścia­ny od cięż­kiej dę­bo­wej bel­ki na su­fi­cie aż do pod­ło­gi. Kie­dy je pierw­szy raz za­uwa­ży­ła, we­zwa­li bu­dow­lań­ca, ale uznał ich prze­ję­cie za za­baw­ne i wy­ja­śnił: „Te sta­re domy som jak żywe stwo­rze­nia. Ka­mie­nie się prze­su­wa­jom. To nic wiel­kie­go. Tak ma być. Te no­wo­mod­ne cha­łu­py, to do­pie­ro nic do­bre­go. Sta­re lu­bie­ją się ru­szać. Roz­cią­gnąć tyci. W Oke­ford jest je­den, taki ru­chli­wy, że, klnę się, cho­dzi uli­com”.


  Sa­die ni­g­dy wcze­śniej nie my­śla­ła o domu jak o ży­wej isto­cie – to była rzecz, któ­rą wy­peł­nia­ło się in­ny­mi rze­cza­mi, ta­ki­mi jak książ­ki i me­ble. Jed­nak tu­taj ścia­ny były bie­lo­ne wap­nem, żeby ka­mień mógł od­dy­chać, a nocą dom na­praw­dę spra­wiał wra­że­nie ży­we­go, z tymi wszyst­ki­mi skrzyp­nię­cia­mi i od­gło­sa­mi po­to­ku, pły­ną­ce­go i prze­le­wa­ją­ce­go się bez koń­ca. Za­mknę­ła oczy i wy­obra­zi­ła so­bie, że sły­szy, jak ka­mie­nie domu wzdy­cha­ją.


  Ze­szła z po­wro­tem do kuch­ni i zo­ba­czy­ła, że Jack już wy­szedł. Z bli­ska roz­legł się po­tęż­ny ło­skot i dud­nią­cy brzęk. Owi­nię­ta ręcz­ni­kiem ką­pie­lo­wym, po­szła na bo­sa­ka za ha­ła­sem do ba­wial­ni.


  Jack stał na pa­le­ni­sku z ło­mem, a na pod­ło­gę, jak­by otwo­rzył wro­ta ślu­zy, le­ciał z ko­mi­na czar­ny gruz i ko­peć. Sa­die ob­ser­wo­wa­ła ze zgro­zą, jak mąż zmie­nia ko­lor, wło­sy z bia­łych zro­bi­ły mu się czar­ne, a twarz sza­ra, z wy­jąt­kiem błysz­czą­cych bia­łek oczu. Po chwi­li, kie­dy prze­sta­ło się sy­pać, wziął ka­wa­łek drew­na i za­czął nim grze­bać w środ­ku, na sku­tek cze­go jesz­cze wię­cej sa­dzy wy­le­cia­ło na ze­wnątrz, a w po­ko­ju ufor­mo­wa­ły się małe kłę­by smo­gu.


  Sa­die pa­trzy­ła na to wszyst­ko z prze­ra­że­niem.


  – Wła­śnie się wy­ką­pa­łam.


  Jack się nie od­wró­cił.


  – Mam na­dzie­ję, że nie wy­pu­ści­łaś wody. Chy­ba też będę mu­siał się prze­myć.


  Wsa­dził rękę z po­wro­tem do ko­mi­na.


  – Tu jest ja­kaś pół­ka. I. Coś na niej jest.


  Wy­cią­gnął osma­lo­ny przed­miot i po­ło­żył na ma­cie. Sa­die spo­glą­da­ła na zna­le­zi­sko z bez­piecz­nej od­le­gło­ści, czu­jąc lek­kie mdło­ści. To był szkie­let. Jack go szturch­nął.


  – Co to? – Po­ło­żył obok na­stęp­ną rzecz.


  Pod­czas gdy on po­chła­niał nie­zli­czo­ne książ­ki o gol­fie, ona prze­czy­ta­ła tę jed­ną o daw­nym folk­lo­rze.


  – To kot. Lu­dzie umiesz­cza­li zmu­mi­fi­ko­wa­ne koty w ko­mi­nach. Wie­rzy­li, że to chro­ni przed złem.


  Przy­glą­da­jąc się ko­ściom, Jack do­strzegł strzę­py ban­da­ży.


  – Po­win­na być też Bi­blia. Kot chro­ni przed cza­row­ni­ca­mi, Bi­blia jest dla Nie­go – wska­za­ła na su­fit.


  Jack, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny, pod­niósł dru­gi przed­miot, któ­ry istot­nie oka­zał się książ­ką. Wy­mru­czał Bro­che, by do­go­dzić żo­nie, i otwo­rzył ją z czcią. Druk był drob­ny i po­dzie­lo­ny na ma­leń­kie roz­dzia­li­ki – wy­glą­da­ło to na goy­ische Bi­bel. Prze­czy­tał ka­wa­łek Sa­die.


  – Azyl – schro­nie­nie, bez­piecz­na przy­stań. Ate­ista – nie­wie­rzą­cy w ist­nie­nie Boga. – Urwał, po­cie­ra­jąc nos i zo­sta­wia­jąc ko­lej­ną czar­ną pla­mę na oku­la­rach. – Chrze­ści­jań­ska Bi­blia róż­ni się od Tory bar­dziej, niż my­śla­łem.


  Sa­die za­bra­ła mu ją, prze­rzu­ci­ła kart­ki na ty­tu­ło­wą stro­nę i prze­czy­ta­ła:


  – Dyk­cy­jo­narz ję­zy­ka an­giel­skie­go przez John­so­na. Uzu­peł­nion al­fa­be­tycz­nym spi­sem po­gań­skich bóstw. Rok wy­da­nia 1775. Tak, hmmm. To ci do­pie­ro bi­blia.


  Jack za­śmiał się.


  – Za­ło­żę się o dziu­rę w baj­glu, że kto­kol­wiek go tam umie­ścił, był prze­ko­na­ny, że to bi­blia.


  Sa­die się uśmiech­nę­ła.


  – Sło­wa są te same, tyl­ko w in­nym po­rząd­ku. Je­stem pew­na, że On po­tra­fi je wła­ści­wie prze­sta­wić.


  Jack za­chi­cho­tał i Sa­die się od­wró­ci­ła, śmie­jąc się ra­zem z nim. Uznał, że wy­glą­da ład­nie z mo­kry­mi wło­sa­mi, zwi­ja­ją­cy­mi się do­ko­ła twa­rzy, a w tym świe­tle jej oczy zda­wa­ły się bar­dzo zie­lo­ne. W tych krót­kich chwi­lach nie­mal pa­mię­tał, jaką ko­bie­tą była kie­dyś jego żona. Przy­po­mniał so­bie pierw­sze dni kon­ku­rów, kie­dy już na wpół za­ko­cha­ni, na­dal byli onie­śmie­le­ni w swo­jej obec­no­ści. W na­pa­dzie zu­chwa­ło­ści przy­znał się jej wte­dy, że lubi ko­lę­dy i skry­cie za­wsze pra­gnął pójść w wi­gi­lię Bo­że­go Na­ro­dze­nia do Ber­li­ner Dom i ich po­słu­chać.


  – Chrze­ści­ja­nie mają ta­kie wspa­nia­łe pie­śni.


  Sa­die się ro­ze­śmia­ła i klep­nę­ła go pro­wo­ku­ją­co.


  – No? To dla­cze­go nie pój­dzie­my?


  Wśli­zgnę­li się do środ­ka i usie­dli na ław­ce z tyłu, ocie­ra­jąc się o sie­bie uda­mi, kie­dy pa­ra­fia­nie ry­cze­li re­fren O Tan­nen­baum. Gdzieś mię­dzy trze­cim a czwar­tym wer­sem Jack po­czuł, że mała rącz­ka w rę­ka­wicz­ce wsu­wa się w jego dłoń. Uści­snął ją z ser­cem trze­po­czą­cym w pier­si jak mo­tyl. Póź­niej, upo­jo­ny śmia­ło­ścią Sa­die, po raz pierw­szy ją po­ca­ło­wał. Sta­li pod cho­in­ką na Gen­dar­men­mar­ket, z po­licz­ka­mi za­ró­żo­wio­ny­mi z pod­nie­ce­nia i zim­na, i Jack na­chy­lił się w jej stro­nę, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­wi­nien zdjąć oku­la­ry.


  Te­raz gryzł w za­my­śle­niu war­gę. Za pół go­dzi­ny wró­ci na pole, a ona za­to­nie z po­wro­tem w swo­im ci­chym przy­gnę­bie­niu, ale póki co, przez chwi­lę znaj­do­wa­li się w tym sa­mym miej­scu – ni­czym po­dróż­ni z prze­ciw­nych krań­ców świa­ta, któ­rzy wpa­dli na sie­bie w tej sa­mej wio­sce – i nie chciał, żeby to uczu­cie mi­nę­ło, jesz­cze nie.


  – Wy­wie­śmy me­zu­zę – za­pro­po­no­wał.


  Zwy­kle gar­dził tymi wszyst­ki­mi re­li­gij­ny­mi in­sy­gnia­mi. Po­ka­zy­wa­ły tyl­ko czy­jąś od­mien­ność. Te­raz chciał jed­nak bar­dzo do­go­dzić żo­nie, żeby utrzy­mać tę kru­chą rów­no­wa­gę. Poza tym, tłu­ma­czył so­bie, me­zu­za to tyl­ko małe brą­zo­we pu­deł­ko na fron­to­wych drzwiach – inny Żyd ją po­zna, An­glik na­wet nie za­uwa­ży.


  Sa­die po­pa­trzy­ła na nie­go, za­sko­czo­na, ale za­do­wo­lo­na. Przy­trzy­mu­jąc ręcz­nik, po­szła do kuch­ni i przy­nio­sła rzeź­bio­ne drew­nia­ne pu­deł­ko, dłu­gie na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów i z miej­scem na gwóźdź na gó­rze. Pod­nio­sła je i po­trzą­snę­ła, tak że per­ga­min w środ­ku się po­ru­szył.


  – Ja­kie sło­wa są na­pi­sa­ne na pa­pie­rze me­zu­zy? Wiesz cho­ciaż? – spy­tał Jack, ma­jąc na­dzie­ję, że nie wy­sta­wia po­ko­ju na szwank.


  – Nie. Ale mają od­stra­szać zło i za­pew­niać do­mo­wi po­wo­dze­nie.


  – Z ko­tem, słow­ni­kiem i ta­jem­ną mo­dli­twą chy­ba je­ste­śmy przy­go­to­wa­ni na każ­dą ewen­tu­al­ność.


  Po­ło­żył na gło­wie chu­s­tecz­kę w cha­rak­te­rze pro­wi­zo­rycz­nej jar­muł­ki, a Sa­die po­da­ła mu mo­dli­tew­nik. Był już wie­czór i ja­skół­ki oknów­ki wla­ty­wa­ły pod okap do swo­ich świer­go­czą­cych pi­skląt. Głos Jac­ka śpie­wa­ją­ce­go he­braj­ską mo­dli­twę mie­szał się z gło­sa­mi pta­ków. Pieśń była bar­dzo sta­ra, opo­wia­da­ła o Izra­elu i opusz­czo­nej zie­mi mle­kiem i mio­dem pły­ną­cej. Wio­ska Pur­se­bu­ry Ash ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­ła ta­kiej kan­ty­ki, ale ler­ki nie prze­rwa­ły wła­snych kon­cer­tów, a wiatr igrał de­li­kat­nie w wy­so­kich tra­wach. Jack przy­bił me­zu­zę do drzwi jed­nym ru­chem, uno­sząc rękę ni­czym uzbro­jo­ne w nóż ra­mię Abra­ha­ma, go­to­we­go speł­nić ofia­rę.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Jack pra­co­wał, pod­czas gdy dłu­gie kol­by ku­ku­ry­dzy sta­wa­ły się zło­te, a dni po­wo­li co­raz krót­sze. Ha­ro­wał na polu w po­cie czo­ła przy świe­tle księ­ży­ca, w sa­mym środ­ku lata, bor­su­ki przy­glą­da­ły się ci­cho, jak dźwi­gał ster­ty zie­mi. Kie­dy li­piec prze­szedł w sier­pień, skoń­czył prze­no­sze­nie kre­to­wisk. Scho­wał swój sys­tem blo­ków do sto­do­ły, wy­cią­gnął ustroj­stwa do ko­sze­nia i po raz pierw­szy od lat tra­wa zo­sta­ła sko­szo­na. Nie ru­szył tyl­ko obrze­ży, chcąc, by te­ren ro­ughu po­ra­sta­ły ozo­ra­ki zie­lo­ne, gęsi pię­cior­nik i ja­skra­wo­ró­żo­wa fir­let­ka po­szar­pa­na. Czy­tał o róż­nych ro­dza­jach tra­wy po­le­ca­nych na gre­eny, o wyż­szo­ści na­sion nad dar­nią, i za­mó­wił dłu­gie węże, by ca­łość była do­brze na­wod­nio­na. Zbior­nik re­ten­cyj­ny nie zo­stał osu­szo­ny – za­si­la­ło go źró­deł­ko, któ­re, jak wieść gmin­na nio­sła, mia­ło ma­gicz­ne wła­ści­wo­ści. Zim­na woda są­czy­ła się z głę­bi zie­mi, wy­pły­wa­jąc spo­mię­dzy ka­mie­ni na dnie. Jack nie po­tra­fił oce­nić, jak głę­bo­ki na­praw­dę jest staw, po­nie­waż całą po­wierzch­nię po­ra­sta­ły ogrom­ne li­lie. Cza­sa­mi mi­ga­ły mu srebr­ne cie­nie ryb albo pa­sma rdest­nic ko­ły­szą­ce się w nie­wi­dzial­nych prą­dach, ale nie prze­pa­dał za wodą, ni­g­dy nie na­uczyw­szy się pły­wać. We­tknął kie­dyś dłu­gą ga­łąź w ciem­ną toń, jed­nak cała za­to­nę­ła, nie do­tknąw­szy dna. To do­brze, że nie znał praw­dzi­wej głę­bo­ko­ści sa­dzaw­ki, po­noć była tak prze­past­na, że się­ga­ła ki­lo­me­try w głąb zie­mi. Pew­ne­go po­po­łu­dnia ob­ser­wo­wał kacz­kę – za­nur­ko­wa­ła pod wodę i cze­kał, żeby wy­pły­nę­ła, kwa­cząc, z rybą w dzio­bie. Cze­kał i cze­kał, ale ni­g­dy się już nie po­ja­wi­ła. Kil­ka mi­nut póź­niej mały chło­piec rzu­ca­ją­cy pa­ty­ki do sta­wu wie­le ki­lo­me­trów da­lej w Ash­bo­ur­ne ze zdzi­wie­niem zo­ba­czył wy­nu­rza­ją­ce­go się pta­ka, zdu­mio­ny, bo gło­wę da­wał, że nie wi­dział, jak nur­ko­wał.


  Z po­cząt­kiem wrze­śnia pierw­szy do­łek był nie­mal ukoń­czo­ny. Przy bla­sku księ­ży­ca Jack za­niósł dużą ko­new­kę ze sta­wu na gre­en i pod­lał wodą mło­dą tra­wę. Po­siał naj­lep­sze na­sio­na, ja­kie uda­ło mu się zna­leźć, spro­wa­dzo­ne spe­cjal­nie ze Szwaj­ca­rii. Uklęk­nąw­szy, czu­le gła­dził mięk­kie źdźbła, wy­so­kie te­raz już pra­wie na osiem cen­ty­me­trów i go­to­we do pierw­sze­go ko­sze­nia. Po­szedł do sto­do­ły, przy­niósł ko­siar­kę, ręcz­ny wa­lec z set­ką ma­łych ostrzy i, z naj­więk­szą de­li­kat­no­ścią prze­su­nął nim po dro­go­cen­nej na­wierzch­ni. Co kil­ka me­trów mu­siał przy­sta­wać, zdej­mo­wać kosz i opróż­niać go ze ścię­tej tra­wy.


  O pół­no­cy, kie­dy skoń­czył ko­sze­nie, cały te­ren gre­enu był gład­ki ni­czym je­dwab mie­nią­cy się w ciem­no­ści. Tra­wa na­dal była rzad­ka, ale przy­ci­na­nie po­mo­że jej ro­snąć i do­brze się za­ko­rze­nić. Na­peł­nił ko­lej­ną ko­new­kę, wlał łyż­kę na­wo­zu i jesz­cze raz pod­lał mu­ra­wę.


  Był tak zmę­czo­ny, że mię­śnie mu drża­ły. „Nie mogę się pod­dać… nie mogę”, nu­cił raz po raz, za­ci­ska­jąc pię­ści z de­ter­mi­na­cją. Eli­za­beth przy­je­dzie za ty­dzień czy dwa i za wszel­ką cenę chciał do tego cza­su mieć coś skoń­czo­ne.


  Czuł w brzu­chu lek­kie pod­eks­cy­to­wa­nie – wresz­cie jest go­tów wy­ciąć pierw­szy do­łek. Za­ku­pił już wcze­śniej spe­cjal­ne na­rzę­dzie w tym celu – dłu­gą me­ta­lo­wą rurę z ząb­ko­wa­nym koń­cem, któ­ra le­ża­ła w go­to­wo­ści przy sta­wie, no­wiut­ki me­tal po­ły­ski­wał zim­no w świe­tle księ­ży­ca. Prze­su­nął pal­cem po ostrej kra­wę­dzi, głu­pio się za­ci­na­jąc, i kro­pla krwi upa­dła na zie­mię. Ob­li­zał pa­lec, po­tem ostroż­nie wy­jął z kurt­ki la­tar­kę i mapę Bul­bar­row. Sta­ra­jąc się nie po­wa­lać jej krwią, roz­ło­żył na zie­mi, przy­ci­snął ka­mie­nia­mi i po­sta­wił znak X w miej­scu, gdzie miał się zna­leźć do­łek. Od­po­wia­dał ide­al­nie pierw­sze­mu doł­ko­wi na pla­nie St An­drews Toma Mor­ri­sa, Jack nie­zmier­nie się na­tru­dził, by do­pa­so­wać te­ren, stru­mień wy­pły­wa­ją­cy ze sta­wu tu i ów­dzie od­wzo­ro­wy­wał Swil­can Burn prze­pły­wa­ją­cy przed pierw­szym doł­kiem na Sta­rym Polu. Ubo­le­wał tyl­ko, że gre­eny Tho­ma­sa Mor­ri­sa nie są nie­co mniej­sze – po dwóch go­dzi­nach żę­cia i przy­ci­na­nia no­życz­ka­mi pa­dał z nóg.


  Były też inne man­ka­men­ty: stru­mień na Bul­bar­row biegł pod in­nym ką­tem niż Swil­can Burn i za­miast okrą­żać te­ren gre­enu, po pro­stu prze­ci­nał go na pół. Mimo naj­szczer­szych sta­rań Jack po pro­stu nie był w sta­nie wy­po­zio­mo­wać te­re­nu i choć usu­nął kre­to­wi­ska, stro­mi­zna po­zo­sta­ła – pił­ka umiesz­czo­na na szczy­cie wzgó­rza sta­cza­ła się pro­sto do sta­wu na dole. Po­dob­nie rzecz się mia­ła z fa­ir­way­em – po­zo­stał wy­bo­isty, po­nie­waż po­mi­mo ob­fi­te­go pod­le­wa­nia i po­tęż­nej daw­ki let­nie­go desz­czu kre­to­wi­ska ani rusz nie chcia­ły ro­snąć. Po­zo­sta­ły po­ro­śnię­ty­mi tra­wą gru­da­mi we­pchnię­ty­mi w bruz­dy i doły w zie­mi. Jed­nak, nie li­cząc tych drob­nych de­fek­tów, Jack był za­chwy­co­ny cu­dow­nym po­stę­pem prac i osią­gnię­ty­mi efek­ta­mi.


  Ści­ska­jąc mapę w jed­nej dło­ni i mo­sięż­ny kom­pas w dru­giej, ru­szył ostroż­nie po no­wej tra­wie, by za­zna­czyć po­ło­że­nie doł­ka. Spoj­rzał ucze­nie na kom­pas i po­szu­kał Gwiaz­dy Po­lar­nej. Nie­zu­peł­nie wie­dział, jak na­le­ży ko­rzy­stać z ta­kiej bu­so­li, ale kow­bo­je na zdję­ciach za­wsze pa­trzy­li na gwiaz­dy, chy­ba że był aku­rat dzień, kie­dy no cóż, nie miał po­ję­cia, co wte­dy ro­bi­li.


  Na­gle za­chwiał się na no­gach, z za­mknię­ty­mi oczy­ma, i za­snął ka­mien­nym snem. Z gar­dła do­by­ło mu się dud­nią­ce chra­pa­nie i obu­dził się za­sko­czo­ny.


  – Tu­taj. Do­łek bę­dzie tu. – Za­nu­rzył gru­by kij w przy­god­nym miej­scu wy­bra­nym na chy­bił tra­fił i oświad­czył: – Po­słu­cham in­stynk­tu.


  Kij na­tych­miast ude­rzył o ka­mień, więc prze­su­nął go nie­co w lewo, gdzie już bez prze­szkód za­to­nął w wil­got­nej zie­mi jak w ma­śle.


  Naj­wy­raź­niej było to od­po­wied­nie miej­sce.


  Przy­ta­chał na tra­wę wy­ci­nar­kę do doł­ków i wbił ją ka­wał­kiem drew­na. Sa­piąc i dy­sząc, wy­cią­gnął ją chwi­lę póź­niej, zo­sta­wia­jąc rów­ny okrą­glut­ki do­łek głę­bo­ki na trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów i do­sko­na­ły.


  – Te­raz wkład.


  Wy­ło­wił z kie­sze­ni sta­rą pusz­kę po zu­pie, za­pa­ko­wa­ną w ga­ze­tę i za­cho­wa­ną spe­cjal­nie na tę oka­zję. Roz­wi­nął i prze­płu­kał w stru­mie­niu, z któ­re­go wodą od­pły­nę­ły ostat­nie reszt­ki wo­ło­we­go bu­lio­nu. Ostroż­nie, uwa­ża­jąc, żeby się nie ska­le­czyć o wy­szczer­bio­ne brze­gi, wsu­nął pusz­kę do doł­ka. Wresz­cie go­to­we – cze­kał na tę chwi­lę od mie­się­cy. Kie­dy pod­niósł po­ma­lo­wa­ne na czar­no drzew­ce z ład­ną cho­rą­giew­ką w nie­bie­sko-bia­łą sza­chów­ni­cę i wsu­nął ją do doł­ka, po­czuł ukłu­cie żalu, że nie ma tu Sa­die, że żona nie jest świad­kiem jego pierw­sze­go trium­fu. Kie­dyś się przy­jaź­ni­li. Cie­szył­by się tą chwi­lą bar­dziej, gdy­by miał u boku Sa­die i Eli­za­beth.


  Ja­sne kwa­dra­ty na cho­rą­giew­ce po­ły­ski­wa­ły bia­ło w ciem­no­ści i ło­po­ta­ły na sła­bym wie­trze. Jack cof­nął się i po­dzi­wiał swo­je dzie­ło. W koń­cu, po tylu tru­dach, pierw­szy do­łek był go­to­wy. Po­dob­ne uczu­cie trium­fu to­wa­rzy­szy­ło mu, kie­dy jego fa­bry­ka wy­pro­du­ko­wa­ła pierw­szą belę dy­wa­nu, ale to pole zbu­do­wał wła­sny­mi rę­ko­ma. Nikt nie chciał mu po­móc, ha­ro­wał więc dzień i noc ni­czym Sam­son (a pola gol­fo­we są zde­cy­do­wa­nie przy­dat­niej­sze niż świą­ty­nie).


  – Je­den do­łek już jest, zo­sta­ło tyl­ko sie­dem­na­ście.


  Po­czuł lek­ki za­wrót gło­wy na tę myśl i ogrom­ną sen­ność. Rano na­pi­je się piwa im­bi­ro­we­go na śnia­da­nie, by to ob­lać, a po­tem za­gra na swo­im pierw­szym doł­ku. Przy­sła­no mu całą skrzyn­kę z Fort­nu­ma i za­sta­na­wiał się, jak na­mó­wić Sa­die, żeby mu to­wa­rzy­szy­ła. By­ło­by bar­dzo miło, gdy­by żona opi­ła pi­wem im­bi­ro­wym jego suk­ces, a po­tem prze­szła się z nim po polu (ocie­nio­na bia­łą pa­ra­sol­ką i za­chwy­ca­ją­ca się jego każ­dym strza­łem). W Lon­dy­nie uda­wa­ło mu się cza­sem po­zy­skać jej życz­li­wość pu­deł­kiem lu­kro­wa­nych mio­do­wych cia­stek z pie­kar­ni na Gol­ders Gre­en albo dru­ko­wa­nym sza­lem z Li­ber­ty, ale choć wy­czu­wał, że tu się zmie­ni­ła, nie miał po­ję­cia, jak za­skar­bić so­bie jej przy­chyl­ność.


  Miał na­dzie­ję, że za­im­po­nu­je jej swo­im per­fek­cyj­nym za­ma­chem. Przez cały ten czas i znoj­ną ha­rów­kę na­dal ani razu jesz­cze nie za­grał w gol­fa – chciał za wszel­ką cenę po­cze­kać, aż pierw­szy do­łek bę­dzie skoń­czo­ny, i po­tre­no­wać za­mach już na polu z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Za­cznie ju­tro z sa­me­go rana. Zer­k­nął na ze­ga­rek i za­wa­hał się – ju­tro już na­de­szło, do­cho­dzi­ła dru­ga nad ra­nem. Może wy­cią­gnąć kije i spró­bo­wać ude­rze­nia po ciem­ku? Nie, po­sta­no­wił. Cze­kał już tak dłu­go. Za­gra do­łek, jak przy­sta­ło na dżen­tel­me­na – po śnia­da­niu.


  Wspiął się, sła­nia­jąc, po zbo­czu do domu, tak zmę­czo­ny, że miał wra­że­nie, jak­by obie nogi za­mie­ni­ły się w bry­ły gli­ny. Przy­sta­nął na skra­ju ogro­du i po­pa­trzył w dół na pierw­szy gre­en, gdzie po­wie­wa­ła cho­rą­giew­ka jak­by na znak po­dzię­ko­wa­nia. Do­tarł­szy do domu, wszedł na scho­dy, ścią­gnął tyl­ko uwa­la­ne bło­tem buty i zwa­lił się na łóż­ko obok śpią­cej Sa­die. Opa­tu­lił się koł­drą, przy­tu­lił do żony i po­gła­skał ją po sztyw­nych ple­cach.


  – Wiem, że nie je­steś te­raz za­do­wo­lo­na, ale jesz­cze bę­dziesz – wy­szep­tał. – Ro­bię to z my­ślą o nas oboj­gu. Po­cze­kaj tyl­ko, aż pole za­roi się od lu­dzi, a od razu po­czu­jesz się le­piej. Zo­ba­czysz.


  Po­ca­ło­wał ją w kark, na co ni­g­dy nie od­wa­żył­by się, gdy­by nie spa­ła. Kie­dy za­snął, zo­ba­czył, jak za­czy­na grę, po­sy­ła­jąc pił­kę wy­so­ko w nie­bo, gdzie za­raz prze­mie­ni­ła się w spa­da­ją­cą gwiaz­dę i znik­nę­ła w ciem­no­ściach nocy.


  Wstał póź­no, obu­dzo­ny bi­ciem dzwo­nów, do­cho­dzi­ła pra­wie dwu­na­sta. Sy­pial­nia była pu­sta, sły­szał, jak Sa­die krzą­ta się w kuch­ni. Po­cze­kał, aż za­pa­no­wa­ła ci­sza, co ozna­cza­ło, że wy­szła do ogro­du, i wte­dy po­wlókł się do ła­zien­ki, żeby się umyć. Wziął so­bie je­den z no­wych pu­szy­stych ręcz­ni­ków przy­sła­nych z Lon­dy­nu i wa­ha­jąc się, czy użyć pa­ry­skie­go my­dła Sa­die, po­czła­pał nagi na po­dest.


  – Mogę użyć two­je­go do­bre­go my­dła?


  Nie było od­po­wie­dzi, co wziął za zgo­dę, i ob­fi­cie ob­lał się kon­wa­lią. Umył się do­kład­nie, spłu­ku­jąc ostat­nie strup­ki bru­du z uszu i wło­sów, i się­gnął po szczo­tecz­kę do pa­znok­ci. Przez ostat­nich kil­ka ty­go­dni co­kol­wiek za­nie­dbał swój wy­gląd, ale tego ran­ka, na swój pierw­szy do­łek, mu­siał być nie­ska­zi­tel­nie czy­sty. Ubił pia­nę, ogo­lił się skru­pu­lat­nie, na­stęp­nie wy­jął no­życz­ki i grze­byk z szaf­ki ła­zien­ko­wej i przy­ciął wło­ski ster­czą­ce z noz­drzy. Skro­pił się wodą ko­loń­ska za usza­mi i na czub­ku gło­wy i po­rząd­nie wy­szo­ro­wał zęby mię­to­wym prosz­kiem.


  Czy­sty i pach­ną­cy, po­czła­pał ko­ry­ta­rzem do sy­pial­ni. W sza­fie, opa­ko­wa­ny w bi­bu­łę, wi­siał jego nowy gar­ni­tur: zie­lo­no­żół­ty twe­ed z pum­pa­mi, czap­ką do kom­ple­tu i ka­nar­ko­wy­mi skar­pe­ta­mi. Wło­żył go, nu­cąc po­god­nie pod no­sem, i przyj­rzał się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze. Wy­glą­dał jak się pa­trzy: gol­fi­sta z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Kie­dy tyl­ko gar­ni­tur tro­chę się zno­si, bę­dzie do­sko­na­ły. Za­sznu­ro­wał brą­zo­we skó­rza­ne kor­ki i stu­ka­jąc po­de­szwa­mi, po­czła­pał do kuch­ni, zo­sta­wia­jąc małe wgłę­bie­nia w drew­nia­nym pod­nóż­ku każ­de­go stop­nia. Skrzyn­ka im­bi­ro­we­go piwa sta­ła w go­to­wo­ści, a Sa­die zo­sta­wi­ła tro­chę chle­ba i owo­ców na sto­le. Otwo­rzył jed­ną bu­tel­kę i po­cią­gnął spo­ry haust, piwo było moc­ne i przy­pra­wi­ło go o czkaw­kę.


  – No, czy to dzi­siaj jest ten dzień? – spy­ta­ła Sa­die, wcho­dząc do kuch­ni.


  Nie­zdol­ny wy­du­sić sło­wa, Jack ski­nął gło­wą.


  – Wiesz, co ro­bić?


  Jack ze­rwał się na nogi, prze­ję­ty jej za­in­te­re­so­wa­niem, i wierz­chem dło­ni otarł usta z lep­kie­go piwa.


  – Prze­czy­ta­łem wszyst­ko na te­mat pra­wi­dło­we­go za­ma­chu. Po pierw­sze li­czy się chwyt. Chwyt Var­do­na.


  Chwy­cił ron­del z bla­tu i za­de­mon­stro­wał jej, za­ci­ska­jąc na nim obie dło­nie.


  – Cały se­kret tkwi w sile. Trze­ba po­ło­żyć dło­nie na lu­zie, tak by przy­ło­żyć siłę rów­no na tył pił­ki i po­słać ją szust po fa­ir­wayu.


  Mach­nął ron­dlem w po­wie­trzu i prze­wró­cił krze­sło. Sa­die ścią­gnę­ła brwi bez za­chwy­tu, ale po­tok en­tu­zja­zmu Jac­ka, raz pusz­czo­ny, nie dał się tak ła­two za­ta­mo­wać.


  – Pa­mię­tasz, wi­dzie­li­śmy kie­dyś kro­ni­kę fil­mo­wą z Bob­bym Jo­ne­sem na tur­nie­ju Ma­sters?


  Sa­die zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Tak, chy­ba tak. Przed tym me­lo­dra­ma­tem z Ve­ro­ni­cą Lake.


  Jack z tru­dem przy­po­mi­nał so­bie film – ja­kiś nu­żą­cy wy­ci­skacz łez, któ­ry Sa­die chcia­ła obej­rzeć – ale ma­te­riał z Bob­bym Jo­ne­sem to co in­ne­go. Z pięć razy był w ki­nie tyl­ko po to, żeby pa­trzeć na jego za­mach: wy­twor­na poza, sto­py roz­sta­wio­ne na sze­ro­kość ra­mie­nia, łok­cie przy­wie­dzio­ne do bo­ków, gło­wa nie­ru­cho­mo, lewe ra­mię pro­sto, nad­garst­ki prze­krzy­wio­ne i za­raz po­tem czy­sta siła, ob­rót bio­der, kie­dy kij za­ta­czał łuk w ide­al­nej ko­or­dy­na­cji mię­śni, sta­wów i gło­wy pra­cu­ją­cych po­spo­łu.


  – Za­mach Bob­by’ego Jo­ne­sa to czy­sta ma­gia. – Po­trzą­snął gło­wą w wy­ra­zie re­spek­tu dla swo­je­go bo­ha­te­ra. – To zna­czy, wiem oczy­wi­ście, że mój nie bę­dzie taki, nie od razu. Mu­szę po­ćwi­czyć.


  Sa­die przy­glą­da­ła mu się ze zdzi­wie­niem, ale nie za­uwa­żył tego, już po­grą­żo­ny w ma­rze­niach.


  – Mam wła­sne pole, no, po­wiedz­my, do­łek, żeby się uczyć. Może za rok czy dwa będę mógł wy­star­to­wać w Bri­tish Open jako ama­tor, tak jak Bob­by Jo­nes.


  Sa­die wpa­try­wa­ła się w nie­go i za­sta­na­wia­ła, czy po­win­na pró­bo­wać prze­mó­wić mu do ro­zu­mu, czy już tyl­ko go ża­ło­wać.


  Tym­cza­sem Jac­ka, któ­ry nie po­tra­fił czy­tać w my­ślach swej mał­żon­ki, jesz­cze raz ogar­nę­ła nie­czę­sta a na­gła po­trze­ba jej to­wa­rzy­stwa. W tej chwi­li ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnął, niż żeby Sa­die dzie­li­ła z nim jego triumf. Był skrę­po­wa­ny i onie­śmie­lo­ny ni­czym wsty­dli­wy za­lot­nik, zno­wu.


  – Przej­dziesz się ze mną? Po­pa­trzysz na moje pierw­sze ude­rze­nie, mein Spatz?


  Na­wet się nie od­wró­ci­ła, po pro­stu zby­ła go nie­znacz­nym po­trzą­śnię­ciem gło­wy.


  Jack udał się do sto­do­ły, by wy­cią­gnąć kije. Dał­by wszyst­ko, żeby Sa­die mu to­wa­rzy­szy­ła, ale może tak jest i le­piej, tłu­ma­czył so­bie, na wy­pa­dek gdy­by nie oka­zał się uro­dzo­nym gol­fi­stą – nie chciał jej roz­cza­ro­wać. Kije sta­ły opar­te w rogu sto­do­ły i sta­ran­nie owi­nię­te w dwa sta­re koce, któ­re chro­ni­ły je przed zim­nem i prze­cią­ga­mi. Z czu­ło­ścią mło­de­go ojca de­li­kat­nie od­wi­nął war­stwy i ostroż­nie za­rzu­cił so­bie tor­bę z ki­ja­mi na ra­mię. Ruch i pra­ca wy­raź­nie go wzmoc­ni­ły, stra­cił też odro­bi­nę tłusz­czy­ku na brzu­chu, a na ra­mio­nach i no­gach za­ry­so­wa­ły mu się małe mię­śnie, mimo to tor­ba z ki­ja­mi na­dal tro­chę cią­ży­ła. Uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko w po­ran­nym słoń­cu, ru­szył na pole. Wszyst­ko cze­ka­ło na tę chwi­lę: po­ma­rań­czo­we li­lie za­kwi­tły tego ran­ka spe­cjal­nie dla nie­go. Ma­leń­kie bia­łe mo­tyl­ki krą­ży­ły przed nim ni­czym gwar­dia ho­no­ro­wa. Ilu An­gli­ków mo­gło po­wie­dzieć, że za­gra­ło swój pierw­szy do­łek w ży­ciu na wła­snym polu gol­fo­wym?


  Przy­sta­nął na wznie­sie­niu opa­da­ją­cym w kie­run­ku pierw­sze­go tee, przy­mknął oczy w cie­płych pro­mie­niach słoń­ca i za­drżał ze szczę­ścia. Za kil­ka dni przy­je­dzie z wi­zy­tą Eli­za­beth, a on sta­nie na tym miej­scu i po­ka­że jej swo­je pole gol­fo­we. Był dum­ny z cór­ki i chciał, żeby ona też była dum­na z jego do­ko­nań. Nie cią­gnę­ło jej do brud­nej fa­bry­ki z ha­ła­śli­wy­mi ma­szy­na­mi, ale tu­taj to inna para ka­lo­szy. Po­pa­trzy na do­łek, któ­ry wy­drą­żył, i zie­mię, któ­rą dźwi­gał, i zda so­bie spra­wę, że jej oj­ciec jest czło­wie­kiem z wi­zją. Ma­jąc pole gol­fo­we, wresz­cie sta­nie się kimś, kogo cór­ka bę­dzie mo­gła po­dzi­wiać. Od­wie­zie ją po­tem do Cam­brid­ge i będą roz­ma­wiać o wspa­nia­ło­ści jego dzie­ła.


  Stęk­nął, pod­niósł kije i kie­dy snop słoń­ca oświe­tlił tee, za­czął prze­stę­po­wać z nogi na nogę w ra­do­snym ocze­ki­wa­niu. Chwi­lę póź­niej sta­nął jak wry­ty.


  – Nie. Nie. To nie­moż­li­we.


  Za­mru­gał i po­tarł oczy, pe­wien, że coś mu się przy­wi­dzia­ło, ale gdy spoj­rzał zno­wu, żo­łą­dek mu się ści­snął i do­tar­ło do nie­go, że to praw­da. Całe ka­wa­ły jego no­wej pięk­nej tra­wy zo­sta­ły wy­dar­te, de­li­kat­ny gre­en prze­ora­ny głę­bo­ki­mi żle­ba­mi, darń po­szar­pa­na. Ogrom­ne doły bie­gły przez ro­ugh i fa­ir­way, nie­któ­re sze­ro­kie na kil­ka stóp. Kre­to­wi­ska zo­sta­ły wy­rwa­ne i po­roz­rzu­ca­ne do­ko­ła, ster­ta dwu­dzie­stu lub wię­cej wzno­si­ła się, roz­pa­da­jąc, po­środ­ku gre­enu. Przez bitą mi­nu­tę Jack stał bez ru­chu zdję­ty zgro­zą, ga­piąc się na spu­sto­sze­nia i zde­wa­sto­wa­ne owo­ce swe­go zno­ju, jak po­sęp­ni Rzy­mia­nie przy­glą­da­li się on­giś gru­zom swe­go splą­dro­wa­ne­go mia­sta. Po­tem upu­ścił kije, rzu­cił się w kie­run­ku po­bo­jo­wi­ska, po­tknął i upadł. Po­czuł, jak coś trza­snę­ło pod spodem, i przez po­twor­ną chwi­lę był pe­wien, że to kość w jego no­dze, ale nie czu­jąc bólu, tro­chę się od­prę­żył. Na zie­mi le­ża­ło drzew­ce cho­rą­giew­ki, zła­ma­ne na pół, sza­chow­ni­ca była po­dar­ta i za­bło­co­na. Z ust do­był mu się wrzask wście­kło­ści ni­czym wo­jen­ny okrzyk ja­kiejś dzi­kiej be­stii.


  – Ka­na­lie! Ży­do­żer­cy!


  Jego no­wiut­kie spodnie pro­sto spod igły i wy­twor­na ma­ry­nar­ka były po­wa­la­ne bło­tem i tra­wą. On sam nie po­sia­dał się z roz­pa­czy. Jak mo­gli mu to zro­bić? Co ta­kie­go uczy­nił, żeby ich tak ura­zić? W tej sa­mej chwi­li jego wi­zja, jak stoi na zbo­czu z Eli­za­beth u boku, pry­sła jak sen zło­ty, za­wsze już bę­dzie ni­kim.


  Roz­pacz prze­ta­cza­ła się przez nie­go ciem­ny­mi fa­la­mi. Na­pra­wa znisz­czeń, je­śli w ogó­le jest moż­li­wa, zaj­mie całe mie­sią­ce. Pole nie bę­dzie go­to­we na ko­ro­na­cję. A po­tem co? Na­pra­wi znisz­czo­ny do­łek, po­sie­je nową tra­wę, wy­rów­na te­ren, pod­le­je darń, tyl­ko po to, żeby zno­wu wszyst­ko znisz­czy­li? Ale kto? Nie miał wąt­pli­wo­ści: Jack Bas­set. Całą fu­rię i nie­na­wiść skon­cen­tro­wał na nim. Taki an­giel­ski, taki pew­ny sie­bie, nie­chyb­nie bę­dzie się ra­do­wał nie­szczę­ściem ob­ce­go gu­dła­ja. Od­szu­ka go i da mu się na­pa­trzeć na cier­pie­nie, ja­kie wy­rzą­dził. Py­ta­nie tyl­ko, gdzie zna­leźć tego… tego… Tu Jack się za­jąk­nął, szu­ka­jąc sło­wa, któ­re by­ło­by wy­star­cza­ją­co moc­ne, by od­dać jego gniew. An­giel­ski nie sta­nął na wy­so­ko­ści zda­nia. „Jack Bas­set ist ein Schwe­ine­hund! Par­szy­wa świń­ska swo­łocz”.


  Za­sta­na­wiał się, jaki jest te­raz dzień – pod­czas kil­ku ostat­nich ty­go­dni stra­cił ra­chu­bę cza­su. Sa­die prze­sta­ła go ła­jać za pra­cę w sza­bat, co, od kie­dy wy­je­cha­li z mia­sta, sta­no­wi­ło jego je­dy­ny spo­sób od­mie­rza­nia upły­wu cza­su. Z po­cząt­ku w każ­dy so­bot­ni po­ra­nek, kie­dy zry­wał się wcze­śnie, by chwy­cić za ło­pa­tę i za­cząć ko­pać, Sa­die za­kli­na­ła go, by nie pra­co­wał. Póź­niej bła­gal­ny ton ustą­pił miej­sca wy­rzu­tom, a w koń­cu mil­cze­niu. Tym sa­mym żona po­zba­wi­ła go wska­zów­ki in­for­mu­ją­cej, któ­ry dzień jest któ­ry, i w re­zul­ta­cie ty­go­dnie zle­wa­ły mu się w je­den nie­prze­rwa­ny ciąg.


  Stał nie­ru­cho­mo i na­słu­chi­wał: na­dal było bez­wietrz­nie. Wspiął się na stos kre­to­wisk po­środ­ku gre­enu: było ci­cho jak ma­kiem za­siał, je­śli nie li­czyć ćwier­ko­tu skow­ron­ków i sze­lesz­cze­nia wie­trzy­ku w li­ściach. Za­pa­trzył się w dal, ale ni­g­dzie nie wi­dział ży­wej du­szy. Ze wzgó­rza wy­żej do­cho­dzi­ło bi­cie dzwo­nów. Nie­dzie­la? Mu­sia­ła być nie­dzie­la, a to zna­czy­ło, że Bas­set bę­dzie w pu­bie. Wszy­scy tam cho­dzi­li po ko­ście­le – Jack wi­dy­wał ich w nie­dzie­le, jak szli go­ściń­cem w od­święt­nych ubra­niach, ga­wę­dząc i śmie­jąc się.


  Z po­licz­ka­mi po­czer­wie­nia­ły­mi ze zło­ści ru­szył przez pola w kie­run­ku Ko­ro­ny. Do­pie­ro kie­dy prze­szedł stru­mień, fu­ria ustą­pi­ła miej­sca zde­ner­wo­wa­niu. Pra­gnął tyl­ko zo­stać jed­nym z nich, a je­śli się nie uda, po pro­stu nie rzu­cać się w oczy. Nie chciał na­ro­bić so­bie kło­po­tów – to było nie­bez­piecz­ne. Gdy­by cho­ciaż uda­ło mu się za­grać je­den do­łek i wy­pró­bo­wać swój za­mach, może wte­dy mógł­by im wy­ba­czyć. Ale tyle pra­cy i ani jed­ne­go strza­łu – tego nie po­tra­fił prze­łknąć.


  Wes­tchnął, wście­kłość ustą­pi­ła miej­sca stra­pie­niu. Zgar­bio­ny grzbiet Bul­bar­row wzno­sił się nad nim ni­czym wiel­ko­lud śpią­cy pod go­łym nie­bem. W od­da­li ma­ja­czy­ło gro­dzi­sko Ham­ble­don, ziem­ne szań­ce z epo­ki że­la­za wci­na­ły się głę­bo­ko w zbo­cze wzgó­rza, po­szar­pa­ne i gru­bo cio­sa­ne ni­czym źle wy­to­czo­ny dzban. Lasy wy­glą­da­ły jak sze­reg ciem­no­zie­lo­nych cie­ni na sto­kach, Jack pa­trzył na nie, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kie za­po­mnia­ne be­stie cza­ją się w ich gąsz­czu.


  Kie­dy do­tarł do Ko­ro­ny, w pu­bie ro­iło się od lu­dzi. Jack po­znał kil­ka twa­rzy przy ba­rze. Ja­kiś męż­czy­zna z bo­ko­bro­da­mi, w po­ła­ta­nym nie­bie­skim gar­ni­tu­rze i za krót­kich spodniach po­ma­chał mu i wzniósł ku­fel. Jack po­czuł, że się czer­wie­ni, bo na­raz wszyst­kie gło­wy na chwi­lę od­wró­ci­ły się w jego kie­run­ku, za­nim ich wła­ści­cie­le za­ję­li się na po­wrót prze­rwa­ny­mi roz­mo­wa­mi i pi­wem. Pa­trzył na mur męż­czyzn roz­wa­lo­nych na stoł­kach albo opar­tych o bar ple­ca­mi do ogrom­ne­go ko­min­ka, któ­ry zdo­bi­ły mo­sięż­ne kieł­zna, strze­mio­na i ogrom­ne jarz­mo.


  Ła­mał so­bie gło­wę, co po­wi­nien te­raz zro­bić, czuł, że oni się go spo­dzie­wa­ją, tym­cza­sem on nie ma pla­nu dzia­ła­nia. Te­raz, kie­dy już tu się zna­lazł, chęt­ka, by wy­drzeć się na Jac­ka Bas­se­ta i rzu­cać po­gróż­ki wszel­kich nie­szczęść pod ad­re­sem jego ro­dzi­ny, nie wy­da­wa­ła się naj­lep­szą tak­ty­ką. Zna­lazł Bas­se­ta w mro­ku pubu. Był z nie­go ka­wał chło­pa i, po­mi­mo wy­sta­ją­ce­go brzu­cha, czu­ło się siłę w jego ra­mio­nach. Jack zdał so­bie spra­wę, że się prze­lot­nie za­sta­na­wia, czy far­mer po­tra­fił­by wy­ko­nać do­bry za­mach gol­fi­sty.


  Jack miał knaj­pia­ne obej­ście i umiał za­krę­cić się przy ba­rze, nie był ani wy­so­ki, ani agre­syw­ny, ale z wy­mu­szo­nym uśmie­chem zo­stał ob­słu­żo­ny w na­stęp­nej ko­lej­no­ści i po­ło­żył ko­ro­nę na bla­cie.


  – Chciał­bym po­sta­wić ko­lej­kę wszyst­kim dżen­tel­me­nom.


  Le­ci­wy bar­man burk­nął – nie był do cze­goś ta­kie­go przy­zwy­cza­jo­ny:


  – Jak so­bie chce­ta.


  – Nie będą mie­li ocho­ty się na­pić?


  Z ust Bas­se­ta wy­rwał się gło­śny sprze­ciw.


  – Co ty ga­dasz, Sta­nie Burns? Kiej to że­śmy od­mó­wi­li dar­mo­wej wy­pit­ki?


  Zgro­ma­dze­ni par­sk­nę­li śmie­chem i bied­ny Stan za­czął usta­wiać pół­li­tro­we ku­fle na ba­rze i na­le­wać. Bas­set ob­jął Jac­ka ra­mie­niem i po­cią­gnął do ką­ci­ka, w któ­rym tło­czy­ła się grup­ka męż­czyzn.


  – Rusz ty­łek, Cur­tis – wark­nął do drob­ne­go, trzę­są­ce­go się męż­czy­zny do­brze już w la­tach, choć nie spo­sób było okre­ślić, ile ich ma do­kład­nie, chwie­ją­ce­go się nie­bez­piecz­nie na stoł­ku.


  – Nie, pro­szę. Wolę stać – za­opo­no­wał Jack.


  To była ta sama ban­da, któ­ra spra­wi­ła mu baty w krę­gle. Prze­mknę­ło mu przez gło­wę, czy nie po­wi­nien ku­pić kom­ple­tu krę­gli i wy­bu­do­wać tor w sto­do­le, żeby po­tre­no­wać, a po­tem spu­ścić im wszyst­kim man­to.


  Bas­set klep­nął Jac­ka w ple­cy, aż ten za­to­czył się do przo­du.


  – Zdro­wie. Zdro­wie na­sze­go no­we­go kam­ra­ta, pana Jac­ka Rose-in-Blo­oma.


  Męż­czyź­ni wznie­śli ku­fle i wy­pi­li do dna. Jack prze­chy­lił swój i upił mały ły­czek, nie spusz­cza­jąc resz­ty z oczu.


  – Wi­dzie­lim, co się sta­ło z two­ją zie­mią, i skła­da­my kon­do­lin­cje – wy­beł­ko­tał Bas­set, prze­łknąw­szy.


  Jack po­czuł, jak zje­ży­ły mu się wło­sy na kar­ku, i pró­bo­wał się od nie­go od­su­nąć.


  – Więc się przy­zna­jesz? Wszyst­ko znisz­czy­li­ście? Taki ka­wał byka, a taki zło­śli­wy. My­śla­łem, że tyl­ko ko­bie­ty i dziew­czę­ta tak po­stę­pu­ją – wy­rzu­cił z sie­bie nie­bacz­nie, na po­wrót wście­kły.


  – No, no, tyl­ko spo­koj­nie. Jesz­cze kto weź­mie to so­bie do ser­ca – ostrzegł Bas­set.


  – Pal­ców że­śmy w tym nie ma­cza­li. To nie my – za­pew­nił męż­czy­zna w po­ła­ta­nym gar­ni­tu­rze.


  Jack prych­nął szy­der­czo.


  – To był… – cią­gnął po­ła­ta­ny.


  – Ci­chaj, Ed. – Bas­set zbli­żył się o krok i gru­bym ra­mie­niem ob­jął Jac­ka, któ­ry wzdry­gnął się, kom­bi­nu­jąc, jak by się oswo­bo­dzić.


  – Chy­ba już pora zdra­dzić na­sze­mu no­we­mu przy­ja­cie­lo­wi nasz se­kret – rzu­cił Bas­set te­atral­nym szep­tem.


  Męż­czyź­ni stło­czy­li się bli­żej, jak­by nie chcie­li, by ich pod­słu­cha­no, a Cur­tis czknął gło­śno i zsu­nął się ze stoł­ka. Kie­dy stał, się­gał Jac­ko­wi le­d­wo do ra­mie­nia. Dźga­jąc Bas­se­ta pal­cem, wy­sy­czał:


  – Nie za­czy­naj. Ostaw­że tego czło­wie­ka w po­ko­ju. Zro­bił ci cóś?


  Zo­stał jed­nak mo­men­tal­nie uci­szo­ny przez in­nych, a Bas­set na­chy­lił się tak bli­sko, że Jack po­czuł jego od­dech wio­ną­cy piw­skiem i wi­dział po­żół­kłe biał­ka jego oczu.


  – Po­wim ci cós, cze­go ża­den nie swok jesz­cze nie sły­szoł. Po­wim o… – urwał dla wy­wo­ła­nia dra­ma­tycz­ne­go efek­tu. – Po­wim ci le­gen­de o kę­dzie­rza­wej świ­ni z Dor­set.


  Jack po­cią­gnął ko­lej­ny łyk i stłu­mił dreszcz. Nie cier­piał piwa, zwłasz­cza ja­sne­go – zde­cy­do­wa­nie wo­lał whi­sky – ale nie chciał od­sta­wać od resz­ty. Po­wi­nien był zo­stać w domu, do­brze od­po­cząć, a rano przy­stą­pić do od­bu­do­wy pola. W koń­cu znu­dzi im się nisz­cze­nie. Męż­czy­zna po jego le­wej, w brud­nym kom­bi­ne­zo­nie, do­dał z mą­drą miną.


  – Ano. To wiel­ki za­szczyt po­znać te le­gen­de. Ino lu­dzie z Dor­set ją zna­jom.


  – Tak, to jest Alf. To pierw­szy raz – po­wie­dział Bas­set.


  Jack po­my­ślał, że le­piej bę­dzie zgry­wać na­iw­nia­ka.


  – A co to ta kę­dzie­rza­wa świ­nią z Dor­set?


  Bas­set uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo.


  – Kę­dzie­rza­wa świ­nia z Dor­set to ga­dzi­na, któ­rą spo­tkać moż­na ino w sa­mym ser­cu Black­mo­re. Jeno praw­dzi­wi dor­set­czy­cy ją wi­du­ją, a i to rzad­ko. To ma­je­sta­tycz­ny zwierz nie­po­mier­nej dzi­ko­ści. Mógł­by po­żreć małe dziec­ko, gdy­by chciał. Ma ryj świ­ni, faj­ki ogrom­ne­go dzi­ka, a runo try­ka i moż­na go za­bić jeno strza­łą z czy­ste­go zło­ta.


  Jack da­lej uda­wał głu­pie­go.


  – A czy któ­ryś z was, pa­no­wie, go wi­dział?


  Cur­tis przy­snął na chwi­lę, ale ze­rwał się na nogi, kie­dy Bas­set szturch­nął go ostro łok­ciem. Sta­ru­szek wpa­try­wał się w Jac­ka bez mru­gnię­cia, wol­no re­je­stru­jąc zruj­no­wa­ny gar­ni­tur, zle­pio­ne bło­tem wło­sy, zmę­czo­ne nie­bie­skie oczy. Od­chrząk­nął i ode­zwał się dud­nią­cym gło­sem:


  – Jo żem go wi­dział. Wy lu­dzie mi nie wie­rzy­ta, ale żem go wi­dział, jak tu sto­ję, i już nie będę w kół­ko o tym ga­dać. Wszy­scyś­ta zgra­ja gnoj­ków. Jed­na wiel­ka śmier­dzą­ca kupa gno­ju.


  Bas­set dał sta­ro­wi­nie bo­le­sne­go kuk­sań­ca, aż ten ścią­gnął brwi i ustą­pił. Od­sta­wił gło­śno ku­fel z cy­drem na bar i kie­dy po­czuł, że słu­cha­cze są go­to­wi, roz­ło­żył ra­mio­na za­ma­szy­stym, te­atral­nym ge­stem.


  – Dzia­ło się to sześć­dzie­siąt ro­ków na­zad. Dwa ty­go­dnie po prze­si­le­niu let­nim, w strasz­ny skwar. Wy­pa­sa­łem łow­cę na szczy­cie Bul­bar­row. Był taki go­rąc, żem po­my­ślał, wal­nę se kap­kę cy­dru, wy­jąt­ko­wo, za­nim wró­cę do dom na ko­la­cję. Mu­sioł mnie śpik ja­ko­wyś chy­cić, bez to słoń­ce, zna­czy się, a kaj sie żem zbu­dził, no, jak raz pa­trzę: stoi przede mną knur, wiel­ki zwierz, i gapi się na mnie. Śli­pia mu się świe­cą jak go­rze­ją­ce pole psze­ni­cy, a weł­ni­sta sierść błysz­czy gę­sta jak w sty­czeń. Jak żyję ni­g­dy cze­goś ta­kie­go żem nie wi­dział.


  Jack zmru­żył oczy.


  – A jaki miał ogon?


  Cur­tis gło­śno prze­łknął i po­gła­skał się po szcze­ci­nie – wie­le lat mi­nę­ło, od­kąd ktoś słu­chał z taką uwa­gą jego opo­wie­ści. Miał po uszy tej ca­łej resz­ty chłyst­ków i ich szy­derstw, ale ten nowy oka­zy­wał na­le­ży­ty re­spekt. Rose-in-Blo­om spra­wiał wra­że­nie roz­gar­nię­te­go mło­dzień­ca.


  – Miał krę­co­ny ogon świ­ni. I wiel­kie za­krzy­wio­ne kły. Jak te tam, ino że na ryju. – Cur­tis po­ka­zał na ba­ra­nią gło­wę zwień­czo­ną wspa­nia­ły­mi zwi­nię­ty­mi ro­ga­mi, któ­ra wi­sia­ła nad ba­rem.


  – I nie bał się pan?


  Sta­ru­szek zmarsz­czył czo­ło i wziął ły­czek cy­dru, żeby wspo­móc pro­ce­sy my­ślo­we.


  – Nie – oświad­czył po­wo­li. – Nie. Nie przy­po­mi­nam so­bie, co­bym się boł. Był do ni­cze­go nie­po­dob­ny. Po pro­stu się ga­pi­łem na nie­go, a on wśle­piał się we mnie. Po­tem znik­nął i tyle żem go wi­dział.


  Kie­dy po­wie­dział „znik­nął”, dmuch­nął na pal­ce i roz­ło­żył pię­ści, uka­zu­jąc pu­ste, acz ciut brud­ne dło­nie.


  Jack od­wró­cił się do po­zo­sta­łych męż­czyzn.


  – Czy ktoś jesz­cze go wi­dział?


  Po­pa­trzy­li po so­bie.


  – Sta­ry Tom Cof­fin.


  – I Ma­te­usz Clin­ker.


  – Ano. Tyla że już po­mer­li. Daw­no temu, świeć, Pa­nie, nad ich du­sza­mi.


  Za­czę­li jak je­den mąż coś mam­ro­tać pod no­sem – mo­dli­twę albo prze­kleń­stwa, Jack nie ro­zu­miał.


  – Ino ja żem się ostał – po­wie­dział Cur­tis. – Cała bida w tym, że trza na­praw­dę w nie­go wie­rzyć i być czy­ste­go ser­ca. To dla­te­go te je­ło­py go nie wi­dzia­ły.


  Inni nie wy­da­wa­li się ura­że­ni znie­wa­gą, tyl­ko za­chi­cho­ta­li i zno­wu na­peł­ni­li ku­fel Cur­ti­sa.


  – Przy­kro nam bez tą ruj­na­cję na two­im polu. To pie­ruń­ska szko­da. Tyl­ko kę­dzie­rza­wa świ­nią mo­gła na­ro­bić ta­kich znisz­czeń. I to duża na do­da­tek – za­pew­nił Bas­set.


  – Ano, słusz­nie pra­wi. Jak raz to ro­bo­ta kę­dzie­rza­wej świ­ni. Ani chy­bi.


  Jack po­pa­trzył po po­sęp­nych twa­rzach. Za­tem za­mie­rza­ją zrzu­cić winę za swój bar­ba­rzyń­ski po­stę­pek na ja­kieś lu­do­we klech­dy. Cóż, bę­dzie uda­wać, że zła­pał się na ten nie­do­rzecz­ny blef. Wbił wzrok w ba­ra­ni łeb na ścia­nie i przez chwi­lę miał wra­że­nie, że nie­ru­cho­me po­ma­rań­czo­we oczy prze­wier­ca­ją go na wy­lot.


  ROZDZIAŁ ÓSMY


  Kie­dy wró­cił do domu, Sa­die cze­ka­ła na nie­go na gan­ku. Twarz mia­ła po­bla­dłą, nie­mal współ­czu­ją­cą. Jack był wzru­szo­ny, wy­cią­gnął rękę i czub­ka­mi pal­ców po­gła­skał ją po po­licz­ku.


  – Dzię­ku­ję ci.


  Wzdry­gnę­ła się i we­szła do domu, gło­śno tu­piąc.


  – Nie cho­dzi o two­je głu­pie pole. Sama bym je roz­ko­pa­ła, gdy­bym tyl­ko wpa­dła na ten po­mysł. Cho­dzi o Eli­za­beth. Nie wra­ca do domu.


  Jack stra­cił cały za­pał. Czuł, jak reszt­ki opty­mi­zmu wy­cie­ka­ją z nie­go jak fusy z im­bry­ka.


  – Za­dzwo­ni­ła, żeby po­in­for­mo­wać, że oj­ciec Ali­cii Smy­the za­wie­zie je obie do Cam­brid­ge. Po­wie­dzia­ła, że tak bę­dzie pro­ściej, za­osz­czę­dzi ci kło­po­tu z od­bie­ra­niem jej i dłu­giej po­dró­ży.


  – To ża­den kło­pot.


  – Po­wie­dzia­łam jej to. Ale bar­dzo na­le­ga­ła.


  Twarz się Jac­ko­wi wy­krzy­wi­ła – per­spek­ty­wa wi­zy­ty Eli­za­beth i wspól­nej po­dró­ży na uni­wer­sy­tet po­ma­ga­ła mu prze­trwać go­dzi­ny sa­mot­nej pra­cy. Ta wy­pra­wa mia­ła być wspa­nia­łą przy­go­dą dla nich oboj­ga, ale pan Smy­the sprząt­nął mu ją sprzed nosa. Jack po­my­ślał o Ar­nol­dzie Smy­cie: ban­kie­rze, mie­rzą­cym metr dzie­więć­dzie­siąt z ha­czy­kiem, przy­stoj­nym, z blond wą­sem i ser­decz­nym uści­skiem dło­ni. To on za­bie­rze obie dziew­czyn­ki na her­bat­kę w Cam­brid­ge, to on bę­dzie się prze­cha­dzał z nimi u boku po wie­ko­wych uni­wer­sy­tec­kich dzie­dziń­cach. Stał mu przed oczy­ma jak żywy (wą­sa­ty i uśmiech­nię­ty) z tymi ślicz­ny­mi có­ra­mi An­glii – wszy­scy tro­je swo­bod­ni i na swo­im miej­scu – i Jack ze ści­śnię­tym ser­cem za­sta­na­wiał się, czy Eli­za­beth za­pla­no­wa­ła to od po­cząt­ku. Czy aż tak wsty­dzi­ła się swo­je­go taty, jego cu­dzo­ziem­skie­go ak­cen­tu i wy­glą­du? Tak, ro­zu­miał, dla­cze­go woli pana Ar­nol­da Smy­the’a w roli za­stęp­cze­go ojca.


  Nie da­wa­ła mu spo­ko­ju myśl, że Eli­za­beth krę­pu­je się z nim po­ka­zać. My­ślał wcze­śniej, że róż­ni się od in­nych. Jako je­dy­ny z ich krę­gu wie­dział, że mar­mo­la­dę ku­pu­je się tyl­ko u Fort­nu­ma, i miał świa­do­mość, że Lux to je­dy­na mar­ka płat­ków my­dla­nych, któ­ra ucho­dzi (i nie wol­no jej my­lić z ro­dza­jem baj­gla z wę­dzo­nym ło­so­siem). A jed­nak wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że jego wła­sna cór­ka ma go za oszu­kań­ca i cu­dzo­ziem­ca. Musi wró­cić do swo­jej li­sty i przy­po­mnieć so­bie niu­an­se an­giel­sko­ści. Trze­ba było zro­bić jak na­le­ży, za­tem zna­lazł w ogro­dzie ką­cik pod roz­ło­ży­stą wierz­bą, do­brze za­sło­nię­ty przed wzro­kiem cie­kaw­skich, za­niósł tam li­stę, ra­dio, ga­ze­ty i bu­tel­kę whi­sky, roz­sta­wił płó­cien­ny le­żak i na nowo pod­jął swe stu­dia.


  Mi­nął po­nad mie­siąc, od­kąd ostat­ni raz rzu­cił okiem na ja­kąś ga­ze­tę (punkt czter­dzie­sty dzie­wią­ty: praw­dzi­wy An­glik czy­ta wni­kli­wie „Ti­me­sa”), i te­raz i mia­sto, i kry­zys fi­nan­so­wy wy­da­ły się mu dziw­nie od­le­głe. Kie­dy jego wzrok spo­czął na na­głów­kach ar­ty­ku­łów po­świę­co­nych „Chro­nicz­ne­mu de­fi­cy­to­wi miesz­kań”, „Kry­zy­so­wi wy­wo­ła­ne­mu dłu­giem pań­stwo­wym” i „Na­kła­dom na służ­bę zdro­wia”, uświa­do­mił so­bie, że nie jest już czło­wie­kiem, któ­re­go in­te­re­su­ją po­dob­ne spra­wy. Zło­żył ga­ze­ty w rów­ny sto­sik, uznaw­szy, że przy­da­dzą się na pod­pał­kę, gdy na­dej­dą chło­dy.


  Roz­le­gło się mięk­kie pac­nię­cie, kie­dy śliw­ka ude­rzy­ła go w gło­wę, a po­tem po­to­czy­ła się w wy­so­ką tra­wę. Pod­niósł ją i wy­tarł o nie­zu­peł­nie czy­stą no­gaw­kę spodni. Mia­ła ciem­no­fio­le­to­wą, błysz­czą­cą skór­kę, a kie­dy za­to­pił zęby w żół­tym miąż­szu, sma­ko­wa­ła lek­ko mio­dem. Ziew­nął, włą­czył ra­dio i gol­nął so­bie zdro­wo whi­sky. Punkt sie­dem­dzie­sią­ty pierw­szy – praw­dzi­wy An­glik słu­cha BBC – wy­da­wał się Jac­ko­wi czymś na­tu­ral­nym. Był szcze­rze nie­po­cie­szo­ny, kie­dy pod­czas woj­ny skon­fi­sko­wa­no mu na krót­ko od­bior­nik (stra­cił­by tak­że ro­wer, apa­rat fo­to­gra­ficz­ny i sa­mo­chód, gdy­by tyl­ko je wte­dy po­sia­dał). Miej­sco­wy pan wła­dza, któ­ry przy­szedł go za­re­kwi­ro­wać, bar­dzo prze­pra­szał, ale do­stał roz­kaz ode­bra­nia ra­dio­apa­ra­tów wszyst­kim oby­wa­te­lom wro­gich państw za­li­czo­nym do ka­te­go­rii B. Wy­sta­wił Jac­ko­wi po­kwi­to­wa­nie i obie­cał zwró­cić ra­dio, na­tych­miast gdy Jack zo­sta­nie prze­kwa­li­fi­ko­wa­ny do ka­te­go­rii C. Wi­dząc jego mar­kot­ną minę, za­pew­nił go jesz­cze, że nie po­zwo­li ko­rzy­stać z nie­go ko­le­gom z po­ste­run­ku. Sześć mie­się­cy póź­niej rze­czy­wi­ście zwró­cił od­bior­nik nie­za­dra­śnię­ty, ra­zem z to­reb­ką mig­da­ło­wych bi­skwi­tów upie­czo­nych przez swo­ją żonę. Jack za­pa­mię­tał ów in­cy­dent jako sym­bol ku­rio­zal­no­ści rzą­do­wych uchwał (nie żeby je kie­dy­kol­wiek kry­ty­ko­wał) i życz­li­wo­ści zwy­kłych An­gli­ków.


  Spi­ker za­po­wie­dział te­raz zdaw­ko­wym to­nem Joh­na Be­tje­ma­na. Jack umo­ścił się wy­god­nie na le­ża­ku i przy­mknął oczy w ocze­ki­wa­niu na au­dy­cję. Pa­mię­tał po­ga­dan­ki po­ety z cza­sów woj­ny – po­dob­nie jak sam wiel­ki Chur­chill, Be­tje­man przy­po­mi­nał słu­cha­czom, o co wal­czą, co sta­ra­ją się chro­nić: an­giel­ski styl ży­cia. Jack wsłu­chi­wał się w jego głos jak rab­bi w Pieśń Sa­lo­mo­na. Każ­da au­dy­cja była la­men­tem za tą An­glią, któ­ra nie­po­strze­że­nie od­cho­dzi­ła w prze­szłość. Sie­dząc w ogro­dzie, so­li­da­ry­zo­wał się z Be­tje­ma­nem w jego umi­ło­wa­niu go­łę­bio­sza­rych da­chów łup­ko­wych, kwit­ną­cych krze­wów po­rze­czek i sta­rych nazw geo­gra­ficz­nych, ta­kich jak Fid­dle­ford, Pid­dle­hin­ton i Fi­fe­he­ad Mag­da­le­ne. Czuł się człon­kiem eli­tar­ne­go sto­wa­rzy­sze­nia gor­li­wych an­glo­fi­lów, od­da­nych za­cho­wa­niu wszyst­kie­go, co wspa­nia­łe na tej ma­łej wy­spie. On tak­że ko­chał łęgi po­ro­śnię­te krza­ka­mi dzi­kich róż i wprost uwiel­biał wi­dok kam­pa­nu­li w kwiet­niu. Przy­obie­cał so­bie w du­chu, że wy­bie­rze się do St Ives, na wy­spy Brown­sea i Man, i po­przy­siągł wier­ność spra­wie po­wstrzy­ma­nia po­cho­du do­mów z pre­fa­bry­ka­tów po zie­lo­nej i ład­nej an­giel­skiej zie­mi.


  Nie po­tra­fił jed­nak po­dzie­lać fa­scy­na­cji Be­tje­ma­na ko­ścio­ła­mi. Bez wzglę­du na to jak wie­ko­we, po­ro­śnię­te blusz­czem czy ład­ne na­grob­ki znaj­do­wa­ły się na przy­ko­ściel­nych cmen­ta­rzach, same fary po­zo­sta­wa­ły sym­bo­lem nie­an­giel­sko­ści Jac­ka. Gdy­by jesz­cze to, co sym­bo­li­zo­wa­ły, nie na­zy­wa­ło się „Ko­ścio­łem an­gli­kań­skim”. Były jak ka­mien­ne wie­że straż­ni­cze, któ­re na­tych­miast spro­wa­dza­ły go na zie­mię, gdy tyl­ko po­czuł się zbyt swo­bod­nie albo ciut zbyt an­giel­sko, i przy­po­mi­na­ły mu, że jest tu­taj obcy. Kar­nie słu­chał dzi­siej­szej po­ga­dan­ki na te­mat ko­ścio­łów, ale – ina­czej niż przy wszyst­kich in­nych te­ma­tach – nie ro­nił łez współ­czu­cia. Wier­cił się, sta­rał uwa­żać, w koń­cu jed­nak przy­znał się do ha­nieb­nej po­raż­ki i wy­łą­czył ra­dio. Skła­da­jąc le­żak, przy­ciął so­bie pa­lec i jego opa­no­wa­nie dia­bli wzię­li w gra­dzie nie­miec­kich zło­rze­czeń, Him­mel­don­ner­wet­ter, za­nim ochło­nął na tyle, by kląć po an­giel­sku, „Ja­sna cho­le­ra i gran­da”.


  Wpadł do domu jak bu­rza i za­szył się z po­nu­rą miną w ga­bi­ne­cie, zi­ry­to­wa­ny wła­sny­mi nie­do­stat­ka­mi i zmar­twio­ny z po­wo­du Eli­za­beth. Tak bar­dzo chciał, żeby była za­do­wo­lo­na ze swo­je­go an­giel­skie­go ojca, a tym­cza­sem za­nie­dby­wał stu­dia. Musi się bar­dziej sta­rać. Roz­my­ślał nad in­ny­mi za­gad­nie­nia­mi, któ­re po­ru­szał Be­tje­man: nad­mor­ski­mi ku­ror­ta­mi, ar­chi­tek­tu­rą Bath, po­wie­ścią wik­to­riań­ską. O, to jest to – może roz­wi­nąć w so­bie po­dziw dla tej li­te­ra­tu­ry, pan Be­tje­man nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, że sta­no­wi on klu­czo­wy ele­ment an­giel­sko­ści. Jack ni­g­dy nie czy­tał bry­tyj­skie­go ka­no­nu – li­znął tro­chę Szek­spi­ra w szko­le, ale to Go­ethe­go i bra­ci Grimm uwiel­biał. Kie­dy w Ber­li­nie cze­ka­li z nie­po­ko­jem na bry­tyj­skie wizy, Jack przy­go­to­wy­wał się do po­dró­ży, czy­ta­jąc po­ema­ty By­ro­na i pol­skie tłu­ma­cze­nie P.G. Wo­odho­use’a. Sła­bo znał pol­ski i zgłę­biał przy­go­dy pana Ber­tie­go Wo­oste­ra za po­mo­cą słow­ni­ka nie­miec­ko-pol­skie­go. Jed­nak po­wieść, dużo tra­cąc w prze­kła­dzie, wy­da­ła mu się dość oso­bli­wa i sku­tecz­nie znie­chę­ci­ła go do dal­sze­go kosz­to­wa­nia roz­ko­szy an­giel­skiej li­te­ra­tu­ry. Te­raz, wy­słu­chaw­szy słów Be­tje­ma­na, uświa­do­mił so­bie, że po­peł­nił gru­by błąd – by­cie an­giel­skim dżen­tel­me­nem to stan umy­słu i, choć już był wpraw­dzie za sta­ry, by uczęsz­czać do Eton czy Cam­brid­ge, po­wi­nien kar­mić swo­je sza­re ko­mór­ki lek­tu­ra­mi dżen­tel­me­na.


  W koń­cu, czyż Eli­za­beth nie stu­dio­wa­ła li­te­ra­tu­ry an­giel­skiej w Cam­brid­ge? Jack za­ru­mie­nił się z ra­do­ści na myśl o cu­dow­nej per­spek­ty­wie oma­wia­nia z cór­ką opa­słych to­misz­czy i tym, jak to za­im­po­nu­je jej swo­imi prze­ni­kli­wy­mi są­da­mi. Spo­rzą­dził li­stę lek­tur we­dług wy­tycz­nych pana Be­tje­ma­na, któ­ry bar­dzo wy­raź­nie pod­kre­ślał przede wszyst­kim wagę twór­ców wik­to­riań­skich. Zro­bił so­bie ich wy­kaz: Thac­ke­ray, Dic­kens, pani Ga­skell, Tho­mas Har­dy. Po­sta­no­wił za­cząć od tego ostat­nie­go, po­nie­waż Har­dy po­cho­dził z Dor­set i pi­sał o We­ssek­sie. Zresz­tą w domu szczę­śli­wym tra­fem znaj­do­wał się kom­plet jego dzieł ze­bra­ny w sie­dem­na­stu za­ku­rzo­nych to­mach. Jack umie­ścił je w swo­im ga­bi­ne­cie, bo po­do­ba­ły mu się spło­wia­łe opra­wy i stro­ni­ce ze zło­co­ny­mi brze­ga­mi. W ra­mach po­ku­ty za nie­moż­ność do­ce­nie­nia ka­plic i ko­ścio­łów po­czy­ta za­tem tro­chę Har­dy’ego.


  Przej­rzał ty­tu­ły: Tes­sa d’Urbe­vil­le, Bur­mistrz Ca­ster­brid­ge, Z dala od zgieł­ku. Po­tem wpadł mu w oko jesz­cze je­den: Juda nie­zna­ny. „Nie wie­dzia­łem, że Har­dy pi­sał o Ży­dzie! I to o nie­zna­nym Ży­dzie”.


  W jed­nej chwi­li prze­szedł od po­czu­cia wy­klu­cze­nia z po­wo­du swej ży­dow­sko­ści do nie­opi­sa­nej eu­fo­rii. Wiel­ki wik­to­riań­ski po­wie­ścio­pi­sarz z Dor­set pi­sał o ja­kimś nie­zna­nym Ży­dzie, ta­kim jak on.


  – To o mnie – wy­darł się w eks­cy­ta­cji do pu­ste­go po­ko­ju, wy­ma­chu­jąc książ­ką.


  Wcze­śniej szcze­rze za­mie­rzał wy­ra­biać w so­bie en­tu­zjazm dla Har­dy’ego, jed­nak te­raz już ro­zu­miał, że nie bę­dzie to ko­niecz­ne.


  Za­brał się do Judy przy śnia­da­niu na­stęp­ne­go ran­ka, ale do­syć trud­no przy­cho­dzi­ło mu się sku­pić nad tek­stem. Per sal­do P.G. Wo­odho­usea czy­ta­ło się ła­twiej, na­wet po pol­sku. Wes­tchnął ża­ło­śnie i od­su­nął książ­kę na bok, ze wsty­dem do­da­jąc „li­te­ra­tu­rę wik­to­riań­ską” do „an­giel­skich ko­ścio­łów” na li­ście rze­czy, któ­rych nie po­tra­fi na­le­ży­cie do­ce­nić, mimo re­ko­men­da­cji pana Be­tje­ma­na. Uznał, że jak tak da­lej pój­dzie, Eli­za­beth, kie­dy już wresz­cie wró­ci, nie za­uwa­ży w ogó­le żad­nej zmia­ny w swo­im ojcu, i za­czął sma­ro­wać grzan­kę tak za­cie­kle, że roz­pa­dła się na pap­kę okrusz­ków.


  Po­tarł bo­lą­ce skro­nie. Ko­chał An­glię i chciał słu­chać po­cią­gów oso­bo­wych to­czą­cych się zie­lo­ny­mi oko­li­ca­mi przez do­li­nę Mil­l­ford i Bland­ford Fo­rum. Lu­bił bry­tyj­ską ko­lej: roz­mię­kłe ka­nap­ki i po­wie­ści w bro­szu­ro­wej opra­wie sprze­da­wa­ne na pe­ro­nach, cia­sne prze­dzia­ły, wy­peł­nio­ne let­ni­ka­mi wy­glą­da­ją­cy­mi przez za­pać­ka­ne okna na mi­ga­ją­ce za szy­bą pola. Na myśl o ta­kich po­cią­gach czło­wiek się uśmie­chał, jak na myśl o fi­li­żan­ce go­rą­cej her­ba­ty. Nie przy­po­mi­na­ły tych in­nych skła­dów – z Mit­tel Eu­ro­py, któ­re kra­dły lu­dziom du­szę.


  Ale była też inna stro­na An­glii, osob­ni­cy tacy jak Bas­set, któ­rzy go nie chcie­li i prze­ora­li jego pole, uda­jąc, że to spraw­ka gi­gan­tycz­nej świ­ni. Coś ta­kie­go spo­ty­ka­ło Jac­ka nie pierw­szy raz, ani na­wet nie dru­gi, choć po raz pierw­szy winę zwa­la­no na mi­tycz­ne zwie­rzę. Jego fa­bry­ka na East En­dzie była de­wa­sto­wa­na nie­skoń­cze­nie wie­le razy. Do ta­kich in­cy­den­tów do­cho­dzi­ło nie­mal bez­u­stan­nie w okre­sie po­prze­dza­ją­cym woj­nę, bo lu­dziom nie po­do­ba­ło się, że Żyd (i Nie­miec) zbi­ja ma­ją­tek w ich mie­ście. Ma­za­no far­bą po mu­rach, wrzu­ca­no ce­gły przez okna i każ­de­go po­nie­dział­ko­we­go ran­ka Jack po­ma­gał usu­wać szko­dy. W cza­sie woj­ny sy­tu­acja nie­co się po­pra­wi­ła, akty wan­da­li­zmu sta­ły się wte­dy czy­na­mi nie­pa­trio­tycz­ny­mi, zwłasz­cza w od­nie­sie­niu do fa­bry­ki spa­do­chro­nów. W ogrom­nym, ano­ni­mo­wym mie­ście ta­kie prze­ja­wy ma­łost­ko­wej nie­na­wi­ści nie spę­dza­ły mu snu z po­wiek. Nie­chęć była dość ła­god­na i bez­oso­bo­wa, a Jack ro­zu­miał, że jego sta­tus nowo przy­by­łe­go czy­ni go ide­al­nym ko­złem ofiar­nym, i się z tym go­dził. Tu­taj, wśród ba­ran­ków na nie­bie i gru­cha­ją­cych go­łę­bi, nie­na­wiść za­kłó­ca­ła jego idyl­lę i go tra­pi­ła.


  Sie­dział w kuch­ni z nie­szczę­śli­wą miną, prze­żu­wa­jąc grzan­kę i sior­biąc czar­ną her­ba­tę. Sa­die krzą­ta­ła się do­ko­ła, szo­ru­jąc garn­ki i mru­cząc coś pod no­sem, aż w koń­cu z brzę­kiem ci­snę­ła po­kry­te sko­ru­pą bru­du na­czy­nie ża­ro­od­por­ne do zle­wu i świ­dru­jąc Jac­ka twar­dym spoj­rze­niem, wark­nę­ła:


  – Kie­dy za­mie­rzasz za­cząć od­bu­do­wy­wać to prze­klę­te pole?


  – Jest znisz­czo­ne. Ka­put. Po spra­wie.


  – No to mu­sisz je na­pra­wić.


  Bo choć ob­se­sja Jac­ka ją iry­to­wa­ła, Sa­die od­kry­ła, że ten zbo­la­ły męż­czy­zna, któ­ry prze­stał się go­lić i prze­my­ka z ga­bi­ne­tu na le­żak ni­czym kot w desz­czu, jesz­cze bar­dziej dzia­ła jej na ner­wy.


  – Gott in him­mel! – Chcia­ła, żeby try­skał opty­mi­zmem. – Dann wur­stel dich durch!


  – Prze­kieł­ba­sić? Niby jak? – Jack po­pa­trzył bacz­nie na żonę i strzą­snął okrusz­ki z le­żą­cej obok książ­ki. – Nie chcę go od­bu­do­wy­wać, bo nie zniósł­bym, gdy­by je zno­wu znisz­czy­li.


  Roz­le­gło się głu­che łup­nię­cie, kie­dy na wy­cie­racz­ce wy­lą­do­wa­ła pocz­ta, i Jack po­szedł ją pod­nieść. Po­znał pi­smo Fiel­din­ga na bia­łej ko­per­cie i otwo­rzył ją pe­łen złych prze­czuć. Dy­rek­tor fa­bry­ki jak za­wsze do­ma­gał się no­wych ma­szyn. Kro­sna były już nie­mal cał­kiem prze­sta­rza­łe (wszy­scy chcie­li mieć te­raz pu­szy­ste i tu­fto­wa­ne dy­wa­ny), Jack jed­nak nie pa­lił się do in­we­sto­wa­nia, na wy­pa­dek gdy­by po­trze­bo­wał wię­cej pie­nię­dzy na swo­je pole. Fiel­ding na­le­gał, by pod­jął wresz­cie de­cy­zję, ale on nie miał te­raz gło­wy do ta­kich spraw i z miną wi­no­waj­cy wsu­nął list na spód sto­si­ku.


  Wte­dy za­uwa­żył coś nie­ocze­ki­wa­ne­go. Wśród zwy­kłych ra­chun­ków znaj­do­wa­ła się kre­mo­wa ko­per­ta z dro­gie­go fi­li­gra­no­wa­ne­go pa­pie­ru. Za­niósł ją do ga­bi­ne­tu – ta­kie cu­deń­ko trze­ba otwo­rzyć srebr­nym no­ży­kiem do pa­pie­ru. Po­grze­bał w szu­fla­dzie, wy­cią­gnął błysz­czą­ce ostrze, ostroż­nie roz­ciął ko­per­tę i wy­cią­gnął ze środ­ka ele­ganc­ką, kre­mo­wą kar­tę wi­zy­to­wą z krót­kim li­stem.


  Pid­dle Hall


  Sza­now­ni Pań­stwo


  Wy­da­je­my z mał­żon­ką mały kok­tajl w pią­tek.


  By­ło­by nam bar­dzo miło, gdy­by­ście ze­chcie­li Pań­stwo do nas do­łą­czyć. Z ra­do­ścią po­wi­ta­my Was w na­szej uro­czej sie­dzi­bie. Bądź­cie Pań­stwo ła­ska­wi przy­być o go­dzi­nie siód­mej.


  Z po­zdro­wie­nia­mi

  Sir Wil­liam Wa­eg­bert


  Jack był tak po­ru­szo­ny, że drża­ła mu ręka. Do­stał list od praw­dzi­we­go an­giel­skie­go szlach­ci­ca, nie ja­kie­goś tam zwy­kłe­go dżen­tel­me­na, ale au­ten­tycz­ne­go ary­sto­kra­ty. Nie mógł się na­dzi­wić temu za­pro­sze­niu: czy ono ozna­cza, że zo­sta­nie wkrót­ce za­ak­cep­to­wa­ny jako An­glik? Zno­wu ża­ło­wał, że nie ma obok Eli­za­beth – mógł­by jej po­ka­zać list i wte­dy by zro­zu­mia­ła, że ma za ojca dżen­tel­me­na z krwi i ko­ści. Na­dal drżąc, czy­tał w kół­ko za­pro­sze­nie, po­dzi­wia­jąc wy­twor­ne za­wi­ja­sy i zwar­ty ma­czek sir Wil­lia­ma Wa­eg­ber­ta. Ko­niecz­nie musi wy­ro­bić so­bie bar­dziej dżen­tel­meń­ski cha­rak­ter pi­sma. Jego był ewi­dent­nie zbyt czy­tel­ny – od­cy­fro­wa­nie słów praw­dzi­we­go dżen­tel­me­na, ta­kie­go jak sir Wil­liam Wa­eg­bert, po­win­no przy­cho­dzić z tru­dem. Jack wy­mó­wił na głos na­zwi­sko: „sir Wil­liam Wa­eg­bert”. Brzmia­ło bar­dzo dys­tyn­go­wa­nie. Zde­cy­do­wa­nie wy­twor­niej niż „Ar­nold Smy­the” i część za­wi­ści, jaką czuł wo­bec ban­kie­ra, od­pa­dła i zni­kła.


  Był tyl­ko je­den drob­ny pro­blem z poza tym wspa­nia­łym za­pro­sze­niem: obej­mo­wa­ło tak­że Sa­die. Jack wie­dział wpraw­dzie, że jest przy­ję­te pro­sić męża ra­zem z mał­żon­ką, jed­nak Sa­die róż­ni­ła się od więk­szo­ści mał­żo­nek. Miał na­dzie­ję, że bę­dzie umia­ła się zna­leźć – nie zniósł­by, gdy­by zro­bi­ła sce­nę – i po raz ty­sięcz­ny za­pra­gnął, by wresz­cie uży­ła nie­bie­skiej płu­kan­ki, po­ma­lo­wa­ła pa­znok­cie i była jak inne ko­bie­ty. Wie­dział, że bę­dzie mu­siał użyć ca­łe­go swe­go daru prze­ko­ny­wa­nia, by w ogó­le zgo­dzi­ła się mu to­wa­rzy­szyć. Przy­ję­cie za­pla­no­wa­no na pią­tek wie­czór, a Sa­die ni­g­dy nie wy­cho­dzi­ła w sza­bat, nie zry­wa­ła wte­dy na­wet kwia­tów, bo zgod­nie z pra­wem nie wol­no prze­ła­my­wać ni­cze­go na pół w dzień od­po­czyn­ku. Jack za­ry­zy­ko­wał wy­pra­wę na jej te­ry­to­rium, żeby po­orę­do­wać za swo­ją spra­wą, i zna­lazł ją klę­czą­cą wśród ra­ba­tek. Ści­na­ła mar­twe głów­ki ka­lii. Przy­kuc­nął obok bez sło­wa i po­dał jej za­pro­sze­nie. Odło­ży­ła no­ży­ce, prze­czy­ta­ła kar­to­nik w mil­cze­niu i zwró­ci­ła, zo­sta­wia­jąc ja­skra­wo­żół­tą pla­mę po pył­ku na nie­ska­la­nej wcze­śniej po­wierzch­ni. Jack się wzdry­gnął, ale zmełł w ustach wy­rzut.


  – No i pój­dziesz?


  – To w sza­bat – rzu­ci­ła za­miast od­po­wie­dzi.


  – Och, no nie­zu­peł­nie. – Za­sta­na­wiał się nad tym w dro­dze do ogro­du. – Za­pra­sza­ją nas na siód­mą, a zmierzch za­pa­da do­pie­ro o ósmej trzy­dzie­ści. I dla­te­go – za­kasz­lał lek­ko – we­dług mo­ich ob­li­czeń sza­bat za­cznie się do­pie­ro o dzie­wią­tej trzy­dzie­ści. – Tak na­praw­dę nie miał po­ję­cia, o któ­rej się ściem­nia, ale mó­wił z ta­kim prze­ko­na­niem, że Sa­die nie za­opo­no­wa­ła. Pod­nio­sła z po­wro­tem no­życz­ki i wró­ci­ła do przy­ci­na­nia kwia­tów, wrzu­ca­jąc ścię­te głów­ki do ku­bła. Prze­su­nę­ła ka­mień: zie­mia pod spodem ro­iła się od mró­wek. Jack po­now­nie wzdry­gnął się z od­ra­zą na wi­dok ro­ją­cych się czar­nych cia­łek i ró­żo­wa­wych ja­je­czek.


  Wi­dząc jego obrzy­dze­nie, Sa­die prych­nę­ła.


  – Wszyst­ko ma gdzieś dom.


  – Pro­szę – po­wie­dział Jack. – Pro­szę.


  Zda­wa­ło się, że go nie sły­szy. Za­chi­cho­ta­ła po­god­nie i wska­za­ła pal­cem na mały nie­bie­ski kwiat.


  – Cha­ber.


  Roz­legł się stu­kot, jak­by ma­leń­ka sil­na piąst­ka wa­li­ła w wiel­kie drzwi. Nad ich gło­wa­mi bia­ło-czer­wo­ny dzię­cioł ude­rzał dzio­bem w korę drze­wa. Sa­die za­mie­ni­ła się cała w słuch, chło­nąc dźwięk z wy­raź­nym oży­wie­niem.


  – Po­do­ba mi się jego strój – po­wie­dział Jack, wska­zu­jąc na ja­skra­we upie­rze­nie pta­ka. – Wy­twor­niś. I co za per­ku­si­sta. Gło­wę daję, że przy wła­ści­wych kon­tak­tach mógł­by wy­stę­po­wać w Wig­mo­re Hall.


  Sa­die się roz­pro­mie­ni­ła, nie­mal bli­ska uśmie­chu. Od­chy­li­ła się na pię­tach i po­pa­trzy­ła na męża.


  – Zgo­da, pój­dę – rze­kła i wró­ci­ła do przy­ci­na­nia.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


  Jack cze­kał na pią­tek jak małe dziec­ko na ra­cjo­no­wa­ne sło­dy­cze. Kie­dy wresz­cie nad­szedł, przy­wdział z na­masz­cze­niem swój gar­ni­tur od Hen­ry’ego Po­ola i sta­ran­nie do­bra­ny li­lio­wy je­dwab­ny kra­wat. Przy­cze­sał nie­licz­ne ko­smy­ki, któ­re mu po­zo­sta­ły na gło­wie, i ogo­lił się nową ży­let­ką. Za­sta­na­wiał się na­wet hi­po­te­tycz­nie, czy nie po­wi­nien za­pu­ścić wą­sów na tę oka­zję, ale, w su­mie, nie czuł się wy­star­cza­ją­co pew­nie, je­śli idzie o ety­kie­tę za­ro­stu. Z pew­no­ścią ist­nia­ła cała masa niu­an­sów zna­cze­nio­wych w od­nie­sie­niu do kąta na­chy­le­nia wą­sów czy ich kształ­tu, nad­to po­zo­sta­wa­ła kło­po­tli­wa kwe­stia: po­ma­do­wać czy nie. Bez­piecz­niej było się go­lić. Przyj­rzy się dżen­tel­me­nom z ary­sto­kra­cji i wte­dy może roz­wa­ży rzecz po­now­nie.


  Sa­die cze­ka­ła na nie­go przy sa­mo­cho­dzie. Ka­mień spadł mu z ser­ca, gdy zo­ba­czył, że jest cał­kiem przy­zwo­icie ubra­na w suk­nię w bla­do­oliw­ko­wym od­cie­niu – do­sko­na­le kom­po­no­wał się z ko­lo­rem jej oczu – do któ­rej do­bra­ła bia­ły kar­di­gan i ta­kież pan­to­fle. W ręku trzy­ma­ła bu­kiet ogro­do­wych kwia­tów.


  – Nie mo­że­my zja­wić się z pu­sty­mi rę­ko­ma. Nie je­ste­śmy schnor­rers.


  Jack uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny z jej za­po­bie­gli­wo­ści. To było ich pierw­sze wie­czor­ne wyj­ście, od­kąd spro­wa­dzi­li się na wieś. Jac­ka za bar­dzo po­chła­nia­ło pole gol­fo­we, by wy­jeż­dżać gdzieś z żoną, a ona nie była za­in­te­re­so­wa­na wy­ciecz­ka­mi – wo­la­ła prze­sia­dy­wać w ogro­dzie i pod­pa­try­wać pta­ki. Za­ci­snął moc­no dło­nie na kie­row­ni­cy, by ukryć ich lek­kie drże­nie. Gdy­by tyl­ko był prze­czy­tał tego Judę, miał­by od­po­wied­ni te­mat do kon­wer­sa­cji. Oso­bi­ście nie miał już wąt­pli­wo­ści, że woli By­ro­na od Har­dy’ego, głów­nie dla­te­go, że ten pierw­szy nie był taki dłu­gi, za­rów­no je­śli idzie o dzie­ła, jak i wzrost, a Jack od za­wsze twar­do so­li­da­ry­zo­wał się z in­ny­mi ni­ski­mi męż­czy­zna­mi.


  Po­bo­cza dro­gi sta­ran­nie wy­ko­szo­no i po­wie­trze prze­peł­niał za­pach świe­żo ścię­tej tra­wy. Wśród za­ro­śli po­ły­ski­wa­ły plam­ki szkar­łat­nych po­zio­mek i bia­ła­we kwia­ty je­żyn. Skra­je dro­gi ro­iły się od ki­ca­ją­cych kró­li­ków i od cza­su do cza­su mi­ja­li za­krwa­wio­ne fu­ter­ko roz­płasz­czo­ne na jezd­ni. Jack pa­trzył wte­dy pro­sto przed sie­bie i tłu­mił dreszcz.


  Prze­stu­dio­wał mapę i był pe­wien dro­gi, ale na wy­pa­dek ja­kiejś nie­spo­dzian­ki prze­zna­czył do­dat­ko­we pół go­dzi­ny na pięt­na­sto­mi­nu­to­wą po­dróż. Do­je­cha­li na miej­sce po czter­na­stu mi­nu­tach, tuż przed wpół do siód­mej. Jack za­trzy­mał sa­mo­chód na po­bo­czu i cze­kał: w za­pro­sze­niu wy­raź­nie wska­za­no go­dzi­nę dzie­więt­na­stą. Za­brał je z sobą, wpraw­dzie było już po­bru­dzo­ne, ale i tak je za­cho­wał, bez­piecz­nie upchnię­te w kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, na wpół ocze­ku­jąc, że zo­sta­nie wy­py­ta­ny i ode­sła­ny z kwit­kiem przez służ­bę, je­śli go nie oka­że. Na­prze­ciw­ko nich znaj­do­wa­ła się bra­ma wjaz­do­wa re­zy­den­cji: wy­ko­na­na z mi­ster­nie ku­te­go że­la­za opie­ra­ła się na dwóch strze­li­stych słup­kach z ja­sne­go pia­skow­ca, z któ­rych każ­dy zwień­czo­ny był kru­sze­ją­cym or­łem z roz­war­tym dzio­bem. Do­ko­ła biegł po­nad­dwu­me­tro­wy mur, nie mo­gli więc zo­ba­czyć, co się mie­ści za nim. Wą­ski pod­jazd pro­wa­dził od bra­my i za­raz skrę­cał ostro w lewo, za­ostrza­jąc cie­ka­wość Jac­ka. Sie­dzie­li w mil­cze­niu do za pięć siód­ma, pa­trząc na su­ro­we orły, któ­re spo­glą­da­ły na nich w od­po­wie­dzi z od­chy­lo­ny­mi wład­czo dzio­ba­mi.


  O osiem­na­stej pięć­dzie­siąt pięć Jack uru­cho­mił sil­nik i ru­szył wol­no żwi­ro­wym pod­jaz­dem, wy­sa­dza­nym strze­li­sty­mi krze­wa­mi ro­do­den­dro­nów i sta­rych ma­gno­lii. Te­ren opa­dał w kie­run­ku sta­wu, na któ­re­go brze­gach pa­sło się małe stad­ko owiec w to­wa­rzy­stwie wspa­nia­łe­go bia­łe­go ru­ma­ka. Po obu stro­nach sa­dzaw­ki ro­sły roz­ło­ży­ste dęby i Jack za­uwa­żył kil­ka je­le­ni wa­łę­sa­ją­cych się w od­da­li. Po mi­nu­cie do­je­cha­li do domu, ele­ganc­kiej ka­mien­nej re­zy­den­cji, któ­rej fa­sa­dę po­ra­sta­ły bluszcz i spa­da­ją­ca ka­ska­da­mi gli­cy­nia, a wie­czor­ne słoń­ce lśni­ło w oknach. Pod­je­cha­li do głów­nych scho­dów, po któ­rych za­raz wol­no zszedł sę­dzi­wy męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze. Jack wy­chy­lił się przez okno, pró­bu­jąc uści­snąć mu dłoń.


  – Je­stem za­szczy­co­ny, mo­gąc pana po­znać, sir Wa­eg­bert.


  Męż­czy­zna nie­mal nie­zau­wa­żal­nie ski­nął gło­wą.


  – Dzię­ku­ję bar­dzo za kom­ple­ment, pa­nie Ro­sen­blum, ale da­le­ko mi do zna­mie­ni­te­go sir Wil­lia­ma. Je­stem Sy­monds. Ka­mer­dy­ner.


  Jack po­czer­wie­niał ze wsty­du – jesz­cze nie wy­siadł z sa­mo­cho­du, a już strze­lił gafę.


  – Bę­dzie pan ła­skaw zo­sta­wić au­to­mo­bil przy staj­niach, sir? – Sy­monds wska­zał na ni­ski bu­dy­nek za ro­giem.


  Jack skie­ro­wał ja­gu­ara do ele­ganc­kich za­bu­do­wań na ty­łach domu. Nie­daw­no po­ło­żo­no na nich nowy dach z czar­nych łup­ków, a drew­nia­ne ścia­ny po­ma­lo­wa­no na bla­do-zie­lon­ka­wo-nie­bie­ski. Dwa ko­nie pa­trzy­ły non­sza­lanc­ko na przy­by­łych znad wor­ków na ob­rok. Sta­jen­ny po­le­ro­wał na błysk rząd, pod­czas gdy orze­cho­wo­brą­zo­wa klacz wier­ci­ła się i przy­ci­ska­ła do ścia­ny, kie­dy dziew­czy­na w bry­cze­sach pró­bo­wa­ła wy­dłu­bać tę­pym no­żem łaj­no z jej ko­pyt. Jack za­par­ko­wał w da­le­kim za­kąt­ku po­dwó­rza obok rząd­ka in­nych sa­mo­cho­dów. Sta­no­wi­ły ostry kon­trast z błysz­czą­cy­mi, do­brze za­dba­ny­mi koń­mi. Stał tam au­stin ze śla­da­mi wgnie­ceń po ko­py­tach na ka­ro­se­rii i nad­ko­la­mi prze­żar­ty­mi rdzą. Obok par­ko­wał rolls-roy­ce, ale mo­del sprzed pierw­szej woj­ny świa­to­wej – nie miał rury wy­de­cho­wej, a skó­rza­ną ta­pi­cer­kę pstrzy­ły dziu­ry, z któ­rych wy­zie­ra­ły kłacz­ki koń­skie­go wło­sia wy­ście­ła­ją­ce­go śro­dek. Ru­szy­li na pie­cho­tę przez dzie­dzi­niec. Sa­die po­ty­ka­ła się na bru­ku na ob­ca­sach. Na­wy­kł­szy do cho­dze­nia boso po tra­wie, w ogó­le czu­ła się dość dziw­nie w bu­tach. Przed do­mem cze­kał na nich Sy­monds. Mu­siał być już do­brze po sie­dem­dzie­siąt­ce, ale Jack był pe­łen po­dzi­wu dla jego pro­stej jak strza­ła syl­wet­ki.


  – Mogę za­pro­wa­dzić pań­stwa do ogro­du ró­ża­ne­go? Sir Wil­liam i lady Wa­eg­bert do­łą­czą do pań­stwa za chwi­lę, pa­nie Ro­sen­blum, pani Ro­sen­blum.


  Uda­li się za słu­żą­cym do ogro­du fran­cu­skie­go na prze­dzie re­zy­den­cji. Jack na­dal nie mógł wyjść ze zdu­mie­nia nad oso­bli­wym spo­so­bem wy­sła­wia­nia się An­gli­ków. Jak ognia uni­ka­li wszyst­kich ka­te­go­rycz­nych zwro­tów czy próśb, za­miast tego w kół­ko po­słu­gi­wa­li się py­ta­nia­mi re­to­rycz­ny­mi – „Bę­dzie pan ła­skaw?”, „Po­zwo­lą pań­stwo?”, „Mogę?” – pod­czas gdy tak na­praw­dę chcie­li po­wie­dzieć: Za­par­kuj tam. Za­cze­kaj tu­taj. Lu­bi­li da­wać czło­wie­ko­wi ilu­zję wy­bo­ru, w sy­tu­acji kie­dy żad­ne­go wy­bo­ru nie było.


  – Wy­god­nie pań­stwu tu­taj? Mogę za­pro­po­no­wać panu coś do pi­cia, sir?


  – Tak, dzię­ku­ję. Whi­sky.


  – Z wodą so­do­wą czy lo­dem?


  Jack się za­wa­hał, za­sta­na­wia­jąc, jak brzmi pra­wi­dło­wa od­po­wiedź. Któ­ra zde­ma­sku­je go jako im­po­sto­ra i cu­dzo­ziem­ca?


  – Z odro­bi­ną wody pro­szę – rzu­cił, si­ląc się na swo­bod­ny ton.


  Sy­monds ski­nął lek­ko gło­wą i Jack się od­prę­żył – wy­brał mą­drze. Te­raz musi to tyl­ko za­pa­mię­tać. Ni­g­dy wię­cej nie­roz­cień­czo­nej whi­sky: za­wsze z wodą so­do­wą.


  – A co dla pani?


  Te­raz Sa­die zro­bi­ła zbo­la­łą minę. Prze­stę­po­wa­ła z nogi na nogę, a ob­ca­sy za­pa­da­ły jej się nie­zgrab­nie w tra­wie. Po­rząd­ne Ży­dów­ki z kla­sy śred­niej nie piły al­ko­ho­lu. Od wiel­kie­go dzwo­nu zda­rza­ło jej się skosz­to­wać lamp­ki szam­pa­na, gdy szli do ope­ry, ale tyl­ko w ba­rze na par­te­rze, ni­g­dy w foy­er. Kie­dyś spró­bo­wa­ła ginu z to­ni­kiem i na­wet jej za­sma­ko­wał, ale pani Eze­kiel ją wi­dzia­ła i roz­po­wie­dzia­ła po­tem wszyst­kim w schul w so­bo­tę, że pani Sa­die Ro­sen­blum lubi gin. W ten oto spo­sób Sa­die do­szła do wnio­sku, że gin sta­no­wi za­gro­że­nie dla re­pu­ta­cji. Jack jed­nak­że wie­dział swo­je, nie da­lej jak wczo­raj pan Be­tje­man opo­wia­dał w ra­diu, że gin z to­ni­kiem i pla­ster­kiem cy­try­ny jest jed­ną z więk­szych przy­jem­no­ści an­giel­skich let­nich wie­czo­rów. Wy­ja­śniał, że przy­wo­łu­je sta­re cza­sy Im­pe­rium i no­stal­gicz­ne roz­ko­sze za­po­mnia­nej prze­szło­ści, i za­uwa­żał cierp­ko, że na­wet an­giel­skie damy nie od­ma­wia­ją ma­łe­go „G z T” w gro­nie przy­ja­ciół.


  – Gin z to­ni­kiem i pla­ster­kiem cy­try­ny, je­śli jest – rzu­cił sta­now­czo.


  Sa­die już otwie­ra­ła usta, żeby za­opo­no­wać, ale na­gle za­mknę­ła je po­tul­nie i wy­gła­dzi­ła nie­ist­nie­ją­cą fał­dę na suk­ni. Na­dal trzy­ma­ła w ręku kwia­ty.


  – Mogę je za­brać, pro­szę pani? – spy­tał Sy­monds.


  Za­wa­ha­ła się.


  – Są dla lady Wa­eg­bert.


  – Ten czło­wiek nie my­śli, że są dla nie­go – rzu­cił Jack, po­iry­to­wa­ny.


  Po­zwo­li­ła ka­mer­dy­ne­ro­wi za­brać bu­kiet, pa­trząc, jak zni­ka z nim w domu. Zo­sta­li sami, sto­jąc na traw­ni­ku, sta­ran­nie przy­cię­tym w ele­ganc­kie pasy. Nad nimi wzno­si­ły się ro­sną­ce w rów­nych rzę­dach ostro­słu­py ci­sów. Sa­die za­cho­dzi­ła w gło­wę, czy jest tu przy­ję­te zo­sta­wiać go­ści sa­mo­pas w ogro­dzie i ka­zać im cze­kać na go­spo­da­rzy.


  Po praw­dzie nie było. Lady Wa­eg­bert lu­bi­ła oso­bi­ście wi­tać swo­ich go­ści – na­wet tych nie­zbyt mile wi­dzia­nych. Nie poj­mo­wa­ła, dla­cze­go mąż za­pro­sił ta­kich gro­te­sko­wych lu­dzi do jej domu – fakt, że są cu­dacz­ni, nie gwa­ran­to­wał jesz­cze, że będą za­baw­ni. A te­raz, na do­miar złe­go, przy­by­li jesz­cze tak skan­da­licz­nie wcze­śnie, że nikt nie był go­tów ich przy­jąć.


  – Prze­cież wszy­scy wie­dzą, że siód­ma ozna­cza siód­mą trzy­dzie­ści – zży­ma­ła się gorz­ko przed mę­żem.


  – Ko­cha­nie, to obcy, Niem­cy. Oni za­wsze są na czas.


  – Nie są na czas. Są gru­bo przed cza­sem – oświad­czy­ła, jak­by mó­wi­ła o jed­nej z naj­gor­szych zbrod­ni w to­wa­rzy­stwie. – Żeby się po­ja­wić, za­nim go­spo­dy­ni zdą­ży­ła na­ło­żyć po­mad­kę na usta.


  Ro­sen­blu­mo­wie sto­ją­cy w cie­niu ci­so­wych pi­ra­mid byli zu­peł­nie nie­świa­do­mi gwał­tu na kon­we­nan­sach, ja­kie­go się do­pu­ści­li. Jack nie zda­wał so­bie też spra­wy, że zo­sta­li za­pro­sze­ni tyl­ko ku ucie­sze in­nych go­ści. Dla po­zo­sta­łej dzie­siąt­ki prze­wi­dzia­no tak­że obiad, Jack miał za­pew­nić ka­ba­ret na za­ostrze­nie ape­ty­tu. Sir Wil­liam nie był okrut­nym czło­wie­kiem, ale lu­bo­wał się w rze­czach cu­dacz­nych i śmiesz­nych, a do­szły go dziw­ne po­gło­ski o Ży­dzie z Bul­bar­row, któ­ry pró­bu­je zbu­do­wać pole gol­fo­we w czter­dzie­ści dni i czter­dzie­ści nocy wy­łącz­nie za po­mo­cą ło­pa­ty. Nie mógł za­prze­pa­ścić ta­kiej świet­nej oka­zji, za­tem ry­zy­ku­jąc gniew mał­żon­ki, wy­sto­so­wał po­spiesz­ne za­pro­sze­nie.


  Zmę­czo­ny te­raz uty­ski­wa­niem swej damy, udał się do ogro­du po­wi­tać go­ści. Za­tarł ręce z za­chwy­tu, kie­dy zo­ba­czył ich ra­zem sto­ją­cych w ogro­dzie. To, co uj­rzał, prze­ra­sta­ło jego naj­lep­sze ocze­ki­wa­nia – ona wy­glą­da­ła na zwy­kłą pulch­ną sta­ro­mod­ną ko­bie­ci­nę w spło­wia­łej suk­ni i śmiesz­nych bia­łych bu­tach – ale on za­po­wia­dał się bar­dzo obie­cu­ją­co. W oczach sir Wil­lia­ma uko­cha­ny gar­ni­tur Jac­ka od Hen­ry’ego Po­ola wy­glą­dał od­pu­sto­wo, a li­lio­wy kra­wat jar­marcz­nie. Fakt, że bie­dak w ogó­le przy­wdział gar­ni­tur na zwy­kły ape­ri­tif, był tak­że nad wy­raz za­baw­ny. Na ape­ri­tif dżen­tel­men wkła­da ma­ry­nar­kę i kra­wat, gar­ni­tur tyl­ko na obiad. Sir Wil­liam był wszak­że ucie­le­śnie­niem kin­dersz­tu­by i kie­dy uści­snął im dło­nie z praw­dzi­wą ser­decz­no­ścią i wy­ra­za­mi ubo­le­wa­nia z po­wo­du wła­sne­go spóź­nie­nia, Jack i Sa­die nie po­dej­rze­wa­li ni­cze­go.


  Po­zo­sta­li go­ście przy­by­li punk­tu­al­nie spóź­nie­ni o siód­mej trzy­dzie­ści. Po­ja­wi­li się w ogro­dzie z lady Wa­eg­bert, wła­śnie kie­dy Jack usi­ło­wał skie­ro­wać roz­mo­wę na pierw­sze czte­ry stro­ny Judy nie­zna­ne­go. W kie­sze­ni na pier­si miał tak­że ukry­ty to­mik wier­szy Har­dy’ego, na wy­pa­dek gdy­by po­ja­wi­ła się na­gła po­trze­ba do­kład­ne­go cy­ta­tu.


  – Juda, eee. W ży­ciu nie czy­ta­łem. Za­bra­łem się raz do Tes­sy. Sły­sza­łem, że z niej ka­wał cizi – wy­znał sir Wil­liam, pusz­cza­jąc oko.


  Jack obie­cał so­bie w du­chu prze­czy­tać Tes­sę. Mie­szan­ka whi­sky, słoń­ca i tre­my spra­wi­ła, że zro­bi­ło mu się ciut sła­bo. Męż­czyź­ni ze­bra­li się do­ko­ła sir Wil­lia­ma, ra­dzi po­znać przy­obie­ca­ne­go Żyda, ni­czym tłum ci­sną­cy się w ocze­ki­wa­niu na cyr­ko­wy nu­mer. Go­spo­darz przed­sta­wił Jac­ka kil­ku wy­twor­nie wy­glą­da­ją­cym dżen­tel­me­nom, w tym panu Hen­ry’emu Ho­are, sześć­dzie­się­cio­lat­ko­wi we fla­ne­lo­wej ma­ry­nar­ce z ła­ta­mi na łok­ciach i oku­la­rach w cięż­kich ro­go­wych opraw­kach.


  – No, pro­szę nam opo­wie­dzieć o swo­im polu gol­fo­wym. Po­ja­wi­li­śmy się w tym kosz­mar­nym gma­szy­sku tyl­ko po to, żeby o nim usły­szeć – rzekł.


  Jack zro­bił stro­pio­ną minę – do­my­ślił się, że to przy­kład an­giel­skie­go hu­mo­ru, ale ja­koś nie przy­padł mu do gu­stu, i miał na­dzie­ję, że sir Wil­liam nie po­czu­je się ura­żo­ny. Ba­ro­net jed­nak­że po­zo­stał nie­po­ru­szo­ny i uśmie­chał się za­chę­ca­ją­co.


  – Cóż, bę­dzie to naj­wspa­nial­sze pole w ca­łej po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści kra­ju. To naj­waż­niej­sze dzie­ło mo­je­go ży­cia – oświad­czył Jack.


  Po­pa­trzył po peł­nych wy­cze­ki­wa­nia twa­rzach i wziął ko­lej­ny łyk whi­sky. Mi­nął pra­wie ty­dzień, od­kąd po­rzu­cił pra­ce, ale te­raz, gdy al­ko­hol roz­grze­wał mu gar­dło, czuł, jak na po­wrót za­le­wa go fala en­tu­zja­zmu dla przed­się­wzię­cia.


  – Wzo­ru­ję się na Bob­bym Jo­ne­sie, moim zda­niem naj­wspa­nial­szym gra­czu i pro­jek­tan­cie pól w dzie­jach gol­fa.


  – Jo­nes to tak­że dżen­tel­men. Praw­dzi­wy ama­tor, nie je­den z tych tam za­wo­do­wych spor­tow­ców – do­dał ja­kiś męż­czy­zna w pa­ste­lo­wo­zie­lo­nym twe­edzie.


  Sir Wil­liam ru­chem dło­ni przy­wo­łał Sy­mond­sa, któ­ry pod­biegł przy­jąć rzu­co­ne szep­tem po­le­ce­nie i po­ja­wił się, jak­by za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, chwi­lę póź­niej z whi­sky i wodą so­do­wą dla Jac­ka. Jack pił, ro­bi­ło mu się co­raz cie­plej i przy­jem­niej, i sta­wał się co­raz bar­dziej wy­lew­ny. Chciał, żeby ci lu­dzie, eli­ta spo­łecz­na, zro­zu­mie­li, nie, w peł­ni do­ce­ni­li, ów cud, ja­kim jest Bob­by Jo­nes. Roz­ło­żył ra­mio­na ni­czym rab­bi po­chło­nię­ty wy­ja­śnia­niem ta­jem­nic Tory.


  – Nie ma dru­gie­go ta­kie­go jak pan Jo­nes. To na­praw­dę wy­jąt­ko­wy czło­wiek. Praw­dzi­wy dar od Nie­go – za­pew­nił gło­sem drżą­cym z emo­cji i wzniósł oczy do bez­chmur­ne­go nie­ba. – Au­gu­sta jest ra­jem na zie­mi. Ro­sną tam czer­wo­ne, żół­te i zło­te kwia­ty, są nie­bie­skie i srebr­ne sta­wy z wie­lo­barw­ny­mi ry­ba­mi. Pia­sek w bun­krach jest tak do­sko­na­ły, że przy­po­mi­na je­dwab. Na drze­wach sie­dzą pa­pu­gi i po­ma­ga­ją znaj­dy­wać za­gu­bio­ne pił­ki. Sło­wi­ki śpie­wa­ją, a po­wie­trze prze­sy­co­ne jest mio­dem pro­du­ko­wa­nym przez spe­cjal­nie ho­do­wa­ne w tym celu psz­czo­ły. W od­po­wied­nim świe­tle tra­wa wy­da­je się nie­bie­ska i czło­wiek ma wra­że­nie, jak­by grał par­tyj­kę w nie­bie.


  – Jo­nes, po­wia­da pan? – po­wie­dział sir Wil­liam, zbi­ty z pan­ta­ły­ku opi­sem Jac­ka.


  – Tak, pan Bob­by Jo­nes, sir Wa­eg­bert.


  – O, pro­szę, po pro­stu sir Wil­lia­mie.


  Jack uśmiech­nął się od ucha do ucha, ura­do­wa­ny za­szczy­tem, jaki na nie­go spły­nął: może się zwra­cać do szlach­ci­ca skró­co­nym ty­tu­łem. Za­czy­nał się na­praw­dę od­prę­żać dzię­ki życz­li­wo­ści sir Wil­lia­ma i na­si­la­ją­ce­mu się dzia­ła­niu al­ko­ho­lu.


  – I po­wia­da pan, że pań­skie pole bę­dzie naj­wspa­nial­sze? – spy­tał męż­czy­zna w twe­edzie ko­lo­ru mchu.


  – Tak. Po raz pierw­szy w zna­mie­ni­tych an­na­łach spor­tu łą­czę dwa wiel­kie po­dej­ścia. Nie tyl­ko ko­rzy­stam z in­spi­ra­cji prze­świet­nych do­ko­nań pana Jo­ne­sa w Au­gu­ście, ale tak­że z do­rob­ku sta­re­go Toma Mor­ri­sa i czci­god­nej mą­dro­ści pana Ro­ber­ta Hun­te­ra. Zbu­du­ję na­tu­ral­ne pole nad­mor­skie na zbo­czu Bul­bar­row. Bę­dzie do­sko­na­łą ko­pią St An­drews.


  – Pola nad­mor­skie znaj­du­ją się, zda­je się, nad mo­rzem, czyż nie?


  Jack wes­tchnął i wsa­dził ręce do kie­sze­ni.


  – Ow­szem. Nie­wy­klu­czo­ne, że będę mu­siał po­sta­wić tamę na Sto­ur.


  Sir Wil­liam pro­mie­niał. Jego eks­cen­trycz­ny gość oka­zy­wał się wprost prze­za­baw­ny. Na­gro­dził go peł­nym ła­ska­wo­ści uśmie­chem.


  Czu­jąc się co­raz pew­niej, Jack od­wa­żył się za­uwa­żyć:


  – Wa­eg­bert to nie­miec­kie na­zwi­sko, praw­da?


  – Ucho­waj Boże, skąd! Choć brzmi z nie­miec­ka, przy­zna­ję. Tro­chę jak Wa­gner, czy jak mu tam. Ale nie. Jest an­glo­sa­skie. Wa­eg­ber­to­wie żyją w Pid­dle Hall od roku dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­te­go trze­cie­go. A Wil­liam, na kon­ty­nen­cie zda­je się Wil­helm, to nor­mań­skie imię. Po­ja­wia się w ro­dzi­nie od cza­sów Wil­hel­ma Zdo­byw­cy. Naj­wy­raź­niej moi przod­ko­wie uzna­li, że nie za­szko­dzi przy­po­chle­bić się hun­cwo­to­wi, na­zy­wa­jąc Wa­eg­ber­tów na jego cześć.


  Jack ski­nął gło­wą, po­ru­szo­ny ta­kim wy­czu­ciem hi­sto­rii. Był te­raz go­tów dać gło­wę, że Noe miał co naj­mniej ze dwóch Wa­eg­ber­tów na arce.


  Sir Wil­helm zwy­kle na­der ocho­czo pra­wił o wspa­nia­łym po­cho­dze­niu swe­go rodu, ale te­raz pra­gnął usły­szeć coś wię­cej o polu gol­fo­wym.


  – Kie­dy zo­sta­nie ukoń­czo­ne?


  Jack zmarsz­czył czo­ło – nie chciał się przy­zna­wać do ka­ta­stro­fy, bo ozna­cza­ło­by to sła­bość. I by­ło­by nie­bry­tyj­skie. Za­sa­da sześć­dzie­sią­ta czwar­ta: praw­dzi­wy An­glik, żeby nie wiem co, ni­g­dy nie tra­ci gło­wy w chwi­li kry­zy­su.


  – Na czas ko­ro­na­cji Jej Wy­so­ko­ści Kró­lo­wej Elż­bie­ty. Zor­ga­ni­zu­ję tur­niej, żeby uczcić to do­nio­słe wy­da­rze­nie.


  – Wy­bor­nie. Wy­bor­nie. Czy każ­dy bę­dzie mógł wziąć udział? – do­py­ty­wał się pan Ho­are, za­cie­ra­jąc ręce.


  Jack roz­wa­żał to przez chwi­lę – jesz­cze nie prze­ana­li­zo­wał drob­niej­szych szcze­gó­łów swe­go pla­nu.


  – Nie. Chy­ba ogra­ni­czę roz­gryw­ki tyl­ko do człon­ków.


  – Kla­wo. Cóż, w ta­kim ra­zie bę­dzie­my mu­sie­li się za­pi­sać, co, sir Wil­lia­mie? – Pan Ho­are dał kuk­sań­ca przy­ja­cie­lo­wi.


  – Je­że­li zo­sta­nie­my przy­ję­ci, Hen­ry. Nie zna­my wa­run­ków człon­ko­stwa – po­wie­dział sir Wil­liam, zwra­ca­jąc się do go­ścia.


  To była jed­na z naj­wspa­nial­szych chwil w ży­ciu Jac­ka. Ary­sto­kra­ta, praw­dzi­wy żywy ary­sto­kra­ta (ze staj­nia­mi, koń­mi, rolls-roy­ce’em i ro­dem się­ga­ją­cym ko­rze­nia­mi roku dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­te­go trze­cie­go), pro­si jego, Jac­ka Ro­sen­blu­ma, o przy­ję­cie w po­czet człon­ków jego klu­bu. Czuł, jak ob­le­wa się pą­sem, ser­ce mu wali, łzy szczy­pią w oczy. Ża­ło­wał, że Eli­za­beth tego nie sły­szy. Nie­któ­rzy od­mó­wi­li­by w tej chwi­li, ra­dzi upo­ko­rzyć oso­bę z war­stwy, któ­ra jak je­den mąż od­rzu­ca­ła jego wła­sne apli­ka­cje roz­sy­ła­ne do se­tek klu­bów gol­fo­wych, ale Jack nie na­le­żał do tego typu lu­dzi. Przy­jaźń była zbyt cen­nym to­wa­rem, by moż­na było nią wzgar­dzić w tym smut­nym świe­cie. Łza spły­nę­ła mu po po­licz­ku, chwy­cił dłoń, naj­pierw sir Wil­lia­ma, po­tem pana Ho­are.


  – Ależ na­tu­ral­nie. Na­tu­ral­nie. Będę za­szczy­co­ny – za­pew­nił gło­sem ła­mią­cym się ze wzru­sze­nia. – Zo­sta­nie­cie, pa­no­wie, mo­imi pierw­szy­mi człon­ka­mi. Każę wy­ryć zło­ty­mi zgło­ska­mi wa­sze na­zwi­ska na ho­no­ro­wej ta­bli­cy w bu­dyn­ku klu­bu.


  Obu An­gli­ków emo­cjo­nal­ny wy­buch drob­ne­go czło­wiecz­ka zbił co­kol­wiek z tro­pu. Sir Wil­liam nie wie­dział, czy ma się śmiać, czy żach­nąć na myśl, że na­zwi­sko Wa­eg­bert mia­ło­by zo­stać ska­la­ne obec­no­ścią na ta­bli­cy w bu­dyn­ku ja­kie­goś po­spo­li­te­go klu­bu.


  Po dru­giej stro­nie ogro­du ga­wę­dzą­ca o po­go­dzie lady Wa­eg­bert sta­ra­ła się le­piej przyj­rzeć bu­tom Jac­ka, któ­re, jak słusz­nie po­dej­rze­wa­ła, oka­za­ły się wy­ko­na­ne z za­mszu. To było dla niej za­iste zbyt wie­le: uwa­ża­ła za­msz za sym­bol mo­ral­nej de­gren­go­la­dy. Fakt, że jej mąż w ogó­le tak skwa­pli­wie za­pro­sił tych lu­dzi do domu, był wprost nie do znie­sie­nia. Co do Sa­die, jej spód­ni­ca się­ga­ją­ca ko­lan za­miast pół łyd­ki, jak na­ka­zy­wał New Look, świad­czy­ła, że jest ko­bie­tą bez kla­sy, ale bie­dacz­ka przy­naj­mniej po­zwo­li­ła si­wieć swo­im wło­som w spo­ko­ju, za­miast uży­wać jed­nej z tych okrop­nych nie­bie­skich płu­ka­nek, w któ­rych tak lu­bo­wa­ły się te ko­bie­ty z po­spól­stwa. Zbli­ża­ła się ósma trzy­dzie­ści i pora obia­du. Tych lu­dzi daw­no już nie po­win­no tu być. Ci wszy­scy ple­be­ju­sze i Ży­dzi – je­den pies w oczach lady Wa­eg­bert – ni­g­dy nie wie­dzie­li, kie­dy wyjść. Sy­tu­acja ro­bi­ła się bar­dzo nie­przy­jem­na. Je­śli się szyb­ko nie za­bio­rą, bę­dzie, o zgro­zo, mu­sia­ła za­pro­sić ich na obiad, a to by­ło­by już po­twor­ne.


  – Pro­szę zo­stać na obie­dzie. Moja żona bę­dzie wprost za­chwy­co­na – po­wie­dział sir Wil­liam.


  Jack zer­k­nął na lady Wa­eg­bert – ser­ce go bo­la­ło, że musi spra­wić za­wód ta­kiej ele­ganc­kiej i życz­li­wej da­mie, ale obie­cał, że wró­cą do domu przed po­cząt­kiem sza­ba­tu. Sa­die umie­ra­ła ze stra­chu, że zo­sta­nie zmu­szo­na do zje­dze­nia wie­przo­wi­ny i, choć nie bar­dzo so­bie wy­obra­żał, jak moż­na zmu­sić ko­goś do zje­dze­nia cze­go­kol­wiek, obie­cał jej. Za­tem ze szcze­rym ża­lem grzecz­nie od­mó­wił.


  Po­że­gna­li się i opu­ści­li przy­ję­cie na tra­wie.


  Na Jac­ka spły­nął spo­kój, ja­kie­go nie za­znał przez całe lato, miał już po­wy­żej uszu by­cia Ży­dem i ży­dła­kiem, to było nie­bez­piecz­ne i izo­lu­ją­ce. Nie raz i nie dwa usi­ło­wał wcze­śniej uświa­do­mić Sa­die ko­niecz­ność asy­mi­la­cji. „Mu­si­my stać się czę­ścią nich. Je­śli t o wró­ci – jak my­ślisz, kto pój­dzie na pierw­szy ogień? My! My! Ty i ja. Tyl­ko je­śli sta­nie­my się tacy jak oni, uda nam się wśród nich ukryć. Nie mo­że­my być jak maki na polu psze­ni­cy”.


  Czuł się nie­mal szczę­śli­wy, gdy szli z Sa­die po mu­ra­wie w stro­nę domu. Oto, my­ślał, jest po­czą­tek. Za­pa­dał zmierzch i ko­ma­ry krą­ży­ły nad ich gło­wa­mi.


  – Mu­szę do ubi­ka­cji – oznaj­mi­ła Sa­die.


  – Nie wy­trzy­masz? – Jack był po­iry­to­wa­ny, nie uśmie­cha­ło mu się pro­sić, żeby żona mo­gła sko­rzy­stać z to­a­le­ty.


  – Nie.


  – Sama spy­taj. Ja tu za­cze­kam.


  Spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem i wie­dział, że nie­pew­ny ro­zejm wie­czo­ru zo­stał ze­rwa­ny. Pa­trzył, jak wcho­dzi wol­no po fron­to­wych scho­dach i zni­ka w mro­ku domu. Słoń­ce przy­ga­sa­ło, ro­dzin­ka ja­skó­łek oknó­wek zle­cia­ła już do gniaz­da pod oka­pem, a Jack do­strze­gał Gwiaz­dę Po­lar­ną roz­bły­sku­ją­cą na wie­czor­nym nie­bie.


  Po dzie­się­ciu mi­nu­tach Sa­die jesz­cze nie wró­ci­ła, za­tem, co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wio­ny, wszedł do re­zy­den­cji. W środ­ku pa­no­wał spo­kój, nie li­cząc wy­bu­chów śmie­chu do­cho­dzą­cych z ta­ra­su, gdzie sir Wil­lia­mo­wi i jego go­ściom po­da­no obiad. Stał w prze­stron­nym holu. Na wy­ło­żo­nych dę­bem ścia­nach wi­siał tu­zin lub wię­cej por­tre­tów, męż­czyź­ni i ko­bie­ty o sro­gich twa­rzach pa­trzy­li na Jac­ka z ram, z dłoń­mi spo­czy­wa­ją­cy­mi na łbach na­pu­szo­nych psów. Obok przy­mo­co­wa­no świa­dec­two z czer­wo­ną pie­czę­cią bur­mi­strza Dor­set, Jack zmru­żył po­wie­ki, sta­ra­jąc się od­czy­tać ozdob­ne ka­li­gra­ficz­ne pi­smo.


  Sir Wil­liam Wa­eg­bert z Pid­dle Hall

  Bur­mistrz hrab­stwa Dor­set, AD 1945


  Jack był pod wra­że­niem – za­tem jego nowy przy­ja­ciel peł­nił kie­dyś urząd bur­mi­strza i na­wet się o tym nie za­jąk­nął – nie mógł wyjść z po­dzi­wu nad bry­tyj­ską skrom­no­ścią. Mi­nu­tę póź­niej za­czął prze­stę­po­wać z nogi na nogę: gdzie, u li­cha, po­dzia­ła się jego żona? Zo­ba­czył ja­kieś uchy­lo­ne drzwi i otwo­rzył je sze­rzej. Jego oczom uka­zał się duży, wy­ło­żo­ny bo­aze­rią po­kój ze skle­pio­nym su­fi­tem, po­czer­nia­łym ze sta­ro­ści i dymu. Ka­mien­ną po­sadz­kę po­kry­wał wie­ko­wy dy­wan, któ­ry on­giś mu­siał się pre­zen­to­wać ni­cze­go so­bie, ale te­raz był po­prze­cie­ra­ny i cien­ki. Na jed­nej ze ścian wi­siał go­be­lin przed­sta­wia­ją­cy sce­nę po­lo­wa­nia: męż­czyź­ni z je­dwa­biu je­cha­li wierz­chem z po­wie­wa­ją­cy­mi z tyłu wło­sa­mi z włócz­ki, w to­wa­rzy­stwie zgrai tka­nych oga­rów go­nią­cych ja­kieś zwie­rzę w le­sie. W tle wi­dać było szkar­łat­ny za­mek i je­zio­ro ro­ją­ce się od mor­skich po­two­rów.


  Na prze­ciw­nej ścia­nie znaj­do­wał się ma­syw­ny ko­mi­nek: gzyms był wy­cio­sa­ny z jed­ne­go ka­wał­ka ka­mie­nia i wspar­ty na dwóch mi­ster­nie rzeź­bio­nych bo­kach peł­nych ma­gicz­nych stwo­rzeń. Był tam jed­no­ro­żec, chiń­ski fe­niks, para gry­fów, któ­rych łapy z pa­zu­ra­mi two­rzy­ły dół fi­la­rów i wi­wern – skrzy­dla­ty gad o czer­wo­nych oczach wy­ko­na­nych z błysz­czą­cych klej­no­tów osa­dzo­nych w ka­mie­niu. Pod gzym­sem wy­rzeź­bio­ny był las skrę­co­nych ga­łę­zi, nie­któ­re z nich do­pie­ro pącz­ko­wa­ły, inne okry­wa­ły li­ście, a jesz­cze inne sta­ły w kwie­ciu z pia­skow­ca. Spo­mię­dzy dwóch ko­na­rów wy­glą­da­ła ko­lej­na be­stia. Mia­ła łeb świ­ni i za­gię­te kły, sple­cio­ne z ma­je­sta­tycz­ny­mi ro­ga­mi wy­ra­sta­ją­cy­mi z czasz­ki. Tu­łów po­kry­wa­ło weł­ni­ste runo, któ­re, na­wet wy­rzeź­bio­ne w ka­mie­niu, wy­da­wa­ło się mięk­kie i bia­łe.


  – Kę­dzie­rza­wa świ­nia z Dor­set – rzu­cił ja­kiś głos z tyłu.


  Jack się od­wró­cił i w drzwiach zo­ba­czył le­ci­we­go ka­mer­dy­ne­ra. Za­pew­ne na sku­tek gry świa­tła oczy star­ca mia­ły olśnie­wa­ją­co zie­lo­ny od­cień.


  – To miej­sco­wa le­gen­da – wy­ja­śnił Sy­monds. – Star­si lu­dzie z tych stron na­dal w nią wie­rzą.


  – A pan?


  Sy­monds tyl­ko się uśmiech­nął.


  – O, tu też ją wi­dać – po­ka­zał na go­be­lin i Jack do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że bied­nym stwo­rze­niem ści­ga­nym przez my­śli­wych jest kę­dzie­rza­wy knur. Na śre­dnio­wiecz­nej ta­pi­se­rii do­rów­ny­wa­ła wiel­ko­ścią ko­niom, na któ­rych je­cha­li jej prze­śla­dow­cy, a tka­ne śle­pia prze­peł­nia­ła szkar­łat­na fu­ria.


  – Cze­mu ktoś chciał­by skrzyw­dzić ta­kie wspa­nia­łe stwo­rze­nie?


  Słu­żą­cy uśmiech­nął się smut­no.


  – W daw­nych cza­sach po­noć żyło ich tu wie­le i speł­nia­ły ży­cze­nia lu­dzi o czy­stym ser­cu. Ale po­tem ry­ce­rze za­czę­li na nie po­lo­wać, kę­dzie­rza­we świ­nie się roz­gnie­wa­ły i nie chcia­ły już wy­słu­chi­wać ni­czy­ich ży­czeń. Skry­ły się w sa­mym ser­cu le­śnych ostę­pów i bo­dły każ­de­go, kto pró­bo­wał je od­szu­kać. Kie­dy po­stę­po­wał wy­rąb i bory kur­czy­ły się co­raz bar­dziej i bar­dziej, po­wyz­dy­cha­ły z żalu. Kil­ka po­noć na­dal błą­ka się po la­sach, chrum­ka­jąc ze smut­ku.


  Jack po­my­ślał o swej żo­nie, prze­peł­nio­nej wy­łącz­nie smut­kiem, błą­ka­ją­cej się po świe­cie i wspo­mi­na­ją­cej zmar­łych i szczę­śliw­sze cza­sy.


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


  Póź­niej tego wie­czo­ru Jack do­ko­nał oglę­dzin znisz­czeń pierw­sze­go doł­ka, pra­gnąc, by rze­czy­wi­ście były spraw­ką kę­dzie­rza­wej świ­ni. Po­wo­jen­na Eu­ro­pa sta­no­wi­ła po­nu­re miej­sce, zmę­czo­ne i wy­zu­te z cu­dów, i ta­jem­ni­czy stwór, któ­ry prze­trwał z pra­daw­nych cza­sów, by na­ro­bić tro­chę za­mę­tu w świe­cie współ­cze­snym, był bar­dzo po­cią­ga­ją­cą my­ślą. Dzi­ka świ­nia nisz­czy ży­wo­pło­ty i pola gol­fo­we z wście­kło­ści, że zna­la­zły się na jej dro­dze – Jac­ko­wi nie mie­ści­ło się w gło­wie, że mo­gła­by za­wra­cać so­bie łeb tym, czy zie­mia na­le­ży aku­rat do moś­ka, szko­pa czy kró­lo­wej an­giel­skiej. Po raz pierw­szy od mie­się­cy po­my­ślał o Ber­li­nie. Zo­ba­czył mia­sto prze­dzie­lo­ne na pół wy­so­kim dru­tem kol­cza­stym i wy­obra­ził so­bie, jak kę­dzie­rza­wa świ­nia tłu­cze się w nocy, roz­dzie­ra­jąc go ni­czym za­ro­śla z je­żyn. Tak, świat zy­skał­by znacz­nie na odro­bi­nie ma­gii.


  Wes­tchnął i po­lu­zo­wał wę­zeł kra­wa­ta. Noc była czar­na i bez­gwiezd­na, miał wra­że­nie, jak­by szedł po omac­ku, z za­mknię­ty­mi oczy­ma, bo po­ty­kał się o nie­rów­ną zie­mię i wy­bo­je. Nad gło­wą roz­legł się ochry­pły krzyk, mi­gnę­ło coś bia­łe­go.


  – Z pew­no­ścią sowa. Na ło­wach – wy­mru­czał ci­cho, żeby do­dać so­bie otu­chy. Chmu­ry na chwi­lę się roz­stą­pi­ły, usły­szał trze­pot skrzy­deł i po­czuł na­gle chłod­ny po­wiew po­wie­trza na ra­mie­niu. Upie­rze­nie pło­my­ków­ki za­lśni­ło w po­świa­cie księ­ży­ca, ja­sne jak kość w ciem­no­ści. Za­raz po­tem nie­bo zno­wu się za­chmu­rzy­ło i ptak znik­nął.


  Z po­tęż­nym ziew­nię­ciem, od któ­re­go za­trzesz­cza­ło mu w żu­chwie, Jack wspiął się na stos kre­to­wisk. Oczy za­czy­na­ły mu się przy­zwy­cza­jać do pa­nu­ją­ce­go mro­ku i do­strze­gał już drob­ne zmarszcz­ki na po­wierzch­ni sta­wu, któ­re­go ta­fla ni­g­dy nie była nie­ru­cho­ma, za­wsze wy­glą­da­ła ina­czej. Po­ra­sta­ły ją małe bia­łe kwiat­ki przy­wo­dzą­ce na myśl mi­nia­tu­ro­we gwiazd­ki na czar­nym tle. Na li­ściu li­lii wod­nej sie­dzia­ła ro­pu­cha – ob­rzu­ci­ła Jac­ka szyb­kim spoj­rze­niem i dała nura w chłod­ną wodę. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział praw­dzi­we­go źró­dła – czy­tał tyl­ko o nich Eli­za­beth w ba­śniach, kie­dy była małą dziew­czyn­ką. Wy­cie­ka­ją­ca z zie­mi woda wy­da­wa­ła się czymś rów­nie nie­sa­mo­wi­tym, nie­mal mi­stycz­nym, jak zło­to­no­śna żyła czy wy­ima­gi­no­wa­na ko­pal­nia peł­na dro­go­cen­nych ka­mie­ni. W po­wie­trzu kłę­bi­ły się ko­ma­ry; sia­da­ły mu na po­licz­kach, kie­dy usi­ło­wał prze­go­nić je ka­pe­lu­szem. Schy­lił się i umył ręce w zim­nym, orzeź­wia­ją­cym sta­wie. Po­tem złą­czył je, za­czerp­nął wody i wziął dłu­gi łyk – sma­ko­wa­ła czy­sto i była prze­zro­czy­sta jak ślub­ny dia­ment Sa­die. Zdjął buty i za­nu­rzył opuch­nię­te sto­py w sa­dzaw­ce, czu­jąc, jak prąd ła­sko­cze go w pal­ce.


  Na brze­gu stru­mie­nia zo­ba­czył kil­ka od­ci­sków w bło­cie. Przyj­rzał się im uważ­nie. Więk­szość wy­glą­da­ła na śla­dy kró­li­ków – znał je do­brze z ogro­du Sa­die przy kuch­ni – do­strzegł też więk­szą parę, któ­ra, jak mu się zda­wa­ło, na­le­ża­ła do je­le­nia. I wte­dy do­strzegł coś jesz­cze: dwa śla­dy ra­cic wy­raź­nie od­ci­śnię­te w zie­mi. Były dzie­sięć razy więk­sze od ra­cic zwy­kłej świ­ni i mo­gły na­le­żeć tyl­ko do gi­gan­tycz­ne­go odyń­ca.


  Ad­re­na­li­na na­pły­nę­ła mu do żył, ale za­raz, pół se­kun­dy póź­niej, znik­nę­ła. Na­tu­ral­nie, że są śla­dy, tłu­ma­czył so­bie. Chcie­li zwa­lić winę za znisz­cze­nia na kę­dzie­rza­wą świ­nię, więc umie­ści­li do­wód, mu­szą mieć go za dur­nia, je­śli my­ślą, że da się na­brać na ta­kie in­fan­tyl­ne opo­wie­ści. Wpraw­dzie nie wi­dział w ciem­no­ści żad­nych od­ci­sków bu­tów, ale po­dej­rze­wał, że Bas­set i jego ban­da bro­dzi­li w stru­mie­niu, by za­trzeć za sobą śla­dy.


  – Chciał­bym przy­ła­pać tych pod­stęp­nych dra­ni – wy­mru­czał i to na­su­nę­ło mu pe­wien po­mysł. Pu­łap­ka. Oni uda­wa­li, że to spraw­ka kę­dzie­rza­wej świ­ni, on uda­wał, że im wie­rzy. Musi za­tem pójść krok da­lej i na ca­łej swo­jej zie­mi po­za­kła­dać pu­łap­ki, rze­ko­mo po to, by zła­pać szkod­ni­ka. Umie­ści je wszę­dzie, gdy już od­bu­du­je pole, a wte­dy, je­śli spró­bu­ją zno­wu je znisz­czyć, przy­ła­pie praw­dzi­wych spraw­ców. Wy­obra­ził so­bie Jac­ka Bas­se­ta i jego kam­ra­tów uwięź­nię­tych w wiel­kim dole na niedź­wie­dzie i bła­ga­ją­cych o li­tość. Oka­zał­by wspa­nia­ło­myśl­ność i nie po­in­for­mo­wał po­li­cji, w za­mian za co zdo­był­by może tro­chę ich sza­cun­ku. Pod szu­mią­cy­mi li­ść­mi opadł na ple­cy i le­żał z roz­ło­żo­ny­mi no­ga­mi na chłod­nej zie­mi, słu­cha­jąc dżdżow­nic kłę­bią­cych się w gle­bie i du­ma­jąc nad lo­sem Bas­se­ta.


  Na­stęp­ne­go po­po­łu­dnia pa­da­ło; od dwóch ty­go­dni nie spa­dła na­wet kro­pla, ale te­raz lu­nę­ło jak z ce­bra i wzgó­rze Bul­bar­row znik­nę­ło w mgli­stych opa­rach, a kule desz­czu bom­bar­do­wa­ły ró­ża­ny krzak Sa­die. Mię­dzy dwo­ma pą­ka­mi roz­cią­ga­ło się pa­smo pa­ję­czy­ny jak je­dwa­bi­sty tra­pez i kro­ple desz­czu wi­sia­ły na nim, po­ły­sku­jąc ni­czym klej­no­ty w na­szyj­ni­ku. Za­pę­dzo­ny do domu po raz pierw­szy od mie­sią­ca, Jack sie­dział w ga­bi­ne­cie i stu­dio­wał to­po­gra­fię Bul­bar­row. Ostroż­nie roz­ło­żył mapy na pod­ło­dze i za­sta­na­wiał się, ja­kie pu­łap­ki spraw­dzi­ły­by się naj­le­piej: naj­bar­dziej prze­ma­wiał do nie­go po­mysł niedź­wie­dzich jam, moż­na je było za­ma­sko­wać ga­łę­zia­mi i tra­wą, a je­śli by­ły­by wy­star­cza­ją­co głę­bo­kie, po­mie­ści­ły­by czło­wie­ka. Mu­sia­ły­by mieć co naj­mniej trzy, trzy i pół me­tra i pro­ste, śli­skie ścia­ny, ale nie­ste­ty, po ty­go­dniach nie­koń­czą­ce­go się ma­cha­nia ło­pa­tą Jac­ko­wi ja­koś nie uśmie­cha­ło się ko­pa­nie ko­lej­nych do­łów.


  Za­pa­lił jed­ne­go ze swo­ich oka­zjo­nal­nych pa­pie­ro­sów i roz­parł się w sfa­ty­go­wa­nym fo­te­lu, żeby prze­my­śleć rzecz grun­tow­nie. Zła­pa­nie spraw­ców spra­wi­ło­by mu dużo sa­tys­fak­cji, ale nie było ab­so­lut­nie ko­niecz­ne. Naj­waż­niej­szą kwe­stią po­zo­sta­wa­ło za­bez­pie­cze­nie pola. Czas mi­jał i żeby w ogó­le mieć cień szan­sy na ro­ze­gra­nie tur­nie­ju w dzień ko­ro­na­cji, mu­siał za­ka­sać rę­ka­wy i ru­szyć z ko­py­ta, i po pro­stu nie miał cza­su na ko­pa­nie pu­ła­pek na lu­dzi. Po­trze­bo­wał re­pe­len­tu. Wy­star­czy, że Bas­set i cała resz­ta uwie­rzą, że ma pu­łap­ki: okrut­ne, zło­wro­gie ustroj­stwa, zdol­ne zła­mać na dwo­je nogę czło­wie­ka – to z pew­no­ścią ich znie­chę­ci. Wte­dy bę­dzie mógł w spo­ko­ju od­bu­do­wać swój bied­ny zma­sa­kro­wa­ny fa­ir­way.


  O dzie­wią­tej po­sta­no­wił wy­brać się do pubu. Przez cały dzień nie wi­dział Sa­die, sły­szał tyl­ko, jak pod­śpie­wu­je so­bie pod no­sem, wy­mknął się więc bez sło­wa, żeby jej nie prze­szka­dzać. Deszcz ustał, wie­czór zro­bił się cie­pły i dusz­ny i Jack szedł sam przez pola. W mie­ście czło­wiek ni­g­dy nie by­wał sam, mógł być sa­mot­ny czy igno­ro­wa­ny, ale wszę­dzie uno­sił się roz­gwar in­nych lu­dzi, na­wet w domu sły­sza­ło się ich na ze­wnątrz w sa­mo­cho­dach albo pa­pla­ją­cych na uli­cy. Tu­taj to­wa­rzy­szy­ły mu tyl­ko ja­skół­ki. La­ta­ły tak wy­so­ko, że przy­po­mi­na­ły sym­bo­le ptasz­ków z ry­sun­ku dziec­ka, kie­dy po­lu­jąc na owa­dy, uno­si­ły się na fa­lach wy­so­kie­go ci­śnie­nia po desz­czu. Od­go­nił gry­zą­cą mu­chę i zo­ba­czył, że ręce zro­bi­ły mu się ciem­no­brą­zo­we, a reszt­ki wło­sów spło­wia­ły na biel. Na­wet ły­si­na pod ka­pe­lu­szem była opa­lo­na. Czuł, że doj­rzał, tak jak je­ży­ny na krza­kach, któ­re po­wo­li za­mie­nia­ły bar­wę z czer­wo­nej na ciem­no­pur­pu­ro­wą.


  Drzwi Ko­ro­ny były otwar­te i lu­dzie wy­sy­py­wa­li się do ogro­du. Jack Bas­set kró­lo­wał na drew­nia­nym stoł­ku ba­ro­wym ni­czym wiel­ka cza­pla na ka­mie­niu, a roz­chwia­ne sie­dzi­sko trzesz­cza­ło zło­wiesz­czo pod jego zwa­li­stym ciel­skiem. Po­pi­jał piwo w żar­li­wym sku­pie­niu, ale gdy zo­ba­czył swe­go imien­ni­ka, po­wi­tał go jak sta­re­go przy­ja­cie­la.


  – Bry wie­czór, pa­nie Rose-in-Blo­om. Zna­la­złeś pan już ja­kieś kę­dzie­rza­we świ­nie?


  Jack po­krę­cił gło­wą.


  – Jesz­cze nie. Ale znaj­dę.


  Męż­czyź­ni po­pa­trzy­li na nie­go zbi­ci z tro­pu. Jack za­cie­rał w du­chu ręce. Do­brze, mó­wił so­bie w my­ślach, niech wszy­scy mają mnie za stuk­nię­te­go Żyda. Od­chrząk­nął i spoj­rzał w nie­bie­skie jak bła­wa­tek oczy Bas­se­ta.


  – Za­mie­rzam zła­pać tę świ­nię.


  Roz­le­gły się tłu­mio­ne chi­cho­ty i Jac­ka oto­czy­ła mała grup­ka męż­czyzn.


  – Niby jak?


  – Pu­łap­ki, pa­nie Bas­set.


  – Ale ja­kie?


  – Mam kil­ka pro­jek­tów… a co by pan po­le­cił?


  Ba­set lu­bił być py­ta­ny o zda­nie. Po­cią­gnął łyk piwa.


  – Jest za duża na bor­su­cze wny­ki. Ze­rwa­ła­by je kła­mi. A cze­go pan uży­jesz na przy­nę­tę?


  – Dół i li­ście. To je­dy­ny spo­sób. Na przy­nen­te naj­lep­sze be­dom grzy­by. Nic ino grzy­by – za­pisz­czał Cur­tis, to­ru­jąc so­bie łok­cia­mi dro­gę na przód grup­ki. Wy­glą­da­ło na to, że chce coś jesz­cze do­dać, ale się roz­my­ślił i za­mknął usta na­bur­mu­szo­ny.


  Jack się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął ręcz­nie na­szki­co­wa­ną map­kę Bul­bar­row, po­zna­czo­ną czer­wo­ny­mi krzy­ży­ka­mi wy­glą­da­ją­cy­mi tro­chę jak mo­gil­ne krzy­że.


  – Okre­śla­ją po­ło­że­nie pu­ła­pek. – Szyb­ko mach­nął nią im przed no­sem i za­raz scho­wał do kie­sze­ni. Nie chciał, by przyj­rze­li się jej zbyt do­kład­nie, w oba­wie, że może ich to za­chę­cić do szu­ka­nia si­deł, któ­rych tam tak na­praw­dę nie było. – Chy­ba po­zo­sta­nę wier­ny swo­im pro­jek­tom. Są bar­dziej per­fid­ne.


  Wsu­nął rękę do ma­ry­nar­ki i wy­cią­gnął ko­lej­ną kart­kę ze szki­cem rze­ko­mej za­sadz­ki na be­stię. Przed­sta­wiał dużą, ukry­tą w zie­mi klat­kę, a tuż przy grun­cie znaj­do­wa­ły się groź­nie wy­glą­da­ją­ce ząb­ko­wa­ne klesz­cze, go­to­we za­trza­snąć się za po­ru­sze­niem dru­tu. Po­ka­zał z dumą:


  – Bar­dzo czu­ły wy­zwa­lacz. Wy­star­czy naj­mniej­sze sap­nię­cie stwo­ra i łup! – Kla­snął dłoń­mi i po­wiódł wzro­kiem po za­cie­ka­wio­nych twa­rzach, za­sta­na­wia­jąc się, czy aby się nie za­ga­lo­po­wał. – Nie za­mie­rzam ro­bić mu krzyw­dy. Chcę tyl­ko zła­pać jed­ne­go. Żeby Pur­se­bu­ry tra­fi­ło pod strze­chę.


  – Taką jak ta na pań­skiej gło­wie, pa­nie Rose-in-Blo­om?


  Jack wie­dział, że się z nie­go śmie­ją – wszy­scy z wy­jąt­kiem Cur­ti­sa, któ­ry pa­trzył na nie­go z dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy. Jack ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział tak ma­leń­kie­go do­ro­słe­go, sta­rzec był po­stu­ry dziec­ka, tyle że chu­dy i po­marsz­czo­ny. Ob­lał się cy­drem i no­gaw­ki spodni przy­war­ły do pa­ty­ko­wa­tych nóg, na­da­jąc mu, je­śli to moż­li­we, jesz­cze bar­dziej chu­der­la­wy wy­gląd. Stał tuż przy Jac­ku, tak bli­sko, że ten czuł słod­ką woń ja­błek i potu.


  Cur­tis wkro­czył już w ten etap sta­ro­ści, kie­dy nie­moż­no­ścią sta­je się okre­śle­nie do­kład­nej licz­by lat. Na­wet on sam nie wie­dział, ile ich ma na pew­no. Księ­gi pa­ra­fial­ne z re­je­stra­mi chrzciel­ny­mi z ostat­nie­go stu­le­cia zo­sta­ły prze­nie­sio­ne do urzę­du hrab­stwa i nie miał już jak tego spraw­dzić, sza­co­wał je­dy­nie, że li­czy so­bie gdzieś mię­dzy osiem­dzie­siąt pięć a sto trzy­na­ście lat. Te­raz jego twarz była po­marsz­czo­na bar­dziej niż zwy­kle, bo się mar­twił.


  – Na­praw­dę chcesz pan zo­ba­czyć te be­sty­je? – spy­tał ci­cho, nie­mal szep­tem.


  – Tak – od­po­wie­dział Jack.


  Wy­msknę­ło mu się to ani się obej­rzał i w tej chwi­li było praw­dą – na­praw­dę chciał zo­ba­czyć kę­dzie­rza­wą świ­nię. To by zna­czy­ło, że męż­czyź­ni z wio­ski nie kła­ma­li i że to nie oni zruj­no­wa­li jego ma­rze­nie, a świat nie jest ta­kim sza­rym miej­scem, wy­zu­tym z wszyst­kie­go, co pra­sta­re i ta­jem­ni­cze.


  Cur­tis po­krę­cił gło­wą.


  – Pu­łap­ki. Phi. Tak jej pan w ży­ciu nie naj­dziesz. Na­wet ni oba­czysz ogo­na. Wie­rzysz pan w nią. To już cóś, ale nie wszyt­ko.


  Inni far­me­rzy igno­ro­wa­li Cur­ti­sa. Po­słał im chy­try uśmie­szek, nie zdej­mu­jąc oczu z Jac­ka.


  – Pa­nie Rose-in-Blo­om?


  Jack od­wró­cił się do za­su­szo­nej twa­rzy, po­bruż­dżo­nej ni­czym kora pra­sta­re­go dębu.


  – Chodź pan.


  Ski­nął krót­kim pal­cem, wska­zu­jąc na drzwi pubu i da­lej w mrok. Mi­nu­tę póź­niej szli już dro­gą. Sta­ru­szek prze­bie­rał krót­ki­mi nóż­ka­mi tak szyb­ko, że Jack wkrót­ce się za­dy­szał, pró­bu­jąc za nim na­dą­żyć. Na dro­dze kła­dły się dłu­gie cie­nie, ko­na­ry drzew przy­po­mi­na­ły chu­de ręce wy­ma­chu­ją­ce w ci­szy. Jack nie był pe­wien, czy wy­pa­da psuć tę at­mos­fe­rę, może ci­sza jest nie­zbęd­na do po­lo­wa­nia na kę­dzie­rza­wą świ­nię. Za­ry­zy­ko­wał szept.


  – Do­kąd idzie­my?


  – Na wa­szo cha­to. Po auto – roz­darł się Cur­tis. – Je­stem ciut głu­cha­wy. Nie mów­że pan ci­cho.


  Jack się ro­zej­rzał i zo­rien­to­wał, że istot­nie znaj­du­ją się na koń­cu jego wła­sne­go pod­jaz­du, ja­koś mu to umknę­ło w ciem­no­ściach.


  – Po co nam wóz?


  – Ja­dziem do Ham­ble­don. To trzy ki­lo­me­try i nie bede dra­ło­wał ta­ko­wyj hek­tar.


  Do­szli do ja­gu­ara, któ­ry stał, po­ły­sku­jąc, po ma­sce prze­pły­wa­ły re­flek­sy chmur. Cur­tis prze­biegł czu­le dło­nią po błysz­czą­cym la­kie­rze.


  – Cu­deń­ko.


  Jack po­drep­tał na pa­lusz­kach do domu po klu­czy­ki, za­sta­na­wia­jąc się, czy cała ta eska­pa­da nie jest zwy­kłym wy­bie­giem Cur­ti­sa, by się prze­je­chać sa­mo­cho­dem. Nie żeby miał coś prze­ciw­ko – z ra­do­ścią by go za­brał, choć nie­ko­niecz­nie pół go­dzi­ny przed pół­no­cą, na wy­ciecz­kę do pra­sta­re­go gro­dzi­ska. Sta­rał się za­cho­wy­wać ci­cho, żeby nie obu­dzić Sa­die, i otwo­rzył fron­to­we drzwi moż­li­wie bez­sze­lest­nie. Ci­sza. Wstrzy­mu­jąc od­dech, za­brał klu­czy­ki do sa­mo­cho­du i za­mknął dom.


  Od­pa­lił sil­nik i opu­ścił dach, tak by je­cha­li pod go­łym noc­nym nie­bem. Cur­tis wgra­mo­lił się na tył i usiadł na za­okrą­glo­nym ba­gaż­ni­ku, kła­dąc nogi na przed­nim sie­dze­niu.


  – Na pew­no jest panu wy­god­nie? – spy­tał Jack.


  – A ju­ści. Lu­biem czuć wia­ter w uszach.


  Je­cha­li po dróż­kach, nie na­po­ty­ka­jąc ży­wej du­szy. W re­flek­to­rach bły­snę­ły im tyl­ko ja­sne pasy bor­su­ka bie­gną­ce­go co sił w no­gach skra­jem dro­gi, a przed­nia szy­ba wkrót­ce po­kry­ła się ćma­mi. Jack za­trzy­mał się u stóp Ham­ble­don, kie­dy Cur­tis dał mu znak.


  – Tu­tej sta­jem. – Wy­sko­czył zwin­nie na ze­wnątrz. – Idziem ta­moj.


  Wska­zał na wą­ską, wy­sa­dza­ną drze­wa­mi ścież­kę nik­ną­cą w ciem­no­ściach i ru­szył przo­dem swo­im zwy­kłym szyb­kim tem­pem. Jack po­ty­kał się o ko­rze­nie drzew, sta­ra­jąc się do­trzy­mać mu kro­ku. Po obu stro­nach dróż­ki wzno­si­ły się drze­wa, roz­ro­śnię­te ko­ro­ny sty­ka­ły się nad ich gło­wa­mi ni­czym pal­ce dwu złą­czo­nych dło­ni. Zie­lo­ny tu­nel znaj­do­wał się ja­kieś trzy me­try ni­żej od po­zio­mu drzew.


  – Dla­cze­go ta ścież­ka bie­gnie w ro­wie?


  Sta­ry far­mer prych­nął.


  – Jaki tam rów. Ta prze­cin­ka ma dwa ty­sią­ce lat. Tak się wy­żło­bi­ła od wo­zów i stóp żoł­nie­rzy i łow­ców głów.


  – Łow­ców głów? – Jack nie był pe­wien, czy się nie prze­sły­szał, i po­truch­tał kil­ka me­trów, by do­go­nić Cur­ti­sa.


  – Ano. Łow­ców głów. Ko­pa­li tu­tej przed pierw­szo woj­no i na­szli czasz­ki z dziu­ra­mi. Omsza­łe i z dziu­ra­mi, tam gdzie je na­dzie­wa­no na szpi­kul­ce.


  Jack rzu­cił lę­kli­wie okiem do­ko­ła, spo­dzie­wa­jąc się pra­wie zo­ba­czyć dzi­ku­sa z epo­ki że­la­za go­to­we­go na­bić na ro­żen jego gło­wę. Wy­do­sta­li się z zie­lo­ne­go tu­ne­lu i do­szli do bra­my, któ­rą sta­ru­szek prze­sko­czył i za­czął się wspi­nać stro­mym wznie­sie­niem. Jack gra­mo­lił się za nim. Mu­siał być co naj­mniej o trzy­dzie­ści, a może na­wet o pięć­dzie­siąt lat młod­szy od Cur­ti­sa, ale ewi­dent­nie na zwin­ność się to nie prze­kła­da­ło. Wzgó­rze było urwi­ste, zbo­cze na­wet jesz­cze bar­dziej stro­me niż Bul­bar­row i po­ora­ne okręż­ny­mi ro­wa­mi, głę­bo­ki­mi na wie­le me­trów. Jack z tru­dem ła­pał od­dech, do­skwie­ra­ła mu kol­ka. Choć daw­no już za­pa­dła noc, było cie­pło, a po­wie­trze, któ­re wcią­gał w płu­ca, wil­got­ne. Kon­cen­tro­wał się na tym, gdzie sta­wia sto­py, bar­dzo się sta­ra­jąc nie wdep­nąć po ciem­ku w kęp­kę ostów czy brą­zo­we kro­wie plac­ki. Miał wra­że­nie, że wdra­pu­je się tak od go­dzi­ny, choć w rze­czy­wi­sto­ści mi­nę­ło góra dwa­dzie­ścia mi­nut. I na­gle, cią­gle ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię, wpadł pro­sto na Cur­ti­sa.


  – Le­pij się pan tu za­trzy­maj. Je­ste­śmy na szczy­cie.


  Jack osu­nął się przy nim na zie­mię i za­mknął oczy.


  – Tak szyb­ko się pan wspi­nał. A na­wet od­dech się panu nie zmie­nił – wy­chry­piał, usi­łu­jąc zła­pać swój. Usły­szał pisk od­krę­ca­nej bu­tel­ki i chwi­lę póź­niej po­czuł w dło­ni flasz­kę.


  – Pij pan – roz­ka­zał Cur­tis.


  Jack po­cią­gnął zdro­wo, ma­jąc wra­że­nie, że prze­ły­ka pło­ną­ce jabł­ka. Za­niósł się kasz­lem, ale jed­no­cze­śnie na­brał ocho­ty na wię­cej. Cur­tis wy­rwał mu tru­nek.


  – Star­czy. Jesz­cześ­ta nie na­wy­kli.


  – Co to jest? – Oczy Jac­ka za­szły łza­mi.


  – Hmm, spe­cjal­ny ga­tu­nek cy­dru. Jabł­ka i ta­kie tam – od­po­wie­dział ta­jem­ni­czo.


  Jack po­ło­żył się na ple­cach i czuł, jak płyn roz­grze­wa go aż po pal­ce nóg. Za­mknął oczy i na­gle zro­bił się bar­dzo sen­ny.


  – Go­tów, pa­nie Rose-in-Blo­om?


  – Na co go­tów? Cze­ka­my na kę­dzie­rza­wą świ­nię?


  – Ee-ee. Nie dziś wie­czór. To nie je do­bra pora. A pan nie je­steś jesz­cze go­tów.


  W zwy­kłych oko­licz­no­ściach Jack by się żach­nął: był cał­ko­wi­cie go­tów, a pora była wręcz do­sko­na­ła, tyle że nie za­brał ze sobą apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go. I pa­no­wa­ły ciem­no­ści. Ale czy to przez upał, sen­ność czy spe­cjal­ny ga­tu­nek cy­dru, wy­star­czy­ło mu, że leży tu­taj i słu­cha.


  – Roz­twórz pan oczy.


  Zbie­ra­jąc wszyst­kie siły, uniósł po­wie­ki. Wy­so­ko na nie­bie wi­siał ja­sny księ­życ, a gwiaz­dy do­ko­ła były tak wy­raź­ne, że zda­wa­ło mu się, że je­śli tyl­ko wy­cią­gnie rękę, zdo­ła ich do­tknąć. Nie był przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kie­go nie­ba, w Lon­dy­nie w bez­chmur­ną noc uda­wa­ło mu się cza­sem do­strzec Wiel­ki Wóz, ale tam za­wsze prze­szka­dza­ła po­świa­ta z la­tar­ni, do­mów i biur. Na wzgó­rzu Ham­ble­don je­dy­ne źró­dło świa­tła sta­no­wi­ły gwiaz­dy, a ich blask wy­peł­niał całe noc­ne nie­bo. Jack wie­dział, że pa­trzy przez od­mę­ty cza­su na świa­tło, któ­re po­dró­żo­wa­ło mi­lio­ny lat, by do­trzeć do Dor­set. Wbił wzrok w wi­szą­cą gwiaz­dę, któ­ra emi­to­wa­ła bla­do­zie­lo­ny blask. Tań­czy­ła w po­wie­trzu, uno­sząc się nad jego gło­wą, za­nim znik­nę­ła. I wte­dy zo­ba­czył ich całe dzie­siąt­ki – nie na nie­bie, ale tuż nad zie­mią – ma­leń­kie bla­do­zie­lo­ne świa­teł­ka, któ­re mi­go­ta­ły i wi­ro­wa­ły, ko­ły­sząc się na dłu­gich ło­dyż­kach traw. Wy­cią­gnął rękę, żeby do­tknąć jed­ne­go, ale tyl­ko za­mi­go­ta­ło poza za­się­giem jego dło­ni i od­pły­nę­ło da­lej.


  – Co to? – wy­ją­kał.


  – Świe­tli­ki. Ro­bacz­ki świn­to­jań­skie. Oglun­da­my tera świe­tli­ko­wą or­gi­ję.


  – Że co?


  – Or­gi­ję. Sa­mi­ce świ­com, żeby zwa­bić sam­ca. To ich­nia pora go­do­wa.


  Cur­tis po­dał mu bu­tel­kę i Jack po­cią­gnął ko­lej­ny łyk. Zie­lo­ne świa­teł­ka za­czę­ły się roz­ma­zy­wać i ko­ły­sać ni­czym w mi­nia­tu­ro­wym po­ka­zie sztucz­nych ogni. Każ­de źdźbło tra­wy zda­wa­ło się zwień­czo­ne mi­go­tli­wą szma­rag­do­wą gwiazd­ką.


  – Daw­ny­mi cza­sy głu­pia lu­dzi­ska my­ślo­li, że to dusz­ki – rzu­cił drwią­co Cur­tis.


  Jack ro­zu­miał dla­cze­go. Nie wi­dział skrzy­deł ro­bacz­ków, ale sły­szał ich ci­che po­brzę­ki­wa­nie przy­po­mi­na­ją­ce fur­kot ze­ga­ra. Po­je­dyn­cze świa­teł­ko wi­sia­ło, jak­by uno­si­ło się w po­wie­trzu, i na­gle śmi­gnę­ło jak strza­ła tuż nad jego gło­wą. Cur­tis wska­zał krót­kim pal­cem.


  – Ino sam­ce ma­jom skrzy­dła i zwy­kle nie świ­com. Mi­glan­ce jed­ne.


  Jack wpa­try­wał się w inne bla­de świa­teł­ko przy­cup­nię­te na kłu­ją­cym li­ściu ostu. Za­czę­ło po­wo­li ga­snąć. Za­mru­gał i znik­nę­ło.


  – O, kiej sa­mi­ca jest już po­kry­ta, gasi świa­teł­ko. Skła­da jaja, ga­śnie i zdy­cha – wy­ja­śnił Cur­tis.


  Za­mro­czo­ny al­ko­ho­lem Jack za­sta­na­wiał się, czy świe­tlik-sam­czyk wy­ko­nu­je ża­łob­ny ta­niec za swo­ją umie­ra­ją­cą part­ner­ką.


  Le­że­li w du­żym ro­wie, po­zo­sta­ło­ści oko­pów z epo­ki że­la­za, któ­re chro­ni­ły wte­dy fort przed in­ny­mi gra­su­ją­cy­mi łow­ca­mi głów. Wszyst­kie mia­ły po­ro­śnię­te tra­wą zbo­cza, wy­so­kie pra­wie na pięć me­trów i Jack się za­sta­na­wiał, jak je zbu­do­wa­no.


  – Jak ci łow­cy głów wy­ko­pa­li te rowy?


  Cur­tis po­cią­gnął łyk cy­dru.


  – Ro­ga­mi je­le­ni i drew­nia­ny­mi mo­ty­ka­mi.


  Czu­ło się wiek miej­sca, le­że­li na te­re­nie gro­dzi­ska li­czą­ce­go so­bie pra­wie dwa ty­sią­ce lat. Jack sły­szał szmer zie­mi i wie­dział, że to wła­śnie jest pre­hi­sto­ria. Kę­dzie­rza­wa świ­nia była czę­ścią tam­te­go świa­ta, re­lik­tem in­nej, star­szej epo­ki.


  Cur­tis dźwi­gnął się na łok­ciach, sfa­ty­go­wa­ny ka­pe­lusz mu się prze­krzy­wił, kęp­ka rze­pów przy­war­ła do ko­szu­li.


  – Sły­sze­liś­ta te tam le­gyn­de o Ar­tu­rze, Krun­głym Sto­le i tych in­nych?


  – Tak. Te­raz, zda­je się, po­dej­rze­wa­ją, że to był za­mek Cad­bu­ry, a nie Gla­ston­bu­ry. Czy­ta­łem w „Ti­me­sie”.


  Cur­tis splu­nął na zie­mię z obrzy­dze­niem.


  – Te lu­dzi­ska z Som­mer­set. Ukra­dli na­szom hi­sto­rię. Żad­ne tam Gla­ston­bu­ry ani Cad­bu­ry. Ino Sto­ur­ca­stle. W Dor­set. To tu­tej żył król sak­soń­ski, w sta­rym We­ssek­sie. Cho­ler­ny zło­dziej­ski po­miot z Som­mer­set. Nie ma­jom wła­snych le­gynd i cię­giem krad­nom na­sze.


  Jack po­tarł oczy i pró­bo­wał się sku­pić.


  Zie­lo­ne świe­tli­ki się roz­ma­zy­wa­ły, a nie­bo za­pa­da­ło się co­raz ni­żej – było jak usia­ny gwiazd­ka­mi koc kil­ka cen­ty­me­trów nad jego gło­wą.


  – Król Ar­tur żył w Sto­ur­ca­stle?


  Cur­tis po­ki­wał gło­wą.


  – Ano. Tyla że nie zwał się Ar­tur. Ino Al­bert.


  Jack za­mknął oczy i śnił o kró­lu Al­ber­cie. To był po­tęż­ny kę­dzie­rza­wy knur z kła­mi ze zło­ta, a kie­dy otwo­rzył ryj, fala zie­lo­nych świa­te­łek wy­sy­py­wa­ła się na ze­wnątrz i pstrzy­ła nie­bo gwiaz­da­mi.


  ROZDZIAŁ JEDENASTY


  Obu­dziw­szy się na­za­jutrz we wła­snym łóż­ku, ni w ząb nie pa­mię­tał, jak się w nim zna­lazł. Usiadł i na­tych­miast po­ło­żył się z po­wro­tem. Po­tarł oczy i za­mru­gał kil­ka razy. Miał wra­że­nie, jak­by spał od stu lat, a te­raz ock­nął się ze wspa­nia­łe­go i cza­row­ne­go snu. Czuł się jak nowo na­ro­dzo­ny i miał dzi­ką ocho­tę na jaj­ko na mięk­ko. Wsu­nął zno­szo­ne skó­rza­ne pa­pu­cie, zszedł na dół i wyj­rzał przed dom spraw­dzić, co z sa­mo­cho­dem. Stał za­par­ko­wa­ny rów­no na pod­jeź­dzie bez ani jed­ne­go dra­śnię­cia na la­kie­rze. Po­tem Jack zo­ba­czył sie­dze­nie kie­row­cy: fo­tel był mak­sy­mal­nie przy­su­nię­ty do przo­du, jak­by auto pro­wa­dzi­ło dziec­ko.


  Po­mi­mo al­ko­ho­lu i póź­ne­go po­wro­tu prze­peł­niał go na­strój unie­sie­nia, ja­kie­go nie do­świad­czył już od ty­go­dnia. Zdo­był już dwóch pierw­szych człon­ków swe­go klu­bu i czuł ssa­nie w żo­łąd­ku na myśl o tym nie­sa­mo­wi­tym ob­ro­cie spraw. Zdej­mu­jąc pi­ża­mę i prze­bie­ra­jąc się w ro­bo­czy strój, do­szedł do wnio­sku, iż do­sko­na­le się sta­ło, że nie za­grał jesz­cze swo­je­go pierw­sze­go doł­ka. Aż się pro­si­ło, żeby ro­ze­grać go ran­kiem w dzień ko­ro­na­cji. To bę­dzie naj­więk­sze bry­tyj­skie wy­da­rze­nie od cza­sów koń­ca woj­ny i po­czą­tek no­wej epo­ki: prze­świet­nej ery elż­bie­tań­skiej.


  Wy­cią­gnął ze sto­do­ły swo­je ustroj­stwo na kre­to­wi­ska i prze­to­czył je wy­bo­istą dróż­ką na pole. Po raz pierw­szy od bli­sko dwu ty­go­dni nie obez­wład­nia­ło go znie­chę­ce­nie na myśl o cze­ka­ją­cym go ogro­mie pra­cy, tyl­ko prze­peł­nia­ła ener­gia. Nu­cąc Kraj na­dziei i chwa­ły, po­sta­wił pierw­szy ku­beł wody i po­cią­gnął blok. Miał na­dzie­ję, że sama groź­ba pu­ła­pek sku­tecz­nie od­stra­szy po­ten­cjal­nych sa­bo­ta­ży­stów, ale, ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek, ku­pił kil­ka od le­śni­cze­go na Bul­bar­row. Le­ża­ły upchnię­te w wor­ku przy sta­wie, bo ja­koś nie mógł się zdo­być na ich roz­sta­wie­nie. Wia­dro z wodą za­chwia­ło się i pierw­sze kre­to­wi­sko zo­sta­ło pod­nie­sio­ne, prze­krę­cił ustroj­stwo i zrzu­cił ko­piec zie­mi do rowu. Je­den za­ła­twio­ny. Od­wró­cił się do na­stęp­ne­go kre­to­wi­ska, ale ktoś na nim sie­dział: Cur­tis przy­siadł na skra­ju z gło­wą w dło­niach. Ze­rwał ło­dyż­kę i za­czął ją ob­dzie­rać z ze­wnętrz­nej war­stwy, a Jack pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu. Nie miał po­ję­cia, czym sta­ru­szek się zaj­mu­je – nie po­sia­dał wła­sne­go go­spo­dar­stwa, choć cza­sa­mi pil­no­wał cu­dzych owiec, ale Jack nie wie­dział na­wet, gdzie miesz­ka. Te­raz uniósł z wy­ra­zem trium­fu na twa­rzy cie­niut­ki bia­ły okra­wek: śro­dek ło­dyż­ki, któ­rą obie­rał.


  – Tak-o je i knot, star­czy jego łu­nu­rzać w świń­skim łoju i świecz­ka jak ma­lo­wa­na. No, a – po­wie­dział, od­wra­ca­jąc się do Jac­ka – jako wam idzie po­lo­wa­nie na kę­dzie­rza­wą świ­nię?


  Jack się wzdry­gnął, nie chciał okła­my­wać sta­rusz­ka, ale nie mógł się przy­znać, że w ja­sny dzień i z ja­sną gło­wą nie wie­rzy w ist­nie­nie stwo­ra. Mil­cząc, wska­zał tyl­ko na wo­rek le­żą­cy przy sta­wie. Cur­tis go pod­niósł i wy­sy­pał na wy­so­ką tra­wę stos po­ły­sku­ją­cych me­ta­lo­wych szczęk, na któ­rych wi­dok wy­raź­nie prze­szedł go dreszcz. Jack mu­siał się zgo­dzić: istot­nie wy­glą­da­ły dość prze­ra­ża­ją­co, te­raz, gdy się im przyj­rzał, a jed­ną z ząb­ko­wa­nych kra­wę­dzi po­kry­wa­ła sko­ru­pa za­krze­płej krwi i kłacz­ki fu­tra.


  – Za­pew­nia­no mnie, że są hu­ma­ni­tar­ne – rzu­cił bez prze­ko­na­nia.


  – Już­ci, bar­dzo hu­ma­ni­tar­ne – po­wie­dział Cur­tis. Uniósł no­gaw­kę spodni i po­ka­zał ja­do­wi­cie czer­wo­ną bli­znę bie­gną­cą do­ko­ła kost­ki, gdzie skó­ra była utłu­czo­na jak mar­mur ko­lo­ru cia­ła.


  – Zum Kuc­kuck! To od pu­łap­ki?


  Cur­tis de­lek­to­wał się prze­ra­że­niem Jac­ka.


  – Ni in­a­cej. Tak mnie urzą­dzi­ła pu­łap­ka na Bul­bar­row. Ot, wa­łę­sał żem się i na­lazł ba­żan­ta. Ucho­waj Boże, nie kłu­so­wa­łem, pta­szy­sko samo fur­gło do wor­ka, chtó­ren żem przy­pad­kiem trzy­mał, kiej­sie na­gle „bach”. – Kla­snął w dło­nie, żeby po­ka­zać, jak szczę­ki pu­łap­ki za­ci­snę­ły się mu na no­dze. – Mio­łem far­ta, że mi nie od­ję­ło ku­la­sa.


  Jac­ka zdję­ła gro­za.


  – Nie pla­nu­ję jej za­bić. Kę­dzie­rza­wej świ­ni. Na­wet nie za­mie­rzam zro­bić jej krzyw­dy. Chcę tyl­ko ją zła­pać.


  – No to nie uży­waj­ta tych tam cho­lerstw. Dia­bel­skie ustroj­stwa.


  Jack się za­wa­hał. Nie chciał wpraw­dzie oka­le­czyć in­ne­go czło­wie­ka, ale rów­nie moc­no nie chciał, żeby jego pole zo­sta­ło oka­le­czo­ne. Bił się z my­śla­mi przez chwi­lę.


  – Chęt­nie zo­ba­czę kę­dzie­rza­wą świ­nię, ale nie mu­szę tak na­praw­dę jej ła­pać.


  Ku za­sko­cze­niu Jac­ka sta­ru­szek ze­rwał się na nogi i za­czął po­trzą­sać jego dło­nią.


  – Do­sko­na­le. Do­brze to sły­szeć. Ża­den je­łop tak czy siak jej nie zła­pie. Mo­żeś­ta i z ob­cych kra­jów, ale ma­cie łeb na kar­ku.


  Jack zła­pał Cur­ti­sa za ra­mię.


  – Nie uży­ję pu­ła­pek. Ale je­stem bar­dzo za­mknię­tym w so­bie czło­wie­kiem i nie ży­czę so­bie wi­dzieć żad­ne­go z nich na swo­jej zie­mi. Może mógł­by pan po­wie­dzieć Jac­ko­wi Bas­se­to­wi, że po­roz­sta­wia­łem te si­dła, żeby zła­pać kę­dzie­rza­wą świ­nię? Wte­dy zo­sta­wi mnie w spo­ko­ju.


  – Chce­ta, co­bym po­roz­po­wia­dał po wsi, że z was ka­wał cho­ler­ni­ka i łaj­du­sa, chtó­re­go le­pij nie wpie­niać?


  Jack nie­zu­peł­nie tak by to ujął.


  – Wła­śnie.


  Cur­tis zmarsz­czył czo­ło i po­stu­kał się w nos. Wziął je­den szpa­del, na­brał część kre­to­wi­ska, uniósł i wrzu­cił do rowu. Jack pa­trzył, zdu­mio­ny siłą sta­rusz­ka.


  – Do­bra jest?


  Jack po­twier­dził i od­wró­cił się do swo­jej ma­szy­ny. Zie­mia była twar­da i spę­ka­na, wczo­raj­szy deszcz wsiąkł w nią jak mle­ko w bi­bu­łę i te­raz była tak samo su­cha­jak wcze­śniej. Da­wa­ło się wbić ło­pa­tę tyl­ko na kil­ka cen­ty­me­trów i tak zdra­py­wa­li war­stwy wy­su­szo­nej gle­by. Cur­tis pra­co­wał dwa razy szyb­ciej, ale mimo wszyst­ko bar­dzo wol­no. Wiał sil­ny wiatr, któ­ry sma­gał ich twa­rze dro­bi­na­mi bło­ta, i Jack za­czął szyb­ko opa­dać z sił. Po­czuł dłoń na ra­mie­niu.


  – Na! Chlu­śni so­bie – po­wie­dział Cur­tis, wy­cią­ga­jąc flasz­kę zza pa­zu­chy.


  Zbyt zmę­czo­ny, by się spie­rać, Jack wziął mały ły­czek. Z miej­sca po­czuł ogni­stą moc w ży­łach. Chwy­cił wia­dro i wy­lał jego za­war­tość na skra­wek oczysz­czo­nej mu­ra­wy. Po­tem na­peł­nił ko­lej­ne i ko­lej­ne, aż w cią­gu pół go­dzi­ny, wy­lał pięć­dzie­siąt ku­błów na brą­zo­wą tra­wę.


  – Przy odro­bi­nie słoń­ca ani się obej­rzy­my, a zno­wu się za­zie­le­ni. Mogę po­ka­zać panu resz­tę pola?


  Ru­szy­li wol­no na szczyt Bul­bar­row. Przed woj­ną te­ren po­ra­sta­ły chasz­cze i żół­ty wrzos, po­tem pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej prze­kształ­co­no go w pa­stwi­sko, jed­nak w cią­gu ostat­nich kil­ku lat krań­ce na po­wrót za­ro­sły kol­co­li­sta­mi. Zie­mia nie była wy­star­cza­ją­co ży­zna pod za­siew, tyl­ko owce i sil­ne by­dło z Dor­set mo­gły się paść na kol­cza­stych tra­wach i ostach, któ­re tu ro­sły. Po­let­ka roz­cią­ga­ły się ład­ną sza­chow­ni­cą, ży­wo­pło­ty na ro­gach ni­czym zie­lo­ny haft spa­ja­ły je ra­zem. To był kra­jo­braz stwo­rzo­ny przez lu­dzi: zie­mia no­si­ła śla­dy ty­się­cy lat upra­wy. Ostat­nie zbo­ża już ze­bra­no, ścier­ni­ska wy­pa­lo­no i za­ora­no, przy­go­to­wu­jąc pod nowy za­siew. Z od­da­li brą­zo­we po­bruż­dżo­ne pola wy­glą­da­ły jak prze­cze­sa­ne grze­bie­niem. W oko­licz­nych wio­skach przy­cup­nę­ły grup­ki po­bie­lo­nych do­mów, a za Ham­ble­don wzno­sił się słup dymu z po­ma­rań­czo­wych pło­mie­ni ogni­ska.


  Jack i Cur­tis wspię­li się na Blac­khol­low, wiel­ki kra­ter wy­drą­żo­ny w zbo­czu w cza­sach śre­dnio­wie­cza. Te­raz wy­glą­dał jak ogrom­ny, pół­ko­li­sty am­fi­te­atr z tra­wia­sty­mi sie­dzi­ska­mi we wzgó­rzu, tyle że nie były to sie­dzi­ska, a tra­wia­ste pół­ki zbu­do­wa­ne, by za­pew­nić wię­cej zie­mi pod upra­wę, kie­dy lud­ność za­czy­na­ła przy­mie­rać gło­dem. Ni­g­dy jed­nak ich nie uży­to. Przy­szła czar­na śmierć, za­bi­ja­jąc po­ło­wę chło­pów i Blac­khol­low sta­ło się ulu­bio­nym schro­nie­niem je­le­ni i du­chów.


  Cur­tis przy­sta­nął na chwi­lę w po­ło­wie zbo­cza i po­ka­zał ra­do­śnie na wiel­ką, kre­mo­wą kulę.


  – Zo­bacz­ta, ale wiel­ka pur­cha­wa. – Kop­nął kulę, a ta za­raz eks­plo­do­wa­ła chmu­rą pyłu, któ­ry uniósł się w górę. – To grzyb. Nie­bo w gę­bie na grzan­ce.


  Jack się ro­zej­rzał i zo­ba­czył z pół tu­zi­na in­nych w ko­tli­nie. Naj­więk­sze mia­ły pra­wie trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów śred­ni­cy i przy­po­mi­na­ły wiel­kie fut­bo­lów­ki wy­ra­sta­ją­ce z zie­mi. Szturch­nął jed­ną de­li­kat­nie – była mięk­ka i gąb­cza­sta, dźgnął tro­chę moc­niej i na­tych­miast znik­nę­ła w ob­ło­ku mi­lio­nów dro­bi­nek pyłu, któ­re po­le­cia­ły Jac­ko­wi na twarz. Za­kasz­lał i za­czął je strze­py­wać, pod­czas gdy Cur­tis re­cho­tał.


  – To za­rod­ni­ki – wy­ja­śnił, kie­dy Jack wyj­mo­wał je z wło­sów. – Jak­bych tak każ­den wy­rósł na ko­lej­ny grzyb, toby ra­zem byli dwa raza wink­se od sa­miut­kiej zie­mi.


  – Rze­czy­wi­ście, toby było strasz­nie dużo grzy­bów.


  Cur­tis ze­rwał małą pur­chaw­kę, wiel­ko­ści pi­łecz­ki do te­ni­sa, i po­dał Jac­ko­wi. Nie wy­bu­chła, była twar­da, gu­mo­wa­ta i pach­nia­ła zie­mią.


  Sta­ru­szek wy­rwał mu ją czym prę­dzej.


  – Ano, nie chce­ma, coby sie mar­no­wa­ły.


  Jack za­uwa­żył, że Cur­tis ma jak­by wo­rek ma­ry­nar­ski pod sfa­ty­go­wa­ną ma­ry­nar­ką. Z jego wnę­trza wy­sta­wa­ło kil­ka piór, po­dej­rza­nie po­dob­nych do ba­żan­cich. Wi­dząc spoj­rze­nie Jac­ka, szyb­ko wrzu­cił grzyb do środ­ka.


  – Mio­teł­ka z piór. Do ku­rzu. We wtor­ki łod­ku­rzam. Za­wsze uży­wam mio­teł­ki z piór, daje pik­ny po­łysk.


  Jack nic na to nie od­rzekł – w koń­cu to nie jego spra­wa. Ze­rwał ko­lej­ną małą pur­chaw­kę i po­dał Cur­ti­so­wi, któ­rą ten ra­do­śnie wrzu­cił do wor­ka.


  – By­dzie pysz­na ko­la­cja z grzy­bów.
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  Co dzień rano przez na­stęp­ny mie­siąc sta­ru­szek cze­kał na Jac­ka na polu. Pra­cu­jąc ra­mię przy ra­mie­niu, prze­nie­śli ostat­nie kre­to­wi­ska ze znisz­czo­ne­go gre­enu do ro­wów, wy­gła­dzi­li pa­gór­ki naj­le­piej, jak umie­li, i sta­ran­nie pod­la­li przy­wię­dłą tra­wę. Cur­tis, gdy tyl­ko zda­wa­ło mu się, że Jack nie wi­dzi, wle­wał do wia­der z wodą dro­go­cen­ną kro­plę z pier­siów­ki, świę­cie prze­ko­na­ny, że tra­wa po­trze­bu­je tyl­ko odro­bi­ny spe­cjal­ne­go trun­ku – zde­cy­do­wa­nie sku­tecz­niej­sze­go od tych wszyst­kich wy­myśl­nych na­wo­zów, któ­re jego przy­ja­ciel upie­rał się ku­po­wać w lon­dyń­skich skle­pach.


  Cur­tis miał krze­pę znacz­nie młod­sze­go męż­czy­zny i te­raz ro­bo­ta po­su­wa­ła się zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej. Jack był za­do­wo­lo­ny z to­wa­rzy­stwa, choć sta­rał się uni­kać te­ma­tu kę­dzie­rza­wej świ­ni, z oba­wy, że je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go sta­ru­szek ob­da­rzył go przy­jaź­nią, jest błęd­ne prze­ko­na­nie, że Jack po­dzie­la jego wia­rę w stwo­ra. Cur­tis nad­to bez­u­stan­nie sar­kał pod no­sem.


  – Cze­mu żeś pan wy­brał aku­rat­nie to cho­ler­ne pole, toż to trza być zdur­nia­łym bę­cwa­łem. Każ­den je­den wi, że ro­snom tu ka­mo­ry. Ciap­nie sie je­den, to za­rut­ko dwa na jigo miej­sce wy­ra­sta­jom. Psia­krew.


  Jack za­wie­sił wiel­ki ka­len­darz na ścia­nie ga­bi­ne­tu. Każ­de­go wie­czo­ru o zmierz­chu wy­kre­ślał z nie­go ko­lej­ny dzień w to­wa­rzy­stwie po­sęp­ne­go Cur­ti­sa.


  – Nie tur­buj­ta sie, pa­nie Rose-in-Blo­om, zro­bim na czas.


  Jack po­krę­cił gło­wą – cydr z niej wy­pa­ro­wy­wał, pa­ni­ka na­ra­sta­ła – i wy­jął bu­tel­kę whi­sky z kre­den­su. Na­lał so­bie moc­ne­go drin­ka i wpu­ścił kap­kę wody so­do­wej do bursz­ty­no­we­go pły­nu.


  – Whi­sky? – spy­tał Cur­ti­sa, któ­ry po­krę­cił gło­wą, wo­ląc za­war­tość swo­jej pier­siów­ki.


  Jack umo­ścił się na krze­śle, sta­ru­szek wy­brał ni­ski sto­łek opo­dal ko­min­ka, wy­cią­ga­jąc krót­kie nóż­ki i grze­jąc na­gie pal­ce przy pło­mie­niach. Jack włą­czył ra­dio – była pora au­dy­cji Be­tje­ma­na. Obaj za­mknę­li oczy i słu­cha­li. Pre­zen­ter opi­sy­wał w no­stal­gicz­nych to­nach pięk­no sta­rych bu­dyn­ków, da­chów kry­tych strze­chą, bie­lo­nych dom­ków i mó­wił o sile An­glii, któ­ra leży w jej dzi­kich bo­rach i gli­nia­nych do­mach.


  – Ano. Już­ci, już­ci – mru­czał Cur­tis na znak zgo­dy.


  Jack był zbyt wy­czer­pa­ny, by iść na górę do łóż­ka, i tak po raz trze­ci w cią­gu ty­go­dnia za­snął na krze­śle w ga­bi­ne­cie. Ko­ła­ta­ła mu się nie­wy­raź­na myśl, że od kil­ku dni nie wi­dział swo­jej żony. Sły­szał tyl­ko, jak krzą­ta się w ogro­dzie, i za­uwa­żył, że w spi­żar­ni cze­kał na nie­go za­wsze chleb i żół­ty ser, ale był zbyt za­ję­ty po­lem gol­fo­wym, by za­wra­cać so­bie jesz­cze gło­wę mał­żon­ką. Kie­dy ro­bo­ty wresz­cie do­bie­gną koń­ca i Sa­die wyj­rzy z ku­chen­ne­go okna na pierw­szy tee, od razu zro­bi jej się o nie­bo le­piej. Czuł się tro­chę nie­swo­jo w związ­ku z tym, że tak ją za­nie­dbu­je, ale – jak w wy­pad­ku wszyst­kich spraw, któ­re spra­wia­ły mu przy­krość – spró­bo­wał na­tych­miast po­my­śleć o czymś in­nym. Whi­sky. Wy­pi­je jesz­cze jed­ną whi­sky, a po­tem tro­chę prze­śpi.


  Kil­ka go­dzin póź­niej Sa­die od­gar­nę­ła koł­drę, zbyt zgrza­na, by spać, i uświa­do­mi­ła so­bie, że zno­wu jest sama. Noc­ne po­wie­trze było par­ne, woń noc­nych kwia­tów mdlą­co słod­ka. Się­gnę­ła po ze­gar sto­ją­cy na szaf­ce: pół­noc. Zie­wa­jąc, wy­gra­mo­li­ła się z łóż­ka, wło­ży­ła szla­frok i ze­szła na dół na pal­cach, nie chcąc prze­szka­dzać nocy. Wy­cią­gnę­ła swo­je pu­deł­ko z ku­chen­ne­go kre­den­su i usia­dła przy sto­le. Księ­życ świe­cił tak moc­no, że nie po­trze­bo­wa­ła in­ne­go świa­tła, by zo­ba­czyć zdję­cie bra­ta. Emil uśmie­chał się do niej z brą­zo­wej od­bit­ki o pod­wi­nię­tych brze­gach. Jego twarz na pew­no ni­g­dy się nie ze­sta­rze­je.


  Po­tem wy­ję­ła bia­ły lnia­ny ręcz­nik, sztyw­ny od kroch­ma­lu, z wy­szy­tą ró­życz­ką w pra­wym rogu. Był sta­ran­nie zło­żo­ny, za­pra­so­wa­ny i owi­nię­ty w bi­bu­łę. Do­sta­ła go od mat­ki, kie­dy wy­jeż­dża­ła do An­glii; Mut­ti upie­ra­ła się, że dama po­win­na za­wsze mieć czy­sty ręcz­nik na po­do­rę­dziu. Sa­die musi się myć, ład­nie cze­sać i ubie­rać, to po­ka­zu­je sza­cu­nek dla przy­bra­nej oj­czy­zny, An­gli­cy za­wsze są czy­ści i schlud­ni i ona po­win­na pre­zen­to­wać się tak samo (to była jed­na z nie­licz­nych po­zy­cji na li­ście Jac­ka, z któ­rą się zga­dza­ła). Ni­g­dy jed­nak nie po­tra­fi­ła się zdo­być na sko­rzy­sta­nie z tego ręcz­ni­ka i po­zo­stał nie­ska­zi­tel­nie czy­sty, zło­żo­ny i wy­pra­so­wa­ny sta­ran­nie przez mat­kę, cią­gle jesz­cze pach­ną­cy my­dłem la­wen­do­wym i kroch­ma­lem.


  Sa­die wes­tchnę­ła i za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę, czy wró­cić do łóż­ka, ale wie­dzia­ła, że już nie za­śnie. Jack po­mru­ki­wał ci­cho w ga­bi­ne­cie – był tak zmę­czo­ny tym ko­pa­niem, zmę­czo­ny pró­ba­mi sta­nia się jed­nym z nich. Po­de­szła do okna i po­pa­trzy­ła na spo­wi­ty nocą ogród; za­czy­nał ły­sieć: póź­no­let­nie kwia­ty prze­kwi­ta­ły, zie­lo­na okry­wa za­ni­ka­ła, od­sła­nia­jąc zim­ną, brą­zo­wą zie­mię. Nie­dłu­go przyj­dzie zima i Sa­die bę­dzie mu­sia­ła otu­lić ro­śli­ny na­rę­cza­mi sło­my i cze­kać na wio­snę. Ro­ślin­ność wró­ci nie­uni­ce­stwio­na przez śmierć i po­byt pod zie­mią. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, wcią­ga­jąc cy­na­mo­no­wą woń ulu­bio­nej róży.


  Ba­wiąc się w la­sach ota­cza­ją­cych ba­war­ską cha­tę, od­kry­li kie­dyś z Emi­lem nowo na­ro­dzo­ne­go nor­ni­ka pod dzi­ką różą. Był ma­leń­ki, mniej­szy od ma­łe­go pal­ca Sa­die, i pra­wie łysy. Zgar­nę­ła go do far­tusz­ka i uło­ży­ła w wy­ło­żo­nym su­chą tra­wą kar­to­no­wym pu­deł­ku. Kar­mi­li ma­leń­stwo prze­go­to­wa­nym kro­wim mle­kiem za po­mo­cą pi­pet­ki po­ży­czo­nej z ze­sta­wu „ma­łe­go che­mi­ka” Emi­la. Sa­die ze­rwa­ła kwia­tek z krza­ku dzi­kiej róży i po­ło­ży­ła zwie­rząt­ku w łó­żecz­ku, żeby nie tę­sk­ni­ło za do­mem, a Emil umie­ścił pu­de­łecz­ko przy pie­cu. Ale mimo to ma­lu­szek zdechł. Zor­ga­ni­zo­wa­li wte­dy małą ce­re­mo­nię: Emil wło­żył ta­łes i jar­muł­kę Papy i od­mó­wił mo­dli­twę z mo­dli­tew­ni­ka dziad­ka, a Sa­die prze­czy­ta­ła frag­ment o su­sie z Ali­cji w kra­inie cza­rów (nie zna­li żad­nych ba­jek o nor­ni­kach i mie­li na­dzie­ję, że duch gry­zo­nia zro­zu­mie). W koń­cu owi­nę­li ma­leń­kie zwło­ki w ser­wet­kę i za­ko­pa­li pod krza­kiem dzi­kiej róży.


  W swo­im ogro­dzie w Dor­set Sa­die roz­my­śla­ła o Emi­lu, Mut­ti, Pa­pie i wa­ka­cjach, na­pa­wa­jąc się wo­nią kwia­tów i po­zwa­la­jąc ro­snąć chwa­stom. Wy­cią­gnę­ła ostat­ni przed­miot z pu­deł­ka: książ­kę ku­char­ską Mut­ti. Nie do­tknę­ła jej od dnia, w któ­rym zo­ba­czy­ła mat­kę w sta­wie. Kart­ku­jąc te­raz znisz­czo­ne stro­ni­ce, za­uwa­ży­ła sta­re pla­my od go­to­wa­nia i wy­obra­zi­ła so­bie Mut­ti krzą­ta­ją­cą się w swej ber­liń­skiej kuch­ni wśród bul­go­czą­cych ron­dli. Kie­dyś Sa­die pró­bo­wa­ła spi­sać swo­je wspo­mnie­nia z za­mia­rem za­cho­wa­nia ich w ład­nej ksią­żecz­ce, któ­rą mo­gła­by prze­ka­zać cór­ce, ale po­mysł nie wy­pa­lił. Zna­cze­nie bez prze­rwy gu­bi­ło się gdzieś mię­dzy sło­wa­mi i spi­sa­ne hi­sto­rie róż­ni­ły się od tych, któ­re pa­mię­ta­ła. Te­raz się za­sta­na­wia­ła, czy nie le­piej by­ło­by, gdy­by spró­bo­wa­ła do­trzeć do nich przez go­to­wa­nie. Może od­naj­dzie je w wol­no du­szą­cym się czu­len­cie albo cy­na­mo­no­wych ru­ge­la­chach.


  Mat­ka Sa­die była wspa­nia­łą ku­char­ką i or­ga­ni­zo­wa­ła swo­je ży­cie za po­mo­cą po­sił­ków, od­mie­rza­jąc czas za­war­to­ścią spi­żar­ni. Wie­dzia­ła, że jest ju­tro, kie­dy wiel­ki bo­chen chle­ba, któ­ry upie­kła dzień wcze­śniej, za­czy­nał tward­nieć. Lato się za­czy­na­ło, gdy Sa­die przy­no­si­ła pierw­szy pół­mi­sek płat­ków róży do po­lu­kro­wa­nia, żeby przy­ozdo­bić cy­try­no­wo-ró­ża­ny tort, a je­sień sy­gna­li­zo­wał mus agre­sto­wy lub wiel­kie okrą­głe cia­sto owo­co­we na­szpi­ko­wa­ne tru­skaw­ka­mi, je­ży­na­mi i reszt­ka­mi czar­nych po­rze­czek. Dla Mut­ti dzień nie dzie­lił się na go­dzi­ny, tyl­ko po­sił­ki: śnia­da­nie, obiad, pod­wie­czo­rek i ko­la­cję. Ży­cie to­czy­ło się przed śnia­da­niem, po obie­dzie albo mię­dzy pod­wie­czor­kiem a ko­la­cją. Okre­śle­nie trze­cia go­dzi­na nic nie zna­czy­ło – to była tyl­ko chwi­la tuż przed jabł­ko­wym stru­dlem i świe­żo za­pa­rzo­ną mię­to­wą her­ba­tą. Same prze­pi­sy też two­rzy­ły przej­rzy­ste ka­te­go­rie: nie­któ­re bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ne, jak na przy­kład „da­nia, żeby czło­wiek wie­dział, że jest lato” czy „po­sił­ki na zim­ną i wietrz­ną po­go­dę”, ale były też inne w ro­dza­ju „bi­skwi­tów na smu­tek” albo „bu­łe­czek na zła­ma­ne ser­ce”.


  Sa­die po­gła­dzi­ła znisz­czo­ny ze­szyt. Grzbiet od­cho­dził, ma­te­ria­ło­wa okład­ka le­d­wo się trzy­ma­ła. Prze­bie­gła wzro­kiem spis tre­ści, sta­ran­nie wy­pi­sa­ny peł­nym za­wi­ja­sów pi­smem mat­ki i po­pla­mio­ny skład­ni­ka­mi z se­tek po­sił­ków, aż wresz­cie zna­la­zła to, cze­go szu­ka­ła: Baum­tor­te w ka­te­go­rii za­ty­tu­ło­wa­nej „wy­pie­ki, któ­re po­ma­ga­ją pa­mię­tać”. Od­wrot­nie niż Jack, Sa­die wo­la­ła nie­miec­ki od an­giel­skie­go, bo lu­bi­ła do­słow­ne zna­cze­nie słów: skła­da­ło się je ra­zem jak kloc­ki i do­brze le­ża­ły w ustach, kie­dy je wy­ma­wia­ła. Baum­tor­te to było do­bre sło­wo, ozna­cza­ło drze­wo (Baum) i cia­sto (Tor­te), bo ro­bi­ło się je z warstw ukła­da­nych ko­lej­no ni­czym sło­je drze­wa. Sa­die, po­dob­nie jak przed nią jej mat­ka i bab­ka, pie­kła Baum­tor­te za­wsze, gdy pra­gnę­ła coś upa­mięt­nić. Upie­kła je­den, kie­dy Jack po­ca­ło­wał ją po raz pierw­szy tej gru­dnio­wej nocy, ko­lej­ny, kie­dy się jej oświad­czył (gdy wra­ca­li z Frank­fur­tu w zgieł­kli­wym wa­go­nie ko­le­jo­wym, gdzie go nie sły­sza­ła i mu­siał kil­ka razy po­wta­rzać) i kie­dy po­zba­wio­no ich nie­miec­kie­go oby­wa­tel­stwa, i jesz­cze je­den, kie­dy uro­dzi­ła się Eli­za­beth. Ostat­ni zro­bi­ła z Mut­ti w dniu, w któ­rym otrzy­ma­li wizy wy­jaz­do­we. Zło­ży­li po­da­nie o sześć (dla Jac­ka, Sa­die, Eli­za­beth, Mut­ti, Papy i Emi­la), ale do­sta­li tyl­ko trzy. Nie pła­ka­li – upie­kli Baum­tor­te.


  Sa­die prze­czy­ta­ła na głos prze­pis.


  „Ubić ra­zem rzad­kie cia­sto z jaj, od­po­wied­niej ilo­ści cu­kru, mąki i wa­ni­lii”.


  Pro­por­cje ni­g­dy nie były po­da­wa­ne bar­dziej szcze­gó­ło­wo – mu­sia­ła sama okre­ślić od­po­wied­nią ilość w głę­bi ser­ca, za­nim przy­stę­po­wa­ła do go­to­wa­nia. „Roz­grzać piec, wy­sma­ro­wać tłusz­czem for­mę, roz­pro­wa­dzić cien­ką war­stwę cia­sta na dnie i opie­kać, aż bę­dzie go­to­wa”.


  Po­tem na­kła­da­ło się ko­lej­ne war­stwy i ko­lej­ne i pie­kło, aż bok cia­sta przy­po­mi­nał sło­je drze­wa. Sa­die zro­bi­ła je po raz pierw­szy jako mło­da dziew­czy­na. Było cien­kie, bo nie mia­ła wte­dy jesz­cze wy­star­cza­ją­cej ilo­ści wspo­mnień do utrwa­le­nia w ko­lej­nych war­stwach. Te­raz po­pa­trzy­ła na ze­gar na ku­chen­nej ścia­nie – do­cho­dzi­ła pra­wie pierw­sza – pora upiec ko­lej­ny Baum­tor­te. Zro­bi po jed­nej war­stwie dla każ­de­go, kogo chcia­ła pa­mię­tać.


  Po­szła do spi­żar­ni i od­li­czy­ła trzy tu­zi­ny jaj z du­że­go me­ta­lo­we­go ko­szy­ka wi­szą­ce­go na że­la­znym gwoź­dziu. Ja­kiś czas temu za­czę­ła ho­do­wać kury, bo ich gów­no do­brze ro­bi­ło jej uko­cha­nym ro­śli­nom, ale szyb­ko się oka­za­ło, że nio­są się rów­nie czę­sto, jak sra­ją, a po­nie­waż nie mia­ła żad­nych przy­ja­ció­łek, któ­rym mo­gła­by od­dać pro­du­ko­wa­ne ma­so­wo jaj­ka, prze­cho­wy­wa­ła je w chło­dzie spi­żar­ni.


  „La­ska wa­ni­lii”.


  Mia­ła tyl­ko jed­ną, któ­ra przy­je­cha­ła tu z nią aż z Lon­dy­nu. Ku­pi­ła ją tuż przed woj­ną, prze­cho­wy­wa­ła przez te wszyst­kie lata, i te­raz, po­wą­chaw­szy, od­kry­ła z za­do­wo­le­niem, że aro­mat się utrzy­mał. Pod ser­we­tą spo­czy­wa­ła góra ma­sła, któ­rą do­sta­li od Cur­ti­sa, Sa­die nie do­py­ty­wa­ła się, od czy­ich krów po­cho­dzi­ło. Był też wo­rek mąki z mły­na i duża ema­lio­wa­na bań­ka peł­na mle­ka, któ­re jej się przy­da, je­śli bę­dzie mu­sia­ła roz­rze­dzić cia­sto – po­trze­bo­wa­ła te­raz jesz­cze tyl­ko mi­ski wy­star­cza­ją­co du­żej, by po­łą­czyć wszyst­kie skład­ni­ki. Żad­ne z ku­chen­nych na­czyń nie było dość po­jem­ne i wte­dy przy­po­mnia­ła so­bie cy­no­wą ba­lię ką­pie­lo­wą, któ­rą za­sta­li w domu po prze­pro­wadz­ce. Wy­my­je ją po­rząd­nie.


  Na­dal odzia­na w ró­żo­wy kwie­ci­sty szla­frok za­czę­ła ubi­jać cia­sto. Nie od­wa­ża­ła skład­ni­ków, zda­jąc się na in­stynkt. Mie­sza­ła je w roz­brzmie­wa­ją­cym echem na­czy­niu, z po­cząt­ku za po­mo­cą drew­nia­nej łyż­ki, ale gdy oka­za­ła się za mała, sta­ran­nie umy­ła sto­py my­dłem, osu­szy­ła je czy­stym ręcz­ni­kiem, unio­sła szla­frok i we­szła do ba­lii, by wy­mie­szać cia­sto. Po­tem od­szu­ka­ła w kre­den­sie naj­szer­sze for­my do pie­cze­nia i wle­wa­ła do nich war­stwa po war­stwie ocie­ka­ją­cą mik­stu­rę i sta­wia­ła pod opie­ka­czem, a kie­dy już każ­da for­ma była peł­na po brze­gi, ostroż­nie wyj­mo­wa­ła plac­ki i sma­ro­wa­ła cierp­kim cy­try­no­wym lu­krem. Ukła­da­ła je po­tem je­den na dru­gim i na ko­lej­nym, aż kie­dy nad­szedł świt po­wsta­ło jed­no wiel­kie wy­so­kie cia­sto, zło­żo­ne z ty­sią­ca warstw sło­jów, z któ­rych każ­dy za­wie­rał ja­kieś wspo­mnie­nie.


  Po­tem za­snę­ła na ku­chen­nej pod­ło­dze, z ło­pat­ką do cia­sta w ręku. Jack wstał pół go­dzi­ny póź­niej, ale nie za­uwa­żył żony le­żą­cej w cie­niu pie­ca, na­lał so­bie tyl­ko szklan­kę mle­ka i za­raz po­szedł na pole, by kon­ty­nu­ować ko­pa­nie. Kie­dy Sa­die spa­ła, aro­mat jej cia­sta niósł się aż na go­ści­niec, któ­rym prze­cho­dzi­ło aku­rat kil­ka ko­biet. Jack nie był je­dy­ną oso­bą w wio­sce, któ­ra od­li­cza­ła dni do ko­ro­na­cji, miej­sco­we go­spo­dy­nie za­wią­za­ły Ko­mi­tet Ko­ro­na­cyj­ny i te­raz przy­bi­ja­ły pla­ka­ty do drzew ro­sną­cych wzdłuż dro­gi, kie­dy po­czu­ły przy­tła­cza­ją­cy za­pach wy­pie­ku. To była dziw­na woń, nie tyl­ko cia­sta czy cu­kru, ale i nie­zno­śne­go smut­ku.


  – Po­win­ny­śmy po­pro­sić pa­nią Rose-in-Blo­om, by do nas do­łą­czy­ła – wy­mru­cza­ła La­wen­da. Nie my­śla­ła o pulch­nej ko­bie­cie z nie­miec­kim ak­cen­tem od dnia jar­mar­ku, ale skądś wie­dzia­ła na pew­no, że to woń jej cia­sta czu­ją. – Do­brych ku­cha­rek ni­g­dy nie dość.


  Ko­bie­ty ru­szy­ły za aro­ma­tem ścież­ką pro­wa­dzą­cą do Zie­lo­ne­go Sadu, ni­czym grup­ka pod­sta­rza­łych Mał­goś szu­ka­ją­cych domu z pier­ni­ka w le­sie. Drzwi ku­chen­ne były otwar­te i oczom przy­by­łych uka­za­ła się Sa­die le­żą­ca na pod­ło­dze i na­dal po­grą­żo­na w ka­mien­nym śnie. Na sto­le nad nią wzno­sił się Baum­tor­te. Był wiel­ko­ści Cur­ti­sa i ko­bie­ty pa­trzy­ły na to wszyst­ko zbi­te z tro­pu.


  – Po­win­ny­śmy ją zbu­dzić? – spy­ta­ła Myr­tle Hin­ton, kor­pu­lent­na nie­wia­sta z si­wie­ją­cy­mi wło­sa­mi, za­cze­sa­ny­mi do tyłu i zwią­za­ny­mi ka­wał­kiem żół­tej wstąż­ki.


  – No, nie mo­że­my zo­sta­wić jej tu śpią­cej. Bie­dacz­ka jesz­cze się prze­zię­bi – cmok­nę­ła z nie­za­do­wo­le­niem La­wen­da. Za­sta­na­wia­ła się, co mo­gło ka­zać ko­bie­cie w śred­nim wie­ku piec cia­sto przez całą noc, a po­tem spać na ka­mien­nej po­sadz­ce. Ow­szem, pani Hin­ton zdrzem­nę­ła się kie­dyś na zie­mi w sto­do­le, gdy jej ma­cio­ra się pro­si­ła, ale to inna para ka­lo­szy.


  Pani Hin­ton de­li­kat­nie po­trzą­snę­ła Sa­die:


  – Pani Rose-in-Blo­om?


  Sa­die otwo­rzy­ła oczy, z prze­ra­że­niem kon­sta­tu­jąc, że kuch­nia peł­na jest ko­biet.


  – Je­ste­śmy Ko­mi­te­tem Ko­ro­na­cyj­nym. Może weź­mie pani udział w na­szym ze­bra­niu w domu lu­do­wym? – spy­ta­ła La­wen­da pół­gęb­kiem.


  Sa­die po­pa­trzy­ła na nią za­puch­nię­ty­mi oczy­ma i ski­nę­ła gło­wą.


  – Mu­szę się ubrać.


  – Ależ nie, zło­ciut­ka. Bę­dzie­my tyl­ko my. Pro­szę wło­żyć ja­kąś po­dom­kę.


  Sa­die wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i za­pię­ła szla­frok. Zer­k­nę­ła na cia­sto – wy­szło jej praw­dzi­we ar­cy­dzie­ło, na sam lu­kier zu­ży­ła sok z trzech dro­go­cen­nych cy­tryn. Gdy­by to było drze­wo, mia­ło­by kil­ka­set lat – ta­kim cia­stem trze­ba się po­dzie­lić.


  – Pro­szę mi po­móc za­nieść Baum­tor­te – po­wie­dzia­ła.


  Ni­czym w ma­je­sta­tycz­nej de­fi­la­dzie ko­bie­ty wcho­dzi­ły jed­na za dru­gą do domu lu­do­we­go. Kil­ka in­nych już cze­ka­ło w środ­ku, skrzęt­nie usta­wia­jąc krze­sła i roz­da­jąc kart­ki pa­pie­ru, ale wszyst­kie za­mar­ły, ob­ser­wu­jąc po­chód Baum­tor­te. Na czas ob­rad cia­sto po­sta­wio­no na sto­le na przo­dzie sali. La­ven­der prze­wo­dzi­ła ze­bra­niu z nie­kwe­stio­no­wa­nym au­to­ry­te­tem. Sa­die sta­ra­ła się uda­wać grzecz­ne za­in­te­re­so­wa­nie – to wszyst­ko było bar­dzo miłe, ale za­cho­dzi­ła w gło­wę, co ma z nią wspól­ne­go. La­wen­da od­chrząk­nę­ła i otwo­rzy­ła ja­kąś ko­per­tę.


  – Zwra­ca­łam się z proś­bą o su­ge­stie od miesz­kań­ców. Do­sta­łam wszyst­kie­go tyl­ko kil­ka, a je­dy­nie jed­na na­da­je się do od­czy­ta­nia w kul­tu­ral­nym to­wa­rzy­stwie. Jest od pana Jac­ka Rose-in-Blo­oma. Chciał­by za­pro­po­no­wać ro­ze­gra­nie tur­nie­ju gol­fo­we­go na swo­im no­wym polu na cześć Jej Wy­so­ko­ści.


  Sa­die unio­sła wzrok za­sko­czo­na. Jack nie zwie­rzył jej się z tych pla­nów. La­wen­da zwró­ci­ła się do niej, ale Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą, skrę­po­wa­na.


  – O ni­czym nie mam po­ję­cia. Mój mąż nic mi ni­g­dy nie mówi.


  La­wen­da się uśmiech­nę­ła – pan Bas­set tak­że ni­g­dy jej nic nie mó­wił. Wy­glą­da­ło na to, że wszy­scy męż­czyź­ni są po jed­nych pie­nią­dzach – An­gli­cy czy cu­dzo­ziem­cy, bez róż­ni­cy.


  – Cóż, je­śli nie ma sprze­ci­wów, może pani Rose-in-Blo­om bę­dzie tak uprzej­ma i po­wtó­rzy panu Rose-in-Blo­omo­wi, że Ko­mi­tet Ko­ro­na­cyj­ny po­pie­ra tur­niej.


  Na­de­szła pora her­ba­ty i Sa­die zbli­ży­ła się do Baum­tor­te, spo­czy­wa­ją­ce­go na pro­wi­zo­rycz­nym sto­le, któ­ry ugi­nał się pod jego cię­ża­rem. Wiel­kim no­żem naj­cie­niej, jak umia­ła, ukro­iła po ka­wał­ku dla każ­dej z pań. Ko­bie­ty za­czę­ły jeść i było to naj­bar­dziej nie­zwy­kłe cia­sto, ja­kie­go pró­bo­wa­ły. Słod­kie i ide­al­nie wil­got­ne, mia­ło lek­ki po­smak cy­try­ny, ale w mia­rę jak ich usta wy­peł­nia­ły się przy­sma­kiem, je same za­le­wał przy­tła­cza­ją­cy smu­tek. Każ­da po­zna­ła smak wspo­mnień Sa­die, jej stra­ty i bólu i kie­dy ja­dły, pani Ro­sen­blum, cho­ciaż raz, nie była sama ze swo­im ża­lem.


  ROZDZIAŁ DWUNASTY


  Jac­ka za bar­dzo po­chła­nia­ło pole gol­fo­we, by za­uwa­żył dziw­ne za­cho­wa­nie żony. Pa­ra­do­wa­nie z ogrom­ny­mi cia­sta­mi przez wio­skę w śro­do­we po­po­łu­dnie w pa­pu­ciach w ró­życz­ki kłó­ci­ło się z jego za­sa­dą nie­rzu­ca­nia się w oczy, ale za­śle­pio­ny swo­ją ob­se­sją nie za­wra­cał so­bie gło­wy wsty­dem.


  Ra­zem z Cur­ti­sem na­pra­wi­li już pierw­szy do­łek na polu, był ciut bar­dziej nie­rów­ny niż przed­tem, a tra­wa po­trze­bo­wa­ła jesz­cze cza­su, żeby dojść do sie­bie, ale za­sad­ni­cze spu­sto­sze­nia zo­sta­ły usu­nię­te. Jack za­glą­dał co­dzien­nie na pocz­tę, do­wia­du­jąc się o list od Bob­by’ego Jo­ne­sa, spra­gnio­ny od­po­wie­dzi od swe­go ido­la. Jed­nak żad­nej od­po­wie­dzi nie było, tyl­ko co­raz bar­dziej ro­sną­cy stos li­stów od Fiel­din­ga z fa­bry­ki.


  Sza­now­ny Pa­nie Ro­sen­blum,


  Nie mam do­brych wie­ści. Bar­dzo się nie­po­ko­ję o kro­sna. Ma­szy­ny się sta­rze­ją i co­raz czę­ściej od­ma­wia­ją po­słu­szeń­stwa (zu­peł­nie jak moja sta­ra, że po­zwo­lę so­bie na ten mały żar­cik). Wkrót­ce któ­raś się ze­psu­je na amen. Fun­dusz na nie­prze­wi­dzia­ne wy­pad­ki jest pra­wie pu­sty pro­szę prze­słać wię­cej go­tów­ki.


  Kie­dy Pan wra­ca?


  Z po­wa­ża­niem

  Geo­r­ge Fiel­ding


  Jack nie od­po­wie­dział. Nie pa­lił się do prze­sy­ła­nia pie­nię­dzy fa­bry­ce – po­trze­bo­wał każ­de­go gro­sza na pole. Kro­sna z pew­no­ścią wy­trzy­ma­ją jesz­cze ko­lej­ny se­zon lub dwa. Ja­koś prze­kieł­ba­szą. Po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du za­nie­dby­wa­nia in­te­re­sów, ale nie miał te­raz gło­wy do ni­cze­go poza po­lem gol­fo­wym i spo­dzie­wa­ną od­po­wie­dzią od Bob­by’ego Jo­ne­sa.


  Wie­dział, że jest jesz­cze zbyt wcze­śnie, by ocze­ki­wać li­stu z Ame­ry­ki, mimo to miał na­dzie­ję. Tego po­po­łu­dnia zwie­rzył się ze swe­go za­wo­du Cur­ti­so­wi.


  – Może to i za­ję­ty czło­wiek, ale ja pil­nie po­trze­bu­ję rady.


  Cur­tis, opar­ty na szpa­dlu, mil­czał przez dłu­gą chwi­lę, pa­trząc w nie­bo. Nad sta­wem prze­le­cia­ła z bzy­kiem waż­ka. Sta­ru­szek lu­bił, gdy go py­ta­no o radę; obo­wiąz­kiem każ­de­go czło­wie­ka w ta­kiej sy­tu­acji jest przed­sta­wić ja­kieś zda­nie, bez wzglę­du na to, czy się aku­rat coś wie na dany te­mat czy nie. Chrząk­nął, po­tarł nos i zło­żył ręce na ple­cach.


  – Mnie się wi­dzi, że po­wi­nie­neś pan skrob­nąć dru­gi list. Za­wsze jest ta­ko­we ry­zy­ko, co pan Jo­nes nie do­stał pirw­szej epi­sto­ły. Na do­bi­tek mo­żech on lubi otrzy­my­wać ko­re­spun­den­cy­ję.


  Jack prze­stał ko­pać i po­pa­trzył na przy­ja­cie­la – nie wziął pod uwa­gę ta­kiej ewen­tu­al­no­ści. Za­wsze po­wta­rzał swo­im pra­cow­ni­kom, że upór i de­ter­mi­na­cja to naj­waż­niej­sze za­sa­dy w biz­ne­sie, a te­raz sam się waha, pod­czas gdy po­wi­nien być wy­trwa­ły.


  – Słusz­nie, przy­ja­cie­lu. Bar­dzo słusz­nie, w rze­czy sa­mej. Na­pi­szę do pana Jo­ne­sa dziś wie­czór, a po­tem, chy­ba, będę pi­sał co ty­dzień, in­for­mu­jąc go o po­stę­pie na­szych prac.


  Cur­tis się uśmiech­nął, uka­zu­jąc kom­plet za­ska­ku­ją­co moc­nych bia­łych zę­bów.


  – Po­mysł pirw­sza kla­sa. Wyj­dzie ino na do­bre.


  Tego wie­czo­ru przy­ja­cie­le we­szli lek­kim kro­kiem do ga­bi­ne­tu Jac­ka, by skre­ślić ko­lej­ny dzień pra­cy i list do Bob­by’ego Jo­ne­sa. Ni­g­dzie nie było śla­du Sa­die, ale zo­sta­wi­ła stru­del z jabł­ka­mi, któ­ry Cur­tis pa­ła­szo­wał, po­ma­ga­jąc Jac­ko­wi w pi­sa­niu.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes,


  Nie je­stem pe­wien, czy otrzy­mał Pan mój ostat­ni list, po­my­śla­łem za­tem, że le­piej na­pi­szę ko­lej­ny, ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek. Bu­du­ję pole gol­fo­we w hrab­stwie Dor­set, z po­mo­cą mego do­bre­go przy­ja­cie­la, pana…


  Tu Jack urwał, uświa­da­mia­jąc so­bie, że zna tyl­ko imię Cur­ti­sa.


  – Pana Cur­ti­sa? Zga­dza się?


  – Ano, Cur­ti­sa But­ter­wor­tha – od­parł sta­ru­szek z usta­mi peł­ny­mi ja­błek i cia­sta.


  …pana Cur­ti­sa But­ter­wor­tha. Ukoń­czy­li­śmy już pierw­szy do­łek, wzo­ru­jąc się na ma­pie St An­drews Sta­re­go Toma Mor­ri­sa. Nie mamy mo­rza, by stwo­rzyć tu na­tu­ral­ne nad­mor­skie pole w peł­nym tego sło­wa zna­cze­niu, ale mamy szczę­ście być w po­sia­da­niu wspa­nia­łe­go sta­wu re­ten­cyj­ne­go. Li­czy­łem bar­dzo, że wes­prze mnie Pan radą, za­nim ru­szę z pra­ca­mi, jed­nak pole musi być go­to­we na ko­ro­na­cję Jej Wy­so­ko­ści Kró­lo­wej Elż­bie­ty 2 czerw­ca przy­szłe­go roku, tu­szę za­tem, iż nie po­czuł się Pan ura­żo­ny, że mu­sia­łem…


  Prze­rwał zno­wu.


  – Mu­sia­łem czy by­łem zmu­szo­ny?


  – By­łem zmu­szon – rzu­cił Cur­tis. – Moc­niej­sze.


  – Tak. Słusz­nie.


  …by­łem zmu­szon roz­po­cząć ro­bo­ty, ob­cho­dząc się bez Pań­skie­go in­spi­ru­ją­ce­go do­świad­cze­nia. Tu jest szkic na­sze­go pierw­sze­go doł­ka. Pole jest może ciut stro­me, ale są­dzę, że to tyl­ko zwięk­szy spor­to­we wy­zwa­nie. Po­su­wa­my się w tem­pie…


  – Na­pisz mu pan o kło­po­tach z kę­dzie­rza­wą świ­nią – wtrą­cił Cur­tis z pod­nie­ce­niem.


  – Na pew­no? Chcę spra­wiać wra­że­nie pro­fe­sjo­na­li­sty.


  – To nie­zwy­czaj­ny am­ba­ras, ale by­śmy skła­ma­li, na­wet o tym nie prze­bą­ku­jąc – po­wie­dział Cur­tis, kie­ru­jąc twar­de spoj­rze­nie na przy­ja­cie­la.


  Jack wes­tchnął. Nie mógł ry­zy­ko­wać, że sta­ru­szek od­kry­je, że on nie wie­rzy w kę­dzie­rza­wą świ­nię – trud­no, naj­wy­żej Bob­by Jo­nes weź­mie go za tro­chę sza­lo­ne­go, nie ma rady.


  I po­mi­mo ogrom­nych pro­ble­mów z be­stial­ską kę­dzie­rza­wą świ­nią, któ­ra sia­ła spu­sto­sze­nia, te­raz idzie nam do­brze. Pro­szę prze­słać nam szyb­ko swo­je wska­zów­ki, mimo że jest Pan bar­dzo za­ję­tym czło­wie­kiem.


  Z po­wa­ża­niem

  Pań­ski uni­żo­ny słu­ga

  Jack M. Ro­sen­blum


  Jack zło­żył list i wsu­nął go do ko­per­ty, już za­adre­so­wa­nej. Na­lał so­bie whi­sky i roz­parł się na krze­śle. Sie­dzie­li obaj przez chwi­lę w peł­nym za­do­wo­le­nia mil­cze­niu.


  – Gdy­by­śmy tyl­ko mie­li wię­cej lu­dzi do po­mo­cy. Pra­cu­jąc we dwój­kę, ro­bi­my trzy razy szyb­ciej – za­uwa­żył Jack.


  – Ano. Wil­ka szko­da.


  Na­stęp­ne­go dnia Jack udał się na pole o świ­cie. Po­wie­trze było chłod­ne, a pierw­sze je­ży­ny po­kry­wa­ła gę­sta rosa. Ja­kiś ter­ko­tli­wy grzy­wacz gru­chał na nie­go z sadu, kie­dy Jack szedł, sła­nia­jąc się pod cię­ża­rem na­rzę­dzi. Roz­glą­dał się w po­szu­ki­wa­niu Cur­ti­sa, nie wi­dząc jed­nak przy­ja­cie­la, po­sta­no­wił za­cząć bez nie­go. Się­gał wła­śnie po szpa­del, kie­dy usły­szał głos.


  – Pa­nie Rose-in-Blo­om, chodź, chodź!


  Cur­tis stał na szczy­cie jed­ne­go ze wznie­sień i po­ka­zy­wał w kie­run­ku dro­gi. Jack wgra­mo­lił się, sta­nął obok przy­ja­cie­la i po­pa­trzył spod zmru­żo­nych po­wiek w dal. W po­ran­nej mgieł­ce go­ściń­cem je­chał ogrom­ny kom­bajn. Ja­skra­wo­czer­wo­ny, z po­ły­skli­wy­mi zę­ba­mi, wy­glą­dał ni­czym ko­lo­sal­ny me­cha­nicz­ny smok. Jack ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział ta­kiej ogrom­nej ma­szy­ny na bry­tyj­skiej wsi. Wśród wy­sa­dza­nych ży­wo­pło­ta­mi dró­żek i za­ro­śli przy­wo­dzi­ła na myśl apo­ka­lip­tycz­ną be­stię.


  – To on. Sły­szoł żem, co przy­je­dzie – po­wie­dział Cur­tis wszech­wie­dzą­cym to­nem. – Jest z Ha­me­ry­ka.


  Jack zmarsz­czył czo­ło.


  – Nie zmie­ści się w bra­mie. Jest za wą­ska.


  – Ee-ee. Wy­cie­piom ży­wo­pło­ty. Szy­ściuch­ne co do jed­ne­go, coby za­orać ca­lut­kie zbo­cze Bul­bar­row.


  Jack się wzdry­gnął, to brzmia­ło bar­ba­rzyń­sko.


  – Nie my­śli­ta. Rusz­ta tro­cha ma­ków­kom – po­ra­dził Cur­tis, stu­ka­jąc się w gło­wę krót­kim pal­cem wska­zu­ją­cym. – Dyć syć­kie pach­cia­rze w Pur­se­bu­ry pój­dom tera na zie­lo­nom traw­kę.


  Jack wes­tchnął. Za­iste, smut­ny to świat, w któ­rym lu­dzie mogą zo­stać po­zba­wie­ni pra­cy przez ma­szy­nę. Jed­nak na tym wła­śnie po­le­ga cy­wi­li­za­cja i po­stęp.


  – Gdzie te­raz będą?


  – W pu­bie.


  Cur­tis na­le­gał, by po­szli skró­tem przez pole ku­ku­ry­dzy. Wy­bu­ja­łe ro­śli­ny cał­ko­wi­cie przy­sło­ni­ły obu męż­czyzn i w jed­nej chwi­li Jack stra­cił orien­ta­cję. Wi­dział tyl­ko błę­kit­ne nie­bo nad gło­wą i wy­so­kie zie­lo­ne ło­dy­gi ro­sną­ce gę­sto z każ­dej stro­ny.


  Cur­tis za­wo­łał:


  – Tę­dyk, Rose-in-Blo­om!


  Jack prze­dzie­rał się przez nie­bo­tycz­ne li­sto­wie, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc na­dą­żyć za jego gło­sem. Po­my­ślał o Li­ving­sto­nie za­gu­bio­nym w afry­kań­skiej dżun­gli, cier­pią­cym na dal­to­nizm, i za­czął pa­ni­ko­wać. To by­ło­by po­twor­ne za­gi­nąć na za­wsze w polu ku­ku­ry­dzy nie­ca­ły ki­lo­metr od wła­sne­go fo­te­la. Wziął głę­bo­ki od­dech go­tów wy­drzeć się na całe gar­dło, ale chwi­lę póź­niej wy­szedł na go­ści­niec przed Ko­ro­ną.


  Było wcze­śnie rano, jed­nak pub pę­kał już w szwach. W po­wie­trzu uno­sił się roz­gwar wzbu­rzo­nych gło­sów: męż­czyź­ni w ro­bo­czych ubra­niach ze­bra­li się przy ba­rze, roz­ma­wia­jąc ści­szo­ny­mi gło­sa­mi. Nikt nie pod­niósł gło­wy, kie­dy we­szli do środ­ka, ale też Jack nie wy­glą­dał już ina­czej niż wszy­scy, ubra­ny w uwa­la­ne zie­mią spodnie i po­pla­mio­ny ka­pe­lusz prze­ciw­sło­necz­ny. Cur­tis za­kasz­lał i kla­snął w dło­nie. Nikt nie zwró­cił na nie­go uwa­gi. Wgra­mo­lił się więc na ławę przy ba­rze i rzu­cił ka­pe­lusz na zie­mię.


  – Pan Rose-in-Blo­om chcom za­pro­po­no­wać każ­de­mu jed­ne­mu, chtó­ren stra­cił ro­bo­tę przez przy­by­cie be­stii z Ha­me­ry­ka, go­dzi­wy za­ro­bek.


  Męż­czyź­ni od­wró­ci­li się i po­pa­trzy­li na Jac­ka zmę­czo­ny­mi twa­rza­mi.


  – No to trza mu sta­nąć w ko­lej­ce.


  Jack za­uwa­żył dwa tan­det­ne fil­co­we ka­pe­lu­sze spo­czy­wa­ją­ce na ba­rze i dwóch męż­czyzn sie­dzą­cych obok. Mie­li po trzy­dzie­ści lat, sza­re fla­ne­lo­we gar­ni­tu­ry i nie pili. Jack się skrzy­wił, na­uczył się nie ufać nie­trun­ko­wym je­go­mo­ściom, któ­rzy od­ma­wia­li so­bie ko­lej­ki w ba­rze. Je­den z nich, o żół­ta­wo­zło­tych wło­sach i rzad­kim wą­si­ku, od­wró­cił się i po­słał Jac­ko­wi cierp­ki uśmie­szek.


  – Dzień do­bry. Re­pre­zen­tu­ję Przed­się­bior­stwo Bu­dow­la­ne Wil­so­na. Je­śli szu­kasz pan ro­bo­ty, mogę przy­jąć do prac ogól­no­bu­dow­la­nych za pięć fun­tów na ty­dzień.


  Jack zmarsz­czył czo­ło.


  – Co bu­du­je­cie?


  – Bun­ga­lo­wy. Mamy po­zwo­le­nie na po­sta­wie­nie czter­dzie­stu na łę­gach na skra­ju wio­ski. Tyl­ko mu­si­my szyb­ko się uwi­nąć. Stąd ta­kie wy­so­kie staw­ki.


  Zmarszcz­ki na czo­le Jac­ka prze­kształ­ci­ły się w gniew­ny mars. Nie po­do­bał mu się ten mło­dy czło­wiek ani po­mysł bu­do­wa­nia bun­ga­lo­wów na te­re­nie pra­sta­rych łę­gów. Ro­zu­miał, że lu­dzie mu­szą gdzieś miesz­kać, ale nie poj­mo­wał, dla­cze­go nie moż­na ska­na­li­zo­wać sta­rych chat albo od­bu­do­wać tych, któ­re wa­li­ły się na koń­cu go­ściń­ca.


  – Pięć fun­tów?


  – Tak. Ale bę­dziesz pan mu­siał udo­wod­nić, że dasz radę wy­ro­bić całą dniów­kę. Bez ob­ra­zy, ale nie je­steś już pan pierw­szej mło­do­ści. A po­nie­waż nie je­steś też An­gli­kiem, mo­że­my za­pro­po­no­wać kil­ku­ty­go­dnio­wy okres prób­ny. Żeby się upew­nić, że się pan nie obi­jasz.


  Jego to­wa­rzysz uśmiech­nął się szy­der­czo.


  – Le­ni­we cu­dzo­ziem­skie dra­nie. A, niech tam. Tyl­ko pa­mię­taj pan: to my wy­gra­li­śmy tę cho­ler­ną woj­nę.


  Jack spur­pu­ro­wiał z wście­kło­ści. Nie był tak zły od cza­su, kie­dy znisz­czo­no mu pole. Po­wiódł po sali oczy­ma ci­ska­ją­cy­mi bły­ska­wi­ce. Cur­tis zbli­żył się i sta­nął obok z zę­ba­mi ob­na­żo­ny­mi w nie­mym wark­nię­ciu.


  – Do­brze – po­wie­dział Jack, sta­ra­jąc się stłu­mić drże­nie w roz­sier­dzo­nym gło­sie. – Ten mło­dzie­niec daje wam pięć fun­tów. Ja dam pięć fun­tów i dzie­sięć szy­lin­gów.


  Far­me­rzy po­pa­trzy­li na Jac­ka za­sko­cze­ni. Zgar­bio­ny ża­ło­śnie w ką­ci­ku Jack Bas­set ze­sztyw­niał i w mil­cze­niu ga­pił się na dru­gie­go Jac­ka. Blon­dyn w ma­ry­nar­ce zda­wał się zbi­ty z tro­pu nie­spo­dzie­wa­ną kon­ku­ren­cją. Jego to­wa­rzysz bez sło­wa na­pi­sał coś na kart­ce i prze­su­nął ją po ba­rze. Ja­sno­wło­sy zer­k­nął na no­tat­kę.


  – Za­pła­ci­my pięć fun­tów, dwa­na­ście szy­lin­gów i sześć pen­sów.


  Jack prze­łknął śli­nę. Nie wie­dział, skąd, u li­cha, wy­trza­śnie tyle pie­nię­dzy, ale mu­siał wy­grać.


  – Pięć fun­tów i pięt­na­ście szy­lin­gów – wy­szep­tał.


  Chu­dzie­lec wstał. Jego to­wa­rzysz pa­lił się do prze­bi­cia


  Jac­ka, ale ko­le­ga po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu, żeby go po­wścią­gnąć: nie mie­li upo­waż­nie­nia, by grać tak wy­so­ko. Po­rwał ka­pe­lusz z baru i zwró­cił się do sali:


  – Jak so­bie chce­cie. Ale pa­mię­taj­cie, że bę­dzie­cie pra­co­wać dla za­sra­ne­go ma­łe­go szkop­ka. Kie­dy pój­dzie z tor­ba­mi, a wy wró­ci­cie do nas z pod­ku­lo­nym ogo­nem, za­pła­ci­my tyl­ko czte­ry fun­ty i ani gro­sza wię­cej.


  Wy­szli, trza­ska­jąc cięż­ki­mi drew­nia­ny­mi drzwia­mi, a Jack usiadł zszo­ko­wa­ny, nie­mal nie zda­jąc so­bie spra­wy, że Bas­set ku­pu­je mu drin­ka. Drżał, kie­dy roz­wa­żał kon­se­kwen­cje tego, co przed chwi­lą uczy­nił – bę­dzie mu­siał za­cią­gnąć po­życz­kę, żeby po­kryć kosz­ty po­bo­rów. I użyć fa­bry­ki dy­wa­nów jako za­bez­pie­cze­nia – w żad­nym ra­zie nie mógł te­raz prze­słać Fiel­din­go­wi go­tów­ki. Chwy­cił sto­ją­cy przed nim ku­fel i le­d­wie świa­dom, co czy­ni, opróż­nił do dna. Pluł so­bie w bro­dę, że dał się wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi. Dump­fbeu­tel ze mnie. O tak. Emo­cje są fa­tal­nym do­rad­cą w po­dob­nych sy­tu­acjach – to za­wsze źle się koń­czy.


  – Co? – Bas­set ski­nął na Sta­na za ba­rem, by na­lał Jac­ko­wi ko­lej­ne­go drin­ka.


  Jack wy­pił i kie­dy tru­nek roz­grzał mu gar­dło, na­brał pew­no­ści sie­bie. Ujął dłoń Bas­se­ta i ser­decz­nie ją uści­snął.


  – To do­bry dzień. Ma pan świę­tą ra­cję – za­pew­niał, za­po­mi­na­jąc, że Bas­set w ogó­le się wcze­śniej nie ode­zwał. – Ma­jąc do po­mo­cy ta­kich chło­pów na schwał, do­koń­czę wresz­cie swo­je pole gol­fo­we. Jak nic. Jak nic.


  Ba­wił się pu­stym ku­flem.


  – Zbu­do­wa­łem fa­bry­kę dy­wa­nów od zera, wszy­scy mó­wi­li, że je­stem me­shug­ge­nah bund, ale po­ka­za­łem im, że się mylą.


  Wiel­ka ma­szy­na za­bra­ła pra­cę dwu­dzie­stu lu­dziom. Jack do­wie­dział się od Cur­ti­sa, że Bas­set i cała resz­ta są tyl­ko dzier­żaw­ca­mi rol­ny­mi, upra­wia­ją­cy­mi grunt w za­mian za wy­so­ki czynsz dzier­żaw­ny. Cur­tis na­ry­so­wał przy­ja­cie­lo­wi na zie­mi map­kę Bul­bar­row, żeby po­ka­zać, jak do­li­na Black­mo­re się zmie­nia.


  – Te wil­kie go­spo­dar­stwa tera, kie­dy spro­wa­dzi­li se be­stie z Ha­me­ry­ka, chcom z po­wro­tem syć­kie zie­mie. Syć­kie małe fer­my som tera wchła­nia­ne przez te wil­kie. – Od­kop­nął ka­wa­łek kwit­ną­cej po­krzy­wy, któ­ra uda­wa­ła na ry­sun­ku mie­dzę. – Ka­pu­je­ta? Te gi­gan­cie ma­szy­ny mo­gom za­orać to całe cho­ler­ne wzgó­rze w je­den dzień.


  Jack ze smut­kiem przy­znał mu ra­cję i za­czął w roz­tar­gnie­niu ogry­zać ka­wa­łek list­ka mię­ty po­lnej, któ­rą trzy­mał w kie­sze­ni, na wy­pa­dek gdy­by za­chcia­ło mu się coś prze­gryźć.


  – To nowa era, Cur­tis. Bry­ta­nia i jej ży­wo­pło­ty mu­szą ustą­pić przed po­stę­pem. Nie po­do­ba mi się to. Zu­peł­nie mi się nie po­do­ba.


  Spo­rzą­dził sta­ran­ny wy­kaz lu­dzi, któ­rych za­trud­nił, i do­dał go do li­sty płac lon­dyń­skiej fa­bry­ki. Kosz­ta z tym zwią­za­ne były ruj­nu­ją­ce i Fiel­ding, roz­ju­szo­ny nie na żar­ty, skre­ślił do Jac­ka wście­kły list, któ­ry ten prze­le­ciał wzro­kiem z miną wi­no­waj­cy i scho­wał głę­bo­ko w biur­ku. Bank zgo­dził się na po­życz­kę, ale w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy Jack nie po­czy­nił żad­nych nie­zbęd­nych in­we­sty­cji i kwar­tal­ny zysk oka­zał się znacz­nie niż­szy. Nie­po­ko­ił się, bar­dziej o tych, któ­rzy li­czy­li na pen­sję od nie­go, niż o sa­me­go sie­bie, ale tak czy owak, pod­pi­sał umo­wę po­życz­ki, ode­słał ją do ban­ku i sta­rał się wię­cej o niej nie my­śleć.


  Tem­po prac na polu gol­fo­wym gwał­tow­nie wzro­sło. Ci lu­dzie od uro­dze­nia pra­co­wa­li na roli i wy­zna­wa­li się na ka­pry­sach zie­mi i fa­na­be­riach za­ro­śli. Bas­set po­in­for­mo­wał Jac­ka, że mo­cza­rów na dole pola nie da się osu­szyć – pod­ło­że było gli­nia­ste i woda nie mia­ła gdzie od­pły­wać. Po raz pierw­szy Jack miał na te­re­nie bu­do­wy eks­per­ta – brat Bas­se­ta, Mike, ro­ze­grał kie­dyś par­tię gol­fa pod­czas wa­ka­cji w Mar­ga­ne. Obaj z Cur­ti­sem słu­cha­li go z uwa­gą. Pod­po­wie­dział im roz­miesz­cze­nie ha­zar­dów i że stru­mień prze­ci­na­ją­cy gre­en na pół, jest roz­wią­za­niem wy­so­ce nie­tu­zin­ko­wym. Prze­ko­nał też Jac­ka, że dzie­więć doł­ków w zu­peł­no­ści wy­star­czy – „Te, chtó­re chcom osiem­na­ście doł­ków, mo­gom obejść pole jesz­cze raz na­zad”. Jack przy­stał na tę pro­po­zy­cję z ulgą.


  Jed­nak coś się w nim zmie­ni­ło, nie ma­rzył już o znisz­cze­niu sto­ku Bul­bar­row w celu od­wzo­ro­wa­nia u sie­bie Sta­re­go Pola. Sub­tel­ne pięk­no oko­li­cy po­wo­li za­kra­dło się do jego ser­ca i chciał, żeby pole wpi­sy­wa­ło się w fa­lo­wa­nie kra­jo­bra­zu. Mike upie­rał się, że gre­eny po­win­ny mieć ła­god­niej­szy kąt na­chy­le­nia. O pła­skim te­re­nie nie było co ma­rzyć – zie­mia Jac­ka roz­cią­ga­ła się wy­łącz­nie na po­łu­dnio­wym zbo­czu Bul­bar­row. Słu­chał lu­dzi i uczył się słu­chać kra­jo­bra­zu, aż miał wra­że­nie, że sama oko­li­ca pod­po­wia­da mu kie­ru­nek, w któ­rym po­win­ni iść, i lo­ka­li­za­cję doł­ków. Nie chciał ko­pać zbyt głę­bo­ko i na­ru­szać nie­rów­no­ści wzgó­rza, naj­le­piej było je obejść, po­zwo­lić, żeby brze­gi wzgór­ków i ro­wów wy­zna­cza­ły gra­ni­cę ro­ughu. Kie­dy ko­pał i gra­bił z tymi męż­czy­zna­mi, do­ty­kał cza­su – tu­tej­sza gle­ba li­czy­ła so­bie ty­siąc­le­cia i mie­ści­ła w so­bie nie­zli­czo­ne cy­kle ży­cia i śmier­ci – coś się ro­dzi­ło, lę­gło czy pącz­ko­wa­ło, a po­tem umie­ra­ło i gni­ło.


  W po­łu­dnie męż­czyź­ni szli do do­mów na go­rą­cy obiad i wra­ca­li o dru­giej go­to­wi do dal­szej pra­cy. Kie­dy pra­co­wa­li po po­łu­dniu, Jack wy­cią­gnął z kie­sze­ni Ro­ber­ta Hun­te­ra, usiadł na gu­mo­wej pod­kład­ce i czy­tał im frag­men­ty z Na­tu­ral­nych pól gol­fo­wych.


  Praw­dzi­we na­tu­ral­ne pola gol­fo­we zo­sta­ły ufor­mo­wa­ne bo­ski­mi rę­ko­ma. Ich te­ren, wy­bor­na tra­wa, na­nie­sio­ne przez wiatr bun­kry, nie do pod­ro­bie­nia, wy­bor­ne kon­tu­ry, nie do wy­rzeź­bie­nia – to wszyst­ko sta­ło się tak hoj­nym udzia­łem Bry­tyj­czy­ków mocą ła­ska­wo­ści bo­skie­go przy­dzia­łu. Wia­trem i falą, pia­skow­ni­cą i rzecz­nym nur­tem Wszech­moc­ny Stwór­ca ufor­mo­wał na­tu­ral­ne pola gol­fo­we Wiel­kiej Bry­ta­nii.


  Wkrót­ce dał się po­nieść en­tu­zja­zmo­wi.


  – Ro­zu­mie­cie, ro­zu­mie­cie? To dla­te­go Bry­ta­nia jest Wiel­ka. Bóg dał wam naj­lep­sze te­re­ny gol­fo­we na ca­łym świe­cie. To zrzą­dze­nie opatrz­no­ści.


  Się­gnął do kie­sze­ni i wy­tarł oczy chu­s­tecz­ką z mo­no­gra­mem, on­giś bia­łą.


  – Przed Ro­ber­tem Hun­te­rem bar­dzo nie­wie­le na­pi­sa­no o sztu­ce bu­do­wy pól gol­fo­wych. To bar­dzo ulot­ne za­gad­nie­nie. Chciał­bym się po­dzie­lić z wami, przy­ja­cie­le, za­sa­da­mi, któ­re stwo­rzy­łem na pod­sta­wie jego me­tod:


  Punkt pierw­szy: Wy­bie­rać do­brze osu­szo­ny, lek­ko fa­lu­ją­cy te­ren.


  Punkt dru­gi: Uni­kać gli­nia­ste­go pod­ło­ża.


  Punkt trze­ci: Pod żad­nym po­zo­rem nie po­ry­wać się na pa­gór­ko­wa­tą oko­li­cę.


  Punkt czwar­ty: Wy­strze­gać się tak­że te­re­nów po­prze­ci­na­nych przez sta­wy i stru­mie­nie. Są ab­so­lut­nie nie do przy­ję­cia.


  Na ko­niec tej ma­łej prze­mo­wy Jack za­kasz­lał.


  – Zda­ję so­bie spra­wę, że być może, we­dług nie­któ­rych, te­ren na Bul­bar­row nie cał­kiem od­po­wia­da za­le­ce­niom pana Hun­te­ra, ale cza­sa­mi naj­pięk­niej­sze rze­czy znaj­du­ją się w zu­peł­nie nie­zwy­kłych miej­scach. Po­my­śl­cie o per­le w brzu­chu ryby.


  – Ano. A ja żem raz na­lazł gniaz­do sło­wi­czych jaj po­środ­ku kupy gno­ju – do­dał Cur­tis, przy­ska­ku­jąc do nie­go jed­nym en­tu­zja­stycz­nym su­sem. – Ty­cie na­kra­pia­ne ja­jecz­ka w pa­ru­ją­cej ku­pie gów­na. Ślicz­ne były.


  Jack się roz­pro­mie­nił.


  – Z ust mi je wy­ją­łeś, przy­ja­cie­lu.


  Męż­czyź­ni słu­cha­li Jac­ka, za­in­try­go­wa­ni jego pa­sją i ener­gią. Oto był czło­wiek ła­mią­cy za­sa­dy, któ­re sam wy­my­ślił, jego pole gol­fo­we znaj­do­wa­ło się w naj­gor­szym miej­scu z moż­li­wych i mia­ło każ­dy moż­li­wy fe­ler. A jed­nak on wie­rzył w nie mimo wszyst­ko i miał nie­za­chwia­ną uf­ność, że ra­zem uda im się do­ko­nać współ­cze­sne­go cudu.


  Po trzech ty­go­dniach go­to­we były dwa doł­ki. Dni sta­wa­ły się krót­sze ni­czym pień drze­wa sys­te­ma­tycz­nie he­blo­wa­ny i szli­fo­wa­ny przez skru­pu­lat­ne­go sto­la­rza. O zmierz­chu męż­czyź­ni wy­my­ka­li się do do­mów wie­cze­rzać przy ko­min­ku, zo­sta­wia­jąc Jac­ka i Cur­ti­sa sa­mych. Przy­ja­cie­le sie­dzie­li na skar­pie na szczy­cie wzgó­rza i lu­stro­wa­li wzro­kiem kra­jo­braz: nad­cią­ga­ła je­sień. Był po­czą­tek paź­dzier­ni­ka, jesz­cze dwa ty­go­dnie wcze­śniej dziew­czę­ta cho­dzi­ły po go­ściń­cu w let­nich su­kien­kach, a za pół mie­sią­ca li­ście na kwit­ną­cej śli­wie zwi­ną się i pur­pu­ro­we spad­ną na zie­mię. W po­wie­trzu czu­ło się chłód i Jac­ka prze­szedł dreszcz. Mar­twił się. Co pią­tek pła­cił męż­czy­znom, ale w ogó­le nie pła­cił Cur­ti­so­wi, a pra­co­wa­li już ra­zem od tak daw­na, że nie bar­dzo wie­dział, jak po­ru­szyć te­mat.


  – Przy­ja­cie­lu, nie chcę cię ob­ra­zić. Ale pra­gnął­bym wy­na­gro­dzić ja­koś twój trud.


  Cur­tis zmarsz­czył twarz nie­za­do­wo­lo­ny.


  – Przy­ja­cie­le so­bie nie pła­com.


  – Ale też się nie wy­ko­rzy­stu­ją. To nie jest przy­jaźń.


  Sta­ru­szek na­dal się bo­czył, ale Jack wie­dział, że ma ra­cję, i ob­sta­wał przy swo­im.


  – Po­zwól w ta­kim ra­zie, że spra­wię ci upo­mi­nek. Wy­bierz so­bie coś z mo­ich rze­czy, co­kol­wiek chcesz.


  Cur­tis wzru­szył ra­mio­na­mi, nie było mu chłod­no ani głod­no i za­do­wa­lał się tym w zu­peł­no­ści. Koń­cząc dys­ku­sję, wstał i za­czął scho­dzić wzgó­rzem. Jack ru­szył za nim, jak zwy­kle kil­ka kro­ków w tyle. Mi­nę­li dwie cho­rą­giew­ki po­wie­wa­ją­ce w wie­czor­nym po­wie­trzu i do­tar­li do mo­cza­rów w dole do­li­ny. Ni stąd, ni zo­wąd coś bły­snę­ło i nad mo­kra­dła­mi za­wi­sła kula ognia. Sza­ra gęś za­gę­ga­ła za­sko­czo­na i fru­nę­ła w nie­bo z trze­po­tem skrzy­deł.


  – Błęd­ny ognik – wy­dy­szał Cur­tis po­ru­szo­ny.


  Kula świa­tła uno­si­ła się w po­wie­trzu, la­wi­ru­jąc wśród wy­so­kich trzcin. Woda wy­glą­da­ła tak, jak­by się pa­li­ła, pło­mien­ne od­bi­cie po­dry­gi­wa­ło na ta­fli. Jack pa­trzył zdję­ty po­dzi­wem, jak ognik opa­la wy­so­kie trzci­ny, i przy­szedł mu na myśl Moj­żesz i krzak go­re­ją­cy. Po­tem świa­teł­ko za­mi­go­ta­ło i znik­nę­ło.


  Przy­ja­cie­le uda­li się do ga­bi­ne­tu Jac­ka, gdzie ten za­raz usiadł, by skre­ślić co­ty­go­dnio­wą wia­do­mość do Bob­by’ego Jo­ne­sa. Pi­sa­nie li­stów bez żad­nej pew­no­ści, że kie­dy­kol­wiek zo­sta­ną prze­czy­ta­ne czy do­cze­ka­ją się od­po­wie­dzi, było ra­czej tur­bu­ją­cym przed­się­wzię­ciem, ale oka­za­ło się rów­nież oso­bli­wie oczysz­cza­ją­ce i ani Jack się obej­rzał, a już zwie­rzał się ze wszyst­kich swo­ich lę­ków le­gen­dar­ne­mu gol­fi­ście.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes,


  To był cięż­ki ty­dzień. Przy­zna­ję, tro­chę się nie­po­ko­ję, że nie zdą­ży­my na czas. Przyj­dzie zima, za­mie­ni fa­ir­waye w bło­to i w trza­ska­ją­cym mro­zie nie bę­dzie­my mo­gli da­lej ko­pać. Koń­czą mi się tak­że pie­nią­dze. Ale to se­kret. Na­wet moja żona nie wie, jak mało nam zo­sta­ło. Mu­szę skoń­czyć pra­ce do wio­sny.


  Dziś wie­czo­rem wi­dzia­łem błęd­ny ognik.


  Mia­łem świa­do­mość, że to tyl­ko kula flu­ore­scen­cyj­ne­go świa­tła, ale chcia­łem, żeby było to coś ma­gicz­ne­go albo mi­stycz­ne­go. Nie wo­lał­by Pan żyć w ta­kim świe­cie, Pa­nie Jo­nes? W świe­cie ma­gii za­miast be­to­nu i bun­ga­lo­wów?


  Z po­zdro­wie­nia­mi

  Pań­ski uni­żo­ny słu­ga

  Jack M. Ro­sen­blum


  Cur­tis sie­dział ci­cho, kie­dy przy­ja­ciel pi­sał. Cze­kał, do­pó­ki Jack nie za­kle­ił ko­per­ty i nie umie­ścił jej ostroż­nie w kie­sze­ni ma­ry­nar­ki.


  – Mogę wziąć so­bie wszyst­ko?


  – Tak, na­tu­ral­nie.


  – No to chciał­bym jego – po­wie­dział Cur­tis, po­ka­zu­jąc na zło­ty ze­ga­rek po­rzu­co­ny na re­ga­le z książ­ka­mi, z pa­skiem zwi­sa­ją­cym nad grzbie­tem Miesz­kań­ców lasu. Jack zdjął go pierw­sze­go dnia po przy­jeź­dzie na wieś i od tam­tej chwi­li nie uży­wał. Te­raz le­żał na wpół za­sło­nię­ty przez po­więk­sza­ją­cy się stos ra­chun­ków i do­ku­men­tów, ale nadał błysz­czał w zmro­ku. Wy­cią­gnął sta­ry cza­so­mierz i wło­żył w dłoń przy­ja­cie­la.


  – Pro­szę. Będę za­szczy­co­ny. Jest twój.


  Cur­tis wsu­nął go na­boż­nie do kie­sze­ni.


  – Wspa­nia­ły. Już nie bede sie spóź­niał. Punk­tu­al­ność to waż­na rzecz.


  ROZDZIAŁ TRZYNASTY


  Sa­die była za­ję­ta przy­rzą­dza­niem wy­pie­ków we­dług prze­pi­sów z książ­ki ku­char­skiej swo­jej mat­ki i dom wy­peł­nił się za­pa­cha­mi jej dzie­ciń­stwa. Cza­sa­mi za­bie­ra­ła swo­je cia­sta do domu lu­do­we­go, by po­czę­sto­wać inne go­spo­dy­nie. Za każ­dym ra­zem, kie­dy od­wa­ży­ła się wy­brać do wy­ło­żo­ne­go drew­nem po­miesz­cze­nia, La­wen­da Bas­set usi­ło­wa­ła ją na­mó­wić, by zo­sta­ła.


  – Pro­szę wejść i na­pić się z nami pysz­nej her­ba­ty, pani Rose-in-Blo­om. Ko­mi­te­to­wi Ko­ro­na­cyj­ne­mu Jej Wy­so­ko­ści przy­da się taka wspa­nia­ła ku­char­ka.


  Sa­die sta­wia­ła tacę z mig­da­ło­wy­mi ma­ka­ro­ni­ka­mi albo wi­śnio­wo-ko­ko­so­wy­mi pi­ra­mid­ka­mi na sto­le na ko­złach i krę­ci­ła gło­wą, uni­ka­jąc spoj­rzeń uśmiech­nię­tych ko­biet.


  – To bar­dzo miło, pani Bas­set. Naj­moc­niej dzię­ku­ję, na pew­no. Ale nie mogę zo­stać.


  Sa­die nie da­wa­ła się na­mó­wić na skosz­to­wa­nie choć­by ka­wa­łecz­ka i ucie­ka­ła w po­śpie­chu czym prę­dzej, gdy tyl­ko mia­ła pew­ność, że ni­ko­go nie ob­ra­zi. Wra­ca­jąc do domu i słu­cha­jąc śpie­wu wzbi­ja­ją­cych się w nie­bo skow­ron­ków, my­śla­ła o swo­ich lon­dyń­skich przy­ja­ciół­kach – Fre­idzie i in­nych ko­bie­tach z sy­na­go­gi. To dziw­ne, ale tak na­praw­dę wca­le ich jej nie bra­ko­wa­ło. Raz w ty­go­dniu dzwo­ni­ła do Fre­idy z czer­wo­nej bud­ki na ze­wnątrz Ko­ro­ny, ale te roz­mo­wy za­wsze ją roz­cza­ro­wy­wa­ły. Fre­ida pa­pla­ła a to o cho­rej no­dze Ber­nie­go Sa­lo­mo­na (po­noć da­wa­ło mu się we zna­ki „ko­la­no słu­żą­cej”, jego żona pra­co­wa­ła całe dnie w skle­pie ryb­nym i po­dej­rze­wa­no, że on sam zaj­mu­je się do­mem w tym cza­sie), a to o trud­no­ściach z do­sta­niem ko­szer­nych jaj czy wy­star­cza­ją­cej ilo­ści ga­łę­zi na świę­to Suk­kot. Kie­dy koń­czy­ła, mil­cza­ła przez chwi­lę, cze­ka­jąc, żeby Sa­die prze­ję­ła pa­łecz­kę, aż w koń­cu ją po­na­gla­ła: „Te­raz two­ja ko­lej, co sły­chać?”


  Sa­die wes­tchnę­ła. Nic nie było sły­chać. Tyl­ko rytm słoń­ca, desz­czu i spa­da­ją­cych li­ści. I po­szum po­god­nych kon­wer­sa­cji do­la­tu­ją­cy z domu lu­do­we­go. Przez chwi­lę ża­ło­wa­ła, że tam nie zo­sta­ła, chęt­nie by się na­pi­ła, usia­dła, są­czy­ła her­ba­tę z fi­li­żan­ki i słu­cha­ła. Ale za­wsze od­ma­wia­ła i te­raz nie mo­gła już do nich do­łą­czyć. Przy­spie­szy­ła kro­ku i wró­ci­ła do domu.


  Ko­mi­tet Ko­ro­na­cyj­ny spo­ty­kał się tyl­ko w śro­dy, więc w po­zo­sta­łe dni Sa­die zo­sta­wia­ła cia­sta, her­bat­ni­ki i mio­do­we boch­ny chle­ba w kuch­ni i za­po­mi­na­ła o nich. Po tym jak spró­bo­wa­ła odro­bi­nę, tyle tyl­ko, by wy­peł­nić usta i przy­po­mnieć so­bie smak bu­łe­czek na­dzie­wa­nych kre­mem la­wen­do­wym i ró­ża­nym, le­ża­ły po­rzu­co­ne na drew­nia­nym sto­le.


  Jack i Cur­tis, prze­cho­dząc przez kuch­nię w dro­dze do ga­bi­ne­tu, za­kła­da­li, że dary wy­ło­żo­no dla nich, i pa­ła­szo­wa­li je łap­czy­wie. Jack od­czy­ty­wał je jako zna­ki od żony, małe po­jed­naw­cze ge­sty. Nie zda­wał so­bie spra­wy, że ten pie­kar­ni­czy zryw był ko­lej­nym ak­tem pa­mię­ta­nia, i brał wa­ni­lio­we roż­ki, pia­skow­ce i Pfef­fer­ku­chen za prze­ja­wy do­brze skry­wa­ne­go uczu­cia. Po­dej­rze­wał, że Sa­die ro­zu­mie ja­koś, że mąż się czymś fra­su­je – zna­la­zł­szy się nie­mal na kra­wę­dzi ban­kruc­twa – a te wszyst­kie słod­ko­ści są nie­mym sym­bo­lem, że trwa przy nim. Pra­wie się nie wi­dy­wa­li, mi­ja­jąc się jak cie­nie, ale czuł po raz pierw­szy od tam­te­go dnia, że coś w jego żo­nie sta­ja­ło. Ugryzł ka­wa­łek struc­li z ba­ka­lia­mi i gru­bą war­stwą mar­ce­pa­na i na­tych­miast prze­niósł się my­ślą do ma­leń­kie­go miesz­kan­ka przy Zoo­lo­gi­scher Gar­den w Ber­li­nie. Jadł, sły­szał wy­cie wil­ków do­cho­dzą­ce z ogro­du o zmierz­chu i wspo­mi­nał gład­kie krą­gło­ści swej świe­żo po­ślu­bio­nej żony. Był kie­dyś czas, daw­no temu, gdy ko­chał ją każ­de­go dnia. Kie­dy pole zo­sta­nie skoń­czo­ne, bę­dzie sie­dział w jej ogro­dzie i py­tał ją o na­zwy kwia­tów.


  Skut­kiem tych wy­pie­ków Jack zno­wu za­czął sy­piać w sy­pial­ni. Poza tym noce ro­bi­ły się co­raz chłod­niej­sze, a on lu­bił cie­płe cia­ło żony – śpiąc na krze­śle w ga­bi­ne­cie, bu­dził się w środ­ku nocy, dy­go­cząc z zim­na w ciem­no­ści. Tego ran­ka wstał z łóż­ka o świ­cie, sta­ra­jąc się jej nie obu­dzić. Roz­chy­lił le­ciut­ko za­sło­ny, tyle tyl­ko, by nie ubie­rać się po omac­ku, i zim­ne świa­tło wla­ło się do sy­pial­ni.


  Sa­die je­dy­nie uda­wa­ła, że śpi, rzad­ko prze­sy­pia­ła wię­cej niż kil­ka go­dzin, jej noce na­wie­dza­li lu­dzie, któ­rzy zgu­bi­li swo­je na­zwi­ska i te­raz plą­dro­wa­li w jej snach, usi­łu­jąc je od­na­leźć. Wi­dzia­ła z łóż­ka do­li­nę i wodę plu­ska­ją­cą o skraj ogro­du. Za­uwa­ży­ła, że kacz­ki opu­ści­ły staw i krą­ży­ły chma­rą wy­so­ko na nie­bie.


  – Jack, kacz­ki od­la­tu­ją.


  To były pierw­sze sło­wa, któ­re wy­po­wie­dzia­ła do nie­go od kil­ku dni, i kie­dy to so­bie uświa­do­mił, wło­żył oku­la­ry i po­pa­trzył przez okno na ciem­ne kształ­ty ru­sza­ją­ce się gład­ko w od­da­li. W po­wie­trzu roz­le­gło się kwa­ka­nie, wy­peł­nia­jąc me­lan­cho­lij­ną nutą spo­kój po­ran­ka. Jack wzdry­gnął się, za­wa­hał i na­gle, nie­pew­nym ge­stem, ob­jął Sa­die ra­mie­niem. W cią­gu mi­nu­ty kacz­ki znik­nę­ły i staw opu­sto­szał, jego ta­flę marsz­czy­ły je­dy­nie ryby prze­my­ka­ją­ce pod po­wierzch­nią. Zo­sta­li cał­kiem sami.


  – Chodź, zro­bię her­ba­tę – po­wie­dział Jack, czu­jąc, że to uświet­ni smu­tek oka­zji.


  Po śnia­da­niu po­sta­no­wił roz­pa­lić ogień u sie­bie w ga­bi­ne­cie i pie­czo­ło­wi­cie sprząt­nął sto­sy map i książ­ki le­żą­ce w po­bli­żu ko­min­ka – to by­ła­by tra­ge­dia, gdy­by Ro­bert Hun­ter albo Sta­ry Tom Mor­ris sta­nę­li w pło­mie­niach. Usły­szał z tyłu sze­lest: Sa­die mię­ła pa­pie­ry na jego biur­ku. Wes­tchnął ci­cho – ga­bi­net męż­czy­zny był jego świą­ty­nią. Wbi­ła wzrok w ka­len­darz na ścia­nie nad nim.


  – Któ­re­go dzi­siaj mamy?


  Jack zer­k­nął na datę. Cze­mu za­wra­ca mu gło­wę? Ma prze­cież oczy.


  – Dwu­dzie­sty dru­gi wrze­śnia.


  – Nein, du Mi­skerl. W he­braj­skim ka­len­da­rzu.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – A skąd niby mam wie­dzieć?


  Był już te­raz spóź­nio­ny – Cur­tis i męż­czyź­ni będą cze­ka­li na polu i nie chciał, żeby za­czę­li bez nie­go, ale Sa­die nie dała się po­wstrzy­mać. Po­de­szła do re­ga­łu z książ­ka­mi, wy­cią­gnę­ła po­rwa­ny he­braj­ski al­ma­nach i za­czę­ła prze­rzu­cać stro­ny.


  – Za­po­mnia­łam. Jak mo­głam za­po­mnieć? – Wznio­sła oczy do nie­ba i wy­mru­cza­ła mo­dli­twę skru­szo­na.


  Jack na­dal wpa­try­wał się w nią obo­jęt­nie.


  – Jest Rosz Ha­sza­na, ży­dow­ski nowy rok, Dzień Sądu, Dzień Upa­mięt­nie­nia – wark­nę­ła.


  – Tak? A co to ma wspól­ne­go ze mną?


  Dwie ró­żo­we pla­my wy­kwi­tły jej na po­licz­kach, a oczy za­pło­nę­ły gnie­wem.


  – No to idź. Idź do swo­ich pól i no­wych przy­ja­ciół. Ja od­mó­wię ka­disz za zmar­łych. Je­stem pew­na, że zro­zu­mie­ją.


  Jack pod­niósł się gwał­tow­nie, rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie na peł­ga­ją­ce pło­mie­nie w ko­min­ku i wy­co­fał się do kuch­ni. Na sto­le le­ża­ły owo­ce bez­sen­nej nocy Sa­die: ple­cio­na w war­kocz chal­lah, na­dzie­wa­na ro­dzyn­ka­mi, opró­szo­na cy­na­mo­nem i jesz­cze cie­pła. Obok stał sło­iczek mio­du. Pa­trzył na chleb sty­gną­cy na krat­ce i my­ślał o swo­jej żo­nie. Po pierw­sze: Zru­ga­ła go. Po dru­gie: Była upar­ta i nie­wraż­li­wa na szczę­ście. Po trze­cie: Pie­kła dla nie­go przez całą noc, przy­go­to­wu­jąc te wszyst­kie przy­sma­ki, któ­re pa­mię­tał z tam­tych kil­ku mie­się­cy w Ber­li­nie – byli wte­dy szczę­śli­wi, nie­świa­do­mi tego, co się wy­da­rzy. To tam po­czę­li Eli­za­beth, w ma­leń­kiej klit­ce z wi­do­kiem na ka­mien­ne sło­nie przed par­kiem, to tam Sa­die się śmia­ła i była dla nie­go do­bra. Jack wziął chal­lach, ode­rwał ka­wa­łek, unu­rzał w mio­dzie i wsa­dził do ust. Prze­żuł w za­my­śle­niu, ugryzł ko­lej­ny kęs, po­tem jesz­cze je­den. W cią­gu dzie­się­ciu mi­nut spa­ła­szo­wał cały bo­che­nek. Ocie­ra­jąc usta z okrusz­ków, wró­cił do ga­bi­ne­tu.


  – Po­sie­dzę z tobą – po­in­for­mo­wał ją z peł­nym re­zy­gna­cji wes­tchnie­niem.


  Usta Sa­die za­drża­ły bli­skie uśmie­chu. Lu­bi­ła ry­tu­ał Rosz Ha­sza­ny i lu­bi­ła my­śleć o wszyst­kich in­nych Ży­dach po­chło­nię­tych wła­sny­mi wspo­mnie­nia­mi, to było świę­to wspól­ne­go smut­ku, Dzień Upa­mięt­nie­nia. Przez więk­szość cza­su roz­pa­mię­ty­wa­ła przed­tem sama, w mil­cze­niu, a tu mia­ła na­gle cały dzień po­świę­co­ny wspo­mi­na­niu. Wy­bie­gła my­ślą do ostat­niej Rosz Ha­sza­ny w Ber­li­nie, ostat­niej spę­dzo­nej z wszyst­ki­mi bli­ski­mi. Wte­dy nie wie­dzia­ła jesz­cze, że wkrót­ce bę­dzie od­ma­wia­ła za nich ka­disz. Była jesz­cze mło­da, dziew­czy­na za­le­d­wie – spóź­ni­ła się do sy­na­go­gi, wpa­ro­wa­ła do środ­ka, za­ró­żo­wio­na od po­śpie­chu i ra­do­ści, i prze­pra­sza­jąc pa­trzą­ce z dez­apro­ba­tą ko­bie­ty, prze­ci­ska­ła się przez wy­peł­nio­ne po brze­gi ław­ki do Mut­ti, któ­ra zła­ja­ła ją za spóź­nie­nie aku­rat tego dnia. Sa­die tłu­ma­czy­ła się, że nie mo­gła zna­leźć płasz­cza, ale kła­ma­ła. Tak na­praw­dę spóź­ni­ła się, po­nie­waż jej świe­żo po­ślu­bio­ny mał­żo­nek na­mó­wił ją, żeby wró­ci­li do łóż­ka się ko­chać. Ca­ło­wał zgię­cia jej ko­lan i wnę­trze nad­garst­ków i za­cią­gnął wśród śmie­chów na małe drew­nia­ne łóż­ko. Tego dnia jesz­cze nie wie­dzia­ła, ale to wte­dy Eli­za­beth za­czę­ła ro­snąć w jej brzu­chu. Może dla­te­go sta­ła się taka nie­szczę­śli­wa, bo po­czę­ła w Dzień Upa­mięt­nie­nia. Mar­twi, któ­rych nie mia­ła cza­su wspo­mi­nać, ro­śli ra­zem z dziec­kiem w jej ło­nie i, dłu­go po tym gdy uro­dzi­ła cór­kę, wci­snę­li się po­wo­li do jej świa­do­mo­ści, do­ma­ga­jąc się, by od­ma­wia­ła za nich ka­disz każ­de­go dnia. Kie­dyś zwie­rzy­ła się z tej my­śli Jac­ko­wi, a on bar­dzo się ze­zło­ścił.


  – Ży­cie to naj­cen­niej­sza rzecz. Ży­cie! Zaj­mu­je miej­sce śmier­ci. Ob­rzę­dy we­sel­ne zaj­mu­ją po­cze­śniej­sze miej­sce niż po­grzeb. Ja wolę ra­dość od ja­ło­we­go smut­ku.


  Dę­cie w szo­far sta­no­wi­ło jej ulu­bio­ny punkt ob­cho­dów No­we­go Roku: nie­sa­mo­wi­ty dźwięk ba­ra­nie­go rogu niósł się przez stu­le­cia. Śpie­wał o sy­me­trii cza­su i był je­dy­nym sta­łym ele­men­tem w poza tym cią­gle się zmie­nia­ją­cym świe­cie. Słu­cha­ła szo­fa­ru ra­zem z ro­dzi­ną, a póź­niej, w An­glii, za­my­ka­ła oczy i uda­wa­ła, że na po­wrót jest dziew­czy­ną. Wie­dzia­ła, że brzmiał tak samo w uszach jej dziad­ków, pra­dziad­ków i kró­la Sa­lo­mo­na w Świą­ty­ni.


  – Wyjdź­my i wy­trzą­śnij­my na­sze grze­chy do wody.


  Jack się oży­wił. Po­go­dził się już z my­ślą, że nie po­pra­cu­je dzi­siaj z in­ny­mi nad trze­cim doł­kiem. Wpraw­dzie ra­czej scep­tycz­nie pod­cho­dził do per­spek­ty­wy wy­wa­la­nia swo­ich grze­chów do wody, ozna­cza­ła jed­nak wyj­ście na dwór i moż­li­wość rzu­ce­nia ukrad­kiem okiem na pole. Cur­tis i Mike mie­li kie­ro­wać: wy­rów­ny­wa­li te­raz te­ren tee i mo­de­lo­wa­li bun­kry, ale kil­ka za­wzię­tych kró­li­ków bez prze­rwy spo­wal­nia­ło pra­ce.


  Ru­szył z żoną w kie­run­ku sta­wu re­ten­cyj­ne­go u stóp du­że­go pola. Mała sa­dzaw­ka przy domu zo­sta­ła wzgar­dzo­na, bo Sa­die upie­ra­ła się, że w wo­dzie mu­szą być ryby.


  – Ryba po­trze­bu­je wody, tak jak Żyd po­trze­bu­je Boga, i tak jak ryba ni­g­dy nie za­my­ka oczu, tak i Jego czuj­ne oko ni­g­dy nie od­po­czy­wa.


  – No, w stru­mie­niu i sta­wie są ryby wiel­ga­śne jak cho­le­ra. Cur­tis wi­dział szczu­pa­ka-do­dał Jack, nie­po­ru­szo­ny na­boż­ny­mi to­na­mi żony.


  Ra­nek był mo­kry, chmu­ry wi­sia­ły ni­sko na nie­bie, po­wie­trze pach­nia­ło wil­go­cią i zie­mią. Kaw­ki krą­ży­ły, kra­cząc, wśród drzew, a li­ście le­ża­ły w bre­jo­wa­tych kup­kach, któ­re chlu­po­ta­ły, kie­dy po nich szli. Jack zer­k­nął w stro­nę trze­cie­go doł­ka, gdzie wi­dział kil­ku ko­pią­cych męż­czyzn i Bas­se­ta pro­wa­dzą­ce­go dwa wiel­kie ko­nie po­cią­go­we po stro­mym zbo­czu. Czła­pa­ły nie­pew­nie, z tru­dem ła­piąc przy­czep­ność wiel­ki­mi ko­py­ta­mi na śli­skim grun­cie, aż do­tar­ły do pła­skie­go błot­ni­ste­go ob­sza­ru, gdzie miał się mie­ścić gre­en trze­cie­go doł­ka. Jack przy­sta­nął i pa­trzył z za­in­te­re­so­wa­niem, jak dwóch męż­czyzn za­przę­ga zwie­rzę­ta do ka­mien­nych wal­ców.


  Był uspo­ko­jo­ny, wi­dząc, że tak do­sko­na­le dają so­bie radę bez nie­go, choć ża­ło­wał, że nie może do nich do­łą­czyć, by po­dzi­wiać po­stęp prac. Bas­set obie­cał wcze­śniej, że spro­wa­dzi ko­nie, by wy­rów­nać grunt, za­nim po­ło­żą darń. Były to sta­re per­sze­ro­ny, ale Bas­set trzy­mał je w rzad­kim od­ru­chu sen­ty­men­tu, choć twier­dził, że sta­no­wią tyl­ko za­bez­pie­cze­nie na wy­pa­dek awa­rii trak­to­ra. Po­cho­dzi­ły od kla­czy, któ­ra na­le­ża­ła do dzia­da Bas­se­ta, i Jack przy­pusz­czał, że far­mer lubi my­śleć, że li­nia nie wy­ga­sła. Zwie­rza­ki naj­wy­raź­niej cie­szy­ły się z krót­kiej prze­rwy w eme­ry­tu­rze i pew­nie cią­gnę­ły ma­syw­ny wa­lec po błot­ni­stym grun­cie.


  Jesz­cze kil­ka ty­go­dni ta­kie­go tem­pa i Jack bę­dzie miał ko­lej­ny do­łek. Je­śli tyl­ko zima nie bę­dzie mroź­na, ist­nia­ła szan­sa, że do wio­sny ukoń­czą wszyst­kie dzie­więć doł­ków. Zmó­wił krót­ką mo­dli­twę do nie­ba.


  Słu­chaj, pro­szę, nie ob­ra­żaj się, że tak na­praw­dę w Cie­bie nie wie­rzę. Ale, ot, na wszel­ki wy­pa­dek, był­bym bar­dzo zo­bo­wią­za­ny, gdy­byś ła­ska­wie ze­słał te­raz ła­god­ną zimę. Strasz­nie pra­gnę ukoń­czyć swo­je pole. W prze­ciw­nym ra­zie jest na­der wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że będę skoń­czo­ny – fer­tig. A je­śli na­praw­dę tam je­steś, gło­wę daję, że byś tego nie chciał. Jest wy­star­cza­ją­co dużo nie­szczęść.


  Nie był pe­wien, czy ton jest od­po­wied­ni na mo­dli­twę – mi­nął ka­wał cza­su, od­kąd ostat­nio zwra­cał się do Boga. Uznał, że, ty­tu­łem ustęp­stwa, może po­wi­nien zrzu­cić z sie­bie tro­chę grze­chów. Je­śli bę­dzie miał czy­stą hi­po­te­kę, może Bóg bę­dzie bar­dziej skłon­ny spoj­rzeć przy­chyl­nym okiem na jego proś­bę.


  Tra­wa była ży­wo­zie­lo­na pod chmu­rzą­cym się nie­bem. Za­czął mżyć desz­czyk i lek­ka mgieł­ka spły­nę­ła wol­no na do­li­nę ni­żej, za­sła­nia­jąc Jac­ko­wi wi­dok. Po­mógł Sa­die przejść przez stru­mień nad staw.


  – Je­steś pe­wien, że są tu ryby?


  – Naj­zu­peł­niej.


  – To opróż­nij kie­sze­nie.


  – I to wszyst­ko?


  – Tak. I ża­łuj za grze­chy.


  Jack po­słusz­nie opróż­nił kie­sze­nie. Zna­lazł w nich kil­ka okrusz­ków, ka­wa­łek sznur­ka i to­reb­kę mię­tó­wek. Ro­bił, co mógł, by wy­wo­łać w so­bie skru­chę, ale nie było to ła­twe, bo od za­wsze sta­rał się nie roz­pa­mię­ty­wać ża­lów, choć te­raz aku­rat żal mu było to­reb­ki mię­tó­wek, któ­ra wol­no opa­da­ła na dno sta­wu. Ob­ser­wo­wał Sa­die, kie­dy z za­mknię­ty­mi oczy­ma i po­ru­sza­ją­cy­mi się w mo­dli­twie usta­mi, wy­wró­ci­ła na ze­wnątrz swo­je kie­sze­nie i wy­trzą­snę­ła je nad wodą.


  – Ej, nic w nich nie ma! Są pu­ste – za­opo­no­wał.


  Otwo­rzy­ła oczy i wbi­ła je w nie­go.


  – Na­tu­ral­nie, że opróż­ni­łam je wcze­śniej. Nie chcę tak na­praw­dę ni­cze­go wy­rzu­cać. Grze­chy wy­trzą­sa się me­ta­fo­rycz­nie.


  – A niech to.


  Te­raz już nie na żar­ty ża­ło­wał utra­co­nych mię­tó­wek – na­dal były na kart­ki.


  – Od­mów ze mną ka­disz, Jack.


  Wes­tchnął, ale trud­no, jak to mó­wią An­gli­cy, je­śli się po­wie­dzia­ło A, trze­ba po­wie­dzieć i B. Na szyi wi­siał mu na sznur­ku sfa­ty­go­wa­ny ka­pe­lusz prze­ciw­sło­necz­ny – bę­dzie mu­siał wy­star­czyć za jar­muł­kę. Wło­żył go na gło­wę i za­czął śpie­wać, a głos mie­szał się z krzy­ka­mi pta­ków i pa­da­ją­cym desz­czem, była w nim jed­nak dziw­na har­mo­nia. Wiatr trząsł ga­łę­zia­mi wierz­by nad ich gło­wa­mi i ma­leń­kie kro­ple desz­czu pstrzy­ły ich twa­rze.


  Yis’ga­dal v’yis’ka­dash sh’may ra’bbo, b’olmo dee’vro chir’usay v’yam­lich mal­chu’say.


  Nie­ży­wi są w na­szych wspo­mnie­niach; no­si­my ich ze sobą przez całe ży­cie; z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie; i dzię­ki temu bli­scy żyją w pa­mię­ci na­szych có­rek i na­szych sy­nów.


  Jack wy­śpie­wy­wał imio­na tych, któ­rych stra­ci­li, a Sa­die przy­wo­ły­wa­ła w my­ślach ich twa­rze i przez kil­ka krót­kich chwil wi­dzia­ła, jak tań­czą na wo­dzie przed nią.


  Na­gle roz­legł się inny dźwięk: dłu­gi, głę­bo­ki od­głos rogu. Pod­niósł się zza mgły i roz­brzmie­wał echem po sto­ku. Sa­die chwy­ci­ła Jac­ka za ra­mię.


  – Cud! Dzię­ki Bogu! To cud!


  Łzy po­to­czy­ły się jej po po­licz­kach. Bóg wy­czuł jej sa­mot­ność i zna­lazł ich tu­taj, na tym pust­ko­wiu, i ze­słał jej dźwięk szo­fa­ru. Już nie są sami, ton ba­ra­nie­go rogu ich zjed­no­czył. Niósł się przez stu­le­cia i przedarł przez mgłę, by tra­fić do ich uszu. Po­tar­ła knyk­cie Jac­ka drżą­cy­mi pal­ca­mi, szep­cząc daw­ne sło­wa Papy: „Dźwięk ba­ra­nie­go rogu jest ostry. Nie­po­dob­ny do żad­ne­go in­ne­go. Prze­bi­ja zbro­ję ser­ca”.


  Na chwi­lę mgła się roz­wia­ła i coś bły­snę­ło szkar­ła­tem, mi­gnę­ły pę­dzą­ce koń­czy­ny. Jack pod­szedł do skra­ju sta­wu i wbił wzrok w ho­ry­zont. Usły­szał szcze­ka­nie i tę­tent ko­pyt i na łąkę ni­żej wle­cia­ła sfo­ra oga­rów, za któ­ry­mi pę­dzi­li wierz­chem odzia­ni na czer­wo­no jeźdź­cy. Róg za­brzmiał raz jesz­cze i po­lu­ją­cy znik­nę­li z po­wro­tem we mgle. Z od­da­li roz­le­gło się jesz­cze wy­cie rogu, po­tem za­pa­dła ci­sza.


  Sa­die szlo­cha­ła. Jack po­dał jej ra­czej brud­ną chu­s­tecz­kę, w któ­rą gło­śno wy­dmu­cha­ła nos.


  – To cud, Jack, praw­da?


  Ujął jej dłoń.


  – Tak, moja dro­ga, cud.


  ROZDZIAŁ CZTERNASTY


  Je­sień prze­szła w zimę. Li­ście opa­dły, usy­pa­ne w kup­ki przez wiatr skrzy­pia­ły na mro­zie, a po­tem gni­ły. Ogo­ło­co­ne po­szar­pa­ne ga­łę­zie wy­cią­ga­ły się w bla­de zi­mo­we nie­bo i nocą Jack i Sa­die sły­sze­li, jak szy­by dzwo­nią, a wiatr hula i świsz­czy po pu­stym stry­chu nad ich sy­pial­nią. Jack wy­szpe­rał dwa do­dat­ko­we koce z jed­nej ze skrzyń. Opa­tu­la­li się nimi na noc, za­wie­sza­jąc dzia­ła­nia wo­jen­ne, by lgnąć do sie­bie w po­szu­ki­wa­niu cie­pła. Każ­de­go wie­czo­ru Sa­die na­peł­nia­ła fa­jan­so­we bu­tel­ki na wodę, pró­bu­jąc za­po­biec od­mro­że­niom. Prze­nio­sła pod łóż­ko noc­nik: było za zim­no, by czła­pać ko­ry­ta­rzem do ła­zien­ki, a ran­kiem mocz po­kry­wa­ła ta­fla lodu.


  Pra­ce na polu prze­rwał tęgi mróz. Grunt za­marzł jed­nej nocy i nie od­ta­jał na­stęp­ne­go dnia ani ko­lej­ne­go. Po­zo­sta­wa­ło tyl­ko cze­kać. Jack prze­cha­dzał się po swo­ich fa­ir­way­ach, po­dzi­wia­jąc pięć cho­rą­gie­wek w krat­kę, z któ­rych każ­da za­mar­z­ła w trze­po­cie. Miał już te­raz świa­do­mość, że jego pole ra­czej wy­so­ko sta­wia po­przecz­kę po­ten­cjal­nym gra­czom (choć był pe­wien, że bę­dzie bar­dzo po­dzi­wia­ne przez tych do­świad­czo­nych). Z ob­sza­ru tee nie było wi­dać gra­ne­go doł­ka, skry­te­go za sto­kiem albo za­ma­sko­wa­ne­go przez za­ro­śla. Gre­eny były nie­rów­ne i stro­me. Ro­ugh po­ra­sta­ła mie­szan­ka dzi­kiej tra­wy, de­re­ni i kol­co­li­stów i pił­ka, któ­ra by na nim wy­lą­do­wa­ła, mu­sia­ła­by już tam zo­stać (co, w oczach Jac­ka, tyl­ko zwięk­sza­ło spor­to­we wy­zwa­nie). Po­mi­ja­jąc te man­ka­men­ty, pole było do­sko­na­le po­ło­żo­ne: roz­ta­czał się z nie­go otwar­ty, roz­le­gły wi­dok na oko­li­cę i Jack czuł swą ma­łość wo­bec prze­stwo­rzy nie­ba i zie­mi.


  Li­sto­pad ustą­pił miej­sca gru­dnio­wi, przy­no­sząc naj­więk­sze w roku mro­zy i Eli­za­beth. Jack nie po­sia­dał się z ra­do­ści na myśl o tym, że zo­ba­czy cór­kę. Bra­ko­wa­ło mu jej ha­ła­su. Mło­dzi lu­dzie wy­peł­nia­li dom zgieł­kiem i ży­ciem, w ich obec­no­ści czło­wiek czuł, że świat się zmie­nia i idzie do przo­du.


  Eli­za­beth jako je­dy­na dziew­czyn­ka ze swo­jej kla­sy do­sta­ła się do Cam­brid­ge i Jack był tro­chę onie­śmie­lo­ny jej osią­gnię­cia­mi. Sam opu­ścił szko­łę w wie­ku lat szes­na­stu, rwąc się do pra­cy, i te­raz nie bar­dzo wie­dział, jak po­win­na wy­glą­dać sto­sow­na an­giel­ska edu­ka­cja w wy­pad­ku dziew­czyn­ki. (In­for­ma­cje za­war­te w Zbio­rze przy­dat­nych in­for­ma­cji oka­za­ły się w tym wzglę­dzie cał­ko­wi­cie nie­przy­dat­ne; ogra­ni­czy­ły się do stwier­dze­nia, że Ży­dzi nie po­win­ni li­czyć na to, że ich sy­no­wie zo­sta­ną le­ka­rza­mi, praw­ni­ka­mi czy den­ty­sta­mi, po­nie­waż te za­ję­cia mu­szą być za­re­zer­wo­wa­ne dla la­to­ro­śli an­giel­skich przed­sta­wi­cie­li wol­nych za­wo­dów). Raz w roku (albo tak mu się zda­wa­ło) pan Au­sten po­ka­zy­wał Jac­ko­wi sta­ran­nie zło­żo­ny eg­zem­plarz „Ti­me­sa”, na któ­re­go ła­mach in­for­mo­wa­no o mał­żeń­stwie pan­ny Ma­rian­nę Au­sten albo pan­ny Jes­si­ki Au­sten z pa­nem Ta­kim To A Ta­kim. Zda­wa­ło się, że to jest wła­śnie szczyt do­ko­nań w przy­pad­ku an­giel­skiej dziew­czy­ny, aż do na­stęp­ne­go roku, kie­dy przed no­sem Jac­ka ma­cha­no tą samą ga­ze­tą, by mógł za­chwy­cać się „szczę­śli­wym przyj­ściem na świat Hen­ry’ego Ed­mun­da Ta­kie­go To A Ta­kie­go, trzy trzy­dzie­ści czte­ry.


  To Sa­die była tą oso­bą, któ­ra gło­śno da­wa­ła wy­raz tro­sce i kon­ster­na­cji. „Nie chcesz zna­leźć so­bie mi­łe­go chłop­ca? Twój oj­ciec da wam tyle dy­wa­nów, ile du­sza za­pra­gnie”. Ale Jack pra­gnął dla swo­jej cór­ki cze­goś wię­cej niż dy­wa­nów i je­śli ona chcia­ła iść do Cam­brid­ge, to tak mu­sia­ło być, nie ma rady.


  Eli­za­beth wie­dzia­ła, że jest łącz­ni­kiem swo­ich ro­dzi­ców z ob­cym an­giel­skim świa­tem, i nie wzdra­ga­ła się wy­ko­rzy­sty­wać ich igno­ran­cji. Więk­szość dziew­cząt jeź­dzi­ła do domu na week­en­dy, a w col­le­ge’u była ry­go­ry­stycz­nie pil­no­wa­na, ale ona na­bra­ła mi­strzow­skiej bie­gło­ści w ob­cho­dze­niu re­guł i uni­ka­niu wi­zyt w domu. Mimo to była bar­dzo za­in­try­go­wa­na dziw­ną prze­pro­wadz­ką ro­dzi­ców na wieś. Ni­g­dy wcze­śniej tak na­praw­dę nie zro­bi­li jesz­cze nic in­te­re­su­ją­ce­go, jej oj­ciec ro­bił tyl­ko nie­koń­czą­ce się li­sty i dy­wa­ny, pod­czas gdy mat­ka ro­bi­ła miny, cho­dząc po ko­min­kach, i z igły wi­dły, pła­cząc, kie­dy my­śla­ła, że nikt nie sły­szy.


  Sa­die sprząt­nę­ła dom i przy­go­to­wa­ła dla cór­ki małą sy­pial­nię pod oka­pem, za­peł­nia­jąc ją jej wszyst­ki­mi pa­miąt­ka­mi z dzie­ciń­stwa. Sta­ło tam szkol­ne biur­ko, po­ry­so­wa­ne od wie­lu lat od­ra­bia­nia za­dań do­mo­wych, i dzie­ła Szek­spi­ra oraz Dic­ken­sa. W jed­nej ze skrzyń po­zo­sta­łych po prze­pro­wadz­ce od­kry­ła scho­wa­ne baj­ki, któ­re czy­ty­wa­ła Eli­za­beth. Jack nie ży­czył so­bie, by cór­ka mó­wi­ła po nie­miec­ku – to była pierw­sza i pod­sta­wo­wa za­sa­da na jego li­ście. Ale Sa­die chcia­ła, by Eli­za­beth li­znę­ła tro­chę jej ję­zy­ka, czy­ta­ła jej za­tem auf Deutsch o pso­tach Dyla So­wi­zdrza­ła i ma­ka­brycz­nych przy­go­dach Sta­sia Stra­szy­dło. Nie była pew­na, czy mała ro­zu­mie każ­de sło­wo, ale chcia­ła, żeby wie­dzia­ła, że Deutsch jest tak­że ję­zy­kiem ba­śni i ma­gii. Nie po­zwo­li, by te Schwe­ine­prie­ster za­bra­ły jej wszyst­kie sło­wa. Cór­ka obie­ca­ła jej, że nie po­wie ta­cie o nie­miec­kich ksią­żecz­kach z baj­ka­mi. Sa­die bar­dzo so­bie ce­ni­ła ten se­kret. Jako dziew­czyn­ka Eli­za­beth zwie­rza­ła się ze wszyst­kie­go Jac­ko­wi – bez prze­rwy śmia­li się z ja­kie­goś dow­ci­pu albo wy­my­ka­li do ka­wiar­ni bez Sa­die – ale to za­ka­za­ne noc­ne czy­ta­nie na­le­ża­ło tyl­ko do niej i Eli­za­beth. Pod­czas tych chwil mo­gła być wresz­cie Mut­ti.


  Zo­sta­wiw­szy go­rącz­ku­ją­cą się żonę, Jack wy­je­chał wcze­śnie, by ode­brać cór­kę z dwor­ca. Było bar­dzo mroź­no, li­ście po­kry­wał szron, tra­wę war­stwa lodu. Sta­wy za­mar­z­ły i pta­ki ża­ło­śnie stu­ka­ły dzio­ba­mi w twar­dą ta­flę. Ja­gu­ar stał za­par­ko­wa­ny w sto­do­le, przy­kry­ty der­ką, ale mi­nę­ło do­brych dzie­sięć mi­nut, za­nim od­pa­lił. Jack za­pa­ko­wał do środ­ka bu­tel­ki z go­rą­cą wodą, któ­re owi­nął w koce, a tak­że ter­mos z her­ba­tą wzmoc­nio­ną bran­dy na po­dróż. Dro­gi były ob­lo­dzo­ne i za­sta­na­wiał się nad sen­sow­no­ścią jeż­dże­nia spor­to­wym sa­mo­cho­dem; gdy­by pa­da­ło, mu­siał­by za­ło­żyć łań­cu­chy na koła.


  Eli­za­beth cze­ka­ła na pe­ro­nie, tu­piąc no­ga­mi, żeby się roz­grzać, dło­nie scho­wa­ła w jed­no­pal­cza­ste rę­ka­wicz­ki. Mia­ła dwie wie­ko­we wa­liz­ki z pod­ręcz­ni­ka­mi, pra­niem i pa­miąt­ka­mi. Przez mo­ment Jack nie po­znał tej mło­dej ko­bie­ty sto­ją­cej bar­dzo pro­sto w ele­ganc­kim płasz­czu bar­wy kar­me­lu, po daw­nej uczen­ni­cy nie zo­stał na­wet ślad. On na­to­miast był taki sam: mały, ły­sie­ją­cy, w oku­la­rach i uśmiech­nię­ty. Eli­za­beth pod­bie­gła do nie­go i uca­ło­wa­ła go w oba po­licz­ki. Za­wsty­dzo­ny tymi czu­ło­ścia­mi, wal­nął no­sem o jej nos, nie spo­dzie­wa­jąc się dru­gie­go po­ca­łun­ku. Na­gle onie­śmie­lo­ny w to­wa­rzy­stwie tej szy­kow­nej, do­ro­słej isto­ty, pró­bo­wał wy­rwać jej wa­liz­ki z rąk. Chwi­lę póź­niej po­ja­wił się ba­ga­żo­wy i zde­cy­do­wa­nym ru­chem wrzu­cił je na wó­zek.


  – Niech ci się przyj­rzę, ta­tu­siu.


  Sta­ła z rę­ko­ma na bio­drach i pa­trzy­ła na ojca, któ­ry prze­stę­po­wał z nogi na nogę pod jej ba­daw­czym spoj­rze­niem.


  – Ze­szczu­pla­łeś. I zbrą­zo­wia­łeś. Ka­pe­lusz dziw­nie leży.


  Wy­cią­gnę­ła rękę i przez chwi­lę po­pra­wia­ła na­kry­cie gło­wy, po­tem zro­bi­ła krok do tyłu i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Ni­g­dy do­brze nie leży – wes­tchnę­ła.


  Jack po­czuł, że się czer­wie­ni jak uczniak, i ru­szył szyb­ko za ba­ga­żo­wym, by ukryć za­że­no­wa­nie. Wszyst­kie na­kry­cia gło­wy ku­po­wał u Loc­ka z St Ja­mes, naj­lep­sze­go ka­pe­lusz­ni­ka w Lon­dy­nie, a mimo to ni­g­dy do­brze nie le­ża­ły. Wo­lał­by, żeby nie zwra­ca­ła za każ­dym ra­zem na to uwa­gi, sta­rał się, jak mógł, i bar­dzo go bo­la­ło, gdy przy­no­sił jej wstyd. Do­go­ni­li nu­me­ro­we­go, któ­ry wło­żył wa­liz­ki do ba­gaż­ni­ka, w za­mian za co Jack wło­żył mu do ręki sześć pen­sów. Eli­za­beth prze­wró­ci­ła oczy­ma w uda­wa­nej roz­pa­czy.


  – Och, ta­tu­siu, kie­dy na­uczysz się nie da­wać ta­kich wy­so­kich na­piw­ków? – po­wie­dzia­ła, kie­dy ba­ga­żo­wy nie mógł ich już sły­szeć.


  Jack się wzdry­gnął, mó­wi­ła mu to już wcze­śniej – lu­dzie się śmie­ją, gdy ktoś tak po­stę­pu­je.


  – Ale to ład­nie być hoj­nym. Jest Boże Na­ro­dze­nie.


  Po­ma­cha­ła mu żar­to­bli­wie pal­cem przed no­sem.


  – Tyl­ko Ame­ry­ka­nie dają ta­kie na­piw­ki. An­gli­cy są ską­pi.


  – Dzię­ku­ję, że przy­je­cha­łaś, ko­cha­nie, to wie­le zna­czy dla two­jej mat­ki.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go, szyb­kim, pro­mien­nym uśmie­chem, któ­ry wy­rzeź­bił dwa do­łecz­ki w jej po­licz­kach, i wy­glą­da­ła na szczę­śli­wą. Jac­ko­wi ka­mień spadł z ser­ca. Wszyst­ko do­brze, po­my­ślał, wszyst­ko do­brze. Je­stem klutz, ale mi­łość spro­wa­dzi­ła ją do mnie z po­wro­tem.


  Twarz mia­ła za­ró­żo­wio­ną od mro­zu: jesz­cze w Sa­lis­bu­ry po­psu­ło się ogrze­wa­nie i przez ostat­nie ki­lo­me­try w po­cią­gu było tak zim­no, że te­raz na­wet sa­mo­chód zda­wał się cie­pły w po­rów­na­niu z lo­do­wa­tym prze­dzia­łem. Nie­cier­pli­wie prze­tar­ła za­pa­ro­wa­ne okna i wbi­ła wzrok w an­giel­ski kra­jo­braz – cią­gną­ce się sku­te lo­dem rze­ki i szron wi­szą­cy na si­to­wiu. Jako dziec­ko ni­g­dy nie wy­jeż­dża­ła z Lon­dy­nu, z wy­jąt­kiem jed­nej szkol­nej wy­ciecz­ki do Mi­ne­he­ad, i te­raz pra­wie nie słu­cha­ła ga­wę­dzą­ce­go ojca, tyl­ko pa­trzy­ła w zdu­mie­niu na ten nowy świat. Z każ­de­go ko­mi­na bu­chał dym, a drzwi do­mów przy­stra­ja­ły wień­ce z ostro­krze­wu. Nie było jesz­cze czwar­tej, ale po­wo­li za­czy­na­ło się już ściem­niać i w oknach mi­go­ta­ły pło­mie­nie świec. Pola po­ły­ski­wa­ły w zmierz­chu i Eli­za­beth mia­ła ocho­tę je po­gła­skać: gęst­nie­ją­cy szron zda­wał się mięk­ki ni­czym gęsi puch.


  Sa­die cze­ka­ła nie­cier­pli­wie w domu; wy­glą­da­ła przez okno, spraw­dza­jąc, czy nie nad­jeż­dża­ją, co naj­mniej go­dzi­nę za wcze­śnie. A po­tem za­chrzę­ścił na­gle żwir, i oto już byli. Eli­za­beth gwał­tow­nie otwo­rzy­ła cięż­kie fron­to­we drzwi i ob­ję­ła mat­kę, cho­wa­jąc twarz w do­brze zna­nym mięk­kim po­licz­ku i szyi. Sa­die za­wsze pach­nia­ła de­li­kat­nie per­fu­ma­mi Cha­nel nr 5, i te­raz też, ale do tej woni do­łą­czył moc­ny za­pach wil­got­nej zie­mi i drzew­ne­go dymu.


  – Mein lie­ber Schatz! Mein Kind! – wy­krzyk­nę­ła Sa­die z twa­rzą ukry­tą we wło­sach cór­ki.


  Ob­sy­pa­ła ją po­ca­łun­ka­mi i za­pro­wa­dzi­ła do kuch­ni. Czu­ła ra­dość na myśl o na­kar­mie­niu swe­go ma­leń­stwa i usia­dła przy sto­le, pa­trząc, jak cór­ka je, i skry­wa­jąc uśmiech za dło­nią, kie­dy wkrót­ce spa­ła­szo­wa­ła pół tu­zi­na wa­ni­lio­wych roż­ków. Jed­nak nie wi­dzia­ły się tak daw­no, że po­ja­wi­ła się mię­dzy nimi re­zer­wa, były jak dwie obce oso­by, któ­re mu­szą się po­znać. Sa­die wy­czu­wa­ła, że Eli­za­beth się zmie­ni­ła – sta­ła się mło­dą ko­bie­tą, wcho­dzą­cą w ży­cie i ema­nu­ją­cą pew­no­ścią sie­bie. Sa­die prze­ciw­nie – czu­ła się pod­sta­rza­ła i zmę­czo­na. Jej ubra­nia były spło­wia­łe, wło­sy po­si­wia­łe, a pa­trząc w lu­stro, wi­dzia­ła zmarszcz­ki wo­kół oczu i drob­ne kre­ski nad gór­ną war­gą. Pa­mię­ta­ła cza­sy, kie­dy była taka mło­da jak Eli­za­beth, z gę­sty­mi wło­sa­mi i gład­ką skó­rą. Cór­ka wy­glą­da­ła z an­giel­ska: mia­ła ciem­ne ży­dow­skie wło­sy, ale błysz­czą­ce, zie­lo­ne oczy oraz kre­mo­wo­ró­żo­wą cerę kla­sycz­nej mło­dej An­giel­ki i wy­ra­ża­ła się ze spo­koj­ną pew­no­ścią sie­bie ab­sol­went­ki jed­ne­go z uni­wer­sy­te­tów. Nikt by nie po­my­ślał, że zo­sta­ła po­czę­ta w ma­leń­kim miesz­kan­ku na ży­dow­skich przed­mie­ściach Ber­li­na. Sa­die słu­cha­ła traj­ko­ta­nia cór­ki o no­wych zna­jo­mych, wy­kła­dow­cach, któ­rych lubi, i tych, któ­rych nie cier­pi, jej mo­no­log był na­je­żo­ny no­wy­mi sło­wa­mi. Sa­die nie ro­zu­mia­ła, ale nie chcia­ła zdra­dzać się ze swo­ją igno­ran­cją przed tą by­strą nową cór­ką, któ­ra piła her­ba­tę z mle­kiem.


  Jack wma­sze­ro­wał do kuch­ni z twa­rzą owi­nię­tą sza­lem i oszro­nio­ny­mi brwia­mi. Eli­za­beth się uśmiech­nę­ła – za­ku­ta­ny w war­stwy ubrań i weł­nia­ną czap­kę wy­glą­dał wy­pisz wy­ma­luj jak chłop ze szte­tlu, a nie jak ele­ganc­ki lon­dyń­ski fa­bry­kant.


  – Chodź obej­rzeć moje pole gol­fo­we.


  Opa­tu­lo­na w płaszcz i weł­nia­ne sza­le Eli­za­beth wy­szła z Jac­kiem na dwór. Zi­mo­wy księ­życ wi­siał ni­sko na nie­bie. Szron był taki gru­by, że iskrzył się bia­ło, po­grą­ża­jąc całą oko­li­cę w upior­nej po­świa­cie. To był do­sko­na­ły wie­czór na ba­śnie, więc Jack opo­wie­dział cór­ce le­gen­dę o kę­dzie­rza­wej świ­ni. Słu­cha­ła w mil­cze­niu, kie­dy ich buty chrzę­ści­ły na lo­dzie sku­wa­ją­cym twar­dy grunt. Przy­sta­nę­li na gra­ni przy Blac­khol­low: księ­życ oświe­tlał dziw­ne tra­wia­ste na­wi­sy, u stóp zbo­cza szadź sre­brzy­ła się na je­sio­nach. Po­kry­wa­ła pa­ty­ko­wa­te pnie i zwi­sa­ła z ko­na­rów ni­czym srebr­ne wstąż­ki, każ­da ga­łąz­ka była ob­sy­pa­na ma­leń­ki­mi krysz­tał­ka­mi. W tym dziw­nym in­nym świe­cie mi­go­tli­wej bie­li Jack nie­mal wie­rzył w po­da­nie o kę­dzie­rza­wej świ­ni.


  – Może rze­czy­wi­ście ist­nie­je ta­kie stwo­rze­nie. To może być dzik. W koń­cu we Fran­cji na­dal żyją – przy­zna­ła Eli­za­beth.


  Jack nie po­sia­dał się z za­chwy­tu, uwiel­biał, kie­dy wie­rzy­ła w jego opo­wie­ści. Się­gnął głę­bo­ko za pa­zu­chę, wy­cią­gnął flasz­kę i jej po­dał.


  – Pro­szę, na­pij się, to cię roz­grze­je. Tyl­ko nie mów mat­ce.


  Na­był swój płaszcz od Cur­ti­sa. Pod­bi­ty kró­li­czym fu­trem, miał bar­dzo prak­tycz­ną we­wnętrz­ną kie­szeń do prze­cho­wy­wa­nia wszel­kie­go ro­dza­ju skar­bów – od skłu­so­wa­ne­go ba­żan­ta po pier­siów­kę albo ka­wa­łek ma­te­ria­łu do po­le­ro­wa­nia drzew­ca cho­rą­giew­ki.


  Eli­za­beth wzię­ła bu­tel­kę, z tru­dem od­krę­ci­ła za­kręt­kę dłoń­mi w jed­no­pal­cza­stych rę­ka­wicz­kach, prze­chy­li­ła i po­cią­gnę­ła łyk. Jabł­ka pa­li­ły ją w gar­dle. Za­kasz­la­ła i od­da­ła flasz­kę ojcu.


  – Boże, ta­tu­siu, co to jest?


  Jack wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Tyl­ko cydr z na­sze­go sadu. Nie za do­bry. Mu­sisz spró­bo­wać tego, któ­ry wy­ra­bia mój przy­ja­ciel Cur­tis.


  Gol­nął so­bie jesz­cze raz i gło­śno czknął. Jak do­tąd nie uda­ło mu się zro­bić ani jed­nej por­cji, po któ­rej nie miał­by czkaw­ki – to było bar­dzo de­pry­mu­ją­ce.


  – Chodź, mu­sisz zo­ba­czyć pierw­szy do­łek. Zbu­do­wa­łem go zu­peł­nie sam.


  Sa­die sie­dzia­ła sama w kuch­ni. Nie było ich już od dwóch go­dzin i za­czy­na­ła się nie­po­ko­ić. Kur­czak, któ­ry piekł się wol­no w pie­kar­ni­ku jako spe­cjal­ne da­nie na cześć Eli­za­beth, wkrót­ce wy­schnie na wiór. Na ze­wnątrz pa­no­wa­ły egip­skie ciem­no­ści, la­tar­nie bez prze­rwy ga­sły, a w od­da­li roz­brzmie­wa­ło nie­po­ko­ją­ce wy­cie lisa. Mia­ła ocho­tę się roz­pła­kać. Za­wsze było tak samo – wy­cho­dzi­li i za­po­mi­na­li o niej z kre­te­sem. Co nie­dzie­la w Lon­dy­nie Jack za­bie­rał Eli­za­beth do re­stau­ra­cji Lyon­sa na głów­nej uli­cy. Ani razu nie przy­szło im do gło­wy, żeby za­pro­sić i ją.


  Nie­mal go­dzi­nę póź­niej drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie i wpa­ro­wa­li do środ­ka oży­wie­ni, zo­sta­wia­jąc mo­kre śla­dy bu­tów na czy­stej pod­ło­dze. Sa­die ścią­gnę­ła brwi, ale nic nie po­wie­dzia­ła, nie chcia­ła ła­jać cór­ki za­raz pierw­sze­go dnia w domu.


  – No, sia­daj­cie. Wszyst­ko go­to­we.


  Za­pa­li­ła świe­ce na ku­chen­nym sto­le i po­miesz­cze­nie spo­wił mi­go­tli­wy blask. Tak bar­dzo chcia­ła wcze­śniej, żeby wszyst­ko wy­pa­dło do­sko­na­le tego wie­czo­ru, ale te­raz du­si­ła się w środ­ku z ura­zy jak ku­rze ko­ści w szyb­ko­wa­rze. Eli­za­beth się­gnę­ła po tłu­czo­ne ziem­nia­ki i na­ło­ży­ła so­bie czu­ba­tą łyż­kę, Sa­die przy­glą­da­ła jej się, bez­wied­nie prze­bie­ga­jąc dło­nią po swo­im brzu­chu. Wy­kwitł tam po­więk­sza­ją­cy się cią­gle wa­łek, któ­re­go wcze­śniej nie było i któ­ry spra­wiał wra­że­nie ob­ce­go cia­ła. Przy­po­mnia­ła so­bie czas, kie­dy mo­gła jeść tyle co Eli­za­beth. Szur­nę­ła pół­mi­sek z ja­rzy­na­mi na stół. Na mo­ment za­go­to­wa­ła się w środ­ku z wście­kło­ści. To nie­spra­wie­dli­we – Eli­za­beth mia­ła wszyst­ko: mło­dość, szan­se na szczę­ście i Jac­ka. Sa­die pa­trzy­ła, jak mąż spo­glą­da na cór­kę oczy­ma wil­got­ny­mi z mi­ło­ści. Kie­dyś, daw­no temu, pa­trzył tak na nią. Z trza­skiem po­sta­wi­ła so­sjer­kę.


  – Kur­czak wy­sechł. Wszyst­ko ze­psu­te.


  Póź­niej tego wie­czo­ru Jack, od­cze­kaw­szy, aż jego ko­bie­ty uda­dzą się na spo­czy­nek, cie­szył się kil­ko­ma chwi­la­mi spo­ko­ju i ob­ser­wo­wał, jak żar przy­ga­sa w pa­le­ni­sku. Chciał­by mieć ko­mi­nek z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, taki jak ten sir Wil­lia­ma, ozdo­bio­ny wi­ze­run­ka­mi mi­tycz­nych po­two­rów, fe­nik­sów i kę­dzie­rza­wych świń. Tro­chę ma­gii by­ło­by nie od rze­czy.


  Od kil­ku dni nie wi­dział Cur­ti­sa. Jak­by z na­dej­ściem mro­zów sta­ru­szek za­padł w sen zi­mo­wy ni­czym bor­su­ki i fret­ki. Jack ziew­nął, zro­bi­ło się póź­no. Prze­cią­gnął się z lu­bo­ścią i po­wę­dro­wał nie­śpiesz­nie do kuch­ni na­pić się przed snem. Na­lał mle­ka do kub­ka i za­sta­na­wiał się, czy je pod­grzać czy nie, kie­dy rap­tem jego wzrok padł na wy­ni­ki eg­za­mi­nów Eli­za­beth le­żą­ce na sto­le. Wziął je do ręki i uśmiech­nął się na samą myśl – za­kła­dał, że spi­sa­ła się do­brze, bo ina­czej nie zo­sta­wi­ła­by mu ich do przej­rze­nia. I wte­dy za­uwa­żył na­zwi­sko na ko­per­cie. Nie była za­adre­so­wa­na do jego Eli­za­beth, tyl­ko ja­kiejś in­nej dziew­czyn­ki. Eli­za­beth Mar­ga­ret Rose.


  Jack odło­żył pi­smo na stół. Tego wła­śnie chciał: an­giel­skiej cór­ki z an­giel­skim na­zwi­skiem. Te­raz na­zy­wa­ła się jak kró­lo­wa, księż­nicz­ka i naj­bar­dziej an­giel­ski ze wszyst­kich kwia­tów.


  To prze­cież na­wet nie ona jako pierw­sza zmie­ni­ła swo­je dane oso­bo­we – tłu­ma­czył so­bie. Kie­dy mia­ła dzie­więć dni, w ber­liń­skiej sy­na­go­dze rab­bi nadał jej imię Ilse na cześć pra­bab­ki. Gdy do­bi­li do Har­wich, po­mi­mo pro­te­stów żony Jack uparł się, by zmie­nić je na jego an­giel­ski od­po­wied­nik: Eli­za­beth. Sa­die była wście­kła, imio­na są waż­ne, w nich za­wie­ra się i utrwa­la hi­sto­ria Ży­dów: Jack syn Sau­la i Sa­die cór­ka Ruth. A te­raz Jack ze­rwał ten ciąg. Za­pro­te­sto­wał: on tyl­ko prze­ło­żył imię na an­giel­ski, ale w grun­cie rze­czy po­zo­sta­ło ta­kie samo. Nie chciał, by jego có­recz­ka, taka ma­leń­ka i pięk­nie się za­po­wia­da­ją­ca, zo­sta­ła obar­czo­na nie­miec­ko brzmią­cym imie­niem.


  Sie­dząc w cie­płej kuch­ni pięt­na­ście lat póź­niej, tłu­ma­czył so­bie, że nie ma pra­wa się gnie­wać, że Eli­za­beth te­raz sama za­pra­gnę­ła na­zy­wać się ina­czej. Mimo to był smut­ny: już nie na­zy­wa­ła się tak jak on. Na­dal była jego cór­ką, ale już nie z na­zwi­ska. Na więk­szość oj­ców ten cios spa­dał, do­pie­ro kie­dy cór­ki wy­cho­dzi­ły za mąż, ale na Jac­ka zwa­lił się wcze­śniej, i bar­dzo za­bo­lał.


  Po­szedł na górę na pal­cach do sy­pial­ni Eli­za­beth i otwo­rzył drzwi. Nie spa­ła, ale zwi­nię­ta na fo­te­lu bu­ja­nym mat­ki, żu­jąc ko­niec war­ko­cza, czy­ta­ła ja­kieś pi­smo. Z ra­dia pły­nę­ły ci­cho ko­lę­dy. Nie usły­sza­ła go i przez chwi­lę przy­glą­dał się jej ma­łej po­sta­ci, wstrzą­śnię­ty dzie­cin­ną pozą. Była ko­bie­tą-dziew­cząt­kiem i czuł, jak ser­ce mu pęka.


  – Bra­wo. Świet­ne wy­ni­ki, Eli­za­beth Rose.


  Wy­mó­wił jej nowe na­zwi­sko, wy­pró­bo­wu­jąc je, sma­ku­jąc w ustach ni­czym nowe da­nie. Brzmia­ło bar­dzo do­brze. Po­pa­trzy­ła na nie­go prze­ni­kli­wie, jak­by pró­bo­wa­ła od­czy­tać jego my­śli.


  – Ła­twiej je wy­mó­wić in­nym lu­dziom, ta­tu­siu – po­wie­dzia­ła, pro­sząc go zie­lo­ny­mi oczy­ma, by się zgo­dził, by nie za­prze­czył.


  – Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście – za­pew­nił, ki­wa­jąc gło­wą.


  Ro­zu­miał: mia­ła dość by­cia za­wsze tą Ży­dów­ką.


  Nie wy­glą­da­ła na jed­ną z nich – zdra­dza­ło ją tyl­ko na­zwi­sko, bez nie­go była wol­na. Przy­po­mniał so­bie cza­sy, kie­dy cho­dzi­ła do szko­ły. Wszyst­kie inne dziew­czyn­ki mia­ły wy­so­kich oj­ców, któ­rzy pa­li­li cy­ga­ra, wy­zna­wa­li się na kry­kie­cie i wy­naj­mo­wa­li loże w Co­vent Gar­den, żeby słu­chać Wa­gne­ra. Wes­tchnął w du­chu: to była tyl­ko jego wina, że nie po­zwo­li­ła mu się od­wieźć do Cam­brid­ge. Przez se­kun­dę zo­ba­czył sie­bie jej ocza­mi: sto­ją­ce­go w krzy­kli­wym gar­ni­tu­rze i roz­ma­wia­ją­ce­go zbyt gło­śno z ele­ganc­ki­mi ro­dzi­ca­mi in­nych uczen­nic na tra­wia­stym dzie­dziń­cu. Nic dziw­ne­go, że nie chcia­ła, by jej to­wa­rzy­szył.


  Usiadł obok niej i udał, że za­cie­ka­wi­ło go jej cza­so­pi­smo. To było jego wła­sne dzie­ło, to on za­po­cząt­ko­wał ten jej po­chód ku an­giel­sko­ści i tego wła­śnie chciał. To pra­gnie­nie skło­ni­ło go do na­pi­sa­nia li­sty i przy­jaz­du tu­taj, na tę sku­tą lo­dem wieś, by zbu­do­wać swo­je pole gol­fo­we, ale po raz pierw­szy od chwi­li przy­by­cia do Wiel­kiej Bry­ta­nii czuł, że coś utra­cił.


  – Pa­mię­tam, jak tu przy­je­cha­li­śmy. Miesz­ka­li­śmy na East En­dzie, stło­cze­ni na ku­pie z in­ny­mi Ży­da­mi. My­śla­łem, że bez­piecz­niej bę­dzie no­sić an­giel­skie na­zwi­sko, więc za­sta­na­wia­łem się ja­kiś czas, czy nie zmie­nić go na Ro­se­blo­om.


  – Jack Ro­se­blo­om – po­wie­dzia­ła wol­no Eli­za­beth.


  – Ale to głu­pio brzmi po an­giel­sku. – Wziął jej cie­płą dłoń i mu­snął usta­mi. – Masz cał­ko­wi­tą słusz­ność, ko­cha­nie. Pan Rose brzmi le­piej. Pan Rose brzmi jak pan Każ­dy. Po praw­dzie – do­dał ze smut­nym uśmie­chem – my­ślę, że brzmi bar­dzo an­giel­sko.


  Strzep­nął pa­ję­czy­nę zwi­sa­ją­cą z dę­bo­wej bel­ki.


  – Mu­szę to do­dać do mo­jej li­sty. Punkt sto pięć­dzie­sią­ty pierw­szy: praw­dzi­wy An­glik musi no­sić an­giel­skie na­zwi­sko.


  Z ser­cem wez­bra­nym łza­mi za­szył się w ga­bi­ne­cie; pora skre­ślić parę słów do Bob­by’ego Jo­ne­sa. Od kil­ku ty­go­dni nie wy­słał ani jed­ne­go li­stu – mróz za­ha­mo­wał pra­ce na polu – ale bra­ko­wa­ło mu sa­me­go pi­sa­nia, po­ma­ga­ło po­zbie­rać czło­wie­ko­wi my­śli. Wy­su­nął szu­fla­dę i wy­jął kart­kę.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes,


  Po­go­da tu­taj bar­dzo daje nam się we zna­ki. Nie są­dzę, by w sło­necz­nej Au­gu­ście do­świad­czał Pan przej­mu­ją­ce­go chło­du zi­mo­wych mro­zów.


  Ła­mie mnie w ko­ściach i czu­ję się jak Ro­bert Scott, tyle że z więk­szym za­pa­sem pusz­ko­wa­nych zup. Moja cór­ka przy­je­cha­ła do domu. Nie wiem, czy ma pan dzie­ci, Pa­nie Jo­nes, ale one tak szyb­ko sta­ją się obce. Na­zy­wa­my rze­czy, któ­re ko­cha­my. Bóg stwo­rzył świat i po­tem go po­na­zy­wał. Świat i jego na­zwy po­ja­wi­ły się w tej sa­mej chwi­li. „Niech sta­nie się świa­tło i sta­ło się świa­tło” i tak da­lej. Bóg na­zwał nas, z mi­ło­ści, we­dług mo­jej żony, któ­ra wie­rzy w ta­kie rze­czy. Czło­wiek na­zy­wa swo­je dziec­ko i w tym mo­men­cie prze­sta­je ono być tyl­ko małą pła­czą­cą istot­ką, ale sta­je się oso­bą. To smut­ne, kie­dy ojcu nie wol­no już da­wać swe­go na­zwi­ska wła­snej cór­ce. Co in­ne­go mamy do da­nia?


  Pań­ski przy­ja­ciel i uni­żo­ny słu­ga

  Jack Rose


  I tym sa­mym, po set­kach po­ko­leń Ro­sen­blu­mów, na­zwi­sko zo­sta­ło prze­cię­te ostrzej niż no­żem czy sie­kie­rą. Jack Rose wziął so­bie jego po­ło­wę, uczy­nił je an­giel­skim i ano­ni­mo­wym i ko­lej­ny mały ka­wa­łek hi­sto­rii dia­bli wzię­li.


  ROZDZIAŁ PIĘTNASTY


  Jack sta­rał się ze wszyst­kich sił nie my­śleć o spra­wie na­zwi­ska, ale nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. Drę­czy­ła go na­wet bar­dziej niż kło­po­ty fi­nan­so­we czy zim­no wstrzy­mu­ją­ce pra­ce na polu i po­czuł ulgę, kie­dy kil­ka dni póź­niej po­ja­wi­ła się roz­ryw­ka w po­sta­ci Fre­idy i Ed­ga­ra Herz­fel­dów. Je­cha­li z wi­zy­tą do dal­szych krew­nych w Bo­ur­ne­mo­uth i po­sta­no­wi­li nad­ro­bić tro­chę dro­gi, by zaj­rzeć do swo­ich do­brych przy­ja­ciół Ro­sen­blu­mów.


  Ed­gar miał sła­bość do gol­fa. Jego fa­scy­na­cja jed­nak nie pły­nę­ła z pra­gnie­nia by­cia bra­nym za An­gli­ka, po pro­stu lu­bił dźwięk ude­rza­nej pił­ki i ocho­czo wstą­pił do Ży­dow­skie­go Klu­bu Gol­fo­we­go. Ro­zu­miał za­tem za­mi­ło­wa­nie Jac­ka do gol­fa, ale zu­peł­nie nie poj­mo­wał, dla­cze­go przy­ja­ciel uznał za ko­niecz­ne bu­do­wać wła­sne pole. Zgo­da, Fin­chley był wro­go na­sta­wio­ny do Ży­dów, bez wąt­pie­nia, inne klu­by mia­ły li­mi­ty, ale dla­cze­go nie za­pi­sać się do ży­dow­skie­go klu­bu? Po co pchać się gdzieś, gdzie jest się nie­chcia­nym? Ed­ga­ro­wi bar­dzo się po­do­bał Ży­dow­ski Klub, w któ­rym po­da­wa­no wy­bor­ne sznyc­le, wszy­scy się zna­li i ni­cze­go nie trze­ba było tłu­ma­czyć.


  Jack bar­dzo lu­bił Ed­ga­ra i nie mógł się do­cze­kać, kie­dy przy­zna mu człon­ko­stwo, gdy tyl­ko klub zo­sta­nie ofi­cjal­nie otwar­ty. Bę­dzie mu­siał wpraw­dzie tro­chę po­ćwi­czyć, za­nim za­gra­ją ra­zem, żeby mieć ab­so­lut­ną pew­ność, że jest lep­szym gol­fi­stą od nie­go, ale póki co z ogrom­ną przy­jem­no­ścią pre­zen­to­wał sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi swo­je dzie­ło. Za­pro­wa­dził go do pią­te­go doł­ka, gdzie z ob­sza­ru tee roz­cią­gał się wi­dok na całą do­li­nę Black­mo­re. Było mo­kro, ciem­no i zda­wa­ło się, że nie­bo wisi tyl­ko kil­ka stóp nad błot­ni­sty­mi po­la­mi. Ed­gar był pod wra­że­niem. Jego przy­ja­ciel za­szył się na pust­ko­wiu ni­czym Moj­żesz i do­ko­nał nie lada wy­czy­nu.


  – Po­do­ba mi się. Bar­dzo się po­do­ba. Ilu masz człon­ków?


  Jack za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.


  – No, jest sir Wil­liam Wa­eg­bert, pan Hen­ry Ho­are i ty. Ra­zem trzech.


  Ed­gar uwa­żał, że po­ło­że­nie jest uro­cze, a przy­naj­mniej bę­dzie wio­sną, ale mar­twił się stro­mo­ścią pola. Chciał po­móc Jac­ko­wi, po­dej­rze­wał, że przy­ja­ciel nie jest do­świad­czo­nym gol­fi­stą i kil­ka wska­zó­wek do­brze mu zro­bi.


  – Mam strasz­ną ocho­tę za­grać kil­ka doł­ków. My­ślę, że to by­ło­by z po­żyt­kiem. Moż­na by je prze­te­sto­wać.


  Jack roz­wa­żał pro­po­zy­cję. Wy­pró­bo­wa­nie pola wy­da­wa­ło się do­brym po­my­słem. Gdy­by się oka­za­ło, że trze­ba wpro­wa­dzić ja­kieś zmia­ny, moż­na by to zro­bić, gdy pra­ce zo­sta­ną wzno­wio­ne. Nie chciał jed­nak, żeby Ed­gar wie­dział, że, jak do­tąd, sam nie za­grał jesz­cze ani jed­nej par­tii.


  – Tak, chęt­nie usły­szę opi­nię in­ne­go spe­cja­li­sty. Ale tyl­ko się z tobą przej­dę. Wolę skon­cen­tro­wać się na two­ich prze­my­śle­niach, niż roz­pra­szać wła­sną grą.


  Ed­gar się zdzi­wił, ale tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Cóż, sko­ro tak wo­lisz. Przy­nio­sę swo­je kije.


  Jack chciał być pierw­szą oso­bą, któ­ra tu za­gra, je­śli jed­nak Ed­gar ma tyl­ko wy­pró­bo­wać kil­ka doł­ków, a nie całe pole, to zu­peł­nie się nie li­czy. Nie­bo po­ciem­nia­ło, a po­tem zro­bi­ło się bia­łe, kie­dy za­czął sy­pać śnieg, pa­da­jąc na zie­mię ci­chą la­wi­ną płat­ków.


  – O, a niech to. Wiel­ka szko­da – wy­krzyk­nął smut­no Ed­gar, wra­ca­jąc z ki­ja­mi. – Będę mu­siał przy­je­chać wio­sną.


  Jack się zde­ner­wo­wał. Te­raz, kie­dy Ed­gar za­su­ge­ro­wał, że trze­ba wy­pró­bo­wać doł­ki, nie miał ocho­ty cze­kać. Odro­bi­na śnie­gu nie po­wstrzy­ma czło­wie­ka, któ­ry wła­sno­ręcz­nie zbu­do­wał pole gol­fo­we.


  – Nie jest tak źle – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc dłoń i pa­trząc z opty­mi­zmem w nie­bo.


  – Je­steś pe­wien? Nie chciał­bym uszko­dzić ci gre­enów – rzu­cił Ed­gar, pa­trząc z wa­ha­niem na groź­nie wy­glą­da­ją­ce chmu­ry.


  – Nic się nie sta­nie, tyl­ko mu­si­my za­cząć za­raz.


  Za­rzu­cił so­bie tor­bę z ki­ja­mi Ed­ga­ra na ra­mię i po­pro­wa­dził go do pierw­sze­go doł­ka. Płat­ki śnie­gu wi­ro­wa­ły w po­wie­trzu i lą­do­wa­ły mięk­ko na ich weł­nia­nych ka­pe­lu­szach i sza­li­kach. Jack za­mru­gał, żeby strzą­snąć śnie­żyn­ki z rzęs. Po­czła­pa­li do pierw­sze­go doł­ka, Jack tasz­czył kije w sma­ga­ją­cym wi­chrze. Ed­ga­ra opusz­czał za­pał. Był bar­dzo zzięb­nię­ty, tro­chę głod­ny i cały po­mysł nie wy­da­wał mu się już taki do­bry. Wi­docz­ność spa­dła do kil­ku me­trów, a do­li­na znik­nę­ła za gę­stym tu­ma­nem śnie­gu.


  – Któ­ry kij ci po­dać? – do­py­ty­wał się grzecz­nie Jack przez wy­tłu­mia­ją­ce war­stwy, któ­ry­mi był oku­ta­ny.


  – A ja­kie to ma zna­cze­nie? Jak, u li­cha, mam ude­rzyć pił­kę?


  Jack przy­sta­nął, żeby się za­sta­no­wić. Po­sta­no­wił, że Ed­gar wy­pró­bu­je pole. Po­wie­dzie­li, że za­gra­ją kil­ka doł­ków, a więc, do dia­bła z po­go­dą, za­gra­ją. Z naj­wyż­szą ostroż­no­ścią po­sta­wił tor­bę na zie­mi i za­czął le­pić małą kup­kę śnie­gu. Prze­stał, kie­dy była wy­so­ka na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów i po­ło­żył pił­kę na śnie­go­wy ko­łe­czek gol­fo­wy.


  – Pro­szę.


  Ed­gar wy­brał drew­no o naj­mniej­szym ką­cie na­chy­le­nia głów­ki i przy­go­to­wał się do za­ma­chu. Jack po­dzi­wiał jego po­sta­wę, nie był Bob­bym Jo­ne­sem, ale wy­glą­dał cał­kiem przy­zwo­icie, kie­dy uniósł kij wy­so­ko nad bar­ka­mi, skrę­cił bio­dra, a po­tem wy­ko­nał ob­rót, opusz­cza­jąc dri­ver do pił­ki. Roz­legł się od­głos ude­rze­nia i obaj pa­trzy­li jak pił­ka unio­sła się i znik­nę­ła we mgle.


  – Do­bry strzał – po­wie­dział Jack z po­dzi­wem.


  – Skąd wiesz? Nie mamy po­ję­cia, gdzie po­le­cia­ła.


  – No to le­piej sprawdź­my.


  Za­rzu­cił so­bie tor­bę na ra­mię i za­czął scho­dzić po sto­ku. Ed­gar ru­szył za nim, pod­pie­ra­jąc się ki­jem jak la­ską, żeby się nie po­śli­zgnąć. Cały te­ren był te­raz kom­plet­nie za­sy­pa­ny lśnią­cym śnie­giem i tyl­ko cho­rą­giew­ki mi­ga­ją­ce we mgle wska­zy­wa­ły, że to w ogó­le jest pole gol­fo­we.


  Prze­dzie­ra­jąc się zgar­bio­ny przez wiatr i pa­da­ją­cy śnieg, Jack po­dą­żał w kie­run­ku, któ­ry, jak mu się zda­wa­ło, ob­ra­ła pił­ka. Tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła, pal­ce za­czy­na­ły mu sztyw­nieć i drę­twieć. Obej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu Ed­ga­ra, ale go nie zo­ba­czył.


  – Cho­le­ra.


  Zgu­bie­nie go tak bli­sko domu było po­twor­nie nie na rękę. Wes­tchnął. Chciał szu­kać pił­ki, nie czło­wie­ka. Za ple­ca­mi roz­le­gło się kich­nię­cie.


  – O, do­brze, tu je­steś. Tędy, Ed­ga­rze.


  Wy­cią­gnął ra­mię i nie­mal ścią­gnął przy­ja­cie­la zbo­czem wzgó­rza w kie­run­ku sta­wu. Śnieg pa­dał te­raz gę­sto i zbie­rał się w za­spy u ich stóp.


  – Daj spo­kój, Jack. Wra­ca­my do środ­ka. Jest za zim­no. W ży­ciu jej nie znaj­dzie­my. Szu­kać bia­łej pi­łecz­ki na bia­łym śnie­gu. Toż to sza­leń­stwo.


  Jack po­pa­trzył ba­daw­czo na przy­ja­cie­la. Wy­glą­dał jak ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy: więk­szość twa­rzy za­sła­nia­ły mu war­stwy ubrań, spod któ­rych wy­sta­wał tyl­ko nos, czer­wo­ny i błysz­czą­cy od zim­na, oczy mu łza­wi­ły i cały dy­go­tał. Wte­dy do­strzegł coś na po­wierzch­ni sta­wu, okrą­gły przed­miot z małą cza­pecz­ką zbie­ra­ją­ce­go się śnie­gu.


  – Patrz! Two­ja pił­ka. Wi­dzisz, jak da­le­ko ją wy­bi­łeś.


  Na za­mar­z­nię­tej ta­fli wody tkwi­ła dum­nie pi­łecz­ka Ed­ga­ra – po­słał ją na do­bre ćwierć ki­lo­me­tra. Pod­szedł te­raz nie­pew­nym kro­kiem do brze­gu, by się przyj­rzeć. Na po­wierzch­ni sta­wu wy­kwi­tły ma­leń­kie pęk­nię­cia ni­czym ty­sią­ce mi­kro­sko­pij­nych stru­mycz­ków, ale lód się nie za­ła­mał. Ed­gar nie mógł się na­dzi­wić wła­snej sile.


  – Jak żyję nie ude­rzy­łem pił­ki tak da­le­ko. Wun­der­bar. Co za pole.


  Za­śmiał się we­so­ło, po­trzą­snął ra­mie­niem Jac­ka i wal­nął go w ple­cy. Obaj przy­ja­cie­le po­ma­sze­ro­wa­li z po­wro­tem do domu, zo­sta­wia­jąc za sobą dwa wy­raź­ne tro­py. Kie­dy zbli­ża­li się do ku­chen­nych drzwi, zo­ba­czy­li ja­kąś po­stać ma­cha­ją­cą w ich kie­run­ku.


  – Kto to? – spy­tał Ed­gar.


  Jack nie był pe­wien. Wy­so­ki męż­czy­zna w czap­ce z na­usz­ni­ka­mi, na pew­no nie Cur­tis.


  – Sir Wil­liam Wa­eg­bert?


  Ary­sto­kra­ta tu­pał no­ga­mi i ma­chał ra­mio­na­mi, po czę­ści na po­wi­ta­nie, po czę­ści dla roz­grzew­ki. Ko­niusz­ki wą­sów po­kry­wa­ła mu lek­ka war­stew­ka bie­li.


  – Tak. Tak. Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, co­kol­wiek ro­bi­cie, i tak da­lej. Pań­ska żona po­wie­dzia­ła, że wy­szedł pan za­grać par­tyj­kę gol­fa.


  Jack po­krę­cił smut­no gło­wą.


  – Nie całą. Pole nie jest jesz­cze skoń­czo­ne.


  Otwo­rzył drzwi do kuch­ni i za­pro­sił go­ści do środ­ka.


  Śnieg na bu­tach sto­pił się i ufor­mo­wał małe ka­łu­że na po­sadz­ce. Nie­zra­żo­ny Jack po­drep­tał do spi­żar­ni przy­nieść bu­tel­kę whi­sky. Roz­lał tru­nek do szkla­ne­czek, kie­dy usie­dli przy sto­le.


  – Woda so­do­wa, sir Wil­lia­mie?


  – Do­bry Boże, nie. Nie w taki cho­ler­ny ziąb.


  Jack zgo­dził się mruk­nię­ciem i po­cią­gnął po­tęż­ny łyk.


  – No to jak tam pole? Przy­sze­dłem spraw­dzić.


  – Wspa­nia­łe – oznaj­mił Ed­gar z po­licz­ka­mi za­czer­wie­nio­ny­mi z zim­na i eks­cy­ta­cji swo­im wspa­nia­łym strza­łem w za­mieć. Był ła­god­nym i spo­koj­nym męż­czy­zną, ucie­le­śnie­niem roz­wa­gi, par­tyj­ka gol­fa w za­ci­na­ją­cym śnie­gu była naj­zu­chwal­szym czy­nem, na jaki się po­rwał w cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat, i te­raz w tej swo­jej śmia­ło­ści czuł się jak Shac­kle­ton na An­tark­ty­dzie. – Naj­lep­sze pole. Bę­dzie fan­ta­stycz­ne. Wprost nie­sa­mo­wi­te.


  Jack się uśmiech­nął, prze­peł­nio­ny szczę­ściem. Oto sie­dzi tu ze swo­im sta­rym przy­ja­cie­lem, któ­ry upa­ja się jego dzie­łem, i no­wym przy­ja­cie­lem, któ­ry jest kró­lew­skim szlach­ci­cem. Sir Wil­liam przy­su­nął so­bie bu­tel­kę po sto­le i na­peł­nił szkla­necz­ki po brze­gi. Wzniósł swo­ją w ich kie­run­ku i upił. Ed­gar po­szedł w jego śla­dy i wzniósł to­ast na cześć Jac­ka.


  – Two­je zdro­wie, sta­ry dru­hu.


  Po ca­łym cie­le od gar­dła po brzuch roz­cho­dzi­ło mu się przy­jem­ne pie­cze­nie. Było mu cie­pło i czuł się wiel­ko­dusz­ny. Po­mi­mo swe­go oso­bi­ste­go zwy­cię­stwa – po­sła­nia pił­ki do­bre sto me­trów da­lej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej w ca­łym pięć­dzie­się­cio­sied­mio­let­nim ży­ciu – miał świa­do­mość bo­le­snych man­ka­men­tów pola. Tee mia­ło ze­ro­wą wi­docz­ność, gre­eny były po­chy­łe, a ha­zar­dy źle roz­miesz­czo­ne. Zwy­kle nie prze­ja­wiał skłon­no­ści do prze­sa­dy czy ni­czym nie­uspra­wie­dli­wio­nych po­chwał, ale nie na­wykł do sil­ne­go dzia­ła­nia whi­sky i w mia­rę jak pił, sta­wał się co­raz bar­dziej wy­lew­ny w swym en­tu­zja­zmie.


  – Za­pa­mię­taj­cie moje sło­wa – po­wie­dział, wy­ma­chu­jąc pal­cem nie­bez­piecz­nie bli­sko nosa sir Wil­lia­ma. – To bę­dzie praw­dzi­wy triumf. Wszyst­ko, cze­go tknie się ten czło­wiek, za­mie­nia się w zło­to. Ma naj­lep­szą fa­bry­kę dy­wa­nów w ca­łym Lon­dy­nie. Nikt nie wie­rzył, że mu się uda, a tu, pro­szę, cud. Do­bry dy­wan w do­sko­na­łej ce­nie? Tyl­ko u Ro­sen­blu­ma.


  W tym mo­men­cie Jack po­ru­szył się nie­swo­jo na twar­dym krze­śle.


  – U Rose’a. Po pro­stu Rose’a.


  Ed­gar uniósł brew.


  – Tak?


  – Tak. Zmie­ni­łem na­zwi­sko. Jesz­cze nie, ale zmie­nię. To po­mysł Eli­za­beth. Jack Rose. Nie jest ta­kie dłu­gie. Nie wiem, dla­cze­go sam na to wcze­śniej nie wpa­dłem.


  Ed­gar da­lej wpa­try­wał się w przy­ja­cie­la zdu­mio­ny, ale sir Wil­liam wol­no ski­nął gło­wą.


  – Tak. Praw­do­po­dob­nie to naj­lep­sze wyj­ście. Nie ma sen­su ob­no­sić się ze szwab­skim na­zwi­skiem, je­śli da się na to coś za­ra­dzić.


  Ed­gar prze­łknął śli­nę, na chwi­lę za­nie­mó­wiw­szy. Do­szedł do sie­bie po ko­lej­nym łyku whi­sky i z en­tu­zja­zmem pod­jął swój pier­wot­ny te­mat.


  – To miej­sce oka­że się jego na­stęp­nym wiel­kim suk­ce­sem, wspo­mni­cie jesz­cze moje sło­wa. Mą­drze pan po­stą­pił, za­re­zer­wo­waw­szy so­bie człon­ko­stwo już te­raz, mój przy­ja­cie­lu. Bar­dzo mą­drze, w rze­czy sa­mej – do­dał z em­fa­zą.


  Jack pa­trzył, jak sir Wil­liam wy­cią­gnął wy­god­nie nogi pod sto­łem. W cie­płej kuch­ni sie­dzia­ło się bar­dzo przy­jem­nie. Sa­die na­dal ostat­nio pie­kła w swo­im zwy­kłym tem­pie i kre­den­sy pę­ka­ły w szwach od świą­tecz­nych słod­ko­ści. Jack przy­niósł ta­lerz mio­do­wych cia­ste­czek ze spi­żar­ni. Po­tem po­kro­ił gru­bo struc­lę z ba­ka­lia­mi i po­sta­wił na sto­le, uznaw­szy za wiel­ki kom­ple­ment, kie­dy sir Wil­liam się­gnął po spo­ry ka­wa­łek.


  Roz­pro­mie­nio­ny, z sin­gle malt chlu­po­czą­cą w brzu­chu, ra­do­śnie kle­pał do sir Wil­lia­ma. Wpraw­dzie zgo­dził się wcze­śniej, że dzie­więć doł­ków wy­star­czy, ale te­raz po­krze­pio­ny whi­sky i za­chwy­ta­mi Ed­ga­ra, czuł się szcze­gól­nie pe­łen opty­mi­zmu.


  – Do wio­sny będę miał dzie­więć doł­ków, a po­tem ko­lej­nych dzie­więć do koń­ca roku. Chcę, żeby to było pole mi­strzów. Bri­tish Open bę­dzie roz­gry­wa­ny w do­li­nie Black­mo­re.


  My­śląc, że to to­ast, Ed­gar uniósł szkla­necz­kę i ją opróż­nił.


  – Za Bri­tish Open! Za do­li­nę Black­mo­re.


  Sir Wil­liam na­chy­lił się kon­fi­den­cjo­nal­nie.


  – I za Bob­by’ego Jo­ne­sa. Zda­je się, wspo­mi­nał pan, że wzo­ru­je się na pro­jek­tach tego go­ścia?


  Jack po­ru­szył się nie­swo­jo na krze­śle. Co­dzien­nie za­glą­dał na pocz­tę i spraw­dzał, czy nie ma od­po­wie­dzi od jego ido­la, ale żad­na nie nad­cho­dzi­ła. Po­je­chał na­wet do głów­ne­go urzę­du pocz­to­we­go w Do­rche­ster, żeby się upew­nić, że nie za­szła żad­na po­mył­ka, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Było. Tyl­ko li­stu nie było.


  – Tak. Jest naj­wspa­nial­szy z nich wszyst­kich. Praw­dzi­wy mistrz na­szej po­sęp­nej epo­ki. Ale to za­ję­ty czło­wiek, bar­dzo za­ję­ty czło­wiek – do­dał smut­no.


  Ed­gar osu­nął się na krze­śle i za­czął ci­cho po­chra­py­wać. Jack uśmiech­nął się do nie­go czu­le oczy­ma peł­ny­mi sym­pa­tii.


  – Do­bry chłop z tego Ed­ga­ra Herz­fel­da. Ze świe­cą szu­kać ta­kie­go.


  Al­ko­hol spo­wo­do­wał, że pu­ści­ły w nim ja­kieś tamy, i zwró­cił się te­raz ser­decz­nie do sir Wil­lia­ma:


  – I pan. To bar­dzo miło, że tak się pan in­te­re­su­je moim skrom­nym ma­łym po­lem – praw­dzi­wie, szcze­rze in­te­re­su­je. Pan też jest do­brym przy­ja­cie­lem, sir.


  Sir Wil­liam nie od­po­wie­dział. Zo­stał, do­pó­ki nie opróż­ni­li bu­tel­ki whi­sky, po­tem wsiadł do swo­je­go roz­pa­da­ją­ce­go się rolls-roy­ce’a i od­je­chał w śnie­gu.


  Nie było mowy, by Herz­fel­do­wie wy­je­cha­li tego wie­czo­ru. Fre­ida i Sa­die za­szy­ły się w kuch­ni, by po­ga­wę­dzić auf Deutsch nie nie­po­ko­jo­ne peł­ny­mi na­ga­ny spoj­rze­nia­mi Jac­ka. Usia­dły, grze­jąc się przy wiel­kim pie­cu i cze­ka­jąc, aż za­go­tu­je się woda w im­bry­ku. Przy­go­to­wy­wa­nie her­ba­ty oka­za­ło się przy­dat­nym prze­ryw­ni­kiem, mo­gły się go­rącz­ko­wać, kie­dy maj­stro­wa­ły przy to­reb­ce z her­ba­tą w list­kach, roz­sy­pu­jąc tro­chę na pod­ło­gę, co trze­ba było na­stęp­nie za­mieść. Kie­dy już zna­la­zło się sit­ko (Jack pod­wę­dził je, by użyć do no­wej mie­szan­ki na­wo­zu), her­ba­ta mu­sia­ła się pa­rzyć w dzban­ku od­po­wied­nio dłu­go. Ale gdy zo­sta­ła wresz­cie na­la­na, a her­bat­ni­ki wy­ło­żo­ne na ta­lerz w ró­życz­ki, nie po­zo­sta­ło już nic in­ne­go, jak tyl­ko roz­ma­wiać.


  Fre­ida uję­ła fi­li­żan­kę w dło­nie i od­wró­ci­ła się do przy­ja­ciół­ki.


  – To ma­cie już te­le­wi­zję?


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nein. Brak sy­gna­łu. Wzgó­rze. Bul­bar­row. Prze­szka­dza.


  Fre­ida unio­sła wy­sku­ba­ną brew.


  – Och, co za szko­da! Oglą­da­nie te­le­wi­zji w zim­ną noc to jed­na z ma­łych przy­jem­no­ści ży­cia.


  Sa­die wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wrzu­ci­ła ko­lej­ną ły­żecz­kę cu­kru do fi­li­żan­ki i za­mie­sza­ła. Nie in­te­re­so­wa­ły jej ta­kie nowe atrak­cje.


  – A jak obej­rzy­cie ko­ro­na­cję? – spy­ta­ła Fre­ida.


  Sa­die wie­dzia­ła, że to jed­na z kwe­stii za­pa­mię­ta­le oma­wia­nych przez La­wen­dę i Ko­mi­tet Ko­ro­na­cyj­ny Pur­se­bu­ry, ale ni­g­dy nie zo­sta­wa­ła wy­star­cza­ją­co dłu­go na ze­bra­niach w domu lu­do­wym, by wie­dzieć, czy zna­le­zio­no ja­kieś roz­wią­za­nie.


  – To nowy swe­ter? – spy­ta­ła Fre­ida, po­ka­zu­jąc na fio­le­to­wo­ró­żo­wy dzia­ny kar­di­gan, wie­dząc do­sko­na­le, że nie, ale szu­ka­jąc cze­goś do po­wie­dze­nia.


  – Nein.


  Sa­die po­now­nie na­peł­ni­ła fi­li­żan­ki.


  Kie­dy się ściem­ni­ło, Ed­gar z Jac­kiem sie­dzie­li, pa­ląc cy­ga­ra i po­pi­ja­jąc por­to przy ko­min­ku w ba­wial­ni. Plan­sza do tryk­tra­ka le­ża­ła roz­ło­żo­na przed nimi na ni­skim sto­licz­ku i gra­li w mil­cze­niu. Eli­za­beth przy­cup­nę­ła na przy­sa­dzi­stym stoł­ku do do­je­nia przy fo­te­lu ojca. Spo­glą­da­ła przed sie­bie, ob­ser­wu­jąc kry­tycz­nie grę.


  – Nie idź tu­taj, ta­tu­siu, bo on wy­gra. Po­staw go tu­taj.


  Jack po­słu­chał, Ed­gar się ro­ze­śmiał.


  – To się na­zy­wa oszu­ki­wa­nie.


  Jack po­cią­gnął z cy­ga­ra i pa­trzył, jak dym uno­si się do góry. Po­szy­bo­wał do be­lek na su­fi­cie i za­wisł tam ma­łym kłę­bem. Póź­niej Sa­die bę­dzie na­rze­kać na za­pach.


  – Daj mi spró­bo­wać. – Eli­za­beth wy­ję­ła ojcu z ręki cy­ga­ro.


  – Nie za­cią­gaj się, po­cią­gaj – roz­ka­zał Ed­gar. – W ten spo­sób.


  Za­de­mon­stro­wał jej i wy­dmuch­nął do pa­le­ni­ska słup nie­bie­skie­go dymu, któ­ry wzniósł się spi­ral­nie i znik­nął w ko­mi­nie. Eli­za­beth spró­bo­wa­ła, ale za­nio­sła się kasz­lem i z od­ra­zą od­da­ła cy­ga­ro ojcu.


  – Je­stem zmę­czo­na. Idę do łóż­ka. Do­bra­noc, ta­tu­siu, bra­noc, wuj­ku Ed­ga­rze.


  Na­chy­li­ła się i uca­ło­wa­ła błysz­czą­cy czu­bek gło­wy ojca.


  – Do­bra z cie­bie dziew­czyn­ka.


  Jack roz­parł się w fo­te­lu i pa­trzył, jak uprzą­ta plan­szę do tryk­tra­ka. Tego wie­czo­ru mia­ła wil­got­ne wło­sy, któ­re schnąc, zwi­ja­ły się pie­rza­sty­mi ko­smy­ka­mi do­ko­ła jej twa­rzy. Przy­po­mi­na­ła mu Sa­die, tę sprzed wie­lu lat, do­pó­ki jesz­cze nie za­brał jej smu­tek. Przy­mknął po­wie­ki w cie­ple ko­min­ka i wy­obra­ził so­bie dziew­czę­cą Sa­die. Była taka mło­da i mia­ła ta­kie peł­ne li­nie, biust, na któ­rym męż­czy­zna chciał trzy­mać gło­wę całą noc, była roz­kosz­nie pulch­niut­ka ni­czym do­sko­na­le upie­czo­ny kur­czak. Kie­dy za­mknę­li go w tej celi jako „oby­wa­te­la wro­gie­go pań­stwa”, śnił o niej co noc. Tę­sk­nił rzecz ja­sna za Eli­za­beth, ale to twarz Sa­die wi­dział w ciem­no­ściach. Otwo­rzył gwał­tow­nie oczy. Na­słu­chi­wał wia­tru na ze­wnątrz i przez szpa­rę w za­sło­nach pa­trzył, jak usy­pu­je wiel­kie bia­łe za­spy w ogro­dzie.


  Eli­za­beth uszczę­śli­wi ja­kie­goś mło­de­go męż­czy­znę, my­ślał, ale on jej nie do­ce­ni, do­pie­ro gdy bę­dzie już za póź­no. Taki już smut­ny los męż­czy­zny w śred­nim wie­ku, że za­czy­na ce­nić mło­dość i szczę­ście na dłu­go po tym, jak znik­nę­ły. Wziął ka­nap­kę z tacy i od­wró­cił się do Ed­ga­ra ze smut­nym uśmie­chem.


  – Kie­dy się po­sta­rze­li­śmy?


  – Nie je­stem pe­wien – rzu­cił Ed­gar rze­czo­wo. – Pro­szę, skosz­tuj tego śle­dzia.


  ROZDZIAŁ SZESNASTY


  Wi­gi­lij­ny po­ra­nek dom przy­wi­tał za­ko­pa­ny w po­nad­pół­me­tro­wej war­stwie śnie­gu. Jack oczy­ścił z grub­sza ścież­kę aż do sadu, ale roz­ta­cza­ją­ce się za nim pole po­zo­sta­ło gład­kie i nie­ska­la­ne ni­czym nie­za­pi­sa­na kart­ka bia­łe­go pa­pie­ru. Śnieg tłu­mił dźwię­ki: krzy­ki pta­ków do­bie­ga­ły dziw­ne i zdu­szo­ne. Za każ­dym ra­zem, gdy wy­cho­dził na dwór, ośle­pia­ła go błysz­czą­ca biel, ale była dziw­nie ko­ją­ca, czas jak­by zwol­nił z na­dej­ściem śnie­gu. Wszyst­ko trwa­ło dłu­żej: kil­ka kro­ków go­ściń­cem po kwar­tę mle­ka sta­ło się na­gle wy­pra­wą. Pierw­sza śnie­ży­ca ze­rwa­ła ka­ble i ja­skra­wo­czer­wo­na bud­ka te­le­fo­nicz­na sta­ła bez­u­ży­tecz­na i za­grze­ba­na pod ogrom­ną za­spą. Gra­ni­ce pól za Bul­bar­row wy­zna­cza­ły da­le­kie i nie­do­sięż­ne kró­le­stwo. Pur­se­bu­ry Ash sta­ło się mi­nia­tu­ro­wą, sku­tą lo­dem wy­sep­ką.


  Sa­die wy­glą­da­ła przez ku­chen­ne okno. Na lu­kro­wa­nej szro­nem ga­łę­zi ba­lan­so­wał ru­dzik z ja­skra­wą ja­go­dą w dzio­bie, sta­ra­jąc się nie upu­ścić cen­ne­go ła­dun­ku. Za­wiał wiatr i z ko­na­ra brzo­zy opa­dły na zie­mię wi­ru­ją­ce śnie­żyn­ki. Z oka­pów zwi­sa­ły so­ple ni­czym ma­leń­kie łań­cu­chy gór­skie, a w od­da­li biel wsą­cza­ła się w ho­ry­zont i zni­ka­ła za li­nią wid­no­krę­gu. Sły­sza­ła, jak w ba­wial­ni Jack z Eli­za­beth sprze­cza­ją się nad par­tyj­ką tryk­tra­ka.


  Sama w ci­chej kuch­ni, otwo­rzy­ła ma­syw­ny kre­dens, wy­ję­ła rzeź­bio­ne pu­deł­ko, zdję­ła wiecz­ko i za­czę­ła wy­kła­dać swo­ją ro­dzi­nę na po­obi­ja­ny stół. Uśmiech­nę­ła się do niej twarz bra­ta i Sa­die po­czu­ła ucisk w doł­ku. Po­tem wzię­ła fo­to­gra­fię ojca, po­ło­ży­ła ją na bla­cie, z któ­re­go uprzed­nio zgar­nę­ła okrusz­ki. Po­strzę­pio­na na brze­gach, za­czy­na­ła żółk­nąć i pod­wi­jać się na koń­cach, ale to i tak nie było do­bre zdję­cie, Papa wy­glą­dał na nim su­ro­wo i sro­go. Zo­sta­ło zro­bio­ne, kie­dy był mło­dzień­cem, nie­dłu­go po jej uro­dze­niu. Miał na nim rów­no przy­strzy­żo­ną czar­ną bro­dę, któ­rą po­tem zgo­lił, i Sa­die zu­peł­nie jej nie pa­mię­ta­ła. Jed­nak inne jego zdję­cie się nie za­cho­wa­ło, i w mia­rę jak wspo­mnie­nie co­raz bar­dziej się roz­ma­zy­wa­ło i za­cie­ra­ło, twarz z tej fo­to­gra­fii za­ję­ła w jej pa­mię­ci miej­sce twa­rzy jej ojca.


  Obok ojca po­ło­ży­ła zdję­cie Mut­ti. Zo­sta­ło wy­ko­na­ne na krót­ko przed wy­jaz­dem Sa­die do An­glii i uka­zy­wa­ło stra­pio­ną ko­bie­tę w śred­nim wie­ku, któ­ra bar­dzo się sta­ra­ła przy­brać po­god­ny wy­raz przed obiek­ty­wem. Nie mar­twi­ła się o to, co się wy­da­rzy – to nie prze­czu­cie przy­szłych wy­da­rzeń ma­lo­wa­ło się na jej twa­rzy – nie­po­ko­iła się, czy ku­pi­ła wy­star­cza­ją­cą ilość ku­rze­go smal­cu na ko­la­cję. Ze­sta­wio­ne ra­zem fo­to­gra­fie uka­zy­wa­ły oso­bli­wą parę: dwu­dzie­sto­kil­ku­let­ni sro­gi mąż i wtło­czo­na w wiek śred­ni dwa­dzie­ścia lat póź­niej żona wy­glą­da­li bar­dziej na mat­kę z sy­nem. Sa­die się­gnę­ła do pu­deł­ka po ko­lej­ną: zdję­cie por­tre­to­we Jac­ka, Eli­za­beth i jej sa­mej wy­ko­na­ne kil­ka lat temu na wa­ka­cjach. Uło­ży­ła wszyst­kie fo­to­gra­fie w krąg: jej ro­dzi­na ra­zem.


  – Sa­die Rose. Sa­die Rose – po­wie­dzia­ła do zdjęć, przed­sta­wia­jąc się.


  Dziw­nie brzmia­ło to nowe na­zwi­sko, mia­ło nie­przy­jem­ny smak jak ostra musz­tar­da i pa­li­ło ją w ję­zyk. Jesz­cze jed­na rzecz, któ­ra od­da­li ją od bli­skich, od­dzie­li od przed­tem. Jej ro­dzi­na zna­ła ją jako Sa­die Lan­dau, a po­tem, kie­dy po­ślu­bi­ła Jac­ka, jako Sa­die Ro­sen­blum. Sa­die Rose była kimś no­wym, zu­peł­nie in­nym, i oni już ni­g­dy nie będą mo­gli jej od­na­leźć. Gdy Emil był mały, ba­wi­li się w cho­wa­ne­go w ka­mie­ni­cy, kry­jąc się w za­ka­mar­kach ko­ry­ta­rza albo skrzy­pią­cej ka­bi­nie win­dy. Sa­die ku­ca­ła pod scho­da­mi, słu­cha­jąc, jak brat woła: „Sa­die, Sa­die Lan­dau, za­raz cię znaj­dę”. Wy­obra­zi­ła so­bie, że te­raz cho­dzi przez pola i ją woła, a ona już ni­g­dy go nie usły­szy. Mia­ła nie to na­zwi­sko.


  Kil­ka dni wcze­śniej zo­ba­czy­ła, że Jack wy­peł­nia for­mu­la­rze na nowe pasz­por­ty dla ca­łej ro­dzi­ny pod ja­kimś no­wym na­zwi­skiem. Oczy­wi­ście pro­te­sto­wa­ła, dra­piąc go, pró­bu­jąc wy­rwać pa­pie­ry i po­drzeć je na ka­wał­ki.


  – Od­daj mi moje na­zwi­sko! Nie mo­żesz mi go za­brać.


  – Prze­stań hi­ste­ry­zo­wać. To sen­sow­ne roz­wią­za­nie. Zwy­kła część pro­ce­su na­tu­ra­li­za­cji.


  – Nie chcę go.


  – A ja chcę mieć ta­kie samo na­zwi­sko jak moja cór­ka. Ro­dzi­ny na­zy­wa­ją się tak samo.


  – Po co nam w ogó­le pasz­por­ty? Za­bie­rasz mnie na wa­ka­cje?


  Twarz jej się wy­krzy­wi­ła w szy­der­czym uśmie­chu. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, dla­cze­go Jack za­wsze ubie­ga się o pasz­port. Pra­gnął wie­rzyć, że to miej­sce jest do­mem, a nie ze­sła­niem, ale za­wsze po­zo­sta­wał cień wąt­pli­wo­ści i, ni­czym Ho­udi­ni albo Szkar­łat­ny Kwiat, lu­bił mieć w za­na­drzu plan uciecz­ki. Ot, na wszel­ki wy­pa­dek. Sa­die wie­dzia­ła, że po­mi­mo wszyst­ko Jack jest tu tak samo obcy jak ona.


  Tego po­po­łu­dnia pań­stwo Rose spa­ce­ro­wa­li ra­zem nad brze­ga­mi rze­ki Sto­ur. Zu­peł­nie za­mar­z­ła i tam, gdzie wcze­śniej były łęgi, a te­raz pola lo­do­we, roz­pę­tał się zi­mo­wy kar­na­wał. Chłop­cy w szy­ne­lach i dziew­czę­ta w gru­bych, cie­płych sza­lach śli­zga­li się na łyż­wach po twar­dej ta­fli. Jack się wzdry­gnął, nie lu­bił głę­bo­kiej wody, za­mar­z­nię­tej czy nie. Kie­dy tyl­ko zer­kał w jej stro­nę, czuł, jak wil­goć wcią­ga go na dół, po­wie­trze ucie­ka bą­bel­ka­mi nad gło­wą, ręce chwy­ta­ją się li­ści wo­do­ro­stów, a on za­pa­da się co­raz głę­biej w ciem­ną ot­chłań. Po­trzą­snął gło­wą i kla­snął, by od­go­nić ta­kie po­nu­re my­śli. Eli­za­beth, nie­świa­do­ma jego awer­sji, wzię­ła go za rękę i za­cią­gnę­ła opie­ra­ją­ce­go się na rze­kę. Za­chwiał się, sto­py mu się roz­je­cha­ły.


  – Sche­is­se! Puść mnie. Nie po­do­ba mi się to.


  Eli­za­beth się ro­ze­śmia­ła i po­cią­gnę­ła go za sobą ka­wa­łek.


  – Zo­bacz, je­ste­śmy jak Moj­żesz, wi­dzisz? Wi­dzisz?


  Sa­die uśmiech­nę­ła się, po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie, nie, naj­pierw spra­wił, że mo­rze się roz­stą­pi­ło, do­pie­ro po­tem szedł.


  Jack zdo­łał ja­koś do­peł­znąć do brze­gu, gdzie zzia­ja­ny oparł się o pień ol­chy.


  – Pro­szę, na­wet Moj­żesz nie cho­dził po wo­dzie. To nie jest nor­mal­ne.


  W lo­dzie tkwi­ły ma­leń­kie srebr­ne ryb­ki, spo­glą­dał na nie, za­sta­na­wia­jąc się, czy od­mar­z­ną i po­pły­ną da­lej, gdy przyj­dzie od­wilż. Po­wie­trze prze­szy­wa­ły ra­do­sne po­krzy­ki­wa­nia dzie­ci na san­kach, praw­dzi­wych i tych pro­wi­zo­rycz­nych, zro­bio­nych z wor­ków na wę­giel, któ­re zo­sta­wia­ły brud­ne śla­dy na bia­łym pod­ło­żu. Na wpół dzi­kie psy bie­ga­ły wko­ło jak osza­la­łe, go­niąc pa­ty­ki i ob­szcze­ku­jąc nie­bo. To­po­le były tak ob­cią­żo­ne śnie­giem, że po­chy­la­ły się do przo­du cięż­ko ni­czym zgar­bio­ny sta­rzec. Wierz­by na brze­gu zwie­sza­ły się aż do rze­ki nie­mym wo­do­spa­dem za­mar­z­nię­tych ga­łę­zi.


  Jack i Sa­die przy­sie­dli na pnia­ku na brze­gu, pa­trząc na śli­zga­ją­cą się Eli­za­beth. Jack sły­szał, jak zie­mia drży i szu­mi, i miał uczu­cie, że spadł na dru­gą stro­nę świa­ta, to było ark­tycz­ne nie­sa­mo­wi­te miej­sce – nie błot­ni­ste i wi­ją­ce się, ale ja­kiś dziw­ny świat pod­zie­mi. Eli­za­beth znik­nę­ła na chwi­lę w tłu­mie łyż­wia­rzy i Sa­die ze­rwa­ła się na nogi, bo­jąc się, że stra­ci ją z oczu. Jack się uśmiech­nął, ro­zu­miał nie­po­kój żony, mimo że nie wi­dy­wa­li cór­ki ca­ły­mi mie­sią­ca­mi. Chwi­lę póź­niej mi­gnę­ła im przed oczy­ma jej czer­wo­na czap­ka jak roz­maz szkar­ła­tu na bia­łym tle. Za­trzy­ma­ła się przed ro­dzi­ca­mi i chwy­ci­ła ga­łę­zi, żeby nie upaść.


  – Zgłod­nia­łam.


  – No to ku­pi­my ci coś do je­dze­nia.


  Po­dał jej ra­mię i wcią­gnął ją na skrzą­cy się brzeg. Cała trój­ką ru­szy­li do roz­sta­wio­nych mię­dzy drze­wa­mi stra­ga­nów. Były tam kasz­ta­ny i orze­chy la­sko­we pra­żą­ce się de­li­kat­nie w ża­rze, trun­ki do­mo­wej ro­bo­ty na roz­grzew­kę, a wszyst­ko spo­wi­jał za­pach kieł­ba­sek i skwier­czą­ce­go tłusz­czu. Eli­za­beth, wi­dząc ką­tem oka cierp­ki uśmiech mat­ki, za­wa­ha­ła się przez chwi­lę. Po­tem wska­za­ła kieł­ba­skę.


  – Jed­ną taką.


  Jack dał znak stra­ga­nia­rzo­wi, któ­ry na­dział kieł­ba­skę na wi­de­lec, wrzu­cił na ka­wa­łek chle­ba i po­dał Eli­za­beth. Za­czę­ła pa­ła­szo­wać łap­czy­wie, struż­ka tłusz­czu spły­wa­ła jej po bro­dzie. Jack igno­ro­wał Sa­die, nic so­bie nie ro­biąc z jej dez­apro­ba­ty. Eli­za­beth nie jest już ja­kąś tam Ro­sen­blum, tyl­ko Rose, i może jeść świ­nię, je­śli chce. Ja­kie to ma zna­cze­nie? Za­pach kieł­ba­sy krę­cił go w no­sie, pysz­ny, sło­ny i dym­ny. Sam ni­g­dy wcze­śniej nie pró­bo­wał świ­ni, to było tabu, któ­re­go prze­strze­gał, in­stynk­tow­nie i bez sprze­ci­wu. Ryby, ow­szem, ja­dał, a gdy tyl­ko po­ja­wia­ła się spo­sob­ność, łą­czył mle­ko z mię­sem. Do świ­ni czuł jed­nak głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ną awer­sję, któ­rej nie za­mie­rzał prze­ła­my­wać. Spo­ży­wa­nie jej było rów­nie nie­na­tu­ral­ne jak pi­cie mor­skiej wody. Jed­nak tu­taj, w zmierz­cha­ją­cym świe­tle, skwier­cze­nie kieł­ba­sek mie­sza­ło się z wia­trem hu­la­ją­cym wśród ogo­ło­co­nych ko­na­rów.


  – Pan da jesz­cze jed­ną.


  Stra­ga­niarz wrę­czył mu tac­kę i Jack wa­hał się tyl­ko chwi­lę, za­nim za­to­pił zęby w chle­bie i po­czer­nia­łej wie­przo­wi­nie.


  Słoń­ce za­szło za ścia­nę go­łych drzew i po­wo­li oko­li­cę spo­wił zmrok. Dzie­ci za­bra­no do do­mów na spo­czy­nek, rze­ka zmie­ni­ła od­cień. Lód lśnił wście­kle w ciem­no­ściach, a łyż­wia­rze śmi­ga­li co­raz szyb­ciej i szyb­ciej na­pę­dza­ni al­ko­ho­lem i zim­nem. Po­cią­ga­li z bu­te­lek i dar­li się w noc. Jac­ko­wi się to nie po­do­ba­ło.


  – Gdzie ist mein kind? – Głos Sa­die drżał.


  Jack po­kle­pał ją po ra­mie­niu.


  – Nic jej nie bę­dzie, la­lecz­ko. To duża dziew­czyn­ka.


  Chwi­lę póź­niej wśli­zgnę­ła się zno­wu w pole wi­dze­nia z za­ró­żo­wio­ny­mi od ru­chu po­licz­ka­mi i po­ma­cha­ła ra­do­śnie ro­dzi­com. Jack pod­szedł na brzeg, żeby ją przy­wo­łać.


  Pań­stwo Rose wra­ca­li do domu wzdłuż me­an­dru­ją­cej rze­ki. Kie­dy skrę­ci­li na za­ko­lu, krzy­ki ostat­nich łyż­wia­rzy od­da­li­ły się i uci­chły. Jack wsa­dził ręce głę­bo­ko w kie­sze­nie, za­do­wo­lo­ny z ich mięk­kie­go fu­trza­ne­go pod­bi­cia.


  – Śnieg to bia­łe, bia­łe sło­wo – za­śpie­wa­ła Eli­za­beth w ciem­no­ści.


  Wzię­ła mat­kę za rękę i po­cią­gnę­ła za sobą w pod­sko­kach. Sa­die po­tknę­ła się, pró­bu­jąc na­dą­żyć, nie­na­wy­kła do po­ru­sza­nia się tak szyb­ko i mło­dzień­czo. Eli­za­beth za­trzy­ma­ła się na­gle jed­nym śli­zgiem.


  – Spójrz­cie – wy­szep­ta­ła, na­dal trzy­ma­jąc dłoń mat­ki.


  Mro­wie gaw­ro­nów sie­dzia­ło na szcząt­kach mar­twe­go drze­wa, jego ko­na­ry ster­cza­ły roz­rzu­co­ne jak po­zba­wio­ne ży­cia ra­mio­na z roz­cza­pie­rzo­ny­mi pal­ca­mi. Pta­ki ob­sia­dły wszyst­kie ga­łę­zie, były ich całe set­ki: czar­ne, czar­ne na tle śnie­gu.


  – Pa­skud­ne ga­dzi­ny – roz­legł się ja­kiś głos.


  Jak spod zie­mi po­ja­wił się Cur­tis. Z wpra­wą rzu­cił wiel­kim ka­mie­niem, któ­ry od­bił się od lodu i ude­rzył ze­włok drze­wa z głu­chym trza­śnię­ciem. Gaw­ro­ny za­trze­po­ta­ły ciem­ny­mi skrzy­dła­mi i wzbi­ły się w nie­bo, krą­żąc tam i po­kra­ku­jąc gniew­nie.


  – Zwia­stu­ni śmier­ci – do­dał po­god­nie sta­ru­szek.


  Eli­za­beth się ro­ze­śmia­ła.


  – A koń­skie ogo­ny pusz­cza­jom pędy w mróz. – Po­ka­zał ręką na miej­sce, gdzie spod śnie­gu wy­sta­wa­ło coś po­dob­ne­go do zie­lo­nej szczot­ki. – Po­twor­ny omen, jak nic.


  Eli­za­beth prych­nę­ła.


  – Nie zna pan żad­nych do­brych za­bo­bo­nów?


  Cur­tis spu­ścił nos na kwin­tę. Za­sta­na­wiał się przez chwi­lę.


  – No, wim, że kwia­ty ży­wo­ko­stu som naj­lep­sze. Ni pa­mię­tam ino na co do­kład­nie. Ale som naj­lep­sze. No i że nie wol­no sie myć w Nowy Rok, bo czło­wiek zmy­je se ro­dzi­nę. Ten jest do­bry.


  Się­gnął za pa­zu­chę i po­dał flasz­kę Jac­ko­wi, któ­ry usi­ło­wał na­pić się dys­kret­nie, prze­ska­ku­jąc jed­no­cze­śnie z nogi na nogę, żeby się roz­grzać.


  – Ciem­no jak w bor­su­czej życi – oznaj­mił sta­ru­szek. – Nie po­win­niś­ta tu­tej się włó­czyć. Utop­ce was wcią­gnom.


  Eli­za­beth za­śmia­ła się w rę­ka­wicz­kę.


  – Utop­ce?


  Cur­tis wy­rwał flasz­kę Jac­ko­wi i zmie­rzył dziew­czy­nę twar­dym spoj­rze­niem.


  – Roz­kła­da­jom cen­ne rze­czy na brze­gu rze­ki. Ta­kie, co to czło­wiek je ce­nił i zgu­bił. A kiej sie za­kra­da po nie na skraj wody, jak raz go ca­piom i wcią­ga­jom na dno.


  Jac­ka prze­szedł dreszcz, jesz­cze raz po­czuł, jak zim­na woda za­my­ka się nad jego gło­wą, a on opa­da na dno rze­ki.


  – Nie po­wi­nien pan opo­wia­dać ta­kich rze­czy przy mo­jej có­recz­ce – zbesz­ta­ła sta­rusz­ka Sa­die.


  – Dyć i tak mi nie wie­rzy. No­wo­cze­sna ko­bi­ta.


  Eli­za­beth stłu­mi­ła ko­lej­ny chi­chot. Po­do­ba­ły jej się książ­ki z Ame­ry­ki – Ke­ro­uaca, Faulk­ne­ra i Ar­thu­ra Mil­le­ra – to była przy­szłość. Mia­ła za­miar oszczę­dzać na bi­let lot­ni­czy i po­le­cieć do Ame­ry­ki po skoń­cze­niu stu­diów: Eu­ro­pa i Sta­ry Świat wy­czer­pa­ły się już i wy­pa­li­ły. Cur­tis i jego lu­do­we glę­dy na­le­ża­ły do in­ne­go stu­le­cia.


  Do­szli do bra­my u stóp wzgó­rza, za któ­rą roz­cią­ga­ło się pole gol­fo­we. Cur­tis oparł się o nią i twar­do igno­ru­jąc Eli­za­beth, po­gro­ził pal­cem Jac­ko­wi i Sa­die.


  – Utop­ce już w tej wio­sce za­bi­ja­ły lu­dzi. Miał­żem ku­zy­na, chtó­ren do­stał ga­lan­ty zło­ty ze­ga­rek od dziad­ka. Po­szeł się na­pić jed­ne­go wie­czo­ra i go za­po­dział. Bar­dzo się sfra­so­wał, jego tata prze­trze­pa­li mu nie­źle skó­rę, kie­dy wró­cił na dom. No i zaś. Rok cza­su póź­niej. Mo­żech być pinć ro­ków. Ni pa­min­tam. Nie­waż­ne. Szedł do dom i jak raz wi­dzi zło­ty ze­ga­rek na brze­gu rze­ki. Śnieg pa­ciał, skrzył sie, a on sie schy­lił, coby go pod­nieść, i wte­dy…


  Urwał i mach­nął ręką w ciem­no­ści.


  – No i co wte­dy?


  – No, nich­to go już póź­nij na oczy nie wi­dział, to wte­dy – rzu­cił Cur­tis z gnie­wem, trza­ska­jąc bra­mą.


  – Je­śli go pan już po­tem nie wi­dział, to skąd pan wie o ze­gar­ku i utop­cach? – spy­ta­ła Eli­za­beth.


  – Ci­cho – syk­nął Jack.


  Cur­tis zmarsz­czył brwi, ura­żo­ny im­per­ty­nen­cją dziew­czy­ny, nie lu­bił być bra­ny za psi pa­zur i trak­to­wa­ny jak sta­ry głu­piec. Sa­die uję­ła cór­kę pod ra­mię i de­li­kat­nie po­cią­gnę­ła w kie­run­ku domu. Jack i Cur­tis pa­trzy­li, jak ko­bie­ty mo­zol­nie brną przez ogród. Kil­ka chwil póź­niej w kuch­ni za­mi­go­ta­ło świa­tło. Obaj przy­ja­cie­le mil­cze­li w noc­nym po­wie­trzu.


  Jack pa­trzył na krzy­żu­ją­ce się zna­ki, któ­re po­kry­wa­ły bia­łe pole: były tam śla­dy sa­nek dzie­ci z wio­ski i od­ci­ski sar­nich ra­cic, ale obok wid­nia­ło w śnie­gu duże okrą­głe i wy­raź­ne wgłę­bie­nie w kształ­cie świń­skiej nogi.


  – Trop kę­dzie­rza­wej świ­ni – rzu­cił z prze­ko­na­niem, by udo­bru­chać przy­ja­cie­la. – Yom Tov, kę­dzie­rza­wa świ­nio.


  Jego głos niósł się echem w noc­nej ci­szy. Jack cze­kał chwi­lę, a po­tem, był pe­wien, usły­szał gar­dło­we chrząk­nię­cie nio­są­ce się przez śnie­gi w od­po­wie­dzi.


  Skoń­czył się sta­ry rok, nad­szedł nowy, ale po­go­da się nie zmie­ni­ła: świat na­dal sku­ty był lo­dem, syp­ki puch gro­ma­dził się da­lej w za­spach przy ścia­nach domu. Cho­rą­giew­ki pola gol­fo­we­go wy­glą­da­ły jak krop­ki po­roz­rzu­ca­ne na oce­anie bie­li, a kie­dy Jack prze­ko­py­wał wą­skie przej­ścia w bez­kre­snym śnie­gu, na­ty­kał się na ma­leń­kie za­mar­z­nię­te ciał­ka pta­ków. Pew­ne­go ran­ka od­krył gru­be­go ru­dzi­ka, któ­ry je­sie­nią ska­kał wzdłuż bra­my, sku­biąc ro­ba­ki i przy­pa­tru­jąc mu się z prze­chy­lo­nym łeb­kiem. Te­raz le­żał sztyw­ny, czer­wo­ne pió­ra po­kry­wał szron. Był lek­ki ni­czym chu­s­tecz­ka na jego dło­ni i kie­dy Jack grze­bał ptasz­ka bar­wy pło­mie­ni, miał wra­że­nie, że cho­wa ostat­ni ka­wa­łek ko­lo­ru w świe­cie bie­li.


  Szczę­ściem Sa­die, na­uczo­na re­gla­men­ta­cją żyw­no­ści, mia­ła zwy­czaj ro­bie­nia za­pa­sów, bo ina­czej by gło­do­wa­li. Spi­żar­nia była za­sta­wio­na kon­ser­wa­mi, wor­ka­mi mąki i mi­ska­mi z ja­ja­mi, któ­re Jack wy­mie­niał na dzba­ny mle­ka. Kury tło­czy­ły się w okry­tym ko­ca­mi koj­cu w sto­do­le, Sa­die po­iła je dwa razy każ­de­go dnia, bo w gum­nie woda za­ma­rza­ła w cią­gu kil­ku go­dzin. Je­śli idzie o zimę, urok no­wo­ści szyb­ko za­mie­nił się w nudę.


  Za­mar­z­ły rury i Sa­die go­to­wa­ła wodę na ku­chen­nym pie­cu. Jack nie chciał się myć – „brud go ogrze­wał” – ale w dzień No­we­go Roku Sa­die po­sta­no­wi­ła, że naj­wyż­szy czas to zmie­nić. Jesz­cze ni­g­dy nie ob­cho­dzi­ła No­we­go Roku brud­na. Ścią­gnąw­szy brwi, po­ło­ży­ła ręce na bio­drach i od­chrząk­nę­ła.


  – Bro­it­ge­ber, to zda­je się za­sa­da z two­jej li­sty. Praw­dzi­wy An­glik jest za­wsze czy­sty, a może nie?


  Le­żąc w łóż­ku póź­niej tej nocy, Jack do­szedł do wnio­sku, że woda de­li­kat­nie roz­grza­ła mu wnętrz­no­ści, bo było mu mniej zim­no niż za­zwy­czaj. Za­snął ła­two i śni­ło mu się, że jest w Au­gu­ście, wy­grze­wa się z za­do­wo­le­niem na słoń­cu, słu­cha­jąc szme­ru stru­mie­ni, szcze­bio­tli­wej pie­śni skow­ron­ków i pu­ka­nia gol­fo­wych pi­łek.


  Kie­dy się obu­dził, mi­nę­ła chwi­la, za­nim do­tar­ło do nie­go, że na­dal tkwi w sa­mym środ­ku po­nu­rej an­giel­skiej zimy, a nie we wspa­nia­łym ogro­dzie roz­ko­szy w Geo­r­gii. Czuł roz­cza­ro­wa­nie tyl­ko przez chwi­lę i za­raz z uśmie­chem wy­sko­czył z łóż­ka pro­sto w pa­pu­cie. Po­pra­wił pod­bi­ty fu­ter­kiem szla­frok i żwa­wo po­czła­pał do to­a­le­ty. Po ko­ry­ta­rzu hu­lał po­tęż­ny prze­ciąg i Jack do­my­ślił się, że któ­reś z okien mu­sia­ło się w nocy otwo­rzyć. Po­cie­ra­jąc ręce dla roz­grzew­ki, zbiegł po drew­nia­nych scho­dach, żeby je za­mknąć, za­nim Sa­die czy Eli­za­beth się prze­zię­bią. Sły­szał wiatr wy­ją­cy w kuch­ni i na­parł na drzwi. Kie­dy je otwo­rzył, jego oczom uka­zał się po­twor­ny wi­dok: su­fit za­rwał się w nocy. Całe po­miesz­cze­nie za­ście­ła­ły ka­wa­ły tyn­ku i gru­zu, roz­to­pio­ny śnieg ufor­mo­wał ka­łu­że na ka­mien­nej po­sadz­ce. Nad gło­wą Jac­ka wid­nia­ła duża dziu­ra i za­pa­da­ją­ce się nie­bez­piecz­nie ka­wa­ły strze­chy.


  – Mi­st­fink. Kupa gno­ju, do ja­snej ko­ne­wy.


  Cała ro­dzi­na lu­stro­wa­ła po­bo­jo­wi­sko, a śnieg wpa­dał do kuch­ni, za­mie­nia­jąc pył i gruz w jed­ną gru­bą bry­ję. Pół­noc­ny wiatr wla­ty­wał ze świ­stem przez dziu­rę, roz­wie­wa­jąc tu­ma­ny śnie­ży­nek i brud po ka­mien­nej pod­ło­dze. Te­raz Jack był tro­chę nie w so­sie. Po­trze­bo­wał każ­de­go pen­sa na pole gol­fo­we i nie miał pie­nię­dzy na ta­kie głup­stwa jak ła­ta­nie da­chu. Pa­trząc w nie­bo przez dużą wy­rwę w ku­chen­nym su­fi­cie, za­sta­na­wiał się, czy na­pra­wa może po­cze­kać do wio­sny. Może mógł­by za­pro­po­no­wać ma­che­ro­wi od strzech człon­ko­stwo w klu­bie za­miast wy­na­gro­dze­nia.


  Sa­die i Eli­za­beth zgar­nia­ły na­rę­cza tyn­ku, ka­wał­ków drew­na i wod­ni­ste­go czar­ne­go pyłu w duże mo­kre ster­ty, któ­re Jack ła­do­wał do wor­ków. Po go­dzi­nie ka­mien­ne pły­ty pod­ło­gi za­mie­ni­ły się w błot­ną śli­zgaw­kę. Sa­die po­śli­zgnę­ła się przy kre­den­sie i chwy­ci­ła się pod­sta­wy, by nie upaść. Za­uwa­ży­ła, że ni­skie drzwicz­ki są uchy­lo­ne, i skrzy­wi­ła się, za­gry­za­jąc war­gę z nie­po­ko­ju – w środ­ku były cen­ne rze­czy i nie chcia­ła, by się znisz­czy­ły. Uklę­kła na brud­nej po­sadz­ce i do­ci­snę­ła pię­ścią drzwicz­ki. Od­sko­czy­ły, ze środ­ka wy­la­ła się woda. Roz­to­pio­ny śnieg z da­chu za­lał cały kre­dens. Na­czy­nia sto­ło­we po­kry­wa­ła ośli­zgła maź, ale Sa­die nie dba­ła o nie ani o wazy czy lnia­ne ob­ru­sy. In­te­re­so­wa­ło ją tyl­ko jej drew­nia­ne pu­deł­ko. Wy­cią­gnę­ła je i opu­ści­ła kuch­nię bez sło­wa.


  Po­wlo­kła się do ko­ry­ta­rza, czu­jąc, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła.


  – Pro­szę, spraw, żeby nic im się nie sta­ło. Pro­szę. Bit­te. Bit­te – mru­cza­ła.


  Roz­dy­go­ta­ny­mi dłoń­mi unio­sła rzeź­bio­ne wiecz­ko. Wszyst­ko pły­wa­ło w wo­dzie, twa­rze ze zdjęć były roz­ma­za­ne i bez wy­ra­zu, po­chło­nię­te przez po­top. Wy­ję­ła fo­to­gra­fię mat­ki, wy­tar­ła de­li­kat­nie w rę­kaw i unio­sła do świa­tła. Twarz znik­nę­ła – wła­sno­ręcz­nie ją star­ła. Zo­stał tyl­ko strzęp roz­mię­kłe­go sza­re­go pa­pie­ru na kwie­ci­stym de­se­niu jej po­dom­ki. Się­gnę­ła po po­zo­sta­łe zdję­cia i z czu­ło­ścią roz­ło­ży­ła je na pod­ło­dze. Wszyst­kie były znisz­czo­ne. Pa­pier roz­pa­dał się na pap­kę, kie­dy do­ty­ka­ła go trzę­są­cy­mi się pal­ca­mi.


  Wy­ję­ła ocie­ka­ją­cy wodą lnia­ny ręcz­nik, ostat­ni pre­zent od Mut­ti, przy­ci­snę­ła do twa­rzy i po­wą­cha­ła, ale za­pach kroch­ma­lu i per­fum mat­ki znik­nął. Prze­cho­wy­wa­ła ten ka­wa­łek ma­te­ria­łu w ide­al­nym sta­nie, owi­nię­ty w bi­bu­łę, przez nie­mal dwa­dzie­ścia lat – ra­zem ze śla­da­mi po że­laz­ku Mut­ti na wy­kroch­ma­lo­nych miej­scach, zło­że­nia – a te­raz nic nie zo­sta­ło.


  Usia­dła na ka­mien­nej pod­ło­dze i po­czu­ła mdło­ści, coś jej uro­sło w gar­dle i zwy­mio­to­wa­ła, a póź­niej jesz­cze raz i zno­wu, aż za­czę­ły ją bo­leć mię­śnie brzu­cha. Po­tem się po­ło­ży­ła z twa­rzą przy­ci­śnię­tą do chłod­nych ka­mie­ni. Pod po­licz­kiem uwiązł jej ka­my­czek wnie­sio­ny z dwo­ru, czu­ła, jak wpi­ja jej się w skó­rę, ale się nie po­ru­szy­ła. Bez tych fo­to­gra­fii, za rok albo za pięć lat, za­po­mni ich twa­rze. Nie mie­li gro­bów, na­zwisk wy­ry­tych w ka­mie­niu, tyl­ko ją, żeby pa­mię­ta­ła. Za­mknę­ła oczy. Może je­śli za­śnie, a po­tem się obu­dzi, bę­dzie na­dal w łóż­ku, a to wszyst­ko się nie sta­nie. Otwo­rzy­ła oczy. Na­dal tu była. Pu­deł­ko było na­dal znisz­czo­ne.


  Rap­tem usia­dła z błysz­czą­cy­mi go­rącz­ko­wo oczy­ma. Przez za­mknię­te drzwi sły­sza­ła ra­do­sną pa­pla­ni­nę męża i cór­ki. Coś jej wpa­dło do gło­wy: wie­dzia­ła już, gdzie ma szu­kać swo­ich zdjęć.


  Prze­wią­za­ła moc­no szla­frok w pa­sie i, ści­ska­jąc kur­czo­wo pu­deł­ko, wy­mknę­ła się przez tyl­ne drzwi. Śnieg się­gał po ko­la­na i szła po­chy­lo­na w za­ci­na­ją­cym ostro wie­trze. Uno­sił poły jej fla­ne­lo­we­go szla­fro­ka i roz­wie­wał, spra­wia­jąc, że ró­żo­wa ko­szu­la noc­na trze­po­ta­ła jak wiel­ka ćma. Pan­to­fle prze­mo­kły od razu, ale ona na­wet tego nie za­uwa­ży­ła. Był póź­ny ra­nek, jed­nak nie­bo było sza­re jak pu­meks, spo­wi­te po­sęp­nym pół­mro­kiem w zło­wiesz­czej za­po­wie­dzi nad­cią­ga­ją­cych śnie­życ. Prze­szła przez ogród i otwo­rzy­ła wro­ta bra­my na czy­sty prze­stwór pola. Wy­glą­da­ła dość oso­bli­wie, brnąc przez śnieg w kwie­ci­stej po­dom­ce z si­wy­mi wło­sa­mi oklap­nię­ty­mi w mo­krym po­wie­trzu. Nie­ru­cho­me gaw­ro­ny na mar­twym drze­wie na brze­gu rze­ki śle­dzi­ły ją czar­ny­mi śle­pia­mi, kie­dy prze­cho­dzi­ła obok.


  Przy­sta­nę­ła, zdy­sza­na, po­pa­trzy­ła na nie­bo, wy­cią­ga­jąc szy­ję, i przy­po­mnia­ła so­bie po­dob­ne zimy w sta­rym domu w Ba­wa­rii. Któ­re­goś grud­nia tak syp­nę­ło, że zo­sta­li kom­plet­nie od­cię­ci od świa­ta w domu w głę­bi lasu. Po­ma­ga­ła wte­dy Mut­ti go­to­wać gu­lasz i ro­sół, wią­za­ła so­bie chu­s­tę na gło­wie i uda­wa­ła, że są chło­pa­mi. Ma­rzy­ła, żeby mo­gli zo­stać w tym roz­pa­da­ją­cym się domu na za­wsze, nie mu­sia­ła­by wte­dy wra­cać do szko­ły ani do mia­sta. Te­raz w jej pa­mię­ci ten ba­war­ski dom przy­po­mi­nał tro­chę Zie­lo­ny Sad – od­głos wia­tru świsz­czą­ce­go pod oka­pem w nocy był taki sam – a tro­chę ilu­stra­cję z ksią­że­czek, któ­re czy­ty­wa­ła Eli­za­beth. Ża­ło­wa­ła, że nie po­tra­fi so­bie przy­po­mnieć, jak na­praw­dę wy­glą­dał, ko­lo­ru okien­nic i ko­mi­na wy­sta­ją­ce­go zza wierz­choł­ków drzew. Cza­sem w snach prze­no­si­ła się do tej cha­ty w le­sie, gdzie wszy­scy na­dal żyli. Mut­ti po­chy­la­ła się nad pie­cem, Papa spał w fo­te­lu, a Emil bu­do­wał mo­de­le z bal­sy przed ko­min­kiem. Cze­ka­li na nią, bo się spóź­nia­ła.


  Obe­szła ode­rwa­ny ko­nar, któ­ry blo­ko­wał ścież­kę przy rze­ce, i nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy oczysz­cza­niem go ze śnie­gu, przy­sia­dła na pnia­ku, żeby od­po­cząć. Nie czu­ła zmę­cze­nia, ale była wy­czer­pa­na, chcia­ła osu­nąć się w pu­cho­wą biel i za­mknąć oczy. Eli­za­beth i Jack jej nie po­trze­bu­ją, bę­dzie im le­piej bez niej. On ma swo­je pole gol­fo­we, bę­dzie za­do­wo­lo­ny, nie mu­sząc jej wię­cej oglą­dać i zno­sić, jak psu­je jego uśmiech­nię­te za­do­wo­le­nie.


  Czub­ki pal­ców za­czy­na­ły jej si­nieć i do­kucz­li­wie mro­wić, ale lu­bi­ła ból – po­win­na po­ku­to­wać. Inni zo­sta­li i zgi­nę­li, dla­te­go ona za­słu­gi­wa­ła na cier­pie­nie. Jack tego nie ro­zu­miał, mimo że bar­dzo sta­ra­ła się to po­ka­zać, więc wkła­da­ła mu do skar­pe­tek ostre łu­pi­ny, żeby cho­ciaż pę­che­rze psu­ły ni­czym nie­zmą­co­ną ra­dość jego dnia. Kie­dy chcia­ło jej się ugo­to­wać mu coś na ko­la­cję, przy­go­to­wy­wa­ła da­nia, któ­rych nie cier­piał: kró­li­ka, cy­na­der­ki w cie­ście i mar­ce­pa­no­we tar­te­let­ki. To dla jego do­bra, tłu­ma­czy­ła so­bie, po­wi­nien być tro­chę smut­ny. Uczy­nie­nie go odro­bi­nę nie­szczę­śli­wym i pie­lę­gno­wa­nie wła­snej ura­zy były ak­ta­mi mi­ło­ści w oczach Sa­die.


  Pa­trzy­ła obo­jęt­nie na rze­kę i cze­ka­ła. Drze­wa trzesz­cza­ły pod ko­ły­szą­cy­mi się cza­pa­mi śnie­gu, a lód na rze­ce skrzy­piał i ję­czał. Za­wsze była tyl­ko wi­dzem, ży­ją­cym na skra­ju ka­ta­stro­fy, róż­nią­cym się od tych, któ­rzy żyli i zgi­nę­li w jej trak­cie. Czu­ła się jak je­den ciąg ko­biet, łań­cuch ma­łych pa­pie­ro­wych Sa­die, z któ­rych każ­da trzy­ma­ła za rękę na­stęp­ną, ale wszyst­kie były od­ręb­ne. Była Sa­die dziew­czyn­ka, Sa­die sprzed woj­ny i ta Sa­die, któ­ra ucie­kła. Po­tem jesz­cze Sa­die z Lon­dy­nu, a te­raz ta dziw­na pulch­na ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, któ­ra wy­da­wa­ła się nie­wy­raź­na, jak­by jej tu wca­le tak na­praw­dę nie było.


  I w tej chwi­li zo­ba­czy­ła: na brze­gu trze­po­ta­ło ja­kieś zdję­cie. Nie śmie­jąc mru­gnąć, żeby nie znik­nę­ło, pod­kra­dła się przez śnieg do rze­ki. Po­chy­li­ła sztyw­ne od zim­na ple­cy i zer­k­nę­ła na skra­wek pa­pie­ru. Na lo­dzie le­ża­ła fo­to­gra­fia Mut­ti bez śla­du wody czy bru­du. Sa­die wstrzy­ma­ła od­dech i się­gnę­ła po nią. Chwy­ci­ła ją obie­ma dłoń­mi i przy­glą­da­ła się do­brze zna­nej twa­rzy, si­wym wło­som i życz­li­wym oczom. Z mi­ło­ścią przy­ci­snę­ła zdję­cie do pier­si i się uśmiech­nę­ła. Musi umie­ścić je bez­piecz­nie w drew­nia­nym pu­deł­ku, ale wła­śnie kie­dy od­da­la­ła się od brze­gu, coś bły­snę­ło: za­błą­ka­ny pro­mień słoń­ca od­bił się od in­ne­go ka­wał­ka po­ły­skli­we­go pa­pie­ru.


  Zdję­cie le­ża­ło na sku­tej lo­dem ta­fli za­mar­z­nię­tej rze­ki, czę­ścio­wo przy­sy­pa­ne śnie­giem. Wsu­nę­ła pierw­sze do kie­sze­ni i usia­dła na brze­gu. Spa­dek był dość wy­so­ki, pró­bo­wa­ła de­li­kat­nie opu­ścić się na dół, ale ze­śli­zgnę­ła się szyb­ciej, niż za­mie­rza­ła; upa­da­jąc, roz­dar­ła po­dom­kę o ko­rzeń drze­wa. Po­zbie­ra­ła się po­obi­ja­na i sta­nę­ła nie­pew­nie, sta­ra­jąc się utrzy­mać rów­no­wa­gę na lo­dzie. Tłu­miąc in­stynk­tow­ny po­śpiech, su­nę­ła ostroż­nie we wzo­rzy­stych pan­to­flach po za­mar­z­nię­tej rze­ce w kie­run­ku dru­gie­go zdję­cia. Przy­kuc­nę­ła, by je pod­nieść. Przed­sta­wia­ło ojca i Sa­die uśmiech­nę­ła się, szczę­ka­jąc zę­ba­mi, kie­dy wkła­da­ła je do kie­sze­ni, pew­na już, że znaj­dzie ko­lej­ne.


  Ciem­ny bluszcz cze­piał się wy­mi­ze­ro­wa­ne­go krza­ka bzu zwie­sza­ją­ce­go się nad rze­ką, ciem­no­zie­lo­ne wąsy skrzy­ły się w bla­dym pej­za­żu. Chwy­ci­ła się ga­łąz­ki, żeby nie upaść, i w tej sa­mej chwi­li do­strze­gła ko­lej­ną fo­to­gra­fię. Pu­ści­ła krzew i prze­su­nę­ła się ka­wa­łek, ale to zdję­cie le­ża­ło znacz­nie da­lej, a jej kap­cie mia­ły po­de­szwy z mięk­kiej skó­ry i roz­jeż­dża­ły się na wszyst­kie stro­ny. Krę­ci­ło jej się w gło­wie od prze­ni­kli­we­go zim­na i wy­sił­ku, wi­dzia­ła gaw­ro­ny świ­dru­ją­ce ją czar­ny­mi oczy­ma. Gło­sy w gło­wie ostrze­ga­ły, by uwa­ża­ła, ale nie mo­gąc się oprzeć, prze­su­nę­ła się na śro­dek rze­ki, przy­kuc­nę­ła i się­gnę­ła ręką, usi­łu­jąc zła­pać róg fo­to­gra­fii. Za da­le­ko. Pod­su­nę­ła się bli­żej i wy­cią­gnę­ła ra­mię. Pal­ce mia­ła zmar­z­nię­te na kość, nie pa­no­wa­ła nad nimi i fot­ka od­fru­nę­ła da­lej. Za­czął pa­dać śnieg i przy­sy­pał jej śla­dy. Po­dmuch wia­tru po­rwał zdję­cie i rzu­cił je w kie­run­ku prze­ciw­ne­go brze­gu.


  – Ver­dammt Sche­is­se! – za­klę­ła.


  Utknę­ło w za­spie przy pła­czą­cej wierz­bie. Prze­szła kil­ka ko­lej­nych kro­ków i za­trzy­ma­ła się przy drze­wie. Po­licz­ki mia­ła ży­wo­czer­wo­ne od wia­tru, usta sine, wło­sy zmierz­wio­ne. Wstrzy­mu­jąc od­dech, się­gnę­ła po kar­to­nik le­żą­cy na śnie­gu. Kie­dy do­tknę­ła go pal­ca­mi, po­czu­ła, jak nie­wi­dzial­ne ręce cią­gną ją w dół. Chwy­ci­ły ją, szar­pa­ły za wło­sy, dra­pa­ły po sto­pach. Lód pękł i po­wo­li za­pa­dła się w ciem­ność.


  ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY


  Jack z Eli­za­beth uprząt­nę­li więk­szość gru­zu. Dziu­ra zo­sta­ła za­sło­nię­ta na aby-aby, ale przy­naj­mniej do kuch­ni nie wpa­dał już śnieg. Pod­ło­gę po­kry­wa­ła war­stwa bru­du, któ­ra jed­nak żad­ne­mu z nich nie prze­szka­dza­ła. Eli­za­beth star­ła po­bież­nie ku­chen­kę i po­sta­wi­ła czaj­nik na ogniu, a kie­dy za­czął gwiz­dać, na­la­ła dwie pa­ru­ją­ce fi­li­żan­ki. Jack wziął swo­ją i usiadł stra­pio­ny przy sto­le. Ro­bił ob­li­cze­nia w no­te­sie, pró­bu­jąc osza­co­wać, ile bę­dzie kosz­to­wał nowy dach i ile musi jesz­cze prze­zna­czyć na ukoń­cze­nie pola gol­fo­we­go. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na po­mył­kę, ani jed­ną.


  – Czy są jesz­cze her­bat­ni­ki? – spy­ta­ła Eli­za­beth, wy­ry­wa­jąc go z za­my­śle­nia.


  – W spi­żar­ni.


  – Pa­trzy­łam. Nie mogę ich zna­leźć.


  – Spy­taj mat­kę.


  – Jej też nie mogę zna­leźć.


  To było bar­dziej za­ska­ku­ją­ce. Jack za­wo­łał, ale nie było od­po­wie­dzi. Wy­da­wa­ło się dziw­ne, że wy­bra­ła się na spa­cer w taką nik­czem­ną po­go­dę, ale po­tra­fi­ła być nie­prze­wi­dy­wal­na.


  – Pew­nie sprzą­ta u kur.


  Eli­za­beth po­de­szła do okna i rzu­ci­ła okiem w stro­nę sto­do­ły.


  – Nie wi­dzę jej, ta­tu­siu.


  Jack odło­żył pió­ro. Gdzie się po­dzia­ła jego żona? Śnieg wa­lił o szy­by, a drze­wa trzesz­cza­ły na wie­trze. W taki ra­nek moż­na tyl­ko sie­dzieć przy ko­min­ku i po­pi­jać go­rą­cą her­ba­tę. Po­rzu­cił swo­je ra­chun­ki, otwo­rzył tyl­ne drzwi i za­uwa­żył czę­ścio­wo za­wia­ne śla­dy bie­gną­ce przez ogród do bra­my.


  – Chy­ba wy­szła na ze­wnątrz.


  Za­uwa­żył śnie­gow­ce Sa­die sto­ją­ce rów­no na wy­cie­racz­ce przy drzwiach. Jej weł­nia­ny płaszcz i sztor­miak wi­sia­ły bez­wład­nie na drew­nia­nym koł­ku. Ści­snę­ło go w doł­ku. Sa­die lu­bi­ła go zło­ścić, da­wać mu się we zna­ki jak od­cisk, ale ni­g­dy nie pró­bo­wa­ła go stra­szyć. Mo­gła na­ba­wić się pa­skud­ne­go prze­zię­bie­nia, wy­cho­dząc w taką psią po­go­dę nie­od­po­wied­nio ubra­na. Prze­szedł go dreszcz: nie miał pod­ko­szul­ka pod szla­fro­kiem i te­raz, kie­dy już nie tasz­czył wor­ków ze sło­mą i gru­zem, zno­wu za­czy­na­ło mu być zim­no. Za­rzu­cił płaszcz na szla­frok, wcią­gnął ja­kieś szorst­kie weł­nia­ne skar­pe­ty, na­sa­dził pil­śnio­wy ka­pe­lusz i owi­nął się trze­ma ro­bio­ny­mi na dru­tach sza­la­mi.


  – Za­raz wró­cę. Spraw­dzę, czy nic się jej nie sta­ło. A ty le­piej na­staw jesz­cze raz czaj­nik.


  Miał na­dzie­ję, że za­brzmia­ło to jak gdy­by ni­g­dy nic, nie chciał, żeby Eli­za­beth się nie­po­ko­iła. Nic nie po­wie­dzia­ła, jed­nak czuł, że ob­ser­wu­je go z pro­gu, kie­dy wy­szedł w śnie­ży­cę. Wi­dział jesz­cze śla­dy Sa­die pro­wa­dzą­ce przez pole do rze­ki, a kie­dy bia­ły puch je za­sy­pał, ru­szył brze­giem stru­mie­nia na ko­niec swo­jej zie­mi. Co za sza­leń­stwo czy głu­po­ta skło­ni­ły ją do wyj­ścia w taką po­go­dę?


  Jack uświa­do­mił so­bie po­nu­ro, że lu­dzie za­ma­rza­li na śmierć w cie­plej­sze dni, i z po­twor­nym wy­rzu­ta­mi su­mie­nia przy­po­mniał so­bie te wszyst­kie razy, kie­dy pra­gnął, by dała mu świę­ty spo­kój. Po­my­ślał ża­ło­śnie o słod­ko­ściach, któ­re zo­sta­wia­ła mu na sto­le, tych ma­łych sym­bo­lach skry­wa­nej czu­ło­ści. Musi ją zna­leźć, po­dzię­ko­wać za wy­pie­ki. Jej go­to­wa­nia nie zno­sił, za­wsze za­po­mi­na­ła, cze­go nie lubi, i bez koń­ca pich­ci­ła po­traw­ki z kró­li­ka, ale wie­dział, że cia­sta­mi oka­zy­wa­ła mu mi­łość. Wie­le lat póź­niej do­wie­dział się, że na stru­dle, któ­re przy­no­si­ła mu do wię­zie­nia, szedł jej cały ty­go­dnio­wy przy­dział ma­sła. To dla­te­go mo­gła piec je tyl­ko raz na dwa ty­go­dnie. Przez cały ten czas obie z Eli­za­beth ob­cho­dzi­ły się mi­zer­ną po­ło­wą por­cji ma­sła, żeby on mógł mieć swo­je stru­dle. Żeby Sa­die mo­gła po­ka­zać, że go ko­cha.


  Twarz szczy­pa­ła go z zim­na, mróz wże­rał się w po­licz­ki, a na bro­dzie osia­da­ły płat­ki śnie­gu, przy­pró­sza­jąc ją bie­lą. Owi­nął się szczel­niej płasz­czem i wci­snął ka­pe­lusz głę­bo­ko na oczy. Gdzie, u li­cha, znik­nę­ła? Do­tarł do bra­my u stóp pola, wgra­mo­lił się na naj­wyż­szy szcze­bel i po­pa­trzył w dal. Rze­ka była nie­ru­cho­ma, sły­chać było tyl­ko skrzy­pie­nie lodu i upior­ne krzy­ki czar­nych pta­ków. Śla­du ru­chu. Jack nie­mal wie­rzył w tej chwi­li, że jest je­dy­nym stwo­rze­niem na zie­mi. Czy to jego wina? Czy to on ją do tego do­pro­wa­dził?


  Nie do­strze­gł­szy jej śla­du, zszedł z po­wro­tem na dół i za­czął brnąć ścież­ką bie­gną­cą wzdłuż brze­gu rze­ki. Ster­czą­ce ga­łę­zie drzew i trze­po­tli­we cie­nie pta­ków rzu­ca­ły na śnie­gu nie­sa­mo­wi­te wzo­ry.


  – Chciał­bym sie­dzieć w domu ze swo­imi dwie­ma ko­biet­ka­mi: moją cór­ką i moją żoną.


  Jego głos za­brzmiał cien­ko w ci­szy po­po­łu­dnia, a Jack po­czuł mdło­ści, gdy uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo po­trze­bu­je to­wa­rzy­stwa żony. W jej obec­no­ści nie mu­siał się sta­rać i si­lić na an­giel­skość. Jej to nie ob­cho­dzi­ło. Zna­ła go jako ma­łe­go Żyd­ka w Ber­li­nie i po­ko­cha­ła wy­star­cza­ją­co moc­no, by po­ślu­bić. Za­krę­ci­ło mu się na­gle w gło­wie i po­czuł, że osu­wa się w śnieg. Prze­kli­nał sie­bie i wła­sną głu­po­tę, wrzesz­cząc do zdar­cia gar­dła.


  – Głu­piec ze mnie!


  Głu­piec, głu­piec, głu­piec!


  Sło­wa nio­sły się po za­mar­z­nię­tej rze­ce. Za­dy­go­tał, na­cią­ga­jąc koł­nierz na uszy. Za­raz po­tem wiatr wzbił gwał­tow­ny tu­man i lo­do­wa­te igieł­ki za­szczy­pa­ły go w oczy. Wzdry­gnął się, za­mru­gał i po­tarł po­wie­ki. Co za prze­klę­ta po­go­da. Prze­dzie­rał się da­lej przez gęst­nie­ją­ce za­spy, skraj szla­fro­ka wy­sta­wał spod płasz­cza i cią­gnął się prze­mo­czo­ny po ścież­ce. Mi­nął gaw­ro­na sie­dzą­ce­go na go­łym ko­na­rze drze­wa. Ptak prze­chy­lił łe­pek na bok i wbił w nie­go wzrok z dzio­bem roz­war­tym w na­dziei na je­dze­nie.


  – Po­wiedz, czy ją wi­dzia­łeś! – za­wo­łał Jack w de­spe­ra­cji.


  Ptak pa­trzył na nie­go przez chwi­lę, a po­tem od­le­ciał. Jack rzu­cił się za nim z krzy­kiem, nie­sio­ny dzi­ką na­dzie­ją, że par­szy­wa ga­dzi­na za­pro­wa­dzi go do Sa­die. Gra­mo­lił się po nie­rów­nym grun­cie, usi­łu­jąc go do­go­nić.


  – Po­cze­kaj, przy­ja­cie­lu! Cze­kaj!


  Ptak nie po­słu­chał i znik­nął w bia­łej ot­chła­ni. Jack prze­łknął z tru­dem śli­nę, po­czuł bo­le­sny ucisk w gar­dle. Nie może się pod­dać. Musi ją od­na­leźć. Za­gryzł zęby, po­pra­wił ka­pe­lusz i ru­szył da­lej.


  Śnieg pa­dał te­raz gę­sty­mi pła­ta­mi i wi­docz­ność spa­dła do kil­ku­na­stu cen­ty­me­trów. Jack wy­cią­gnął ra­mię i ręka znik­nę­ła. Bar­dziej wie­dział, niż wi­dział, że rze­ka na­dal jest obok, i sta­ra­jąc się iść jak naj­szyb­ciej, brnął da­lej w za­mie­ci. Przez gło­wę za­czę­ły mu prze­bie­gać zło­wiesz­cze my­śli: Co je­śli jej nie znaj­dzie? Co je­śli znaj­dzie ją nie­ży­wą? Wzniósł oczy do po­ciem­nia­łe­go nie­ba i po­dzwa­nia­jąc zę­ba­mi, pró­bo­wał per­trak­to­wać z Bo­giem, w któ­re­go nie wie­rzył.


  – Je­śli po­mo­żesz mi ją zna­leźć i bę­dzie żyła, obie­cu­ję, że będę lep­szym mę­żem. Po­zwo­lę jej być ciut smut­ną. Obie­cu­ję, że będę dla niej do­bry. Obie­cu­ję.


  Drze­wa za­ję­cza­ły na wie­trze; cięż­ka cza­pa śnie­gu wy­lą­do­wa­ła mu na gło­wie i za­raz spły­nę­ła stru­mycz­kiem po szyi. Za­dy­go­tał, prze­klął i po­chy­lił się, żeby strzą­snąć ją z sza­la. Stra­ciw­szy rów­no­wa­gę, za­to­czył się i usły­szał ostry trzask. Spoj­rzał w dół i zo­ba­czył drew­nia­ne pu­deł­ko Sa­die, roz­łu­pa­ne pod jego sto­pą. Zdrew­nia­ły­mi pal­ca­mi z bo­le­sny­mi od­mro­zi­na­mi, po­zbie­rał ka­wał­ki i wy­krzy­czał w ku­rza­wę:


  – Sa­die, to ja! Sa­die.


  Nikt nie od­po­wie­dział.


  – Przy­sze­dłem, Sa­die. Je­stem tu.


  Na­dal ci­sza.


  Zo­ba­czył strzęp ró­żo­wej po­dom­ki zwi­sa­ją­cy z ga­łąz­ki na brze­gu: mu­sia­ła być gdzieś nie­da­le­ko. Z wa­lą­cym ser­cem ze­śli­zgnął się na rze­kę i z tru­dem po­su­wał po lo­dzie, ale sy­pią­cy śnieg two­rzył do­ko­ła nie­prze­nik­nio­ny bia­ły ca­łun. Jack za­mru­gał, strzą­sa­jąc płat­ki z oczu, i za­uwa­żył ko­lej­ny błysk różu. Go­rącz­ko­wo za­czął się śli­zgać w tam­tą stro­nę.


  Le­ża­ła na lo­dzie, na wpół przy­sy­pa­na. Z fu­rią dzi­kie­go niedź­wie­dzia zgar­nął śnieg z jej cia­ła i po­gła­dził bla­dy po­li­czek dło­nią.


  – Sa­die. Sa­die. Mein Spatz. Ich Lie­be dich.


  Po­rwał ją w ra­mio­na i po­gła­dził po wil­got­nych wło­sach. Była taka zim­na. Czuł na po­licz­ku tyl­ko sła­by po­dmuch od­de­chu. Po­wie­ki jej drga­ły, ale oczy były za­mglo­ne i nie­wi­dzą­ce. Kie­dy przy­ci­snął ją do pier­si, do­tar­ło do nie­go, że po­dom­ka jest cał­ko­wi­cie prze­mo­czo­na, a rą­bek za­czy­na za­ma­rzać.


  – Mein Gott, Mein Gott – wy­bą­kał. – Was soll ich nur ma­chen?


  Spro­wa­dze­nie po­mo­cy trwa­ło­by za dłu­go, mu­siał jak naj­szyb­ciej prze­nieść ją w cie­płe miej­sce. Zdjął płaszcz i roz­ło­żył go na lo­dzie. Po­tem przy­kląkł obok Sa­die, ścią­gnął z niej prze­mo­czo­ne ubra­nie, roz­piął swój szla­frok i owi­nął ją nim naj­moc­niej, jak zdo­łał. Prze­ło­żył na pod­bi­ty fu­trem płaszcz, roz­wią­zał swo­je sza­li­ki, jed­nym za­ku­tał jej gło­wę, dru­gim sto­py, trze­ci prze­cią­gnął przez do­pi­na­ny koł­nierz. Trzy­ma­jąc go jak rącz­kę ubra­ny tyl­ko w pi­ża­mę w czer­wo­ne pasy i śnie­gow­ce, za­czął cią­gnąć pro­wi­zo­rycz­ne no­sze po za­mar­z­nię­tej rze­ce.


  Do­tar­li do skra­ju pola pro­wa­dzą­ce­go na jego zie­mię. Śnieg utwo­rzył tu zbi­tą za­spę. Sa­piąc, Jack wsu­nął na nią no­sze jak na po­chyl­nię i wy­cią­gnął Sa­die z rze­ki na ścież­kę. Pi­ża­mę miał całą wil­got­ną od potu i pary uno­szą­cej się z ple­ców. Mię­śnie mu pło­nę­ły, po­wie­trze pa­li­ło w płu­ca i gar­dło, przy­pra­wia­jąc o ból zę­bów. Z tru­dem utrzy­mu­jąc rów­no­wa­gę, ho­lo­wał żonę przez pole do domu. Do­tarł w koń­cu do ogro­du i do­cią­gnął ją ostat­nie kil­ka kro­ków do tyl­nych drzwi. Wa­ląc w nie pię­ścia­mi, krzy­czał do Eli­za­beth:


  – Chodź… Po­móż mi ją wnieść.


  Przy­bie­gła z kuch­ni i otwo­rzy­ła drzwi. Za­mar­ła na wi­dok mat­ki. Twarz Sa­die była tyl­ko odro­bi­nę ciem­niej­sza od po­kry­wa­ją­ce­go ją śnie­gu, a ona sama le­ża­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma otu­lo­na bie­lą ni­czym gi­gan­tycz­na po­czwar­ka ko­ko­nem.


  – Eli­za­beth!


  Wy­rwaw­szy się z osłu­pie­nia, po­mo­gła ojcu prze­nieść mat­kę przez próg. Po­ło­ży­li ją w ko­ry­ta­rzu i Jack oparł się o ścia­nę, z tru­dem ła­piąc od­dech. Pot i śnieg spły­wa­ły mu po twa­rzy, mie­sza­jąc się ze sło­ny­mi łza­mi.


  – W ba­wial­ni… po­ło­żyć… tam naj­cie­plej. – Sły­szał, jak głos nie­sie się echem w wą­skim ko­ry­ta­rzu i czuł, że w gar­dle wzbie­ra mu szloch.


  Ra­zem za­nie­śli Sa­die do sa­lo­nu. Trzę­są­cy­mi się pal­ca­mi Eli­za­beth oswo­bo­dzi­ła ją z płasz­cza ojca, pod­czas gdy on za­czął do­kła­dać drwa do ko­min­ka, aż ogień w środ­ku za­czął dzi­ko bu­zo­wać.


  – Zo­sta­nę z ma­mu­sią. Ty idź do wio­ski po le­ka­rza.


  Jack po­krę­cił gło­wą, po­ra­żo­ny roz­pa­czą.


  – Nie mogę jej zo­sta­wić. Nie zo­sta­wię.


  Eli­za­beth ski­nę­ła lek­ko gło­wą i znik­nę­ła.


  Ścią­gnął prze­mok­nię­tą pi­ża­mę, wgra­mo­lił się na sofę obok żony, przy­krył ją swo­im cia­łem i roz­cie­rał jej ra­mio­na i nogi. Był nagi i zzięb­nię­ty, ale ona była jesz­cze zim­niej­sza. Przy­wo­dzi­ła mu na myśl te ma­leń­kie mar­twe ptasz­ki, któ­re cho­wał w głę­bo­kim syp­kim śnie­gu kil­ka dni wcze­śniej.


  – Nie umie­raj, Sa­die – wy­szep­tał. – Bar­dzo prze­pra­szam, pro­szę, nie umie­raj.


  Po­tarł sto­pą o jej łyd­kę i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. Na­cią­gnął koc na gło­wę, za­my­ka­jąc ich obo­je w pry­mi­tyw­nym na­mio­cie.


  – Nie zo­sta­wiaj mnie. Pro­szę, pro­szę.


  Do­tknął dłoń­mi jej brzu­cha i po­czuł mięk­kie wa­łecz­ki. Przy­warł do niej, po­dzwa­nia­jąc zę­ba­mi, prze­ra­żo­ny, że je­śli ją pu­ści, ona umrze.


  Le­że­li ra­zem przed ko­min­kiem, a cie­nie po­wo­li się wy­dłu­ża­ły i tań­czy­ły po ścia­nach, two­rząc dziw­ne wzo­ry. Jack nie zwol­nił uści­sku, ale za­padł w sen. Śni­ło mu się, że są zno­wu w Lon­dy­nie. Byli mło­dzi, on miał jesz­cze wło­sy, a pu­kle Sa­die były kasz­ta­no­we. Kle­pa­li bie­dę, Eli­za­beth spa­ła w szu­fla­dzie w ich sy­pial­ni owi­nię­ta w swe­try i ścier­ki do na­czyń. To była rocz­ni­ca ich ślu­bu, ale nie miał pie­nię­dzy na pre­zent. We śnie wspiął się jesz­cze raz po że­liw­nych roz­chwie­ru­ta­nych scho­dach do ich miesz­kan­ka na czwar­tym pię­trze i wsu­nął klucz do zam­ka. Gdy go prze­krę­cał, usły­szał mi­ło­sne pie­śni Ca­ru­sa z gra­mo­fo­nu w są­sied­nim miesz­ka­niu. Słu­chał chwi­lę, po­tem otwo­rzył drzwi miesz­ka­nia.


  Sa­die sta­ła zu­peł­nie naga na sto­le i kie­dy zo­ba­czy­ła, że wszedł, za­czę­ła tań­czyć. Ko­ły­sa­ła się do ryt­mu re­fre­nu do­cho­dzą­ce­go od są­sia­dów przez cien­kie prze­pie­rze­nie. Była mała i szczu­pła, ciem­ne wło­sy opa­da­ły jej na ple­cy wi­ją­cy­mi się ko­smy­ka­mi i nie mia­ła na so­bie ni­cze­go oprócz czer­wo­nych szpi­lek.


  – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go z oka­zji rocz­ni­cy, ko­cha­nie – wy­szep­ta­ła i tań­czy­ła da­lej. Od­wró­ci­ła się i po­krę­ci­ła okrą­głym ty­łecz­kiem.


  – Mein Li­ber Schatz. Po­do­ba ci się pre­zent? – spy­ta­ła, stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi o drew­no.


  Za­pa­li­ła wcze­śniej lam­py ga­zo­we i te­raz jej skó­ra pło­nę­ła cie­pło w przy­ćmio­nym świe­tle, sut­ki były ciem­no­ró­żo­we. Wi­dząc, że się gapi, ro­ze­śmia­ła się i wsty­dli­wie za­sło­ni­ła pier­si dłu­gi­mi wło­sa­mi. Jack stał, opar­ty ple­ca­mi o drzwi, pa­trząc na tę dziew­czyn­kę-ko­bie­tę, onie­mia­ły z mi­ło­ści.


  Obu­dził się i z za­że­no­wa­niem skon­sta­to­wał, że ma erek­cję. Od­cho­dził od zmy­słów za­rów­no z pod­nie­ce­nia, jak i po­czu­cia winy: jak mógł chcieć, by ta ko­bie­ta znik­nę­ła, zo­sta­wi­ła go sa­me­go, je­śli wcze­śniej tań­czy­ła? Na­dal była tą dziew­czy­ną w czer­wo­nych szpil­kach. Ogień przy­gasł, żar tlił się po­ma­rań­czo­wo.


  – Jack?


  – Ko­cha­nie, obu­dzi­łaś się.


  Przy­gar­nął ją do sie­bie moc­no i za­czął pła­kać. Łzy spły­nę­ły mu na usta i ob­li­zał je.


  – Je­stem taka zmę­czo­na – wy­mru­cza­ła cien­kim, chry­pią­cym gło­sem.


  – To mu­sisz spać. – Po­gła­dził ją po zmierz­wio­nych wło­sach i pró­bo­wał owi­nąć jej cia­ło swo­imi chu­der­la­wy­mi no­ga­mi, na wy­pa­dek gdy­by na­dal było jej zim­no. – Ale naj­pierw mi obie­caj. Że już ni­g­dy nie bę­dziesz tego pró­bo­wa­ła.


  – Cze­go?


  Jack za­mknął oczy i po­tarł de­li­kat­ny me­szek na jej ra­mio­nach. Nie lu­bił wy­ma­wiać tego sło­wa. To był brud­ny, zły wy­raz.


  – Zo­sta­wić nas – wy­szep­tał. – Obie­caj, że już ni­g­dy, prze­nig­dy nas nie zo­sta­wisz.


  – Aaa – wy­mru­cza­ła Sa­die – więc to zro­bi­łam. – Było jej wresz­cie cie­pło, i czu­ła się tak do­brze w ko­ści­stych ra­mio­nach Jac­ka. – Obie­cu­ję.


  Jack po­ca­ło­wał ją w usta. Mu­skał jej skó­rę szorst­ki­mi po­licz­ka­mi i do­ty­kał czub­ka­mi pal­ców zmarsz­czek do­ko­ła jej oczu.


  Le­karz stwier­dził za­pa­le­nie płuc i za­le­cił bez­względ­ny od­po­czy­nek w łóż­ku co naj­mniej przez mie­siąc. Za­bro­nił Sa­die wy­cho­dzić na dwór, do­pó­ki cały śnieg nie stop­nie­je. Jack po­wie­dział Eli­za­beth, że to był wy­pa­dek: mat­ka nie wło­ży­ła śnie­gow­ców, po­śli­zgnę­ła się i upa­dła na lo­dzie. Pie­lę­gno­wał te­raz żonę z daw­no za­po­mnia­ną czu­ło­ścią, szczot­ko­wał jej siwe wło­sy i no­sił mi­ski z go­rą­cą wodą, by roz­grza­ła sto­py. Ku­po­wał ga­ze­ty, pró­bu­jąc na nowo za­in­te­re­so­wać ją świa­tem. Sia­dy­wał obok i czy­tał je na głos, ale tyl­ko wczo­raj­sze, bo wte­dy była spo­koj­na, że nie ma w nich nic aż tak złe­go, żeby ży­cie nie to­czy­ło się da­lej na­za­jutrz.


  Jed­nak coś się z Sa­die sta­ło tam, na lo­dzie. Pa­mię­ta­ła, jak za­pa­dła się w ciem­ność, pły­nę­ła pod za­mar­z­nię­tą war­stew­ką i pa­trzy­ła w nie­bo. Spa­da­ła da­lej, przez śro­dek zie­mi, aż zo­ba­czy­ła inne nie­bo i wy­ło­ni­ła się w ciem­nym le­sie. Przed nią stał sę­ka­ty dąb, gi­gan­tycz­ne jo­dły wzno­si­ły się ze wszyst­kich stron i po­czu­ła za­pach ba­war­skich so­sen. Zo­ba­czy­ła blask mi­go­tli­wych świa­te­łek do­cho­dzą­cy z ja­kiejś cha­ty i śpiew Papy. We­szła do środ­ka, Emil uśmiech­nął się do niej sze­ro­ko z dy­wa­nu i wró­cił do wkle­ja­nia znacz­ków w swo­im al­bu­mie. Mut­ti po­kle­pa­ła le­żą­cą przy so­bie po­dusz­kę i po­wie­dzia­ła: „Chodź, mu­sisz osu­szyć się przy ogniu i coś prze­ką­sić”. Sa­die zrzu­ci­ła mo­kre buty i ci­cho prze­szła po pod­ło­dze.


  Na­wet wy­le­gu­jąc się przy ko­min­ku w Dor­set, ro­zu­mia­ła, że zo­sta­wi­ła ka­wa­łek sie­bie w tam­tym dru­gim domu. Wie­dzia­ła, że nic ta­kie­go nie mo­gło się wy­da­rzyć na­praw­dę, a jed­nak czu­ła się ina­czej: te same oczy, ten sam nos, ten sam okrą­gły brzuch, ale coś ma­ciup­kie­go zmie­ni­ło się w niej w środ­ku i, ku swo­je­mu za­sko­cze­niu, od­kry­ła, że cie­szy się, że Jack ją zna­lazł. Lu­bi­ła sie­dzieć na so­fie, opie­ra­jąc się na mięk­kich po­dusz­kach i opie­ka­jąc bu­łecz­ki z ro­dzyn­ka­mi na go­rą­cym ko­min­ku. Lu­bi­ła, jak Jack roz­cze­sy­wał jej splą­ta­ne wło­sy. Lu­bi­ła też mia­ro­we brzęk, brzęk dru­tów Eli­za­beth po­po­łu­dnia­mi.


  Lo­do­wy in­cy­dent stał się też źró­dłem in­ne­go ob­ja­wie­nia. Kie­dy Sa­die za­my­ka­ła oczy, ogar­nia­ła ją prze­moż­na ocho­ta na in­dy­cze klop­si­ki. Śli­na na­pły­wa­ła jej do ust i nie­mal czu­ła za­pach sma­żą­ce­go się na pie­cu mię­sa. Pa­mię­ta­ła, że Mut­ti przy­go­to­wy­wa­ła je dla niej i że w dzie­ciń­stwie je uwiel­bia­ła. Przez dwa­dzie­ścia lat nie było cier­pie­nia, któ­re­go klop­si­ki nie mo­gły­by uko­ić, ale po­tem, w cza­sie woj­ny, o nich za­po­mnia­ła. Któ­re­goś po­po­łu­dnia, kie­dy Jack na chwi­lę zo­sta­wił ją samą z Eli­za­beth, zwie­rzy­ła się ze swo­je­go pra­gnie­nia cór­ce, któ­ra po­waż­nie za­bra­ła się do rze­czy.


  Słu­cha­ła mat­ki, któ­ra ob­ja­śnia­ła dro­bia­zgo­wo ich smak, aż wresz­cie sama nie­mal sły­sza­ła, jak bab­ka w kuch­ni miaż­dży wał­kiem przy­pra­wy. Kie­ro­wa­ła się wska­zów­ka­mi ze znisz­czo­nej książ­ki ku­char­skiej sta­no­wią­cej ma­gicz­ny amal­ga­mat nie­miec­kie­go i ji­dysz, ale pro­por­cje były po­da­ne nie­ja­sno i nie­pre­cy­zyj­nie. Prze­pis wy­ma­gał, by go­to­wa­ła, kie­ru­jąc się in­stynk­tem, by naj­pierw wy­obra­zi­ła so­bie, jaki smak chce stwo­rzyć, a po­tem uży­wa­ła książ­ki jako to­wa­rzy­sza i prze­wod­ni­ka. Mat­ka nie chcia­ła kosz­to­wać owo­ców pierw­szych prób – gdy­by smak oka­zał się nie taki, za­po­mnia­ła­by ten wła­ści­wy.


  Eli­za­beth była ma­lut­ka, kie­dy wy­jeż­dża­li z Ber­li­na, i nie pa­mię­ta­ła w ogó­le swo­jej bab­ki, ale za­czy­na­ła ją po­zna­wać dzię­ki jej książ­ce ku­char­skiej. Prze­pis na klop­si­ki znaj­do­wał się w roz­dzia­le za­ty­tu­ło­wa­nym „Da­nia na uko­je­nie zmar­twień” i wol­no uczy­ła się słu­chać jej gło­su. Zdo­by­ła in­dy­ka, zmie­li­ła sta­ran­nie mię­so i usły­sza­ła szept „ziar­no gor­czy­cy, ziar­no gor­czy­cy”. Utłu­kła je sta­rym wiej­skim tłucz­kiem, do­da­ła do skwier­czą­cych klop­sów i za­nio­sła mat­ce go­to­we da­nie, pew­na, że jest ide­al­ne.


  Sa­die ja­dła z roz­pro­mie­nio­ną twa­rzą.


  – Wspa­nia­łe – uzna­ła, po­krze­pio­na do­la­tu­ją­cy­mi z kuch­ni aro­ma­ta­mi.


  Hi­sto­rię da się za­cho­wać w sma­kach i za­pa­chach. Eli­za­beth uczy­ła się go­to­wać od swo­jej bab­ki, jej dzie­ci po­zna­ją smak szte­tlu i świa­ta z przed­tem.


  Koń­czył się sty­czeń i nad­szedł ostat­ni wie­czór Eli­za­beth w domu przed po­wro­tem do Cam­brid­ge. Zie­mia była mo­kra i śli­ska od bło­ta, tra­wa brą­zo­wa i zmal­tre­to­wa­na cię­ża­rem nie­daw­ne­go śnie­gu. Zwi­sa­ją­ce z da­chów so­ple ka­pa­ły, roz­pły­wa­jąc się w ni­cość, a prze­bu­dzo­ne ze snu bor­su­ki zno­wu wy­la­zły z nor na żer. Kie­dy śnie­gi za­czę­ły ustę­po­wać, naj­pierw za­le­ga­jąc jesz­cze na skra­ju ogro­du i pól, cho­wa­jąc się pod ży­wo­pło­ta­mi, po­tem zni­ka­jąc osta­tecz­nie, Sa­die pod­nio­sła się z łóż­ka. Wzię­ła dłu­gą ką­piel, umy­ła wło­sy, wy­su­szy­ła je przy ogniu, wło­ży­ła zie­lo­ną spód­ni­cę, swe­ter w war­ko­cze i po­szła do kuch­ni. Jack nie był za­do­wo­lo­ny.


  – Wra­caj do łóż­ka. Je­steś cho­ra. Leż przy ko­min­ku.


  – Nie. Le­karz po­wie­dział, że mogę wstać, kie­dy śnieg stop­nie­je.


  Wska­za­ła na okno. Do­wo­dy były nie do pod­wa­że­nia: sią­pi­ła mżaw­ka, a woda z roz­to­pów za­mie­ni­ła wol­no pły­ną­cy stru­my­czek w rwą­cy po­tok. Sa­die mu­sia­ła przy­rzą­dzić jesz­cze jed­no da­nie, za­nim Eli­za­beth po­je­dzie na sta­cję, klop­si­ki to był do­sko­na­ły po­czą­tek, ale chcia­ła jesz­cze na­uczyć ją, jak się robi Baum­tor­te.


  Za­pa­dał zmierzch, piec bu­zo­wał, świa­tła się pa­li­ły, kie­dy ko­bie­ty wtasz­czy­ły do środ­ka cy­no­wą ba­lię, by wy­szo­ro­wać ją do czy­sta. Od­li­czy­ły jaj­ka, od­wa­ży­ły ma­sło, mąkę i cu­kier i zmie­sza­ły wszyst­kie skład­ni­ki. Sa­die, osła­bio­na po cho­ro­bie, osu­nę­ła się na ku­chen­ny ta­bo­ret, ścią­gnę­ła poń­czo­chy i wy­my­ła nogi, po­tem we­szła do ba­lii i za­czę­ła wol­no ugnia­tać cia­sto sto­pa­mi; kre­mo­wa mik­stu­ra prze­są­cza­ła się mię­dzy jej pal­ca­mi.


  – Ja to zro­bię – po­wie­dzia­ła Eli­za­beth, sia­da­jąc, by zzuć buty i zdjąć skar­pet­ki.


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą.


  – To cia­sto mu­szę zro­bić sama. Na­stęp­ne zro­bisz ty.


  Nie spie­sząc się, mie­sza­ła skład­ni­ki. Czu­ła na skó­rze, że sta­ją się gład­kie i śli­skie. Eli­za­beth ob­ser­wo­wa­ła, jak roz­le­wa ma­śla­ną masę do wiel­kich fo­rem i pie­cze ko­lej­no każ­dą war­stwę pod opie­ka­czem. Cia­sto ro­sło, strze­la­jąc w górę jak pęd mło­de­go drzew­ka, a zmierzch po­wo­li za­mie­niał się w noc. Wkrót­ce na dwo­rze zro­bi­ło się ciem­no choć oko wy­kol, za­snu­te chmu­ra­mi nie­bo da­lej ro­ni­ło na zie­mię deszcz.


  Ko­ściel­ne dzwo­ny wy­bi­ły pół­noc i Jack wszedł do kuch­ni z bu­tel­ką szkoc­kiej. Słod­ki aro­mat cia­sta uno­sił się w ca­łym domu i mu prze­szka­dzał – za­pach Baum­tor­te był za­wsze za­bar­wio­ny ża­lem.


  Sa­die pa­trzy­ła na swo­je po­wsta­ją­ce dzie­ło, gry­ząc war­gę. Gdy po­skła­da się wszyst­kie war­stwy, cia­sto bę­dzie rów­nie wy­so­kie jak to, któ­re upie­kła la­tem, ale te­raz po­trze­bo­wa­ło jesz­cze jed­nej wię­cej. Upie­czo­ne plac­ki le­ża­ły wy­ło­żo­ne na ku­chen­nym sto­le. Na­ło­ży­ła ostat­nią por­cję masy do jed­nej z form i po­sta­wi­ła pod opie­ka­czem. Nie czu­ła już te­raz zmę­cze­nia, było jej go­rą­co i bo­la­ły ją ra­mio­na od no­sze­nia i ubi­ja­nia ja­jek, ale kie­dy wy­ję­ła ostat­nią war­stwę i po­sta­wi­ła na sto­le do osty­gnię­cia, za­la­ła ją fala ener­gii.


  Jack żło­pał whi­sky z fi­li­żan­ki w róże i przy­glą­dał się żo­nie z za­in­te­re­so­wa­niem. Ukrad­kiem na­lał kro­plę al­ko­ho­lu do mi­ski przy­go­to­wa­nej do przy­rzą­dze­nia lu­kru. Eli­za­beth za­chi­cho­ta­ła, ale nic nie po­wie­dzia­ła, za­czę­ła tyl­ko prze­sie­wać cu­kier pu­der i za­raz do­da­ła aro­mat cy­try­no­wy, mie­sza­jąc wszyst­ko drew­nia­ną łyż­ką.


  – Nie. Nie. Ja to mu­szę zro­bić. To mój Baum­tor­te za­pro­te­sto­wa­ła Sa­die.


  – Na mi­łość bo­ską. Po­zwól mi zro­bić lu­kier – rzu­ci­ła Eli­za­beth. Te­raz kie­dy mat­ka już pra­wie wy­zdro­wia­ła, zno­wu za­czy­na­ła ją iry­to­wać.


  Sa­die ustą­pi­ła i po­zwo­li­ła jej utrzeć błysz­czą­cą masę. Po­tem ra­zem po­ukła­da­ły plac­ki je­den na dru­gim, spa­ja­jąc je lu­krem, aż wresz­cie cia­sto było go­to­we.


  – Po­win­naś zjeść pierw­szy ka­wa­łek – stwier­dzi­ła Eli­za­beth.


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Zro­bi­łam go dla cie­bie.


  Sto­jąc na krze­śle, ukro­iła ka­wa­łe­czek, cien­ki jak jej mały pa­lec, ale dłu­gi na kil­ka stóp. Kie­dy Eli­za­beth go ugry­zła, za­la­zła ją fala smut­ku. My­śla­ła o tym, jak sa­mot­na musi być jej mat­ka, je­śli pie­cze cia­sta, żeby pa­mię­tać i wspo­mi­nać. To było jed­no­cze­śnie dziw­ne i smut­ne za­ra­zem i gru­ba łza po­to­czy­ła się jej po po­licz­ku.


  Wi­dząc pła­czą­cą cór­kę, Sa­die uwie­rzy­ła, że Eli­za­beth wresz­cie zro­zu­mia­ła, i zro­bi­ło jej się le­piej.


  ROZDZIAŁ OSIEMNASTY


  Jack i Sa­die po­ło­ży­li się do łóż­ka w zi­mie wśród wi­chu­ry sma­ga­ją­cej ścia­ny domu, a gdy się obu­dzi­li, od­kry­li wio­snę w ogro­dzie. Prze­bi­śnie­gi ro­sły w ob­lo­dzo­nych kęp­kach przy ja­bło­niach, ich głów­ki ko­ły­sa­ły się na wie­trze. Ko­na­ry drzew na­dal były gołe, nie­bo opu­sto­sza­łe i zim­ne, ale ry­so­wa­ła się już szan­sa na zie­leń: wszę­dzie ro­iło się od zwi­nię­tych moc­no pącz­ków li­ści, nie­daw­no od­sło­nię­ta tra­wa po­ły­ski­wa­ła ja­skra­wo, a nowe kieł­ki prze­bi­ja­ły się do słoń­ca, od­rzu­ca­jąc na boki brą­zo­wą zie­mię. Jack i Sa­die do­ko­ny­wa­li in­spek­cji ogro­du ra­mię przy ra­mie­niu, po­ka­zy­wa­li so­bie na­wza­jem wy­ra­sta­ją­ce ło­dyż­ki i trak­to­wa­li każ­dą plam­kę zie­le­ni jak nie­spo­dzie­wa­ny skarb. Kie­dy prze­bi­śnie­gi przy­wię­dły na brąz, po­ja­wi­ły się pier­wiosn­ki świe­cą­ce ni­czym ma­leń­kie słoń­ca wy­ra­sta­ją­ce z zie­mi.


  Po pier­wiosn­kach przy­szły żon­ki­le, zło­te, z ja­skra­wo­po­ma­rań­czo­wy­mi kie­li­cha­mi. Sa­die zry­wa­ła je i zno­si­ła do domu ca­ły­mi na­rę­cza­mi, aż wszyst­kie po­ko­je były za­sta­wio­ne wa­zo­na­mi z we­so­ły­mi nar­cy­za­mi. Naj­bar­dziej lu­bi­ła te bia­łe z ró­żo­wo obrze­żo­ny­mi środ­ka­mi. W Ber­li­nie nie mie­li wstę­pu do par­ków, więc swej pierw­szej an­giel­skiej wio­sny krą­ży­li bez koń­ca po Re­gents Park, za­chwy­ca­jąc się kwia­ta­mi. Wte­dy obo­je byli cią­gle oszo­ło­mie­ni, a ona mil­cza­ła, nie­zdol­na mó­wić po an­giel­sku. Nie wie­dząc, że to za­ka­za­ne, ze­rwa­ła bia­łe­go żon­ki­la i po­wą­cha­ła: pach­niał wol­no­ścią. Kie­dy Eli­za­beth była mała, Sa­die ku­pi­ła ce­bul­ki, by có­recz­ka za­sa­dzi­ła je w do­nicz­kach na oknie. Dziew­czyn­ka prze­cię­ła jed­ną na pół, szu­ka­jąc kwia­tu, ale śro­dek był pu­sty, mo­kry i bia­ły.


  Cała An­glia pach­nia­ła wil­got­ną, świe­żą zie­mią. Idąc na swo­je pole gol­fo­we co rano, Jack sze­ro­ko otwie­rał usta i wiel­ki­mi hau­sta­mi wcią­gał w płu­ca czy­ste, wil­got­ne po­wie­trze. Ze­brał lu­dzi przy pią­tym doł­ku, tym, z któ­re­go roz­ta­czał się naj­pięk­niej­szy wi­dok na opa­da­ją­cy ni­żej te­ren i wy­so­ką tra­wę lśnią­cą w po­ran­nym świe­tle. Nie tyl­ko oni pra­co­wa­li: w od­da­li, na skra­ju wio­ski, tyl­ko czę­ścio­wo za­kry­te róż­no­barw­ną kępą drzew, wzno­si­ły się bun­ga­lo­wy. Przed­się­bior­stwo Bu­dow­la­ne Wil­so­na do­trzy­ma­ło sło­wa i bu­dyn­ki z pre­fa­bry­ka­tów wy­ra­sta­ły jak grzy­by po desz­czu na osu­szo­nych łę­gach. Niósł się stam­tąd od­le­gły stu­kot ki­lo­fów i szczęk me­ta­lu, kie­dy pod­no­szo­no rusz­to­wa­nie. Jack wes­tchnął i po­my­ślał o Sta­rej An­glii, tym mi­tycz­nym miej­scu sprzed pierw­szej woj­ny świa­to­wej. Cze­mu ro­dzaj ludz­ki upie­ra się, żeby wszyst­ko nisz­czyć tymi swo­imi cho­ler­ny­mi ulep­sze­nia­mi? An­giel­ski wiej­ski dom był dzie­łem na­tu­ry: ze ścia­na­mi wy­ko­na­ny­mi z miej­sco­we­go ka­mie­nia bądź gli­ny i da­chem z łup­ka albo sło­my zda­wał się tu ro­snąć jak inne ro­śli­ny. Po­rzu­co­ny, za­pa­dał się z po­wro­tem w zie­mię jak mar­twe drze­wo czy zde­chły kró­lik. Jack tę­sk­nił za cza­sem, kie­dy całe wio­ski sta­no­wi­ły ład­ne grup­ki bia­łych gli­nia­nych do­mów i od­wie­dza­ją­cy nie mu­sie­li za­my­kać oczu, ja­dąc przez be­to­no­we osie­dla, któ­re szpe­ci­ły opłot­ki. Kie­dy pole bę­dzie go­to­we, za­sa­dzi wię­cej drzew, je­sio­ny i wią­zy, żeby za­sło­nić swo­ją zie­mię przed ich brzy­do­tą. Sta­nął na wznie­sie­niu, wy­cią­gnął się na całą swo­ją wy­so­kość i od­chrząk­nął, po­nie­waż bar­dzo chciał być po­ry­wa­ją­cy.


  – Przy­ja­cie­le, nie mo­że­my usta­wać w wy­sił­kach, mu­si­my pra­co­wać da­lej peł­nym opa­rem. Do czerw­ca mu­szę mieć skoń­czo­ne dzie­więć doł­ków. To bę­dzie naj­wspa­nial­sze pole gol­fo­we w ca­łej An­glii. Mu­si­my uwi­jać się jak pło­cha­cze bu­du­ją­ce gniaz­da albo trut­nie zbie­ra­ją­ce nek­tar. Za­trium­fu­je­my! I bu­tel­ka szkoc­kiej dla tego, któ­ry prze­nie­sie naj­wię­cej kre­to­wisk!


  Chciał za wszel­ką cenę ukoń­czyć pole w ter­mi­nie, to była ko­niecz­ność, jako że był już pra­wie cał­kiem spłu­ka­ny. Musi być dziel­ny, ni­czym sam mistrz Bob­by Jo­nes, twar­do ob­sta­wać przy swo­im i nie dać się wy­trą­cić z rów­no­wa­gi. Je­śli po­zwo­li so­bie choć­by na se­kun­dę wa­ha­nia, bę­dzie le­żał na obie ło­pa­ty. Od brza­sku pra­co­wał tak za­pa­mię­ta­le, że inni nie mo­gli wyjść z po­dzi­wu nad jego ener­gią.


  Nie spał, tyl­ko da­lej pra­co­wał przy ja­snym świe­tle wio­sen­ne­go księ­ży­ca, ko­piąc i ko­piąc bez koń­ca. Noc była in­nym świa­tem, drze­wa, tra­wa i domy po­zo­sta­wa­ły ta­kie same – zło­żo­ne z tych sa­mych li­ści, wody czy ce­gieł – ale się prze­obra­ża­ły. Kwia­ty za­my­ka­ły pąki, zie­lo­na tra­wa ro­bi­ła się szkar­łat­na, wiatr zmie­niał to­na­cję, po­świ­stu­jąc wśród sze­lesz­czą­cych li­ści, a ci­cho szem­rzą­cy stru­myk prze­wa­lał się przez pola z dud­nie­niem. Noc ukry­wa­ła szka­rad­ne bun­ga­lo­wy, cho­wa­jąc be­ton pod kor­cem ciem­no­ści, i moż­na było nie­omal uwie­rzyć, że no­wo­cze­sny świat nie ska­ził jesz­cze wio­ski.


  Jack pra­co­wał wy­trwa­le, roz­bi­ja­jąc gru­dy zie­mi szpa­dlem, któ­re­go kra­wędź po­ły­ski­wa­ła ostro jak miecz. W jego ma­łym cie­le była wiel­ka siła i gra­bił, ciął i ubi­jał bez opa­mię­ta­nia. Prze­stał krót­ko przed świ­tem, upu­ścił na­rzę­dzia wy­czer­pa­ny i po­wlókł się wol­no do domu, gdzie w kuch­ni na sto­le Sa­die zo­sta­wi­ła mu śnia­da­nie. Sta­ła tam wy­so­ka szklan­ka mle­ka, le­żał gru­by ka­wał stru­dla z jabł­ka­mi i zim­ne pla­stry ja­gnię­ci­ny po­prze­ra­sta­nej gru­bym, bia­łym tłusz­czem. Za­brał się do je­dze­nia me­to­dycz­nie: naj­pierw jed­nym hau­stem wy­pił mle­ko, po­tem po­chło­nął mię­so, de­lek­tu­jąc się żył­ka­mi tłusz­czu. Stru­del zo­sta­wił so­bie na sam ko­niec, wcze­śniej zli­zał ma­śla­ne cia­sto z pal­ców, a po­tem, pra­wie śpiąc na ja­wie, wy­sku­bał wszyst­kie ro­dzyn­ki, ukła­da­jąc je je­den za dru­gim do­ko­ła ta­le­rza. Od­chy­lił się na krze­śle, po­pa­trzył na sze­reg i po­my­ślał o Emi­lu. Usły­szał skrzyp­nię­cie ku­chen­nych drzwi, obej­rzał się i zo­ba­czył Sa­die sto­ją­cą za nim z błysz­czą­cy­mi oczy­ma. Po­chy­li­ła się i opar­ła pod­bró­dek na czub­ku jego ły­sej gło­wy.
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  – Też pa­mię­tasz – po­wie­dzia­ła. – Nie mia­łam po­ję­cia. Za­nim wspiął się scho­da­mi do sy­pial­ni, by prze­spać kil­ka go­dzin obok cie­płe­go cia­ła swo­jej żony, udał się jesz­cze do ga­bi­ne­tu na­pi­sać do Bob­by’ego Jo­ne­sa. Słoń­ce za­kra­da­ło się już nad Bul­bar­row, kie­dy wy­cią­gnął kart­kę i za­czął.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes


  Na­praw­dę li­czy­łem, że otrzy­mam od Pana od­po­wiedź przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, więc albo li­sty po­wie­rzo­ne wa­szej fry­mu­śnej ame­ry­kań­skiej po­czcie nad­cho­dzą wol­niej niż ży­dow­ski me­sjasz, albo sa­mo­lot do­star­cza­ją­cy moją ko­re­spon­den­cję wy­sy­pu­je ją po­środ­ku Atlan­ty­ku.


  Jack po­sta­no­wił zmil­czeć trze­cią, naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ną ewen­tu­al­ność, że Bob­by Jo­nes wy­rzu­ca jego li­sty, w ogó­le nie za­mie­rza­jąc na nie od­po­wia­dać.


  Tro­chę się ostat­nio ocią­ga­łem z pi­sa­niem (choć nie tak bar­dzo jak Pan, Pa­nie Jo­nes, je­śli wy­ba­czy mi Pan ten de­li­kat­ny wy­rzut), jako że se­zon je­sien­no-zi­mo­wy ob­fi­to­wał w wy­da­rze­nia. Moja żona była cho­ra, ale z ra­do­ścią in­for­mu­ję, że już jej prze­szło.


  Ja bar­dzo cięż­ko pra­cu­ję na polu. Rze­kł­szy praw­dę, je­śli nie za­sta­nie szyb­ko skoń­czo­ne, znaj­dę się po uszy w gów­nie, jak to się mówi.


  Or­ga­ni­zu­ję tur­niej gol­fo­wy na cześć Jej Wy­so­ko­ści w dzień ko­ro­na­cji i, w imie­niu Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go Pur­se­bu­ry Ash, ser­decz­nie i go­rą­co za­pra­szam Pana do wzię­cia w nim udzia­łu jako nasz ho­no­ro­wy gość.


  Pań­ski przy­ja­ciel, uni­żo­ny słu­ga, etc.

  Jack Rose


  Za­kle­ił ko­per­tę i umie­ścił ją z na­bo­żeń­stwem na wie­sza­ku w ko­ry­ta­rzu, żeby Sa­die mo­gła za­nieść ją na pocz­tę. Pa­da­jąc z nóg, z pę­che­rza­mi na dło­niach od ko­pa­nia, po­szedł na górę do łóż­ka.


  Ma­rzec ustą­pił miej­sca kwiet­nio­wi, a ra­zem z kwiet­niem przy­szły le­śne dzwon­ki. Pan Be­tje­man opi­sy­wał je jako ty­po­wo an­giel­skie kwia­ty, lasy z kwit­ną­cy­mi dzwon­ka­mi zaś ja­wi­ły mu się jako zo­sta­wio­ny przez nie­do­pa­trze­nie strzęp ma­gii z pra­daw­ne­go świa­ta. Jack uznał, że jest to coś, co po­wi­nien spraw­dzić, i tak oto zgo­dził się spę­dzić po­po­łu­dnie z żoną na ich po­szu­ki­wa­niu. Po­je­cha­li na szczyt Bul­bar­row z opusz­czo­nym da­chem, po raz pierw­szy tego roku, i Sa­die, od­chy­liw­szy gło­wę do tyłu, pa­trzy­ła na pa­sma ob­ło­ków cią­gną­ce się jak smuż­ka dymu. Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzie­li cze­goś po­dob­ne­go: mi­ria­dy za mi­ria­da­mi ja­sno­nie­bie­skich kwiat­ków, jak­by nie­bo zwa­li­ło się na zie­mię u stóp drzew. Sa­die my­śla­ła wcze­śniej, że jest już za sta­ra na wszyst­ko, co nowe, ale ude­rza­ją­ce pięk­no tej sce­ne­rii ją po­ru­szy­ło i roz­glą­da­ła się po­żą­dli­wie w po­szu­ki­wa­niu naj­więk­sze­go skraw­ka nie­zmą­co­nej ul­tra­ma­ry­ny. Do­je­cha­li do za­gaj­ni­ka brzó­zek, u któ­rych stóp roz­po­ście­ra­ła się ko­bal­to­wa chmu­ra. Te­ren opa­dał de­li­kat­nie, a kwia­ty spły­wa­ły po nim ni­czym kłę­bią­cy się wo­do­spad wstrzą­sa­ny nie­wi­docz­ny­mi prą­da­mi.


  – Tu­taj. Za­trzy­maj się tu­taj – po­pro­si­ła roz­go­rącz­ko­wa­na.


  Roz­glą­da­ła się do­ko­ła okrą­gły­mi z za­chwy­tu oczy­ma ni­czym mała dziew­czyn­ka po raz pierw­szy oglą­da­ją­ca mo­rze. Stą­pa­li ostroż­nie mię­dzy drze­wa­mi, ale nie spo­sób było nie dep­tać dzwon­ków – las nimi od­dy­chał – a Sa­die za­sta­na­wia­ła się, czy po­licz­ki po­błę­kit­nie­ją jej od uno­szą­cej się woni. Urwa­ła je­den kwia­tek i wsa­dzi­ła so­bie za ucho.


  – Nie wol­no tego ro­bić, moja dro­ga – zbesz­tał ją Jack. – Są pod ochro­ną.


  Roz­ło­ży­li pled pod drze­wa­mi, roz­pa­ko­wa­li pu­deł­ko wa­ni­lio­wych bi­skwi­tów i roz­la­li słod­ką ma­de­rę do por­ce­la­no­wych fi­li­ża­nek. Jack czuł przy­jem­ne cie­pło i po­ło­żył się na kocu. Wzdra­gał się my­śleć o lo­sie le­śnych dzwon­ków, gi­ną­cych w na­jeź­dzie po­stę­pu. To wszyst­ko była wina tych prze­klę­tych bun­ga­lo­wów. Ten świat od­cho­dził w prze­szłość i Jack cie­szył się, że sam jest już sta­ry – nie do­ży­je jego koń­ca, nie bę­dzie mu­siał pa­trzeć, jak wszyst­ko gi­nie. Kil­ka pro­mie­ni pa­dło na zie­mię, oświe­tla­jąc kęp­ki kwia­tów. W słoń­cu były ży­wo­nie­bie­skie, a w głę­bo­kim cie­niu na­bie­ra­ły od­cie­nia ciem­ne­go in­dy­go lub wina. Jack przy­pa­try­wał się drze­mią­cej Sa­die, do­strze­ga­jąc drob­ne li­nie do­ko­ła jej oczu i różę sta­ro­ści na po­licz­ku, po któ­rej prze­biegł pal­cem. Ce­nił te zna­ki wie­ku – były jak sło­je drze­wa. Ziew­nął sze­ro­ko i w przy­jem­nym cie­ple lasu, zmo­rzo­ny wo­nią kwia­tów i słod­kim wi­nem, za­snął.


  Kie­dy tak drze­ma­li, zwi­nię­ci na pik­ni­ko­wym kocu ra­mię przy ra­mie­niu, nad­cią­gnę­ło po­wo­li po­po­łu­dnie. Słoń­ce scho­wa­ło się za zwa­ła­mi chmur, po­wie­trze ochło­dzi­ło, a z wil­got­ne­go le­śne­go po­szy­cia ro­ze­szła się woń próch­ni­cy i pa­pro­ci. Nie­bo po­ciem­nia­ło, pta­ki prze­sta­ły śpie­wać, a le­śne stwo­rze­nia za­szy­ły się w gąsz­czu drzew, szu­ka­jąc schro­nie­nia. Roz­legł się po­tęż­ny grzmot i chwi­lę póź­niej ogrom­na bły­ska­wi­ca roz­świe­tli­ła nie­bo. Jack usiadł gwał­tow­nie, po­pra­wił oku­la­ry i wte­dy ko­lej­ny huk prze­to­czył się przez nie­bo i za­trząsł ga­łę­zia­mi. Kłę­by li­ści po­szy­bo­wa­ły po zie­mi, uno­szo­ne przez przy­bie­ra­ją­cy na sile wiatr.


  – Obudź się. Bę­dzie pa­dać – po­wie­dział, po­trzą­sa­jąc żoną i gra­mo­ląc się na nogi.


  W tej sa­mej chwi­li po­wie­trze za­wi­bro­wa­ło i ko­lej­na bły­ska­wi­ca prze­cię­ła, tań­cząc, nie­bo. Sa­die za­czę­ła cho­wać po­zo­sta­ło­ści pik­ni­ku do ko­szy­ka, a Jack po­spiesz­nie zło­żył koc. Lu­nę­ło: duże kro­ple wody wa­li­ły o li­ście i sma­ga­ły ich po twa­rzach.


  – Za­tań­czysz ze mną, Jack?


  – Je­steś mes­shug­ge­nah hund? – za­wo­łał, bie­gnąc już do sa­mo­cho­du i śli­zga­jąc się na gni­ją­cym li­sto­wiu.


  – Ro­bisz w bie­li­znę?! – krzyk­nę­ła za nim Sa­die.


  Za­trzy­mał się w miej­scu jak wry­ty i od­wró­cił.


  – Chcia­łaś po­wie­dzieć, czy ro­bię w ga­cie?


  – W bie­li­znę czy w ga­cie, ro­bo­ta ta sama, al­ter kac­ker. Za­tańcz ze mną, sta­ry dzia­dzie – do­da­ła z uśmie­chem.


  Jack upu­ścił koc i obej­mu­jąc Sa­die w pa­sie, za­krę­cił się z nią do­ko­ła, dep­cząc dzwon­ki, z któ­rych unio­sła się woń prze­ni­kli­wa jak wiatr. Sta­rał się po­ru­szać do ryt­mu desz­czu wa­lą­ce­go o li­ście, pod­czas gdy wło­sy Sa­die wiły się po bo­kach jej twa­rzy jak po­wój, a jego oku­la­ry od we­wnątrz za­szły parą, a na ze­wnątrz ocie­ka­ły wodą.


  – Je­steś po­twor­nie złym tan­ce­rzem – po­skar­ży­ła się Sa­die, kie­dy ude­rzył nią o drze­wo.


  Na­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w nos.


  – A mimo to mnie po­ślu­bi­łaś. Głu­pia sta­ra babo.


  Pa­da­ło przez trzy bite dni, zo­sta­li uwię­zie­ni w domu jak pan i pani Noe na arce. Jack wy­glą­dał z nie­szczę­śli­wą miną przez okno w sy­pial­ni – z nie­go roz­cią­gał się naj­lep­szy wi­dok na jego pole gol­fo­we – i za­sta­na­wiał się, o ile cię­żej bę­dzie mu­siał pra­co­wać, żeby nad­ro­bić stra­co­ny czas. Po­my­ślał o prze­klę­tym an­giel­skim eu­fe­mi­zmie – też mi „wio­sen­ne desz­cze” – toż to bi­blij­ny po­top. Na­wet Sa­die pie­ką­ca „sma­ko­ły­ki na sią­pa­wi­cę” nie po­tra­fi­ła go po­cie­szyć. Za­mie­nił łóż­ko w ma­kie­tę Bul­bar­row i wy­rzeź­biw­szy kon­tu­ry z po­duch i koł­der, dru­ta­mi za­zna­czył po­zy­cję doł­ków.


  Sa­die we­szła na górę z kub­kiem go­rą­cej her­ba­ty i zna­la­zła go roz­cią­gnię­te­go na łóż­ku. Spo­glą­dał znad sko­tło­wa­nej po­ście­li i usi­ło­wał zwi­zu­ali­zo­wać so­bie ósmy do­łek. Na­dal pa­da­ło, z cy­no­wej ba­lii w ogro­dzie prze­le­wa­ła się woda, a na tra­wie two­rzy­ły się sto­ją­ce ka­łu­że. Łęgi u stóp wzgó­rza za­mie­ni­ły się w je­zio­ra, a rze­ka Sto­ur zro­bi­ła się sze­ro­ka jak Me­kong. Sa­die przy­sia­dła na pa­ra­pe­cie i wy­glą­da­ła na spo­wi­te mgieł­ką opa­rów pole gol­fo­we. Jack wes­tchnął, igno­ru­jąc, rzecz zu­peł­nie nie­by­wa­ła, wy­ło­żo­ne na spodecz­ku her­bat­ni­ki. Mu­sia­ła po­pra­wić mu na­strój.


  – Po­każ mi swo­je pole.


  – Jest za mo­kro. Po­to­pi­my się.


  – Na ma­kie­cie.


  Jack po­pa­trzył na nią za­sko­czo­ny, ni­g­dy wcze­śniej nie oka­zy­wa­ła za­in­te­re­so­wa­nia jego pla­na­mi. Za­do­wo­lo­ny ujął ją za rękę i po­pro­wa­dził do skraw­ka zie­lo­ne­go suk­na.


  – To jest pierw­szy fa­ir­way. Zo­bacz. Tam jest staw.


  Po­ka­zał na sta­re okrą­głe lu­ster­ko Sa­die, któ­re mi­go­ta­ło umosz­czo­ne w koł­drze tro­chę da­lej. Po­sła­ła mu za­chę­ca­ją­cy uśmiech i wy­cią­gnął rękę w kie­run­ku zro­bio­ne­go na dru­tach tur­ku­so­we­go sza­li­ka, któ­ry wił się na skra­ju koł­dry.


  – To stru­mień. Bę­dzie wspa­nia­łe.


  – A to co? – Po­ka­za­ła na okrą­głą szkar­łat­ną pla­mę przy cho­rą­giew­ce z dru­tu na trze­cim fa­ir­wayu.


  Jack się skrzy­wił.


  – To, zda­je się, jest, kap­ka tru­skaw­ko­we­go dże­mu.


  Twarz Sa­die się roz­pro­mie­ni­ła.


  – Kęp­ka tru­ska­wek. To by­ło­by miłe. Gdy­by ko­goś na­szła ocho­ta na małe co nie­co w trak­cie gry, mógł­by na­zry­wać so­bie tru­ska­wek.


  Jack nie miał pew­no­ści, czy to moż­li­we na środ­ku fa­ir­wayu, ale nie chcąc ga­sić jej nowo od­kry­te­go en­tu­zja­zmu, zmie­nił po­ło­że­nie cho­rą­giew­ki i pod­cią­gnął tro­chę koł­drę, tak że dżem zna­lazł się na skra­ju ro­ughu.


  – Mo­gli­by­śmy je po­sa­dzić na przy­kład tu­taj.


  Pod­szedł, przy­kląkł przy niej i osło­nił dło­nią ucho, wy­tę­ża­jąc słuch w po­szu­ki­wa­niu wy­ima­gi­no­wa­ne­go dźwię­ku.


  – Sły­szysz skow­ron­ki?


  Na po­dusz­ce rósł las ze szczot­ki do wło­sów, sie­dzia­ły go­łę­bie z bia­łe­go pa­pie­ru i Sa­die na­słu­chi­wa­ła, raz je­den na­praw­dę po­rwa­na za­pa­łem Jac­ka. Za­miast fi­li­żan­ki w ró­życz­ki wi­dzia­ła małą sa­dzaw­kę i kwia­ty, któ­re musi mu za­sa­dzić na jej brze­gu. Za­czę­ła ro­zu­mieć trud­ność wy­bi­cia pił­ki z ro­ughu, a kie­dy gła­ska­ła szorst­ki koc, do­ce­niać roz­cią­ga­ją­cy się ni­żej z pią­te­go doł­ka roz­le­gły wi­dok. Na­rzu­ta opa­dła i Sa­die wi­dzia­ła już nie do­li­nę z po­ście­li bie­gną­cą za no­ga­mi łóż­ka, ale praw­dzi­wą Black­mo­re Vale za oknem.


  Kie­dy Jack da­lej zaj­mo­wał się swo­im ma­kie­to­wym po­lem, Sa­die szy­ła mu nowe cho­rą­giew­ki. Dał jej sta­re na wzór, ale uznaw­szy, że nie zo­sta­ły wła­ści­wie wy­ko­na­ne, po­sta­no­wi­ła prze­ro­bić je wszyst­kie. Włą­czył ra­dio i pra­co­wa­li ra­zem, w mil­cze­niu, każ­de po­chło­nię­te swo­im za­da­niem. Sa­die sie­dzia­ła na pa­ra­pe­cie, gdzie było lep­sze świa­tło, i pie­czo­ło­wi­cie ob­rę­bia­ła po­dwój­nym ście­giem brze­gi cho­rą­gie­wek – nie chcia­ła, żeby za­czę­ły się strzę­pić albo roz­cho­dzić w szwach na wie­trze. Prze­rwa­ła na chwi­lę pra­cę, żeby dać od­po­cząć oczom, i ob­ser­wo­wa­ła deszcz sma­ga­ją­cy kwia­ty w ra­ba­tach ni­żej, mia­ła na­dzie­ję, że nie uszko­dzi ich po­waż­nie, a przy­naj­mniej nie jej ulu­bio­nej róży. Po­pa­trzy­ła przez ogród na roz­cią­ga­ją­ce się za nim pole gol­fo­we, za­do­wo­lo­na, że wresz­cie ro­zu­mie ge­nial­ność wi­zji Jac­ka. Znacz­nie le­piej było dzie­lić z nim to prze­ko­na­nie – je­śli na­wet jest wa­ria­tem, to przy­naj­mniej te­raz są sza­le­ni ra­zem.


  Ale kie­dy spoj­rza­ła na pole przez deszcz, mia­ła wra­że­nie, że zie­mia się ru­sza. Po­tar­ła zmę­czo­ne oczy i za­mru­ga­ła. Nie, na­dal się ru­sza­ła – zbo­cze wzgó­rza le­cia­ło do przo­du, a do stu­ko­tu desz­czu do­łą­czy­ło się te­raz dud­nie­nie – od­głos trzę­są­cej się zie­mi.


  – Jack! Jack!


  Pa­trzy­li ze zgro­zą na te­ren nad pią­tym doł­kiem. Po­tęż­ny ka­wał zbi­te­go grun­tu od­ry­wał się i osu­wał po wzgó­rzu na­bie­ra­ją­cą szyb­ko­ści la­wi­ną, i za­raz roz­legł się po­twor­ny ło­skot, kie­dy grzmot­nął na fa­ir­way ni­żej i tam za­trzy­mał. Zo­sta­wił po so­bie brą­zo­wą rze­kę spu­sto­sze­nia – drze­wa zła­ma­ne na pół, inne wy­rwa­ne z ko­rze­nia­mi i rzu­co­ne na gi­gan­tycz­ną kupę zie­mi na doł­ku Jac­ka.


  Po­bie­gli w sztor­mia­kach na pole, by oce­nić znisz­cze­nia. Sa­die trzy­ma­ła pa­ra­sol­kę, któ­ra w wi­chu­rze bez prze­rwy ula­ty­wa­ła jak prze­stra­szo­ny pta­szek. Chcia­ła osło­nić nią Jac­ka, ale ru­szył przo­dem, obo­jęt­ny na deszcz. Truch­ta­ła za nim, zdy­sza­na, pró­bu­jąc zła­pać od­dech i jego. Kie­dy ma­sze­ro­wa­li po trze­cim fa­ir­wayu, po­dzi­wia­ła je­dwa­bi­stą tra­wę, któ­ra wy­ro­sła so­czy­ście zie­lo­na i buj­na od wil­go­ci. Pią­ty do­łek, Jac­ka ulu­bio­ny, pre­zen­to­wał się zgo­ła ina­czej: le­żał roz­pać­ka­ny na zie­mi ni­żej: zo­sta­ła z nie­go tyl­ko jed­na wiel­ka kupa bło­ta, ka­mie­ni i drzew. Jack nie wie­dział, co ro­bić. Bez sło­wa od­wró­cił się na pię­cie i po­ma­sze­ro­wał do domu.


  Sa­die po­bie­gła za nim. Woda do­sta­ła jej się do ka­lo­szy, któ­re te­raz pla­ska­ły, chlu­po­cząc. Od tyl­nych drzwi mo­kre śla­dy bu­tów bie­gły do ga­bi­ne­tu, gdzie zna­la­zła męża roz­wa­lo­ne­go w fo­te­lu i po­cią­ga­ją­ce­go whi­sky z bu­tel­ki.


  – Ver­flixt! To ka­ta­stro­fa! Ni­g­dy nie skoń­czę na czas. Na­pra­wy po­chło­ną set­ki fun­tów, a nie mam już pie­nię­dzy.


  Wziął ko­lej­ny łyk i w roz­pa­czy wy­znał wszyst­ko żo­nie.


  – Za­cią­gną­łem po­życz­kę pod za­staw fa­bry­ki. Ko­lej­nej wziąć nie mogę. Ni­g­dy nie będę praw­dzi­wym An­gli­kiem. Ni­g­dy.


  Opróż­nił bu­tel­kę i wy­dał z sie­bie ni to bek­nię­cie, ni to szloch.


  – Rów­nie do­brze mogę już spa­lić moją li­stę. Wrzu­cić ją do ognia i dać so­bie spo­kój.


  Wy­glą­dał ża­ło­śnie, sie­dząc w mo­krym ubra­niu z wodą spły­wa­ją­cą po po­licz­kach. Sa­die jesz­cze nie wi­dzia­ła go ta­kim, od­kąd pa­mię­ta­ła, to on za­wsze rzu­cał po­my­sła­mi jak z rę­ka­wa, zaj­mo­wał się wszyst­kim. Był opty­mi­stą.


  – A dom?


  – Co z nim?


  – Ma hi­po­te­kę?


  Jack się wy­pro­sto­wał. Co ona su­ge­ru­je?


  – Tak, wzią­łem małą po­życz­kę, żeby utrzy­mać płyn­ność fi­nan­so­wą.


  – Więc mo­żesz wziąć jesz­cze jed­ną?


  Jack się za­wa­hał.


  – Mógł­bym, ale nie mam z cze­go zwró­cić. A bank bę­dzie żą­dał spła­ty po­życz­ki han­dlo­wej za kil­ka mie­się­cy. To wiel­kie ry­zy­ko, la­lecz­ko.


  Sa­die pró­bo­wa­ła się w tym wszyst­kim po­ła­pać. Nie na­wy­kła do my­śle­nia o fi­nan­sach.


  – Je­śli nie weź­mie­my ko­lej­nej po­życz­ki hi­po­tecz­nej na dom, nie bę­dzie­my mo­gli ukoń­czyć bu­do­wy pola?


  – Nie.


  Sa­die usia­dła na ka­mien­nej po­sadz­ce, ścią­gnę­ła mo­kre poń­czo­chy i roz­wie­si­ła je na ko­min­ku, żeby wy­schły. Przy­glą­da­ła się swo­im pal­com u nóg, za­sta­na­wia­jąc się dłu­go, za­nim się ode­zwa­ła:


  – To bę­dzie naj­wspa­nial­sze pole gol­fo­we w An­glii. Będą tam bia­łe go­łąb­ki i tru­skaw­ko­we pola, stru­mie­nie ze zło­ty­mi ryb­ka­mi. Trze­ba je do­koń­czyć. Sam mó­wi­łeś.


  Jack pa­trzył na swo­ją żonę w zdu­mie­niu.


  – Ale je­śli nie bę­dzie ren­tow­ne, nie bę­dzie­my mo­gli spła­cić hi­po­te­ki i stra­ci­my dom. Ro­zu­miesz to, ko­cha­nie?


  Spoj­rza­ła w jego błę­kit­ne oczy i ski­nę­ła gło­wą. Nie­co póź­niej tego wie­czo­ru Jack za­szedł zno­wu do ga­bi­ne­tu i uło­żył swo­ją co­ty­go­dnio­wą epi­sto­łę do Bob­by’ego Jo­ne­sa.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes


  Cią­gle za­cho­dzę w gło­wę, czy do­sta­je Pan moje li­sty.


  A je­śli tak, to czy­je Pan w ogó­le czy­ta. Choć w ży­ciu nie ośmie­lił­bym się kry­ty­ko­wać (i mó­wię to ze skrom­nym po­dzi­wem), na­praw­dę po­wi­nien Pan od­po­wia­dać na li­sty. Ta­kie za­cho­wa­nie jest bar­dzo nie­bry­tyj­skie. No, ale w koń­cu Pan jest Ame­ry­ka­ni­nem i chy­ba trze­ba Panu wy­ba­czyć.


  Dzi­siaj moja żona mnie za­sko­czy­ła. Je­ste­śmy z Sa­die mał­żeń­stwem już bar­dzo dłu­go i po­pa­dli­śmy w złe na­wy­ki. Nie cho­dzi mi o zo­sta­wia­nie skar­pe­tek na pod­ło­dze w ła­zien­ce czy za­po­mi­na­nie o za­mknię­ciu ku­rzych kla­tek (choć to też się zda­rza). My­śla­łem, że stra­ci­łem ją wie­le lat temu, a te­raz do mnie wró­ci­ła.


  Mam mały kło­pot z po­lem gol­fo­wym (nud­ne fi­nan­se i ta­kie tam). Sie­dzie­li­śmy ra­zem i ro­bi­li­śmy ob­li­cze­nia. Za­kła­da­jąc, że zo­sta­nie ukoń­czo­ne na ko­ro­na­cję i że wy­da­my pięć­dzie­siąt kart człon­kow­skich (w ce­nie po jed­nej gwi­nei każ­da), po­win­ni­śmy so­bie po­ra­dzić. Jesz­cze będę miał pole gol­fo­we, Pa­nie Jo­nes!


  Pań­ski słu­ga i wiel­ki ar­ma­tor gol­fa

  Jack Rose


  PS. Na­praw­dę po­wi­nien Pan od­wie­dzić ten za­ką­tek Dor­set – po­sze­rzyć so­bie ho­ry­zon­ty.


  Na­za­jutrz rano deszcz ustał, męż­czyź­ni wró­ci­li do pra­cy i Jack po­ka­zał im znisz­cze­nia. Bas­set po­krę­cił smut­no gło­wą.


  – Za­wsze żem wie­dział, że te pola ma­jom li­chy dre­naż, za­wszem wie­dział.


  Opty­mizm Jac­ka zdą­żył już po­wró­cić – za każ­dym ra­zem, gdy do­cho­dzi­ło do ka­ta­stro­fy, ja­koś sta­wiał jej czo­ło, a te­raz na­wet Sa­die wie­rzy­ła w jego wi­zję. W ca­łej roz­cią­gło­ści swo­ich stu sześć­dzie­się­ciu je­den cen­ty­me­trów był praw­dzi­wym gol­fo­wym wo­jow­ni­kiem. W ni­czym nie przy­po­mi­nał tych nie­szczę­śni­ków z ksią­żek pana Har­dy’ego – nie wie­rzył w los, czło­wiek musi sam wy­pra­co­wać so­bie po­wo­dze­nie. Jego sta­no­wi­sko na wzgór­ku przy pią­tym doł­ku zo­sta­ło zmie­cio­ne przez la­wi­nę, zgro­ma­dził więc lu­dzi na miej­scu tuż nad osu­wi­skiem. Sta­nął nie­pew­nie na ko­rze­niu drze­wa i sze­ro­ko roz­rzu­cił ra­mio­na, po­ka­zu­jąc na roz­ta­cza­ją­cy się ni­żej te­ren. Lek­ki wiatr szar­pał ko­smy­ka­mi jego wło­sów, pod­ry­wa­jąc je do góry, tak że uno­si­ły mu się do­ko­ła gło­wy ni­czym bia­ła au­re­ola. Sfa­ty­go­wa­ny gru­by płaszcz – pięć roz­mia­rów za duży – się­gał do ko­stek, oczy świe­ci­ły na­tchnio­ną de­ter­mi­na­cją. Far­me­rom z Dor­set wy­glą­dał bar­dziej na sta­ro­te­sta­men­to­we­go pro­ro­ka i pa­trzy­li na nie­go z za­cie­ka­wie­niem, kie­dy po­ran­ne słoń­ce pło­nę­ło na wscho­dzie.


  – Sta­ło się nie­szczę­ście, ale się nie pod­da­je­my. Nie damy się od­wieść od na­sze­go celu, my, lu­dzie An­glii!


  Cur­tis mruk­nął z po­dzi­wem, a Bas­set, Ed i Mike jak je­den mąż splu­nę­li na zie­mię na znak apro­ba­ty. Jack ko­ły­sał się chwiej­nie na ko­rze­niu.


  – Mu­si­my za­ka­sać rę­ka­wy i wzno­wić pra­ce. Peł­nym ga­zem. Każ­dy wy­si­łek zo­sta­nie za­uwa­żo­ny i na­gro­dzo­ny. Po­trze­bu­ję pla­nów. Po­trze­bu­ję pro­po­zy­cji. Po­trze­bu­ję na­tchnio­nej my­śli, jak na­pra­wić i iść da­lej.


  Wsko­czył na kre­to­wi­sko przed ze­bra­ny­mi męż­czy­zna­mi i po­pa­trzył na nich wy­cze­ku­ją­co. Wpa­try­wa­li się w nie­go w mil­cze­niu po­ru­sze­ni tą de­mon­stra­cją uczu­cia i wia­ry. Pierw­szy ode­zwał się Cur­tis.


  – Nie ob­raź się, ale mnie się ta wi­dzi, że tera mamy pro­ble­my bez to, że­śmy szli na prze­kór te­re­no­wi. Trza nam bar­dziej za nim po­dą­żać. Tro­chę wy­gła­dzić, ja­sne, ale mniej ko­pać i nie prze­no­sić tyła zie­mi.


  Po­ka­zał na li­nię sto­ku ni­żej i za­pro­po­no­wał zmia­ny w prze­bie­gu pola, wy­ko­rzy­stu­ją­ce na­tu­ral­ne ha­zar­dy te­re­nu, tak by tyl­ko ob­sza­ry gre­enów mu­sia­ły być wy­rów­na­ne i wy­gła­dzo­ne. Jack słu­chał jak urze­czo­ny. To była praw­da – mimo że nie chciał już nisz­czyć zbo­cza, jak to mia­ło miej­sce na sa­mym po­cząt­ku – na­dal zbyt głę­bo­ko in­ge­ro­wał w jego kształt. Nie cier­piał Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go Wil­so­na i jego prze­klę­tych be­to­no­wych bun­ga­lo­wów szpe­cą­cych łąki, ale czy sam nie do­pu­ścił się po­dob­ne­go grze­chu? Nie słu­chał wy­star­cza­ją­co na­ka­zów wła­snej zie­mi.


  W od­da­li trwa­ły pra­ce nad no­wy­mi do­ma­mi. Wy­glą­da­ły jak kom­plet zę­bów w błot­ni­stych dzią­słach, skon­sta­to­wał Jack z dresz­czem obrzy­dze­nia. Plan Cur­ti­sa wy­da­wał się do­bry, miał jed­nak jed­ną wadę: na­wet gdy­by się go trzy­ma­li i pra­co­wa­li po dzie­sięć go­dzin sie­dem dni w ty­go­dniu, pole by­ło­by go­to­we na ko­niec sierp­nia, czy­li na­dal za póź­no. Pa­trzył na ro­bot­ni­ków, ma­leń­kich jak my­szy z tej od­le­gło­ści i uwi­ja­ją­cych się jak mrów­ki na be­to­no­wym pla­cu bu­do­wy. Po­trze­bo­wał ich do swo­je­go pola.


  – Bas­set, Cur­tis, Mike. Trze­ba ska­pe­ro­wać kil­ku lu­dzi Wil­so­na – oświad­czył spo­koj­nie.


  Bas­set strzep­nął mo­ty­la z kla­py swo­jej ma­ry­nar­ki.


  – Trza nam znacz­nie wię­cej. Mam plan.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY


  O pół­no­cy Jack spo­tkał się z Cur­ti­sem, Bas­se­tem, Edem i Mi­kiem u dołu go­ściń­ca przy dro­go­wska­zie zna­nym lo­kal­nie jako Krzyż na Dro­gę. Noc była ciem­na, od­po­wied­nia do ich za­mia­rów, we wszyst­kich do­mach w wio­sce już daw­no po­ga­sły świa­tła i sły­chać było tyl­ko bor­su­ka wę­szą­ce­go przy śmiet­ni­ku, któ­re­go brzęk iry­to­wał Jac­ka. Bar­dzo się de­ner­wo­wał tym, co mają zro­bić, i nie mógł prze­łknąć ani kęsa z obia­du. Za­bur­cza­ło mu w brzu­chu.


  – Co to, do ja­snej cho­le­ry, było?


  – Prze­pra­szam.


  – Do­bra, zbiór­ka – po­wie­dział Bas­set, obej­mu­jąc do­wo­dze­nie. – Jest nas pin­ciu.


  – No, a ilu ma być?


  Mil­czał przez chwi­lę.


  – Nie wiem. Pin­ciu, przy odro­bi­nie far­ta.


  – No.


  – Wszyst­kie go­to­we?


  Roz­le­gło się zbio­ro­we „ano” i od­dział ru­szył go­ściń­cem w ciem­ność. Prze­kra­dli się przez wio­skę, aż do­tar­li do roz­wi­dle­nia pro­wa­dzą­ce­go do Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go Wil­so­na. Plac bu­do­wy znaj­do­wał się kil­ka­set me­trów da­lej na opłot­kach pa­ra­fii. Far­me­rzy szli szyb­ko, Jack z tru­dem i za­dysz­ką na­dą­żał za ich szyb­ki­mi kro­ka­mi. Za­trzy­ma­li się przed wej­ściem na plac bu­do­wy. Obok du­żej za­mknię­tej na kłód­kę bra­my stał słup z ta­blicz­ką WSTĘP WZBRO­NIO­NY. Jack sap­nął zde­ner­wo­wa­ny i przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że wi­dzi sło­wa for­mu­ją­ce się z uno­szą­ce­go się mu z ust ob­łocz­ka pary; Nie rób tego. Wra­caj do domu.


  – Be­dom tu za mi­nu­te lub dwie – wy­szep­tał Bas­set, ema­nu­jąc pew­no­ścią sie­bie.


  Jack przy­tu­py­wał dla roz­grzew­ki i moc­niej owi­nął się płasz­czem. Wi­dział tyl­ko błysz­czą­ce oczy Cur­ti­sa, z któ­rych jed­no mru­gnę­ło do nie­go kon­spi­ra­cyj­nie. Rap­tem za­sze­le­ści­ły za­ro­śla za ich ple­ca­mi i Jack pod­sko­czył z ser­cem w gar­dle.


  – Go­to­we – syk­nął ja­kiś głos.


  Chwi­lę póź­niej z ciem­no­ści wy­ło­ni­ły się dwie po­sta­cie, Jack wy­tę­żył wzrok i zo­ba­czył szczu­płe­go męż­czy­znę w po­gię­tym fil­co­wym ka­pe­lu­szu i przy­sa­dzi­ste­go dra­ba pa­lą­ce­go faj­kę, ja­rzą­cy się żar oświe­tlił twa­rze ich obu.


  Bas­set jesz­cze raz prze­jął ini­cja­ty­wę.


  – Pro­szę. Pa­nie Rose-in-Blo­om to som Fred­die Wa­inw­ri­ght i Matt Ba­xter. Pra­cu­jom dla Wil­so­na, ale bar­dzo by chcie­li wes­przeć na­sze wy­sił­ki na Polu Gol­fo­wym Pur­se­bu­ry.


  Jack uśmiech­nął się ostroż­nie w ciem­no­ści i w mil­cze­niu uści­snął im dło­nie. Się­gnął do kie­sze­ni i wy­cią­gnął brą­zo­wą ko­per­tę.


  – Pre­mia, o któ­rej mó­wi­li­śmy.


  – Dzię­ku­ja.


  Roz­legł się brzęk, kie­dy Fred­die do­był pęk klu­czy i za­czął otwie­rać kłód­kę.


  – Nie ma tu żad­nej ochro­ny? – za­sta­na­wiał się ci­cho Jack, od­cho­dząc od zmy­słów już na myśl o sa­mym udzia­le w ta­kiej ope­ra­cji.


  – Nie po­dej­rze­wam – od­po­wie­dział Matt, od­gar­nia­jąc od nie­chce­nia świń­sko­blond wło­sy, któ­re za­lśni­ły w ciem­no­ści.


  Jack po­my­ślał, że może po­win­ni byli spraw­dzić wcze­śniej ten bła­hy szcze­gół, i za­gryzł war­gę – to na pew­no od­bi­je się na jego ser­cu. Był pe­wien, że sła­be ser­ce jest u nich ro­dzin­ne – a może to była ro­dzi­na Ed­ga­ra Herz­fel­da – wie­dział, że u ko­goś jest. Roz­legł się trzask, kie­dy Fred­die zdjął kłód­kę i otwo­rzył bra­mę. Za­pisz­cza­ła po­twor­nie i Jack się wzdry­gnął. Je­śli ktoś tu był, na pew­no to usły­szał. Ale nikt się nie po­ka­zał. Je­den po dru­gim wśli­zgnę­li się na plac bu­do­wy. Roił się od po­ły­skli­wych ma­szyn i cięż­kie­go sprzę­tu: sta­ły tam be­to­niar­ki, nie­wiel­ki dźwig, dłu­ga­śne słu­py rusz­to­wa­nia i mała ar­mia ręcz­nych ko­pa­rek. Na wpół skry­ta w ciem­no­ści ni­czym zło­wro­ga be­stia mi­to­lo­gicz­nej siły cza­iła się Me­cha­nicz­na Ko­par­ka. Była jak smok świę­te­go Je­rze­go, jej ciel­sko skry­wał mrok, a ogrom­na wy­cią­gnię­ta pasz­cza opie­ra­ła się o ścia­nę.


  – Śpi? – syk­nął Cur­tis ci­cho.


  Fred­die po­ma­chał klu­czy­ka­mi.


  – Ano, póki ich nie uży­ję.


  Ob­ser­wo­wa­li z da­le­ka, jak mło­dzie­niec wsko­czył do kwa­dra­to­wej ka­bi­ny i uru­cho­mił sil­nik. Smok za­war­czał, po­tem za­wył i ru­szył ocię­ża­le.


  – Le­piej się od­suń­cie, nie jest naj­lep­szy w co­fa­niu – do­ra­dził Matt.


  Męż­czyź­ni roz­płasz­czy­li się na ogro­dze­niu i pa­trzy­li, jak stwór peł­znie do tyłu na me­ta­lo­wych ła­pach. Jack stał osłu­pia­ły – ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział z bli­ska ta­kiej ma­szy­ny i był jed­no­cze­śnie prze­ra­żo­ny i zdu­mio­ny jej gro­te­sko­wym ciel­skiem. Wy­ko­ny­wa­ła pra­cę trzy­dzie­stu lu­dzi. Po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia – to za bar­dzo przy­po­mi­na­ło kra­dzież jak na jego krew (punkt trzy­dzie­sty trze­ci li­sty: praw­dzi­wy An­glik jest bez­względ­nie uczci­wy). I dla­te­go, bez wie­dzy po­zo­sta­łych, przy­niósł ze sobą jesz­cze jed­ną ko­per­tę z ciut więk­szą ilo­ścią go­tów­ki. Lu­stro­wał wzro­kiem plac w po­szu­ki­wa­niu miej­sca, gdzie mógł­by ją umie­ścić, do­strzegł skle­co­ny pro­wi­zo­rycz­nie bu­dy­nek i uznał, że to biu­ro. Ko­rzy­sta­jąc z tego, że ko­par­ka od­wró­ci­ła uwa­gę in­nych, wspiął się po roz­chwia­nych scho­dach i wsu­nął ko­per­tę pod drzwi. Te­raz już nie kradł, tyl­ko wy­po­ży­czał.


  – Pa­nie Rose-in-Blo­om! – wrza­snął ja­kiś głos.


  Jack wstał szyb­ko, wa­ląc gło­wą o klam­kę.


  – Nie chce się pan prze­je­chać?! – za­wo­łał Fred­die przez plac, naj­wy­raź­niej po­nie­chaw­szy sta­rań o nie­na­gła­śnia­nie ich dzia­łań.


  Jack zo­ba­czył, że wszy­scy inni we­pchnę­li się do ma­szy­ny: Fred­die i Matt za­ję­li sie­dze­nie, Bas­set, Mike i Ed wy­sta­wa­li z okien, a Cur­tis przy­cup­nął na da­chu ni­czym dziw­ne­go kształ­tu ka­pe­lusz. Jack im po­ma­chał i pod­biegł do smo­ka. Bas­set się wy­chy­lił i pod­cią­gnął go do góry sil­nym ra­mie­niem.


  Mu­sie­li wrzesz­czeć, żeby prze­krzy­czeć huk sil­ni­ka. Ma­szy­na wlo­kła się w żół­wim tem­pie, Jack był prze­ko­na­ny, że po­ru­szał­by się szyb­ciej, gdy­by brał udział w bie­gu pa­ra­mi ze splą­ta­ną nogą. Stał nie­pew­nie na schod­ku z boku ka­bi­ny i tyl­ko moc­no trzy­ma­ją­ce ra­mię Bas­se­ta chro­ni­ło go przed upad­kiem na as­falt. Pot spły­wał mu struż­ka­mi po ple­cach. Nie mógł się na­dzi­wić, że jesz­cze ich nie zła­pa­no, i w każ­dej chwi­li spo­dzie­wał się dźwię­ku po­li­cyj­nej sy­re­ny i wi­do­ku wię­zien­nej suki, do któ­rej go za­pa­ku­ją. Inni się wy­wi­ną. Tyl­ko on tra­fi do ciu­py – jest Ży­dem i sze­fem i oskar­żą go o sko­rum­po­wa­nie tych po­rząd­nych an­giel­skich oby­wa­te­li. Za­sta­na­wiał się, czy mógł­by zwy­mio­to­wać bez uszczerb­ku dla swo­jej dumy.


  – I do­je­cha­li­śmy – po­wie­dział Bas­set, kle­piąc go przy­ja­ciel­sko w ra­mię.


  Ed wy­siadł i otwo­rzył bra­mę na pole, ale była zbyt wą­ska i ko­par­ka wy­rwa­ła z zie­mi je­den ze słu­pów, zo­sta­wia­jąc szpet­ną szra­mę na me­ta­lu. Nikt, z wy­jąt­kiem Jac­ka, nie zda­wał się tym w ogó­le przej­mo­wać. Na polu be­stia za­cho­wy­wa­ła się spo­koj­niej, me­ta­lo­we szpo­ny ro­bi­ły mniej ha­ła­su na zie­mi niż dro­dze. Żół­te re­flek­to­ry rzu­ca­ły bla­dą po­świa­tę na si­to­wie i fał­szy­wy księ­życ po­ły­sku­ją­cy w sta­wie.


  Tyl­ko Fred­die umiał ją pro­wa­dzić, więc Bas­set wy­tłu­ma­czył mu, co trze­ba zro­bić. Jack ga­pił się onie­mia­ły, gdy ma­szy­na wy­ko­pa­ła wiel­ki dół i zło­ży­ła drze­wo, ko­rze­nie i całą resz­tę w roz­pa­dli­nie. Męż­czyź­ni ze­bra­li się w mro­ku wo­kół po­two­ra, przy­trzy­mu­jąc ka­pe­lu­sze i po­trzą­sa­jąc gło­wa­mi z sza­cun­kiem.


  – Wi­dzi­cie, ile może unieść.


  – Ano. Ano. Pięć­dzie­siąt koni me­cha­nicz­nych jak ob­szył.


  – Pinć­dzie­siąt. Boże. Do­bry Boże. Nie my­śla­łem, że tego do­ży­je.


  – A ro­bią jesz­cze moc­niej­sze.


  – Moc­niej­sze od tej? Ko­pa­ra może opaść.


  – To jest na­pęd osprzę­tu krąż­ko­wy?


  – Nie. Li­no­wy. Przez to jest ciut nie­po­ręcz­na, nie taka szyb­ka, zna­czy się.


  – Na­praw­dę ka­wał ma­szy­ny.


  – Ma ład­ny musz­tar­do­wy ko­lor – do­dał Jack, czu­jąc się wy­klu­czo­ny.


  Pod kie­row­nic­twem Bas­se­ta ko­par­ka przy­wró­ci­ła stok do pier­wot­ne­go wy­glą­du. Z fa­ir­waya usu­nię­to zwa­ły zie­mi i umiesz­czo­no je ka­wa­łek po ka­wał­ku na miej­scu, gdzie nie­daw­no jesz­cze był pią­ty do­łek. Jack i Cur­tis sie­dzie­li na od­wró­co­nych do góry no­ga­mi ku­błach przy sta­wie i ob­ser­wo­wa­li, jak ma­szy­na pra­cu­je w świe­tle swo­ich re­flek­to­rów. I choć inni byli urze­cze­ni jej siłą, Jack czuł ra­czej nie­po­kój. Był przy­zwy­cza­jo­ny do ma­szyn w swo­jej fa­bry­ce – wiel­kich elek­trycz­nych kro­sien i ogrom­nych ka­dzi prze­my­sło­wych barw­ni­ków. Wy­obra­żał so­bie wcze­śniej, że wieś jest sie­lan­ko­wym ra­jem, wol­nym od zgieł­ku me­cha­ni­za­cji. Wziął bez­wied­nie bu­tel­kę, któ­rą po­dał mu Cur­tis, i po­cią­gnął so­lid­ny łyk.


  – Zmia­na chy­ba musi zajść wszę­dzie.


  Cur­tis pa­trzył spod na wpół przy­mknię­tych po­wiek, jego po­marsz­czo­na skó­ra przy­po­mi­na­ła korę kasz­ta­now­ca.


  – Ano, co ro­bić, przy­cho­dzi czy jej chce­ma, czy nie chce­ma. Pa­mię­tam cza­sy sprzed ko­lei. Każ­da wieś oneg­da mia­ła swo­je pie­śni i każ­da tro­che sie róż­ni­ła od są­sid­niej. A póź­nij, jed­ne­go dnia, po­ja­wi­ły się po­cią­gi, jak dia­bel­ski po­miot, i jak raz Dor­set prze­sta­ło być po pro­stu Dor­set, a sta­ło sie rap­tem ka­wał­kiem An­glii. Zjeż­dża­ły z Lon­dy­nu i Bri­sto­lu po tych tam to­rach i przy­wo­zi­ły te wszyst­kie no­wo­ści z tych ich­nich re­wii. Ty­dzień cza­su nie mi­noł – sie­dem dni i sie­dem no­ców ino – kiej nikt już nie śpi­wał sta­rych pio­snek. Na po­lach przy żni­wach już sie nie sły­sza­ło Ol Lin­dan Lea, ino Down the Lam­beth Walk i Pret­ty Lil Pol­ly Per­kins ‘o’ Pad­din’ton Squ­are. I tera nikt już nie pa­mię­ta tych sta­rych pio­snek, ino ja. A ja wyje go­rzej niż za­rzy­na­ne pro­się.


  Jack nie miał dla sta­rusz­ka żad­nej od­po­wie­dzi i tyl­ko się za­sta­na­wiał, ile cza­su mi­nie, za­nim to miej­sce za­roi się od sa­mo­cho­dów i ulicz­ne­go zgieł­ku. Ko­par­ka jesz­cze raz peł­zła z war­ko­tem po wzgó­rzu, ści­ska­jąc w szczę­kach tonę zie­mi i ka­mie­ni.


  – Ale i tak tro­chę cza­su mi­nie, za­nim grunt się za­goi – wy­mru­czał Jack.


  – Ano, zie­mie da sie prze­nieść, wy­rwa­na tra­wa nie oży­je. – Cur­tis po­ki­wał wol­no gło­wą.


  Jack zer­k­nął na wschód i zo­ba­czył na nie­bie pierw­sze za­ku­sy świ­tu, a gdzieś za nim za­czął ćwier­kać strzy­żyk. Ko­niec. Wstał i po­dał przy­ja­cie­lo­wi uwa­la­ną zie­mią rękę.


  – Chodź­my. Już pora.


  Dziar­sko ru­szył pod górę, po raz pierw­szy wy­prze­dza­jąc Cur­ti­sa, któ­ry z za­puch­nię­ty­mi oczy­ma z tru­dem za nim na­dą­żał. W na­głym po­ry­wie od­wa­gi sta­nął na dro­dze ma­szy­ny i dzi­ko wy­ma­chu­jąc rę­ko­ma, zmu­sił ją, żeby się za­trzy­ma­ła.


  – E, cze­mu pan to ro­bisz? – spy­tał Bas­set z roz­draż­nie­niem.


  Jack po­ka­zał na nie­bo.


  – Świ­ta. Mu­si­my ją od­sta­wić.


  Bas­set scep­tycz­nie lu­stro­wał chmu­ry.


  – Mamy jesz­cze naj­mniej z go­dzi­nę.


  – Nie.


  – Nie chce­ta kil­ku bun­krów? W try miga wy­ko­pie­my parę. Wszyst­ko pój­dzie w te pędy.


  – Tyl­ko nie w te pędy – rzu­cił Jack, pa­trząc co­kol­wiek prze­ra­żo­ny na mło­dą tra­wę. – Do­pie­ro co je sa­dzi­łem. Nie chcę, żeby to coś wy­ry­wa­ło ka­wa­ły zie­mi. Mu­si­my ją od­sta­wić.


  Był bar­dzo sta­now­czy, stał bar­dzo pro­sto i pa­trzył Bas­se­to­wi bar­dzo twar­do w oczy. Far­mer przy­glą­dał mu się i w koń­cu wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Jak so­bie chce­ta.


  Za­gwiz­dał i po­ka­zał w kie­run­ku dro­gi. Sie­dzą­cy w ka­bi­nie Fred­die pod­niósł kciuk do góry i ma­szy­na za­czę­ła po­ma­łu zjeż­dżać w stro­nę go­ściń­ca.


  Jack szedł przy ko­par­ce, któ­ra ocię­ża­le peł­zła dro­gą. Me­ta­lo­we gą­sie­ni­ce po­twor­nie ło­sko­ta­ły na twar­dej po­wierzch­ni i wzdry­gał się raz za ra­zem: przez po­nad pięć­dzie­siąt lat usil­nie uni­kał kło­po­tów, a te­raz sam się o nie pro­sił: nie mógł­by bar­dziej rzu­cać się w oczy niż w tej chwi­li, czła­piąc wol­no obok gi­gan­tycz­nej, żół­tej ko­par­ki.


  Mi­nę­ła chwi­la, za­nim do­tar­ło do nie­go, co się sta­ło. Na wscho­dzie ja­rzy­ła się pur­pu­rą ju­trzen­ka, a po­wie­trze prze­peł­niał świer­got pta­ków. Ja­kiś ko­gut za­piał w od­da­li i na­tych­miast do­łą­czył do nie­go dru­gi. Wła­śnie, w tym rzecz, sły­chać było pta­ki: ko­par­ka sta­nę­ła, a sil­nik za­milkł. W ka­bi­nie u góry Fred­die szar­pał się go­rącz­ko­wo z klu­czy­ka­mi. Cur­tis po­cią­gnął Jac­ka za płaszcz.


  – Nie rób ta­kiej mar­kot­nej miny. Syć­ko be­dzie ga­lan­cie.


  Jack prze­łknął z tru­dem, kie­dy Fred­die otwo­rzył okno i oznaj­mił:


  – Nie ma wa­chy.


  – Sko­czę po za­pa­so­wy ka­ni­ster – po­wie­dział Matt i wspiął się na górę, żeby po­szu­kać za sie­dze­niem Fred­die­go. – Ni ma.


  – O, w dupę.


  – To ko­niec. Pój­dę do wię­zie­nia – po­wie­dział Jack i zro­bił się bia­ły.


  Fred­die zwin­nie ze­sko­czył na dół i do­łą­czył do po­zo­sta­łych. Sta­li u stóp wzgó­rza przy Krzy­żu na Dro­gę, któ­ry skrzy­piał zło­wiesz­czo. Zwa­li­sta ko­par­ka nie naj­le­piej wpi­sy­wa­ła się w kra­jo­braz: tkwi­ła na środ­ku dro­gi, ocie­ra­jąc się bo­ka­mi o ży­wo­płot i blo­ku­jąc prze­jazd w obie stro­ny.


  – Ostaw­my ją tak tu­tej. Włóż­my klu­czy­ki do środ­ka i cho­du.


  – A co jak ktoś ją buch­nie?


  – Nie da rady. Ani drgnie. Ni ma wa­chy.


  – Do­bra, to po­sta­no­wio­ne – rzu­cił Bas­set i ru­szył go­ściń­cem.


  Inni przy­tak­nę­li mu mru­kli­wie i też za­czę­li od­cho­dzić, aż w koń­cu Jack zo­stał sam obok ma­szy­ny.


  – Nie idź­cie. Nie mo­że­my jej tu tak zo­sta­wić.


  – Chodź­ta – za­wo­łał Bas­set. – Nic się ni da zro­bić. Zara po­ja­wią się ci od Wil­so­na.


  Jack pa­trzył na ich od­da­la­ją­ce się ple­cy, kie­dy szli wol­no wzgó­rzem, i w koń­cu rzu­ciw­szy po raz ostat­ni okiem na nie­ru­cho­mą ko­par­kę, po­wlókł się za nimi.


  Ma­szy­na spi­sa­ła się pierw­szo­rzęd­nie, usu­wa­jąc ru­mo­wi­sko z fa­ir­wayu, ale trze­ba było jesz­cze wy­rów­nać sam gre­en, po­siać nową tra­wę i od­bu­do­wać tee. Ósmy i dzie­wią­ty do­łek nie zo­sta­ły na­wet za­czę­te, a siód­my nie cał­kiem skoń­czo­ny. Ra­zem wziąw­szy, cze­ka­ła ich jesz­cze fura ro­bo­ty, a Jack nie chciał już wię­cej sły­szeć o po­ta­jem­nym po­ży­cza­niu żad­nych ma­szyn – mu­sie­li kon­ty­nu­ować ręcz­nie, co było o tyle ła­twiej­sze, że Fred­die i Matt ścią­gnę­li ze sobą kil­ku in­nych męż­czyzn z Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go Wil­so­na. Sa­die za­mó­wi­ła krza­ki róż z Do­rche­ster i po­sa­dzi­ła je w kęp­kach do­ko­ła sta­wów i wzdłuż brze­gów ha­zar­dów. Wśród traw na ro­ughu roz­rzu­ci­ła na­sio­na dzi­kich kwia­tów – ma­ków, bła­wat­ków, czar­nu­szek, ró­żo­wo obrze­żo­nych sto­kro­tek i pier­wiosn­ków. Jack wier­nie zre­la­cjo­no­wał po­stęp prac Bob­by’emu Jo­ne­so­wi w swo­im co­ty­go­dnio­wym li­ście.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes


  Dziś miał miej­sce dziw­ny po­gań­ski ce­re­mo­niał, któ­ry po­le­gał (jak chy­ba one wszyst­kie) na pi­ciu cy­dru i krzy­kach. Skoń­czy­li­śmy siód­my do­łek – i ob­la­li­śmy go (rów­nież do­słow­nie, bo chlap­nę­li­śmy spo­rą kro­plę do środ­ka, nie żeby za­lać ro­ba­ka, choć pew­no kil­ku się do­sta­ło). Było dużo śmie­chu i przy­szły na­wet ko­bie­ty. Moja żona upie­kła pysz­ne tar­te­let­ki z grusz­ka­mi i je­dli­śmy je z tu­tej­szą gę­stą śmie­ta­ną. To dziw­ne, pró­bo­wa­łem tych ba­be­czek już wie­le razy – to sta­ry ba­war­ski prze­pis – ale ni­g­dy jesz­cze nie sma­ko­wa­ły tak wy­bor­nie jak z tym ma­łym lo­kal­nym do­dat­kiem. Znisz­cze­nia (po ob­su­nię­ciu się zie­mi tym ra­zem, nie po wi­zy­cie kę­dzie­rza­wej świ­ni) zo­sta­ły już usu­nię­te i pole pre­zen­tu­je się po pro­stu wspa­nia­le. Szko­da, że nie może go Pan zo­ba­czyć. Tonę po uszy w dłu­gach. Jesz­cze jed­na taka ka­ta­stro­fa i ni­g­dy nie do­pnę swe­go, co naj­wy­żej gar­ni­tur.


  Za­mie­ści­łem ogło­sze­nie w „Ti­me­sie”, któ­re po­zwa­lam so­bie za­łą­czyć.


  Pań­ski od­da­ny

  Jack Rose


  OGŁO­SZE­NIE

  Cał­kiem nowy Klub Gol­fo­wy w Pur­se­bu­ry Ash,

  hrab­stwo Dor­set

  or­ga­ni­zu­je 2 czerw­ca

  tur­niej z oka­zji Ko­ro­na­cji Jej Wy­so­ko­ści Kró­lo­wej Elż­bie­ty

  Człon­ko­wie za­ło­ży­cie­le: sir Wil­liam Wa­ege­bert (ba­ro­net)

  i pan Hen­ry Ho­are (dżen­tel­men).

  Otwar­ty dla no­wych człon­ków.


  Po­zo­sta­wał na­dal pro­blem kre­to­wisk. Wie­dząc, że Jack się nie zgo­dzi, Bas­set po­cze­kał, aż znik­nął za­ję­ty pi­sa­niem li­stu, i pu­ścił po te­re­nie fret­ki, by wy­szu­ka­ły kre­ty. Śle­pe zwie­rząt­ka wy­ła­nia­ły się prze­stra­szo­ne na po­wierzch­nię, gdzie Cur­tis z Bas­se­tem roz­trza­ski­wa­li im łep­ki młot­ka­mi. Przy­cię­ta rów­no tra­wa zo­sta­ła szyb­ko usła­na ma­leń­ki­mi ak­sa­mit­ny­mi ciał­ka­mi, któ­re Cur­tis szyb­ko ob­dzie­rał, pie­czo­ło­wi­cie za­cho­wu­jąc skór­ki. Rę­ka­wicz­ki z kre­ciej skór­ki cie­szy­ły się du­żym po­wo­dze­niem wśród mod­niś, a kil­ka star­szych ko­biet w wio­sce na­dal umia­ło je ro­bić. U pod­nó­ża pola Bas­set wy­ko­pał grób i po­wrzu­cał tam małe tru­chła. Jack, po­grą­żo­ny w bło­giej nie­świa­do­mo­ści ich me­to­dy, nie po­sia­dał się z ra­do­ści, że pro­blem kre­to­wisk w ta­jem­ni­czy spo­sób znik­nął.


  W śro­do­wy ra­nek Sa­die szła spa­cer­kiem do domu lu­do­we­go, nio­sąc gru­by cze­ko­la­do­wy bisz­kopt (za­pra­wio­ny kan­dy­zo­wa­ny­mi kwia­ta­mi wi­śni) dla Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go. Słoń­ce lało się pro­mie­nia­mi na dach z bla­chy fa­li­stej i człon­ki­nie ko­mi­te­tu wy­szły z dusz­ne­go bu­dyn­ku na bło­nia. Sa­die krę­ci­ła się, nie­zau­wa­żo­na, na skra­ju pola w cie­niu roz­ło­ży­ste­go kasz­ta­now­ca. Ko­bie­ty po­roz­kła­da­ły się po dwie, trzy na roz­po­star­tych pod drze­wa­mi ko­cach i słu­cha­ły La­wen­dy Bas­set, któ­ra sie­dzia­ła sztyw­no wy­pro­sto­wa­na na drew­nia­nym krze­seł­ku i od­bęb­nia­ła po­rzą­dek ob­rad. Obok niej my­szo­wa­ta ko­bie­ta w bla­do­nie­bie­skiej suk­ni gry­zmo­li­ła i mru­ga­ła.


  – Czy któ­raś z pań ma ja­kieś wie­ści ze skle­pu elek­trycz­ne­go w Do­rche­ster? – spy­ta­ła La­wen­da.


  Za­żyw­na dama w oliw­ko­wych spodniach wsta­ła i pod­nio­sła rękę. La­wen­da od­chy­li­ła wład­czo gło­wę.


  – Tak, pani Hin­ton?


  – Tak jak się oba­wia­ły­śmy, pani Bas­set. Wzgó­rze Bul­bar­row blo­ku­je sy­gnał. Kon­sul­to­wa­no się na­wet z samą BBC. Ale nic się nie da zro­bić.


  Roz­le­gło się zbio­ro­we wes­tchnie­nie i se­ria ję­ków, że „co za szko­da”, aż w koń­cu La­wen­da pod­nio­sła rękę, pro­sząc o ci­szę.


  – Wiem, że to jest nie­spra­wie­dli­we, że ci Fran­cu­zi będą oglą­dać i w ogó­le. Ale my, oby­wa­tel­ki Pur­se­bu­ry, nie opu­ści­my rąk w ob­li­czu ta­kich bła­ho­stek.


  – Nie opu­ści­my – zgo­dzi­ła się pani Hin­ton, sia­da­jąc z po­wro­tem na ko­cy­ku i opusz­cza­jąc rękę.


  – Po­trze­ba nam po­my­słów, su­ge­stii i roz­wią­zań, dro­gie pa­nie – rzu­ci­ła wy­cze­ku­ją­co La­wen­da.


  – Mo­że­my za­wsze po­słu­chać trans­mi­sji przez ra­dio – po­wie­dzia­ła my­szo­wa­ta pani sła­bym gło­sem.


  – Cała wieś stło­czo­na wo­kół jed­ne­go ra­dia? Zro­bi się ko­cioł.


  – Ano. Żad­nej po­wa­gi chwi­li.


  Skry­ta w cie­niu kasz­ta­now­ca Sa­die słu­cha­ła na­ra­sta­ją­ce­go ha­ła­su. Przy­po­mnia­ła jej się ostat­nia wiel­ka kró­lew­ska uro­czy­stość, ślub księż­nicz­ki Elż­bie­ty z grec­kim księ­ciem Fi­li­pem, pięć lat temu. Wte­dy jesz­cze w ogó­le nie było moż­li­wo­ści oglą­da­nia trans­mi­sji te­le­wi­zyj­nej. Jack i Sa­die stu­dio­wa­li każ­de zdję­cie w ga­ze­tach, a w szko­le Eli­za­beth wy­sta­wio­no spe­cjal­ne wi­do­wi­sko kil­ka dni póź­niej, w któ­rym jed­na dziew­czyn­ka w bia­łej suk­ni od­gry­wa­ła księż­nicz­kę, a dru­ga, z gład­ko za­cze­sa­ny­mi do tyłu wło­sa­mi, wcie­la­ła się w księ­cia. To na­su­nę­ło Sa­die pe­wien po­mysł. Wy­szła z cie­nia drze­wa, wkro­czy­ła po­mię­dzy traj­ko­czą­ce ko­bie­ty i trzy­ma­jąc cze­ko­la­do­we cia­sto w gó­rze, chrząk­nę­ła.


  – Ano, niech pani wsta­wi cia­sto do środ­ka, pani Rose-in-Blo­om – rzu­ci­ła La­wen­da po­chło­nię­ta ko­ro­na­cyj­nym kry­zy­sem.


  – Aaa… ja… eee… mam po­mysł – po­wie­dzia­ła Sa­die, nie ustę­pu­jąc.


  Ko­bie­ty na ko­cy­kach pa­trzy­ły na nią za­sko­czo­ne. Po­licz­ki po­wle­kły jej się szkar­ła­tem pod ob­strza­łem ich spoj­rzeń.


  – O go­dzi­nie je­de­na­stej, kie­dy Jej Wy­so­kość Kró­lo­wa Elż­bie­ta Dru­ga otrzy­ma ko­ro­nę z rąk ar­cy­bi­sku­pa Can­ter­bu­ry, my po­win­ni­śmy uko­ro­no­wać wła­sną kró­lo­wą. – Urwa­ła i uśmiech­nę­ła się do ko­biet. – Kró­lo­wą Pur­se­bu­ry Ash.


  La­wen­da pod­sko­czy­ła po­ru­szo­na, prze­wra­ca­jąc drew­nia­ne krze­seł­ko.


  – Po­do­ba mi się ten po­mysł, pani Rose-in-Blo­om! – Roz­rzu­ci­ła sze­ro­ko ra­mio­na, oczy jej błysz­cza­ły. – My, człon­ki­nie Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go Jej Wy­so­ko­ści, fi­lia Pur­se­bu­ry Ash, nie opu­ści­my rąk i nie po­zwo­li­my, by ta wieś obe­szła się sma­kiem bez na­le­ży­tej ko­ro­na­cji w na­le­ży­tym cza­sie.


  Roz­le­gły się po­mru­ki apro­ba­ty ze stro­ny zgro­ma­dzo­nych ko­biet.


  – Do­sko­na­ły po­mysł. Cu­dow­ny – po­wie­dzia­ła pani Hin­ton, bio­rąc od Sa­die cze­ko­la­do­we cia­sto i pró­bu­jąc jed­no­cze­śnie uści­snąć jej dłoń.


  – Do­brze – rzu­ci­ła La­wen­da. – Po dru­gim śnia­da­niu mu­si­my omó­wić kwe­stię Kur­cza­ka Ko­ro­na­cyj­ne­go.


  – A już­ci – zgo­dzi­ła się my­szo­wa­ta dama z za­wzię­tą miną. – Je­śli mogą ta­kie jeść w pa­ła­cu Buc­khin­gam, my z pew­no­ścią mo­że­my jeść ta­kie same w domu lu­do­wym w Pur­se­bu­ry.


  Roz­ło­ży­ły na ko­cy­ku po­czę­stu­nek pik­ni­ko­wy z cia­stem Sa­die na miej­scu ho­no­ro­wym. Słod­ki lu­kier zwa­bił chma­rę gzów, któ­re La­ven­der tłu­kła zwi­nię­tą ga­ze­tą.


  – Nie, nie tą – za­opo­no­wa­ła pani Hin­ton, wy­ry­wa­jąc ru­lon. – W tej jest prze­pis. Spe­cjal­nie ją za­cho­wa­łam. – Po­da­ła ją Sa­die. – Pro­szę, niech pani rzu­ci okiem, pani Rose-in-Blo­om. Pani jest ku­char­ką jak się pa­trzy i wy­zna­je się na za­gra­nicz­nych po­tra­wach.


  Sa­die usia­dła na ko­cy­ku, któ­re­go weł­na dra­pa­ła ją w gołe nogi, i prze­stu­dio­wa­ła kart­kę sta­ran­nie wy­cię­tą z Ti­me­sa.


  KUR­CZAK KO­RO­NA­CYJ­NY

  (na zim­no, por­cja dla 6-8 osób)


  2 świe­że kur­cza­ki, woda, kap­ka wina do pod­la­nia,

  mar­chew, mie­szan­ka ziół, sól, 3-4 zia­ren­ka pie­przu,

  krem z sosu cur­ry (patrz ni­żej)


  Spa­rzyć kur­cza­ka: wło­żyć do garn­ka ra­zem

  z mar­chwią, zio­ła­mi, solą i pie­przem, za­lać wodą

  z odro­bi­ną wina, tak by go le­d­wo przy­kry­wa­ła,

  i go­to­wać na ma­łym ogniu 40 mi­nut albo

  do mięk­ko­ści. Przy­go­to­wać sos we­dług prze­pi­su

  ni­żej. Wy­mie­szać ka­wał­ki kur­cza­ka z so­sem,

  uło­żyć na ta­le­rzu.


  – Aaaa – wy­mru­cza­ła Sa­die, po­zna­jąc. – Sły­sza­łam w ra­diu samą Con­stan­ce Spry. Wy­ja­śnia­ła, jak się go przy­go­to­wu­je. Ja już pa­rzy­łam kie­dyś kur­cza­ka. W Ber­li­nie. Mogę wam po­ka­zać, je­śli chce­cie.


  La­wen­da za­mru­ga­ła, uśmiech­nę­ła się cierp­ko, ale za­raz od­prę­ży­ła. Pierw­szy raz pani Rose-in-Blo­om wspo­mnia­ła mi­mo­cho­dem o swo­jej nie­miec­kiej prze­szło­ści. Ale, po­dej­rze­wa­ła La­wen­da, nie była ona tak po­twor­na jak prze­szłość młod­szej sio­stry pani Hin­ton, któ­ra za­da­ła się z dłu­go­wło­sym że­gla­rzem z Ken­tuc­ky. Prze­szłość pani Rose-in-Blo­om nie była jej winą i może to na­wet le­piej, że o niej od cza­su do cza­su mó­wi­ła.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY


  Wcze­snym ran­kiem któ­re­goś dnia, wbiw­szy cho­rą­giew­kę na od­bu­do­wa­nym pią­tym doł­ku, Jack prze­cha­dzał się po swo­im polu gol­fo­wym, ga­wę­dząc z Cur­ti­sem i Bas­se­tem. Trzy­mał w ręku ko­per­ty z wy­pła­ta­mi, lu­bił je wrę­czać swo­im lu­dziom oso­bi­ście, by móc po­dzię­ko­wać za cięż­ką pra­cę. W po­wie­trzu uno­si­ła się wy­czu­wal­na at­mos­fe­ra wy­cze­ki­wa­nia. Ze­brał swój ze­spół wo­kół cho­rą­giew­ki i wspiął się na od­wró­co­ną do góry dnem skrzyn­kę na sa­dzon­ki, tak by wszy­scy go wi­dzie­li. Pa­trzy­ło na nie­go rów­no dwa­dzie­ścia twa­rzy i po­wiódł po nich wzro­kiem, a po­tem prze­niósł go na swo­je pole. Te­ren zo­stał tak pięk­nie na­pra­wio­ny, że za kil­ka mie­się­cy nikt się na­wet nie do­my­śli, że zie­mia się tu osu­nę­ła. Zie­lo­ne pola po­ły­ski­wa­ły w po­ran­nym świe­tle, a po błę­kit­nym nie­bie że­glo­wa­ły bia­łe ob­łocz­ki. Z miej­sca, gdzie za­sa­dzo­no ja­bło­nie i wierz­by, by za­sło­nić bun­ga­lo­wy, ode­zwa­ła się ku­kuł­ka. Pierw­sze w tym roku waż­ki tań­czy­ły na ta­fli sta­wu, przy­pra­wia­jąc Jac­ka o dreszcz szczę­ścia.


  – Dzię­ku­ję wam wszyst­kim za wasz znoj­ny trud. Sam Bob­by Jo­nes nie mógł­by pra­co­wać cię­żej. Po­zo­stał nam już tyl­ko je­den do­łek do ukoń­cze­nia i bę­dzie­my świę­cić triumf!


  Zdjął ka­pe­lusz i po­ma­chał nim do tłu­mu zgro­ma­dzo­nych, któ­rzy za­czę­li en­tu­zja­stycz­nie wyć i gwiz­dać. Wte­dy za­uwa­żył ły­sie­ją­ce­go męż­czy­znę w gar­ni­tu­rze z sza­rej fla­ne­li, któ­ry stał na ubo­czu. Jack nie ko­ja­rzył jego twa­rzy i za­cie­ka­wio­ny zszedł ze skrzyn­ki. Po­zo­sta­li wzię­li to za znak po­wro­tu do pra­cy, ale nie­zna­jo­my w gar­ni­tu­rze się nie ru­szył, tyl­ko zwró­cił do Jac­ka kon­fi­den­cjo­nal­nym to­nem.


  – Ma pan tu na­praw­dę uro­cze miej­sce.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział Jack, uśmie­cha­jąc się z dumą. W jego oczach było to naj­pięk­niej­sze miej­sce w ca­łej An­glii, a tym sa­mym na ca­łym świe­cie.


  – Dla­te­go z praw­dzi­wą przy­kro­ścią mu­szę panu to wrę­czyć. – Otwo­rzył ak­tów­kę i po­dał Jac­ko­wi do­ku­ment.


  – Co to jest?


  – Oba­wiam się, że ostrze­że­nie i we­zwa­nie do za­prze­sta­nia.


  – Że co?


  – Ostrze­że­nie i we­zwa­nie do za­prze­sta­nia. To zna­czy, że musi pan na­tych­miast wstrzy­mać wszyst­kie pra­ce pod groź­bą kary grzyw­ny, a na­wet aresz­tu.


  Jack osu­nął się na skrzyn­kę i chwy­ciw­szy pa­pie­ry, prze­le­ciał wzro­kiem kil­ka pierw­szych li­ni­jek. Od za­wsze nie cier­piał praw­ni­cze­go żar­go­riu – miał kon­fun­do­wać i za­stra­szać i ro­bił to sku­tecz­nie. Po­tem do nie­go do­tar­ło: to wszyst­ko jego wina. Wie­dział, że nie po­wi­nien kraść tej ko­par­ki, choć­by tyl­ko na jed­ną noc.


  – To ze­msta Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go Wil­so­na, je­stem pe­wien – oświad­czył ża­ło­śnie.


  Męż­czy­zna wy­glą­dał na zbi­te­go z tro­pu.


  – To de­cy­zja rady, sir. Nic oso­bi­ste­go. Nie ma pan po­zwo­le­nia na bu­do­wę pola gol­fo­we­go. Musi pan o nie wy­stą­pić, dzia­łać dro­gą urzę­do­wą.


  To było dla Jac­ka coś no­we­go i za­czął się w środ­ku go­to­wać z fu­rii. Nie­na­wi­dził biu­ro­kra­tów – to byli wstręt­ni, nie­pre­cy­zyj­ni lu­dzie, któ­rzy w każ­dym kra­ju na świę­cie rzu­ca­li kło­dy pod nogi i sta­li na prze­szko­dzie roz­wo­jo­wi do­brych in­te­re­sów.


  – To pole gol­fo­we, czło­wie­ku. Nie ma tu żad­nych bu­dyn­ków. Na­wet głu­pie­go par­kin­gu.


  Nie­zna­jo­my wy­dał no­so­wy po­mruk.


  – Ro­zu­miem. To może się wy­da­wać krzyw­dzą­ce. Ale dzi­siaj po­trze­ba po­zwo­le­nia na­wet na pole gol­fo­we.


  Jack po­pa­trzył na lu­dzi uwi­ja­ją­cych się po fa­ir­wayu.


  – No i? Co mam zro­bić?


  – Wstrzy­mać pra­ce i wy­stą­pić o po­zwo­le­nie na bu­do­wę.


  – A jak dłu­go po­trwa jego uzy­ska­nie?


  – Tego nie po­tra­fię panu po­wie­dzieć, sir.


  Jack ze­rwał się na nogi i po­ka­zał wście­kły na pra­cu­ją­cych opo­dal lu­dzi.


  – Wi­dzi pan ich? – spy­tał, sta­ra­jąc się nie krzy­czeć. – To wszyst­ko moi pra­cow­ni­cy. Mam ich te­raz ode­słać do domu? My­śle­li, że mają za­gwa­ran­to­wa­ny ko­lej­ny mie­siąc pra­cy. Niech­że się pan zli­tu­je, pa­nie…?


  Nie­zna­jo­my w sza­rym gar­ni­tu­rze po­pa­trzył na nie­go i ustą­pił.


  – Brown. Pan Brown. Mogę spró­bo­wać zwo­łać w try­bie pil­nym po­sie­dze­nie ko­mi­sji pla­no­wa­nia prze­strzen­ne­go. Po­sta­rać się szyb­ko to roz­wią­zać.


  – Bar­dzo pro­szę.


  – Ale musi pan wstrzy­mać pra­ce.


  Tego po­po­łu­dnia przy­szedł te­le­gram z fa­bry­ki dy­wa­nów. Jack czy­tał go z żo­łąd­kiem pod­cho­dzą­cym do gar­dła.


  DATA: 28 KWIET­NIA 1953

  POST OF­FI­CE TE­LE­GRA­PHS

  TE­LE­GRAM


  AD­RE­SAT: JACK RO­SEN­BLUM, PUR­SE­BU­RY ASH, DOR­SET

  NADAW­CA: GEO­R­GE FIEL­DING, LI­VER­PO­OL ST, LON­DYN


  KRO­SNO ZE­PSU­TE STOP NOWA MA­SZY­NA PIL­NIE PO­TRZEB­NA STOP CZE­KAM NA ŚROD­KI STOP PO­ZDRA­WIAM FIEL­DING STOP


  Jack wsa­dził te­le­gram do kie­sze­ni. Nie miał pie­nię­dzy na nowe kro­sno – koszt no­wej ma­szy­ny wy­no­sił pięć­set fan­tów. Wszyst­kie pie­nią­dze z po­życz­ki hi­po­tecz­nej po­szły na pole. Na­pi­sze do Fiel­din­ga i po­wie mu, żeby na­pra­wił sta­re. Nic in­ne­go nie moż­na było zro­bić.


  Stał na pią­tym tee i pa­trzył na opu­sto­sza­łe pole. Po ty­go­dniach go­rącz­ko­wych ro­bót te­raz za­pa­no­wał ab­so­lut­ny bez­ruch i Jack za­dy­go­tał. Dał swo­im lu­dziom dwa dni wol­ne­go, obie­cu­jąc, że wszy­scy wró­cą do pra­cy, i te­raz mo­dlił się, żeby nie oka­za­ło się to kłam­stwem. Oko­li­ca była spo­koj­na i po­god­na jak za­wsze – obo­jęt­na na jego wrze­nie. Zię­ba fru­nę­ła z ga­łę­zi na ga­łąź, a wiatr szu­miał lek­ko w si­to­wiu.


  – Pa­pie­ro­sa? – spy­tał ja­kiś głos.


  Jack się od­wró­cił i zo­ba­czył obok Cur­ti­sa i Bas­se­ta. Far­mer wy­cią­gnął w jego kie­run­ku pacz­kę pa­pie­ro­sów. Roz­ło­ży­li się całą trój­ką na za­dba­nej tra­wie, wy­dmu­chu­jąc w po­wie­trze cien­kie smuż­ki dymu, Cur­tis for­mo­wał kó­łecz­ka, któ­re wi­sia­ły przez chwi­lę nad ich gło­wa­mi, za­nim zni­kły.


  – Tyl­ko pa­trz­cie.


  Bas­set wska­zał na roz­cią­ga­ją­ce się za ży­wo­pło­tem pole peł­ne owiec, gdzie jar­ka o czar­nym py­sku le­ża­ła na boku z na­pię­ty­mi mię­śnia­mi i na­gle Jack zo­ba­czył, że spod ogo­na wy­sta­je jej wil­got­ny bło­nia­sty wo­rek. Po­ję­ki­wa­ła i stę­ka­ła i uświa­do­mił so­bie, że pa­trzy na nos ro­dzą­ce­go się czar­ne­go ja­gniąt­ka. Owca wy­da­ła ostat­ni jęk i w stru­mie­niach wody i krwi ja­gniąt­ko wy­śli­zgnę­ło się na tra­wę. Mat­ka od­po­czy­wa­ła przez chwi­lę i wy­ko­na­ła jesz­cze jed­no par­cie; wy­su­nął się z niej dru­gi kształt i wy­lą­do­wał obok ro­dzeń­stwa. Owca sap­nę­ła, za­mknę­ła oczy na kil­ka se­kund i za­raz po­tem się pod­nio­sła. Pę­po­wi­ny się ze­rwa­ły, a ona za­czę­ła trą­cać swo­je małe, w spo­ko­ju zja­da­jąc bło­ny okry­wa­ją­ce im pyszcz­ki. Ma­leń­kie stwo­rzon­ka le­ża­ły, po­ły­sku­jąc, na tra­wie, aż po kil­ku mi­nu­tach pra­co­wi­te­go li­za­nia mat­ki za­kasz­la­ły, za­char­cza­ły i wresz­cie za­czę­ły strzyc usza­mi. Nie mi­nę­ło na­stęp­ne pięć mi­nut, a już w peł­ni świa­do­me za­czę­ły z tru­dem gra­mo­lić się na nogi, chwie­jąc się na cien­kich koń­czy­nach. Po­mi­mo roz­pa­czy Jack pa­trzył na to onie­mia­ły z za­chwy­tu.


  Cur­tis uśmiech­nął się i prze­pił do nie­go ze swo­jej flasz­ki cy­dru.


  – Pa­mię­tam swo­je pierw­sze ja­gnie­nie. Mia­łem z pinć abo sześć lat. Kupa lat temu na­zad w tam­tym wie­ku jesz­cze. Ma­rzec to był i zim­no jak cho­le­ra, na­dal śnie­ży­ło. Nie to co te ma­min­syń­skie zimy, chtó­re tera mamy. Do ja­gnie­nia się był jesz­cze do­bry mie­siąc. Pil­no­wał żem owiec na szczy­cie Bul­bar­row i jak raz wi­dzę, jed­na pod­no­si wrzask, i ju­żem wi­dział, że sie za­czy­no. Nie było sto­do­ły ani nic, więc wy­szło na dwo­rze. Zu­peł­nie no­wiut­kie ma­leń­kie ja­gniąt­ko pa­ru­ją­ce na śnie­gu. – Klep­nął Jac­ka w ra­mię. – Za­wsze się pa­mię­ta pierw­sze ja­gnie­nie. Tera je­steś Dor­set­czy­kiem jak na­le­ży. Wi­dzisz, jak się koń­czy, a zara po­tem zno­wu się za­czy­na.


  Tej nocy Jack le­żał w łóż­ku, trzy­ma­jąc Sa­die za rękę i ob­ser­wu­jąc pa­ją­ka tka­ją­ce­go pa­ję­czy­nę mię­dzy ni­ski­mi su­fi­to­wy­mi bel­ka­mi. Okno było otwar­te i słu­cha­li desz­czu pa­da­ją­ce­go na pną­cza na ze­wnątrz. Wa­zon pe­łen goź­dzi­ków i fioł­ków prze­peł­niał sy­pial­nię za­pa­chem lata. Sły­chać było skro­ba­nie my­szy do­cho­dzą­ce ze stry­chu, a z ogro­du nio­sło się po­sa­py­wa­nie lisa i po­mru­ki­wa­nie lel­ka ko­zo­do­ja.


  – Nie po­zo­sta­ło nam nic in­ne­go, jak tyl­ko cze­kać – po­wie­dzia­ła Sa­die, po­pra­wia­jąc po­ściel.


  To była praw­da. Zwią­zał z tym kra­jem całą swo­ją wia­rę i wszyst­kie na­dzie­je. Rady hrab­stwa to były małe cia­ła rzą­do­we i mu­siał im za­ufać, że po­dej­mą słusz­ną de­cy­zję.


  Ko­per­ta wpa­dła do środ­ka przez otwór na li­sty dwa dni póź­niej, kie­dy Jack uda­wał, że je śnia­da­nie. Sa­die pa­trzy­ła, jak ją roz­ciął srebr­nym no­ży­kiem, prze­czy­tał po­wo­li pi­smo i bez sło­wa jej po­dał.


  Sza­now­ny Pa­nie Rose


  Z przy­kro­ścią in­for­mu­ję, że Pań­skie po­da­nie o po­zwo­le­nie na bu­do­wę pola gol­fo­we­go zo­sta­ło od­rzu­co­ne w związ­ku z po­gwał­ce­niem sze­re­gu prze­pi­sów bu­dow­la­nych. Szcze­gó­ło­we uza­sad­nie­nie tej de­cy­zji może Pan uzy­skać od miej­sco­we­go in­spek­to­ra nad­zo­ru bu­dow­la­ne­go, pana G. Brow­na.


  Po­zo­sta­ję z ża­lem


  Sa­die pa­trzy­ła ba­daw­czo na Jac­ka. Kie­dy pra­co­wał na dwo­rze, wy­da­wał się szczu­pły i sil­ny, ale te­raz skó­ra mu po­sza­rza­ła i wy­glą­dał jak sta­rzec. Zdjął oku­la­ry i wy­tarł je w za­my­śle­niu o ko­szu­lę.


  – No to po balu. Je­ste­śmy skoń­cze­ni. Fer­tig.


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą. To nie był Jack, któ­re­go zna­ła. Pa­trzy­ła, jak osu­nął się na krze­sło, po­ło­żył gło­wę na sto­le i za­mknął oczy.


  – Ja­koś prze­kieł­ba­si­my – po­wie­dzia­ła.


  – Je­stem zmę­czo­ny. Nie mam już sił wal­czyć da­lej.


  Szturch­nę­ła go w bok.


  – Wsta­waj.


  Prze­su­nął się na dru­gą część sto­łu, żeby dała mu spo­kój, ale ona szturch­nę­ła go jesz­cze moc­niej.


  – Prze­stań.


  – Nie, do­pó­ki nie usią­dziesz i nie po­sta­no­wisz, co zro­bi­my da­lej.


  Jack uniósł gło­wę i spoj­rzał spo­koj­nie na żonę. Mia­ła na so­bie kwie­ci­sty far­tuch i lo­ków­ki, ale w oczach dzi­ką de­ter­mi­na­cję.


  – Ile pie­nię­dzy zo­sta­ło nam z tej po­życz­ki?


  – Nie­wie­le. Nie­ca­łe dwie­ście fun­tów.


  Ścią­gnę­ła brwi i wol­no po­wie­dzia­ła:


  – My­ślę, że mo­żesz zro­bić tyl­ko jed­no.


  Jack cze­kał przy sa­mo­cho­dzie na szczy­cie Bul­bar­row, słu­cha­jąc pary sprze­cza­ją­cych się srok. Był w gar­ni­tu­rze i spły­wał po­tem, a je­dwab­ny kra­wat du­sił go w cie­ple wie­czo­ru. Li­ście na drze­wach szu­mia­ły nie­mra­wo, w skraw­kach cie­nia za­czy­na­ły kwit­nąć pierw­sze na­parst­ni­ce. O bra­mę opie­ra­ła się brą­zo­wa kro­wa, prze­żu­wa­jąc i pa­trząc na nie­go non­sza­lanc­ko. Po, jak się zda­wa­ło, nie­skoń­cze­nie dłu­gim cze­ka­niu, usły­szał wresz­cie od­le­gły war­kot sil­ni­ka i pa­trzył, jak czer­wo­ny mor­ris mi­nor te­le­pie się po stro­mym zbo­czu. W po­go­ni za swo­im po­lem gol­fo­wym Jack wie­le razy już ry­zy­ko­wał, na­wet na­gi­nał nie­co pra­wo, ale myśl o tym, co te­raz ma zro­bić, na­pa­wa­ła go prze­ra­że­niem. Ob­ser­wo­wał zbli­ża­ją­cy się co­raz bar­dziej czer­wo­ny sa­mo­chód i mo­dlił się, by Sa­die mia­ła ra­cję. Auto za­trzy­ma­ło się obok ja­gu­ara Jac­ka i ze środ­ka wy­siadł pan Brown. Nie uśmie­chał się.


  – Zde­cy­do­wa­nie wo­lał­bym spo­tkać się w moim biu­rze. Mo­gli­śmy tam wszyst­ko omó­wić.


  Trzę­są­cą się ręką, któ­rą w du­chu prze­kli­nał, Jack się­gnął do kie­sze­ni i wy­cią­gnął brą­zo­wą ko­per­tę. W środ­ku znaj­do­wa­ły się wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re im zo­sta­ły, co do gro­sza.


  – Chcę to panu dać. Mam na­dzie­ję, że może skło­ni to pana do… zmia­ny de­cy­zji.


  Pan Brown od­sko­czył od Jac­ka z od­ra­zą. Sztyw­no opu­ścił dło­nie wzdłuż bo­ków i zro­bił krok do tyłu w stro­nę sa­mo­cho­du. Po­krę­cił wol­no gło­wą i wy­krzy­wił po­gar­dli­wie usta.


  – Cho­ler­ni Ży­dzi. Wy­da­je się wam, że mo­że­cie wszyst­kich nas ku­pić. Brzy­dzę się pa­nem – wy­sy­czał, mru­żąc oczy z nie­na­wi­ści.


  Jack pa­trzył na nie­go osłu­pia­ły. Je­śli nie chcie­li pie­nię­dzy, to dla­cze­go go drę­czą? Wy­da­wa­ło mu się wcze­śniej, że Sa­die ma ra­cję i wszę­dzie jest tak samo: nie po­zwa­la­ją Ży­dom ro­bić in­te­re­sów, ale gdy czło­wiek wrę­czy ła­pów­kę, może wró­cić do pra­cy.


  – Je­śli nie cho­dzi o pie­nią­dze, to dla­cze­go nie chce pan przy­znać mi tego po­zwo­le­nia na bu­do­wę? – spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny.


  Męż­czy­zna wsiadł do sa­mo­cho­du, od­pa­lił sil­nik i już miał ru­szyć, kie­dy naj­wy­raź­niej zmie­nił zda­nie i opu­ścił szy­bę.


  – Po­gwał­cił pan co naj­mniej sie­dem­na­ście prze­pi­sów ko­dek­su urba­ni­stycz­ne­go, dział A, sek­cja pięć­dzie­sią­ta dzie­wią­ta, pa­ra­gra­fy od dwu­dzie­ste­go szó­ste­go do dzie­więć­dzie­sią­te­go pierw­sze­go. Sie­dem­na­ście na­ru­szeń!


  – Ale… Nie wie­dzia­łem, że są ko­dek­sy urba­ni­stycz­ne dla pól gol­fo­wych.


  – Kiep­ska wy­mów­ka. Dżen­tel­men, któ­ry tak­że bu­du­je tu pole, nie się­gał po ta­kie. Przed­ło­żył po­rząd­ny ze­staw pro­fe­sjo­nal­nych szki­ców.


  Jack sły­szał tyl­ko pierw­szą część wy­bu­chu pana Brow­na.


  – Ja­kie inne pole? – spy­tał. Krew od­pły­nę­ła mu z twa­rzy.


  – Nie mogę panu po­wie­dzieć. To po­uf­ne dane. Ale ma być osiem­na­sto­doł­ko­we z no­wo­cze­snym bu­dyn­kiem klu­bo­wym.


  Jack po­tarł czo­ło i bo­lą­ce skro­nie, pró­bu­jąc prze­tra­wić tę in­for­ma­cję. Z pew­no­ścią w oko­li­cy nie było za­po­trze­bo­wa­nia na dwa pola gol­fo­we, a dru­gie zo­sta­ło ofi­cjal­nie za­twier­dzo­ne, pod­czas gdy jemu za­ka­za­no bu­do­wy. Z wes­tchnie­niem od­wró­cił się i po­wlókł zgar­bio­ny wzgó­rzem. Miał ocho­tę zwy­mio­to­wać – ni­g­dy wcze­śniej nie kry­ty­ko­wał żad­nych rzą­do­wych uchwał (punkt trze­ci na li­ście), ale w tej chwi­li wie­dział, że de­cy­zja rady to skan­dal.


  Nie chciał wra­cać do domu bez do­brych wie­ści. Pro­po­zy­cja Sa­die nie wy­pa­li­ła: ła­pów­ki naj­wy­raź­niej cie­szy­ły się więk­szym wzię­ciem w Mit­tel Eu­ro­pie niż w An­glii i te­raz sam mu­siał wy­plą­tać ich z tej ka­ba­ły. Ser­ce wa­li­ło mu ze zde­ner­wo­wa­nia, po pierw­sze po­wi­nien się do­wie­dzieć, kto bu­du­je to nowe pole – choć nie miał po­ję­cia, co zro­bi po­tem. Oparł się o bra­mę, za­mknął oczy i słu­chał ci­che­go brzę­cze­nia much, któ­re uno­si­ły się nad by­dłem. Gła­skał w za­my­śle­niu uszy ja­kiejś ła­cia­tej kro­wy, któ­ra za­czę­ła go li­zać szorst­kim jak pa­pier ścier­ny ję­zo­rem. W jaki spo­sób może się do­wie­dzieć, gdzie się mie­ści to dru­gie ver­dammt pole? Po­trze­bo­wał ja­kiejś wty­ki w ra­dzie. Czyż sir Wil­liam Wa­eg­bert nie był kie­dyś bur­mi­strzem? Jack przy­po­mniał so­bie wspa­nia­łe świa­dec­two z czer­wo­ną bur­mi­strzow­ską pie­czę­cią wi­szą­ce w Pid­dle Hall. To wpraw­dzie było wie­le lat temu, ale sir Wil­liam z pew­no­ścią na­dal ma dość wpły­wów, by mu po­móc.


  Kil­ka mi­nut póź­niej Jack pę­dził wzgó­rzem swym zie­lo­nym ja­gu­arem. Słoń­ce ża­rzy­ło się ni­sko na nie­bie i cała oko­li­ca to­nę­ła w cie­płej mgieł­ce. Chmu­ry zro­bi­ły się czer­wo­ne, po­tem po­ma­rań­czo­we i brą­zo­wa sierść by­dła lśni­ła pur­pu­ro­wo. Wy­so­ko na nie­bie ja­skół­ki le­cia­ły do swo­ich do­mów, wy­peł­nia­jąc wie­czor­ne po­wie­trze świer­go­tem. Słoń­ce w koń­cu ze­śli­zgnę­ło się za ho­ry­zont i na­gle się ochło­dzi­ło; Jack za­drżał i się­gnął po szal le­żą­cy na sie­dze­niu obok. Chwi­lę póź­niej przez dro­gę prze­mknę­ła sar­na, zmu­sza­jąc go do ha­mo­wa­nia. Cze­kał, aż – z okrą­gły­mi i po­czer­nia­ły­mi ze stra­chu oczy­ma, na drżą­cych dzi­ko no­gach – znaj­dzie prze­świt w ży­wo­pło­cie, i ru­szył da­lej.


  Przy­po­mniał so­bie ze­szło­rocz­ną wi­zy­tę u sir Wil­lia­ma. Wte­dy był stre­mo­wa­ny i roz­trzę­sio­ny, te­raz je­chał do przy­ja­cie­la. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że uda mu się za­ła­go­dzić spór z wy­dzia­łem pla­no­wa­nia – sir Wil­liam był waż­nym czło­wie­kiem.


  W do­mach za­pa­la­ły się świa­tła i mi­go­ta­ły w ciem­no­ści, roz­pra­sza­jąc mrok. Jack wes­tchnął – w dy­wa­nach były pie­nią­dze, ża­ło­wał, że nie po­świę­cał wię­cej uwa­gi in­te­re­so­wi, mógł­by wte­dy spła­cić dłu­gi i hi­po­te­kę. Tyl­ko Bóg je­den wie­dział, skąd ma te­raz wy­trza­snąć pie­nią­dze na nowe kro­sno. Żeby sta­nąć na nogi, fa­bry­ka po­trze­bo­wa­ła du­że­go za­mó­wie­nia rzą­do­we­go – w prze­ciw­nym ra­zie po­życz­ki ni­g­dy nie zo­sta­ną spła­co­ne. Za­ci­ska­jąc dło­nie na kie­row­ni­cy, Jack zdał so­bie spra­wę, że był tu szczę­śli­wy. Sa­die była szczę­śli­wa. Pod żad­nym po­zo­rem nie chciał wra­cać do mia­sta. Po­do­ba­ło mu się w Pur­se­bu­ry Ash i chciał miesz­kać tu­taj, gdzie żyją sar­ny, bor­su­ki i kę­dzie­rza­we świ­nie.


  Prze­je­chał mo­stem przez rze­kę. Tu się na­zy­wa­ła Pid­dle, ale nie­co da­lej za­mie­nia­ła się w rze­kę Pud­dle{2}. Po­noć na­zwę zmie­nio­no we wszyst­kich miej­scach, któ­re kró­lo­wa Wik­to­ria od­wie­dzi­ła w cza­sie swo­jej po­dró­ży po Do­rche­ster – dwo­rza­nie bali się, że sło­wo pid­dle może przy­pra­wić wład­czy­nię o pąs wsty­du. Jac­ka za­wsze roz­bra­jał ów przy­kład an­giel­skiej pru­de­rii: po­my­śleć, że ta­kie małe słów­ko może ko­goś że­no­wać.


  Ka­mien­ne orły przed Pid­dle Hall po­pa­try­wa­ły na nie­go gniew­nie ze swo­ich wy­so­kich co­ko­łów z dzio­ba­mi roz­war­ty­mi w nie­mym krzy­ku. Jack wzdry­gnął się lek­ko i ru­szył bie­gną­cym łu­kiem pod­jaz­dem, wy­sa­dza­nym wy­nio­sły­mi dę­ba­mi, któ­re ob­ser­wo­wa­ły go z su­ro­wą dez­apro­ba­tą. Po kil­ku mi­nu­tach wśród chrzę­stu opon na żwi­rze do­tarł do dwo­ru i skie­ro­wał się od razu do staj­ni na ty­łach, przy któ­rych za­par­ko­wał sa­mo­chód po­przed­nim ra­zem. Za­mknął drzwicz­ki auta, czu­jąc, jak ser­ce tłu­cze mu się w pier­si. Szkla­necz­ka whi­sky i do­bra rada po­win­ny po­móc. Ko­nie pry­cha­ły ci­cho, ale od cza­su jego po­przed­niej byt­no­ści za­szły tu zmia­ny. Po­ja­wi­ła się, jak są­dził, nowa staj­nia pod po­sta­cią oka­za­łe­go bu­dyn­ku z ce­gły.


  Po­spie­szył do głów­nych scho­dów dwo­ru. W oknach na dole pa­li­ły się świa­tła, ale ogrom­ne drzwi były za­mknię­te, Wa­eg­ber­to­wie nie spo­dzie­wa­li się go­ści. Jack po­cią­gnął za dużą że­liw­ną rącz­kę, któ­ra wi­sia­ła z boku wej­ścia, i ostry dźwięk dzwon­ka prze­szył noc. Na­tych­miast roz­le­gło się po­szcze­ki­wa­nie, po­tem gło­sy, aż wresz­cie usły­szał od­głos kro­ków w holu. Szczęk­nę­ły za­wia­sy i Jack zo­ba­czył za­sko­czo­ny, że sir Wil­liam oso­bi­ście po­fa­ty­go­wał się do drzwi ze sfo­rą mer­da­ją­cych spa­nie­li przy no­dze. Ba­ro­net wy­glą­dał na nie mniej za­sko­czo­ne­go wi­do­kiem Jac­ka na swo­ich fron­to­wych scho­dach. Za ko­szu­lę miał we­tknię­tą ser­wet­kę, a w ką­ci­ku ust jesz­cze reszt­ki je­dze­nia, i stał tak chwi­lę spa­ra­li­żo­wa­ny, za­nim jego do­sko­na­łe ma­nie­ry wzię­ły górę.


  – Za­pra­szam, za­pra­szam – po­wie­dział, wpro­wa­dza­jąc Jac­ka do środ­ka.


  – Prze­pra­szam, że wpa­dam tak bez za­po­wie­dzi – su­mi­to­wał się Jack – ale sta­ła się tra­ge­dia i po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  Sir Wil­liam wpa­try­wał się w nie­go przez chwi­lę.


  – O Boże. Rety. Usią­dzie­my w bi­blio­te­ce i wszyst­ko mi pan opo­wie.


  Jack wszedł za nim do sła­bo oświe­tlo­ne­go wy­ło­żo­ne­go bo­aze­rią holu. Pach­niał wil­go­cią i stę­chli­zną. Jack stłu­mił kich­nię­cie, dzi­wiąc się, że wcze­śniej tego nie za­uwa­żył. Po­szli krę­tym ko­ry­ta­rzem do ol­brzy­miej bi­blio­te­ki, gdzie z su­fi­tu zwie­szał się gi­gan­tycz­ny mi­ster­nie zdo­bio­ny ży­ran­dol, choć kie­dy sir Wil­liam przy­ci­snął włącz­nik, po­kój oświe­tli­ła ja­kaś brud­na lam­pa.


  – Wró­cę za chwi­lę. Mu­szę po­wie­dzieć lady Wa­eg­bert, żeby skoń­czy­ła beze mnie.


  Zo­staw­szy sam, Jack przy­glą­dał się wy­bla­kłym książ­kom de­ko­ru­ją­cym pół­ki. Wszyst­kie mia­ły ta­kie same znisz­czo­ne szkar­łat­ne opra­wy i były po­kry­te war­stew­ką ku­rzu, co ka­za­ło mu po­dej­rze­wać, że nikt ich od daw­na nie czy­tał. Po­środ­ku po­miesz­cze­nia stał ele­ganc­ki drew­nia­ny stół z wi­docz­ną pa­ty­ną sta­ro­ści, któ­ry wy­star­czy­ło tyl­ko do­brze wy­po­le­ro­wać psz­cze­lim wo­skiem, by od­zy­skał pięk­ny blask. Za­sta­na­wiał się, czy sir Wil­liam czę­sto ko­rzy­sta z tego po­ko­ju – uno­sił się tu za­pach cze­goś spa­ko­wa­ne­go i za­po­mnia­ne­go.


  Po kil­ku mi­nu­tach ba­ro­net wró­cił z prze­pro­si­na­mi, ale bez ser­wet­ki. Po­pro­sił Jac­ka, by spo­czął, i obaj usie­dli na rzeź­bio­nych wy­so­kich krze­słach po prze­ciw­nych stro­nach sto­łu. Sir Wil­liam pa­trzył na go­ścia przez chwi­lę, po­tem z kwa­śną miną wstał i pod­szedł do re­ga­łu z książ­ka­mi. Wy­cią­gnął kil­ka to­mów, któ­re oka­za­ły się atra­pą z ka­raf­ką whi­sky i szkla­necz­ka­mi w środ­ku. Ręka drża­ła mu lek­ko, kie­dy na­le­wał dwie spo­re mia­ry trun­ku i prze­su­wał jed­ną po bla­cie w kie­run­ku go­ścia. Twarz miał bla­dą i stra­pio­ną, przez co Jack za­czął się za­sta­na­wiać, czy ba­ro­net nie jest aby cho­ry i czy w ogó­le po­wi­nien mu za­wra­cać gło­wę swo­imi pro­ble­ma­mi.


  Sir Wil­liam ob­ra­cał przez chwi­lę szkla­necz­kę w dło­niach, po­tem ją opróż­nił, na­lał so­bie ko­lej­ną i, ewi­dent­nie zu­peł­nie się nie spie­sząc do roz­mo­wy, za­czął wo­dzić pal­cem po war­stew­ce ku­rzu na sto­le. W koń­cu jak­by ze­brał się w so­bie, skrzy­żo­wał ręce na po­doł­ku i za­mknął oczy.


  – Do­bra, sta­ry, za­ła­tw­my to.


  – Jest pan pe­wien? Nie chciał­bym prze­szka­dzać.


  – Sko­ro prze­je­cha­łeś pan taki ka­wał, to już wy­rzuć to z sie­bie.


  Przyj­mu­jąc za­pro­sze­nie, Jack po­chy­lił się nad sto­łem i ci­chym gło­sem opo­wie­dział o swo­ich nie­szczę­ściach. Sir Wil­liam po­zwo­lił mu mó­wić, nie prze­ry­wa­jąc, jego wy­twor­na twarz po­zo­sta­wa­ła nie­prze­nik­nio­na i Jack nie po­tra­fił od­czy­tać jej wy­ra­zu.


  – Ko­cham An­gli­ków. To cu­dow­ny na­ród – rzu­cił na za­koń­cze­nie kil­ka mi­nut póź­niej. Wzru­sze­nie w gło­sie wy­ostrzy­ło jego ak­cent i wy­mó­wił „na­ród” z „r” tak ostrym w środ­ku, że mo­gło­by ciąć szkło. – Tak bar­dzo pra­gnę tego pola gol­fo­we­go. Tak bar­dzo – do­dał, a w ką­ci­kach oczu wez­bra­ły łzy. – Bez nie­go je­stem zruj­no­wa­ny. Stra­cę dom. Wszyst­ko.


  Sir Wil­liam mil­czał. Usa­do­wił się wy­god­nie na krze­śle i wbił wzrok w ży­ran­dol – krysz­tał­ki po­kry­wał kurz i przy­da­ło­by im się so­lid­ne my­cie.


  Jack cier­piał ka­tu­sze, cze­ka­jąc na jego re­ak­cję, i jesz­cze raz po­pro­sił o po­moc.


  – Może mi pan po­móc usta­lić, kim jest ten ry­wal? Pro­szę.


  Ba­ro­net po­ru­szył się na wą­skim sie­dze­niu. Wstał i za­czął prze­mie­rzać po­kój, po­tem sta­nął przy oknie z ka­mien­ny­mi słup­ka­mi i za­pa­trzył się w ciem­ność.


  – To ja, Jack. To moje pole.


  Jack się prze­sły­szał – nie zro­zu­miał słów przy­ja­cie­la.


  – Prze­pra­szam?


  Sir Wil­liam na­dal stał przy oknie od­wró­co­ny ple­ca­mi, tak że Jack wi­dział tyl­ko od­bi­cie jego twa­rzy w szy­bie.


  – Bu­du­ję pole gol­fo­we. Osiem­an­sto­doł­ko­we. Z par­kin­giem na sto sa­mo­cho­dów. Mu­siał pan wi­dzieć po dro­dze nowy bu­dy­nek klu­bo­wy.


  Jack chciał coś po­wie­dzieć, lecz nie był w sta­nie. Prze­łknął śli­nę, jed­nak ję­zyk wy­sechł na wiór. Otwo­rzył usta, ale zno­wu nie do­był się z nich ża­den dźwięk. W koń­cu uda­ło mu się wy­du­sić z sie­bie szept:


  – By­li­śmy przy­ja­ciół­mi.


  – Ejże. By­li­śmy zna­jo­my­mi. – Sir Wil­liam na­wet się nie za­jąk­nął.


  – Da­łem panu człon­ko­stwo mo­je­go klu­bu.


  – I może pan mieć człon­ko­stwo mo­je­go. To bę­dzie naj­wspa­nial­sze i naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne pole w ca­łej po­łu­dnio­wo-za­chod­niej An­glii.


  Jack się za­to­czył. Czuł się jak ta sar­na zła­pa­na w świa­tła jego re­flek­to­rów i le­d­wo za­uwa­żył, że sir Wil­liam pro­po­nu­je mu człon­ko­stwo w eks­klu­zyw­nym An­giel­skim Klu­bie Gol­fo­wym. To był ostat­ni punkt na jego li­ście i po­wód prze­pro­wadz­ki na wieś. Te­raz praw­dzi­wy ary­sto­kra­ta pro­sił go, żeby wstą­pił do eli­tar­ne­go klu­bu, a on miał to gdzieś. Mó­wił ci­cho, ale głos drżał mu od nie­na­wi­ści.


  – Ni­g­dy nie zo­sta­nę człon­kiem pań­skie­go klu­bu. Nie chcę mieć nic wspól­ne­go z żad­nym to­wa­rzy­stwem, w któ­rym pan się ob­ra­ca. Jest pan ein Lan­de­sver­räter.


  Sir Wil­liam nie zro­zu­miał sło­wa, ale do­sko­na­le od­czy­tał ton, i była to praw­da: wy­ko­rzy­stał Jac­ka, a po­tem go zdra­dził. Od­krył wcze­śniej, że Żyd nie jest wca­le taki głu­pi. Po­py­taw­szy tu i ów­dzie, usta­lił, że rze­czy­wi­ście jest za­po­trze­bo­wa­nie na pole gol­fo­we tu, w tej za­pa­dłej dziu­rze, a je­śli ktoś miał­by zbić na tym ma­ją­tek, sir Wil­liam po­sta­no­wił do­pil­no­wać, że bę­dzie to on. Utrzy­ma­nie tych wiej­skich gma­szysk po­chła­nia­ło for­tu­nę, tym­cza­sem for­tu­na Wa­eg­ber­tów była na wy­czer­pa­niu. Jack wy­rwał go z za­my­śle­nia ko­lej­ną wście­kłą ty­ra­dą.


  – Ni­g­dy nie będę dla was An­gli­kiem, praw­da? Chciał pan dać za­sra­ne­mu ma­łe­mu ży­dow­skie­mu szkop­ko­wi na­ucz­kę?


  Jad w jego gło­sie zszo­ko­wał sir Wil­lia­ma. Nie cier­piał kon­flik­tów – kie­dy skło­nił radę, by po­wstrzy­ma­ła pra­ce na zie­mi Jac­ka, obie­ca­no mu, że ni­g­dy nie zo­sta­nie ujaw­nio­ne, kto wniósł sprze­ciw. Sir Wil­liam za­cho­dził w gło­wę, skąd mały Ro­sen­blum się do­wie­dział, pe­wien, że przy­szedł tu tyl­ko po po­twier­dze­nie – ci Ży­dzi są szczwa­ni.


  – Jak pan śmie się do mnie tak zwra­cać? Jest pan tyl­ko or­dy­nar­nym skle­pi­ka­rzem. Za­bie­raj się pan z po­wro­tem na stra­gan.


  Jack za­mru­gał, otwo­rzył usta, po­tem je za­mknął.


  Świa­dom swej winy sir Wil­liam za­czął się tłu­ma­czyć peł­nym obu­rze­nia to­nem.


  – Zbu­do­wał pan pole gol­fo­we na zbo­czu wzgó­rza. To nie­do­rzecz­ne. Gło­wę daję, że w ży­ciu nie za­grał pan na­wet jed­nej par­tii gol­fa. To nie mo­gło się udać. Ow­szem, przy­zna­ję, pod­su­nął mi pan po­mysł, ale to ja za­bra­łem się do rze­czy jak na­le­ży. Pań­ski plan ni­g­dy nie bę­dzie czymś wię­cej niż tyl­ko ab­sur­dal­ną mrzon­ką.


  Jack pa­trzył na sir Wil­lia­ma ze zgro­zą. Jak mógł mu coś ta­kie­go zro­bić? Umie­rał z bólu z po­wo­du tej zdra­dy.


  – Może i nie gra­łem, ale stu­dio­wa­łem Ro­ber­ta Hun­te­ra i Bob­by’ego Jo­ne­sa.


  Ba­ro­net za­śmiał się szy­der­czo.


  – Pan czy­tał Bob­by’ego Jo­ne­sa. Ja go za­trud­ni­łem.


  – Nie wie­rzę.


  Sir Wil­liam po­ma­sze­ro­wał sztyw­no do sto­ją­ce­go w rogu biur­ka, wy­cią­gnął ka­wa­łek pa­pie­ru i rzu­cił go Jac­ko­wi.


  Sza­now­ny Sir Wil­lia­mie


  W imie­niu pana Jo­ne­sa przyj­mu­ję zle­ce­nie na wy­ko­na­nie pro­jek­tu pro­po­no­wa­ne­go pola gol­fo­we­go w Pid­dle Hall. Ho­no­ra­rium pana Jo­ne­sa wy­no­si 1000 do­la­rów i jest nie­ne­go­cjo­wal­ne. Pro­szę prze­słać wszyst­kie mapy, zdję­cia po­mia­ro­we i


  Jack nie czy­tał da­lej. Po­czuł trzask w pier­si i za­sta­na­wiał się, czy na­praw­dę mo­gło mu pęk­nąć ser­ce. Wstał, wy­szedł z bi­blio­te­ki i ru­szył wy­ło­żo­nym bo­aze­rią ko­ry­ta­rzem do holu. Sir Wil­liam za­wo­łał za nim kpią­cym gło­sem: – Je­stem pe­wien, że mogę prze­ko­nać radę, by wy­ra­zi­ła zgo­dę na bu­do­wę pań­skie­go pola. Też może być eks­klu­zyw­ne. Tyl­ko dla Ży­dów.


  Jack nie od­po­wie­dział. Pchnął fron­to­we drzwi i zszedł po ka­mien­nych scho­dach w chłod­ną, czar­ną noc.


  Trząsł się tak moc­no, że z tru­dem pa­no­wał nad kie­row­ni­cą i sa­mo­cho­dem rzu­ca­ło po ca­łej dro­dze. Przy­pusz­czał, że bę­dzie mu­siał go sprze­dać, ale, o dzi­wo, ta myśl go nie zmar­twi­ła. Po­tem za­czął się za­sta­na­wiać, jak dłu­go po­trwa, za­nim uda im się sprze­dać dom. Ból w pier­si po­wró­cił i Jack zgar­bił się ża­ło­śnie nad kie­row­ni­cą, zbyt nie­szczę­śli­wy, by pła­kać.
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  Kie­dy Jack do­je­chał do domu, nie za­par­ko­wał w ga­ra­żu ani nie okrył tro­skli­wie ja­gu­ara der­ką, tyl­ko za­trzy­mał go na pod­jeź­dzie i ru­szył pro­sto do drzwi. W spodku pa­no­wa­ła ci­sza, Sa­die naj­wy­raź­niej zre­zy­gno­wa­ła już z cze­ka­nia na nie­go i po­szła do łóż­ka. Miał na­dzie­ję, że jego póź­ny po­wrót przy­go­to­wał ją na naj­gor­sze. Nie da­lej niż kil­ka go­dzin temu wy­cho­dził stąd w do­sko­na­łym na­stro­ju, pe­łen opty­mi­zmu, że wrę­czo­na komu na­le­ży ła­pów­ka za­pew­ni im nie­zbęd­ne po­zwo­le­nia i ro­bo­ty zo­sta­ną pod­ję­te na nowo. Ro­bi­ło mu się sła­bo na myśl, że bę­dzie mu­siał po­wie­dzieć jej, cze­go się do­wie­dział. Z wy­rzu­tem su­mie­nia przy­po­mniał so­bie, jak sprze­dał ich dom w Lon­dy­nie, po­nad rok temu. Chciał urze­czy­wist­nić ma­rze­nie i nie li­czył się z ni­czym w tym pra­gnie­niu. Po­świę­cił wszyst­ko dla pola gol­fo­we­go i wy­peł­nie­nia punk­tów z li­sty: lon­dyń­skie ży­cie, do­brze pro­spe­ru­ją­cą fa­bry­kę. Roz­sta­li się z przy­ja­ciół­mi, a Sa­die na­wet zre­zy­gno­wa­ła dla nie­go z ko­szer­nej kuch­ni. Ze wsty­dem uświa­do­mił so­bie, jak kiep­sko jej się za to od­wdzię­czył – nie mógł jej tego wy­na­gro­dzić, bo nic mu już nie zo­sta­ło. Po nie­mal dwu­dzie­stu la­tach spę­dzo­nych w An­glii zno­wu był tak samo bied­ny jak wte­dy, gdy tu przy­je­cha­li, tyle że te­raz miał wię­cej lat na kar­ku i zero na­dziei.


  Po­wlókł się ze smut­kiem do swo­je­go ga­bi­ne­tu, by na­pi­sać jesz­cze je­den ostat­ni list i po raz ostat­ni wy­jął gru­by bia­ły pa­pier li­sto­wy z ma­syw­ne­go biur­ka. Chwy­cił whi­sky i po­pi­ja­jąc pro­sto z bu­tel­ki, pi­sał.


  Sza­now­ny Pa­nie Jo­nes


  Mam zła­ma­ne ser­ce. Po tym wszyst­kim, po wszyst­kich mo­ich li­stach, jak mógł się Pan zgo­dzić na wy­ko­na­nie pro­jek­tu pola dla sir Wil­lia­ma Wa­eg­ber­ta? Na­wet Pan nie na­pi­sał, by mnie o tym po­in­for­mo­wać. Sir Wil­liam Wa­eg­bert mnie zdra­dził.


  Ale Pań­ska zdra­da jest jesz­cze gor­sza. My­śla­łem, że gol­fi­ści są ludź­mi ho­no­ru. Praw­dzi­wy­mi dżen­tel­me­na­mi.


  Ja je­stem skoń­czo­ny, ale nie­ste­ty o moim polu gol­fo­wym ni­g­dy nie da się tego po­wie­dzieć.


  Czu­ję pust­kę. Nic już nie zo­sta­ło.


  To jest mój ostat­ni list.


  Jack Rose


  Jack za­le­pił ko­per­tę, po­ło­żył ją do wy­sła­nia i znu­żo­ny wszedł po scho­dach do sy­pial­ni. Sa­die spa­ła głę­bo­ko, roz­cią­gnię­ta na po­ście­li, z wło­sa­mi roz­rzu­co­ny­mi po po­dusz­ce i lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi. Ko­smyk wło­sów pod­no­sił się i opa­dał z każ­dym jej od­de­chem. Jack uło­żył się przy niej, ob­jął ją w ta­lii i po­ło­żył gło­wę na jej po­dusz­ce. – Tak mi przy­kro – wy­szep­tał.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY


  Kie­dy strasz­na wieść ro­ze­szła się po wsi, miesz­kań­cy na­gle przy­po­mnie­li so­bie, że sir Wil­liam jest bied­ny i roz­trwo­nił ma­ją­tek na ko­niach. Oka­za­ło się, że za­wsze wy­da­wał im się po­dej­rza­ny, zga­dy­wa­li, że po­sia­dłość jest na kra­wę­dzi ban­kruc­twa, a lady Wa­eg­bert się ha­zar­du­je. Z każ­dym po­wtó­rze­niem plot­ka na­bie­ra­ła ru­mień­ców, a fama sir Wil­lia­ma ro­sła: zmie­nił się w wa­ga­bun­dę, któ­ry był za­dłu­żo­ny u wszyst­kich skle­pi­ka­rzy i na­pa­sto­wał wszyst­kie cór­ki w wio­sce, lady Wa­eg­bert zaś, gło­si­ła wieść, spła­ca­ła swe nie­bo­tycz­ne ha­zar­do­we dłu­gi, świad­cząc wia­do­me usłu­gi, ale żad­na z tych opo­wie­ści nie była dla Jac­ka po­cie­chą – słu­chał ich jed­nym uchem pią­te przez dzie­sią­te i za grosz w nie nie wie­rzył. To nie mo­gło mu te­raz po­móc. Nie miał współ­czu­cia dla sir Wil­lia­ma – było mu w ca­ło­ści po­trzeb­ne dla sa­me­go sie­bie.


  Stra­cił całą swo­ją ży­wio­ło­wość ni­czym ba­lon dzień po uro­dzi­nach. Za­padł się w so­bie i przy­gar­bił, tak że Sa­die mia­ła wra­że­nie, iż więd­nie na jej oczach. Po­cząt­ko­wo pie­kła mu „cia­sta na ule­cze­nie zła­ma­ne­go ser­ca”, ale albo prze­pis był wa­dli­wy, albo Jack nie jadł wy­star­cza­ją­co dużo, mimo że de­ko­ro­wa­ła je kan­dy­zo­wa­ny­mi fioł­ka­mi. Pole gol­fo­we le­ża­ło odło­giem: nikt nie wró­cił, by skoń­czyć ostat­ni fa­ir­way, i cho­rą­giew­ki wi­sia­ły oklap­nię­te w ci­szy ma­jo­we­go po­po­łu­dnia. Jack, nie­po­cie­szo­ny, chciał, by pola i ży­wo­pło­ty za­uwa­ży­ły i od­wza­jem­nia­ły jego roz­pacz. Chciał, by ro­ślin­ki uschły, a kwia­ty cze­re­śni opa­dły na zie­mię ró­żo­wo­bia­łym śnie­giem, ale ku jego od­ra­zie szpa­ki na­dal śpie­wa­ły, a ryby pły­wa­ły w sta­wie ni­czym ka­wał­ki po­ma­rań­czy wśród chwa­stów. Nie chciał wi­dzieć żad­ne­go ze swych przy­ja­ciół, a kie­dy Bas­set przy­szedł zło­żyć wy­ra­zy współ­czu­cia, wy­mknął się na pole.


  Zde­ter­mi­no­wa­na, by go prze­ko­nać, Sa­die od­szu­ka­ła męża na jego ulu­bio­nym miej­scu, sku­lo­ne­go na skraw­ku tra­wy przy pią­tym doł­ku. W cią­gu za­le­d­wie ty­go­dnia mu­ra­wa na fa­ir­wayu buj­nie wy­strze­li­ła w górę, i z tru­dem przy­po­mi­na­ła sta­ran­nie przy­strzy­żo­ną darń pola gol­fo­we­go. Spodnie Jac­ka były ciem­ne od rosy, a on sam ob­ry­wał płat­ki ze sto­krot­ki i mru­czał coś pod no­sem bez ładu i skła­du. Sa­die wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i usia­dła ostroż­nie obok, ża­łu­jąc, że nie pa­mię­ta­ła, by wziąć ze sobą gu­mo­wą pod­kład­kę.


  – Może jed­nak zo­sta­nie­my w wio­sce?


  Jack po­pa­trzył na nią za­sko­czo­ny, jed­nak nic nie od­po­wie­dział.


  – To zna­czy, Zie­lo­ny Sad trze­ba sprze­dać, ale może zo­sta­nie nam po­tem dość pie­nię­dzy, by ku­pić coś in­ne­go, na przy­kład ja­kiś mały do­mek. – Uję­ła jego dłoń i po­tar­ła jej wierzch swą szorst­ką dło­nią ogrod­nicz­ki. – Mo­gli­by­śmy być szczę­śli­wi w ma­łej bie­lo­nej chat­ce. Je­ste­śmy prze­cież tyl­ko we dwo­je, i gło­wę daję, że uda­ło­by się nam wy­go­spo­da­ro­wać ja­kieś nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie, by Eli­za­beth mo­gła nas od­wie­dzać.


  – Nie dam rady, Sa­die – wy­dał zbo­la­ły okrzyk. – Nie po­tra­fię. – Nie mógł tu zo­stać i pa­trzeć, jak nowi miesz­kań­cy pro­fa­nu­ją jego pole gol­fo­we, jego an­giel­ski sen. – A poza tym, ko­cha­nie, na co by­ło­by nas stać? Nie mamy na­wet dwu­stu fun­tów.


  Z czu­ło­ścią usu­nął czer­wo­ne­go pa­jącz­ka z ko­smy­ka jej si­wych wło­sów. Sa­die, nie­zra­żo­na, się­gnę­ła do kie­sze­ni far­tu­cha i wy­ję­ła eg­zem­plarz „Black­mo­re Vale Ga­zet­te”. Otwo­rzy­ła ją i wska­za­ła ogło­sze­nie wy­dru­ko­wa­ne tłu­stą czcion­ką.


  – Po­patrz. „Przed­się­bior­stwo Bu­dow­la­ne Wil­so­na ma przy­jem­ność wy­sta­wić na sprze­daż uro­cze bun­ga­lo­wy z pięk­nym wi­do­kiem na łąki i wszyst­ki­mi wy­go­da­mi. Za­da­tek tyl­ko sto fun­tów”. Sam wi­dzisz, mamy dość, żeby tu zo­stać.


  Sta­rał się stłu­mić wzdry­gnię­cie, ale nie­sku­tecz­nie. Za­śmiaw­szy się gorz­ko, za­brał jej ga­ze­tę i sam prze­czy­tał ogło­sze­nie.


  – A więc po tych wszyst­kich mie­sią­cach i tru­dach, mo­że­my so­bie po­zwo­lić tyl­ko na je­den z tych be­to­no­wych ba­ra­ków pu­sto­szą­cych łęgi. Nie mogę tego zro­bić. Nie mogę. Prze­pra­szam, la­lecz­ko. Za­ry­zy­ko­wa­łem i prze­gra­łem.


  Nie mu­siał tego mó­wić. Obo­je wie­dzie­li, że ceną za klę­skę jest wy­jazd bez moż­li­wo­ści po­wro­tu.


  Sa­die nie wra­ca­ła już do tego te­ma­tu, a po­nie­waż mu­sie­li wy­je­chać, jej za­da­niem było zor­ga­ni­zo­wa­nie tej smut­nej po­dró­ży. Wy­na­ję­ła fir­mę prze­wo­zo­wą, za­czę­ła pa­ko­wać pu­dła i na­pi­sa­ła do Eli­za­beth, in­for­mu­jąc ją o zmia­nie sy­tu­acji, ale na­wet wte­dy nic z tego nie wy­da­wa­ło się rze­czy­wi­ste. Za­czę­li po­wo­li zmie­niać na­wy­ki, ukształ­to­wa­ne w cią­gu ostat­nie­go roku, prze­sta­li sia­dy­wać wie­czo­rem na ze­wnątrz – w mie­ście nie będą mo­gli po­zwo­lić so­bie na ogród, mu­sie­li się za­tem od­zwy­cza­ić od świe­że­go po­wie­trza.


  – Do­brze bę­dzie zna­leźć się z po­wro­tem w mie­ście – po­wie­dzia­ła Sa­die, si­ląc się na po­god­ny ton, kie­dy sie­dzie­li w dusz­nej ba­wial­ni.


  – Tak – od­rzekł Jack. – Każ­de­go ran­ka będę cho­dził do skle­pi­ku po baj­gle. Żad­nych głu­pich pla­nów wię­cej. Żad­nych list.


  Sa­die stłu­mi­ła wes­tchnie­nie i wró­ci­ła do pa­ko­wa­nia pu­deł. Nie wie­dzia­ła, co ma po­cząć z mę­żem – jego przy­gnę­bie­nie było rów­nie prze­moż­ne jak wcze­śniej jego po­god­ny opty­mizm i bar­dzo pra­gnę­ła po­wro­tu daw­ne­go Jac­ka. Rap­tem roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi, i o mały włos nie upu­ści­ła por­ce­la­no­we­go dzwon­ka, któ­ry trzy­ma­ła.


  – Mo­żesz otwo­rzyć? Je­stem za­ję­ta.


  Jack zmarsz­czył brwi.


  – Nie mam ocho­ty ni­ko­go wi­dzieć.


  Z gniew­nym prych­nię­ciem Sa­die po­rzu­ci­ła pa­ko­wa­nie i po­szła do fron­to­wych drzwi. Na gan­ku stał Cur­tis.


  – Przy­szłem zo­ba­czyć się z pa­nem Rose-in-Blo­omem.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę wejść – rzu­ci­ła Sa­die, igno­ru­jąc uwa­gę męża w na­dziei, że sta­ru­szek zdo­ła ja­koś po­pra­wić mu na­strój, ale Cur­tis się za­wa­hał i wska­zał na ob­le­pio­ne bło­tem buty.


  – Som strasz­nie uba­bra­ne.


  – Pro­szę się nie przej­mo­wać. Wy­jeż­dża­my. Niech ci nowi się mar­twią sprzą­ta­niem.


  Za­pro­wa­dzi­ła go do ba­wial­ni, ale Jack znik­nął, po­zo­sta­wiw­szy na pod­ło­dze na wpół opróż­nio­ną szkla­necz­kę whi­sky. Wstrzą­snę­ła po­dusz­kę na fo­te­lu i po­ka­za­ła Cur­ti­so­wi, by spo­czął.


  – Mogę po­dać panu coś do pi­cia?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Po­kle­pał się po kie­sze­ni, gdzie trzy­mał pier­siów­kę ze spe­cjal­nym cy­drem. Sie­dzie­li za­kło­po­ta­ni, roz­ma­wia­jąc o po­go­dzie.


  – Ślicz­na i sło­necz­na.


  – Ano.


  – Choć ciut wietrz­na.


  – Ano.


  Cur­tis po­cią­gnął z bu­tel­ki i po­dał ją Sa­die, ale grzecz­nie od­mó­wi­ła.


  – Po­szu­kam Jac­ka.


  Po­szła na górę do sy­pial­ni i zna­la­zła męża ukry­te­go w kąt­ku.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – syk­nę­ła, nie chcąc, by Cur­tis usły­szał.


  – Nie chcę wi­dzieć żad­ne­go z nich. Nie znio­sę tego. – Na­wet nie sta­rał się ści­szyć gło­su.


  Sa­die ścią­gnę­ła brwi, za­ło­ży­ła ręce na pier­si i spio­ru­no­wa­ła go sta­now­czym spoj­rze­niem.


  – Pan Cur­tis jest na­szym go­ściem, a ty za­cho­wu­jesz się nie­kul­tu­ral­nie. Praw­dzi­wi An­gli­cy są za­wsze grzecz­ni i wi­ta­ją swo­ich go­ści.


  Ostat­nią część do­da­ła, by mu się przy­po­chle­bić, ale Jack tyl­ko spoj­rzał na nią spode łba i wpa­ko­wał się do łóż­ka w ubra­niu, na­cią­ga­jąc koł­drę na gło­wę.


  – Nie je­stem An­gli­kiem i nie zej­dę.


  Na­stęp­ne­go wie­czo­ru Sa­die uda­ło się na­mó­wić Jac­ka na spa­cer po wio­sce – zgo­dził się, ale do­pie­ro po zmro­ku, gdy wszy­scy miesz­kań­cy już spa­li. Kwia­ty cze­re­śni po­wo­li prze­kwi­ta­ły i lą­do­wa­ły na wło­sach Sa­die ni­czym brą­zo­we con­fet­ti. Ostat­nie spóź­nial­skie pta­ki śmi­ga­ły w tę i z po­wro­tem, szu­ka­jąc miej­sca na sen. Tra­wa wy­strze­li­ła w górę; mia­ła od­cień lśnią­cej zie­le­ni wcze­sne­go lata i sły­chać było wie­czor­ne cy­ka­nie świersz­czy na po­lach. Z przy­zwy­cza­je­nia po­de­szli do pa­ra­fial­nej ta­bli­cy ogło­szeń przy Krzy­żu na Dro­gę, ale obo­je byli zbyt przy­gnę­bie­ni, by roz­ma­wiać. Ele­ganc­ki pla­kat w ko­lo­rach błę­ki­tu, bie­li i czer­wie­ni wi­siał sta­ran­nie przy­pię­ty do ta­bli­cy i gdy tyl­ko Sa­die go do­strze­gła, pró­bo­wa­ła za­wró­cić. Po­nie­wcza­sie: Jack za­czął już czy­tać.


  Ko­ro­na­cja Jej Wy­so­ko­ści Kró­lo­wej Elż­bie­ty Dru­giej

  2 czerw­ca 1953 roku, wto­rek.
Tur­niej golfowy w Klu­bie Gol­fo­wym imie­nia Kró­lo­wej
Elż­biety, po­czątek godz. 6.00
Uro­czy­stość w domu lu­do­wym w Pur­se­bu­ry, 11.00

  Oso­by spóź­nio­ne nie będą wpusz­cza­ne.
Z po­wo­du nie­prze­wi­dzia­nych oko­licz­no­ści tur­niej gol­fo­wy zo­stał od­wo­ła­ny.


  Stał onie­mia­ły, po­tem po­tarł po­wie­ki, za­kasz­lał gło­śno i od­chrząk­nął.


  – Gdzieś nie­da­le­ko mu­szą być sia­no­ko­sy. Za­wsze po­draż­nia­ją mi oczy.


  Sa­die po­pa­trzy­ła na zroz­pa­czo­ną po­stać męża i uzna­ła, że dłu­żej tego nie znie­sie.


  – Mam dość, Jack. Im szyb­ciej stąd wy­je­dzie­my, tym le­piej. My­ślę, że po­win­ni­śmy po pro­stu się spa­ko­wać i za­brać stąd czym prę­dzej.


  – Tak. Żad­nych po­że­gnań. Po po­stu znik­nie­my.


  Prze­cho­dząc przez ku­chen­ny ogród, Sa­die za­uwa­ży­ła pierw­sze pącz­ki na grosz­ku pach­ną­cym – za ty­dzień lub dwa bę­dzie już kwit­nąć. Mie­siąc wcze­śniej Jack uciął ga­łę­zie lesz­czy­ny i wbił je w zie­mię, by mo­gła opleść je de­li­kat­ny­mi ło­dyż­ka­mi sa­dzo­nek grosz­ku. Utłu­kła musz­le i po­roz­sy­py­wa­ła do­ko­ła mło­dych ro­śli­nek, by od­stra­szyć śli­ma­ki, ale te­raz za­kwit­ną i pój­dą w ziar­no.


  Jack pod­je­chał pod fron­to­we drzwi i za­pa­ko­wał wa­liz­ki do sa­mo­cho­du. Sa­die wy­szła na ze­wnątrz, za­mknę­ła drzwi ogrom­nym że­la­znym klu­czem i scho­wa­ła go w do­ni­cy. Kie­dy sa­mo­chód pod­ska­ki­wał na nie­rów­nym pod­jeź­dzie, Jack zer­kał na ciem­ne drze­wa po obu stro­nach dro­gi i sta­rał się oprzeć chę­ci rzu­ce­nia ostat­ni raz okiem na dom. Ten etap jego ży­cia się za­koń­czył. Nie może pa­trzeć wstecz, nie może.


  Sa­mo­chód mknął po wą­skich dróż­kach, spie­nio­ne kwie­cie try­bu­li i skrzy­dła ciem po­ły­ski­wa­ły bia­ło w po­świa­cie księ­ży­ca. Noc­ne po­wie­trze było gę­ste od za­pa­chu kwia­tów, w każ­dym nie­mal ogro­dzie rósł kwit­ną­cy krzak bzu i uno­si­ła się słod­ka woń la­wen­dy. W kie­sze­ni Jack miał ko­per­tę z całą go­tów­ką, jaka im zo­sta­ła: sto dwa­dzie­ścia dzie­więć fun­tów, sześć szy­lin­gów i dzie­sięć pen­sów. Już po­sta­no­wił, na co je wyda: wy­naj­mą po­kój u Rit­za. Daw­ny pew­ny sie­bie Jack prze­trwo­nił­by wszyst­kie pie­nią­dze co do gro­sza w prze­ko­na­niu, że na na­stęp­ne nie bę­dzie mu­siał dłu­go cze­kać, więc nowy Jack po­sta­no­wił uda­wać opty­mizm w na­dziei, że ten do nie­go wró­ci, a ra­zem z nim i daw­ny fart.


  Je­cha­li w mil­cze­niu, su­nąc w stro­nę głów­nych dróg i mia­sta.


  – Chcesz się za­trzy­mać na ko­la­cję? – Jack prze­rwał ci­szę, kie­dy prze­jeż­dża­li przez małe mia­stecz­ko przy­cup­nię­te wśród wzgórz.


  – Nie. Do­jedź­my na miej­sce.


  Wy­żyn­ne Dor­set prze­szło w Wilt­shi­re, po­tem byli już w Hamp­shi­re i pierw­szym z hrabstw ota­cza­ją­cych Lon­dyn. Dro­gi zro­bi­ły się szer­sze i po­ja­wi­ły się na nich inne sa­mo­cho­dy. Wio­ski za­mie­ni­ły się w mia­stecz­ka, te w przed­mie­ścia aż w koń­cu zna­leź­li się w Lon­dy­nie. Uli­ce ro­iły się od sa­mo­cho­dów, tak­sów­ki trą­bi­ły, a przed ma­ską prze­jeż­dża­ły im czer­wo­ne pię­tro­we au­to­bu­sy. Za­chmu­rzo­ne, po­zba­wio­ne gwiazd nie­bo znik­nę­ło za bu­dyn­ka­mi. Całe mia­sto było jed­nym wiel­kim pla­cem bu­do­wy: blo­ki i wie­żow­ce pię­ły się do góry ni­czym be­to­no­we ro­śli­ny, a nad West En­dem zwie­sza­ły się wiel­kie dźwi­gi. Pró­bo­wa­li prze­je­chać the Mail, ale była już za­mknię­ta w związ­ku ze zbli­ża­ją­cą się ko­ro­na­cją. Ty­sią­ce flag oka­la­ło uli­ce i zwie­sza­ło się ze wszyst­kich okien, a każ­da ele­ganc­ka wi­try­na wy­sta­wo­wa Har­rod­sa i Fort­nu­ma in­for­mo­wa­ła o wiel­kim wy­da­rze­niu. Cze­ka­li na świa­tłach na Pi­ca­dil­ly, a po­tem wresz­cie do­je­cha­li do Rit­za. Boy ho­te­lo­wy otwo­rzył drzwicz­ki sa­mo­cho­du i Jack wrę­czył klu­czy­ki nu­me­ro­we­mu w ele­ganc­kim tocz­ku, któ­ry szyb­ko wy­pa­ko­wał ba­ga­że i od­sta­wił sa­mo­chód na par­king.


  Sa­die chcia­ła oka­zać za­chwyt splen­do­rem i de­ka­denc­kim prze­py­chem ho­te­lu. Zdo­by­ła się na uśmiech.


  – No, no, to do­pie­ro fraj­da, Bro­it­ge­ber.


  Jack po­dał jej ra­mię i ra­zem, każ­de uda­jąc we­so­łość z my­ślą o dru­gim, wkro­czy­li do wy­twor­ne­go ho­te­lo­we­go holu. Wy­ło­żo­na ka­fla­mi pod­ło­ga błysz­cza­ła od pa­sty, wspa­nia­ły czer­wo­ny dy­wan pod­kre­ślał łu­ko­wa­tość po­miesz­cze­nia, a na okrą­głym sto­li­ku stał prze­pięk­ny wa­zon z eg­zo­tycz­ny­mi li­lia­mi. To nie była miej­sco­wa od­mia­na, mu­sia­ły za­tem zo­stać spe­cjal­nie spro­wa­dzo­ne za ogrom­ną opła­tą. Ten cały bi­zan­tyj­ski prze­pych nie bar­dzo był Sa­die w smak – ma­rzy­ła tyl­ko o wy­god­nym łóż­ku. Re­cep­cjo­ni­sta, odzia­ny w sztyw­ny frak, ski­nął gło­wą, kie­dy zo­ba­czył Jac­ka.


  – Miło pana zno­wu wi­dzieć, sir. Dłu­go pana u nas nie było.


  – Zbyt dłu­go. Do­brze jest wró­cić na sta­re śmie­ci.


  – Cla­ren­ce.


  Re­cep­cjo­ni­sta dał znak boy­owi. Ten po­wiódł ich do win­dy, za­mknął ka­bi­nę, któ­ra tur­ko­cząc, za­wio­zła ich na czwar­te pię­tro. Wy­sie­dli i chło­pak za­pro­wa­dził ich do ele­ganc­kie­go po­ko­ju z wy­so­kim su­fi­tem i rów­no po­sła­nym łóż­kiem z od­wi­nię­tą za­pra­sza­ją­co koł­drą. Gdy tyl­ko znik­nął, Sa­die opa­dła na mięk­ki ma­te­rac, umo­ści­ła się wśród wy­so­kich po­du­szek i pa­trzy­ła, jak Jack pod­cho­dzi do okna i je otwie­ra. W jed­nej chwi­li do po­ko­ju na­pły­nął zgiełk mia­sta ra­zem z ciem­ną smuż­ką smo­gu. Sa­die za­kasz­la­ła.


  – Za­mknij je, Jack.


  Za­trza­snął okno z hu­kiem.


  – Chcia­łem wpu­ścić tro­chę świe­że­go po­wie­trza.


  – Ko­cha­nie, to Lon­dyn.


  Pod­szedł do kre­den­su z al­ko­ho­la­mi.


  – Opi­je­my nasz po­wrót?


  – Nie mam nic prze­ciw­ko.


  Zrzu­ci­ła z nóg szpil­ki, nie cho­dzi­ła na wy­so­kich ob­ca­sach od roku i te­raz buty piły ją w pal­ce.


  – Jest whi­sky, dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nia malt. Gin, wód­ka. To co za­wsze. Mogę za­mó­wić ci ja­kiś kok­tajl, je­śli wo­lisz.


  Tak na­praw­dę wo­la­ła­by szklan­kę mle­ka i może jaj­ko na mięk­ko. Po­my­śla­ła o swo­ich ku­rach, o tym, jak zbie­ra­ła cie­płe jaj­ka i osku­by­wa­ła sko­rup­ki z pió­rek.


  – Na­pi­ję się to­ni­ku.


  Po­dał jej szklan­kę, ale za­miast się na­pić, przy­ło­ży­ła ją do roz­pa­lo­nych po­licz­ków i czo­ła. Pa­trzy­ła na zmarszcz­ki do­ko­ła oczu Jac­ka, cień sza­re­go za­ro­stu na bro­dzie i rzad­kie siwe wło­sy. Zdjął oku­la­ry, żeby prze­trzeć je kra­wa­tem, i za­uwa­ży­ła, że ma czer­wo­ne oczy, po­kry­te sia­tecz­ką ży­łek. Ni­g­dy nie po­tra­fił usie­dzieć w miej­scu – za­wsze był w ru­chu, mio­ta­jąc się tu i tam z ko­lej­nym pla­nem czy sza­lo­nym po­my­słem. Te­raz sie­dział, trzy­ma­jąc szkla­necz­kę z whi­sky na ko­la­nach, nie­ru­cho­my ni­czym cza­pla ob­ser­wu­ją­ca zło­te ryb­ki w sta­wie.


  To nie był jej Jack. Sa­die chcia­ła, żeby siał za­męt i try­skał en­tu­zja­zmem na wszyst­kie stro­ny. Mia­ła wra­że­nie, że te­raz, gdy po­rzu­cił swo­ją li­stę, An­glia ni­g­dy już nie sta­nie się dla nich do­mem. Będą żyli i umrą na wy­gna­niu.


  Wcze­śniej ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się igno­ro­wać tę li­stę, ale te­raz ła­ma­ła so­bie gło­wę. Nie­mal uda­ło mu się ją skoń­czyć i mia­ła prze­czu­cie, że gdy­by to zro­bił, sta­li­by się czę­ścią Pur­se­bu­ry Ash.


  Pod­nio­sła się i po­szła do ła­zien­ki przy­go­to­wać się do snu. Ka­wał­kiem waty i odro­bi­ną kre­mu usu­nę­ła z twa­rzy ko­ra­lo­wą szmin­kę i róż.


  – Na­zy­wam się Sa­die Rose – po­wie­dzia­ła do lu­stra.


  Nowe na­zwi­sko na­dal dziw­nie le­ża­ło na ję­zy­ku i choć zby­wa­ło mu na wy­twor­no­ści – wo­la­ła­by być Sa­die Rose-in-Blo­om – te­raz nie wy­da­wa­ło się złe. Gdy­by zo­sta­li w wio­sce, może pró­bo­wa­ła­by prze­ko­nać Jac­ka, że Rose-in-Blo­om wy­glą­da­ło­by le­piej w pasz­por­cie. Po­dej­rze­wa­ła, że te­raz nie ma to już tak na­praw­dę zna­cze­nia. W cią­gu swo­je­go ży­cia mia­ła wie­le na­zwisk i miesz­ka­ła w wie­lu miej­scach, ale Ro­sen­blum na­le­ża­ło do in­nej Sa­die – tej, któ­ra żyła w Ber­li­nie wie­le lat temu. Ni­g­dy już do nie­go nie wró­cą my­ślą czy cia­łem – żad­ne z nich nie ro­zu­mia­ło lu­dzi, któ­rzy wra­ca­li. Przed­tem nie ist­nia­ło, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo chcia­ło­by się, by było ina­czej. Ten inny świat znik­nął i nie było sen­su wra­cać i go szu­kać.


  Pa­trzy­ła na swo­je od­bi­cie, aż po­wo­li się za­mgli­ło, i mia­ła wra­że­nie, że nos się wy­dłu­żył i opu­ścił w kie­run­ku bro­dy. Nie była to an­giel­ska twarz, ale też nie eg­zo­tycz­na czy za­chwy­ca­ją­ca: wi­dzia­ła ko­bie­tę w śred­nim wie­ku po­wo­li ob­ra­sta­ją­cą w tłuszcz i sta­rość, ze smuż­ką ciem­nych wło­sków nad gór­ną war­gą. Ni­g­dzie nie przy­na­le­ża­ła: nie była An­giel­ką, i na pew­no nie Niem­ką. Żyd. Ta­kie krót­kie sło­wo, a wy­wo­ły­wa­ło tyle pro­ble­mów. Ży­dów­ka. To brzmia­ło po­nęt­niej, na­wet zmy­sło­wo – ale nie pa­so­wa­ło do niej, pulch­nej ko­bie­ty uro­dzo­nej na przed­mie­ściach. Wy­gła­dzi­ła bluz­kę i pró­bo­wa­ła usu­nąć za­gnie­ce­nia ze spód­ni­cy. Zro­bi­ła się cia­śniej­sza niż rok temu – bę­dzie mu­sia­ła za­cząć się od­chu­dzać. Czy to na­praw­dę tyl­ko rok mi­nął? W tym cza­sie po­ko­cha­ła kra­jo­braz i pory roku, i nie­bo, i kacz­ki, i lu­do­we po­da­nia.


  Sa­die uświa­do­mi­ła so­bie, że pła­cze. Zbesz­ta­ła się:


  – Du blöde Kuh. To nic nie da. Weź się w garść, sta­ra głu­pia ko­bie­to.


  Roz­cze­sa­ła wło­sy, wzdry­ga­jąc się, kie­dy grze­bień utknął na rze­pie. Wy­plą­ta­ła go i po­ło­ży­ła na rogu przy zle­wie. To był ma­leń­ki ka­wa­łek wsi i ja­koś, nie wie­dzieć cze­mu, nie mo­gła się zmu­sić, by go wy­rzu­cić.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI


  Jack nie mógł od­kła­dać tego dłu­żej – na­de­szła pora zaj­rzeć do fa­bry­ki dy­wa­nów. Zo­sta­wił Sa­die po śnia­da­niu i po­je­chał na East End. Na­wet ten za­ką­tek Lon­dy­nu ude­ko­ro­wa­no fla­ga­mi i ko­lo­ro­wy­mi wstąż­ka­mi, choć pod uro­czy­stą opra­wą ścia­ny do­mów były brud­ne i po­kry­te sa­dzą, a wszę­dzie uno­sił się słod­ki za­pa­szek śmie­ci roz­kła­da­ją­cych się w upa­le. Na uli­cach ro­iło się od stra­ga­nia­rzy sprze­da­ją­cych baj­gle, droż­dżów­ki, sznu­rów­ki, śmier­dzą­ce ryby, płat­ki my­dla­ne i sło­iki z pi­kla­mi i Jack la­wi­ro­wał mię­dzy stra­ga­na­mi, aż prze­ci­snął się przez tłum do wą­skiej ulicz­ki pro­wa­dzą­cej do jego fa­bry­ki. Bra­ma była za­mknię­ta, więc wy­jął z port­fe­la klucz, by wejść na dzie­dzi­niec. Stał przez chwi­lę na bru­ko­wa­nym pla­cy­ku i słu­chał ni­skie­go dud­nie­nia ma­szyn.


  Męż­czyź­ni pra­cu­ją­cy przy kro­snach nie zwró­ci­li uwa­gi, kie­dy wszedł do hali, byli zbyt za­ję­ci wią­za­niem i przy­ci­na­niem, by go zo­ba­czyć, a trzask drzwi uto­nął w ogłu­sza­ją­cym zgieł­ku ma­szyn. Jack za­po­mniał już na śmierć, jak gło­śne są wiel­kie kro­sna – całe cia­ło mu wi­bro­wa­ło od ich huku i stu­ko­tu i po­czuł do­brze zna­ny ból w tyle gło­wy. Jed­no kro­sno było ze­psu­te i ci­che, me­ta­lo­we wnętrz­no­ści le­ża­ły roz­rzu­co­ne na pod­ło­dze.


  Po­szedł do swo­je­go daw­ne­go ga­bi­ne­tu, na któ­re­go drzwiach na­dal wi­sia­ła mo­sięż­na ta­blicz­ka z jego na­zwi­skiem, te­raz po­kry­ta war­stew­ką ku­rzu. Wy­tarł ją rę­ka­wem i wszedł do środ­ka. Fiel­ding ze­rwał się gwał­tow­nie na nogi, strą­ca­jąc dzba­nek z her­ba­tą.


  – Pa­nie Ro­sen­blum, sir, prze­pra­szam. Nie spo­dzie­wa­łem się pana… dzwo­nił pan? By­łem tu tyl­ko chwil­kę. Wła­śnie wy­cho­dzę.


  Jack usia­dał na sfa­ty­go­wa­nym krze­śle na­prze­ciw­ko biur­ka i po­ka­zał Fiel­din­go­wi, żeby spo­czął z po­wro­tem. Zwa­żyw­szy, że kosz na śmie­ci był prze­peł­nio­ny, na pa­ra­pe­cie stał uschnię­ty kwiat, a na biur­ku zdję­cie ro­dzi­ny Fiel­din­ga, było oczy­wi­ste, że dy­rek­tor za­ba­wił tu jed­nak dłu­żej niż chwi­lę. To już nie był ga­bi­net Jac­ka. W stłu­mio­nym war­ko­cie i po­stu­ki­wa­niu kro­sien roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi i do środ­ka wpa­ro­wa­ła, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, mło­da ko­bie­ta z do­ku­men­ta­mi w dło­ni. Za­trzy­ma­ła się jak wry­ta na wi­dok Jac­ka.


  – Śmia­ło, pro­szę wejść – po­wie­dział, za­pra­sza­jąc ją ski­nie­niem.


  Po chwi­li wa­ha­nia po­da­ła tecz­kę panu Fiel­din­go­wi i szyb­ko opu­ści­ła ga­bi­net.


  – Prze­pra­szam – su­mi­to­wał się dy­rek­tor. – Pan nie wra­cał, a mnie było ła­twiej tu pra­co­wać. Tu jest te­le­fon.


  – Bar­dzo roz­sąd­na de­cy­zja.


  – Wra­ca pan? – spy­tał Fiel­ding z nut­ką de­spe­ra­cji w gło­sie. – Bez pana wszyst­ko ze­szło na psy.


  – Je­stem pe­wien, że nie jest aż tak źle – po­wie­dział Jack, bio­rąc tecz­kę.


  Otwo­rzył ją i w mil­cze­niu prze­czy­tał za­war­tość. Kie­dy skoń­czył, za­mknął i od­chy­lił się na krze­śle, za­sta­na­wia­jąc się, co po­wie­dzieć. Fiel­ding miał ra­cję – sy­tu­acja przed­sta­wia­ła się źle, go­rzej niż źle. Zdjął oku­la­ry, z przy­zwy­cza­je­nia prze­tarł je kra­wa­tem i z po­wro­tem na­su­nął na nos.


  – Wiem, że to moja wina. Za­bie­ra­łem pie­nią­dze fa­bry­ce, żeby roz­krę­cić inne przed­się­wzię­cie. Ale te licz­by są ka­ta­stro­fal­ne. Nie je­ste­śmy na­wet na plu­sie.


  Fiel­ding pi­snął jak czaj­nik z go­tu­ją­cą się wodą, z któ­re­go ucho­dzi para.


  – Jest fa­tal­nie. W kół­ko do pana pi­sa­łem i pi­sa­łem, ale pan nie od­po­wia­dał, pa­nie Ro­sen­blum. Pro­si­łem, żeby pod­jął pan de­cy­zje w róż­nych spra­wach, ale pan nie po­dej­mo­wał. Po­trze­bu­je­my no­wych ma­szyn tak jak inne fa­bry­ki. Kro­sna są już sta­re i bez prze­rwy się psu­ją. Na­wet nie za­re­ago­wał pan na mój te­le­gram.


  Jack mil­czał – wszyst­ko się zga­dza­ło. On po­no­sił winę i po­wi­nien to wszyst­ko na­pra­wić, ale był zbyt zmę­czo­ny, by bie­gać za in­te­re­sem i pla­no­wać. Dy­wa­ny po pro­stu nie in­te­re­so­wa­ły go już tak jak kie­dyś.


  Wy­brał ko­lej­ne dwa od­cie­nie do gamy ko­lo­ry­stycz­nej na na­stęp­ny se­zon – „Sza­rość sza­ru­gi czter­dzie­ści-dwa” i „Wio­sen­ną zie­leń, szes­na­ście”. Ża­den nie zga­dza się ze swo­im opi­sem, po­my­ślał z lek­ce­wa­że­niem. „Wio­sen­na zie­leń szes­na­ście” była krzy­kli­wie ja­skra­wa i w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła ła­god­nych fa­lu­ją­cych barw z ogro­du w Zie­lo­nym Sa­dzie. Sza­rość desz­czo­we­go dnia na Bul­bar­row była peł­na dra­ma­tur­gii – czar­ne nie­bo kłę­bi­ło się od wi­ru­ją­cych kro­pel desz­czu, a wiatr śpie­wał mię­dzy dru­ta­mi te­le­gra­ficz­ny­mi. Ko­lo­ry na prób­ni­ku były mdłe i fał­szy­we.


  Jack pró­bo­wał od­na­leźć swo­je daw­ne ja, ro­biąc wszyst­ko to, co kie­dyś da­wa­ło mu ra­dość: po­szedł do kina obej­rzeć głu­pa­wy we­stern i za­brał Sa­die do te­atru, na nową sztu­kę No­ela Ho­war­da. Nie spy­tał jej, jak jej się po­do­ba­ła, na wy­pa­dek gdy­by chcia­ła oma­wiać co lep­sze punk­ty fa­bu­ły. Naj­więk­si an­giel­scy ak­to­rzy wy­stę­po­wa­li na Sha­ftes­bu­ry Ave­nue, a on ku swo­je­mu zdzi­wie­niu za­sta­na­wiał się, jak wy­so­ko uro­sły nowe drze­wa i czy za­sło­ni­ły już bun­ga­lo­wy na tyle, by nie było ich wi­dać z pią­te­go doł­ka, i kie­dy kla­skał po opusz­cze­niu kur­ty­ny, uświa­do­mił so­bie, że w ogó­le nie obej­rzał przed­sta­wie­nia.


  Obo­je z tru­dem prze­sta­wia­li się z uni­wer­sal­ne­go cza­su Pur­se­bu­ry na miej­ski lon­dyń­ski, zie­wa­jąc o dzie­wią­tej wie­czo­rem i je­dząc obiad nie­ele­ganc­ko wcze­śnie. Cho­dzi­li po Mail, uda­jąc, że po­dzi­wia­ją fla­gi i zbie­ra­ją­ce się tłu­my. Drze­wa były smu­kłe i zo­sta­ły ele­ganc­ko ogło­wio­ne, ale Sa­die się to nie spodo­ba­ło.


  – Po­patrz tyl­ko na nie. Bie­dac­twa, są sta­re, a zo­sta­ły całe po­rą­ba­ne. Wy­glą­da­ją tak, jak­by am­pu­to­wa­no im koń­czy­ny. To okrut­ne.


  Jack po­ma­cał pień i na pal­cu zo­stał mu ślad miej­skie­go bru­du. Uświa­do­mił so­bie, że wszyst­kie drze­wa ro­sną­ce wzdłuż alei są po­kry­te sa­dzą, i po­my­ślał ze smut­kiem o czy­stych drzew­kach owo­co­wych w swo­im sa­dzie. W dniu, w któ­rym wy­je­cha­li, wi­dział tam ro­pu­chę – sie­dzia­ła na kło­dzie, mru­ga­ła i re­cho­ta­ła. Ży­cie ro­pu­chy nie jest ta­kie złe, uznał. Ro­pu­sze nikt nie mówi, że ma dłu­gi i musi opu­ścić swój liść li­lii wod­nej. Jack wes­tchnął – po­wi­nien pil­nie skon­tak­to­wać się z agen­tem nie­ru­cho­mo­ści. Zro­bi to ju­tro.


  Za­dzwo­nił do Ed­ga­ra, by go po­in­for­mo­wać, że prze­pro­wa­dza­ją się z po­wro­tem do mia­sta. Przy­ja­ciel nie po­tra­fił ukryć za­sko­cze­nia w gło­sie i chciał po­znać po­wo­dy, ale Jack nie mógł się zmu­sić, by mu je po­dać. Spo­tka­li się wszy­scy ra­zem na lun­chu w Ken­sing­ton Roof Gar­den, miej­skim par­ku urzą­dzo­nym na szó­stym pię­trze nad do­mem to­wa­ro­wym. Ed­gar i Fre­ida cze­ka­li na nich przy sto­li­ku w czę­ści zwa­nej An­giel­skim Le­śnym Ogro­dem. Ro­sło tam kil­ka smut­nie wy­glą­da­ją­cych dę­bów w zie­mi gru­bej na nie­ca­łe pół me­tra, ale za to roz­ta­czał się ład­ny wi­dok na za­chod­nią część Lon­dy­nu. Jack wi­dział dzio­ba­tą li­nię da­chów roz­cią­ga­ją­cą się aż po ho­ry­zont i dziu­ry w mie­ście: wiel­kie wy­rwy wy­żło­bio­ne nie­miec­ki­mi bom­ba­mi.


  Herz­fel­do­wie byli skon­ster­no­wa­ni po­wro­tem przy­ja­ciół, bo choć było tu ra­czej pu­sto bez Jac­ka i jego róż­nych po­my­słów, wie­rzy­li, że Ro­sen­blu­mo­wie są szczę­śli­wi w Dor­set. Ed­gar bar­dzo chciał za­grać par­tyj­kę na no­wym polu wraz z na­dej­ściem lata i ten na­gły po­wrót wy­da­wał mu się dziw­ny. Bar­dzo sta­rał się o tym nie wspo­mi­nać.


  – Po­my­śle­li­śmy, że wy­bie­rze­my się tu­taj. Jest tu pięk­ny wi­dok, a le­śny ogród… cóż, nie przy­po­mi­na może wa­szej zie­mi…


  Sa­die mil­cza­ła. To nie był las – tyl­ko tani chwyt re­kla­mo­wy – za­gaj­nik ro­sną­cy trzy­dzie­ści me­trów nad zie­mią był czymś nie­na­tu­ral­nym. Za­sta­na­wia­ła się, czy drze­wa, odłą­czo­ne od tych w praw­dzi­wej zie­mi, czu­ją się sa­mot­ne.


  Po lun­chu Jack i Sa­die prze­cha­dza­li się po Hyde Par­ku, spra­gnie­ni po­rząd­ne­go ka­wał­ka zie­le­ni. Jack nie zda­wał so­bie wcze­śniej spra­wy, jak klau­stro­fo­bicz­nie dzia­ła na nie­go mia­sto, te­raz po­czuł, że za­ci­ska mu się na gar­dle ni­czym du­szą­ca dłoń, i z ulgą włó­czył się po za­ku­rzo­nych traw­ni­kach par­ku. Chcąc prze­dłu­żyć po­po­łu­dnie, za­pro­po­no­wał, by po­szli do mu­zeum, ale Sa­die od­mó­wi­ła. Jack wsa­dził ręce w kie­sze­nie, za­cho­dząc w gło­wę, co się z nimi sta­ło od po­wro­tu do Lon­dy­nu. Było tak, jak­by uciecz­ka na wieś ni­g­dy się nie wy­da­rzy­ła, wśród ży­wo­pło­tów i le­śnych stru­mie­ni od­na­leź­li się na nowo, ale tu­taj zno­wu za­czę­li się od sie­bie od­da­lać. Cze­mu nie chcia­ła z nim pójść? Nie lubi jego to­wa­rzy­stwa? Po kil­ku mie­sią­cach bli­sko­ści nie chciał po­wie­lać sta­rych błę­dów.


  Po­szedł sam do Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej. Nie za­glą­dał tu od cza­su dzie­ciń­stwa Eli­za­beth – to była jed­na z atrak­cji ich nie­dziel­nych po­po­łu­dni, za­nim jesz­cze za­czę­li cho­dzić do Lyon­sa. Szedł wol­no Exhi­bi­tion Row, słu­cha­jąc war­ko­tu sa­mo­cho­dów. Za­mie­nił swo­ją lesz­czy­no­wą ró­zgę na lon­dyń­ską la­skę z rącz­ką z ko­ści sło­nio­wej, ale nie była tak wy­god­na, sta­lo­we oku­cie na dole iry­tu­ją­co po­brzę­ki­wa­ło o as­falt i Jack się za­sta­na­wiał, jak to moż­li­we, że ni­g­dy wcze­śniej nie zwró­cił na to uwa­gi.


  Wcho­dząc po ka­mien­nych scho­dach do wik­to­riań­skie­go mu­zeum, po­dzi­wiał oka­za­ły gmach i re­lie­fo­we rzeź­bie­nia w kształ­cie wy­mar­łych zwie­rząt, pta­ków i ryb. Ni­g­dy nie prze­pa­dał za ko­ścio­ła­mi czy sy­na­go­ga­mi, ale to miej­sce uwiel­biał: to była wiel­ka ka­te­dra na­tu­ry, No­tre-Dame ukwia­łów i le­śnych pa­pro­ci. Za­pła­cił za bi­let i wszedł do wiel­kie­go holu, któ­ry roz­brzmie­wał zgieł­kiem dzie­cię­cych gło­sów. Wi­dok tych mło­dych stwo­rzeń po­ga­nia­nych przez znie­cier­pli­wio­ne mamy i ta­tu­siów był dziw­nie krze­pią­cy i Jack ob­ser­wo­wał je przez kil­ka mi­nut, słu­cha­jąc ich ja­zgo­tu, za­nim skie­ro­wał się scho­da­mi na pierw­sze pię­tro.


  Stwo­rze­nia w szkla­nych wi­try­nach były cał­ko­wi­cie nie­ru­cho­me, za­sty­głe w bez­ru­chu na na­stęp­ne stu­le­cia. W po­wie­trzu uno­si­ły się orły za­wie­szo­ne na sta­lo­wych lin­kach, a z trzesz­czą­ce­go gło­śni­ka pły­nę­ło na­gra­nie pie­śni pta­ka. Jack wzdry­gnął się na myśl o tak­sy­der­mii – zwie­rzę­ta po­win­ny szcze­kać i się ru­szać – ale wy­da­ło mu się to też upior­nie fa­scy­nu­ją­ce. O ścian­ki jed­nej z ga­blot wście­kle ci­ska­ła się mu­cha, uwię­zio­na. Była w bez­na­dziej­nej sy­tu­acji: uda­ło jej się zna­leźć dro­gę do środ­ka, ale ni­g­dy się już nie wy­do­sta­nie i zdech­nie tu, za­kon­ser­wu­je się na dnie wi­try­ny i sta­nie się jesz­cze jed­nym ma­leń­kim eks­po­na­tem.


  W tej czę­ści mu­zeum uno­si­ła się przy­tła­cza­ją­ca woń kam­fo­ry i Jack stłu­mił kich­nię­cie. Oka­zy były wie­ko­we – więk­szość po­cho­dzi­ła z okre­su wik­to­riań­skie­go pędu do od­kry­wa­nia wszyst­kie­go, co nowe: ma­szyn, gwiazd, ska­mie­nia­ło­ści, ga­tun­ków. Su­ry­kat­ki w szkla­nej ga­blo­cie na­prze­ciw­ko Jac­ka były star­sze od nie­go, choć, do­szedł do wnio­sku, praw­do­po­dob­nie nie tak sta­re jak Cur­tis. Szedł przez wy­sta­wę nie­to­pe­rzy: ma­leń­kie, z ostry­mi jak brzy­twa zę­ba­mi uno­si­ły się na tle nie­ba z na­ma­lo­wa­ny­mi gwiaz­da­mi. Pew­nej nocy ze­szłe­go lata na­li­czy­li z Sa­die set­kę gac­ków wy­la­tu­ją­cych spod da­chu na łowy.


  Prze­mie­rza­jąc sale wy­sta­wo­we, Jack uświa­do­mił so­bie, że zno­wu zna­lazł się na ze­sła­niu. Dor­set było jego do­mem. Bez Zie­lo­ne­go Sadu i ba­gni­stych pól był po­zba­wio­ny ko­rze­ni – ni­g­dy już nie znaj­dzie swo­je­go miej­sca na zie­mi. Na­tknął się na ko­lej­ną nad­gry­zio­ną przez mole eks­po­zy­cję i gorz­ko się za­śmiał. Dzi­ki. Naj­więk­szy miał gru­bo po­nad pół me­tra w kłę­bie, trzy razy tyle na dłu­gość, szorst­ką, czar­ną szcze­ci­nę i parę groź­nie wy­glą­da­ją­cych kłów, spę­ka­nych oraz po­żół­kłych ze sta­ro­ści. Jack przy­po­mniał so­bie opis kę­dzie­rza­wej świ­ni, któ­ry usły­szał od Cur­ti­sa: „Szla­chet­na be­stia wiel­kiej siły i dzi­ko­ści”. Przy­kuc­nął i po­pa­trzył w śle­pia z po­ma­rań­czo­we­go szkła. To naj­bliż­sze spo­tka­nie z kę­dzie­rza­wą świ­nią, na ja­kie te­raz mógł li­czyć.


  Nos Jac­ka po­zo­sta­wił ślad na szy­bie ga­blo­ty i mar­twe stwo­rze­nie po­pa­trzy­ło na nie­go ża­ło­śnie, jak­by świa­do­me sro­mo­ty swe­go losu.


  [image: img2.jpg]


  Sa­die tę­sk­ni­ła za tra­wia­sty­mi po­la­mi, więc ni­czym psz­czo­ła wy­pa­tru­ją­ca nek­ta­ru wy­ru­szy­ła na po­szu­ki­wa­nie naj­więk­szej zie­lo­nej prze­strze­ni w mie­ście. Prze­cha­dza­ła się wy­dep­ta­ny­mi ścież­ka­mi Hamp­ste­ad He­ath, wdy­cha­jąc za­pach zie­mi i świe­żo sko­szo­nej tra­wy, któ­ry mie­szał się z peł­ny­mi sa­dzy wy­zie­wa­mi mia­sta. Sto­py bo­la­ły ją w cia­snych bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie i lek­ko kuś­ty­ka­ła, ża­ło­wa­ła, że nie jest boso w swo­im ogro­dzie. Ale przy­naj­mniej pły­wa­ły tu kacz­ki, któ­re moż­na było kar­mić. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak zo­ba­czy­ła mat­kę rzu­ca­ją­cą pta­kom cia­sto ma­ko­we w sta­wie Hamp­ste­ad wie­le lat temu. Być może była tyl­ko mi­ra­żem, wspo­mnie­niem mi­go­czą­cym na ta­fli wody, ale wte­dy wy­da­wa­ła się taka praw­dzi­wa.


  Był śro­dek ty­go­dnia, po­po­łu­dnie, i w par­ku ro­iło się od ma­tek i babć ba­wią­cych się z dzieć­mi i kar­mią­cych pta­ki. Mło­da ko­bie­ta pro­wa­dzi­ła drep­czą­ce­go nie­pew­nie ber­be­cia nad skraj wody, let­nie su­kien­ki wy­dy­mał wiatr. Dwie star­sze pa­nie w pli­so­wa­nych spód­ni­cach i gru­bych be­żo­wych poń­czo­chach sie­dzia­ły, plot­ku­jąc w ji­disz i za­ja­da­jąc się sło­dy­cza­mi z tut­ki zro­bio­nej z ga­ze­ty, pod­czas gdy inna z unie­sio­ną spód­ni­cą gra­ła w kla­sy na wy­ry­so­wa­nym kre­dą polu z za­chwy­co­ną dziew­czyn­ką, któ­ra pisz­cza­ła z ra­do­ści, gdy bab­cia prze­ska­ki­wa­ła ko­lej­ne kwa­dra­ty.


  Sa­die zmru­ży­ła oczy, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie twarz mat­ki – zmę­czo­ny uśmiech, pie­przyk na le­wym po­licz­ku – po­tem otwo­rzy­ła je i wbi­ła wzrok w śro­dek sta­wu. Nic. Choć mała dziew­czyn­ka z roz­wi­chrzo­ny­mi war­ko­czy­ka­mi po­wie­wa­ją­cy­mi z tyłu jak wstąż­ki przy­po­mi­na­ła jej Eli­za­beth. Staw śmier­dział wo­do­ro­sta­mi i sto­ją­cą wodą. Czu­ba­ta kacz­ka przy­cup­nę­ła na sta­rej opo­nie wy­sta­ją­cej z ta­fli i pa­trzy­ła na Sa­die z lek­kim zdzi­wie­niem.


  – Cze­go chcesz?


  Ptak za­trze­po­tał skrzy­dła­mi i otwo­rzył sze­ro­ko dziób.


  – No to masz, pro­szę.


  Rzu­ci­ła kacz­ce ka­wa­łek chle­ba. Pod­pły­nę­ła lśnią­ca krzy­żów­ka i chcia­ła go cap­nąć, ale czar­na kacz­ka za­pro­te­sto­wa­ła gło­śnym kwak­nię­ciem i groź­nym sy­kiem. Już po chwi­li dał się sły­szeć do­no­śny chór sprze­cza­ją­cych się pta­ków. Wy­da­wa­ło się, że roz­le­ga się ze wszyst­kich stron, i na­gle Sa­die so­bie przy­po­mnia­ła. Była w Zoo­lo­gi­scher Gar­den w Ber­li­nie w po­rze kro­ku­sów. Kwia­ty się­ga­ły jej do ko­lan, była tak mała, i pi­snę­ła, kie­dy ja­kaś kacz­ka chwy­ci­ła skór­kę chle­ba z jej wy­cią­gnię­tej dło­ni.


  – Jest głod­na, nie bój się, ko­cha­nie – uspo­ka­ja­ła Mut­ti. – Patrz! – Za­śmia­ła się i rzu­ci­ła ka­wał­ki chle­ba wy­so­ko do góry, ob­ser­wu­jąc, jak kacz­ki pi­ku­ją w po­wie­trzu, by zła­pać je w otwar­te dzio­by.


  Sa­die rzu­ci­ła ko­lej­ną skór­kę i ja­kieś cęt­ko­wa­ne ka­cząt­ko za­nur­ko­wa­ło.


  – Patrz, jak la­ta­ją, Sa­die – wo­ła­ła Mut­ti, jej krzy­ki mie­sza­ły się z kwa­ka­niem pta­ków.


  Te­raz, sto­jąc w lon­dyń­skim par­ku tyle lat póź­niej, Sa­die za­mknę­ła oczy i nad­sta­wi­ła uszu: na­dal sły­sza­ła głos Mut­ti w pta­sim klan­go­rze.


  Od­da­li­ła się od sta­wu i skie­ro­wa­ła na otwar­te wrzo­so­wi­sko. Roz­cią­ga­ło się aż do mia­sta, gdzie bu­dyn­ki i be­ton zaj­mo­wa­ły miej­sce traw, ale tu fir­ma­ment po­zo­stał pu­sty. To było jed­no z nie­licz­nych miejsc w Lon­dy­nie, gdzie mo­gła po­dzi­wiać prze­stwór nie­ba – wszę­dzie in­dziej za­sła­nia­ły go da­chy i wi­dzia­ła tyl­ko skraw­ki błę­ki­tu prze­świ­tu­ją­ce mię­dzy do­ma­mi. Za­le­wa­ła ją tę­sk­no­ta za otwar­tą prze­strze­nią Black­mo­re Vale – to tam były ukry­te jej wspo­mnie­nia, ni­czym gniaz­do my­szy na polu. Cho­dząc po Bul­bar­row, wie­le razy przy­po­mi­na­ła so­bie, jak go­ni­ła za Emi­lem po po­lach. Bie­gli przez wy­so­kie tra­wy, kie­dy na­gle krzyk­nął do niej, żeby się za­trzy­ma­ła, ale od­mó­wi­ła, bio­rąc to za pod­stęp do uciecz­ki, i zła­pa­ła go za ra­mię. Po­ka­zał na nie­bo, gdzie uno­sił się my­szo­łów – szy­bo­wał z pra­wie nie­ru­cho­my­mi skrzy­dła­mi, za­nim za­nur­ko­wał w dół. W jej pa­mię­ci kra­jo­braz Dor­set za­stą­pił ten Ba­wa­rii i te­raz już go­ni­ła Emi­la po szczy­cie Bul­bar­row. Do­pie­ro, kie­dy wró­ci­li do mia­sta, to zro­zu­mia­ła. Bo choć stra­ci­ła twa­rze swo­ich bli­skich, na­uczy­ła się je pa­mię­tać tam na otwar­tych po­lach i tam na nią cze­ka­li.


  Jack sie­dział w ho­te­lo­wym ba­rze, prze­rzu­ca­jąc „Fi­nan­cial Ti­me­sa”. Pró­bo­wał wzbu­dzić w so­bie za­in­te­re­so­wa­nie ar­ty­ku­ła­mi, ale mu się nie uda­ło, za­uwa­żył eg­zem­plarz „Da­ily Mail” na sto­li­ku i za­czął go kart­ko­wać. Wia­do­mość za­miesz­czo­na na dru­giej stro­nie przy­ku­ła jego uwa­gę.


  WSTY­DLI­WE PO­TKNIĘ­CIE NA CZER­WO­NYM DY­WA­NIE


  Urzęd­ni­cy or­ga­ni­zu­ją­cy uro­czy­stość Ko­ro­na­cji ru­mie­nią się ze wsty­du po tym, jak za­mó­wi­li nie­wy­star­cza­ją­cą ilość dy­wa­nu na wiel­ki dzień. Po­trze­ba chod­ni­ka ko­lo­ru czer­wo­ne­go o dłu­go­ści po­nad pół­to­ra ki­lo­me­tra, jed­nak nie­chluj­ne mie­rze­nie za­owo­co­wa­ło kil­ku­dzie­się­cio­me­tro­wym nie­do­mia­rem. Czy za­tem Kró­lo­wa ze­rwie z tra­dy­cją i bę­dzie kro­czyć po tu­rec­kich wzo­rach? Rzecz­nik Pa­ła­cu od­mó­wił ko­men­ta­rza.


  Jack po­czuł ukłu­cie ra­do­sne­go pod­nie­ce­nia, kie­dy, ni­czym lis z zi­mo­wej nory, wy­ło­nił mu się w gło­wie plan. Chwy­cił ga­ze­tę i pół go­dzi­ny póź­niej stał już przed bra­mą Fa­bry­ki Dy­wa­nów Ro­sen­blu­ma. Po­gnał ko­ry­ta­rzem do swe­go daw­ne­go ga­bi­ne­tu i otwo­rzył gwał­tow­nie drzwi. Fiel­ding sie­dział przy biur­ku, jadł ka­nap­kę z szyn­ką i roz­ma­wiał przez te­le­fon, ale za­sko­czo­ny odło­żył słu­chaw­kę na wi­dok pryn­cy­pa­ła, któ­ry stał w drzwiach pod­świe­tlo­ny od tyłu z lśnią­cy­mi, bia­ły­mi wło­sa­mi ni­czym ja­kiś pod­sta­rza­ły dżin w oku­la­rach. Jack ci­snął mu na biur­ko ga­ze­tę i nie­cier­pli­wie prze­mie­rzał po­miesz­cze­nie, kie­dy Fiel­ding czy­tał.


  – No i? – spy­tał, gdy tam­ten skoń­czył. – Damy radę? Fa­bry­ka zdo­ła wy­pro­du­ko­wać tyle dy­wa­nu w cią­gu ty­go­dnia bez jed­ne­go kro­sna?


  Fiel­ding ga­pił się na nie­go przez chwi­lę, po­tem prze­niósł wzrok na ga­ze­tę.


  – To by­ło­by pra­wie nie­moż­li­we.


  Jack wal­nął pię­ścią w blat.


  – Ale pra­wie nie­moż­li­we jest na­dal moż­li­we. – Po­chy­lił się nad dy­rek­to­rem. – Ta­kie za­mó­wie­nie mo­gło­by nas ura­to­wać. Wy­obraź so­bie tyl­ko, mło­dy czło­wie­ku, za ty­dzień Jej Wy­so­kość kro­czy­ła­by po czer­wo­nym dy­wa­nie Ro­sen­blu­ma.


  Po­rwa­ny en­tu­zja­zmem Jac­ka Fiel­ding ze­rwał się z krze­sła.


  – My­śli pan, że boki na­szych sa­mo­cho­dów do­staw­czych by­ły­by ozna­czo­ne Kró­lew­ską Gwa­ran­cją „Do­staw­ca Na­dwor­ny Jej Kró­lew­skiej Mo­ści”?


  – Je­stem pe­wien, że tak.


  Ru­mień­ce pod­nie­ce­nia ob­la­ły bla­dą twarz dy­rek­to­ra i Jack się wy­szcze­rzył.


  – Kie­dy to za­ła­twi­my, przej­dę na eme­ry­tu­rę, pa­nie Fiel­ding. Zo­sta­je pan moim wspól­ni­kiem. Daw­no już po­wi­nie­nem to panu za­pro­po­no­wać, i wte­dy nie by­li­by­śmy w ta­kich ta­ra­pa­tach. Wszyst­kie de­cy­zje będą w pana ge­stii. Nie będę już brał pie­nię­dzy na re­ali­za­cję zbzi­ko­wa­nych po­my­słów. Te­raz to jest pań­skie biu­ro. – Jack zer­k­nął na „Tu­li­pa­no­we za­sko­cze­nie” na pod­ło­dze. – I pa­nie Fiel­ding, Geo­r­ge, prze­pra­szam.


  Męż­czy­zna pa­trzył na nie­go przez chwi­lę w mil­cze­niu, po­tem ski­nął gło­wą.


  – Dzię­ku­ję. – Pod­niósł słu­chaw­kę te­le­fo­nu. – Halo, cen­tra­la? Może mnie pani po­łą­czyć z pa­ła­cem Buc­kin­gham?


  Wra­ca­jąc pie­szo do ho­te­lu, Jack miał świa­do­mość, że po­stą­pił wła­ści­wie, stra­cił ser­ce do in­te­re­su, więc słusz­nie zro­bił, że go prze­ka­zał. Nie wie­dział jesz­cze, czym się te­raz zaj­mie, ale był pe­wien, że nie dy­wa­na­mi. Szwaj­car otwo­rzył przed nim drzwi i Jack wśli­zgnął się do środ­ka. Chwi­lę póź­niej zszo­ko­wa­ny wy­pu­ścił ka­pe­lusz z dło­ni: w mar­mu­ro­wym lob­by sta­li Jack Bas­set i Cur­tis.


  Przez chwi­lę my­ślał, że ma oma­my. Obaj męż­czyź­ni ubra­li się sto­sow­nie do ran­gi wy­da­rze­nia: Cur­tis miał na so­bie wie­ko­wy twe­edo­wy gar­ni­tur i po raz pierw­szy użył ele­ganc­kich sze­lek do pod­trzy­ma­nia spodni, za­miast sta­re­go po­pla­mio­ne­go kra­wa­ta, Bas­set wci­snął się w od­święt­ny gar­ni­tur, ozdo­bio­ny ład­nym fu­la­rem, ale mimo to wy­da­wa­ło się, że źle się czu­je w wy­ło­żo­nym lu­stra­mi holu. Czo­ło miał zro­szo­ne po­tem i ner­wo­wo po­cie­rał ręce. Z za­kło­po­ta­niem prze­stę­po­wał z nogi na nogę, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, i kie­dy do­strzegł Jac­ka, ulga od­ma­lo­wa­ła się na jego twa­rzy. Śli­zga­jąc się na wy­fro­te­ro­wa­nej pod­ło­dze z po­śpie­chu, po­rwał przy­ja­cie­la w swe wiel­kie ra­mio­na i przy­ci­snął do ma­ry­nar­ki. Ja­kaś ko­bie­ta w eto­li z no­rek pa­trzy­ła na nich z za­cie­ka­wie­niem.


  Jack wy­swo­bo­dził się z ob­jęć far­me­ra i uści­snął dłoń Cur­ti­so­wi, osłu­pia­ły. Wska­zał na kil­ka obi­tych ak­sa­mi­tem fo­te­li.


  – Może usią­dzie­my?


  Bas­set jed­nak da­lej cza­ił się w po­bli­żu wy­so­kie­go kau­czu­kow­ca, ocią­ga­jąc się z do­łą­cze­niem do nich, i Jack zro­zu­miał, że przy­ja­cie­la krę­pu­je ota­cza­ją­cy ich prze­pych.


  – Albo nie, chodź­my le­piej na górę. Sa­die ucie­szy się na wasz wi­dok – rzu­cił sta­now­czo, pro­wa­dząc ich do win­dy.


  Cur­tis pod­sko­czył, gdy me­ta­lo­we drzwi ka­bi­ny się za­trza­snę­ły.


  – Ano. Krop­ka w krop­kę jak klat­ki na by­dło na tar­gu w Sto­ur w po­nie­dzia­łek. Czu­je sie, jak­bych zara miał być przeda­ny za pół ko­ro­ny.


  Kie­dy Sa­die otwo­rzy­ła drzwi, zro­bi­ła wiel­kie oczy. Do­cho­dzi­ła pra­wie szó­sta i wła­śnie za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, co się sta­ło z jej mę­żem. Za­pro­si­ła ich do środ­ka, w po­śpie­chu po­pra­wia­jąc po­dusz­ki i wło­sy i plu­jąc so­bie w bro­dę, że nie ma nic słod­kie­go na po­czę­stu­nek. Po­dej­mo­wa­nie go­ści bez moż­li­wo­ści ich na­kar­mie­nia było pa­ro­dią po­dej­mo­wa­nia.


  Bas­set roz­su­płał fu­lar, roz­piął uwie­ra­ją­cy koł­nie­rzyk i z bło­gim wes­tchnie­niem osu­nął się na je­den z głę­bo­kich fo­te­li. Pod ogo­rza­łą opa­le­ni­zną wy­glą­dał na wy­czer­pa­ne­go.


  – Po­twor­ny ruch. Jak żyje żem nie wi­dział ta­kiej masy sa­mo­cho­dów na­raz. A z nie­go było tyła po­żyt­ku co kot na­pła­kał – wy­mru­czał, rzu­ca­jąc pa­skud­ne spoj­rze­nie na Cur­ti­sa.


  – Mogę za­pro­po­no­wać wam coś do pi­cia? – spy­tał Jack, go­spo­darz w każ­dym calu.


  Cur­tis wy­cią­gnął z kie­sze­ni dużą, zna­jo­mo wy­glą­da­ją­cą flasz­kę.


  – Przy­wiósł żem tro­cha do­mo­we­go cien­ku­sza.


  – Ino do tego sie na­da­je. Głu­pi sta­ry cap – uty­ski­wał Bas­set, ale chwy­cił bu­tel­kę. Od­krę­cił, wziął łyk i po­dał Jac­ko­wi, któ­ry przy­jął ją z wdzięcz­no­ścią i gol­nął so­bie zdro­wo.


  – Co spro­wa­dza was do mia­sta? – spy­tał, si­ląc się na nie­dba­ły ton.


  – Za­wszech żem chciał zo­ba­czyć lon­dyń­ską To­wer. Mój pra­pra­pra­wu­jek Bil­ly stra­ci­li tu gło­wę. Czas już ogląd­nąć tro­cha świa­ta.


  Jack pa­trzył ba­daw­czo na Cur­ti­sa i zo­ba­czył, że w ką­ci­kach ust po­dry­gu­je mu uśmie­szek. Po­tem sta­ru­szek zmru­żył oczy.


  – Wy­je­cha­liś­ta bez po­że­gna­nia. Ja ni mam mo­żech pań­skich wy­kwint­nych ma­nier, pa­nie Rose-in-Blo­om, ale tam, skąd po­cho­dzę, to nie ucho­dzi. Na tyle, by zro­bić z człe­ka kie­pa.


  – Prze­pra­szam.


  – I słusz­nie. Po­cią­gnij­ta so­bie jesz­cze.


  Cur­tis po­dał bu­tel­kę Jac­ko­wi, któ­ry wziął łyk.


  – Przy­je­cha­li­śmy, coby to dać.


  Bas­set po­ru­szył się na fo­te­lu, wy­cią­gnął nie­wy­god­ną sa­ty­no­wą po­dusz­kę i po­ło­żył ją z czcią na pod­ło­dze. Po­tem wsu­nął dłoń za pa­zu­chę, do­był te­le­gram i wy­cią­gnął go w stro­nę Jac­ka, któ­ry ga­pił się na nie­go przez chwi­lę.


  – No, śmia­ło. Roz­twórz pan.


  – Tak, roz­twórz.


  Sad­die, Cur­tis i Bas­set ob­ser­wo­wa­li uważ­nie, jak Jack czy­ta na­zwi­sko nadaw­cy.


  – To od Bob­by’ego Jo­ne­sa.


  – Ano. Ano.


  Za­czę­ły drżeć mu ręce.


  – Daj mi to, Jack – po­wie­dzia­ła Sa­die.


  Nie­zdol­ny wy­du­sić sło­wa, po­dał jej te­le­gram, a ona go otwo­rzy­ła.
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  Jack wziął te­le­gram od Sa­die, prze­czy­tał go, po­tem jesz­cze raz, lek­ko sła­nia­jąc się na no­gach. Bas­set uznał, że po­trzeb­ne jest krót­kie wy­ja­śnie­nie.


  – Dał mi go urzęd­nik z biu­ra rady. Przeda­łem jego ta­cie kil­ka kra­sul po do­brej ce­nie, bę­dzie rok cza­su temu, i po­my­ślał se, że to mnie może za­in­te­re­so­wać, no bo wi, że się jak­by tego no, przy­jaź­ni­my. Pan Jo­nes wy­słał ten te­le­gram do rady, a inny do sir Wil­lia­ma. Sta­ry Wa­eg­bert sra po ścia­nach z sza­łu.


  Cur­tis nie mógł już dłu­żej usie­dzieć w spo­ko­ju, ze­rwał się na nogi i za­czął pa­plać pod­nie­co­nym gło­sem:


  – A wi­dzisz, Jack, wi­dzisz? Nie mó­wił żem, co­byś pi­sał da­lyj do pana Jo­ne­sa? Po­wie­dzia­łem, że tak trza, i tera sam obacz! Za­ło­żę sie, że to bez ten ka­wa­łek o szko­dach zmaj­stro­wa­nych przez kę­dzie­rza­wą świ­nie. Oczy same za­cho­dzom ro­som, kiej sie coś ta­kie­go słu­cha.


  Jack prze­łknął z tru­dem, usi­łu­jąc przy­swo­ić tę do­nio­słą wia­do­mość.


  – Nie be­dzie już pra­co­wał dla sta­re­go sir Wil­lia­ma Gów­no­ber­ta, bo nie chca nisz­czyć two­ich szans na suk­ces i szczyn­ście. Sam żeś za­wsze po­wta­rzał, że to miły czło­wiek.


  – I na­praw­dę chce za­grać na tur­nie­ju z oka­zji ko­ro­na­cji? Je­ste­ście pew­ni? – do­py­ty­wa­ła się Sa­die z nie­do­wie­rza­niem.


  – Ano. Dyć stoi czar­no na bia­łem.


  Jac­ko­wi nie mie­ści­ło się w gło­wie, że jego li­sty mo­gły osią­gnąć tak nie­sa­mo­wi­ty sku­tek. Zwie­rzał się w nich Bob­by’emu Jo­ne­so­wi ze wszyst­kie­go – po czę­ści dla­te­go, że po­go­dził się z my­ślą, iż ów ich ni­g­dy, prze­nig­dy nie prze­czy­ta. A jed­nak czy­tał i wzbu­dzi­ły w naj­więk­szym, naj­zna­mie­nit­szym gol­fi­ście wszech cza­sów uczu­cie przy­jaź­ni do nie­go, Jac­ka Mor­ri­sa Rose’a. To był cud. Zro­bi­ło mu się sła­bo i mu­siał się jesz­cze na­pić. Wziął flasz­kę od Bas­se­ta i opróż­nił ją jed­nym hau­stem. Czy to na­praw­dę moż­li­we? Czy jest jesz­cze na­dzie­ja?


  Po­pa­trzył na przy­ja­ciół.


  – Czy­li mam szan­sę otrzy­mać po­zwo­le­nie na pole? Mogę je otwo­rzyć?


  Bas­set wy­da­wał się ciut nie­swój i spu­ścił oczy na brud­ne pa­znok­cie.


  – No. Mu­sisz nam tro­cha za­ufać.


  Cur­tis utkwił w Jac­ku spo­koj­ne spoj­rze­nie.


  – Wróć do domu – po­pro­sił. – Trza skoń­czyć dzie­wią­ty do­łek. Nie ucho­dzi, coby pan Jo­nes grał na spar­ta­czo­nym polu.


  Jack z tru­dem prze­tra­wiał te wszyst­kie nowe in­for­ma­cje, a kie­dy w koń­cu się ode­zwał, oka­za­ło się, że za­po­mniał, co chciał po­wie­dzieć.


  – Ale co z tym dru­gim po­lem? – spy­ta­ła Sa­die.


  Jack od­zy­skał głos i po­ma­chał pal­cem.


  – Wła­śnie. Wła­śnie. Sir Wil­liam wy­naj­mie po pro­stu in­ne­go fa­chow­ca, by mu za­pro­jek­to­wał jego do­sko­na­łe osiem­na­ście doł­ków.


  Bas­se­to­wi drgnę­ły noz­drza i spu­ścił wzrok na sto­py. Po­tem pod­niósł gło­wę i spoj­rzał Jac­ko­wi w oczy.


  – Hmm, to dziw­na spra­wa, ale sir Wil­liam Ta­ki­je­den ma zda­je się po­twor­ny kło­pot ze zgra­ją kę­dzie­rza­wych świń.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI


  Sir Wil­liam Wa­ege­brt sie­dział so­bie spo­koj­nie w po­ko­ju śnia­da­nio­wym, ra­cząc się fi­li­żan­ką her­ba­ty z ład­nym pla­ster­kiem cy­try­ny, kie­dy za­uwa­żył głę­bo­ką błot­ni­stą bruz­dę prze­ci­na­ją­cą jego wy­pie­lę­gno­wa­ny fa­ir­way. Wy­biegł na ze­wnątrz z ło­po­czą­cy­mi po­ła­mi ko­szu­li i ga­pił się prze­ra­żo­ny na zbez­czesz­czo­ną zie­lo­ną darń. Na kup­ce gno­ju tkwił duży, okrą­gły od­cisk ra­ci­cy, więk­szej niż do­mo­wej świ­ni. Był tak duży, że mógł go zo­sta­wić tyl­ko ja­kiś gi­gan­tycz­ny ody­niec. Sir Wil­liam ka­zał swo­im ogrod­ni­kom usu­nąć znisz­cze­nia i po­siać nową tra­wę, ale rano, kie­dy lu­stro­wał ogród przez okno sy­pial­ni, zo­ba­czył od razu, że kę­dzie­rza­wa świ­nia ude­rzy­ła zno­wu.


  Z ca­łe­go hrab­stwa zje­cha­li się do Pid­dle Hall ro­bot­ni­cy, by przy­go­to­wać te­ren pod pla­ny opra­co­wa­ne przez no­we­go pro­jek­tan­ta. Ko­pa­li i gra­bi­li, przy­ci­na­li i pod­le­wa­li, jed­nak każ­de­go ran­ka wi­ta­ły ich po­roz­rzu­ca­ne na ca­łej zie­mi świe­że śla­dy sza­le­ją­cej kę­dzie­rza­wej świ­ni. Po­wsta­ją­ce pole przy­po­mi­na­ło ca­łun Pe­ne­lo­py: przy­ra­sta­ło za dnia, ale pru­ło się w nocy.


  Kil­ka ki­lo­me­trów da­lej Jack przy­je­chał do domu i od­krył, że jego pole jest ukoń­czo­ne. Bas­set i Cur­tis po­pro­wa­dzi­li pań­stwa Rose przez bra­mę ogro­du i da­lej na pole, gdzie w let­nim wie­trzy­ku trze­po­ta­ło dzie­więć cho­rą­gie­wek w krat­kę. Jack stał na świe­żo zwa­ło­wa­nym dzie­wią­tym gre­enie i pa­trzył z za­chwy­tem na roz­ta­cza­ją­cy się przed nim wi­dok. Było go­to­we: jego wła­sne pole gol­fo­we. Bas­set i Cur­tis pa­trzy­li z za­in­te­re­so­wa­niem, jak robi się bia­ły, po­tem ró­żo­wy, i przez chwi­lę bali się, że się roz­pła­cze, ale wte­dy Jack chwy­cił sta­rusz­ka, uca­ło­wał go uro­czy­ście, pod­czas gdy ten po­chrzą­ki­wał z za­sko­cze­nia.


  – Zro­bi­li­ście to. Ja stra­ci­łem na­dzie­ję, pod­da­łem się, ale wy mnie nie opu­ści­li­ście. To, to jest wła­śnie przy­jaźń – za­koń­czył z po­waż­ną miną i zło­żył po­ca­łu­nek na szorst­kich po­licz­kach dru­gie­go męż­czy­zny.


  Sa­die z ko­lei uści­snę­ła każ­de­mu dłoń z oczy­ma wez­bra­ny­mi wdzięcz­no­ścią. Z dru­giej stro­ny łąk, gdzie trwa­ły ostat­nie pra­ce wy­koń­cze­nio­we przy przy­sa­dzi­stych do­mach na­le­żą­cych do Przed­się­bior­stwa Bu­dow­la­ne­go Wil­so­na, niósł się brzęk i wa­le­nie na­rzę­dzia­mi, ale nic nie mo­gło ze­psuć Jac­ko­wi tej chwi­li. Słoń­ce pra­ży­ło przez chmu­ry, po­wie­trze prze­peł­niał za­pach kwia­tów. Krza­ki róż, któ­re Sa­die za­sa­dzi­ła do­ko­ła sta­wu, za­czy­na­ły otwie­rać pąki, two­rząc kęp­ki szkar­ła­tu i beżu na zie­lo­nej tra­wie. Cur­tis do­był flasz­kę z tyl­nej kie­sze­ni i wzniósł ją do góry.


  – Za nasz suk­ces!


  Jack wy­cią­gnął dłoń.


  – Tak. Za nasz suk­ces i za Klub Gol­fo­wy imie­nia Kró­lo­wej Elż­bie­ty. Boże, chroń kró­lo­wą!


  Cur­tis się wy­szcze­rzył, po­cią­gnął łyk, a po­tem po­dał bu­tel­kę po­zo­sta­łym. Wszy­scy po ko­lei so­bie gol­nę­li, po­wta­rza­jąc to­ast. Bas­set po­dał flasz­kę Sa­die, któ­ra z lek­kim wzdry­gnię­ciem umo­czy­ła war­gi w pa­lą­cym trun­ku.


  – Boże, chroń kró­lo­wą – po­wie­dzia­ła. – I was wszyst­kich. – Nie­zdol­na bar­dziej pre­cy­zyj­nie wy­ar­ty­ku­ło­wać swych po­dzię­ko­wań, uśmiech­nę­ła się i spo­koj­nie wy­co­fa­ła do swe­go ogro­du, zo­sta­wia­jąc męż­czyzn sa­mych na zbo­czu.


  – Jak wam się uda­ło uzy­skać zgo­dę na bu­do­wę? – spy­tał Jack za­dzi­wio­ny.


  Cur­tis i Bas­set spoj­rze­li po so­bie i za­chi­cho­ta­li. Po­tem Cur­tis klap­nął na kęp­kę sto­kro­tek i wy­cią­gnął przed sie­bie swo­je wiel­kie skó­rza­ne ka­ma­sze.


  – To sta­re miej­sce. Nie­spe­cjal­nie sie przej­mu­jem tymi ich­ni­mi za­ki­cha­ny­mi prze­pi­sa­mi. Ża­den wścib­ski waż­niak nie be­dzie mi ga­dał, co mogę ro­bić na swo­jej zie­mi. – Wol­no wy­ce­dził sta­ru­szek, a Bas­set chark­nął na znak zgo­dy.


  – Ale mogą mnie aresz­to­wać. Wsa­dzić do wię­zie­nia – po­wie­dział Jack, na­dal za­nie­po­ko­jo­ny. Usiadł mię­dzy nimi.


  Bas­set za­chi­cho­tał.


  – Już­ci. Wsa­dzą cie­bie i wsa­dzą nas wszyst­kich. Aku­rat. Nic nie zro­bią.


  Ko­ściel­ny dzwon na szczy­cie wzgó­rza za­czął wy­bi­jać po­łu­dnie. Kie­dy echo nio­sło się po do­li­nie, Bas­set się pod­niósł.


  – Do­bra. To mój dzwo­nek obia­do­wy, zna­czy się. Le­piej pój­dę do domu albo La­wen­da na­trze nam wszyst­kim uszu.


  Po­ma­chaw­szy im na od­chod­ne, od­da­lił się łą­ka­mi, pod­czas gdy oni na­dal le­że­li sen­nie na po­ro­śnię­tej mchem skar­pie.


  – Cie­szą sie, co so­bie po­szeł. Cał­kiem miły chłop z tego Jac­ka Bas­se­ta, ale mimo syć­ko ciut dur­na­wy. Kę­dzie­rza­wa świ­nia nie ist­nie­je, aku­rat. Ta­kie­go.


  Jack się ro­ze­śmiał i otarł czo­ło uwa­la­ną chu­s­tecz­ką z mo­no­gra­mem.


  – Weź głym­bo­ki od­dech, Jack, i po­patrz se na blask na tra­wie i słoń­ce na nie­bie.


  Jack na­peł­nił płu­ca świe­żym po­wie­trzem i jesz­cze raz spoj­rzał na świa­tło mi­go­czą­ce na tra­wie. Fa­lo­wa­ła na wie­trze ni­czym szma­rag­do­we mo­rze. Czuł się bez­piecz­nie pod tym wiel­kim, błę­kit­nym nie­bem. Wio­ska znaj­do­wa­ła się na skra­ju świa­ta, gdzie biu­ro­kra­tycz­ne prze­pi­sy nie obo­wią­zy­wa­ły. Przy­po­mniał so­bie, jak Cur­tis mó­wił mu wie­le mie­się­cy temu, że to jest część daw­ne­go kró­le­stwa, pra­sta­re miej­sce na­le­żą­ce do kró­la Al­fre­da, a może to był Al­bert? Po­sta­no­wił, że bę­dzie, po­dob­nie jak jego miesz­kań­cy, igno­ro­wać bzdur­ne prze­pi­sy wy­dzia­łów pla­no­wa­nia i rad hrab­stwa. Nie po­do­ba­ła mu się no­wo­cze­sność, więc bę­dzie się za­cho­wy­wał jak miej­sco­wi i uda­wał, że jej nie ma. To był inny świat, z le­śny­mi dzwon­ka­mi, wierz­bów­ką ki­przy­cą, gru­by­mi kacz­ka­mi i mi­tycz­ny­mi świ­nia­mi.


  – My nie słu­cha­my ni­ko­go prócz Jac­ka – wy­mam­ro­tał Cur­tis ci­cho.


  – Tak? – rzu­cił za­sko­czo­ne spoj­rze­nie na przy­ja­cie­la, któ­ry le­żał na ple­cach z gło­wą wspar­tą na po­dusz­ce z kop­ca kre­ta.


  – Nie Jac­ka Bas­se­ta – wy­ja­śnił. – Jac­ka-w-Zie­le­ni.


  – Jac­ka w czym?


  – Jac­ka-w-Zie­le­ni. No wiesz. Zie­lo­ny czło­wiek. Ro­bin z lasu. On ma tu na syć­ko ba­cze­nie, syć­ko trzy­ma w rów­no­wa­dze. – Mach­nął ręką w kie­run­ku be­to­no­wych bun­ga­lo­wów na ho­ry­zon­cie. – Za­to­pi te domy, z cza­sem za­mie­ni je na po­wrót w łąki i gnój. Mo­żech jesz­cze nie la­toś, ale to zro­bi. – Po­ka­zał krót­kim pal­cem na zbo­cze Bul­bar­row. – Ano. To jego ple­cy.


  Jack od­wró­cił się i jesz­cze raz po­pa­trzył na po­szar­pa­ną li­nię Bul­bar­row ry­su­ją­cą się na ho­ry­zon­cie i uświa­do­mił so­bie, że gdy przy­mknie jed­no oko, wzgó­rze rze­czy­wi­ście przy­po­mi­na śpią­ce­go wiel­ko­lu­da. Kłę­by ob­łocz­ków wy­glą­da­ły tro­chę jak kół­ka dymu uno­szą­ce się z faj­ki gi­gan­ta, któ­ra w rze­czy­wi­sto­ści była po­wa­lo­nym przez pio­run drze­wem. Za­sta­na­wiał się jed­nak, czy to taka sama buj­da jak opo­wieść o kę­dzie­rza­wej świ­ni.


  – No, a ty go kie­dyś wi­dzia­łeś, tego Jac­ka?


  Cur­tis za­chi­cho­tał.


  – Nich­to nie wi­dział Jac­ka-w-Zie­le­ni. To nie je ja­ko­waś tam rzecz albo człek. On je drze­wa­mi, skrze­niem traw, rosą z rana i uczu­ciem, chtó­re czło­wie­ka ogar­nia we wie­czór i kiej wia­ter gra w je­sio­no­wych li­ściach.


  Jack po­czuł dziw­ny ucisk w żo­łąd­ku, za­mknął oczy i wy­obra­ził so­bie, że sły­szy ro­ba­ki ry­ją­ce w zie­mi pod tra­wą. W sło­wach Cur­ti­sa było coś zna­jo­me­go, jak­by opo­wia­dał hi­sto­rię, któ­rą Jack już sły­szał.


  – Bia­ły­mi skrzy­dła­mi pło­my­ków­ki w peł­ni księ­ży­ca – po­wie­dział.


  – Ano. I smro­dem bor­su­cze­go gów­na w let­nią po­god­ną noc. – Cur­tis usiadł i po­pa­trzył pro­sto na przy­ja­cie­la. – To wła­śnie bez to wie­dzie­lim, żeś ty swok. Bo żeś wi­dział Jac­ka.


  – Wi­dzia­łem? Ale prze­cież nikt go nie może zo­ba­czyć.


  – Już­ci. Nie jako ta­kie­go. Ale ty żeś ko­pał tą zie­mię zu­peł­nie sam przez trzy­dzie­ści dni i trzy­dzie­ści no­ców. Wszy­scy że­śmy cię glun­da­li ze szczy­tu Bul­bar­row. To był Jack.


  Pa­trzył na Cur­ti­sa zdu­mio­ny.


  – On jest w zie­mi i w na­szych cia­łach. Kie­dy człek ha­ru­ja po­nad siły ma­łe­go męż­czy­zny, to jest Jack-w-Zie­le­ni – wy­ja­śnił z drżą­cym uśmie­chem. – Ni­g­dy żeś się nie gło­wił, jak ta­kiej chło­pi­nie jak ty cóś ta­kie­go się uda­ło?


  Jack się zdu­miał: rze­czy­wi­ście pra­co­wał wte­dy z nie­wia­ry­god­ną ener­gią, pra­wie się nie mę­cząc, i z ogrom­nym en­tu­zja­zmem, ale ni­g­dy się nie za­sta­na­wiał, skąd brał się ten wi­gor.


  – Czy­li Jack mu­siał chcieć tego pola gol­fo­we­go?


  – Ano. – Cur­tis na­su­nął ka­pe­lusz na oczy i spod ron­da do­dał. – Na ra­zie.


  Póź­niej tego dnia Jack sie­dział przy ku­chen­nym sto­le, opra­co­wu­jąc ko­lej­ność gier i pary na wiel­ki tur­niej ko­ro­na­cyj­ny. Te­raz wszy­scy z wio­ski chcie­li grać, mu­siał więc wy­brać uczest­ni­ków dro­gą lo­so­wa­nia – było to ra­czej skom­pli­ko­wa­ne i przy­pra­wia­ło go o ból gło­wy. Nie chciał ogra­ni­czać licz­by gra­czy, ale zdo­łał za­pew­nić tyl­ko kil­ka kom­ple­tów ki­jów, a roz­gryw­ki mu­sia­ły się za­koń­czyć przed roz­po­czę­ciem ko­ro­na­cji. Po­sta­no­wił za­pa­lić, by le­piej mu się my­śla­ło, i wy­szedł na fron­to­wy ga­nek. Ogród zmie­nił się przez ty­dzień, kie­dy ich nie było. Nic nie cze­ka­ło na­wet przez chwi­lę. Krza­ki ja­śmi­nu przy wej­ściu do domu za­czy­na­ły kwit­nąć, gdy wy­jeż­dża­li, a te­raz część bia­łych kwiat­ków już przy­wię­dła i zbrą­zo­wia­ła. Jack po­dzi­wiał drzwi fron­to­we: ma­syw­ny ka­wał pięk­nej dę­bi­ny z so­lid­ny­mi że­la­zny­mi ćwie­ka­mi. Wy­pu­ścił smuż­kę dymu i de­li­kat­nie prze­biegł pal­cem do­ko­ła jed­ne­go z gwoź­dzi, ale ska­le­czył się i kro­pla krwi po­ja­wi­ła się pod pa­znok­ciem.


  – Ja­sna cho­le­ra.


  Wstał i na­ci­snął cięż­ką że­la­zną klam­kę, jed­nak bez skut­ku: drzwi się za­trza­snę­ły od we­wnątrz. Zwy­kle gdy tak się dzia­ło, wpusz­cza­ła go Sa­die, ale te­raz była w domu lu­do­wym z La­wen­dą i resz­tą Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go. Mru­cząc pod no­sem, usiadł z po­wro­tem na schod­ku: bę­dzie mu­siał po­cze­kać na jej po­wrót. Zga­sił pa­pie­ro­sa i po­li­zał pa­lec. Wpadł mu do gło­wy po­mysł: da so­bie spo­kój z tym prze­klę­tym pla­nem tur­nie­ju i pój­dzie na­pić się z Cur­ti­sem za­miast tego – mie­li waż­ne spra­wy do omó­wie­nia. Uświa­do­mił so­bie, że jesz­cze ni­g­dy, od­kąd się przy­jaź­ni­li, nie był u przy­ja­cie­la w domu, i na­wet nie wie­dział do­kład­nie, gdzie sta­ru­szek miesz­ka, choć ten prze­bą­ki­wał kil­ka razy o swo­im sa­dzie. Jack wie­dział też, że trzy­ma owce na Bul­bar­row. Po za­sta­no­wie­niu do­szedł do wnio­sku, że sad jest bli­żej, po­sta­no­wił więc, że naj­pierw tam spró­bu­je.


  Ru­szył nie­spiesz­nie go­ściń­cem, po­dzi­wia­jąc ko­lo­ro­we pla­ka­ty ko­ro­na­cyj­ne, pod­czas gdy ko­bie­ty la­ta­ły wte i we­wte jak opa­rzo­ne. Sad Cur­ti­sa le­żał na skra­ju wsi, przy wą­skiej grun­to­wej dro­dze, i w tej czę­ści Pur­se­bu­ry pa­no­wa­ła ci­sza. Stał tu tyl­ko je­den czy dwa domy, i to w kiep­skim sta­nie. W cza­sie plu­chy ro­bi­ło się tu błot­ni­ście i wil­got­no, a la­tem ro­iło się od ko­ma­rów i bu­dzą­cych gro­zę me­szek. Kie­dyś, daw­no temu, była to ład­na część wio­ski z dzie­się­cio­ma lub wię­cej cha­ta­mi i pro­wa­dzą­cą do nich ka­mien­ną dro­gą, ale po­tem rze­ka zmie­ni­ła bieg, za­mie­nia­jąc trakt w rwą­cy stru­mień. Dom­ki były re­gu­lar­nie za­le­wa­ne i po kil­ku la­tach z gli­nia­nych ścian nic nie zo­sta­ło, a ich miesz­kań­cy mu­sie­li prze­pro­wa­dzić się wy­żej. Za­chi­cho­tał – naj­wy­raź­niej Jack-w-Zie­le­ni po­sta­no­wił je od­zy­skać.


  Za­cho­dził w gło­wę, jak Cur­ti­so­wi uda­ło się tu po­zo­stać. Rze­ka pły­nę­ła obec­nym to­rem od sześć­dzie­się­ciu lat i pra­wie nikt już nie pa­mię­tał cza­sów, kie­dy te za­ro­śnię­te te­re­ny za­miesz­ki­wa­ło coś in­ne­go oprócz owiec i dzi­kich je­le­ni. Otwo­rzył bra­mę na koń­cu dróż­ki i wszedł na pole. Wio­sna była desz­czo­wa i grzą­skie łęgi po­ra­sta­ło te­raz mro­wie po­lnych kwia­tów – bla­do­ró­żo­we ku­kuł­ki Fuch­sa, me­li­sa i ka­czeń­ce. Szedł ścież­ką przez wy­so­kie tra­wy w kie­run­ku zie­lo­ne­go sza­ła­su pa­ster­skie­go przy­cup­nię­te­go w od­le­głym sa­dzie, któ­ry le­żał jesz­cze do­bre kil­ka­set me­trów od dróż­ki. Nie mógł wyjść ze zdu­mie­nia, jak moż­na miesz­kać w ta­kim za­pa­dłym, sa­mot­nym miej­scu – naj­bliż­szy­mi są­sia­da­mi sta­rusz­ka była ro­dzi­na żół­tych pli­szek gnież­dżą­ca się w ko­rze­niach wie­ko­we­go ja­wo­ru, któ­ry gó­ro­wał ży­wo­pło­ta­mi.


  Skó­rza­ne buty Jac­ka prze­sią­kły na amen, sto­py miał mo­kre i prze­kli­na­jąc, uświa­do­mił so­bie, że po­wi­nien był wło­żyć ka­lo­sze. Pchnął drew­nia­ną bra­mę sadu i za­trzy­mał się bez­wied­nie, żeby się ro­zej­rzeć. Ro­sła tu co naj­mniej z set­ka drzew, a tra­wa do­ko­ła nich była rów­no przy­strzy­żo­na w od­róż­nie­niu od fa­lu­ją­cej zie­le­ni ota­cza­ją­cych łąk. Kwia­ty na ga­łę­ziach już prze­kwi­tły i psz­czo­ły brzę­cza­ły wśród li­ści. Sza­łas stał po­środ­ku sadu, oliw­ko­wa far­ba, któ­rą go po­ma­lo­wa­no, za­czy­na­ła się łusz­czyć. Spo­czy­wał na czte­rech du­żych że­la­znych ko­łach, czer­wo­nych od rdzy, krót­ka dra­bin­ka pro­wa­dzi­ła do ma­łych drzwi po jed­nej stro­nie. Z wą­skie­go ko­mi­na z boku uno­si­ła się cien­ka smuż­ka dymu: sta­ru­szek mu­siał być w domu. Jack przy­sta­nął na gór­nym szcze­bel­ku, po­dzi­wia­jąc przez chwi­lę wi­dok na Bul­bar­row. Wi­dział stąd śre­dnio­wiecz­ny ko­śció­łek na szczy­cie wzgó­rza oraz kry­te strze­chą da­chy wio­ski. Może i Cur­tis czuł się tu sa­mot­nie, ale nie spo­sób było za­prze­czyć, że wy­brał so­bie ma­gicz­ne miej­sce na dom. Ze­braw­szy się, Jack za­bęb­nił pal­ca­mi w drzwi. Nie było od­po­wie­dzi.


  Za­pu­kał zno­wu, gło­śniej tym ra­zem. Nic. Za­sta­na­wiał się, czy przy­ja­ciel cza­sem nie śpi i czy nie wró­cić póź­niej. Ob­szedł sza­łas do­ko­ła i pró­bo­wał zaj­rzeć przez okno, ale za­sło­ny były do­kład­nie za­cią­gnię­te, mimo że do­cho­dzi­ła pra­wie szó­sta po po­łu­dniu. Po­sta­no­wił spró­bo­wać jesz­cze raz i za­ło­mo­tał pię­ścią. Drzwi się lek­ko uchy­li­ły. Pchnął je ostroż­nie i wśli­zgnął się do wnę­trza. W środ­ku pa­no­wał mrok roz­ja­śnio­ny tyl­ko przez czer­wo­ny żar sto­ją­ce­go w rogu pie­ca, któ­ry na­peł­niał po­miesz­cze­nie go­rą­cym po­wie­trzem. Nie było pra­wie me­bli – tyl­ko krze­sło z wy­so­kim opar­ciem, po­szar­pa­na owcza skó­ra na drew­nia­nej pod­ło­dze i kosz po­lan. Na ni­skim łó­żecz­ku le­żał Cur­tis, śpiąc z sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi. Jack wie­dział, że po­wi­nien się od­wró­cić i zo­sta­wić przy­ja­cie­la, ale coś za­nie­po­ko­ił go jego bez­ruch.


  – Cur­tis – za­wo­łał ci­cho.


  Szturch­nął go de­li­kat­nie. Żad­nej re­ak­cji. Usiadł na brze­gu łóż­ka i przy­ło­żył ucho do ust le­żą­ce­go. Nie po­czuł ła­sko­ta­nia od­de­chu. Do­tknął szyi, żeby spraw­dzić puls. Skó­ra sta­rusz­ka była zim­na.


  Cur­tis But­ter­worth, ostat­ni z daw­nych Dor­set­czy­ków, nie żył. Jego ży­cie skoń­czy­ło się nie­da­le­ko od miej­sca, w któ­rym się za­czę­ło po­nad sto lat wcze­śniej.


  Jack słu­chał ci­szy po­po­łu­dnia. Po­la­na tlą­ce się w sta­rym pie­cu rzu­ca­ły cie­pły blask na po­miesz­cze­nie i ró­żo­wą łunę na po­li­czek Cur­ti­sa, któ­ry wy­glą­dał dzię­ki temu nie­mal jak żywy. Ten dziw­ny sta­ry męż­czy­zna był naj­wspa­nial­szym przy­ja­cie­lem, ja­kie­go miał, a jed­nak Jack nie uro­nił ani jed­nej łzy. Po­czuł, jak żo­łą­dek mu drę­twie­je, i osu­nął się na pod­ło­gę. Obok drzwi sta­ły cięż­kie ka­ma­sze Cur­ti­sa, a na gwoź­dziu wi­sia­ły dwa za­krwa­wio­ne mar­twe ba­żan­ty. Za­uwa­żył coś jesz­cze: przy­pię­tą pod pta­ka­mi ko­per­tę z na­pi­sem „Pan Jack Rose-in-Blom”. Pod­niósł się i ją od­cze­pił, po­tem, nie wie­dząc, co da­lej zro­bić, usiadł z po­wro­tem na łóż­ku i otwo­rzył. W środ­ku znaj­do­wał się li­ścik skre­ślo­ny na bar­dzo cien­kim pa­pie­rze, któ­ry po­dej­rza­nie przy­po­mi­nał pa­pier to­a­le­to­wy.


  Sza­nof­ny Pa­nie Rose In Blom


  Jino pan na­praw­deś wie­żał w ken­dzie­ża­fom świ­nie z Dor­set. Te jin­ne my­ślom, co to je ino gu­pia baj­ka dla dzie­ci. To ba­rzo nie­for­tun­ne. One som igno­ran­ta­mi.


  Jino praw­dzi­we lu­dzie s Dor­set mo­gom go oba­czyć, tego ken­dzie­ża­fe­go knó­ra (a lu­dzie s Dor­set som naj­lep­sze z syć­kih An­gli­ków). Ale nie te kupy kro­wie­go łaj­na. One­som je­ło­py, kie­py i ho­ler­ne gnu­je.


  Dwa­dzie­ście dniów przed Świn­tym Ja­nem fy­pij 2 i puł kfar­ty cy­dru – po­dług psze­pi­su (na od­wrot­ce tego pa­pi­ru) i szu­kaj na szczy­cie bul­bar­row.


  W po­łed­nie.


  Pań­ski od­da­ny pszy­ja­ciel

  Cur­tis


  Pees. Pro­szę weź te ba­rzan­ty. Szko­da coby się smar­no­fa­ły.


  Jack prze­czy­tał list trzy razy. Cur­tis mu­siał wie­dzieć, że umie­ra. Scho­wał się w swo­im sza­ła­sie jak dzi­kie zwie­rzę, któ­re za­szy­wa się w za­ro­ślach, by umrzeć, a jego ostat­nią czyn­no­ścią było prze­ka­za­nie swo­je­go prze­pi­su Jac­ko­wi.
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  Po­cho­wa­li Cur­ti­sa ra­zem z jego ostat­nią flasz­ką spe­cjal­ne­go cy­dru – wszy­scy wie­dzie­li, że sta­ru­szek nie da rady znieść wiecz­no­ści, je­śli so­bie po­rząd­nie nie gol­nie. Jack i Sa­die ni­g­dy wcze­śniej nie uczest­ni­czy­li w chrze­ści­jań­skim po­grze­bie i sta­li nad gro­bem ra­zem z resz­tą wio­ski, go­to­wi rzu­cić garść zie­mi na trum­nę. Jack miał wra­że­nie, że we wszech­świe­cie po­ja­wi­ła się wy­rwa w kształ­cie Cur­ti­sa, próż­nia w prze­strze­ni, któ­rą kie­dyś zaj­mo­wał. Cur­tis nie po­trze­bo­wał żad­nej li­sty, żeby być naj­lep­szym ze wszyst­kich An­gli­ków.


  Po uro­czy­sto­ści Bas­set usta­wił tym­cza­so­wy na­gro­bek, wy­ko­na­ny z drew­na, na któ­rym wcze­śniej na­pi­sał far­bą sło­wa, któ­re mia­ły zo­stać prze­nie­sio­ne na pły­tę na­grob­ko­wą dla przy­szłych po­ko­leń.


  Cur­tis

  ur. w ze­szłym wie­ku; um. 28 maja 1953

  Lat gdzieś mię­dzy osiem­dzie­siąt dzie­więć

  a sto trzy­na­ście.


  Na opu­sto­sza­łym już te­raz cmen­ta­rzu Jack przy­trzy­my­wał drew­nia­ną ta­bli­cę, któ­rą Bas­set umo­co­wy­wał w mięk­kiej zie­mi.


  – Dru­gie­go ta­kie­go już nie be­dzie. Był uni­ka­to­wy.


  Jack ski­nął gło­wą, onie­mia­ły z bólu. Ża­ło­wał, że przy­ja­ciel nie do­żył ko­ro­na­cji i po­cząt­ku ery elż­bie­tań­skiej – lada dzień miał na­stać nowy świat. Ale, z dru­giej stro­ny, Cur­tis na­le­żał prze­cież do sta­re­go.


  – Wie­rzysz w kę­dzie­rza­we świ­nie?


  Bas­set za­chi­cho­tał, po­tem po­pa­trzył na nie­go z ciut skru­szo­ną miną.


  – Nie wy­głu­piaj się. My­śla­łem, że so­bie to już że­śmy wy­ja­śni­li. Prze­pro­si­łem.


  – Nie, nie o to mi cho­dzi, sta­ry dru­hu. Tyl­ko przy­po­mnia­łem so­bie, co Cur­tis mó­wił.


  – Ano. Po pin­ciu li­trach cy­dru, dam gło­wę. – Urwał i za­pa­trzył się w ho­ry­zont. – Szko­da, że nie od­dał ko­muś tego swo­je­go prze­pi­su. Żal ści­ska ser­ce, jak się po­my­śli, że jego cydr umrze ra­zem z nim.


  Jack się­gnął do kie­sze­ni i na­ma­cał list, ale nic nie po­wie­dział.


  ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY


  Pro­szę – po­wie­dzia­ła Sa­die, po­da­jąc La­wen­dzie ście­recz­kę w czer­wo­ne pasy do otar­cia potu z czo­ła.


  Kuch­nia w Zie­lo­nym Sa­dzie prze­kształ­ci­ła się w pra­cow­nię al­che­mi­ka, z sa­ga­na­mi go­tu­ją­cej się wody, ta­ca­mi po­sie­ka­nych ziół i górą piór z osku­ba­nych już pta­ków, któ­re le­ża­ły te­raz gołe i bez­gło­we w ster­tach, cze­ka­jąc na swo­ją ko­lej do garn­ka.


  – Oooo. My­ślę, że jest go­to­wy. – Pani Hin­ton szturch­nę­ła tłu­ste­go pta­ka pa­rzą­ce­go się w wo­dzie z wi­nem z dzi­kie­go bzu pro­duk­cji Jac­ka Bas­se­ta.


  – Soki kla­row­ne? – spy­ta­ła Sa­die.


  – O tak, pani kuch­mi­strzy­ni – od­po­wie­dzia­ła pani Hin­ton, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


  – No to na ta­lerz z nim – za­rzą­dzi­ła Sa­die, po­da­jąc jej groź­nie wy­glą­da­ją­cy wi­de­lec do mię­sa i duży pół­mi­sek.


  Kie­dy je­den ptak zo­stał usu­nię­ty, La­wen­da wrzu­ci­ła na­stęp­ne­go do gara z wrzą­cą wodą, prze­kli­na­jąc, kie­dy oku­la­ry za­szły jej parą.


  – Cho­le­wa. Po­win­nam mieć na szkłach wy­cie­racz­ki ta­kie jak pan Rose-in-Blo­om ma w swo­im ele­ganc­kim au­cie.


  – Cie­szę się, że­śmy ura­dzi­ły, coby tera go przy­rzą­dzić. Wy­obra­ża­cie so­bie ino to urwa­nie gło­wy, gdy­by­śmy mia­ły ro­bić go w dzień ko­ro­na­cji? – po­wie­dzia­ła pani Hin­ton.


  Sa­die unio­sła brew: w peł­ni się zga­dza­ła. Na szczę­ście prze­pis nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści: kur­czak miał być przy­go­to­wa­ny wcze­śniej i schło­dzo­ny. Bar­dzo tak­tow­ne po­su­nię­cie ze stro­ny pani Con­stan­ce Spry, bo w prze­ciw­nym ra­zie, po­dej­rze­wa­ła Sa­die, wszyst­kim an­giel­skim go­spo­dy­niom go­tu­ją­cym dla swo­ich męż­czyzn uro­czy­stość prze­szła­by koło nosa. W ten wiel­ki dzień jak kraj dłu­gi i sze­ro­ki będą jeść to samo na uro­czy­sty lunch, cała An­glia prze­kształ­ci się w je­den gi­gan­tycz­ny po­kój sto­ło­wy.


  Pani Hin­ton bez wy­sił­ku ro­ze­bra­ła kur­cza­ka na de­sce do mię­sa, tłuszcz spły­wał jej po rę­kach aż po łok­cie i błysz­czał w fał­dach skó­ry. Po­ły­sku­ją­cym ostrzem po­cię­ła mię­so na rów­ne ka­wał­ki i wrzu­ci­ła do ogrom­ne­go por­ce­la­no­we­go pół­mi­ska. La­wen­da wło­ży­ła do środ­ka górę ma­jo­ne­zu, po­sy­pa­ła cur­ry i do­da­ła trzy peł­ne sło­icz­ki dże­mu z mo­re­li.


  – Musi pani spró­bo­wać, pani Rose-in-Blo­om. Jest pani głów­ną pa­rzy­ciel­ką kur­cząt Ko­mi­te­tu – rze­kła.


  Sa­die wsa­dzi­ła pa­lec do sa­łat­ki i ob­li­za­ła.


  – Do­bra. Ale cze­goś jej bra­ku­je.


  Pani Hin­ton chwy­ci­ła stro­nę wy­rwa­ną z ga­ze­ty i od­czy­ta­ła skład­ni­ki.


  – Pa­sta po­mi­do­ro­wa, cur­ry, mar­mo­la­da, śmie­ta­na, ma­jo­nez, ce­bu­le… Nie, o ni­czym nie za­po­mnia­ły­śmy.


  Sa­die jed­nak była pierw­szo­rzęd­ną ku­char­ką i wie­dzia­ła, kie­dy da­nie pro­si się o ja­kiś do­da­tek. Za­mknę­ła oczy.


  – Ro­dzyn­ki. Bra­ku­je ro­dzyn­ków. Ro­dzyn­ków Emi­la.


  La­wen­da i pani Hin­ton ob­ser­wo­wa­ły z za­in­te­re­so­wa­niem, jak wy­cią­ga pu­deł­ko z prze­pa­ści­stej spi­żar­ni i do­rzu­ca kil­ka gar­ści. Prze­mie­sza­ła ca­łość drew­nia­ną łyż­ką z dłu­gą rącz­ką i spró­bo­wa­ła jesz­cze raz.


  Po­czu­ła trzesz­cze­nie mię­dzy zę­ba­mi.


  – Tak. Te­raz jest aku­rat.


  La­wen­da się­gnę­ła ły­żecz­ką i na­bra­ła odro­bi­nę. W sa­łat­ce po­ja­wi­ło się coś in­ne­go, coś nie­okre­ślo­ne­go, cze­go wcze­śniej nie było. Spoj­rza­ła Sa­die w oczy.


  – Tak – po­wie­dzia­ła. – Jest wy­śmie­ni­ta.


  Póź­niej tego po­po­łu­dnia Jack sie­dział przy ku­chen­nym sto­le i koń­czył ukła­dać po­rzą­dek roz­gry­wek na tur­niej, ale nie mógł się sku­pić. Cur­tis to­wa­rzy­szył mu od sa­me­go po­cząt­ku i Jack ża­ło­wał, że przy­ja­ciel nie po­zna Bob­by’ego Jo­ne­sa. Ca­ły­mi go­dzi­na­mi roz­ma­wia­li o ge­niu­szu wiel­kie­go gol­fi­sty i te­raz, kie­dy ten ja­kimś nie­wia­ry­god­nym cu­dem na­praw­dę miał przy­je­chać, by za­grać na ich polu, sta­rusz­ka przy tym nie bę­dzie. Z cięż­kim wes­tchnie­niem wy­jął z kie­sze­ni wy­mię­ty list i po raz set­ny prze­czy­tał. Czy to moż­li­we? Bas­set śmiał się na samą myśl, uwa­żał, że Cur­tis był sta­rym czło­wie­kiem, któ­ry pił wię­cej spe­cjal­ne­go cy­dru, niż po­wi­nien, i cza­sa­mi miał zwi­dy. Tyl­ko sta­ru­szek wie­rzył, że kę­dzie­rza­wa świ­nia na­praw­dę ist­nie­je, jed­nak Jack przy­po­mniał so­bie chrząk­nię­cie, któ­re usły­szał w zi­mo­wą noc wie­le mie­się­cy temu. I to dla­te­go Cur­tis zo­sta­wił prze­pis jemu, i tyl­ko jemu, resz­ta miesz­kań­ców wsi była nie­wie­rzą­ca.


  – No i? Za­czą­łeś już ro­bić ten cydr?


  Jack pod­niósł gło­wę i zo­ba­czył, że Sa­die czy­ta mu przez ra­mię.


  – Je­stem zbyt za­ję­ty. Za­bio­rę się do tego po ko­ro­na­cji.


  – Za­bie­rzesz się do tego na­tych­miast, Jac­ku Mor­ri­sie Rose-in-Blo­omie – oświad­czy­ła, wziąw­szy się pod boki.


  Jac­ka zdzi­wi­ła jej gwał­tow­ność.


  – Dla­cze­go? Chy­ba nie my­ślisz, że to praw­da?


  Sa­die po­krę­ci­ła gło­wą.


  – To bez zna­cze­nia. On chciał, że­byś tak wła­śnie uczcił jego pa­mięć. Trze­ba sza­no­wać ży­cze­nia zmar­łych, a on chce, że­byś w ten spo­sób od­mó­wił za nie­go ka­disz.


  – Ale co z tur­nie­jem?


  – Co z nim?


  – Jest w ten sam dzień. Będę mu­siał wy­pić cały ten cydr, po­tem za­grać z Bob­bym Jo­ne­sem, obej­rzeć ko­ro­na­cję, a póź­niej jesz­cze wleźć na wzgó­rze pi­ja­ny jak bela.


  Sa­die unio­sła brew.


  – Je­stem pew­na, że dasz radę.


  Jack uświa­do­mił so­bie, że jego żona ma ra­cję – tak po­wi­nien uczcić pa­mięć przy­ja­cie­la. Prze­czy­tał prze­pis. Wy­ma­gał do­da­nia kil­ku spe­cjal­nych skład­ni­ków do zwy­kłe­go wsa­du na cydr, choć Jack o więk­szo­ści z nich ni­g­dy wcze­śniej nie sły­szał. Nie chciał się ra­dzić ni­ko­go z miej­sco­wych, by nie wzbu­dzać po­dej­rzeń. Nie­któ­re po­zy­cje były dziw­ne: czar­ta­wa cza­ro­dzie­ja, fu­tro­wa ćwi­kła, mor­dow­nik, woda ze źró­dła w Zie­lo­nym Sa­dzie za­czerp­nię­ta o świ­cie. Z po­mo­cą Sa­die zdo­łał więk­szość zi­den­ty­fi­ko­wać i zdo­być. Wrzu­cał je po ko­lei do ka­dzi cy­dru, któ­ra zo­sta­ła w staj­ni jesz­cze z je­sie­ni. Tru­nek sy­czał i wy­dzie­lał du­szą­ce wy­zie­wy. Pach­nia­ły tro­chę jak Cur­tis.


  Na­stęp­ne­go dnia przy­pa­dał pierw­szy czerw­ca i wi­gi­lia ko­ro­na­cji. Na ścia­nie w ga­bi­ne­cie Jack wy­pi­sał kre­dą pary tur­nie­jo­we. Bob­by Jo­nes miał przy­je­chać o wpół do siód­mej na­za­jutrz i zmie­rzyć się w trój­ce z Jac­kiem i Sa­die. Ka­len­darz był po­zna­czo­ny krzy­ży­ka­mi i zo­stał już tyl­ko je­den pu­sty kwa­drat. Jack ozna­czył ostat­nią datę czer­wo­ną kre­ską i przy­po­mniał so­bie, jak z Cur­ti­sem od­li­cza­li dni. Te­raz nie mógł już nic wię­cej zro­bić dla przy­ja­cie­la, poza speł­nie­niem jego ostat­nich ży­czeń na­ba­zgra­nych na ka­wał­ku pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.


  Cydr był pra­wie go­to­wy, bra­ko­wa­ło jed­nak jesz­cze jed­ne­go skład­ni­ka – skrzy­deł ro­bacz­ka świę­to­jań­skie­go. Jack wzgar­dził swo­im fo­te­lem, wy­bie­ra­jąc za­miast tego ni­ski sto­łek, któ­ry tak upodo­bał so­bie Cur­tis. Za­mknął oczy i wspo­mi­nał ich pierw­sze roz­mo­wy. Wspię­li się na wzgó­rze Ham­ble­don, gdzie sta­ru­szek po raz pierw­szy dał mu spró­bo­wać swo­je­go spe­cjal­ne­go cy­dru i opo­wie­dział o kró­lu Al­ber­cie i ry­cer­zach We­ssek­su. W po­wie­trzu uno­si­ły się wte­dy set­ki świe­tli­ków.


  Od­pa­lił sa­mo­chód i po­je­chał do Ham­ble­don. Za­par­ko­wał w za­tocz­ce i ru­szył wy­sa­dza­ną drze­wa­mi ścież­ką do bra­my u pod­nó­ża wzgó­rza. Było znacz­nie ciem­niej niż po­przed­nim ra­zem i mu ciar­ki prze­bie­gły, po ple­cach, kie­dy przy­po­mniał so­bie opo­wie­ści o łow­cach głów. Prze­szedł przez bra­mę na łąkę i wspiął się na szczyt wzgó­rza, po­ty­ka­jąc się o kępy ostów i ka­mie­nie. W koń­cu usiadł pod bez­gwiezd­nym nie­bem na ostrej tra­wie na wierz­choł­ku, zdy­sza­ny. Za dnia było stąd wi­dać pięć hrabstw, a w po­god­ny dzień na­wet wy­spę Wigh, jed­nak te­raz, kwa­drans przed pół­no­cą, wszyst­kie świa­tła w oko­licz­nych wio­skach już po­ga­szo­no i mógł tyl­ko zga­dy­wać, gdzie leży Pur­se­bu­ry. Ża­ło­wał, że nie zo­sta­wił włą­czo­nych re­flek­to­rów. W tej sa­mej chwi­li coś za­mi­go­ta­ło i na­gle przed oczy­ma po­ja­wi­ły mu się pierw­sze ro­bacz­ki świę­to­jań­skie – ma­leń­kie zie­lo­ne gwiaz­decz­ki po­ły­sku­ją­ce wśród ło­dy­żek traw. Wy­jął bu­tel­kę z pra­wie go­to­wym trun­kiem – jesz­cze tyl­ko je­den skład­nik i zro­bi się z nie­go spe­cjal­ny cydr: pierw­sza par­tia. Je­den ro­ba­czek wspiął się po ło­dyż­ce, zwa­bio­ny słod­ką wo­nią al­ko­ho­lu i wpełzł na bok bu­tel­ki, rzu­ca­jąc jak­by czar świa­teł­kiem.


  – Naj­moc­niej prze­pra­szam – po­wie­dział Jack i we­pchnął go do środ­ka.


  Zaj­rzał do bu­tel­ki. Przez uła­mek se­kun­dy tru­nek zda­wał się ja­rzyć zie­lo­no w ciem­no­ściach.


  Po po­wro­cie do domu był zbyt po­de­ner­wo­wa­ny, by spać. Nie wie­dząc, czy to sku­tek tre­my, pod­eks­cy­to­wa­nia czy cy­dru, po­sta­no­wił pójść na pole gol­fo­we i po­now­nie spraw­dzić, czy wszyst­ko jest jak na­le­ży. Rano nie bę­dzie już na to cza­su: tur­niej za­czy­nał się nie­mal o brza­sku. Po­czła­pał w ciem­no­ściach na po­grą­żo­ny w ci­szy fa­ir­way, gdzie był w sta­nie do­strzec tyl­ko bia­łe cho­rą­giew­ki. Stru­myk szem­rał na ka­mycz­kach, a gdzieś w od­da­li ja­kiś lis za­szcze­kał do za­snu­te­go chmu­ra­mi księ­ży­ca. Jack od­krę­cił bu­tel­kę i wziął ostroż­ny ły­czek – cydr roz­szedł mu się po ca­łym cie­le, pa­ląc i ła­sko­cząc aż po czub­ki pal­ców. Te­raz jesz­cze pa­no­wał tu spo­kój, ale za kil­ka go­dzin za­roi się od lu­dzi – cała wieś wy­bie­ra­ła się po­pa­trzeć i ki­bi­co­wać.


  Na myśl o ta­kiej wi­dow­ni prze­szło mu przez gło­wę czy aby nie po­wi­nien po­tre­no­wać ude­rze­nia – wy­czy­ścił już na błysk swo­je że­la­za, któ­re le­ża­ły te­raz, mie­niąc się, w ko­ry­ta­rzu, ale jak do­tąd nie wy­ko­nał nimi jesz­cze ani jed­ne­go za­ma­chu. Cze­kał jed­nak już tak dłu­go, że wy­da­wa­ło się roz­sąd­ne wstrzy­mać się jesz­cze tro­chę, tak by jego pierw­sza pró­ba od­by­ła się pod bacz­nym okiem wspa­nia­łe­go, je­dy­ne­go i nie­po­wta­rzal­ne­go Bob­by’ego Jo­ne­sa. Po­cią­gnął ko­lej­ny łyk i pod­niósł lesz­czy­no­wą ga­łąź, któ­rą wiatr za­wiał na fa­ir­way. Przy­ło­żył uważ­nie dło­nie do drew­na, roz­cza­pie­rzył pal­ce, pró­bu­jąc po­ćwi­czyć chwyt Var­do­na. Roz­su­nął sto­py, na­chy­lił się, ugiął ko­la­na i wy­ko­nał za­mach. Pro­wi­zo­rycz­ny kij prze­ciął po­wie­trze ze świ­stem. Jack się uśmiech­nął – da so­bie radę. Niby co w tym trud­ne­go?


  Po­ma­sze­ro­wał w ciem­no­ści do pią­te­go doł­ka. To było jego naj­uko­chań­sze miej­sce na ca­łym świe­cie – tyle razy sia­dy­wa­li tu z Cur­ti­sem, na­pa­wa­jąc się ci­szą. Za­sta­na­wiał się, któ­ra może być go­dzi­na, ale nie miał jak spraw­dzić – zło­ty ze­ga­rek spre­zen­to­wał przy­ja­cie­lo­wi wie­le mie­się­cy temu. Zo­stał po­grze­ba­ny ra­zem z nim i Jack miał wra­że­nie, że sły­szy, jak tyka głę­bo­ko pod zie­mią.


  Jack ze­rwał Sa­die o pią­tej rano.


  – Obudź się. Wsta­waj. Mu­sisz się przy­go­to­wać.


  Pół­przy­tom­na otwo­rzy­ła oczy i zo­ba­czy­ła, że mąż sie­dzi na brze­gu łóż­ka i wy­cią­ga w jej stro­nę fi­li­żan­kę z her­ba­tą. Za­uwa­ży­ła li­stek przy­cze­pio­ny do jego gło­wy i dzi­ki błysk w oczach.


  – Spa­łeś cho­ciaż tro­chę?


  – Będę spał ju­tro. Dzi­siaj jest wiel­ki dzień. Wsta­waj. – Szturch­nął ją de­li­kat­nie w bok. – No, chodź, pod­nieś się.


  Sa­die jęk­nę­ła i wy­gra­mo­li­ła się z łóż­ka.


  Kie­dy się ubie­ra­ła, Jack sie­dział na pa­ra­pe­cie i wy­glą­dał przez okno na go­ści­niec. Rzę­dy nie­bie­sko-czer­wo­no-bia­łych cho­rą­gie­wek były przy­mo­co­wa­ne do drzew, fla­gi na­ro­do­we zwie­sza­ły się z oka­pów wszyst­kich do­mów, a cała wieś spra­wia­ła wra­że­nie do czy­sta wy­szo­ro­wa­nej: dom­ki po­bie­lo­no, okna umy­to octem, a pa­ra­pe­ty od­ma­lo­wa­no.


  W kuch­ni cze­ka­ła na ro­dzi­ców Eli­za­beth.


  Sa­die ob­sy­pa­ła cór­kę po­ca­łun­ka­mi.


  – Jaka cu­dow­na nie­spo­dzian­ka! Są­dzi­łam, że bę­dziesz oglą­dać ko­ro­na­cję w Cam­brid­ge.


  – Tak, ale uzna­łam, że wolę być tu­taj.


  Jack się roz­pro­mie­nił.


  – Ale wiesz, że sy­gnał te­le­wi­zyj­ny tu nie do­cie­ra?


  – Ta­tu­siu, nie ma­cie prze­cież te­le­wi­zo­ra.


  – Praw­da. Praw­da. Już tro­chę za póź­no, by umie­ścić cię na li­ście gra­ją­cych.


  Eli­za­beth wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – I tak wo­la­ła­bym oglą­dać.


  – Do­sko­na­le. Do­sko­na­le.


  Jack za­tarł ręce w ra­do­snym ocze­ki­wa­niu. Nie­spo­dzie­wa­ny przy­jazd Eli­za­beth to znak – za­po­wia­da się wspa­nia­ły dzień. Uda­ło jej się zła­pać oka­zję z Cam­brid­ge aż do Sto­ur­ca­stle, a ja­kie były na to szan­se? Wi­dok cór­ki pu­sto­szą­cej spi­żar­nię tego ran­ka bar­dzo go uszczę­śli­wił. Po­cią­gnął pierw­szy łyk cy­dru – dwie i pół kwar­ty to cał­kiem spo­ro do wy­żło­pa­nia, a odro­bi­na te­raz tyl­ko doda mu ku­ra­żu i po­mo­że w grze. Wkrót­ce po­ja­wił się Bas­set, uzbro­jo­ny w po­ran­ną pra­sę. Wcze­śniej od­rzu­cił pro­po­zy­cję za­gra­nia w tur­nie­ju, twier­dząc, że woli no­sić kije. Po­ło­żył ga­ze­tę na sto­le. Ro­dzi­na ze­bra­ła się do­ko­ła, by obej­rzeć zdję­cia Opac­twa West­mi­ni­ster­skie­go przy­go­to­wa­ne­go do ko­ro­na­cji.


  – Dy­wan pre­zen­tu­je się – stwier­dził Jack. – Zresz­tą nie mo­gło być ina­czej. Czy­sta żywa weł­na. No, przy­naj­mniej czte­ry­sta pięć­dzie­siąt me­trów.


  Pa­trzył, jak słoń­ce wy­ła­nia się zza szo­py z ku­ra­mi. Za­czy­nał się nie­po­ko­ić, do­cho­dzi­ła pra­wie szó­sta trzy­dzie­ści, tur­niej po­wi­nien się roz­po­czy­nać, a Bob­by’ego Jo­ne­sa cią­gle nie było. Zno­wu po­cią­gnął z bu­tel­ki.


  Bas­set od­chrząk­nął i po­ka­zał na ku­chen­ny ze­gar.


  – Chy­ba le­piej już chodź­my. Nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby roz­gryw­ki się opóź­ni­ły, nie?


  Bez wy­sił­ku chwy­cił kije Jac­ka i Sa­die i ru­szył na pole gol­fo­we. Usły­sze­li zgiełk tłu­mów, za­nim jesz­cze je zo­ba­czy­li – po­wie­trze wi­bro­wa­ło od grom­kich okrzy­ków i wi­wa­tów. Lu­dzie kłę­bi­li się na skra­jach pola, całe ich set­ki stło­czy­ły się przy drze­wach. Jack do­strzegł bły­ski na szczy­cie Bul­bar­row i uświa­do­mił so­bie po chwi­li, że to od­bi­cia la­ta­rek ko­lej­nych dzie­siąt­ków wi­dzów, któ­rzy zgro­ma­dzi­li się tam, by oglą­dać grę ze zbo­cza.


  – Do­bry Boże – wy­szep­tał. – Całe Dor­set się tu zja­wi­ło.


  – Ano. I je­den au­to­bus z Wilt­shi­re na do­kład­kę – do­dał Bas­set.


  Jac­ko­wi za­bur­cza­ło w brzu­chu – te­raz, gdy ta chwi­la na­de­szła, po­twor­nie się de­ner­wo­wał, a na do­miar złe­go Bob­by Jo­nes się spóź­niał. Po­czuł, jak Sa­die wsu­wa swo­ją dłoń w jego. Wła­śnie wte­dy nad ich gło­wa­mi roz­legł się prze­raź­li­wy ło­skot, nie­bo się za­trzę­sło, ko­bie­ty w po­pło­chu wy­cią­gnę­ły ręce, by przy­trzy­mać ka­pe­lu­sze. Drze­wa za­dy­go­ta­ły, a krzy­ki tłu­mu uto­nę­ły w ryku ma­łe­go, ale bar­dzo gło­śne­go dwu­pła­tow­ca scho­dzą­ce­go do lą­do­wa­nia. Krą­żył co­raz ni­żej i ni­żej, szu­ka­jąc od­po­wied­nie­go miej­sca, i w koń­cu wśród char­ko­tu sil­ni­ka usiadł na pła­skim szczy­cie wzgó­rza. Zgro­ma­dze­ni pa­trzy­li, jak mknie po zbo­czu, za­nim po kil­ku­na­stu me­trach się za­trzy­mał. Chwi­lę póź­niej w drzwiach po­ja­wi­ła się ja­kaś po­stać, przy­sta­nę­ła na chwi­lę, by wy­cią­gnąć tor­bę z ki­ja­mi gol­fo­wy­mi, i ru­szy­ła w dół wzgó­rza. Kie­dy sil­nik za­milkł, tłum za­wył z ra­do­ści.


  Jack, Sa­die i inni gol­fi­ści cze­ka­li nie­cier­pli­wie przy pierw­szym tee, pa­trząc, jak przy­bysz się zbli­ża, aż w koń­cu do nich do­tarł. Miał na so­bie brą­zo­wy twe­edo­wy gar­ni­tur, wy­pa­sto­wa­ne na błysk buty do gol­fa, a skó­rę lek­ko opa­lo­ną od ame­ry­kań­skie­go słoń­ca.


  – Bob­by Jo­nes – po­wie­dział ser­decz­nie, ści­ska­jąc dłoń Jac­ko­wi.


  – Jack Rose-in-Blo­om. Tak się cie­szy­my, że zna­lazł pan czas.


  Bob­by Jo­nes na­dal moc­no trzy­mał obu­rącz jego rękę.


  – Za nic bym tego so­bie nie od­pu­ścił, Jack. Mam two­je li­sty, wszyst­kie, co do jed­ne­go. De­lek­to­wa­łem się nimi przez cały rok. Rany, z po­cząt­ku nie wie­rzy­łem, że pi­szesz to wszyst­ko na se­rio.


  Roz­chy­lił ma­ry­nar­kę i po­ka­zał ko­per­ty, sta­ran­nie scho­wa­ne w we­wnętrz­nej kie­sze­ni. Jack na­dął się z dumy jak paw.


  – Za­czy­na­my? – spy­tał Bob­by Jo­nes grzecz­nie swo­im mięk­kim po­łu­dnio­wym ak­cen­tem.


  Jack się za­wa­hał. Po­wiódł wzro­kiem po peł­nych wy­cze­ki­wa­nia twa­rzach wi­dzów i od­wró­cił się do Bob­by’ego Jo­ne­sa.


  – Uczy­ni nam pan za­szczyt i za­gra pierw­szą pił­kę tur­nie­ju?


  – Ależ na­tu­ral­nie.


  Jack sta­nął obok Sa­die, za­cho­wu­jąc pe­łen sza­cun­ku dy­stans, kie­dy wiel­ki czło­wiek ru­szył na tee. Tłum ucichł. Bob­by wy­cią­gnął drew­nia­ny ko­łek z kie­sze­ni, we­pchnął go w zie­mię, a po­tem pre­cy­zyj­nym ru­chem umie­ścił na nim bia­łą pił­kę. Wy­cią­gnął ra­mio­na nad gło­wą i za­ko­ły­sał bio­dra­mi, by je roz­luź­nić. Nie­śpiesz­nie wy­brał dri­ver i, w koń­cu, przy­brał swo­ją sław­ną po­zy­cję. Stał ab­so­lut­nie od­prę­żo­ny i spo­koj­ny, a po­tem uniósł kij i nie­wia­ry­god­nie gład­kim ru­chem opu­ścił go łu­kiem. Roz­le­gło się gło­śne puk­nię­cie i pił­ka ode­rwa­ła się od koł­ka. Jack pa­trzył z po­dzi­wem, jak leci przez fa­ir­way, lą­du­je z de­li­kat­nym kla­śnię­ciem na obrze­żu gre­enu i to­czy się w kie­run­ku pod­sta­wy cho­rą­giew­ki. Tłum za­trząsł się od okla­sków.


  Przy­szła ko­lej Jac­ka. Wziął ko­lej­ny łyk cy­dru, by uspo­ko­ić ner­wy. Ko­la­na mu drża­ły, kie­dy Bas­set po­da­wał mu kij. Pod­szedł do tee, za­mknął oczy i od­two­rzył w my­ślach za­mach Bob­by’ego Jo­ne­sa – płyn­ny jak woda. Roz­sta­wił nogi na sze­ro­kość ra­mion i po­ru­szył rę­ko­ma. To była ta chwi­la. Pod ob­strza­łem spoj­rzeń umie­ścił ostroż­nie ko­łe­czek w zie­mi i po­ło­żył na nim bia­łą pił­kę. Po­chy­lił się nad nią, uniósł wy­so­ko kij, prze­ci­na­jąc ze świ­stem po­wie­trze, opu­ścił go na dół za­ma­szy­stym ru­chem i…


  Nic.


  Jack zer­k­nął w dół. Bia­ła pi­łecz­ka pa­trzy­ła na nie­go z ko­łecz­ka jak gdy­by ni­g­dy nic.


  Wi­dzo­wie ryk­nę­li z za­chwy­tu. Ża­den nie oglą­dał wcze­śniej gry w gol­fa i wszy­scy byli prze­ko­na­ni, że tech­ni­ka Jac­ka jest mi­strzow­ska.


  – Może spró­bu­jesz jesz­cze raz – za­pro­po­no­wał Bob­by Jo­nes uprzej­mie.


  Dru­gie ude­rze­nie też oka­za­ło się bla­ma­żem, ale już nie ta­kim ha­nieb­nym: pił­ka po­to­czy­ła się na od­le­głość osiem­na­stu me­trów i wy­lą­do­wa­ła na ro­ughu. Jack za­czął się za­sta­na­wiać, czy nie po­wi­nien był wcze­śniej ciut po­ćwi­czyć.


  Przy­szła ko­lej na Sa­die. Jack wło­żył dużo wy­sił­ku, by ją na­mó­wić do udzia­łu w tur­nie­ju, ku­pił jej pięk­ny ze­staw dam­skich ki­jów, i tyl­ko świa­do­mość, że ina­czej będą to pie­nią­dze wy­rzu­co­ne w bło­to, ją prze­ko­na­ła. Ale te­raz, ku swo­je­mu zdu­mie­niu, cie­szy­ła się na myśl o grze. Ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła w rę­kach kija, na­wet nie ćwi­czy­ła chwy­tu na rącz­kach ron­dli. Po­cie­sza­ła się jed­nak, że trud­no jej bę­dzie wy­paść go­rzej od Jac­ka. Przy­glą­da­ła się do­kład­nie Bob­by’emu Jo­ne­so­wi i te­raz, wsu­nąw­szy tee w zie­mię, spró­bo­wa­ła przy­brać jego po­sta­wę. Oka­za­ła się za­dzi­wia­ją­co wy­god­na i Sa­die sta­nę­ła roz­luź­nio­na, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na zgiełk tłu­mu. Unio­sła kij, a po­tem opu­ści­ła płyn­nym nie­prze­rwa­nym ru­chem. Roz­legł się trzask i po­pa­trzy­ła z ab­so­lut­nym zdzi­wie­niem, jak pił­ka po­że­glo­wa­ła w po­wie­trzu i wy­lą­do­wa­ła na środ­ku fa­ir­wayu.


  – Słod­ki Jezu – po­wie­dział Bob­by Jo­nes ze zdu­mie­niem. – Two­ja żona ma ide­al­ny za­mach. To uro­dzo­na gol­fist­ka.


  Jack po­czer­wie­niał z dumy.


  Sa­die wy­gra­ła roz­gryw­ki ko­biet prze­wa­gą dwu­na­stu ude­rzeń, a Bob­by Jo­nes mę­skie prze­wa­gą stu trzech. Jack nie oka­zał się naj­gor­szym gra­czem tur­nie­ju, a na­wet za­kwa­li­fi­ko­wał się do naj­lep­szej trój­ki z tego pro­ste­go po­wo­du, że nie zgu­bił pił­ki. Dwa­dzie­ścia sie­dem pi­łek zgi­nę­ło bez­pow­rot­nie i dwóch uczest­ni­ków mu­sia­ło się wy­co­fać z roz­gry­wek, bo nie było już za­stęp­czych, ale nikt się nie ob­ra­ził, a tłum go­rą­co i wrza­skli­wie do­pin­go­wał gra­ją­cych, na­gra­dza­jąc bra­wa­mi każ­de ude­rze­nie. Kie­dy tur­niej się skoń­czył, na ostat­nim fa­ir­wayu od­by­ła się mała uro­czy­stość: wi­dzo­wie pia­li z za­chwy­tu, gdy Jack wrę­czał me­dal swo­jej żo­nie i pierw­szy pu­char Kró­lo­wej Elż­bie­ty Bob­by’emu Jo­ne­so­wi. Bob­by uniósł go w górę i ocho­czo po­zo­wał do fo­to­gra­fii, a po­tem wgra­mo­lił się z po­wro­tem do sa­mo­lo­tu i wzbił w za­mglo­ne nie­bo. Tłum wi­wa­to­wał, do­pó­ki mały dwu­pła­to­wiec nie znik­nął za ho­ry­zon­tem.


  Wte­dy Bas­set od­chrząk­nął, wstał, wy­pro­sto­wał się jak stru­na i za­grzmiał:


  – Chciał­bym spy­tać pana Jac­ka Rose-in-Blo­oma w imie­niu Ko­mi­te­tu Ko­ro­na­cyj­ne­go, czy uczy­ni nam ho­nor i do­ko­na ko­ro­na­cji Kró­lo­wej Pur­se­bu­ry pod­czas uro­czy­sto­ści w domu lu­do­wym o go­dzi­nie je­de­na­stej.


  Jack onie­miał – zdjął oku­la­ry i prze­tarł je kra­wa­tem. Pró­bo­wał coś po­wie­dzieć, ale w gar­dle tkwi­ła mu dziw­na gula.


  Nie­dłu­go po­tem sie­dział w ogro­dzie, roz­ko­szu­jąc się przy­jem­nym do­ty­kiem słoń­ca na swej ły­sej gło­wie. Był do głę­bi wzru­szo­ny proś­bą o na­ło­że­nie ko­ro­ny kró­lo­wej wio­ski, ale też co­kol­wiek za­nie­po­ko­jo­ny – zwa­żyw­szy na ilość cy­dru, któ­rą miał wy­trą­bić. Zgod­nie z in­struk­cja­mi Cur­ti­sa po­wi­nien wejść na szczyt Bul­bar­row przed po­łu­dniem. Ko­ro­na­cję za­pla­no­wa­no na je­de­na­stą, ale ze swe­go nie­wiel­kie­go do­świad­cze­nia Jack wie­dział, że im­pre­zy wio­sko­we rzad­ko prze­bie­ga­ją punk­tu­al­nie – drę­czy­ły go tak­że wąt­pli­wo­ści, czy w ogó­le uda mu się wdra­pać na stro­me wzgó­rze po dwóch i pół li­tra trun­ku. Uznał w koń­cu, że le­piej nie ła­mać so­bie tym gło­wy.


  Po­cią­gnął ko­lej­ny łyk z bu­tel­ki, czu­jąc, jak go za­ty­ka i pali w gar­dle – na­pi­tek pierw­sza kla­sa, bez dwóch zdań. Za­padł w drzem­kę i śnił mu się Cur­tis. Sta­ru­szek był zno­wu żywy; sie­dzie­li na tra­wie nad pią­tym tee, po­pi­ja­li cydr. Ob­ser­wo­wa­li wiel­kie chmu­ry prze­wa­la­ją­ce się po nie­bie i ja­skół­ki szy­bu­ją­ce wśród bu­ków. Jack po­dał mu bu­tel­kę i Cur­tis zdro­wo so­bie łyk­nął.


  – Oo. To jest win­ko jak na­le­ży – po­wie­dział, zie­wa­jąc sze­ro­ko.


  – Trzy­ma­łem się two­ich in­struk­cji.


  – Wim. Ale mało chto umi je zro­bić. Trza mić to cóś. – Cur­tis za­chi­cho­tał. – Tera je z cie­bie Dor­set­czyk peł­nom gem­bom. Praw­dzi­wy po­rzund­ny An­glik. A wisz, co to zna­czy.


  – Tato. – Eli­za­beth zbu­dzi­ła go z głę­bo­kie­go snu. – Tato.


  Jack otwo­rzył oczy i w jed­nej chwi­li za­lał go smu­tek – jego przy­ja­ciel umarł jesz­cze raz.


  – Jest wpół do je­de­na­stej. Mu­sisz już iść do domu lu­do­we­go.


  – Do­brze. Do­brze.


  Wziął Eli­za­beth pod ra­mię, po­dzi­wia­jąc jej nowy strój: mia­ła na so­bie ma­ry­nar­ską suk­nię, roz­klo­szo­wa­ną nad ko­la­na­mi, i opa­skę pod ko­lor na nie­daw­no krót­ko ścię­tych, błysz­czą­cych, czar­nych wło­sach. Po­cią­gnął ukrad­kiem ko­lej­ny łyk dziw­nie pach­ną­ce­go trun­ku. Stra­cił ra­chu­bę, ile już wy­pił, ale po­dej­rze­wał, że to do­bry znak. Wsparł się z wdzięcz­no­ścią na ra­mie­niu cór­ki i ru­szy­li ra­zem go­ściń­cem.


  Usiadł na wy­zna­czo­nym miej­scu przed do­mem lu­do­wym; było to ta­kie samo drew­nia­ne krze­sło jak wszyst­kie inne, ale mia­ło z tyłu przy­mo­co­wa­ną wy­cię­tą z kar­to­nu bi­sku­pią mi­trę i kij pa­ster­ski. Za rzę­da­mi wi­dow­ni usta­wio­no na bło­niach dwa­dzie­ścia dłu­gich sto­łów przy­kry­tych bia­ły­mi ob­ru­sa­mi i po­sy­pa­nych czer­wo­ny­mi ró­ża­mi. Fla­gi po­wie­wa­ły na wie­trze, a dzie­ci wy­ma­chi­wa­ły cho­rą­giew­ka­mi. Jack zno­wu gol­nął so­bie zdro­wo z bu­tel­ki i po­pa­trzył, mru­żąc oczy w słoń­cu, na ze­gar na wie­ży ko­ściel­nej. Była za kwa­drans je­de­na­sta – jesz­cze mie­li czas. Tron Kró­lo­wej Pur­se­bu­ry wzno­sił się po­środ­ku bło­ni na ma­łej try­bu­nie przy­stro­jo­nej bal­da­chi­mem z kwia­tów i, mu­siał przy­znać, wszyst­ko to wy­glą­da­ło cał­kiem wspa­nia­le. Upił ko­lej­ny łyk. Eli­za­beth po­sła­ła mu ca­łu­sa i uśmiech­nął się do niej w od­po­wie­dzi, była bez wąt­pie­nia naj­ład­niej­szą dziew­czy­ną w tłu­mie. Po­ja­wi­ła się Sa­die, usia­dła przy nim i ob­rzu­cił ją peł­nym apro­ba­ty spoj­rze­niem: mia­ła na so­bie szkar­łat­ną suk­nię i wy­glą­da­ła za­chwy­ca­ją­co. Po­tem Or­kie­stra Pur­se­bu­ry za­gra­ła hymn na­ro­do­wy i wszy­scy wsta­li. Sa­die cmok­nę­ła Jac­ka w po­li­czek.


  – Patrz, pa­ra­da się za­czę­ła.


  Wsta­ła i po­de­szła na skraj bło­ni, by mieć lep­szy wi­dok. Jack zo­stał sam. Wcze­śniej był zde­cy­do­wa­nie zbyt po­chło­nię­ty swo­im tur­nie­jem gol­fo­wym, by wy­słu­chi­wać szcze­gó­łów po­zo­sta­łych pla­no­wa­nych uro­czy­sto­ści. Wie­dział je­dy­nie, że wszyst­ko po­win­no się skoń­czyć przed dwu­na­stą i że kę­dzie­rza­wa świ­nia po­ja­wi się na szczy­cie Bul­bar­row punk­tu­al­nie w samo po­łu­dnie. To było bar­dzo dziw­ne: im wię­cej spe­cjal­ne­go cy­dru w sie­bie wle­wał, tym więk­szą miał pew­ność, że stwo­rze­nie się zja­wi.


  Po­cił się w swych kró­lew­skich sza­tach. Mu­zy­ka bar­dziej uspo­ka­ja­ła niż po­ry­wa­ła i zma­gał się z na­ra­sta­ją­cą sen­no­ścią. Jesz­cze raz zer­k­nął na ze­gar. Je­de­na­sta. Już jest spóź­nio­ny. Nie szko­dzi, bę­dzie szyb­ciej szedł. Eli­za­beth zła­pa­ła go za ra­mię, pod­niósł się i za­ko­ły­sał.


  – Do­brze się czu­jesz?


  Po­dał jej bu­tel­kę.


  – Spró­buj ły­czek.


  Eli­za­beth się za­krztu­si­ła.


  – Ta­tu­siu, co to jest?


  – Ta­jem­ni­ca. – Przy­ło­żył pa­lec do ust. – Po­wiem ci, kie­dy umrę.


  Wy­glą­da­ła na tro­chę za­nie­po­ko­jo­ną, gdy oj­ciec osu­nął się na krze­sło i za­czął ba­wić bi­sku­pią mi­trą. Bas­set prze­szedł obok i pu­ścił do nie­go oko.


  – No, Jack, go­to­wy?


  Jack bar­dzo się sta­rał przy­brać ofi­cjal­ny wy­raz twa­rzy, ale Bas­set przyj­rzał mu się po­dejrz­li­wie – coś było nie tak. Usiadł na pu­stym krze­śle obok i po­cią­gnął no­sem.


  – Masz spe­cjal­ny cydr.


  Jack po­dał mu bu­tel­kę i Bas­set so­lid­nie so­bie gol­nął.


  – Kon­fi­sku­ję to. Mu­sisz być trzeź­wy.


  Jack czknął ra­do­śnie.


  – Czu­ję się do­brze. Do­sko­na­le i pri­ma sort.


  – Ano. Po­sie­dzę tu. Mamy opóź­nie­nie.


  Jack wes­tchnął i pró­bo­wał sku­pić wzrok na ze­ga­ro­wej wie­ży – wszyst­ko się tro­chę roz­ma­zy­wa­ło. Je­de­na­sta trzy­dzie­ści. Ma jesz­cze szan­sę zdą­żyć. Zno­wu za­brzmiał hymn na­ro­do­wy i damy dwo­ru za­ję­ły miej­sce u stóp tro­nu, a dzie­ci ze­bra­ły się na tra­wie. Do­ro­śli cze­ka­li w rzę­dach, wszę­dzie uno­sił się za­pach my­dła fe­no­lo­we­go i czy­stej skó­ry.


  – Bas­set, chcesz na­ło­żyć ko­ro­nę kró­lo­wej?


  – O co ci cho­dzi?


  Jack po­pa­trzył na ze­gar. Je­de­na­sta czter­dzie­ści pięć. Gdy­by te­raz się zmył – po­wie­dział, że ma mi­gre­nę, gan­gre­nę czy coś – i po­biegł na szczyt Bul­bar­row, mógł­by jesz­cze zdą­żyć na kę­dzie­rza­wą świ­nię. Dwój­ka dzie­ci za­czę­ła rzu­cać kon­fet­ti na przej­ście, któ­rym kró­lo­wa mia­ła kro­czyć mię­dzy zgro­ma­dzo­ny­mi, i Jack wstał – był pra­wie czas na nie­go.


  – Mo­żesz do­ko­nać ko­ro­na­cji kró­lo­wej.


  Bas­set zro­bił stro­pio­ną minę.


  – To ino ner­wy, Jack. Po­ra­dzisz so­bie.


  Za­pa­dła ci­sza, kie­dy kró­lo­wa wy­sia­dła ze swo­jej za­przę­żo­nej w ko­nie ka­re­ty. Była wy­so­ką, pier­sia­stą dziew­czy­ną, któ­ra ro­zu­mia­ła jed­nak po­wa­gę chwi­li i kro­czy­ła do­stoj­nie i z dumą. Wszyst­kie twa­rze na bło­niach od­wró­ci­ły się w jej kie­run­ku – i pa­trzy­ły wy­cze­ku­ją­co z taką na­dzie­ją, że Jack po­czuł, iż ab­so­lut­nie nie może ich za­wieść. Trud­no, musi so­bie da­ro­wać kę­dzie­rza­wą świ­nię. Miał na­dzie­ję, że Cur­tis zro­zu­mie, i wy­mru­czał pod no­sem:


  – Nie mogę im wszyst­kim spra­wić za­wo­du, przy­ja­cie­lu. To nie by­ło­by po an­giel­sku. – Chwy­cił się Bas­se­ta i nie­bez­piecz­nie za­to­czył. – Jac­ku Bas­se­cie. Chodź ze mną.


  – Będę za­szczy­co­ny.


  Po­wo­li, ra­mię przy ra­mie­niu, obaj przy­ja­cie­le ru­szy­li przej­ściem mię­dzy krze­sła­mi za Kró­lo­wą Pur­se­bu­ry. Wszyst­kie gło­wy zwra­ca­ły się w ich stro­nę, gdy szli: mały bi­skup w pur­pu­ro­wych sza­tach i za­żyw­ny far­mer w gar­ni­tu­rze. Sa­die my­śla­ła, że pęk­nie z dumy, gdy mąż mi­jał jej krze­sło. Szedł ostroż­nie, świa­dom wagi tego dnia dla miej­sco­wych i ilo­ści wy­żło­pa­ne­go cy­dru.


  Bas­set za­trzy­mał się na koń­cu przej­ścia. Kró­lo­wa sie­dzia­ła już na tro­nie. Jack wszedł po scho­dach i ukląkł przed nią. Klep­nę­ła go w ra­mię ber­łem i po­wstał. Sta­ra­jąc się ze wszyst­kich sił utrzy­mać rów­no­wa­gę, od­wró­cił się do zgro­ma­dzo­nych. Nie mógł jed­nak do­strzec ich twa­rzy, a ko­lo­ry za­czę­ły się zle­wać: wi­dział tyl­ko mo­rze bia­łych suk­ni, oce­an fa­lu­ją­cej tra­wy i pul­su­ją­ce błę­ki­tem nie­bo. Nad tym wszyst­kim uno­sił się dy­wi­zjon ro­bacz­ków świę­to­jań­skich. Rzu­ca­ły nie­sa­mo­wi­te zie­lo­ne świa­tło na wio­skę i śmi­ga­ły w pę­tlach mię­dzy drze­wa­mi. Na ho­ry­zon­cie Jack do­strzegł zbo­cze Bul­bar­row i po­szar­pa­ne ga­łę­zie gło­gu na tle gład­kiej li­nii nie­ba. Czy kę­dzie­rza­wa świ­nia cze­ka tam na nie­go?


  Ja­kieś dziec­ko przy­klę­kło u jego stóp, trzy­ma­jąc po­dusz­kę, na któ­rej spo­czy­wa­ła zło­ta ko­ro­na. Jack schy­lił się i uniósł ją do góry przed tłu­mem. Pod­szedł do kró­lo­wej, któ­ra schy­li­ła gło­wę, by przy­jąć dia­dem. Błysz­czał w słoń­cu, ośle­pia­jąc go na chwi­lę. Za­wa­hał się, cią­gle z unie­sio­ną ko­ro­ną, i od­wró­cił w stro­nę Bul­bar­row. I wte­dy go zo­ba­czył na szczy­cie wzgó­rza: gi­gan­tycz­ne­go odyń­ca z wiel­ki­mi, za­krzy­wio­ny­mi kła­mi bia­ły­mi ni­czym kre­da, gru­bą sier­ścią sfil­co­wa­ną jak owcze runo i dłu­gim ry­jem, za­dar­tym na po­do­bień­stwo świń­skie­go. Było to wspa­nia­łe, ma­je­sta­tycz­ne stwo­rze­nie i Jack miał wra­że­nie, że też go do­strze­gło i spoj­rza­ło mu w oczy swy­mi błysz­czą­cy­mi, zie­lo­ny­mi śle­pia­mi. Kie­dy ze­gar na wie­ży wy­bi­jał po­łu­dnie, Jack wło­żył ko­ro­nę na gło­wę kró­lo­wej Pur­se­bu­ry. Po­tem dzwo­ny uci­chły i kę­dzie­rza­wa świ­nia znik­nę­ła.


  POSTSCRIPTUM


  Eli­za­beth osło­ni­ła dło­nią oczy, prze­cze­su­jąc wzro­kiem za­la­ny słoń­cem ogród w po­szu­ki­wa­niu ojca. Do­strze­gła go roz­wa­lo­ne­go na le­ża­ku w cie­niu cze­re­śni. Jego la­ska sta­ła opar­ta obok, a on sam spał głę­bo­ko, po­chra­pu­jąc w do­sko­na­łej har­mo­nii z brzę­cze­niem la­ta­ją­cych do­ko­ła psz­czół. Pa­trzy­ła, jak kwia­ty z drze­wa opa­da­ją na jego łysą gło­wę ni­czym kon­fet­ti.


  Ra­ba­ty były za­ro­śnię­te ku­kuł­ką, chmu­ra­mi ja­sno­nie­bie­skich nie­za­po­mi­na­jek i czar­nym bzem. Po­wój du­sił róże, bluszcz zma­gał się z po­woj­ni­kiem. Śli­ma­ki zżar­ły wszyst­kie czer­wo­ne lwie pasz­cze, zo­sta­wia­jąc srebr­ne śla­dy na ni­skim ka­mien­nym mur­ku. Wszyst­ko to­nę­ło w wy­so­kiej tra­wie – nie była ści­na­na od kil­ku ty­go­dni i za­czy­na­ła iść w ziar­no pod chwie­ją­cą się śli­wą, ale Eli­za­beth nie ko­men­to­wa­ła tego sta­nu za­nie­dba­nia, bo Jack ob­sta­wał twar­do przy swo­im: Sa­die lu­bi­ła chwa­sty i w jej ogro­dzie wszyst­ko może so­bie ro­snąć do woli. Je­dy­ny ślad ludz­kiej in­ter­wen­cji sta­no­wił mały skra­wek oczysz­czo­nej zie­mi do­ko­ła uko­cha­ne­go krza­ka róży mat­ki. Tkwił na nim pąk ko­lo­ru brzo­skwi­ni, któ­ry pach­niał lek­ko cy­na­mo­nem, ale sam krzak czer­niał, a po­ło­wa li­ści była mar­twa.


  Jack prze­cią­gnął się i po­tęż­nie ziew­nął.


  – By­cie sta­rym to cięż­ka pra­ca. Bar­dzo mę­czą­ca.


  Eli­za­beth się za­śmia­ła.


  – Wiem coś o tym.


  – Tere-fere. Nie masz na­wet pięć­dzie­siąt­ki.


  – Skoń­czy­łam pięć­dzie­siąt trzy lata.


  – Wła­śnie. Jesz­cze racz­ku­jesz. Ja w two­im wie­ku do­pie­ro się roz­krę­ca­łem. – Pod­niósł się, wsparł na la­sce i po­pra­wił prze­krzy­wio­ny ka­pe­lusz. – Idzie­my?


  Wy­szli przez ogród na łąkę – buj­ną, ma­jo­wo zie­lo­ną i upstrzo­ną po­lny­mi kwia­ta­mi: szkar­łat­ny­mi py­chaw­ca­mi, ja­skół­czym zie­lem i zło­cie­nia­mi. Po­środ­ku wił się stru­myk, szem­rząc na ka­mycz­kach i sko­rup­kach na­czyń i wpły­wa­jąc do du­że­go sta­wu re­ten­cyj­ne­go na dole, na któ­re­go ta­fli ko­ły­sa­ły się gru­be li­lie. Mię­dzy si­to­wiem prze­my­ka­ły opa­słe waż­ki.


  Jack do­był z kie­sze­ni flasz­kę, wziął łyk i gło­śno czknął.


  – Nie po­wi­nie­neś pić tego świń­stwa, tato. Na pew­no ci szko­dzi.


  – Non­sens. To wła­śnie trzy­ma mnie przy ży­ciu tak dłu­go. Je­stem za­kon­ser­wo­wa­ny na amen jak ogó­rek. – Opu­ścił ra­mio­na. – Szko­da tyl­ko, że nie uda­ło mi się prze­ko­nać two­jej mat­ki, żeby wię­cej go piła.


  Eli­za­beth po­gła­dzi­ła bia­łe wło­sy na jego ra­mie­niu i pa­trzy­ła, jak bie­rze ko­lej­ny łyk cy­dru. Oczy mu się za­szkli­ły – nie wie­dzia­ła, czy na sku­tek al­ko­ho­lu czy wspo­mnie­nia. Po­trzą­snął gło­wą i ru­szył da­lej, Eli­za­beth wspi­na­ła się za nim. Szedł spo­koj­nym kro­kiem sta­re­go czło­wie­ka, ale jego chód za­cho­wał ży­wość, prze­cho­dząc cza­sem w pół­skok, i pod­czas gdy ona się po­ci­ła, jemu tyl­ko ciut za­ró­żo­wi­ły się po­licz­ki.


  Przy­sta­nę­li przed zgrab­nym gro­bem, ozna­czo­nym po­strzę­pio­ną cho­rą­giew­ką. Jack upu­ścił la­skę i usiadł na tra­wia­stym wzgór­ku. Eli­za­beth na­dal cięż­ko dy­sza­ła.


  – Boże, zu­peł­nie nie mam kon­dy­cji. Daj mi to – po­wie­dzia­ła, chwy­ta­jąc jego skó­rza­ną flasz­kę.


  Prze­łknę­ła pa­lą­cy haust, czu­jąc, jak ser­ce jej się uspo­ka­ja, a od­dech wra­ca do nor­my. Osu­nę­ła się na tra­wę obok ojca i po­pa­trzy­ła w dal na pola. Te­ren opa­dał gład­ko na dno do­li­ny, gdzie rze­ka Sto­ur wlo­kła się le­ni­wie wśród drzew. Je­dy­ną ska­zę na kra­jo­bra­zie sta­no­wi­ła szpet­na grup­ka be­to­no­wych do­mów, czę­ścio­wo za­sło­nię­ta przez za­gaj­nik wierzb. Kil­ka bun­ga­lo­wów zo­sta­ło pod­to­pio­nych, kie­dy rze­ka wy­la­ła rok temu. Jack po­grze­bał w kie­sze­ni i wrę­czył Eli­za­beth pa­ku­nek.


  – Pre­zent.


  Zdar­ła brą­zo­wy pa­pier. W środ­ku znaj­do­wał się opra­wio­ny w skó­rę ze­szyt, za­pi­sa­ny po­chy­łym sta­ro­mod­nym cha­rak­te­rem pi­sma. Książ­ka ku­char­ska Sa­die – wszyst­kie ko­bie­ty w jej ro­dzi­nie uczy­ły się go­to­wać z tych kart. Po­czu­ła ucisk w pier­si. Za­mknę­ła oczy, po­wą­cha­ła grzbiet i przy­po­mnia­ła so­bie, jak pierw­szy raz z niej ko­rzy­sta­ła, przy­rzą­dza­jąc klop­si­ki dla mat­ki. Przez se­kun­dę wy­obra­ża­ła so­bie, że książ­ka bę­dzie pach­nieć cu­dow­ną mie­sza­ni­ną wszyst­kich prze­pi­sów w środ­ku – bu­lio­nem z kre­plach, wa­ni­lio­wy­mi roż­ka­mi, wo­ło­wym czu­len­tem i mio­dem, ale tyl­ko śmier­dzia­ła ku­rzem sta­ro­ści i wil­go­cią.


  Wy­tar­ła dłoń o spodnie, za­nim za­czę­ła kart­ko­wać de­li­kat­ne stro­ny.


  – Mój nie­miec­ki jest tyl­ko… ooo.


  W środ­ku mię­dzy stro­na­mi z prze­pi­sem na Baum­tor­te tkwi­ła ni­czym do­dat­ko­wa war­stwa cia­sta wy­bla­kła nie­bie­ska bro­szu­ra. Zsu­nę­ła się jej na ko­la­na.


  – To two­ja li­sta, ta­tu­siu.


  Jack zer­k­nął na nią zza szkieł.


  – W rze­czy sa­mej. Do­bra za­kład­ka.


  Przy­glą­dał się cór­ce. Z wy­glą­du za­czy­na­ła co­raz bar­dziej przy­po­mi­nać mat­kę. Po­dej­rze­wał, że taki jest los wszyst­kich ko­biet. O pień sę­ka­te­go dębu po­stu­ki­wał dzię­cioł, a pstro­ka­ta plisz­ka wy­śpie­wy­wa­ła swe fle­to­we tre­le. Jack się uśmiech­nął. To było jego ostat­nie lato. Nie po­tra­fił wy­ja­śnić, skąd to wie, ale wie­dział. Czuł to, jak ja­skół­ki czu­ją nad­cią­ga­ją­cy zmierzch, a bor­su­ki śnieg, za­grze­bu­jąc się głę­bo­ko w no­rach. Po raz ostat­ni pa­trzy na żół­ty gro­szek po­lny i już ni­g­dy wię­cej nie usią­dzie przez nie­uwa­gę na kęp­ce ostów i nie bę­dzie wy­cią­gał so­bie póź­niej kol­ców z tył­ka.


  – Ju­tro upiecz Baum­tor­te – po­pro­sił, od­wra­ca­jąc się do cór­ki.


  Uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Do­brze.


  I upiecz jed­ną war­stwę wię­cej. War­stwę dla mnie. Ale nie po­wie­dział tego gło­śno, nie chcąc jej mar­twić. I tak się wkrót­ce sama do­wie. Poza tym nie było czym się smu­cić. Tak to­czy się świat. Jack był ostat­ni – wszy­scy inni już spo­czy­wa­li na przy­ko­ściel­nym cmen­ta­rzu, a ich domy prze­ję­li let­ni­cy z mia­sta. Na­wet Bas­set od­szedł ze­szłej wio­sny, lat dzie­więć­dzie­siąt coś.


  Grób Sa­die mie­ścił się z dala od in­nych, na wzgó­rzu, ozna­czo­ny ki­jem z cho­rą­giew­ką za­miast ka­mien­nej pły­ty. Jack wie­dział, że na­wet po pięć­dzie­się­ciu la­tach spę­dzo­nych w An­glii jego Sa­die nie chcia­ła­by spo­cząć na ko­ściel­nym cmen­ta­rzu. Sie­dział przez chwi­lę w mil­cze­niu.


  – Tu się mie­ścił pią­ty do­łek. Mój ulu­bio­ny. Po­patrz tyl­ko na ten wi­dok – po­wie­dział.


  – To było cu­dow­ne pole gol­fo­we, tato.


  – Nie, to było naj­wspa­nial­sze pole gol­fo­we w ca­łej An­glii – po­pra­wił. Po­ka­zał na lek­kie wznie­sie­nie na skra­ju lasu, gdzie te­ren był naj­bar­dziej pła­ski. – Tam był czwar­ty do­łek. Nie taki pięk­ny jak pią­ty, ale i tak pierw­szo­rzęd­ny. Two­ja mat­ka za­wsze ro­bi­ła na czwar­tym je­den po­ni­żej par.


  Za­śmiał się, przy­po­mniaw­szy to so­bie, pod­czas gdy Eli­za­beth pa­trzy­ła na po­ły­sku­ją­ce pola, pró­bu­jąc od­two­rzyć w pa­mię­ci ich daw­ny wy­gląd: ciąg fa­ir­way­ów, gład­kich gre­enów i po­wie­wa­ją­ce cho­rą­giew­ki. Gre­eny daw­no temu za­ro­sły na po­wrót dzi­ką po­lną tra­wą, doł­ki za­skle­pi­ły się i za­pa­dły, a za­ro­śla za­kra­dły się z ro­ughu na fa­ir­waye. Te­raz te­ren był mie­szan­ką splą­ta­nych traw, nie­przy­strzy­żo­nych ży­wo­pło­tów i chasz­czy – kol­co­list roz­rósł się buj­nie, za­sła­nia­jąc pod­stęp­ne kol­ce żół­ty­mi kwiat­ka­mi, je­ży­ny roz­krze­wi­ły się mię­dzy drze­wa­mi, a tar­ni­na ma­sze­ro­wa­ła po tee. A jed­nak pod tą po­wło­ką ży­wio­ło­wej na­tu­ry drze­ma­ły po­zo­sta­ło­ści pola gol­fo­we­go ni­czym Śpią­ca Kró­lew­na, ukry­ta za splą­ta­nym kłę­bem krza­ków, traw i ga­łę­zi. Kie­dyś, daw­no temu, grał tu Bob­by Jo­nes.


  – Co się sta­ło, tato. Cze­mu po­zwo­li­łeś mu po­paść w ru­inę?


  Jack po­tarł nos.


  – No, dzia­ła­li­śmy cał­kiem dłu­go. Ale po­tem chęt­nych uby­ło, a my się ze­sta­rze­li­śmy. Tak czy siak to były pięk­ne dni. Two­ja mat­ka gra­ła jak ra­so­wa gol­fist­ka. – Urwał i za­pa­trzył się na pola ni­żej z bły­skiem w oku. – Ale praw­dzi­wy po­wód jest taki, że Jack chciał je od­zy­skać.


  – Jack?


  – Jack-w-Zie­le­ni – wy­ja­śnił. – On jest kę­dzie­rza­wą świ­nią, błęd­nym ogni­kiem albo czer­wo­nym słoń­cem opa­da­ją­cym za Bul­bar­row w let­ni wie­czór. Każ­dy po­wi­nien znać Jac­ka. I je­śli kie­dy­kol­wiek bę­dziesz opo­wia­da­ła bub­beh-my­seh o sza­lo­nym star­cu, któ­ry zbu­do­wał pole gol­fo­we na zbo­czu wzgó­rza, mu­sisz o nim pa­mię­tać.


  Co mó­wiąc, od­wró­cił się i ru­szył z po­wro­tem w dół wzgó­rza, zo­sta­wiw­szy Eli­za­beth samą. Za­uwa­ży­ła zwa­li­sty dąb na skra­ju ro­ughu z dziw­ny­mi zgru­bie­nia­mi i gru­zła­mi, któ­re przy­po­mi­na­ły wy­sta­ją­cą z pnia kość. Przyj­rza­ła się le­piej i zo­ba­czy­ła, że to nie kość, tyl­ko tu­zi­ny gol­fo­wych pi­łek tkwią­cych w pniu. Kora z cza­sem roz­ro­sła się na nie i wchło­nę­ła je w wiel­kie sło­je drze­wa. To była jed­na z naj­dziw­niej­szych rze­czy, ja­kie wi­dzia­ła.


  Słoń­ce prze­są­cza­ło się przez li­ście, rzu­ca­jąc na jej twarz zie­lo­ne cie­nie. Ko­rze­nie drze­wa były grub­sze niż pnie młod­nia­ków i się­ga­ły głę­bo­ko, głę­bo­ko w grunt. Eli­za­beth wy­obra­zi­ła so­bie, że pod po­wierzch­nią za­si­la­ją dru­gie, od­wró­co­ne drze­wo, na­wet jesz­cze bar­dziej roz­ło­ży­ste niż to nad jej gło­wą. Się­ga­ły w głąb gle­by i bie­gły pod rze­ką Sto­ur i da­lej pod mo­rzem. Wi­dzia­ła, jak wy­ła­nia­ją się w po­szy­ciu le­śnym w Ba­wa­rii, gdzie wie­ko­wy dąb trzesz­czał na let­nim wie­trze. Po­czu­ła rap­tem za­pach szy­szek jo­dło­wych i tor­fu i przy­po­mnia­ła so­bie, jak mat­ka opo­wia­da­ła jej na do­bra­noc baj­ki o cha­cie w ciem­nym le­sie i chłop­cu imie­niem Emil.


  Zie­lo­ny żo­łądź spadł na spło­wia­łą nie­bie­ską bro­szu­rę w jej dło­niach. Zer­k­nę­ła na łusz­czą­cą się okład­kę Zbio­ru przy­dat­nych in­for­ma­cji i pro­stych rad dla każ­de­go eks­pa­trian­ta – i za­czę­ła czy­tać li­stę ojca. Każ­da po­zy­cja była opa­trzo­na jego ko­men­ta­rzem. Z tyłu do­da­no kil­ka stron, wszyst­kie za­pi­sa­ne jego ręką. Było tam po­nad sto punk­tów opi­su­ją­cych dro­bia­zgo­wo każ­dy aspekt co­dzien­ne­go ży­cia – „praw­dzi­wy An­glik jest bez­względ­nie uczci­wy”… „praw­dzi­wy An­glik za­wsze mówi dzię­ku­ję”… „praw­dzi­wy An­glik prze­pra­sza, na­wet gdy nie za­wi­nił”.


  Prze­rzu­ci­ła stro­ny na ostat­nią po­zy­cję i od­czy­ta­ła ją na głos.


  – Punkt sto pięć­dzie­sią­ty pierw­szy. Ten punkt za­stę­pu­je wszyst­kie po­przed­nie. Je­śli zo­ba­czysz kę­dzie­rza­wą świ­nię z Dor­set, je­steś praw­dzi­wym Dor­set­czy­kiem. A jak wie to każ­dy je­łop i kiep, Dor­set­czyk jest naj­lep­szym z An­gli­ków.


  Eli­za­beth za­mknę­ła bro­szu­rę, wsu­nę­ła ją z po­wro­tem do książ­ki z prze­pi­sa­mi i ru­szy­ła po­śpiesz­nie, by do­go­nić sta­re­go męż­czy­znę scho­dzą­ce­go zbo­czem wzgó­rza.


  PODZIĘKOWANIA


  Przede wszyst­kim chcia­łam po­dzię­ko­wać miesz­kań­com Ib­ber­ton w Dor­set. Wie­le dzie­siąt­ków lat temu przy­ję­li cie­pło w swej wio­sce mo­ich dziad­ków, Pau­la i Mar­got, i po­mo­gli im, po wie­lu la­tach tu­łacz­ki i ży­cia na ob­czyź­nie, od­na­leźć dom. Moi ro­dzi­ce Ca­rol i Cli­ve słu­ży­li mi nie­wy­czer­pa­nym emo­cjo­nal­nym wspar­ciem i wie­dzą ogrod­ni­czą, a tak­że bi­skwi­ta­mi do­mo­we­go wy­pie­ku i dże­mem z kwia­tów róży da­ma­sceń­skiej. Je­stem bar­dzo wdzięcz­na Ka­tha­ri­nie Schlitt i Sha­ron za to, że tak chęt­nie dzie­li­ły się swą nie­sa­mo­wi­tą zna­jo­mo­ścią sta­rych nie­miec­kich prze­kleństw, a tak­że ca­łej mo­jej ro­dzi­nie i przy­ja­cio­łom, zwłasz­cza zaś Jo­an­nie, Mi­cha­elo­wi, Katy i Ra­chel. Mau­re­en So­lo­mons wspa­nia­ło­myśl­nie po­zwo­li­ła mi na­zwać Jac­ka i Sa­die imio­na­mi jej ro­dzi­ców. Dzię­ku­ję tak­że Eli­nor Burns oraz mo­jej pro­mo­tor­ce i mi­strzy­ni, Ja­net Todd. Je­stem bar­dzo wdzięcz­na mo­je­mu agen­to­wi Sta­no­wi za jego przy­jaźń i radę. Dzię­ku­ję tak­że Jo­ca­ście Ha­mil­ton, Re­aga­no­wi Ar­thu­ro­wi i wszyst­kim w wy­daw­nic­twie Scep­tre za to, że tak roz­kosz­nie się z nimi pra­cu­je.


  Wresz­cie, po­dzię­ko­wa­nia dla Da­vi­da – bez nie­go w ogó­le nie na­pi­sa­ła­bym żad­nej książ­ki.


   


  {1} Rose in blo­om  (ang.) – Róża w roz­kwi­cie; kwit­ną­ca róża (przyp. tłum.).


  {2} Pid­dle  (ang.) – siu­siać.  Pud­dle  (ang.) – ka­łu­ża. Na­zwa Pid­dle po­cho­dzi od an­glo­sa­skie­go sło­wa  pi­del­le  ozna­cza­ją­ce­go mo­kra­dła, te­ren ba­gni­sty (przyp. tłum.).
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